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Od autora 

Od ukazania się tomu li dziejów Łomży mija szefr lat. Za długa to przerwa, ale w 
części usprawiedliwiona, bo pojawiać się poczęły nowe źródła, nastąpiła weryfikacja 
niektórych ocen, doszły wcze§niej pomijane wątki. 

Tom niniejszy obejmuje okres niezwykle ważny dla Łomży, od awansu na stolicę 
guberni do zrzucenia jarzma niewoli narodowej w listopadzie 1918 roku. W przeci­
wieństwie do Autorów dwóch pierwszych tomów nie mogłem narzekać na brak mate­
riałów, choć nadal zdarzały się dotkliwe luki, czego przykładem są losy społeczności 
żydowskiej, jej udział w życiu gospodarczym, społeczno-politycznym i kulturalnym 
miasta. Częściej jednak musiałem dokonywać selekcji źródeł, unikając podawania in­
formacji mniej istotnych, przypadkowych. Mogłem tak postąpić i dlatego, że drukiem 
ukazało się kilka wartościowych pamiętników łomżan drugiej połowy XIX i początku 
XX wieku, dostępne są roczniki ówczesnej prasy, w archiwach państwowych i kościel­
nych czekają na badaczy zespoły aktowe, a każdy rok przynosi nowe opracowania. 

Awans Łomży na stolicę guberni nie był dziełem przypadku, bo miasto od lat czter­
dziestych ubiegłego stulecia rozwijało się, rosła liczba ludności, nadal jedynie brako­
wało kapitałów. Społeczność miejscowa, zwłaszcza Polacy, dość skutecznie paraliżowa­
ła zapędy rus)fikacyjne władz, dążyła do wytworzenia własnych instytucji, promowała 
rodzime autorytety. Sukcesy na tym polu dawały satysfakcję, sprzyjały obronie wartości 
tradycyjnych, ale nie mogły powstrzymać degradacji gospodarczej całego regionu. 
Łomża wprawdzie wyraźnie przewyższała inne miasta w guberni, uzyskiwała lepsze wy­
niki niż Suwałki i mogła konkurować także z Siedlcami, uiekiedy z Płockiem, ale traciła 
dystans dzielący ją od Warszawy i innych ośrodków uprzemysłowionych. 

Łomżyńskie powstawało regionem z największym w Królestwie Polskim osadnic­
twem drobnej szlachty i wyjątkowo licznymi garnizanami; położonym na granicy z 
Prusami Wschodnimi i na szlakach przemieszczania się tzw. litwaków (Żydów z Cesar­
stwa). Cechą szczególną były też ambicje łomżan, którym przewodziły miejscowe „sfe-
1y inteligentne". Pod względem politycznym wyraźnie dominował w mieście i okolicy 
obóz narodowy. Trudno byłoby tu przecenić skutki wydarzeń 1905-1907 r. i aktyw­
ność grup młodzieży szkół średnich. 

Czy udało mi się odtworzyć wygląd miasta i przynajmniej najistotniejsze przejawy 
działalności jego mieszkańców, ich problemy? Zapraszam do lektury, proszę o ewentu­
alne uzupełnienia i korekty. Nie urodziłem się wprawdzie w Łomży, ale tu i mój ojciec 
pobierał nauki, a dziadek rozpoczynał służbę wojskową. Gród nadnarwiański pozosta­
je mi bliskim głównie tylko z racji zainteresowań naukowych; od ponad dwudziestu lat 
biorę udział w pracach seminarium doktorskiego, mam tu przyjaciół i uczniów. 
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Gdybym chciał wymien ić osohy, które serdecznie wspierały poczyna11ia autorskie, 

to musiałbym podać bardza długi wykaz nazwisk. Dziękuję p ięknie wszystkim współ­

twórcom ksiązki, szczególne zaś słowa wdzięczno§ci winien jestem pani Donacie God­

lewskiej. Dziękuję dwom pozostałym recenzentom, prof Juliusza wi Łukasiewicwwi z 

Uniwersytetu Warszawskiego i d1: Czesławowi Brodzickiemu. Prace nad tomem fil 
podjąłem na zamówienie Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomzpfskiej i przez cały czas 
towarzyszyła mi zyczliwość jego Prezesó w oraz wielu miło§n.ików miasta. Jcdnocze.1'­
nie pozostawałem w kontaktach z uczestn ikami seminarium doktorskiego Łomzy1fskic­
go Towarzystwa Naukowego im. Wagów. To dzięki operatywnofri pani Elzbiety 
Żegalskiej i powstałych członków Zarządu ŁTN oraz przychylnofri KBN i władz mia­
sta Łomzy ksiązka ta mogła się ukazać drukiem. 

Łomza ma wszelkie powody, by chlubie' się przeszło§cią, o czym świadczy i to 
opracowanie. Z lat dawnych czerpmy wzorce w zabiegach o pomy.śln iejsze jutro. 

prof. A. Dobroński  



R o z d z i a ł  I 

ŁOMŻA STOLICĄ GUBERNI 

1 .  Okoliczności awansu. 
Usytuowanie w regionie i Królestwie Polskim 

W ostatnich  dn ia  grudnia  1 866 r. poruszen ie ,  z właszcza w śród osób wysoko po­
stawionych w hierarch i i  urzędniczej i l iderów n ieformalnych gremiów pol skich ,  wy­
wołała ustawa o zarządzie guberni al nym i powiatowym,  podpisana przez c ara A le­
ksandra I I .  1 

Wybór Łom ży, dotychczasowej s iedz iby władz powiatowych w guberni augusto­
wskiej ,  n ie  by ł dziełem przypadku , jeś l i  weźmie s ię  pod uwagę u kształtowanie gra­
nic gubern i i przeszłość opisywanego grodu .  Łomża pełniła przecież w o kresie s taro­
po l sk im funkcję głównego ośrodka roz ległej z iemi ,  a w krótkim czas i e  i s tn ien ia  
Ks ięstwa Warszawskiego awan sowała nawet na  sto l icę  departamentu .  Niezależnie 
zresztą od podziałów adm i n i stracyj ny ch  miasto to dość powszechnie uważane było 
za  centrum reg ionu nazywanego Mazowszem Północno-Wschodn im lub  właśn ie  
Mazowszem Łomżyńskim . 

Łomża już przed wyniesieniem jej na  stolicę guberni szybko zwiększała l iczbę miesz­
kcu1ców, przeżywała ożywienie gospodarcze, obejmowała swoimi wpływami coraz w ięsze 
tereny. Trudno natomiast ustal ić - nie ma chyba i takiej potrzeby - które z wymienio­
nych walorów miasta zaważyły najbardziej na decyzj i  carskiej .  

Gubern ia  łomżyńska obej mowała początkowo osiem powiatów, s ięgaj ąc na  pół­
nocnym zachodzie po rzekę Omul ew, na połudn iowym zachodzie po uj ście Wkry do 
B ugu, a na wschodzie po odc ink i  rzek Nurzec - Narew - Biebrza; granica  północna 
pokrywała s ię  z granic ą  państwową Cesarstwa Rosyj skiego , zaś południowa biegła l i ­
n ią  rzeki B ug .  Wyłączenie w końcu 1 893 r .  powiatu p ułtuskiego, c iążącego wyraźnie 
ku Warszawie ,  oznac zało pozostawienie poza Łomżyńskim większości  terenów Pusz­
c zy B i ałej ,  łącznie w Wyszkowem . Przez cały czas poza tak zakreślonymi gran icami 
guberni leżała c zęść Puszczy Zielonej z Chorzelami . Ostatn ia  zmiana organizacyj na 
m i ała m iejsce w 1 913 r„ kiedy to wc ielono do guberni łomżyńskiej powiat węgro­
wski , należący poprzedn io  do guberni s iedleckiej .  Tę decyzj ę  trudno określ ić mianem 
racj onalnej ,  gdyż rzeczywiste wpływy ośrodka łomżyński ego nie s ięgały w zasadzie 
poza Bug. Gorączkowe przygotowania do woj ny i jej wybuch nie sprzyjały zresztą 
procesom i ntegracyjnym .  

Dziennik Praw Kró lestwa Polskiego, t .  LXVI,  l 866, s .  1 1 9 ;  l iczne komentarze. Ustawa t a  weszła w życie 

z dniem 13 I 1 867 r. Podwojono w Królestwie Pol skim l iczbę guberni do dziesięciu, a wśród stol ic 
nowych jednostek administracyj nych tego szczebla znalazły się między innymi miasta: Łomża, S iedlce, 

Suwałki . 
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za naj bardz iej uzasadniony h istoryczn i e  można uznać kształt terytorialny gubern i 
łomżyńsk iej w l atach 1 894- 1 9 1 2 . Były to dawne z iemie  mazow ieckie : łomżyńska, 
nurska, różańska, w iska oraz zachodnie połaci e  Podlasia, zasiedlone w większośc i też 
przez herbowych, choć n iezbyt majętnych Mazurów. Ni e podlega dysku sj i  is tn ienie 
bariery Bugu ,  natomiast na północy granica  rosyj sko-niemiecka (pruska) przedziel i ł a  
z iemie po obu  stronach n i emal jednakowe pod  wzgl ędem krajobrazowym i etnografi ­
cznym .  W n iektórych okresach c zasu zbrojne  straże c arsk ie  strzegły również przej ść 
z Królestwa Polskiego do obwodu białostockiego, pozostaj ącego od 1 843 r. w gubern i 
grodzieńskiej tzw. Kraju Północno-Zachodniego . W tym przypadku i s totniej sze j ed­
nak od utrudnień gran icznych były pogłębi aj ące się różnice prawne w traktowaniu 
mieszkańców podzielonej Rzeczypospo l i tej Obojga  Narodów. Najmn iej problemów 
nastręczała l i n i a  rozdzielaj ąca Łomżyńskie od Płockiego. Te dwa regiony „skazane" 
zostały na podejmowanie wspól nych przeds ięwzięć w różnych dziedzi nach gospodar­
k i  i życia kulturalnego . 2 

Gubernia  łomżyń ska p lasowała s ię  w Królestwie Pol sk im n a  ósmym m iej scu pod 
względem wielkośc i  obszaru (przed . gub .  płocką) i l i czby osad-m iasteczek, na  ostat­
nim zaś (razem z gub. k ielecką) b iorąc pod uwagę l i czbę mi ast .  

Wewnątrz reg ionu łomżyńsk iego naj wyraźniej wyodrębni ał się podregion kurp io­
wski  z tradycyj nym ośrodkiem myszynieckim i zastępuj <icym go z wolna Nowogro­
dem, położonym j ednak na mazowieckm brzegu Narwi .  Zaznaczyła s ię  również od­
m iennosc k i lku innych rejonów : nadnarwi ańskiego z Ostrołęką, Różanem 
i Makowem, ostrowskiego przeciętego szlakami komun ikacyj ny m i  z Warszawy przez 
B i ałystok do Petersburga, szczuczyńskiego z Graj ewem i Raj grodem, wysokomazo­
wieckiego (Mazowieck) oraz łomżyńskiego . Te dwa ostatn i e  miały n aj l i czn iej sze 
w całym Królestwie Polskim osadni ctwo drobnej szlachty. 

Łomża z każdym rokiem umacniała prymat w regionie,  będąc s iedzi bą władz 
admi n i stracyj nych,  sądowych i woj s kowych (garnizon),  szkół średn ich, stowarzyszeń 
społecznych, p lacówek opieki i służby zdrowotnej ,  wspól not wyznaniowych, firm 
handlowych i rzemieślniczo-przemysłowych, także węzłem komunikacyj n y m .  Jedynie 
n a  obrzeżach Łomżyńskiego (Graj ewo, Tykocin,  Łapy, C iechanowiec, w mn iej szym 
stopn iu  Maków i Ostrów)  zaznaczyły s ię obj awy s i lnych powiązań z centram i  sąsied­
nich regionów. 

Nadnarwiańska stol i ca  guberni zwiększała w drugiej połowie XIX i na początku 
XX w. przewagę nad pozostałymi m iastami i tym bardziej nad osadami z omawianego 
obszaru,  przegrywając zarazem coraz wyraźniej rywalizacj ę  z uprzemysłowionymi 
ośrodkami w Królestwie Polskim. W ogóle pogłębiały s ię  dysproporcje pomiędzy zie­
miami Kongresówki po lewej i prawej stroni e  Wi sły, przy biernej zresztą postawi e  
władz carskich .  

Łomża zdystansowała już  przed 1 866 r .  Maków, Ostrołękę, Ostrów, od legły Tyko­
c in ,  a j eszcze bardziej Kolno i Szczuczyn .  Leon Rzeczniowski  datował na  około 
1840 r. początek przyspieszonego rozwoj u  dziewiętnastowiecznej Łomży, wskazuj ąc 
na ó wczesny rozmach w budownictwie, uruchomianie nowych zakładów wytwór­
czych , intensywny obrót towarowy. Do podobnych wniosków doszedł dr Tadeusz 
L ip ińsk i .  Z j ego badań wynika, że na na przykład wśród łomżyńskich nowożeńców 

2 Więcej na ten temat: A.  Dobroński, Infrastruktura społeczna ekonomiczna guberni łomżyńskiej 

i obwodu białostockiego ( 1 866-1 9 1 4) ,  Białystok 1 979, passim. 
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Tabela nr I: Gubernia łomżyńska (1866-1915) 

Powiat Pow. w M i asta Osady km2 
Kolne11ski 1 5 29 Kol no Jedwabne, Stawiski  

Łomżyński 1 809 Łomża Nowogród, Śni adowo, 
Wi zna, Zambrów 

M akowski 1 1 5 3 M aków Krasnosie lc. Różan 
Ciechanowiec, Łapy (od 

Mazowiecki 1 4 1 8 Tykocin 1 903 r. ),  Sokoły, 
Wysok i e  M azowieckie 
( Mazowieck) 

Ostrołęcki 1 62 1  Ostrołęka Goworowo, Myszyniec 
Andrzejewo, Brok, 

Ostrowski 1 5 65 Ostrów Czyżew, Nur, Zaręby 
Kościelne 

S zczuczyński  1 467 S zczuczyn Grajewo, Radziłów, 
Raj gród, W<isosz 

Gubernia Łomżyńska J O  5 6 1  7 23 
Pułtuski 1 5 26 Pułtusk, N asiel sk Serock. Wyszków 
Węgrow ski 

I 
1 3 3 8  Węgrów L i w, M i edzna 

Źódło: Obzory i pami atnyje  kniżki  gub.  łomży11skiej .  
Uwaga: W grupie osad wymieniano j eszcze niekiedy Jabłonkę (pow. mazowiecki) oraz Czer­
w i n  (pow. ostrołęcki ) .  

z lat 1 849- 1 857 tylko n iespełna 23 ,5% przyszło na świ at w tym m1esc 1e ,  za to  aż 
44,5% miało wpisane w metrykach urodz in  miej scowości z i nnych parafi i powiatu 
łomżyńsk iego, około 1 4% z i nnych powiatów rozległej gubern i  augustowskiej ,  o koło 
8% z aś w ogóle z i nnych guberni Królestwa Polskiego. 3 Wskaźn i k i  te świadczą o s i l ­
nym już  wówczas n apływie do Łomży ludności z zewnątrz i to  nie ty lko z terenów 
n ajb l iższych .  

Wpływ na wzaj emne odniesienia w rejonie i regionie łomżyńskim, także na posta­
nowienia wspomnianej ustawy z końca 1 866 r„ mogły m ieć również uwarunkowan i a  
komunikacyjne .  Łomża leżała przy tzw. Trakcie  Kowieńskim, przebudowanym w latach 
1 820- 1 829 ,  a prowadzącym od Warszawy przez Ostrołękę, Graj ewo, Augustów, Suwał­
k i  do Kowna.  Była to naj krótsza od lat sześćdziesiątych XIX w. i najwygodniej sza trasa 
m iędzy s tol icami Królestwa i Cesarstwa, zarówno dla ruchu pasażersko-pocztowego ,  
j ak i towarowego. Jej znaczeni e  potwierdziły również działania  wojenne 1 83 1  r. W l a-

3 L. Rzeczniowski, Dawna i teraźniejsza Łomża, Warszawa 1 86 1 ,  s. 94-1 1 8 ; T. Lipiński, Ruchliwość 

społeczno-zawodowa mieszkańców Łomży w latach 1 849- 1 879, Łomża 1 986, s. 32-34 i nast. 
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tach p ięćdzies iątych dokonano kolej nej moderni zacj i  Traktu Kowiel'iskiego, któremu 
przybył jednak konkurencyjny szlak, czyl i  szosa przebiegająca od Warszawy przez Wy­
szków, Ostrów, Zambrów, Tykocin (po korekcie przez Żółtk i ) ,  B i ałystok, Grodno,  Wi l ­
no,  Petersburg . Obie trasy przec i nały gubern i ę  łomżyl'iską z południowego-zachodu ku 
północnemu wschodowi , omijaj ąc Maków (połączen ie  przez Szelków z Traktem Ko­
wieńsk im) ,  z dala Kolno i Wy sokie  Mazow ieckie.  Łomża, choć „przypisana" do Traktu 
Kowieńskiego, miała również bezpośrednie połączen ie  drogowe z Ostrowią (stąd drogi 
na Wyszków, Brok, do Małk in i ) ,  Zambrowem (odjazdy na  Nur i Wysokie Mazowiec­
kie), ku granicy pruskiej przez Kolno,  a od przełomu wieków zyskała także trasy 
do B iałegostoku przez Wiznę oraz przez Mężenin .  

Do 1 866 r .  uruchomiono w Królestw ie  Pol sk im tylko ki l ka dróg żelaznych, w tym 
reprezentacyj ną Mag istra lę Petersburską ( 1 862 r. ) .  W gran icach gubern i łomżyńskiej 
znal azł s ię  59-ki lometrowy odcinek tego szlaku, przej muj ący stopn i owo przodownic­
two w systemi e  połączeń tran zytowyc h  Cesarstwa z Królestwem . Peryferyj ne  usytuo­
wanie magistral i w stosunku do Łomży i terenów centralnych gubern i m in ima l i zowa­
ło szansę gwałtown iej szego przyspieszen ia  rytmu życia gospodarczego reg ionu.  
W dodatku stacj e  kolej owe zlokal i zowano w małych miejscowośc i ach (Łapy, Szepie­
towo-Średn ica ,  Czyżew, Małk i n ia) ,  pozostawiaj ąc na uboczu wszystkie m i asta z tej 
części  guberni oraz osadę Wysoki e  Mazowieckie ,  siedz ibę władz powi atowych.  
W 1 873  r .  ruszyły pociągi z Odessy przez Ukrainę,  dalej na  Brześć Li tewsk i ,  B i ały­
stok (Staros ie lce ) ,  Ełk, do portu w Kró lewcu.  Kolej ta c ieszył a  s ię zasłużonym uzna­
n iem w kołach gospod arc zych,  a l e  tylko n a  długości 27 km przecinała północno­
- wschodni kran iec  guberni łomżyr'iskiej .  Przyczyni ła s ię  do rozwoj u  Grajewa po z lo­
kal i zowan i u  tu stacj i przeładunkowej . Niewie le  nato miast pożytku wyni kało dla re­
gionu i j ego mieszkańców z uruchomienia wiązki torów tzw. kolei strategicznych:  
w 1 893 r .  - Łapy, Ostrołęka, Ostrów, Małkin ia  (dalej na Siedlce) ,  w 1 897 r .  -

Ostrołęka, Tłuszcz, P iława (dalej na Dębl in) ,  Były te koleje  przeznaczone do obsługi 
garn i zonów carskich i ewentualnych przerzutów mas woj ska w trakcie mobi l izacj i ,  
koncentracj i ,  walk .  

Wielokrotn ie  pojawiały s ię  w ostatn i m czterdziestoleciu rządów rosyj skich proje­
kty doprowadzeni a  torów do Łomży. Dyskutowano nad połączeniami  stol icy guberni 
z B i ałymstokiem, Ciechanowcem , Kolnem , nawet S uwałkami , a po 1 893  r. ze stacj a­
mi Kolei Nadnarwi ańskiej w Śn i adowie lub Czerwonym Borze . Żaden z tych proje­
któw n ie  doczekał s i ę  real izacj i przed wybuchem I wojny światowej . Brak bezpośred­
n iego połączen ia kolejowego zgodnie  uznawano za jeden z i stotn iej s zych 
mankamentów Łomży gubern i alnej ,  utrudn iaj ący kontakty z innymi ośrodkami Króle­
stwa i Cesarstwa, hamuj ący tu dopływ osób, i nformacj i ,  kapi tałów. 

Powtarzano natomi ast, częściej w początkach omawianego okresu,  opin i ę  o korzy­
śc iach,  które mogła uzyskać Łomża dzięki położen iu  naci Narw i ą. B ył to przecież 
dawny port zbożowy i wciąż wy korzystywana przystań dla fl i saków. Nowe nadziej e  
wiązano z b udową Kanału Augustowskiego, który jednak wskutek decyzj i  carsk ich 
n ie  s tał  s ię  szl akiem tranzytowym .  Nie zreal i zowano zatem projektów z l at dwudzies­
tych XIX w. ; postępowało „dziczen ie" Narwi ,  przybywało miel i zn ,  j azów, zatopio­
nych drzew. Jedyn i e  w porach stanów wód wysokich mogły tą rzeką spływać tratwy 
i łodzi e .  Łomżan zainteresował a  informacj a  prasowa z 1 89 1  r. , że Stani sław Skarżyń­
ski dysponuj e  już  kosztorysem budowy kanału Zegrze-Warszawa, zatem „ . . .  bodaj 
w niedalek iej przyszłości otworzy się nowa droga wodna, która niemało stosunki  
z gu bern ią  łomżyńską ułatwi i bardz iej te strony ożywi" .  Miasto do swych potrzeb 
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brało wodę rzeczn�1 ,  szczyciło s ię  położeniem n ad Narwi ą, ale n ie  potrafiło w pełni  
zdyskontować tych walorów n aturalnych .  Łomża bezpośrednio  i pośrednio czerpała 
korzyści z usytuowania w pobl iżu kompleksów leśnych, z dość urodzaj nych ziem or­
nych,  łąk, zasobów żwirów i gl in .  

Jeszcze j ednym i stotnym elementem oceny Łomży przez władze carskie ,  odczyty­
wanym chyba c zęściej a rebours , była postawa społeczno-pol ityczna większośc i 
m ieszkańców miasta i regionu .  Powstanie styczniowe stanowiło ko lej ny dowód s i l ­
nych w Łomżyński m nastrojów patriotycznych,  n i epodległościowych i to wśród róż­
nych grup , n ie  tylko drobnej szlachty, ziemiaństwa, kleru katolickiego . Przywiązanie 
do tradycj i ,  mowy pol skiej i wi ary przodków dostrzegały, a potem opisywały osoby 
przyj ezdne z Królestwa Pol skiego oraz Cesarstwa Rosyj skiego . Zwiększenie  l iczby 
guberni oraz powiatów tłumaczono także carskim zamiarem wzmocnien ia  nadzoru 
admin i stracyj no-pol icyj nego nad ziemiami polsk im i .  Koła wojskowe w Rosj i  postulo­
wały ponadto potrzebę lepszego zorgan izowani a  terenów nadgranicznych,  czy l i  wysu­
n iętego ku Niemcom północnego odcinka tzw. czworoboku ufortyfikowanego : B ie­
brza-Narew-Wisła-Wieprz (od wschodu l in ia  Bug-Niemen) .  I z tych więc 
punktów widzenia wybór Łomży na stol icę gubern i nie był przypadkowy. 

Nie można pomi n ąć równ ież ambicj i  m iej scowego społeczeństwa, j ego zdolności  
do wysi łku oraz poświęcen ia  w chwi lach ważnych,  n awyku mozoln ego trudu.  Jak jed­
n ak określ ić s i łę  tych wymienionych argumen tów? W l i teraturze spotykamy zresztą 
nie tyl ko pochwały pod adresem łomżan , lecz i op in ie  mniej im przychylne .  Tak było 
i we wcześniej szych wiekach, co potwierdza lektura wydanych j uż drukiem tomów 
monografi i Łomży. 

Pewn ym jest, że decyzja  z 1 866 r. zmien iła status Łomży i zdecydowała w dużej 
mierze o kierunkach rozwoj u  miasta w następnym półwieczu . 

2. Pod obcą władzą 

Carat zmierzał do uj ednol icenia struktur władzy terenowej w całym Imperium. Na 
c zele gubern i s tać miał gubernator, którego zasadniczym obowiązkiem było czuwan ie 
n ad porządkiem i bezpieczeństwem powierzonych ziem, sprawne wyko nywanie pole­
ceń władz zwierzchnich .  Z pomocą Kancelarii podzielonej na cztery referaty, guber­
n ator prowadził sprawy S traży Ziemskiej i woj skowe, przygotowania mobi l izacyj ne,  a 
od 1 874 r. sprawował n adzór naci przebiegiem poboru rekrutów. Kontrolował także 
pracę drukarń , bib l iotek i stowarzyszeń społecznych, wydawanie paszportów, postępo­
wanie policj i  wobec osób podejrzanych o działalność antypaństwową i wobec c udzo­
z iemców, obsadę księży w parafiach,  wybór wój tów gminnych i ławników sądów. Po 
l ikwidacj i w 1 87 1  r. Komitetu Urządzaj ącego w Królestwie Polskim dodano guberna­
torom i nadzór nad sprawami włościański mi .  Poci „prezydencj ą" gubernatora funkcjo ­
nował Rząd Gubernialny złożony z ośmiu wydziałów : Ogólnego, Admi n istracyj nego 
(4 referaty ) ,  Wojskowo-Policyj nego (3 referaty ) ,  Prawnego, Lekarskiego, Weteryn a­
ryj nego, Ubezpieczeń , Budowlanego.  Trafiały tu i sprawy miej skie ,  przecie wszystkim 
łomżyńskie .  Wszechwładna biurokracja sprawiła, że do agenci szczebla g ubern ialnego 
n apływały l i czne meldunki i sprawozdania ,  podani a  z aneksami ,  i n s trukcje ,  obwiesz­
czenia.  Gromadzono je, n iekiedy opracowywano i powielano, kierując egzemplarze 
ad acta, wysyłaj ąc do Warszawy lub Petersburga, powiatów, miast i gmin,  i nstytucj i ,  
s towarzyszeń,  osób prywatnych .  Zatrudniano przy tych pracach rzesze referentów 
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i kopistów podporządkowanych asesorom, inspektorom, radcom. Kompetencje  Kance­
lari i i Rządu u zupełniały się, a łączyła j e  osoba gubernatora.4 

W Łomży kolej n o  rezydowali następuj ący gubernatorzy : W. Mienkin ,  A .  Tołcza­
n ow, R .  Essen ,  Rogowskij ,  S. Korf (Korff), M. Tatiszczew, S. Popudołgo. Wszyscy 
oni miel i  za sobą długi staż pracy w admin istracj i i to na  terenie różnych gubern i .  
Niektórzy z n aj wyższych dostoj n ików łomżyńskich nosi l i  tytuły hrabiów i baronów, 
mogli wykazać się zasługami na polu wojskowym, l i cznymi odznaczeniam i .  Na przy­
kład Roman R. W. Essen pochodził z Eston i i  i był ewangelikiem, służył przez 1 2  lat 
we flocie ,  następnie  sprawował funkcj ę  naczeln ika powiatu w Górze Kal warii i Skier­
n i ewicach,  wicegubernatora w Piotrkowie,  a od 1 8 8 3  r. do swej śmierci w 1 89 8  r. gu­
bernatora łomżyńskiego.5 Z urzędu n ależała się gubernatorom w Łomży pozycj a  naj ­
wyższa,  c o  wcale n ie oznaczało, że n a  taką zasługiwal i w m niemaniu  społeczności  
miej scowej .  Domyśl ać s ię też nal eży, że dla młodszych w iekiem i bardziej ambitnych 
dygnitarzy stanowisko zwierzchnil<a guberni peryferyjn ej stanowiło jedyn ie  szczebel 
na drodze do w iększych godnośc i ;  pozostali zaś mogli je  traktować j ako wygodną 
synekurę. W pamięci łomżan n aj korzystniej zapisał się baron Siemion (Semen) 
M .  Korf, przej awiaj ący autentyczną troskę o wszechstronny rozwój powierzonej sobie 
guberni oraz j ej s tol icy n a  przełomi e  XIX i XX wieku, szukaj ący kontaktów z polski­
mi  animatorami życia gospodarczego i kulturalnego. Z gubernatorem urzędował vice­
gu bernator kieruj ący bezpośrednio pracą części wydziałów Rządu.  

Zgodnie  ze schematem „naj wyżej "  zatwierdzonym, powstały w Łomży urzędy 
szczebla gubernialnego podległe Mini sterstwu Spraw Wew nętrznych (m. in . do spraw 
włośc iań skich,  powinności wojskowej ,  opieki społecznej ,  żandarmerii ,  pocztowo-tele­
graficzny) ,  Min i sterstwu Finansów (Izba Skarbowa, akcyza, oddziały B an ku Państwo­
wego i i nstytucj i  kredytowych, Inspekcja Fabryczna),  Min isterstwu Sprawiedl iwości 
(Sąd Okręgowy, nadzór prokuratorski) ,  Min isterstwu Oświaty oraz i n nym j eszcze min i­
s terstwom, komitetom i zarządom z siedzibą w Petersburgu l ub n iekiedy w Warszawie .  
Rozbudowały się w porówn aniu z okresem sprzed 1 866 r .  agendy szczebla powiatowe­
go . Potrzebn e  były więc nowe pomieszczenia ,  napłynęli urzędnicy z Cesarstwa, prze­
ważnie narodowości rosyj skiej i wyznania prawosławnego. Różnie potoczyły się ich 
późni ej sze losy i różnoraki brali on i  udział w życiu publicznym miasta. 

Na dole oficj al nej h ierarchi i  adminis tracyj nej znalazły się urzędy miejskie od Magi­
stratu poczynaj ąc .  W Łomży funkcj e  prezydentów sprawowali :  Szczawiński ,  Anton i 
Zagrzejewski (z zamiłowania „po trochu etnograf') ,  Władysław Szczęsnowicz,  Zacho­
wski ,  Józef Bortnowski , Adolf Chrzanowski,  Henryk Maciejewski.  Wszyscy byli chyba 
kato l ikami ,  pochodzi l i  z Królestwa Pol skiego, ale n iekoniecznie z Łomżyńskiego. Róż­
ne pozostawi l i  po sobie opin ie ,  a przykładem pozytywnym był H .  Maciejewski .  6 

4 A. Kopiczyńska, Zespoły akt Kancelaiii Gubernatora Łomży1\skiego i Rządu Gubernialnego 
Łomżyńskiego jako źródło historyczne (w:) Archiwa i ai·chiwal ia łomżyńskie, Łomża 1 986,  s .  32-34 

i nast. 

5 „Łomżinskije Gubiernskije Wiedomosti" („Łom. Gub. Wied. ") 1 896, nr 17. Wykaz gubernatorów budzi 
wątpliwości . Niektórzy z nich (Rogowskij, Tatiszczew) pełni l i  tylko obowiązki gubernatora łomży1\skiego. 

Vide: I. Ihnatowicz, Vademecum do badań nad historią XIX i XX wieku, Warszawa 1 97 1 ,  s. 1 78-1 79 .  
6 O H. Maciejewskim więcej :  „Echa Płockie i Łomżyńskie" ( „Echa . . .  ") 1 896, nr 78  i w podrozdziale tej 

książki o urzędnikach :  Archiwum Państwowe w Białymstoku (AP-B) ,  Rząd G ubernialny Łomżyński , 

(RGŁ), t 245 
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Osobą urzędową n umer dwa w mieście ,  ale o rozległych kompetencj ach i formal­
nie tylko podległ ą prezydentowi pozostawał policmaj ster, n i emal zawsze Rosj an in 
i prawosławny. To właśn ie  pol i cmaj strowie strzegl i  porządku określonego przez roz­
porządzen ia  carskie,  kontrolowal i każdą in icj atywę miej scową, nadzorowali  ś ledztwa, 
przeglądal i meldunki osób przyjeżdżających do miasta, ocenial i działalność wszelkich 
związków, przebieg i mprez, uroczystośc i ,  zachowan ie  mieszkańców w miej scach 
uznanych za publ iczne .  W praktyce ich zdanie znaczyło więcej n iż  prezydenckie 
i dy sponowali  w dodatku podległymi tylko sobie funkcjonari uszam i .  

W mieście pracowały odpowiednik i  większości wymienionych wcześn iej urzędów 
gubernia l nych i powiatowych, nadto szpitale, więzien ia ,  szkoły, agendy towarzystw 
central nych (przy kładem Rosyjski  Czerwony Krzyż) i miej scowe stowarzyszenia ,  ko­
ła, kasy, kluby. Liczba tych ostatnich wzrosła od końca XIX w. , zwłaszcza od 1 905 r. , 
uzupełniaj ąc sieć urzędów państwowych,  a często i konkuruj ąc z n imi .  Przed patriota­
mi stan<)ł wówczas dylemat:  czy lepiej czynić starania o spolszczenie admin istracj i 
zaborc zej i zabiegać o obsadę stanowisk już  istniej<)cych, oddzi aływać na  przybyszów 
z Cesarstwa, by c i  utożsamial i s ię w większym stopn iu z i n teresami miasta, czy raczej 
i zol uj ąc się od wszystkiego co obce, tworzyć zaczątki n iezależnych narodowych 
struktur z n adziej ą, że wolność n astąpi  wkrótce .  Nie przestano m arzyć ,  n ie  pozbyto 
s ię  wszystkich złudze11 , pytaj ąc na łamach lokalnej prasy : „Kiedyż nareszc ie  przyj dzie 
i u nas powszechnie obowi ązuj <1cy na cały m świecie  pogl<)d , że d la  urzędni ków wsze­
l akich i nstytucj i  publ icznych,  dygni tarzem j est właśn ie każdy, choćby naj skromn iej ­
s z y  i nteresant" (19 1 0  r. ) .  

Rosyj ski był także miej scowy garn izon . Gubernia łomżyńska wchodziła w skład 
Warszawski ego Okręgu Woj skowego przygotowywanego do ewentualnej wojny  z Au­
stro-Węgram i ,  a stopniowo także do walki  z Niemcami .  Usytuowanie geopol i tyczne 
zadecydowało o postępuj ącym zagęszczen iu  oddziałów carskich w widłach B ugu 
i Narwi .  W końcu lat sześćdziesiątych w Łomży stał sztab I O Małorosyj skiego Pułku 
Grenadierów (batal iony w Tykoc in ie ,  Stawiskach, Nowogrodzie) . Zasadnicze zmiany 
n astąpiły w drugiej połowie lat s iedemdziesiątych , kiedy to zaostrzeniu u legły stosun­
ki  rosyj sko-niemieckie .  Do Łomży w miej sce grenadierów przesun ięto sztab 4 Dywi­
zj i P iechoty, dowództwo jej 1 .  Brygady i 1 4  Ołaniecki Pułk Piechoty oraz analog icz­
n ie  sztab 6 Dywizj i  Kawaleri i ,  dowództwo j ej !. Brygady i I 7 Wołyński Pułk 
Dragonów (przemianowany na 6 Wołyński Pułk Ułanów),  którego szwadrony stacjo­
n owały także w Wiźnie,  Sławcu, Kupiskach. Na początku lat dziewięćdzies iątych do  
Łom ży przybył jeszcze j eden pułk  piechoty - 13  Biełozierski z 4 Dywizj i  Piechoty. 
S i lne garn izony otrzymały wówczas także następuj ące m iasta: Ostrów, Ostrołęka, Za­
mbrów, a w Pi ątnicy rozl okował się sztab 9 Brygady S traży Granicznej z dwoma od­
działam i .  Konieczności ą  stało s ię  urządzen ie dużych m agazynów woj skowych, utrzy­
m ywanie s łużb kwatermis trzowskich, poprawienie warunków zamieszkania  kadry 
i służby żołnierzy. Według danych spisu  1 897 r. kwaterowało w Łomży n iemal 7 ty­
sięcy woj skowych, czyl i więcej n iż  co czwarta osoba przebywaj ąca wówczas w mie­
ście nosiła mundur armi i  carski ej .  W następnych l atach ubyło w Łomży sztabowców, 
ale za  to przybył 3. dywizj on 4 Brygady Artylerii  Polowej i dopiero po 19 I O r. wyco­
fano z miasta na krótko pułk ułanów. 7 

7 Jażegodnik russkoj armii na 1 869 g . ,  Petersburg 1 869; Wojennyj kalendar na 1 884 g . ,  Petersburg 1884; 

Orde de batai l le und Dislocations Uberside der russischen Trnppen ersten Linie, Wien 1 893 ;  Potęga 
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Woj sko, poza kadrą ofi cerów i podoficerów zawodowych wyższych stopni oraz 
ich rodzinami , w minimalnym stopniu  uczestniczyło na codzień w życi u  miej skim,  a le 
c i ążyło nad społecznością cywi lną samą swoj ą  obecnośc ią. Mogło ono być w każdej 
chwi l i  użyte do przywrócenia obowiązuj ącego porządku, czego l icznych przykładów 
dostarczyły lata rewolucj i  1 905- 1 907.  Gros żołnierzy służby czynnej przyby wało do 
Łomży z odległych guberni Cesarstwa Rosyj skiego, podobnie j ak i kadra zawodowa. 
Woj skowi dawal i wprawdzie zarobić miej scowym rzemieśln i kom i kupcom, nie pró­
bowali jednak przełamać bariery obcości ,  n ie  interesowali się zbytnio losami mi asta 
i j ego stałych mieszkańców. 

Z wol i sztabowców carskich stała s ię Łomża twierdzą, j ednym z punktów ufortyfi ­
kowanych na l i n i i  od Kowna przez Grodno,  Osowiec, Ostrołękę, Różan, Pułtusk, Se­
rock i Zegrze. W 1 889 r. usypano dwie reduty ziemne na  lewym brzegu Narwi , a od 
1 902 r .  ( 1 896 r .  ? )  wznoszono trzy forty na prawym brzegu w odległości  1 ,5 km od 
przeprawy. Całość wzmocniono elePlentami betonowymi i połączono wałem ziemnym 
z fosą .  Dalszą rozbudowę przerwano w 1 909 r „  ale w trzy l ata później znów ruszyły 
tu prace z udziałem woj ska i robotni ków cywilnych.  Twi erdza miała  przej ściowo ob­
s adę w s i le  b atal ionu artylerii wałowej (3 kompanie) i pododdziałów wyznaczonych 
z miej scowego garnizonu .  W 1 8 89 r .  rozpoczęto w Łomży budowę kompleksu kosza­
rowego, l okuj ąc go przy Szosie Ś n iadowskiej (Alej a  Legionów).  Powołano specja lną  
komisję, w skład której wszedł i prezydent miasta. Wykon awstwa podjęl i  s ię  przedsię­
biorcy żydowscy, real i zuj ąc typowe obiekty dla pomieszczenia pododziałów, sztabów, 
także staj nie ,  m agazyny, kasyna,  lazarety, budynki m ieszkalne dla rodzin .  Zwiększone 
dochody uzyskal i  właściciele cegieln i ,  stolarze, murarze, kowale i ś lusarze, zaopatrze­
n iowcy. Czerwone śc iany koszarowe stały się odtąd charakterystycznym elementem 
zabudowy miej skiej .  Nawet jednak po wznies ien iu  tego kompleksu część woj sk prze­
bywała w wynajętych pomieszczeniach w kilku m iej scach Łomży. s 

W sąsiedztwie koszar znal azło się więzienie ,  też symbol rządów zaborcy. Począt­
kowo rozbudowano stary jednopiętrowy gmach z 1 83 8  r. przy ul . Wiej skiej (obok Pla­
cu Pocztowego) . W 1 883  r. dostawiono tu skrzydło z przeznaczen iem na cele dla ko­
biet. To jednak nie wystarczało i w kwietniu 189 1 r. odbyła s ię uroczystość 
wmurowan ia  aktu erekcyj nego pod nowy zespół w ięzienny zaproj ektowany przez Fe­
l i ksa  Nowickiego . Tempo prac było tak szybkie, że już  w l istopadzie następnego roku 
obiekt oddano do u żytku . Łomża otrzymała więzien ie  karno-śledcze tzw. systemu 
centralnego dla 450 osób (289 cel poj edynczych, cele ogólne,  karcery ) ,  z zapleczem 
gospodarczym, stacj ą  pomp, ogrzewaniem parowym, biuram i ,  kapl icami ,  szpitalem,  
również salami do pracy. Całość ogrodzono wysokim murem ceglanym . Według ów­
czesnych ocen w więzien iu  łomżyńskim panowały dobre warunki san itarne i h ig ien i ­
czne,  a wskaźn ik  śmiertelności więźniów należał do naj niższych wśród tego typu za­
kładów na obszarze Cesarstwa Rosyj skiego . Zasługa to również długoletnich 
wysiłków lekarzy Wacława Szyszko i Józefa Zaleskiego oraz felczera Romualda 
Chrzanowskiego.  Korzystny wpływ na  zdrowie i samopoczucie więźniów wywierała 

wojenna Rosji w świetle naj nowszych danych urzędowych, Lwów 1 900; A .  Dobroński, Walory 
wojskowe guberni łomżyńskiej przed I wojną światową. (w: )  Rocznik Białostocki , t .  X III, 1 976,  s. 
245-25 1 .  

8 AP-B , RGŁ, t .  1 2 1 2 .  A .  Gruszecki ,  Twierdza Łomża, masz. w zbiorach ŁTN im. Wagów; Encyklopedia 

Wojskowa, t. IV, Warszawa 1935 ,  s .  232. 
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praca zarobkowa przy produkcj i  płótna ln ianego, szyciu biel izny, w warsztatach ślu­
sarskim i kowalskim, okresowo także przy żniwach,  wyrębie  lasu ,  na  terenie miasta. 
Obiekt służył władzom carski m ,  wśród zastępców naczelnika, s trażników i personel u 
pomocniczego przeważal i j ednak Polacy, a także rodowic i  łomżanie .9 

W znacznie gorszym stan ie  znajdował się łomżyński areszt śledczy. Min is terstwo 
Sprawiedli wości zaakceptowało w końcu XIX w. wzniesienie nowych gmachów na 
ten cel . Wybrano lokalizację w pobliżu  opisanego więzienia ,  brakowało jednak fundu­
szów, a przewidywano również trudności z wykupem pl acu .  W 1 903 r .  wstrzymano 
w ogóle te s tarania,  czekaj ąc na  zakończenie  podobnej inwestycj i  w Ostrołęce, co  n a­
stąpiło w 1 909 r. Sporz<1dzony w tym roku raport zawierał n iemal wyłącznie krytycz­
ne uwagi o stanie aresztu w Łomży, mieszczącego s ię „kątem" przy Magis tracie .  Pa­
nowały w n im wilgoć, ciemnośc i ,  dokuczliwa  ciasnota, bo w 4 celach d la  mężczyzn 
przebywało i po 90 osób, to j est ponad dwukrotnie w ięcej niż przewidywały normy. 
Część osób zatrzymanych musiała spać na podłodze, n ie funkcjonowały oddzielnie 
kuchnia i izba przyjęć, a z konieczności recydywistów lokowano razem z osobami  
sprowadzonymi  tu  po raz  pierwszy. W dodatku Magistrat chciał j ak n aj szybciej odzy­
skać pomieszczenia, by przeznaczyć je  na  archi wum, kancelarię, pokoje  dla sekwe­
stratorów, na rzeczy zajęte u dłużników oraz na lombard . Nic nie wiadomo o przeła­
maniu impasu w tej sprawie .  10 

W Łomży mieścił  s ię S ąd Okręgowy, tu odbywały s ię zj azdy sędziów pokoj u  
z czterech powiatów (kol neńskiego,  łomżyńskiego,  mazowieckiego, szczuczyńskie­
go) , urzędowali  i i nn i  przedstawic iele biur podległych Ministerstwu Sprawiedl i wośc i .  
Zachow ały s ię  zbiorcze zestawienia wyroków ferowanych w Łomży, a le bez podania 
dokładnego miej sca zamieszkan i a  oskarżonych, co czyni ten materiał niemal bezuży­
tecznym przy badani u  dziejów poszczególnych miej scowośc i .  Interesuj ące są  nato­
m i ast  akta osobowe prawników. W Łomży do końca zaborów utrzymywała sii,; w tym 
gronie przewaga katol i ków (Polaków).  Wprawdzie stanowiska k ierownicze obsadzano 
n iemal wyłącznie Rosj an ami ,  lecz nie były to osoby wielk iego formatu, aktywne i po­
za miej scem pracy zawodowej . Z kolei wśród adwokatów, notariuszy, tłumaczy przy­
s ięgłych,  a nawet i sędziów narodowości polskiej przeważały nazwiska doskonale 
znane, w mieście i regionie,  szanowane. Przykładem mogą być osoby Aleksandra 
Chrystowskiego, Mariana Śmiarowskiego, Wiktora S zumańskiego, omówione dokład­
n iej w rozdziale III tej książki . 

Z systemem władzy związany był u kład łącznośc i .  Składały się nań urzędy poczto­
we i telegraficzne (połąc zono je w 1 885  r. ) ,  sieć telefoniczna. Traktem Kowieńskim 
codzienn ie  przejeżdżały karetki osobowo-pocztowe.  Wzrastała s topn iowo częstotl i­
wość ruchu karetek również na drugiej co do znaczenia tras ie :  z Łomży (od 1 87 1  r. od 
granicy  z Prusami Wschodnimi przez Kolno) n a  Zambrów, Czyżew, Nur, S iedlce .  
W początkach XX w. l isty i gazety nadane w Warszawie  docierały do Łomży na trzeci 
dz ień ,  zaś od dwóch do czterech dni szła do stol icy  guberni korespondencj a  z m iast  
powiatowych . Prace n ad budową telegrafu przewodowego wzdłuż Traktu Kowieńskie­
go zaczęły się w 1 853 r. zapewniaj ąc bezpośrednie  połączenie Łomży m . i n .  z Warsza­
wą, Ostrołęką, Szczuczynem i Grajewem, Suwałkam i .  Funkcjonowały i telegrafy ko-

9 J .  Gwardiak, Łomżyńskie więzienie gubernialne 1 892- 1 9 1 7  (w: )  Studia Łomżyńskie, t .  Il, Warszawa 

1989 ,  s. 43---62. 
I O  AP-B , RGŁ. t. 1 354. 
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l ejowe na Magistral i Petersburskiej ,  Kolei Brzesko-Grajewski ej oraz Kolei  Nadnar­
wiańskiej. Wszy stkie te lin ie  podlegały ochronie wojskowej oraz taj nej kontro l i  żan­
darmeri i .  Wojsko uruchomi ło i pierwsze odcinki pozamiej skiej s ieci  te lefon icznej ,  
w ty m z Łomży d o  P iątnicy w 1 893 r. D o  1 9 1 4  r. zainstalowano w Łomży około 1 50 
aparatów tel efonicznych .  Oddział Pocztowo-Telegraficzny w tym m i eśc ie  zal iczano 
do III kategorii w sześciostopn iowej skal i . 1 1  

Łomża jako miasto gubernialne i powiatowe otrzymała koloryt „oficj alny" .  Prof. 
S tefan Kien iewicz uznał, że w Warszawie narzucony przez zaborców „pokost pseudo­
bizantyjski nie s ięgał głęboko" 1 2 ; w stol icy n adnarwiańskiej był on j eszcze c ieriszy 
i tandetniej wykonany.  

Miasto i region ponosi ły straty z powodu n ieudolności carsk iej machiny biurokra­
tycznej ,  ale ta sytuacja  mogła być wykorzystywana przez miej scowe społeczeństwo 
w celu osłabien ia  n iektórych nacisków, obchodzenia przepisów, uzyskiwania przy­
c hy l ni ej szych decyzj i  „czy nowni ków" . Błędem byłoby na podstawie  powierzchow­
nego oglądu miasta, zwłaszcza j ego centrum,  wnioskować o stanie u my słów i serc 
ogółu stałych mieszkańców. Zas iedzial i łomżanie,  skazan i  na koegzystencj ę  z apara­
tem władzy zaborczej ,  skuteczn ie  na ogół broni l i  pozycj i  rzeczywistych  gospodarzy 
m iasta. Nie można jednak zapominać o postępuj ącym zmieszan i u  narodowości i wy­
znań , o s tałym napływie osób spoza m iasta i regionu .  Czytelny dawn iej podział na 
„obcych" i „swoich", rządzących i rządzonych, skompl ikował s ię po 1 866 r. Skutki te­
go, także wynikłe konfl ikty trzeba wpisać w koszty awansu Łomży gubern i a lnej .  

3 .  Liczba ludności 

Od pierwszej połowy XIX w. l udność miast wzrastała na świecie szybciej niż ogół 
m ieszkańców naszej planety. Zarazem wyraźniej zaznaczyły się różnice w tym wzglę­
dzie pomiędzy poszczególnymi  jednostkami os iedleńczy mi ,  a na  przeciwstawnych po­
zycj ac h  z nal azły s ię centra przemysłowe i stare ośrodki , w których nadal przeważała 
l udność rol nicza.  Poj awiły się nowe bodźce pobudzaj ące szybb1 urban izację , wzboga­
cił s ię zestaw funkcj i  pełnionych przez miasta, skomplikował układ polityczny.  Zj awi­
ska te wystąpiły także w Królestwie Pol skim, choć z opóźnien iem w porówn aniu 
z Europą Zachodnią ,  w trudnej sytu acji n ie  skoordynowanych procesów gospodar­
czych , społecznych i pol i tycznych,  przy braku trwałego zaufania  pomiędzy władzą 
zaborczą a większości ą  stałych  mieszkańców. Prace badawcze nad tymi kwestiami 
utrudn iaj ą  n iedokładności i błędy popełnione przez statystyków carskich.  

W 1 840 r. Łomża l iczyła około 3 ,9 tys . tzw. ludności „stałej" ,  w ięcej niż j akieko l ­
wiek i nne m i asto w regionie .  W dwad zieśc ia  l at później przekroczyła pułap 6 tys .  
„stałych" mieszkańców pomimo plag n ieurodzaj ów i wciąż du żej śm iertelności . Cho­
c iaż był to wzrost znaczący, nadal jednak Łomża ustępowała sąsiednim centrom :  
Płockowi ,  S uwałkom (ok. 12  tys .  osób), Augustowowi ,  S i edlcom. W roku utworzeni a  
guberni łomżyńskiej jej sto l icę zamieszkiwało około 1 O tys .  osób,  co oznaczało 2 ,5-
-krotny wzrost w c iągu 25 lat .  

1 1  AP-B , RGŁ, t. 5 1 .  A. Dobroński, Infrastruktura . . .  , s. 455---462. Depesza wysłana z Czerwonego Boru do 
Łomży „szła'" przez Ostrołękę l ub nawet przez Warszawę. "Echa . . . " 1 90 1 ,  nr I l . 

1 2  S. K ieniewicz, Warszawa w latach 1 795- 1 9 1 4, Warszawa 1 976, s. 1 8 1 .  
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Po 1 866 r .  n apłynęła do Łomży fal a  urzędni ków i woj skowych z rodzinam i ,  osób 
zatrudniaj ących się w sektorze usług , zwabionych tu możl iwością znalezienia stałego 
zajęcia ,  uzyskania większych dochodów, poprawienia  pozycj i  społecznej .  Przybywali 
on i  z Cesarstwa, częściej jeszcze z mi ast powi;1towych i osad Mazowsza Północno­
-Wschodniego oraz z pobl iskich wiosek.  W I 872 r. oficja ln ie  określono l iczbę miesz­
kańców Łomży na około 1 3 ,9 tys . l udności „stałej "  oraz „niestałej" ,  czy l i  także tu 
przebywaj ącej ,  lecz urodzonej i wpisanej do ksiąg „na stałe" w i nnych miej scowo­
ściach.  W c iągu pierwszych sześc iu  l at Łomża gubernia lna zdystansowała gubernialne 
S iedlce i wyraźnie zmniej szyła dystans dzielący j ą  od Suwałk. Dwukrotnie mniej 
osób l i czyły naj większe miasta w regionie :  Maków (6 ,  6 tys . )  i Ostrów (6 ,  3 tys . ) ,  
a j eszcze gorsze rezul taty osiągnęły : Ostrołęka ( 6 ,  O tys . ) ,  Tykoc in  (5, 4 tys . ) ,  Kolno  
(4, 8 tys . ) ,  Szczuczyn (4, 7 tys . ) .  

Pomocnym w badaniach j est wskaźni k  udziału l udności „n iestałej ' ' ,  przybyłej po  
opuszczen iu  swoich s tron rodzinnych .  Dla Łomży w 1872 r .  wynosił on 3 ,5%, d la  
S zczuczyn a  - 2,3%, a d la  pozostałych miast guberni - około 1 ,4%. Łomża znalazła 
się wśród 17 miast dziesięciotysięcznych Królestwa Pol s kiego , reprezentuj ąc w tym 
gron ie  region słabo zurban izowany, gdyż w miastach tej gubern i  zamieszkiwało tylko 
1 1 ,2% ogółu l udności , czy l i  tyl e  samo co w guberni siedleckiej ,  mniej zaś n i ż  w gu­
berniach płocki ej i suwal skiej .  I 3  Łatwo Łomża zdobywała prymat w regionie ,  nato­
miast  n ierealnymi  okazały się marzen ia  patriotów lokalnych ,  by dotrzymać kroku du­
żym ośrodkom z ziem położonych w centrum Kongresówki , w zagłębiach i rejonach 
uprzemysłowionych.  

W okresie poprzedzaj ącym ustanowienie guberni oraz w p ierwszych ki lkunastu l a­
tach j ej istn ienia,  zmiany l iczby m ieszkańców Łomży wyn ikały głównie z przemiesz­
czeń katol i ków, a po 1 866 r .  i prawosławnych. Do c iekawych wniosków doszedł w tej 
m ierze dr T. Lipiński  badaj ąc ruchliwość terytorial ną katol ickiej społeczności para­
fial nej .  Okazało s ię ,  że spośród osób zawieraj ących związki małżeńskie w Łomży 
w l atach 1 849- 1 8 57 aż 76,5% urodziło się poza Łomżą, a dla l at 1 868-1876 
wskaźnik ten był j eszcze wyższy i wynosił 8 1 ,3 % ,  w tym w grupie  mężczyzn - 88%. 
B ardzo charaktery styczny był też wzrost l iczby nowożeńców urodzonych poza guber­
nią łomżyńską, przy j ednoczesnym zmniej szeniu  się odsetka „młodych" z terenu  ma­
c ierzystego powiatu (z wyłączeniem parafii łomżyńskiej ) .  O rosnącej atrakcyj ności 
m i asta świadczy zwłaszcza napływ mężczyzn . Nadal j ednak wśród przybyszów prze­
ważały osoby urodzone na wsi (55-60% ), podczas gdy w Warszawie dominowal i  już  
„miej scy".  Em igracj a „wiej skich" nasil iła s ię  po ukazie uwłaszczeniowym 1864 r. 1 4  

Od końca l at siedemdziesiątych szczegółowe, ale niestety niezbyt wiarygodne, da­
ne o ludności zamieszczano w obzarach guberni łomżyńskiej .  Wynika z nich, że rocz­
n ie  l i czba mieszkańców Łomży powiększała s ię  w pierwszej połowie l at osiemdzies ią­
tych o sto kilkadziesiąt (max . 1 50) osób, później zdarzały s ię  i rekordowe wyniki 
spowodowane przez m igracj e  l udności żydowskiej (346 osób w 188 8  r. ) ,  zaś w l atach 
dziewięćdziesiątych tempo to wyraźnie spadło, gdyż dały znać o sobie skutki emigra­
cj i do Stanów Zj ednoczonych Ameryki Północnej i B razyl i i  oraz do Europy Zachod­
n iej .  Przej ściowo wyższe wskaźn i ki wzrostu os iągały miasta powiatowe, co tłuma-

l3  Dane z 1 872 r.: W. Załęski , Statystyka porównawcza Królestwa Polskiego, Warszawa 1 876; Z 1 865 r. : 
Sbornik stati sticzcskich swiedienij o gorodach w Carstwie Polskom, cz. l .  

1 4  T. Lipiński, op.  cit., s .  1 72- 1 82. 
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czyć n ależy chyba mniej szymi n iż  w stol icy guberni kosztami utrzy mania .  Według da­
nych z obzarów Łomża oficja ln ie  już  w 1 89 1 / ! 892 r. awansowała do miast dwudzie­
stotys ięcznych. W rzeczywistości żyło tu mniej osób, a błąd polegał n a  niewyłączen iu  
z grupy ludności „stałej "  wychodźców, zatt:"n osób nieobecnych od dłuższego czasu .  

S zczęś l iwie dy sponujemy dl a guberni łomżyńskiej bardziej dokładnymi  danymi  
z przełomu lat os iemdziesi<Jtych i dziewięćdzies iątych .  Wyn ika z n i ch ,  że  Łomża 
w 1 890 r. l i czyła 1 5 ,5  tys .  tzw. mieszkańców „stałych" i n iemal 4 ,4 tys .  mieszkańcow 
„niestałych" ; razem około 1 9 ,9 tys .  osób, ale z n i ch  obecnych było 1 8 ,4 tys. i ta ostat­
n i a  i nformacj a jest naj ważniej sza. Tylko co trzyn asty łomżan i n  zapi sany do ksi<1g 
osób tu urodzonych przebywał poza rodz innym miastem (dokładn ie  7 ,5';ó ) , za to nie­
mal  co czwarty (dokładnie 23 ,9%)  okazy wał s ię  przybyszem,  poszuki wał zarobku, 
lepszego i c iekawszego życia .  Taki m i  wynikam i nie mogło legitymować się żadne i n ­
ne  miasto w regionie ,  gdyż wskaźnik ludności „n iestałej "  (przybyłej )  wynosił  
w ! 890 r .  od 8 ,9% (Szczuczyn )  do 1 ,  1 % (Kolno) ,  wskaźn ik  zaś l udności n ieobec nej 
we wszystkich miastach guberni - 1 1 , 5%,  w tym na przykład w Szczuczyn ie  aż 
2 3 , 9 % .  Naj wi ększy był też w Łomży procent obcych poddanych („ in nostrar\ców") 
wśród ogółu obecnych mieszkańców ( 1 , 5 %  ) .  Ci  sami autorzy carscy wyl iczy l i ,  że 
w latach 1 879- 1 889  l iczba łomżan wzrosła o 37 ,  6% ; lepszy wy nik os iągnęła Ostro­
łęka, gorszy pozostałe miasta tej guberni .1  s 

B ezsprzecznie  naj większe zaufan ie  budzą wynik i  jedynego w Cesarstwie Rosyj ­
skim powszechnego spi su  ludności , przeprowadzonego w początkach 1 897  r. Upły nę­
ło wówczas trzydzieści lat od powiększen ia  l iczby guberni, zarysowały s ię  wyraźnie 
w Królestwi e Polskim podziały między lewobrzeżną i prawobrzeżne) częścią tych 
ziem, ukształtowały okręgi przemysłowe, fun kcj onowały już główne sz laki kolej owe, 
u trwal iła się opin ia  o większych mi astach i zakończono korekty podziałów adm in i ­
s tracyj nych .  Z tych powodów można uznać datę spisu za dogodn<1 .  Natomiast było je ­
szcze za wcześnie ,  by uchwycić metodami statystycznymi zm iany dokonane z woli  
społeczeństwa, s iłam i samych mieszkańców przezwyciężaj ących marazm popowsta­
n iowy. To ożywienie w Łomżyńsk im dopiero s tawało s ię  zauważalnym,  obej mowało 
z wol n a  szerszy krąg m ieszkańców. 

Od 1 87 2  r. do 1 897 r. ludność miej s ka Królestwa Pol skiego niemal się podwoiła 
(wzrost o 97 , 3%)  i w ośrodkach o charakterze miej sk im mieszkało już 23 % ogółu 
osób. W gubern i łomżyńskiej n as tąpił wzrost ty l ko o około 20% (gorzej wypadła je­
dynie gub.  suwal ska) do wskaźnika 1 0,5% ogółu mieszkańców m i asta. 1 6 Był to skutek 
małej l iczby miast i dodatkowo stagnacj i  n iektórych z n ich .  Relatywnie n aj lepiej było 
w Ostrowi  (9,5 tys .  i wzrost  w latach 1 867- 1 897 o 66%),  s iedzibie władz powiato­
wych, garnizonu, węźle komunikacyj nym i ośrodku handlowym.  Następ nie w Ostrołę­
ce (8 ,2  tys . ,  wzrost o 5 1  % ), mieśc ie  też powiatowym,  garnizonowym, węź le  dróg szo­
sowych i kolejowych,  z rozwin iętą drobm1  wytwórczością .  S zczuczyn (5 ,0  tys . ,  wzrost 
o 1 6% )  od całkowi tego upadku ratowali urzędn icy, wojskowi i przemy tn icy, a Kolno 
(4 ,9  tys . ,  wzrost o 1 4%)  tylko urzędnicy i przemytnicy ; były  to miasta położone pery­
feryj n i e  i często p adaj ące  ofiarą pożarów. Wegetował Maków (6,4 tys . ,  wzrost o 9% ) , 
traci ł  mieszkańców Tykocin  ( 4 ,2 tys . ,  spadek o 30% ), z którego wyjeżdżano masowo 

15 Trudy Warszawskogo Statisticzeskogo Komiticta (Trudy WS K), t. X cz. 2, Warszawa 1 892, .;. 1 34---- 1 3 5 .  
1 6  M. N ietyksza, Rozwój miast i agromelacji miejsko-przemysłowych w Królestwie Polskim 1 865- 1 9 1 4. 

Warszawa 1 986, s. 1 35-1 36. 
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za ocean l ub  w B i ałostocki e .  Z osad szybko rozwij ało s ię  dzięki kolei  Grajewo (7 ,  3 
ty s . ,  wzrost o ok . 1 50% ) ,  ustępuj ące pod względem l iczby mieszkańców ty lko Łomży, 
Ostrowi i Ostrołęce .  

Na t le  m iast powi atowych Łomża wypadła n ieź le .  Spis powszechny uj awnił ,  że 
mieszkało w n i ej w początkach 1 897 r. 26, I tys .  osób, ale w ty m tyl ko 1 8  850  cywi­
lów i o n ich głównie będzie mowa w dalszej części anal izy. W porównan iu  do 1 867 r. 
oznaczało to wzrost o 82%,  czy l i  najw iększy w tej gubern i ,  ale n iższy od podanego 
j uż wskaźn ika dla całej l udnośc i  miej sk iej w Krókstwie Polskim.  Było to m niej n iż  
w S iedlcach ,  za to wyraźni e  wi ęcej n iż w Suwałkach i n awet więcej n iż  w Płocku . 
Miej scowi pesy m i śc i  twierdz i l i ,  że Łomża „ . . .  jest  bodaj czy n ie  najmniej ruchliwym 
z naszych miast gubernialnych.  Przemysł i handel , nadaj ący i n nym miastom pewien 
c harakter życia,  u n as n ie  i stn ieje" .  W ty m samym czasie optym iści zaś dowodzi l i ,  że 
łatwo można Łomżę przekształc ić  w „wiel kie ognisko hand lowo-przemysłowe", bo 
miasto ma „takie warunki ,  aby w rękach rzete lnych,  kulturalnych,  kochaj ących gospo­
darzy stać się ś l icznym zakątkiem naszej z iemi" .  Nieprzekonuj ąco wypadła prezenta­
cj a owych dogod nych warunków, wśród których  wymieniono nawet bogate zasoby 
torfu . 1 7  Prawda leżała między j edną a drugą skraj nością .  

Rósł w Łomży udział ludności  „niestałej" ,  przybywaj ącej z coraz bardziej odle­
głych s tron . W ko ńcu ubiegłego stulecia już  tyl ko co druga osoba m ieszkaj ąca 
w Łomży urodz i ła  s ię  w tym mieście lub  w otaczaj ącym go roz ległym powiecie ,  35% 
społeczności przyj echało z terenu i nnych powi atów gubern i łomży ńskiej ,  droga zaś 
pozostałych była jeszcze dłuższa .  Znaczenia nabierały pytani a  o postawę łomżan „ z  
dz iada pradziada" wobec „gości" ,  przebieg procesów asymilacyj nych, zmi any obl icza 
m i asta. O tych kwestiach decydowały jednak nie tyl ko proporcj e  i lościowe i pozycj a  
gospodarczo-społeczno-pol i tyczna ugrupowań, ich taktyka, lecz również zmieniaj ące 
s ię  poci wpływem wydarzeń pozaregionalnych i pozalokalnych nastroje wśród m iesz­
kańców. 

Wśród l udności  cywi l nej zamieszkałej w Łomży w 1 897 r. przewagę mieli 
mężczy źn i  (52,9% ), co potwierdza wspomnianą różnorodność funkcj i  spełn ianych 
przez m i asto i jego atrakcyj ność dla osób z zewnątrz . Łomżanki , choć mniej l iczne ,  
chwalone były za przym i oty c iała i ducha .  Podobnie j ak i w większości miast Król e­
stwa wszędzie widać tu było dzieci kręcące się po podwórkach ,  u licach i p lacach, na  
rynku .  Z danych spisowych można  wyl iczyć, że do roczników w wieku produkcyj ­
nym ( l ata  1 4-65) zal iczało s ię  w Łomży razem z woj skiem niemal trzy czwarte 
(73 ,4%)  m i eszkańców, zaś do roczników 1 8-64 l at około 65 ,5%.  Prawie  ty l e  samo 
żyło w mieście rodz in  dwu- ,  trzy- ,  cztero- i pięcioosobowych, sporo także sześcio­
osobowych, a tyl ko 0,6% wszystkich rodzi n  składało się z 1 1  i więcej członków. 
W rodz inach lepiej sytuowanych obok s tałych domowników przebywała służba, re­
krutuj <ica się głównie z napływowych mieszkańców (mieszkanek) wsi . 

S tatysty czny łomżani n  wyznan ia  rzymskokatol ickiego wstępował w związki m ał­
żeriskie maj ąc 26-30 lat lub nieco mniej ,  zaś j ego wybranka l i czyła od 2 1  do 25 wio­
sen . N iemal co pi ąta łomżanka stająca przed ołtarzem ukończyła ledwie 20 l at ,  ale 
zdarzały s i ę  przypadki zawierania małżeństw przez osoby znacznie starsze, c zego 
przykładem c hoćby ślub 78 - letniego robotnika z 59-letn ią  kobietą. Nieco dz iwi ,  że 

17 „Echa . .  " 1 898 ,  nr I i 75 .  B .  Winiarski, Nad Pissą,  Wiss4 i Narwią. Podr óż sentymentalna, Kr aków 1 965,  

s .  79-80. 
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mimo przew agi  l i czebnej mężczyzn, częśc iej wdowcy niż wdowy powtórnie zakładal i 
rodziny.  Osob l iwy przypadek stanowił ślub owdowi ałego 60-letniego służącego z 32-
l etni ą  służącą. Przyczynami takich budzących sensacj ę m ałżeń stw bywało zaj śc ie  
w c iążę ,  często zależność materialna jednej strony od drugiej ,  wcześniej szy sprzec i w  
rodziców, a n i e  brakowało z pewnością powodów bardziej romantycznych.  Tematem 
pogwarek, nawet p lotek i notatek prasowych stawały się równ ież n iezwykłe okol icz­
ności śmierci , tragicznych wypadków, samobój stw nieszczęśl iwych kochanek i ko­
chanków, brutalne zabój stwa, pozbawi anie życia dzieci przez własne matk i ,  krwawe 
porachunki rodzinne w związku z posiadaniem lub przej mowaniem maj ątków. Przy­
zwyczaj ono się do częstych pogrzebów niemowląt, matek po porodzie ,  nędzarzy 
z przytułków. Zmieniały się poko lenia, a pozostawały wciąż aktual ne problemy życ i a  
i pracy w łomżyńskim grodzie .  Możemy s i ę  tylko domyś lać wielu konfl i któw, przy­
czyn smutku i radości ,  dramatycznych chwil wyboru mniej szego zła.  

W początkach XX w. nas i li ło s ię  tempo zmian w Łomży, w czym znaczny udział 
m ie l i  sami m ieszkańcy, coraz mniej zważaj ący na reakcję  władz zaborczych. Nadal 
utrzymywała się na  wysokim poziomie fal a  emigracyj na, a jeszcze l iczniej napływali  
do miasta przybysze z regionu oraz miej sc bardziej odległych .  Cechą charakterystycz­
n ą  stał się rosnący udział imigrantów z miast  i miasteczek, ale wyznania katol ickiego 
i narodowośc i polskiej .  Ci wzmacnial i w Łomży warstwę drobnomieszczaristwa, zas i ­
l a l i  także miej scową inte ligencję .  W przeddzień wybuchu I wojny  światowej Łomżę 
zamieszkiwało około 27-28 tys. l udności cywil nej .  

W l atach 1 897- 1 9 1 3  w całym Królestwie Polskim średni  przyrost roczny l udno­
ści  miast  był 1 ,9 razy wyższy n iż  w poprzednim okresie .  W guberni  łomżyńskiej 
przybywało rocznie 1 ,4 tys . osób wdbec 0,4 tys. w latach 1 872- 1 897.  Odsetek mie­
szkańców w ośrodkach typu miej skiego w Królestwie przekroczył 26 % .  O jedną loka­
tę awansowała gubernia łomżyńska z wynikiem 1 2, 2 % ,  wyprzedzaj ąc sąsiedni<! gu­
bernię suwal ską, a n adal ustępuj ąc guberniom płockiej i siedleckiej .  Na ten s kromny, 
zarazem i s totny sukces Łomżyńskiego złożyły s ię  w różnym stopniu wyn i ki os iągnię­
te przez poszczególne miasta. Według wy l i czeń dokonanych przez Marię Nietykszę 
Łomża l iczyła w 1 9 1 3  r. około 26,7 tys .  mieszkańców, Ostrołęka j uż 1 3 ,3  tys . ,  
a Ostrów 1 3 ,2 tys .  „Ruszyły s ię" Maków (8 ,9  tys . ) ,  Kolno  (6,4 tys . )  i nawet Tykocin  
(6 ,0 tys . ) ,  a n ie  zwiększyła się j edynie ludność Szczuczyna (5 ,0 tys .) . Wysoką pozycj ę  
utrzymał a  n adal osada Grajewo (8 , 3  tys . ) .  Wśród stol i c  gubern i Królestwa Polskiego 
przewodziła oczywi śc ie  mi l ionowa Warszawa przed Lublinem i Kal iszem, Łomża zaś 
wyprzedzała jedynie Suwałk i .  1 8  

Jak ocen ić  podane l iczby i wskaźniki ? Czy rzeczy wi ście północno-wschodnie z ie­
mie Królestwa nie potrafiły włączyć się do procesu industr ia l izacj i i pozostawały bier­
nym obserwatorem rozwoj u  przemy słu oraz szybkiej urbanizacj i  Zagłębi a Dąbro­
wskiego,  okręgu łódzkiego , warszawskiego, kali skiego , radomskiego? To tyl ko 
w części  prawda, przy czym wyrażenie „nie potrafiły" należy zast<1pić raczej określe­
n iami  „nie mogły" lub „nie były przygotowane, by się włączyć". I tu j ednak dokonały 
się bardzo ważne przemiany gospodarcze, zniknęła bariera i zol acyj na wobec terenów 
wiej sk ich ,  zaczął kształtować się rynek regionalny i rynki subregionalne (rejonowe),  
poprawiło fun kcjonowanie systemów komunikacyjnych,  ewolucj ę  przeszło rzemiosło, 
formowały s ię  nowe k lasy i warstwy społeczne. Wiekowe zapóźnienia i peryferyj ne 

!8 M. N ietyksza, op. cit . ,  s .  1 35- 1 40. 
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położenie w warunkach dyskryminacyjnej pol ityki obcych władz admin istracyj nych 
n ie  sprzyj ały owemu „przebudzeniu" .  Malo o tym p i sano w pras ie  warszawskiej ,  n i e­
wie le  osób kształtujących opin ię  publ iczrni wyj eżdżało tak daleko poza sto l icę ,  toteż 
nadal obowiązywały s tare schematyczne zaszeregowania.  Łatwo i efektownie można 
było drwić z „zaściankowej prowincj i" ,  brakowało zaś ochoty i sprzyj aj ących okol icz­
nośc i ,  by zdobyć się na wysi łek wnikl iwszego spojrzenia .  

Można sądz ić ,  że Łomża w l atach 1 867- 1 909 powiększyła l iczbę mieszkańców 
cywi l nych o ponad 1 60% i ty ! ko n i ski  pułap s tartu sprawił ,  że nadal pozostawała j ed­
n ą  z mni ej l udnych stol i c  guberni .  Rekordowy wynik w tym zestawieniu os iągnęło 
Graj ewo (wzrost o ponad 1 80% ) , a podwoiły stan m ieszkańców także Ostrów i Ostro­
łęka. Również Elżbieta Kaczyńska przyznała, iż Łomża początków XX w. była j uż „ . . .  
n i e  tylko stol icą gubern i ,  ale spełn iała ro lę  centralnego ośrodka d l a  Podlasia, Kurpiów 
i części Mazowsza, w l iczaj ąc w to n iektóre tereny gubern i  płockiej i s iedleckiej" .  1 9  
Na wschód od Wisły wyraźnie us tępowała jedynie Lubl inowi i B iałemustokowi ,  leżą­
cemu już poza granicami Kró lestwa. 

W następnych rozdz iałach książki znajduje s ię bardziej s zczegółowa charaktery­
styka społeczności łomżyńskiej ,  w tym anal i zy podziałów społeczno-zawodowych , 
n arodowościowych i wyznaniowych . 

4. Zabudowa miejska 

Łomża w okresie guberni al nym zmieniła wyg ląd ,  zabudowała s ię  i przebudowała 
zarazem , zwłaszcza w części  centralnej .  Do dnia dzi s iej s zego w mieście pozostało 
m ało pamiątek sprzed 1 866 r. , widać za to wyraźnie całe c iągi obiektów wznies ionych 
w ostatni m  półwieczu panowani a carskiego . Z tego choćby powodu warto więcej 
m iej sca poświęcić urbanistyce i archi tekturze łomżyńskiej tamtych dziesięciolec i .  Jest 
j eszcza j edna ku tem u  przyczyna,  bo nie można badać życia społeczności  m iej skiej 
w oderwaniu od warunków materialnych,  także od kraj obrazu historycznego. Znako­
mi ty łomżanin ,  Bohdan Winiarski wielokrotnie wspominał legendy związane ze sta­
rym gmachem popij arski m .  Napisał on również,  że budynek ten „ . . .  miał swój zapach ,  
swoj ą  aurę, mówił do nas ,  miał duszę" . Nowy obiekt był zaś  zrazu pusty, mi lczący, 
martwy, ale i on przecież w m iarę upływu l at w odczuc iu  następnych roczników s ta­
wał się „swoim".  Cytowany autor, wówczas gimnazj al ista przybyły do Łomży ze 
S zczuczyna dostrzegał „ . . .  całość tchnącą swoj skim urokiem i koj ącym spokojem.  
S zły od tych u l i c  i placów, od tych murów i ogrodów wyraźnie wyczuwalne powiewy 
starej kultury i dawnej ,  l epszej przeszłośc i ,  które ludek nasz s zkoln y  chwytał dziwnie 
szybko. Któż obl i czy, i le w każdym z nas ,  wychowanków starej szkoły łomżyński ej 
n ajcenniej szych i naj trwal szych pokładów duszy wytworzyły te fluidy kochanego 
mi asta" . 20 Flu idy miasta. Nie zni szczyła ich i obca władza, tak j ak nie u legła j ej c ał­
kowic ie  tutej sza społeczność.  Na i le to „nowe" stało w opozycj i  do „starego"? A mo­
że częściowo przynajmniej u zupełn iały s ię wzaj emnie?  Wśrod i nwestycj i lat 1 866-
1 9 1 5  były obiekty i przedsięwzięc ia  wynikaj ące wyłącznie z założeń pol ityki zaborcy, 

19 E. Kaczyńska, Społeczel\stwo i gospodar ka północno-wschodnich ziem Kr ólestwa Polskiego w okr esie 
r ozkwitu kapital izmu, Warszawa 1 974, s .  32. 

20 B .  Winiarski, op.  cit . , s .  82-84, 147. 
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ale nie one w ostatecznym rozrachunku miały zadecydować o wyglądzie Łomży i za­
j ęciach j ej mieszkańców. 

Obszar Łomży ulegał korektom ,  lecz statystyki urzędowe nie są dokładne oraz 
konsekwentne w sposobie obl iczania powi erzchn i .  Ostatni zap is  sprzed I woj n y  świa­
towej podaje ,  że w granicach administracyjnych Łomży zawarto 2437 ha (4352 mor­
gów),  więcej niż w S zczuczynie,  Makowie, Ostrołęce, Kolnie ,  ale mniej ni ż w Tyko­
c inie i Ostrowi . 2 1  Z tego zestawieni a wy nika, że rozległość ziem miejskich nie 
pozostawała zawsze w zgodzie z l iczbą mieszkańców i rangą ośrodka .  Działo s ię tak, 
ponieważ do miasta mogły należeć również duże połacie l asów (Ostrów),  pól  i łąk.  
W Łomży także zresztą orano i s iano na 3 1 0 ha, pielęgnowano sady i ogrody, koszono 
ponad 200 ha łąk, wyganiano bydło na pastwiska.  Trudno wyobrazić  sobie Łomżę 
tamtych l at bez nadnarwiańskich pulw i przylegaj ących l asów : Jednaczewskiego, 
Giełczyńskiego. Pulwy to łąki nadrzeczne, ale także odnogi Narwi pełne sitowia  
i szuwarów, „oczka" wodne. Wiosną zachwycały mozaiką ko lorów, w czasie s ianoko­
sów niósł się od nich zapach suszonych traw, z imą służyły łyżwiarzom . 

Nad Narwią „wiel ka Łomża" gran iczyła z ziemiami wsi Czarnoci n  i Pi ątnica,  n a  
pozostałych odcinkach ze S tarą Łomżą, Giełczynem, Kon arzycam i ,  Kraską,  Szcze­
pankowem (wewnątrz tego obwodu mieściła się Łomżyca), dobrami i wsią Kupisk i  
(wewnątrz wieś Skowronki) .  W 1 890 r .  postulowano włączenie do obszaru miej sk iego 
i wsi Zawady, ale chyba bez skutku . 22 Przez cały zresztą czas trwały spory o dokładne 
rozgraniczenie pól , gospodarstw, fo lwarków i w iosek. I w tej strefie podm iej sk iej za­
gęszczało s ię osadnictwo, wzmacn iały powiązania gospodarcze, rodzinne .  Naj s zybciej 
proces urbanizacj i objął Piątnicę .  Istn iały jednak i przeszkody ustanowione pod dy­
ktando kół wojskowych.  W związku z usytuowaniem twierdzy łomżyńskiej wprowa­
dzono ograniczenia budowlane w promieniu  ki l ku - ki l kunastu ki lometrów, na pół­
noc po Kisielnicę,  na wschód po Drozdowo, na południowy zachód po Szczepankowo 
i na  zachód od m. Choj ny Stare.23 

Zwarta zabudowa Łomży obej mowała Rembiel i n ,  rej on Ogrodu Miej skiego, na 
południu nie dochodziła do cmentarza, a od Placu Targowego s ięgała do u l icy Zielo­
nej i poprzez Rybaki („dol ina łez, nędzy i brudu") schodziła ku dol in ie  Narwi .  Rzeka 
s tanowiła przeszkodę trudną do pokonan ia ,  więc l in ie  domów wysuwały s i ę  stopnio­
wo ku Skowronkom, Łomżycy, koszarom przy S zosie Śniadowskiej ,  do połączenia  
z Pociejewem. W połowie l at s iedemdziesiątych wry sowano w plan Łomży nowe u l i ­
ce między Rembiel inem a Ogrodem Miej skim (obecnie Park i m .  Jakuba Wag i ) :  Ada­
mowską (Feliksa Bernatowicza) i Wasi lewską (Stacha Konwy)  oraz z przec iwległej 
s trony miasta odcinek ul icy Zielonej .  Poj awiły się 1 ub zn ikały krótkie u l iczki w cen­
trum miasta, b lokowane przez wznoszone okazałe budowle ,  regu lowane częśc iowo po 
wyburzeniach .  Zmianom tym towarzyszyły innowacje nazewnicze (Pocztarska - Pie­
riechod - Pocztarska, Nowa - Zielona) .  W latach osiemdzies iątych  uporządkowano 

21 Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego . Rok 1 9 1 4, Warszawa 1 9 1 5 , s .  2 1 .  Według danych z 1 889 r. ,  
p o  odliczeniu terenów zabudowanych, na ziemie orne przypadało w Łomży około 44%, n a  łąki 3 0 %  i na 
pastwiska 26% .  

22 Archiwum Państwowe w Łomży (AP-Ł) ,  Zarząd Powiatowy Łomży1\ski (ZPŁ) , t .  475 i Zarząd 
Łomżyńskiego Policmajstra (ZŁPol .) ,  t. 443 (dane z 1 9 1 3 r . ) .  

23 Archiwum Główne Akt Dawnych (AGAD), Zbiory kmtograficzne 543- 1 2 .  Obóz warowny w Łomży 

1 908 r. 
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dzielnicę żydowską szybko zapełniaj ąc ą  s ię napływowymi „Litwakami" .  Zaczęto też 
wówczas wznoszen ie fortów i kompleksu koszarowego. 

Ważną rolę  spełniało pięć placów łomżyl'iskich. Stary Rynek już nie zachwycał j ak 
przed w iekami i p i sano w 1 903 r. , że „dzielnica ta, j ako naj starsza w mieście, naj gorzej 
jest  pobudowana" . Leżący po drugiej s tronie m iasta Nowy Rynek (Plac Tadeusza Ko­
ściuszki) otrzymał w 1 88 7  r .  bulwary, a przez łomżan był nazywany „Nową Ameryką" . 
Korespondent „Warszawskiego Dniewnika" uznał, że tu właśnie mieści s ię „ królestwo 
p lotek, intryg i miłosnych ewolucj i" .  Nadal często drogi mieszka!'iców w iodły na Po­
cztowy Ry nek (Plac Pocztowy) z trzema skwerami,  Rosj an łatwiej można było spotkać 
na Pl acu Soborowym (Papieża Jana Pawia II) z cerkwią od 1 877  r. , przybyszów zaś 
spoza miasta i tłumy osób miejscowych na Placu Targowym (rejon Placu Niepodległo­
śc i ) .  Wokół placów, a także w obrębie ul ic : Wiej ska - Dworna - Krzywe Koło, przy 
Pięknej i Kahalnej ,  Farnej , po Giełczy!'isk<1, na południe od u l .  Dwornej obowiązywał 
zakaz stawiania budowl i  drewnianych. W kol'icu l at dziewięćdziesiątych do „murowa­
nej częśc i" Łomży zal iczono także w spomniane już ul ice Wasi lewską i Adamowską (tu 
wojsko, szkoły) ,  Polową, która zyskała połączenie  z Traktem Kowie!'iskim (Woj ska Pol ­
skiego),  cah1 Giełczy!'iską. Już w XX w. zaczęto korzystać z nowej ,  najdalej wysuniętej 
na południe obwodnicy (Stategiczna, Obwodówka, obecnie gen . Władysława S ikorskie­
go), co oznaczało, że bezpośrednio w strefie miej skiej znalazły się cmentarze parafial­
ne; założono i nowy cmentarz woj skowy (obecnie plac przy kościele p .w. Miłosierdzia 
B ożego, ul . Kardynała Stefana Wyszy!'iskiego) . Zej ście z Rembiel ina do Narwi ułatwi ły 
schodki drewniane ,  zaś z u l icy Krzywe Koło dwa ciągi kamienne. Obwodnica przecho­
dziła przez rzekę nowym żelaznym mostem (nie i stnieje) .24 To ty l ko naj ważniej sze fak­
ty wskazuj ące na tempo i kierunki przebudowy Łomży gubernialnej .  Przed samą wojną  
zaczęto porządkować u l icę Kierzkowską na Pociejewie.  

Do wiadomości publicznej podawano co ki lka lat l i czbę ul ic ,  placów, domów. 
Orientacyjn i e  można powtórzyć n iektóre dane, pamiętając stal e  o mankamentach staty­
styki urzędowej . W 1 867 r. nal iczono w Łomży 667 budynków mieszkalnych, w tym aż 
1 89 murowanych,  czy l i  28% (np. w Ostrołęce - 1 0% ,  w Wysokiem Mazowieckiem 
4,2% ) .  W połowie lat osiemdziesiątych było 860 posesj i ,  ale niektóre z nich stały puste .  
Potwierdził ten stan i druk z 1 889 r. : 7 5 5  budynków mieszkalnych, w tym j uż 335  mu­
rowanych (czy l i  44 % ,  a w pozostałych miastach guberni 1 8% ) ; w j ednym domu miesz­
kało przeci ętnie 24-25 osób .  W 1 905 r. wzrosła l iczba obiektów mieszkal nych do 834 i 
w tym udział domów murowanych do 46%.  Większość z nich miała pokrycie dachów­
kami ,  choć zdarzały s ię nadal strzechy słom iane. Podano wówczas i zestawienie budyn­
ków niemieszkalnych:  1 5 8 1 ,  z czegu 47% murowanych. Rocznie wydawano w począt­
kach XX w. ponad 20 zezwoleń na inwestycje  mieszkalne i towarzyszące, co pozwala 
domniemać, że do wybuchu I wojny świ atowej rejestr tylko b udynków mieszkalnych 
mógł zamknąć się w Łomży l iczbą nawet 950 obiektów, a wszystkich budowli l iczbą 
2800. Natomiast mieszka!'i było w Łomży w 1 909 r. 4407 . Wym ienione w zestawie­
n iach zbiorczych obiekty stały w 1 904 r. przy 38 ulicach i zaułkach oraz 6 placach .  25 

24 AP-B , RGŁ, t. 7 Pamiatnaja kniżka łomżinskoj gubiemii (Pam. kn .  łom. gub.) na 1 894 g. „Echa„ . " 
1 903,  nr 7 1 .  Plany miasta Łomży z 1 873 r. (AP-Ł) , 1 876 (AGAD), 1 877 (AP-Ł), 1 906 (AGAD). Vide:  
D. Godlewska, Katalog archiwalnych planów miasta Łomży 1 6 19- 1 9 1 4, Warszawa 1 975 .  

25 Staticzcskij Wrcmiennik Rossij skoj Impierii ,  ser .  2, cz. l ,  Petersburg 1 87 1 ,  s .  1 7 1 ;  „Narew"; Kalendarz 

ilustrowany na rok zwyczajny l 885„„ Warszawa, s .  45-52; Trudy WSK, t .  X, s. 1 3 5 ;  Obzor łomżińskoj 
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Zachował s ię  wykaz opłat za oświetl enie ,  które miały być pobrane w 1 9 1 4  r. od 
właścic iel i n ieruchomości łomżyńskich . Na jego podstawie można przytoc zyć nazwi ­
ska  naj bogatszych właścic ie l i  p laców i zabudowań . Przewodził Miche l  (Michał) Sen­
der-Brzóza, dzierżawiący pomieszczen ia  m . i n .  woj sku . Wysokie lokaty na tej l i śc ie  
zaję l i  jeszcze:  Kiwa-Lej b  Kossowicz,  następcy Jankie la  Lewkowskiego, Jona Puchal ­
skiego , I srael Rubinsztejn ,  rodz ina  Januszewskich (chrześcijańska) , B eniam i n  Krauze 
i Maria Tel ińska, Henryk Rozenwert. Gorzej wypadl i  znan i dobrze w Łomży i cen ieni  
w regionie przedstawiciel e zasiedziałych tu rodz in :  Adam Wejroch, Stanisław Kurcy­
usz ( i  on  wydzierżawił pomieszczenia dla 1 77 żołnierzy) ,  następcy Tyberiusza 
Chodźki , Franc iszek Przecławski . Proporcj e zmien iały się na  korzyść Polaków dopie­
ro w środku i u dołu omawianej l isty. 26 

Z taryfy domów miasta Łomży połowy lat osiemdziesiątych wynika, że do Starego 
Rynku przylegało 40 posesj i .  Na p l acach z p ierwszymi numerami porz<idkowy m i  
znaj dowały s i ę  apteka Ludwika Tocka i Magistrat; już wówczas przewagę l i czebną w 
tej części mi asta zyska l i  właśc iciele żydowscy. Na Nowym Rynku nal iczono 37 pose­
sj i ,  głównie chrześc ij ańskich, a z budowl i  wyróżniała się s iedziba Zarządu Powiato­
wego. Nie było n iemal Żydów i przy Placu Pocztowym, gdzie jeszcze „straszyło" 
więzienie .  Z ulic pierwszeństwo trzeba chyba przynać Dwornej ,  bo przy niej znaj do­
wało się n aj więcej posesj i ,  z chrześcijańskim i  domami,  a p o  południowej stronie 
w części w ogóle n iezabudowanych.  To tu mieszkał powszechnie szanowany mecenas 
Marian Ś miarowski . Równoległe u l ice Długa i Senatorska miały bardziej zmieszany 
skł ad właściciel i ,  przy Rządowej i Wozi wodzkiej wyraźnie j uż przeważa l i  wyznawcy 
moj żeszowi . Ci ostatni  gęsto zasied l i l i  nadrzeczne u l ice Rybaki i Żydowską. Ponad 40 
posesj i  l iczyła Łomżyca, 35  - ulica Nowogrodzka, zaś czekały na zabudowę p lace 
przy Szosie Śn iadowskiej .  27 

C iekawe są materiały opracowane przed pl anowanymi na 1 9  I O  r. wyborami rad­
nych miej s kich .  Prawo głosu otrzymywać miel i  wszyscy poddani  rosyj scy obu płci ,  
którzy ukończyl i  2 5  rok życia, byl i  właścic ie lami nieruchomości  lub wynaj mowali  lo­
kale, płacąc czynsz powyżej 96 rb rocznie .  Nali czono takich osób w Łomży 722, 
z nich 234 (32%) płaciło od 96 do 1 20 rb, 69 ( 10 %) od 1 20 do 1 44 rb, 1 3 1  ( 1 8%)  od 
1 44 do 1 9 2  rb , a naj więcej ,  bo 2 8 8  (40%)  powyżej 1 92 rubl i roczn ie .  Naj droższe lo­
kale wynaj mowali wysocy urzędnicy cywi ln i  i oficerowie w rejonie  Pl acu Soborowe­
go, Szosy Śn iadowskiej i ulicy S zosowej (Trakt Kowieński ) ,  chyba ludzie i nteresu 
i przedstawiciele wolnych zawodów z u l icy Dwornej ,  części  u l ic  Rządowej i Długiej .  
Słabiej n iż  można było oczekiwać wypadli lokatorzy n a  Nowym i Starym Rynku . 28 

D ziś  trudno nam odtworzyć wiern ie  wygląd ul ic łomżyńskich,  scharakteryzować 
ich mieszkańców. Analiza danych statystycznych męczy z reguły badaj ącego i potem 
czyte ln ików. Jest konieczna, powinna być łączona z prezentacj ą  i nnego typu źródeł . 
Udajmy się więc raz j eszcze na spacer po Łomży przełomu wieków z Bohdanem Wi­
n iarskim .  Zgodnie z podtytułem j ego pamiętnika jest to „podróż sentymentalna" .  

gubiernii (Obzor. łom.  gub .) za 1 905 g .  Łomża 1 906, s .  1 O ;  Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego. 
Rok 19 1 3 , Warszawa 1 9 1 4, s .  1 36; Trudy WSK, t .  XXI, Warszawa 1 906, s .  1 1 . 

26 AP-B, R GŁ, t. 566. 
27 „Narew"„„ s .  45-52. 
28 AP-B , ZŁPol „  t. 235.  
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Najpierw należało s ię przyjrzeć miastu od strony Piątn icy, by przekonać s ię ,  że ten 
gród faktycznie leży na skarpie .  Niestety, brakowało zarysu zamku książąt mazowiec­
kich, więc ści anę budowl i  „wieńczyły trzy potężne gmachy : k lasztoru Kapucynów, 
kościół popij arski  i gimnazj um".  Część najstarsz<i fl ankowały dwa rynki : S tary „z no­
wym i bez wyrazu ratuszem" i Nowy, który „mógłby być świadectwem dobrego sma­
ku każdego miasta" . Na zachód ku Łomżycy biegł  w dół Trakt ocieniony dwoma rzę­
dami stuletn ich topól . Ku Narwi schodził  on stromo Zj azdem i dalej zmierzał groblą 
długości około półtora k i lometra, wysoką do 1 2 , 8 m. Z dwóch mostów ten bliższy 
miastu służył do pokonywan ia odnogi Narwi napełniającej się wczesną wiosną i w po­
rach długich deszczy, następny przechodził nad głównym korytem rzeki .  W kierunku 
wschodnim ul ica Dworna wspinała s ię lekko poci górę do Panien (klasztoru Benedy­
ktynek) ,  zaś spoci klasztoru Kapucynów spadała ku mostom dawna droga. „Poprze­
cznych ul i c  i u l iczek było bez l iku .  Były staromiej skie, zabudowane ściśnionymi ka­
m i eniczkami i nowom iej skie ,  szerokie ,  maj ące pod dostatkiem powietrza i świ atła, 
i małomi asteczkowe , które przypominały raczej Maków czy Różan , i całkiem wiej ­
skie ,  gdzie człowiek zapomi nał ,  ż e  jest w m i eście .  Wszędzie pełno zielonośc i .  Nie 
tylko zac i szne dworki , nie ty lko drewniane domki S kowronek czy Rembel ina,  ale n a­
wet kamienice śródmieścia miały piękne nieraz ogrody" . 

Narew stanowiła „wspani ałą ozdobę Łomży", z przyjemnośc ią  więc patrzono 
z Kamiennych Schodków, z m i ejsca za Pannam i ,  z innych wzniesień na lustro wody, 
wartko płynącej wiosną,  groźnie wygl ądaj ącej w czasie powodzi . Najpiękniej szy był 
j ednak widok z okien k lasztoru Kapucynów, hen aż po Piątnicę. Latem czekał na 
spragni onych ochłody „omnibus",  czy l i  basen w łazienkach,  a osoby już przyuczone 
c hętnie korzystały także z łódek . Rzeką płynęły tratwy, rzadziej barki i jedynie zimą 
było tu pusto. 

Wszyscy zgodnie  przyznawali ,  że Łomża gubernialna to miasto zie leni . Pomimo 
gęstniejącej zabudowy drzew nie ubywało, przeciwnie nawet, urządzano nowe skwery 
i parki . Obszarem imponował Ogród Miej sk i  (3, 8 ha) ze starannie utrzymanymi ale­
j am i ,  trawnikami i rabatami kwietnymi , placykiem , na którym młodzi grywal i  w kro­
kieta. Osoby romantycznego ducha przyc iągała zaci szna „alej a  westchnień",  w której 
było „pełno poezyj zawierzeń miłosnych" . Naci n ią  zaś powstał strop m isternie sple­
c ionych z gałęzi i l i śc i  kasztanów. Na ławkach s iedziały pary. To także były miej sca 
wymarzone n a  „manewry m i łosne" g imnazja l i stów. Nob l i we panie i dostojn i  panowie 
wybieral i raczej deptak, piękne alej e  kasztanowe po wschodni ej i zachodniej stronie 
Nowego Rynku.  Postu lowano jedynie ,  by latem skrapiać wodą trasy spacerowe, bo 
kurzyło s ię  okrutnie .  Naj nowszym nabytkiem (od  1 905 r . )  stał s ię  Park Ludowy o po­
wierzchn i  1 , 1  ha, w którym co niedziela dziarsko przygrywały orkiestry woj skowe.  
Miej sce to przypadło szczegól n ie  do gustu matkom z niemowlętami i małym dzie­
c iom .  O skwer dla dzieci upom i nały s ię  zresztą „Echa Płockie i Łomżyńskie" już 
w 1 899 r. W zieleni  tonęły cmentarz (alej a  topolowa z l at 1 90 1 - 1 902) , ul ica Polowa,  
ogród plebański przy Farze, stoki skarpy, nie mówiąc o dalekich przedmieściach z l a­
sami  zamykaj ącymi horyzont. Widokiem często postrzeganym były w Łomży „sady 
l ub ogrody ogrodzone parkanami sczerniałych desek w szpic zakończonych", n iektó­
rych już pochylonych czasem. 29 W S tarej Łomży zakupiono w 1 90 1  r. 1 0  morgów 

29 „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 1 8 , R. Michałowski ,  Stanisław Michałowski ( 1 843-1 9 1 4) ,  Łomża 1 992 .  
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ziemi pod ogród im .  Wagi .  Miał  go urządzić absol went szkoły ogrodniczej w Często­
chowie,  osoba po zagranicznach studiach fachowych . 

W centrum miasto rosło w górę, przybywało pięter i mansard, stawiano przybudów­
k i  w podwórkach . Tu drzewa już nie kryły odpadających tynków, a zapach kwiatów nie 
mógł zneutral izować fetorów unoszących s ię  ponad rynsztokami .  W dni  robocze było 
słychać przede wszystkim turkot kół na bruku, zgiełk handl ujących, krzyki dziec i .  I ty l ­
ko wieczorem oraz w święta miej sce osób spieszących s ię  zaj mowal i spaceruj ący. Tak 
było na ulicy Długiej ,  która „wcale n ie jest długa" i na ul icy Krótkiej ,  która „nie jest 
krótka - różnica wynosi może kilkadziesiąt metrów na korzyść ul icy Długiej" ,  3 0 na 
Rządowej ,  na Krzywym Kole z dworkami zamieniaj ącymi się w odrapane rudery, na 
Wiej skiej ,  która wbrew nazwie stała s ię  jedną z ważniej szych u l ic .  Każda z nich miała 
swoją  historię i o każdej mógł ktoś powiedzieć,  że to „moja ulica". 

H istorię miały i poszczególne budowle.  Przed I woj ną światową było w Łomży 
os iem kośc iołów i kap l i c  katol ickich i protestanckich,  3 świątyn ie  i kapl ice prawo­
sławne,  3 synagogi i l i czne domy modl i tw. W całej zaś gubern i ,  łącznie z powiatem 
węgrowskim, funkcjonowało 1 20 kościołów (94 m urowanych) i 1 9  kaplic katol ickich,  
14 cerkwi i kapl ic  ( 1 1 murowanych) prawosławnych, 7 kościołów i kapl ic  (4 murowa­
ne) ewangel ickich. 3 1  

Najs tarszą metrykę w Łomży posiadała fara pod wezwaniem św. Michała.  Zacho­
w ała ona wygląd gotycki , choć po 1 8 84 r. dobudowano od połudn ia  bezsty lową za­
kry st ię i zamurowano trzec ie  wej śc ie ,  a w początku lat dziewiędzies iątych zastąpiono 
posadzkę ceramiczną betonową i wykonano pol ichromię,  która w znacznej mierze za­
tarła piękny rysunek sklepień . W dzwonnicy zaś zamurowano w 1 887 r .  drzwi wej ­
ściowe i tak powstała kaplica św. Kazimierza. Przed samą woj ną rozpoczęto również 
budowę domu dla proboszcza. Na terenie przykościelnym stały jeszcze starsze i no­
wsze oficyny, budynki gospodarcze. 3 2 Czasy Rzeczypospoli tej Obojga  Narodów 
przypominał także kościół pod wezwaniem Matki Boskiej w sty l u  tzw. baroku toskań­
skiego oraz kl asztor Kapucynów, usytuowany na Popowej Górze .  Pomimo popowsta­
niowej pol i tyki represyj nej władz carskich zakonnicy starali się utrzymać należycie 
zabytkowy obiekt,  a le o nowych znaczących inwestycj ach nie mogl i i marzyć .  Podob­
nie wyglądała sytuacj a s ióstr Benedyktynek zajmujących na Górze S tokowej klasztor 
i wybudowany w l atach 1 857-1 863 kościół pod wezwan iem Przenaj świętszej Trójcy. 
Tu j edynie  w l atach 1 9 1 3- 1 9 1 4  wyremontowano ogrodzenie .  We władan iu  ewangel i ­
ków pozostawał barokowy kościół przy ul icy Zj azd , z którego w 1 893 r. (?)  zdj ęto 
wieże.  Spośród kaplic wyróżniała s ię  rotunda pod wezwaniem Św iętego Krzyża,  
wzniesiona w 1 83 6- 1 8 3 8  r. przez Mateusza Śmiarowskiego n a  cmentarzu parafial ­
nym, powiększonym w l atach 1 86 1 - 1 879 .  Tu też stała kapl ica ewangelicka, a dobu­
dowano w l atach 1 906- 1 9 1 0  i prawosławną (obecnie  Grobu Pańskiego) . Z 1 87 9  r. 
pochodz i  okazała cmentarna brama neogotycka, w 1 88 8  r .  wzniesiono m ur od  strony 
S zosy Zambrowskiej .  Rozgłos towarzyszył budowie cerkwi : szkolnych (pierwsza 
w gimnazj u m  męskim) ,  woj skowych (przy skrzyżowan iu  Szosy Ś n iadowskiej i ul icy 
Polowej w 1 890 r. ) ,  wspomnianej już  soborowej z pięcioma wieżyczkami (obecnie  

30 W. Antosiewicz, Moja ul ica, „Kontakty" 1 982, nr 23 .  

3 I AP-B , Kancelaria Gubernatora Łomży1\skiego (KGŁ), t .  1 246. 

32  W. Jemielity, Łomżyńska Katedra - dawniej Fara (w : )  Ziemia Łomżyńska, t .  l i ,  Łomża 1 986,  s . 

149- 1 50. AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  1 5 1 8, 2534. 
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kościół  pod wezwaniem Wniebowst<1pieni a NPM).  Kamień węgielny pod Sobór poło­
żono w 1 873 r. i tę elektyczną w s tylu świ ątynię na 500 osób, pod wezwan iem Ś więtej 
Trójcy, uroczyśc ie  przekazano wiernym w październiku 1 877 r. Kosztowała aż 60 tys .  
rub l i ,  a w rol i architekta wystąpi ł  A .  Skowrońsk i .  Niemal do S tarego Rynku przylega­
ła stara synagoga, kolej ne zaś domy modli tw powstawały w rejonie Rybak. 

O urzędowym statusie miasta przypominała siedziba gubernatora przy Placu Soboro­
wym (obecnie Wyższe Seminarium Duchowne) oraz „biurowiec" przy Pl acu Pocztowym.  
Po dzień dzisiej szy podziwiać można trzykondygnacyjny z wysokimi suterenami gmach 
Oddzi ału Banku Państwa (Państwowego) przy ulicy Dwornej . Styl neorenesansowy nadał 
mu architekt Fel iks Nowicki , a inwestycję  ukończono w 1 886 r. Trzy kondygancj e  l iczy 
i neobarokowy gmach Kasy Przemysłowców przy tej że ulicy Dwornej ,  z charakterystycz­
ną lukarm1 na  szczycie, balkonami i bogatą dekoracją sztukatorską. To obecne lokum Sądu 
Wojewódzkiego zaprojektował Franci szek Przecławski ,  a wykończono je  w 1 888  r .  Prze­
budowano także w końcu XIX w. klasycystyczny ratusz, o trzecie piętro podwyższono 
w 1 9 1 2  r. późnoklasycystyczny budynek poczty przy placu, który od tej placówki wziął 
nazwę. Obok zaś stał budynek Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 

Gimnazjum męskie mieści ło się do 1 900 r. w zachodn im skrzydle kompleksu popi­
j arskiego, natomi ast  stoj <1cy w pobliżu, wspomniany j uż kościół przekazano ewangel i ­
kom. Budynek szkolny zwrócony był szczytem d o  Nowego Rynku. W 1 898 r .  rozpoczę­
to inwestycję  według projektu F. Nowickiego, w oparc iu głównie o wynoszący 45 tys .  
rubl i kredy t rządowy. Tak powstał neorenesansowy gmach odsunięty n ieco o d  ruchu 
u l icznego, w „urzędowym stylu", trzykondygnacyjny w centrum , z wysoką aulą, cen­
tralnym ogrzewaniem (obecnie też służy młodzieży) .  Natomiast g imnazj um żeńskie 
przeniosło s ię  do własnej s iedziby przy ulicy Adamowskiej dopiero w 1 9 1 4  r. (też pro­
jekt F. Nowickiego) .  S zkoła Handlowa ulokowała się po 1 905 r. przy ul icy Polowej ,  
a już w 1 904 r. otworzył podwoje Dom Ludowy (obecnie ZesP,ół Szkół Drzewnych) .  

Własne  s iedziby zyskały szpitale łomżyńskie :  w 1 87 3  r. Swiętego Ducha przy u l i ­
cy  Wiej skiej ,  rozbudowany w l atach 1 884- 1 8 86 (arch i tekt J .  Nartowski ; obecnie  Ze­
spół Szkół Medycznych) , Żydowski przy ul. Senatorskiej z l at dziewięćdzies iątych ,  
rozbudowany w 1 903 r. (obecnie Zespół Szkół Mechanicznych) i Woj skowy przy u l i ­
c y  Polowej z końca XIX w .  (proj ekt F .  Nowickiego, obecnie urzędy oraz s iedziba To­
warzystwa Przyj ac iół Ziemi Łomżyńskiej ) .  Powoli i z trud nościami sfinal izowano bu­
dowę pomieszczeń d la  starców przy u l icy Polowej ( 1 882 r. , obecnie Dom Pomocy 
Społecznej )  oraz si erocin iec przy ul icy Adamowskiej (w 1 893 r. , naprzeciwko LO) . 
Przybywało restauracj i i hotel i ,  czego przykładem hotel „Metropol" przy ul icy Gieł­
czyńskiej (obecnie ZDZ) . Pisałem już o starym więzien iu  przy ul icy Wiej skiej i no­
wym przy S zosie Ś niadowskiej ,  wzniesionym w latach 1 89 1 - 1 892.  Obok wielkiego 
kompleksu koszarowego przy tej że u l i cy  woj sko użytkowało i i nne obiekty : w Łom­
życy, przy u l icy Adamowskiej i Polowej .  W 1 903 r. wzniesiono przy S zosie 
Ś n iadowskiej gmachy d la  dowództwa i sztabu Korpusu.  Typowy budynek d la  kompa­
n i i ,  czyl i  około 1 50 żołn ierzy, miał 59 1 ,5 m2 powierzchn i ,  przy długości sal  34 ,7  m, 
a wy sokości 3 , 8  m. Dwie takie „sypialnie",  przegrodzone korytarzem ,  przy legały  bo­
kiem do izb przeznaczonych na umywalnie ,  kancelarię,  salę podoficerską.  33 

33  Opis obiektów na podstawie różnych źródeł, m.  in .  materiały B iura Dokumentacji Zabytków w Łomży, 
tom 1 Katalogu Zabytków Sztuki w Polsce (M. Kałamajska-Saeed, Województwo łomżyńskie. Łomża 

i okolice, Warszawa 1982), archiwalia (np. dane o budynkach koszarowych : AP-B, RGŁ t .  l 1 53 ) .  
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Sporo było w Łomży budowl i  znanych, łatwo dostrzeganych przez przyby szów, 
służących za punkty orientacyjne miej scowym.  Szkoda ty lko ,  że nie doczekały się one 
dotychczas opracowań, nie maj ą  w w iększości także dokumentacj i fotograficznej . 
Wiele z n ich u legło zni szczeniu ,  inne jeszcze zmieniły właścic ie l i  i przeznaczenie ,  są 
dziś  powiększone przez przybudówki , otrzymały nowe elementy wystroju ,  w odmien­
nym s toj ą  otoczeniu .  Symbolem miasta pozostaj e  świątynia  św. Michała Archanioła, 
od 1 925 r .  Katedra Łomżyńska. 

Czy można mówić o odrębnościach sty l u  łomżyńskiego? Chyba n ie ,  bo wystarczy 
przej ść się po gubernialnym centrum Płocka, zaj rzeć na u l i cę Tadeusza Kościuszki  
(też dawny odcinek Traktu Kowieńskiego) w Suwałkach,  pooglądać stare rynki i ul ice 
Kali sza, Radomia, Piotrkowa, S iedlec . . .  S ą  jednak w Łomży i obiekty niepowtarzal ne, 
rozwiązania typowe dla  Feliksa Nowickiego i wspieraj <1cych go projektantów tu za­
mieszkałych. 

Cechy wspólne dostrzec można w kamieniczkach drugiej połowy XIX w. i począt­
kach XX w. , nawiązuj ących architektonicznie do odległych sty lów fasadą, ryzal i tami ,  
p i lastrami i łukami ,  kształtem okien, roz l icznymi gzymsam i .  Łomżani n chętnie poka­
że gościom były Dom Pastora (pl ebania  ewangel icka przy Krzywym Kole ;  obecnie  
Muzeum Okręgowe) , dom Chodźki przy ul icy Zj azd z początków XX w. (obecnie 
Dom Akademicki ) ,  kamieniczki  eklektyczne przy ul icy Dwornej (np. Wej rocha 
z 1 9 1 2  r. n a  rogu Krótkiej ,  Kowalskich) , u l icach Długiej (elementy secesyj ne) i Rzą­
dowej ,  na obrzeżach p laców. Od frontu m aj ą  one l iczne detale architektoniczne, wej ­
ście do środka zamyka okazała brama, ku wyższym kondygnacjom prowadzi prze­
stronna klatka schodowa. Poza centrum miasta przeważały j ednak domki parterowe, 
m urowane l ub drewniane na podmurówce, z dachem dwuspadowym , skromnym wy­
s trojem,  okolone niegdyś sztachetkami ,  z małym ogródkiem przed oknam i ,  a z pirami­
dą komórek na zapleczu.  Nie tylko wielkość decydowała o pięknie ,  bo na  przykład 
Kasa Gubernia lna m ieściła się „w obszernym czworoboku bez chodników i przeds ion­
ka, ustawionym j ak salceson na rogu dwóch ul ic" .  

S tan obecny ze stanem sprzed 1 9 1 8  roku można porównać na przykładzie kamie­
nicy Stanisława Michałowskiego, usytuowanej na rogu u l ic  Dwornej i Sadowej .  Wy­
różniał się zwłaszcza front od strony Dwornej .  „Kamienicę trzykondygnacyj ną j edena­
stoosiową ozdabiały cztery balkony z kutego żelaza na  pierwszym i drugim p iętrze,  
umieszczone w trzeciej i dziewiątej os i .  Elewację parteru i pierwszego piętra zdobiło 
poziome boniowanie. Dwuwarstwowy ciągły gzyms z otynkowanej cegły oddzielał 
parter od pierwszego p iętra . Okna osłaniały ozdobne gzymsy : na parterze pionowy 
w formie korony kwiatu, na  pierwszym piętrze łukowe w pierwszej i j edenastej osi ,  
a trójkątne w pozostałych osiach oraz l inij ne na drugim piętrze. Fasadę zamykał zdo­
biony gzyms c i ągły poddachowy. Wej ście do kamienicy zaopatrzone było w podwój ­
n e  odrzwia,  d o  któryc h  prowadziły dwa schodki . B rama wj azdowa znajdowała się 
przy ul icy S adowej .  Od strony tej ul icy i od strony cmentarza farnego wznosiły s ię 
dwupiętrowe oficyny.  Na podwórzu mieściły s ię  szopa i chlew. B ył to naj bardziej mo­
numentalny dom m ieszkalny  jeżel i  nie w c ałym mieście , to przy u l icy Dwornej ,  za­
n im nie wybudowano kamienic mieszczących Kasę Przemysłowców i B anku Pań­
s twowego" . 34 

34 Tak wspominał własność rodzinną prof. Roman Michałowski . 
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Władze łomżyt1skie dość konsekwentnie dążyły do uporządkowani a  zabudowy 
sto l icy  gubern i ,  miasta leżącego przy ważnym szlaku komunikacyj nym,  odwiedzane­
go przez dostoj n ików carskich .  Kontro lowano egzekucję  przepisów budowl anych, nie 
zezwalaj ąc na  ich omijanie .  Na przykład w Zawadach,  wsi położonej poza granicami 
Łomży, akceptowano wznoszenie domów drewnianych, ale też tylko krytych materia­
łami ognioodpornymi i z zachowaniem nakazanej odległości od drogi oraz od zabudo­
wat1 gospodarczych . Natomiast władze administracyj ne nie ustąpiły w przypadku 
Łomżycy, której mieszkat1cy wnosi l i  o potraktowanie ich na równi z ludnością zamie­
szkałą w osadach,  a nie w mieście. Poza zabudowę zwartą usuwano wszelkiego rodza­
ju magazyny (np.  monopolu wódczanego przy Szosie Śn i adowskiej - decyzj a  
z 1 897 r. ) i szopy, uciążl iwe dla ludności fabryk i  oraz zakłady. Dowodzi tego m . i n .  lo ­
ka l i zacj a fabryki  waty i rzeźni  miejsk iej przy u l icy Nowogródzkiej . Nie wyrażono 
zgody na utworzenie s kładu węg la  w 1 9 1 2  r. w rejonie  skrzyżowania ulic Dwornej 
i Szkolnej .  W tymże też roku l icznymi zastrzeżeniami obwarowano pozyty wną decy­
zję uruchomienia fabryki waty przy u l . Kierzkowskiej i młyna elektrycznego przy 
Trakcie Kowiet1skim. W 1 899 r. powołano Komisję Budowl ano-Sani tarną z udziałem 
prezydenta Łomży, gubern i alnego inżyniera-architekta, l ekarza. Miel i oni sprawdzać 
każdy nowy dom przed wpi saniem go do rejestru . W rok później ukazały się zaostrzo­
ne przepi sy budowlane.  Na wniosek starszego cechu murarzy i kominiarzy Pawła Dą­
browskiego oraz grupy i nnych majs trów zadecydowano, że zgoda na wykonawstwo 
prac budowlanych udziel ana będzie wyh1cznie osobom posiadaj ącym stosowne za­
św iadczenia .  Kwal ifikacyj ne postępowani e  władz miej skich nadzorujących budownic­
two nosiło znamiona racjonalnośc i ,  co przyznawała także część ówczesnych łomżan . 
Do pełnego sukcesu potrzebne były · jeszcze jednak znaczniej sze środki m aterialne,  
a tych wci<1ż brakowało i mieszkat1com i władzom . 

5. Budżet miejski. Na co starczało pieniędzy? 

Cennym a mało dotychczas wykorzystywanym źródłem do badat1 histori i miast ,  są 
budżety, zestawienia dochodów i wydatków. Od zasobności Kasy Miej skiej zależał 
w dużej m ierze rozmach inwestycyjny, wygl ąd miasta, sprawność urządzet1 komunal­
nych ,  a w efekcie warunki  życ ia  mieszkat1ców i opin ia  o tym ośrodku zapisana na ła­
mach prasowych,  powtórzona na kartach pamiętników. Z kolei  na  s tan kas rzutowała 
sy tuacj a  materia lna l udności  i j ej aktywność gospodarcza, wcześniej sze ustalenia  pra­
wno-własnościowe, również wysokość subwencj i  rządowych, zaradność władz mag i ­
s trackich.  W naj trudniej szej sytuacj i  znaj dowały s ię  miasta z regionów zapóźnionych 
w rozwoj u  gospodarczym, zaniedbane , szybko powiększaj ące l iczbę l udności ,  gdy te­
mu ostatniemu zj awisku nie towarzyszył równie imponuj ący napły w kapitałów z zew­
nątrz. Większość wymienionych, nie sprzyj aj ących oko liczności odnieść można rów­
nież do Łomży drugiej połowy XIX i początków XX w. 

W latach 1 870- 1 874 średni  roczny dochód miasta Łomży wynosi ł  1 6 ,5 tys .  rubl i  
wobec na  przykład 1 ,3 tys .  r b  w Kol n ie i 6 , 0  tys . r b  w Ostrołęce .  W przel iczeniu  na  
j ednego mieszkat1ca dawało to  odpowiednio : 1 ,23 rb  w Łomży, 0 ,28 rb  w Kolnie 
i 1 ,02 rb w Ostrołęce ,  a rezultaty l epsze od s tol icy guberni miały Ostrów i Pułtusk.  
Dziesięć l at później ( 1 8 80- 1 8 84) dochody Kasy Miej skiej w Łomży wzrosły do 27 ,9 
tys .  rb rocznie ,  czy l i  do 1 , 86  rb na jednego mieszkańca miasta. Anal iza budżetów n a  
poszczególne lata wykazuj e  jednak dużą zmienność sumy dochodów, o d  1 4  tys .  rb 



30 

w 1 873 r .  do prawie  35 tys .  rb w 1 8 84 .  Przez długi czas, bo aż do 1 893 r. wpływy 
przeważały nad wydatkami  i to niekiedy bardzo wyraźn ie .  Łomża systematyczn ie  
zwiększała s tan posiadania ,  dystansuj ąc ośrodki powiatowe, rozwij aj ąc s ię  częśc iowo 
ich kosztem.  S tol ica guberni  p ięła s ię wzwy ż  j ednak i na  tym polu przegry wała 
wyraźn ie konkurencję z centrami  uprzemy słowiony m i .  Roczny dochód Łomży w c i <1-
gu  lat 1 870- 1 8 8 3  powiększył się o 69%, ale np. B iałegostoku s ięgaj ącego po m i ano 
„Manchesteru Północy" wzrósł aż czterokrotnie .  35 

„Sto l ica  naszej gubern i - donosił korespondent „Kuriera Warszawskiego" 
w l 875  r. - coraz więcej stroi się w sukienki nadaj ące jej pozór przyzwoitego pro­
wincjonal nego miasta" , lecz trzeba j eszcze „żywotnej doskonałośc i" ,  czystego powie­
trza,  świ eżej wody, oświetlen ia ,  zabezpieczeni a przeciwpożarowego, bru kowania u l i c ,  
bo kon iom brakuje s i ł ,  by wciągnąć wozy od strony nadnarwiańskiej doli ny. Autor za­
kończył rejestr żalów apelem do municypialności m iej skiej .  

W latach 1 900- 1 904 pl anowane roczne dochody Łomży m i ały wynosić około 
3 8 , 8  tys .  rb, a w ięc niewiele w ięcej niż przed dwudziestu l aty. S zybciej w tym okres ie  
powiększyły s ię  wpły wy kas Makowa i Ostrowi . W wydatkach utrzymała s i ę  j ed nak 
w iększa różni c a, gdyż sto l ica guberni otrzymała znaczne jednorazowe dotacje ,  mogła 
łatwiej pozyski wać kredyty na  dogodn iej szych warunkach .  Na przykład w 1 903 r.  
oczekiwano wzmoc nienia bud żetu o kwotę 20 tys. rb z przeznaczeniem na budowę 
rzeźni .  S tagnację budżetów miej skich i związany z nią zastój w u l epszan iu  infrastru­
ktury dostrzegały władze gubern i alne .  Na zebraniu przedstawicie l i miast Łomży ńskie­
go zalecono ułożenie pięcioletnich planów rozwoj u ,  z uwzględnien iem głosów opini i 
społecznej . Władze przyznawały, że brakuj e  środków finansowych na i nwestycj e  
i bieżące remonty, ale przynajmn iej część winy starały s ię  przerzuc ić  na burmistrzów 
(prezydenta w Łomży) i służby i m  podległe. W Łomży powstał w początkach XX w. 
p lan regul acj i  mi asta. 36 

W 1 909 r. dochody grodu nadnarwia11skiego przekroczyły 50 tys .  rb, w Warszawie  
zamknęły s ię  w tym czasie sumą 1 4  464,7 tys. rb (285 razy w ięcej ) ,  w Łodzi sumą 
1 1 77 , 8  tys .  rb .  Łomża pod ty m wzg lędem pl asowała s ię  w połowie drug iej dz ies iątki 
m i ast Król estwa Pol skiego, ustępuj ąc wielu ośrodkom, które n ie  były sto l icami guber­
n i .  Wyraźnie l epiej wypadły w tym zestawien iu  S i edlce,  a n ieco gorzej od Łomży Su­
wałki . Mocn ą  stroną budżetu łomży ńskiego w zestaw ieniu ze stru kturą budżetów 
większości m iast Królestwa były wpływy z czynszów z p laców i n ieruchomości miej ­
skich wraz z procentami o d  kapitałów przechowywanych w bankach .  Te wyróżniki 
n i e  cieszyły rzeczników „wiel k iej Łomży" . Komentator „Ech Płockich i Łomżyń­
skich" ocen i ał :  „W dziale dochodów budżet Łomży nie różni  s i ę  zasadniczo od budże­
tów mi ast pomniej szych; spotykamy tu również j ak i w i nnych miastach powi atowych 
przewagę dochodów z rozmaitych dzierżaw miejskich i dochodów od kapitałów. "37 

Do szczegółowej anal i zy wybrać można i proj ekt ostatn iego pełnego budżetu na 
1 9 1 4  r. Po stron ie  dochodów zwyczaj nych opiewał on na ponad 58  tys .  rb. Kwotę tę 
zamierzano uzyskać z następuj ących źródeł : a) 2 1 ,4 tys .  rb od właśc ic iel i n ierucho­
mośc i ,  m. i n .  na  oświetlen ie  u l ic  (7,6 tys .  rb . ) ,  utrzymanie stróżów nocnych i z tytułu 

35  Statisticzeskij Wriemiennik Rossij skoj Impicr i i ,  seria I I I ,  cz. 22, Petersburg 1 887 . 

36 „Łom. Gub. Wied. " 1 90 1 - 1 903; Trudy WSK, t .  XXI, s .  84-85. Ar chiwum Powiatowe w Siedlcach, 
Ostrowski Zarząd Powiatowy, t .  24. „Echa . . . · •  1 903, nr 48. 

37 Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego . Rok 1 9 1 3  . . .  , s .  272-275; „Echa . . .  " 1 903, nr 47 . 
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i nnych j eszc ze składek ;  b)  1 6 ,5  tys .  rb z wydzierżawiania własnośc i i przywi lejów 
m i ej ski ch, a więc pl aców (np.  „pomaneżnego") ,  łąk („Radziej ewskie" , „Na par­
skach"), pastwisk  („Pu lwy" - łącznie z prawem polowania) , rzeźn i  (4,5 ty s .  rb) , k ą­
piel i s k  letn ich,  1 40 miejsc  do prowadzenia  hand lu  na Starym Rynku, 200 straganów 
mi ęsnych ( 1 , 8 tys,  rb) , za  wodę z wodociągów (l ,7  tys ,  rb . ) ,  za prawo połowu ryb ;  
c )  1 1 , 3 tys ,  r b  z opłat j armarcznej ,  targowej , kopytkowej (łącznie z tych trzech 3 ,2  
tys ,  rb) , za wydawanie poświadczeń oraz od oprotestowanych weks l i  i aktów rej en tal­
nych (6,2 tys ,  rb) ,  za wystawianie paszportów, utrzymywan ie  wzorców m iar i wag ; 
d) 7 ,4 tys,  rb z opłat za prowadzenie  dz iałalności  handlowej i przemysłowej („ka­
non") , za patenty, od właśc ic ie l i p iwiarni (930 rb) , nawet za pozwolenie na  trzymanie  
psów, pos i adan ie  rowerów, samochodów ; e)  1 , 1  tys .  rb z dochodów „pomocniczych",  
drobnych, przypadkowych ; t) ty l ko 450 rb ze skarbu państwa. 

W tymże budżec i e  tzw. dochód nadzwyczaj ny stanowić miała około 4, 1 tys. rb 
po branych z kapitałów miej skich przechowywanych w łomży ńsk im oddz ial e  B anku 
Paiistwa. Łomża dysponowała sporym ,  bo ponad 50-ty s i ęcznym kapitałem,  w tym 
stałym (n ienarusza lnym) ,  zapasowym, specj al nego zabezpieczen i a  (ponad połowę 
całej sumy) i w gotowiźnie .  b1cznie  w 1 9 1 4 r. chciano przeznac zyć n a  zrównanie 
wydatków 62 282  rb . Dużo to , jeś l i  s ię  zważy na  sumy b udżetu z początku „ery 
gubern ial n ej "  i mało zarazem , jeś l i s i ę  weźmie pod uwagę ska lę  potrzeb i porówna 
ł,om żę z czołówką m i ast Królestwa Pol skiego.  Sądzę, że l iczono jeszcze na  bieżące 
dotacj e  rządowe, nic można ich było jednak wstawić do oficj al nego p lanu  budżeto­
wego. 

Strukturę wydatków na 1 9 1 4  r. przewidywano następująco :  a) 20,8 tys .  rb na fun ­
dusz osobowy, w tym pensj e  pracown ików Magi stratu a ż  1 0 ,4 tys .  rb , (prezydent 
otrzymywał 1 650 rb rocznie) resztę zaś na  Straż Ziemską i 20 stróżów nocnych,  służ­
bę zdrowia,  n ajem czasowy robotn ików i n ie l iczne dotacj e ;  b) 1 2 ,7 tys .  rb na wydatki 
komunalne ,  a m .  i n .  na utrzymanie wodoc iągów ( 2  tys .  rb), regulację ulic ,  porządko­
wanie placów i terenów zielonych,  coroczne malowanie i naprawian ie  ławek w alej ­
kach ,  oświ et len ie  m iasta (7 .6 tys .  rb, za mało według opi n i i  władz gubern ialnych,  zaś 
osobno podano także kwotę na i l umi nację miasta w dni świąt paiistwowych) , na tele­
fony, remont mostków, drobne zakupy ; c) 5 ,6  ty s .  rb na „obsługę" maj ątku miej skiego 
(np .  zegar na kośc ie le  użytkowanym przez ewangel ików kosztował miasto roczn ie  
48  rb) ,  wynajem pomieszczeń (2 ,9 tys .  rb  za lokale dla S ądu Pokoju ) ,  opłatę podat­
ków skarbowych ;  d) 2 ,9  tys .  rb na utrzymanie szkół początkowych, pomoc d la  star­
ców (ty l ko 300 rb przeznaczonych Łomży iiskiemu Towarzystwu Dobroczynnośc i )  
i opiekę społeczm1 (225 rb ! ) ,  d l a  oddziału okul i s tycznego przy szpitalu Ś więtego Du­
cha (62 ,5  rb w c iągu roku) ;  e) 1 ,9 tys .  rb  na wydatki drobne i przypadkowe;  t) 0,5  tys .  
r b  n a  spłatę długów, m .  i n .  zaciągn iętych wcześniej na budowę rzeźn i oraz lombardu .  

Razem więc wydatki zwyczajne  w 1 9 1 4  r. miały s ięgnąć 49,  1 tys .  rb.  Uzupełniały 
j e  wydatki j ednorazowe: 1 67 rb na  remont pomieszczeii ze sprzętem przeciwpożaro­
wym,  2 tys .  rb na urządzenie Seminarium Nauczyciel skiego, 3 tys .  rb na  lombard, 3, I 
tys .  rb na uruchomienie studni artezyj skiej w rzeźn i ,  najwięcej - 3 ,  6 tys .  rb n a  wy­
brukowanie u l icy  Kierzkowskiej .  Po dodani u  wydatków zwyczaj nych i n adzwyczaj ­
nych otrzymano kwotę równą p lanowanym dochodom . Ogółem pensj e  i opłaty biuro­
we m i ały pochłonąć połowę wydatków zwyczaj nych , a trzec i<!  część wszystkich 
wydatków. Podobnie dzi ało s ię  j ednak w innych miastach polskich zaboru rosyj skie­
go.  W l epszej sytuacj i znajdowały s ię  ośrodki uprzemysłowione, a w katastrofalnej 
m i eściny z przewagą ludności rol n iczej , położone z dala od głównych szlaków, po-
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zbawione s i lnych garnizonów. Bardzo skrom nie  wypadły w Łomży rozchody na 
szkolnictwo i szpitale, a dopiero w ciągu roku zwiększono kwoty na wydatki komu­
nalne. Po tej korekcie budżet miał wzrosnąć o około 4 ty s .  rb po obu stronach, akty­
wów i pasywów. Wybuch wojny  zmusił  do dokonania kol ej nych zmian ,  tym razem i n  
minus .  Zmalały wpływy, zredukowano zatem wydatki inwestycyjne ,  zamykaj ąc osta­
tecznie budżet 1 9 1 4  r. n a  poziomie 5 1 -52 tys .  rb . 38  

Czy miasto było bogate? Oficja lnie do maj ątku m iej skiego Łomży zal i czano 
w 1 9 1 4 r. dokumenty i książki , meble ,  sprzęt przec i wpożarowy ( 1 08 pozycj i ) ,  zestaw 
miar i wag, place, ogrody, łąki (razem 54 zap i sów),  mosty i mostki , schody kam ienne 
i drewniane, studnie ,  ratusz  i kuźn ię ,  wodoci ąg ,  rzeźnię ,  kino „Miraż" . W sumi e duża 
to była różnorodność pod wzg lędem przeznaczeni a, j ak i wartości . Maj ątek taki oka­
zał się kłopotliwy d l a  niel icznej obsady władz m iej skich,  toteż starano się nie zarzą­
dzać nim bezpośrednio,  l ecz wypuszczać w dzierżawę.  Wraz z malej ącym i  kłopotam i 
malały j ednak i dochody. 39 

Wysokich nakładów finansowych wymagało porządkowan ie  s iec i  u l i c  i p laców. 
Władze wydawały przep i sy, pisano często o tej kwest i i  na łamach gazet, narzekano, 
c ieszono się z postępu .  Poprawę dostrzegal i  i przyjezdni  zwłaszcza od końca XIX w. 
I tak na przykład w 1 899  r .  zbudowano kanały wodne (ściekowe) od Starego Rynku 
do Narwi ,  przebrukowano S zosę Ś niadowską, część P lac u  (Rynku) Pocztowego i No­
wego Rynku, remontowano u l ice Wiejską i Kahalną .  W l atach następnych przebudo­
wano kolej n e  odc ink i  u l i c :  Pięknej ,  Dwornej ,  Krótkiej i Nowogródzkiej ( 1 902 r. ) ,  Jat­
kowej ( 1 903 r. ) .  A przecież n ie  ustawały l amenty na szpetne bruk i ,  kałuże i baj ora 
w porze deszczów oraz roztopów, kurz zaś podczas upałów. Kpi ł  sobie fel ieton ista 
„Wspólnej Pracy" w końcu 1 9 1 0  r. : „Sławne błota p ińskie osuszono, ktoby j ednak był 
ciekawy jak one wyglądały, niech przyjedz ie  do Łomży i przejdzie na szczudłach ul i ­
cą  Pociej ewską,  a dostateczne mieć będzie o n i c h  wyobrażen ie ,  a zarazem o naszym 
magistrac ie" .  Szczególn ie  często padały skargi na  stan chodn ików i rynsztoków. 
W 1 900 r. władze gubern ial ne przypominały, że obowi ązek budowy trotuarów spo­
czywa na właścic ie lach wznoszonych domów. Pol icj a  m i ał a  czuwać, b y  wszyscy za­
chowali tę samą szerokość chodn ików i stosowali ten sarn materiał do ich utwardza­
nia .  Ponowiono polecenie w 1 902 r. , co może świadczyć o jego nierespektowaniu .  
Tym razem zapowiedziano także konieczność stopn iowej przebudowy dawniej ułożo­
nych trotuarów, bo wyboj e  groziły często połamaniem nóg, nawet na u l icy Długiej 
i przy innych c iągach centralnych .  S nuto w Łomży również pomysły „globalnego" 
wykonan ia  chodników, a n astępnie  obłożenia właściciel i  posesj i nowym podatkiem. 
Na ul icy Dwornej próbowano zmusić użytkowników do wyłożeni a  asfaltem rynszto­
ków. Nic z tego nie wyszło ,  można było nadal narzekać na smród i roje much, na 
dziury w mostkach n ad kanałami ,  na  zani edbania w sprzątaniu .  Łomża, podobnie j ak 
i wszys tkie inne m iasta w regionie,  n ie  doczekała s ię w okresie zaborowym kanal iza­
cj i .  Nie miały  j ej zresztą miasta pięciu innych guberni Królestwa Polskiego, w tym 
również suwalskiej i siedleckiej .  40 

38 AP-Ł, Akta m. Łomży, t. 1 1 , 1 3, 1 5 ;  AP-B, RGŁ, t. 9, 578, 580-582, 585-586, 59 1  (znajdowano 

usterki w sposobie prowadzenia Kasy Miejskiej ) .  
39 AP-Ł, Akta m.  Łomży, t .  2 1 .  
40 AP-B , RGŁ, t .  7 ,  8 .  AP-Ł, ZŁPol „ t .  1 43 .  „Echa„ .  ", passim. 



1 .  Łomża leży nad Narwią ,  rzeką niegdyś wykorzystywaną przez flisaków. 
Zdjęcie z 1 9 1 2  r. 

2. Widok od ul icy Zj azd aż po most żelazny ( 1 9 1 6  r. ) 



' WJAZD OD PIĄTN((.W 

3 .  U l ica Zj azd od Pi<1tn icy ku centrum miasta ( l  9 1 3  r. ) . 

< 
ŁOMZA . FRAGM ENf Z PA�KU. 

4 .  Widok z parku na Dom Ludowy w 1 9 1 3  r .  (obecnie Zespól Szkól Drzew-



5 .  Kino „Mirage" przy Nowym Ry nku (Plac T. Kościuszki ) .  

6 .  „Deptak" n a  Nowym Ryn ku .  Obie fotografie z 1 9 1 5- 1 9 1 6 . 



7 .  Plac Pocztowy z gmachem poczty w głębi z prawej strony (około 1 9 1 6  r. ) .  

8 .  Stary Rynek (Plac Niepodległośc i )  z ratuszem i synagogą w prawym rogu  w i ­
dokówki wydanej w 1 9 1 6  r. 



9 .  Pałac (s iedziba) gubernatora łomżyńskiego (obecnie  Wyższe Seminar ium Du­
chowne przy Pl .  Jana Pawła II) . Zdjęc ie  z 1 993 r. 

1 0. Pałac (dom) Chodźki z początków XX w. (obecnie Dom Akademicki)  zdjęcie 
z 1 993 r. 



Il .  Wi ęzienie łomżyńskie (obecnie mieści s ię tu S zkoła Muzyczna), m i ej sce waż­
nych zdarzeń w 1 905-1 907 r. Zdjęcie z 1 993 r.  

1 2 . Szpital woj skowy przy u l icy Po lowej z końca XIX w. (tu swą siedzibę ma  Za­
rząd Główny Towarzystwa Przyj aciół  Ziemi Łomżyńskiej ) .  Zdj ęcie z 1 993 r. 



1 3 . Nieco na  uboczu tzw. dom pastora (Muzeum Okręgowe) z 3 ćwierci  XIX w. 
Zdjęc ie  z 1 993 r. 

1 4 .  Brama do Ogrodu Spacerowego (Park im. Jakuba Wagi) .  Zdj ęcie sprzed 1 9 1 4  r. 



l 5 . Bank przy u l i cy Dwornej ( 1 8 8 6  r. ) ,  obecnie przed gmachem stoi popiersi e  
prof. Bohdana Win iarskiego. Zdj ęcie  z l 9 9 3  r. 

1 6 .  U l i ca  Dworna.  Po lewej stron ie  na pierwszym plan ie  gmach Kasy Prze­
my słowców Łomżyń skich z 1 8 8 8  r. (obecnie sądy) .  
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Do ponag leń  o porządkowan ie  u l i c ,  chodników i rynsztoków powrócono w Łomży 
po 1 908  r., pewnie  częściowo pod presj ą  opi n i i  publ icznej .  Nie ukazywały się j uż 
wprawdzie „Echa Płockie i Łomży óskie",  a le ich m iej sce  zaj ęła „Wspól na Praca".  To 
właśnie na łamach „tygodnika poświęconego sprawom Ziemi Łomżyóskiej "  przypo­
nr n iano o kon ieczności s fi na l izowania prac na  Szos ie  Śn iadowskiej ,  a Adam Chętn ik  
upom inał s ię  o całkowi te wybrukowan ie ry nku przy S zosie Zambrowskiej .  Przyzn a­
wano, że winn i  zan iedbai1 są i ci mieszkańcy, którzy l ekceważą przepi sy san i tarne ,  
wy lewaj ąc na  przykład nieczystości  z u stępów do ry nsztoków, n ie  usuwaj ąc zimą lo ­
du i śn iegu z chodników, zamiataj <1c u l ice w środku dnia i to  bez  polewania wodą. 
W tej sytuacj i  w 1 9 1 2  r. zrod ził s ię  proj ekt arendy na oczyszczanie  przez cały rok u l ic  
i p l aców w Łomży : Nowego i S tarego Rynku, P lacu Pocztowego , tzw. Świóskiego 
Rynku przy S zosie Zambrowskiej ,  u l i c  Giełczyóskiej ,  Woziwodzkiej i części Nowo­
mie jskiej ,  Krótkiej ,  Jatkowej ,  Zj azdu, częśc i Rybak (rejon szpitala woj skowego), koło 
szp i tala Ś więtego Ducha,  przed Soborem i posesj ami  rządowymi . Odnieść można 
wrażen ie ,  że bardziej chodz i ło postu luj ącym o poprawę samopoczucia m iej scowych 
„czy nników" i gośc i niż o z l i kwidowan ie brud o .  Tej kwesti i n ie można było zreszt<1 
rozwi ązać ty l ko w gran icach miasta , skoro cło n iego wiodły w większości drogi „pi a­
szc zyste i błotn i ste,  a czasem tak nawodniane, że hej ! ,  choć łódką po nich j eźd zić,  
a lbo karpie hodować by można" .  I w mi astach ,  i poza n imi  racjona lnym przepisom 
mus iał y  towarzyszyć nakłady skarbowe uzupełn iane wysiłkiem społeczny m .  4 1 A tym­
czasem naj łatwi ej było wydawać rozporządzenia .  

Charakterystyczn y był też w gubernial nej Łomży sposób rozwiązywani a trudnej 
k west i i  oświet len i a  m i asta.  1 50 przestarzałych l amp naftowych n ie  wystarczało, u l i ce  
spow ij ał mrok, z czego korzystal i  także rzezim ieszkowie .  W 1 898 r. powołano kom i­
sję ,  która m iała przeanal i zować waru nki umów na oświet lenie Łomży i zbudowanie 
wodociągu. Ofert chyba nie brakowało, a na przykład firma n iemiecka proponowal a 
zai n stal owanie 250 l amp nowego typu i obsługę ich w c i <igu roku za sumę 3 , 5  ty s .  rb . 
Ostatecznie na środku Starego Ry nku zamontowano na próbę l atarnię  naftową syste­
mu „Gal ki na" o mocy 960 świec .  Można ponoć było c zytać pod nią gazety, nawet 
w naj c iemniej szQ  n oc .  Przyjeżdżal i  i burmis trzowie z innych mi ast,  by obej rzeć ten 
n abytek za l 80 rb . S topniowo i n s ta lowano w Łomży następne l atarn ie systemu „Gał­
ki n a" ,  p róbowano jednocześn ie  j eszcze i l atarn i sy stemu „Washi ngtona" ( trzy takie 
us tawiono przy u l . Dług iej ) ,  zaczęto nawet mówić o oświetlen iu  elektrycznym.  
W 1 903 r. władze nawi ązały kontakt z firmą warszawską „A. B .  S chmidt i Ko" na 
czteroletn i ą  obsługę 34 l atarni systemu „Słońce", po 900 świec i za 1 30 rb każda. Szu­
kano więc naj taószych rozwi Qzań , zmien i aj ąc chyba zbyt szybko wcześniej sze proj e­
k ty, nadmiernie kompl ikuj ąc u warunkowani a  techniczne.  Nowy kontrakt w 1 9 1  O r. 
przewidywał oświetl enie mi asta przez 63 l atarn ie ,  w tym 5 6  systemu „Gałkina".  M i a­
ły s ię  one pal ić od s ierpnia do maja następnego roku w różnych godzi nach, na przy­
kład w grudn iu  od 1 6  do 5 . 3 0  rano, a w maj u  od 20 .30 do 2 w nocy. W czasie wid­
nych nocy n ależało zapal i ć  j edy n ie  trzy l atarn ie ,  j edną przy s iedzibie Ziemskiego 
Towarzystwa Kredytowego i dwie przed rezydencj ą  gubernatora łomżyóskiego.  Wie­
l okrotn ie  zresztQ postulowano zmiany godzin oświetlania,  j akby była to rzeczywi śc i e  
kwesti a arcytrudna do rozstrzygnięcia .  W marcu 1 9 1 4  r „  gdy przygotowywano ostatn i 
j uż kontrakt dzi erżawczy, stało w Łom ży 74 l amp „Gałki na" i 4 zwykłe ,  w szy stk ie  

4 1  AP-Ł, ZŁ Pol . ,  t . 374. „Echa„ ."  1 903 , nr 40 ;  „Wspólna Praca" 1 9 10, passim i 1 9 1 1 ,  nr 2 l .  
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opalane n aftą. Koszt ich obsługi miał wyn ieść ponad 8 ,6 tys .  rb . Władze miej skie roz­
pisały ową należność na  1 553 osoby.42 Zmarnowano sporo energ i i  społecznej i wspó l­
nych pieniędzy, tracono czas ,  uzyskuj ąc w zamian rozwiązania ledwie poprawne, po­
rzucone już przez miasta większe i prężniej sze. Elektrownię zbudowano dopiero 
w okres ie  I woj ny światowej . 

Podobnie wyglądało zakładanie wodociągów. Pierwszy projekt przedstawił j eszcze 
w początku l at siedemdzi esiątych XIX w. i nż. J. Nartowski , który chciał doprowadzić 
wodę ze stawu („sadzawki") położonego w ogrodach należących do klasztoru Benedy­
ktynek. W 1 873  r. potraktowano poważnie ofertę inż .  Derewickiego, projetanta wodo­
ciągów grodzieńskich .  Gubernator łomżyński wyznaczył nawet komisję ,  lecz wniosko­
dawca wycofał się z przedsięwzięcia w obawie przed bankructwem.  Potem z kole i  
miasto odrzuciło k ilka i nnych wariantów i dopiero w 1 899 r .  zawarto wstępną umowę, 
a w 1 902 r. zatwierdzono po dyskusj ach proj ekt inż .  Jana Zaj ączkowskiego z Petersbur­
ga, konsultowany nawet z Wil l iamem Lindleyem,  założycielem wodociągów i kanal i za­
cj i w Warszawie .  Umowa opiewała na sprzedaż przez budowniczego wody przez 40 ł at ,  
poczem urządzenia przeszłyby n a  własność miasta. Wodę miano pobierać z Narwi na  
przedmieści u  Pociej ewo i przez fi l try p iaskowe c i ągnąć pompami do w ieży c iśnień na  
Starym Rynku. Cenę ustalono na 4 kopiejk i  za 1 O wiader, z nadziej ą  na j ej zmniej szenie 
o połowę. Jednocześni e  zastrzeżono prawo do bezpłatnego korzystania z s ieci wodoc ią­
gów przez straż pożarną i osoby oczyszczające rynsztoki .  „Wspólna Praca" donosiła j e­
szcze o proj ekci e  wodoci ągów przedstawionym przez Niemców, zaś patrioci miej scowi 
sugerowali wybór której ś z firm krajowych. Władze utrzym ały wcześniej szą decyzję ,  
n adal j ednak wodę w Łomży rozwozil i  również Żydzi w beczkach,  a proponowano to 
zajęcie i strażakom . Fel i eton ista wskazywał :  „Patrz, tu j edzie j eden z wodociągów z ar­
ką zaprzęgniętą w dwa obciągnięte skórą szkiel ety imituj ące konie". Zbu lwersowany 
nieco tym wszystkim „Wesoły łomżanin" ułożył w 1 9 1 1 r. śpiewkę : 

„Wesół i szczęśl i wy 
Łomżyniaczek c i  j a  
Patrząc , j ak magistrat 
Raźno się uwija .  

Jestem kontent, j estem rad, 
Że nareszcie w mieście ład. 

Wodoci ągów sprawa, 
Jak padaj ą  wieści ,  
N a  porządku stawa 
Pono l at czterdzieści .  

D z i ś  nareszcie nadszedł czas, 
By napoić wodą nas „ .  " 

Wodociągów n ie  m i ały inne m iasta w Łomżyńskim,  a w Królestwie Pol sk i m  ty l ko 
9 ośrodków (bez S uwałk i S iedlec) mogło się pochwal i ć  tym sposobem rozprowadza­
nia wody. 43 

42 AP--Ł, ZŁPol . ,  t. 285 ;  AP-B, RGŁ, t. 568.  „Echa„ .  " 1 898,  nr 50 i 78 ,  1 902 , nr 1 1  i 88,  I 9C3 , nr 1 4  i 63 .  
Z wymienionych 77 1 właścicieli 66 zapłaciło więcej n iż  po 150  rb  (Michel Sender-Brzoza zapłacił aż  

1 1 59,  5 rb) , zaś 1 1 2 osób 5 i mniej rubl i .  
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Optymiśc i  łomżyńscy marzy l i  w 1 9 1  O r. już  o nowej s ieci telefonicznej i wagoni ­
kach ,  które miały pomknąć u l ic ą  Dworną, b o  „tu pojedzie pierwsza l in ia  tramwaj u  
miej ski ego poruszanego natura ln ie  e l ektrycznością .  O d  S kowronek d o  rzeźni central­
nej i ść  będzie do centralnego dworca, gdzieś na Poci ejewie."44 Smutny byłby świat 
bez opty mistów. 

6. Troska o stan sanitarny 

Łatwo można zebrać bogate i n formacje o zaniedbani ach pod względem stanu sani­
tarnego miast  Królestwa Pol skiego i higieny ich mieszkańców. Również w prasie  i kro­
n ikach łomżyńskich odnotowano pokaźny zestaw skarg, ustaleń protokólarnych, ma­
lowniczych w formie relacj i osób przejeżdżaj ących przez nad narwi ańską stol i cę  
gubern i ,  ki lkudn iowych gośc i ,  stałych mieszkańców. Wybór tych faktów i ocen wydaj e  
s i ę  zabieg iem zbytecznym, tak z e  względu na stronniczość (tylko w czarnych barwach) ,  
j ak i podobną sytuację  w Suwałkach ,  S iedlcach, Płocku, ośrodkach powiatowych i wiel­
k ich  centrach .  Lęk ogarnął władze Warszawy w 1 880 r. , gdy miastu zagroziła kolejna  
epidemia  cholery, a śmiertel ność wzrosła do  4 1  % .  Bolesław Prus zanotował w „Kron i ­
kach" :  „Warszawa sto i na  śmieciach, j ej zaś mieszkańcy jedzą i pij ą  śmiec ie ,  oddychaj ą  
śmieciami ,  a gdy który z n ich umrze, przez całą wieczność spoczywać będzie wśród 
śmiec i" .  Jednym wie lk im śmietn i skiem były brzegi Wisły. 45 Zamiast powtarzać narze­
kania lepiej pokazać wysiłek władz i części społeczeństwa Łomży dążących zgodnie 
w tym przypadku do poprawy stanu sanitarnego miasta, uchronienia się przed epi demia­
m i  i dolegl iwościam i codziennego przebywania wśród śmieci ,  smrodów, robactwa .  

P ierwsze zachowane w aktach rozporządzen ia  w sprawie porządku i c zystości na 
teren ie  Łomży pochodzc) z poc zątku l at osiemdzies iatych ubiegłego wieku . Identy cz­
nie j ak w Warszawie i tu bezpośrednim powodem ich  ogłoszenia  było zagrożenie epi ­
demią cholery. Widmo zarazy ciążyło n aci miastem i wcześniej o czym przypominały 
krzyże morowe stojące koło mostu w Pi ątn icy i na skrzy żowan iu  S zosy Śn i adowskiej 
z u l i cą  Strateg iczną ,  a powracało także w następnych l atach .  Gubernator łomżyński 
podpisywał coraz to nowe ostrzeżenia, kierowane do administracj i terenowej ,  pol i cj i ,  
społecznośc i miast i osad. Powracał przykład martwych zwierząt gn ij ących na  brze­
gach Narw i ,  z której przec ież Łomża brała wodę.  

W 1 890 r. uśc i ś lono podział miasta na  rejony sani tarne .  I rejon  obej mował obszar 
od klasztoru Benedykty nek, u l icą  Długą do Farnej , włączając w to część u l icy  Gieł­
c zyńskiej .  II rejon to Stary Rynek, u l ice Woziwodzka, Kotlarska (n ie  i s tn ieje  obec­
n ie) ,  S zkol na, Projekowan a (J ana z Kolna),  Senatorska; III rejon - ul ice Polowa, 
c zęść Giełczy ńskiej ,  Dworna (odcinek do cerkwi ) ,  Długa,  Farna, Krótka. Do IV rejo­
nu  zal iczono u l ice  Krótką, Jatkową, Przechodn i ą  (Pocztarską) ,  zachodnią  pierzej ę  S ta­
rego Ryn ku, fragmenty u l i cy Rządowej do kościoła popij arskiego (wówczas ewange­
l ickiego) , Krzywe Koło,  do V r�jonu zaś przypisano Plac Soborowy, dal sze odcink i  
u l ic  Polowej ,  Dwornej ,  Szosę S niadowską, wschodnią pierzej ę  Placu Pocztowego . 

43 Kalendarz Łomży11ski na 1 903 r„ Łomża 1 903,  s .  57-58.  „Echa . . . " 1 902, nr 33  i 89; „Wspólna Praca" 
1 9 l 0, nr 32.  

44 „Echa . . . " 1 903 , nr 36;  „Wspólna Sprawa" 1 9 1 0, nr 2 i 1 8 , 1 9 1 1 ,  nr 8; „Gazeta Świąteczna" 1 894, nr 98 1 .  
45 S .  Kieniewicz. Warszawa. ,  s .  2 1 7-22 1 .  
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W VI rejon ie  z nalazły s i ę  u l i ce Długa i Rządowa po Nowy Rynek oraz dwie pierzej e  
Nowego Rynku ,  w VII rejon ie  - Trakt Kowieński  (S zosowa) , Skowronki , u l ice  Ada­
mowska i Wasi lewska, w VIII rejon ie  - Nowy Rynek od strony gimnazj u m ,  u l i ce  
Wiej s ka, Piękna, Kahalna,  Nadkahalna ( ta  ostatn ia  dz iś  n i e  istnieje ) ,  w IX rejon ie  -
dwie p ierzeje  Placu Pocztowego, u l ice Gimnazj alna (nie istnieje ,  równoległa do Zj az­
du) ,  S zpi talna ,  c zęść Zj azdu, do X rej on u  - ul ice  Zjazd, Kapucyńska, rejon Krzywe­
go Koła i wreszc ie do XI rejonu - Rybaki od Zj azdu do cmentarza żydowskiego, u l i ­
cę ŻydowskL1 . Poszczegó lne rejony sanitarne oddano pod opiekę funkcj onari u szom 
p ięc iu  rewirów pol i cyj nych.  Chciano w ten sposób przede wszystk i m  nas i l i ć  kontrolę 
i zwiększyć skuteczność ogłaszanych n akazów. 46 

W 1 905 r. ukazał s ię  zbiór przepisów sanitarnych powielonych w j ęzyku rosyj ski m 
i po lsk i m w drukarni gubern ialnej .  Studnie należało lokalizować z dala od dołów klo­
acznych i śmietników, bacz<ic by cembrowina wystawała conajmn iej n a  wysokość 50 
cm od ziemi .  Wydział Lekarski  Rządu Gubernial nego został zobowiązany do przepro­
wadzani a  kontrol i  wody. Podlegać jej m ie l i  również wozacy dostarczaj ący wodę 
z Narwi .  Ci mus ie l i  ubierać się schl udni e ,  pos i adać numery identyfi kacyj ne i co ty­
dzień przed stawiać do sprawdzan i a  beczk i . Kontro l i  dokonywała komisja  san i tarna 
w obec ności lekarza i pol i cj antów. Z dala od domostw trzeba było urządzać śmietn ik i  
o śc i anach bocznych i dnach z materiałów nieprzesiąkających, zatem deski nal eżało 
smołować i oblepiać g l i ną.  Przepi sy nakazy wały usuwanie n i eczystości  dwa razy 
w m ies iącu ,  po czym śmietn ik powi nno się wydezy nfekować ch loranem wapna.  
Podobnie szczegółowo określono zasadę budowy i lokal i zacj i  ustępów (sedes n ie wię­
cej j ak n a  20 osób) ,  staj ni i chlewów (bie l ić wapnem ) .  Ry nsztoki pod legały przemy­
wan i u  dwa razy dzienn ie ,  tak samo rynny od z lewów. W omawianym zbiorze rozpo­
rządzeń znal azło s i ę  nawet stwierdzen ie ,  że i zby w suterenach, w i l gotne i c iemne 
mogą być uznane przez sąd za n ie nadaj ące s ię  do zamieszkania .  W razie  cholery oso­
by tam przeby waj ące m i ały być usuwane  przez pol i cj ę .  Osobne i nstrukcj e  określ ały 
postępowan ie opiekunów sani tarnych w rejonach i sposób przeprowadzania dezynfe­
kcj i .  300 rub l i  kary z zamianą na 3 mies iące więzienia groziło ukrywaj ącym się cho­
rym na  cholerę ; rodz i nom pozostawiono j edy n ie  prawo wyboru sposobu leczen ia .  
S zp ital choleryczny przyjmował wyłączn i e  osoby wywodzące s i ę  z „najb iedn i ej szej 
k lasy ludzkości "  oraz tych „którzy będąc zaskoczeni przez chorobę, pozbawien i  s<i 
wszelkiej opieki i pomocy lekarskiej " .  I j eszcze w ramach troski o warunki zdrowotne 
zakazano prostytutkom zajmowan ia  m ieszkan ia  przy u l icach : D wornej ,  Długiej ,  Rzą­
dowej ,  Śn i adowskiej ,  Wi�j skiej ,  Gimnazj al nej ,  P ięknej ,  Kahalnej ,  Nowogrodzkiej ,  
Krótkiej , Krzywym Kole ,  Zj eździe oraz przy placach : Pocztowym , Starym i Nowym 
Rynku .  Potwierdza s ię zatem opin ia, że władze troszczyły s ię  przecie wszystki m o re­
jony zasiedlone przez cywi l nych i woj s kowych przybyszów z Cesarstwa, a także 
o okol ice miasta, przez które przebiegał przelotowy Trakt Kowieńsk i .  47 

Po części z tych samych powodów, ale i w i nteresie całej społeczności łomżyńskiej 
poddano nadzorowi sprzedaż mięsa oraz pieczywa. W j atkach zwracano głównie  uwagę 
na wybicie ścian,  bl atów stołów i półek blachą cynkową, przypominając ustawiczn ie  
o potrzebie przestrzegan ia  h ig ieny przez sprzedawców i walce z p lagą much . Długa by­
ła l i sta warunków postawionych piekarzom. Ciastka i chleb należało wystawić n a  sprze-

46 AP-Ł, ZŁPol . ,  t . 62. 
47 A P-Ł, ZŁPol . ,  t . 143 .  
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daż w oszklonych szafkach l u b  przynaj mniej przykryte muśl inem. Kontrolom sanitar­
nym podlegal i producenci wód gazowanych, właściciele restauracj i i hotel i .  Tak zresztq 
czy niono w innych m iastach i do takiego postępowania swych „podopiecznych" zobo­
w iązywały władze nadrzędne dopingowane przez l ekarzy oraz prasę. 

Czy kontrole były jednak skuteczne? O ich i lościach i skrupulatności świadcz<! pro­
tokóły kończące się często wymiarem kar grzywny, na przykład od 1 5  do 25 rb za niehi­
gieniczny stan podwórek, a do 50 rb za brak odpowiedni ej odzieży (fartuchy) i inne 
uchybien ia  popełnione przez rzeźników oraz piekarzy. Nie malała j ednak znaczna l icz­
ba zachorowa11 i zgonów na choroby wywołane przez zarazki towarzyszące brudowi .  
Opin ię  publiczm1 bulwersowały jedynie epidemie, a nie typowe w tamtych l atach zatru­
cia i choroby. Paradoks kryje się w stwi erdzeniu,  że cholera pogrążała rodziny w żało­
b ie ,  ale jednocześnie groźba przed nią przyczyniała s ię walnie do poprawy warunków 
bytowania w dużych skupiskach ludzkich; spełni ała więc „pożyteczną rolę' ' .  W trwodze 
przypomin ano sobie o obowiqzuj qcych przepisach, wznawiano je  i aktualizowano, ru­
szały w teren kontrole ,  sypały s ię kary, zwiększano zatrudnienie lekarzy i felczerów.  48  

Kogo winić  za zaniedbania? Tyl ko system ? W jego ramach decydowal i ludzie .  Ci  
przedstawiciele władz łomżyńskich bywal i  z reguły opieszal i ,  j edn ak także wielu 
„mieszczan" nie dostrzegało potrzeby szybkiej odm iany złych nawyków. „Wiosna, 
pomi no że budzi do życia naturę całą, nie potrafiła zbudzić z chronicznej drzemki 
tych,  w ręku których ześrodkowana j est  władza i piecza o porzqdki w mieście",  za­
u ważył publ icysta „Wspól nej Pracy" . 49 

B udzono się na j akiś  czas ,  po czym znowu zapadano w słodkq bezczynność.  
W 1 904 r. władze zatwierdziły s tatut łomżyńskiego oddziału Warszawskiego Towa­
rzystwa H i gienicznego. Jego zadaniem miał być „ . . .  rozbiór kwestyj i s zerzenie wśród 
mieszkańców wiadomości z dziedziny higieny, j ak również praktyczne zastosowanie 
podstaw higieny w celu zmniej szen ia wśród mieszkańców skłonności do chorób 
i śmiertelnośc i .  " Członkowie rzeczywiści Towarzystwa płaci l i  rocznie znaczqcą kwo­
tę I O rub l i ,  zwyczajn i  po 3 ruble rocznie  lub 50 rubli j ednorazowo.  Regulamin pozwa­
lał na wyj ątkowo szeroki zakres działania, odbywanie częstych posiedzeń ,  powoływa­
nie sekcj i ,  organizowanie wystaw, pracowni ,  ochronek, koloni i ,  zakładów 
dezy nfekcyj nych. W 1 907 r. zarząd Sekcj i  Gimnastycznej Towarzystwa Higieniczne­
go planował rozpoczęcie cyklu różnorodnych odczytów. B rakuj e  w aktach sprawoz­
dań z wy konania  tych zamierzeń ,  j ak i ś ladów później szych działań , z wyj ątkiem or­
ganizacj i  zabawy w 1 909 r. Towarzystwo na pewno j ednak istn i ało.  Instrukcj a  
z s ierpnia 1 9 1 1 r. przypominała o podziale Łomży na 1 1  rej onów sanitarnych i zad a­
niach Kom i sj i  Higieny przy Towarzy stwie Hig i enicznym , składaj ącej s ię  z 5 l ekarzy 
oraz 1 1  opiekunów wybieranych spośród członków tegoż Towarzy stwa. Komi sj a  win­
na była  zbierać s ię  co tydzień .  Opiekunowie najpierw kontrolowali powierzone sobie 
c zęści  mi asta, potem - jeśl i  taka konieczność zachodziła - n akładali  na winnych 
zaniedbań obowiązek ich usunięcia,  na koniec mogli  wysyłać wnioski  do władz admi ­
n i stracyj nych o wym ierzanie kar za naruszenie przepisów san itarnych .  W 1 9 1 4  r .  p isa­
no nawet o maj ącym nastąp ić  podwojeniu l iczby op iekunów z grona członków łom­
żyńskiego oddz iału Warszawskiego Towarzystwa Higienicznego. Nie wiemy, czy tak 
się stało ,  bo wkrótce wybuch woj ny przerwał normalny tok życ ia  w stol icy gubern i .  

48 AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  266, 287, 332. 
49 „Wspólna Praca" 1 9 1 4, n r  1 8 . 
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Charakterystyczne, że omawiane Towarzystwo nie cieszyło się pełnym zaufaniem 
w środowiskach pol skich, pewnie ze względu na tak ścisłe powiązanie z agendami 
władz państwowych. 50 

Ludność stosowała sprawdzone sposoby ochrony żywności przed zepsuciem . „La­
tem ulicami  toczyły się ociężale wozy wyładowane lodem, wyrąbanym zimową poq 
z Narwi .  Woźnice kroczyli obok, popędzaj ąc konie batem . Lód miał l icznych nabyw­
ców, którzy chętnie go kupowal i celem umieszczenia w piwnicy dla konserwacj i  ła­
two o tej porze psuj ącej się żywności" .  Z kolei jesienią „gospodynie  smażyły na  zimę 
konfitury, powidła, marmolady, marynowały grzyby, śl iwki , kwasiły kapustę i ogórki 
oraz suszyły owoce i grzyby, wypełniaj ąc nimi następnie spiżarnie .  Znajdowały się 
tam również wędl iny, połc ie solonej słoniny, kamienne garnuszki z solonym masłem 
i domowej roboty żółte sery" .5 1 

Lekarze cywi ln i  w Łomży wzięl i  na siebie trud szerzenia higieny osobi stej wycho­
dząc z założenia, że i ta droga wiedzie do poprawy stanu sanitarnego całego miasta. 
Pisano zatem o higienie dzieci ,  kobiet (zwłaszcza c iężarnych), osób pracuj ących 
w ciężkich warunkach. Uwagi i zalecenia, szl achetne w intencjach i słuszne teoretycz­
nie niekiedy jednak zbyt daleko odbiegały od możliwości zastosowania przez prze­
c iętne rodziny  łomżyńskie .  Na przykład przypominano, że pokój dziecinny powinien 
„być obszerny, wysoki ,  widny i suchy" ,  a przecież większość chłopców i dziewcząt 
w ogóle nie mogła mieć oddziel nych pomieszczeń ,  przebywaj ąc dn iem i nocą razem 
z dorosłymi . Zbyt mało pracowało w mieście lekarzy, za drogie były ceny ich wizyt 
i lekarstw, nie starczało miejsc  w szpitalach .  Na ogół starano się w ogóle unikać ko­
rzystania z usług ówczesnej służby zdrowia. Skutek był taki , że na stu przebadan ych 
gimnazj al i s tów łomżyńskich aż 97 miało zepsute zęby. Mankamenty wynikaj::ice m.  
i n .  z prymitywnych warunków lokalowych, n iewłaści wego odżywiania s ię ,  zbyt 
wczesnego podej mowania c iężkich prac , uj awniały się również podczas badań prowa­
dzonych przez wojskowe komisj e  poborowe. 

Na szczęście w Łomży niewiele pracowało zakładów przemysłowych uciążl iwych 
dla  otoczenia ,  groźnych dla zdrowia osób w nich zatrudnionych . Zmorą wielu miast 
były wówczas zwłaszcza garbarnie oraz wytwórnie branży chemicznej .  W 1 904 r. 
zdołano n a  odległym, zachodnim przedmieściu wybudować kosztem 35  tys . rb 
rzeźnię,  która budziła zazdrość i poza granicami regionu.  Z kolei przykładem sprawy 
„nie do załatwienia" pozostawały łazienki urządzane l atem nad Narwią.52 

Można przytaczać inne jeszcze oceny stanu sanitarnego Łomży, są jednak poważ­
ne kłopoty z dokonaniem bilansu .  Łomżanie końca XIX i początków XX w. wstydl i ­
wie przemilczali  wiele wątków z zakresu hig ieny. Nie wypadało ich zdaniem wycią­
gać „brudne tematy" na  plan publiczny, wprowadzać je  do rozmów towarzyskich,  
poruszać na łamach prasy. Z naj większą pruderią traktowano zagadn ienie higi eny oso­
b istej .  Napotkałem opisy twarzy i całych postac i ,  ubrań, sposobu poruszani a  się ,  mó­
wienia i gestykulowania,  ale bez uwag o czystości ciała, włosów, paznokci , stopnia 
dbałości o zachowanie zdrowia.  Z przesadą nadawano tym tak ważnym sprawom od­
cień intymności , gdy chodziło o osoby z tzw. sfer godnych szacunku lub n ieskrywanej 
odrazy w odniesieniu do maluczkich.  

SO AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  1 83 ;  AP-B, KGŁ, t. 90. „Wspólna Praca" 1 9 1  l, nr 33-34; „Łom. Gub .  Wied. " 1 9 1 l , nr 39 .  
5 1  Kalendarz Łomżyński na 1 904 r„ Łomża l 904, Dział popularno-naukowy, s .  l - 1 5 . 
52 AP-B , RGŁ, t. 8, „Wspólna Praca" 1 9 1  O, nr 1 1 .  
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ŻYCIE GOSPODARCZE. 
PROLETARIAT I DROBNOMIESZCZAŃSTWO 

Według danych cytowanego j uż wcześniej spisu powszechnego ze stycznia 1 897 r. 
w Łomży było ponad 1 4  tys .  osób czynnych zawodowo łącznie z woj skiem, w tym 
7 1 84 osoby cywilne (4874 mężczyzn) .  Zawodowo czynni cywile stanowil i  39 , 1 % ogółu 
mieszkańców miasta (bez woj ska), podczas gdy w Suwałkach wskaźnik ten wynosił 
36 ,5%,  w Siedlcach - 33 ,9%,  ale w Płocku - 39 , 1 % , w Warszawie - 42,4%,  a we 
wszystkich miastach Królestwa Polskiego - 38 ,2%.  Na pierwsze miej sce wysuwal i się 
już w większości ośrodków zatrudnieni w przemyśle, rzemiośle i budownictwie. 

1.  Przemysł 

Łomżyńskie n ie  posiadało bogatych tradycj i przemysłowych. Rozwij ało się tu 
wprawdzie płóciennictwo i sukiennictwo, ale w postaci rękodzielnictwa. Nie powiod­
ły s ię wcześniej sze próby założenia osady przemysłowej ,  choć temu przedsięwzięciu 
patronowały władze autonomicznego do 1 830  r.  Królestwa Kongresowego . Równie 
charakterystyczne są trudności towarzyszące poczynaniom Rajmunda Rembielińskie­
go,  który sprowadził sukienników do swoich dóbr jedwabińskich. Zaniechano i pry­
mitywnego wytopu rudy darniowej ,  „kurząc" nadal węgiel drzewny, uzyskując smołę 
i terpentynę.  Głównie na Kurpiach od początków XIX w. poszukiwano i n tensywnie 
burszty nów, obrabianych następnie w Myszyńcu i Ostrołęce oraz Łomży. W 1 85 1  r .  
w Łomży otworzono rafinerię cukru zatrudniaj ącą około 60 robotników i 20 czeladni­
ków. Ta jed nak spal iła s ię w 1 865 r. , a w roku następnym jej miej sce zaj ęła n iewielka 
cukrownia.  Druga, duża cukrownia pracowała od 1 860 r. w Grodzisku koło Czerwina.  
Jak dawniej kręciły się skrzydła wiatraków i koła wodne młynów, przede wszystkim 
l udności miej scowej służyły także olej arnie .  Maj ątki od ru iny finansowej ratowały 
browary i gorzelnie .  W rejonach miast lokowano z reguły cegielnie, a na przedmie­
ściach i nad rzekami również garbarnie.  Wykaz zakładów na  poły rzemielśniczych, na 
poły przemysłowych uzupełniały jeszcze wytwórnie octu, galanteri i włókienniczej 
i skórzanej ,  tartaki , miodosytnie,  „fabryki" mydła, narzędzi rolniczych, mebl i .  

Niekonsekwencje  statystyków rosyj s kich sprawiły, że  nie można precyzyjnie  okre­
ś l ić  l iczby zakładów i fabryk, wartości ich produkcj i ,  stanów zatrudnienia .  Nie ulega 
j ednak wątpl iwości , że Łomżyńskie przed 1 866  r. należało do regionów roln iczych, 
n ie  uczestn iczących dostatecznie akty wnie i szeroko w nasilaj ącym się procesie 
uprzemysławiania  Królestwa Polskiego 1 •  

W 1 8 60 r. w Łomży odnotowano istnienie wspomnianej rafinerii cukru w Ryba­
kach (spółka żydowska), browaru, dwóch garbarni , mydlarni i olej arni ,  dwóch mły­
nów wietrznych (wiatraki) i j ednego młyna deptaka. W metrykach parafialnych kato-

E. Kaczyńska, Społeczeństwo . . .  , s .  85-1 1 1 .  
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l ików jeszcze n ie  stosowano okreś len i a  „robotnik",  pomimo ż e  tych przybywało . Od­
miennie  niż w Warszawie większość tutej s zego proletariatu wyznania katol ickiego re­
krutowała się w latach sześćdzies iątych i s iedemdziesiątych XIX w. spośród synów 
gospodarzy, a droga pozostałych wiodła do szeregów robotniczych przez rzemiosło, 
służbę, wyrobnictwo,  włóczęgostwo.2 Z rodzin  rzemieśln iczych i drobnych handlarzy 
n apływal i  do zakładów przemysłowych głównie młodzi Żydzi . Ten sposób zdobywa­
n i a  środków do życi a  nie cieszył się estymą, czego dowodem była również n iepopu­
l arność statusu proletariusza fabrycznego w zaśc ian kach drobnoszlacheckich.  Przed­
stawic iele ziemiaństwa i e l i t  chrześcij ańskich miej skich okazywali współczucie 
robotni kom , nie spieszy l i  jednak z pomocą, nie chcie l i  s ię w ogóle angażować w pro­
blemy nowej klasy społecznej .  

Z obliczeń Elżbiety Kaczyńskiej wynika, że w 1 870 r. w całej guberni łomżyiisk iej 
pracowało około tys iąca  robotników przemysłowych . W guberni i suwalskiej było ich 
około 0,4 tys . ,  w guberni płockiej - 1 ,2 tys . ,  a w całym Królestwie Polskim około 75  
tys . 3 . W regionach jednak słabo uprzemysłowionych większość robotników fabrycz­
nych zamieszkiwała poza granicami miast ,  znajduj ąc zarobek w gorzeln i ach, browa­
rach ,  młynach, tartakach .  Po n iespełna 20 l atach i stn ienia gubern i ,  przed początkiem 
wiel kiego kryzysy agrarnego, w Łomży pracowały ,.firmy" :  2 wytwórnie m ydła, 
2 „fabryki" świec , 3 octownie ,  miodosytnia przy ulicy Woziwodzkiej ,  2 browary, de­
sty l arn ia  wódk i ,  3 zakłady powróźnicze,  6 wiatraków, 3 garbarnie ,  wytwórni a  wyro­
bów m iedz ianych i 3 wytwórn ie wyrobów blaszanych. Naj wyżej w l atach 1 8 83-
1 884  oceniono produkcję  destylarni wódki (za 2 ,5  tys .  rb rocznie) , potem cegie ln i  
(2 ,5  tys .  rb) , a dalsze pozycj e  w tej k lasyfikacj i  zaj mowały browary i mydlarnie .  
W sumie  3 1  łomżyiiskich fabryk i zakładów produkowało w ciągu roku towary za 
około 3 2 , 8  tys. rb. Przeciętnie  na jedną tutej szą „fabrykę" wypadało n ieco tylko wię­
cej n iż  tys iąc rubli  i chyba (niepełne dane) tylko dwóch zatrudnionych. Nawet jeśl i 
uznamy, że n ie  był to pełny wykaz zakładów, i że ze względu na podatki podawano 
zaniżony wymiar produkcj i ,  a może u tajono także rzeczywisty s tan zatrud nienia ,  to 
i tak ogólna ocena nie ulegnie zmianie.  Łomża tamtych l at nie posiadała fabryk w peł­
nym tego słowa znaczeni u ,  nie trafiała do przemysłowych statystyk Królestwa Pol­
skiego i n ie  różniła s ię  pod tym wzgędem w zasadniczy sposób od większych ośrod­
ków powiatowych.4 

Kryzys agrarny j eszcze pogorszył sytuację w przemyśle łomżyriskim i choć n ie  
u legła  i s totnej zmianie l iczba zakładów, to  obniżyło s ię zatrudnienie do przeciętnie 
półtorej osoby w każdym z nich oraz spadła w artość produkcj i .  Przykładem aż n adto 
dobitnym dla tego okresu jest informacj a o istnieniu w Łomży trzech wytwórni świec,  
w których trzech robotników produkowało roczn ie  towar na sumę 390 rb . W nie­
których  zestawieni ach stol i c a  guberni u stępowała i nnym miastom w region ie ,  a po­
równyw an i a  z centrami przemy słowymi Królestwa w ogóle n ie  maj ą  sensu .  I w oce­
n ach  urzędowych przyznawano , że w przemyśle Łomża „stoi n i sko' ' .  Ulokowane tu 
zakłady były na ogół czymś pośredn im między warsztatami rzemieślniczymi a mały­
m i  fabrykami ,  używały bardzo prostych n arzędzi i maszyn .  Niskiemu poziomowi 

2 

3 

4 

T. Lipiński, op.  cit„ s. 84-87, 9 1 .  

E .  Kaczyńska, Społeczeństwo„ „  tab. n r  26; Pol ska klasa robotnicza. Zarys dziej ów,  l .  I ,  cz. 2 ,  Warszawa 

1 978 ,  s .  1 1 1 . 

Pam. kn. łom. gub. na 1 884 i 1 887 ;  „Narew"„„ s. 35-37 .  
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technologicznemu towarzyszyły zan iedbania sanitarne, brud i c iasnota w pomieszcze­
n iach . 5  

Ostatn ie  lata XIX w. przywróci ły nadziej e  na rozwój miast j ako ośrodków przemy­
słowo-hand lowych.  W całej guberni łomżyilskiej wzrosła l iczba robotni ków do 3 , 5  
t y s .  osób w 1 90 I r. , pojawiły s i ę  nowe zakłady i fabryk i  oraz n i e  odnotowane wcześ­
n iej gałęzie wytwórcze .  Wprawdzi e na ziemie te nie napłynął w ielki kapi tał przemy­
słowy i nie real i zowano tu w iększych inwestycj i  państwowych,  to można jednak mó­
w ić o ożywieniu gospodarczym.  Przyczyniła s ię  do tego na pewno sytuacj a  
ekonomi czna całego Królestwa oraz Cesarstwa Rosyjskiego, wzrosła aktywność miej ­
scowego z iemia!lstwa w związku z przezwyciężen iem kryzysu , pojawi l i s ię nowi 
przedsiębiorcy żydowscy. Ci ostatn i ,  j ak należy się domyślać ,  przemieszczal i s ię nadal 
n a  zachód („Litwacy") oraz uchodz i l i  na  prowincj ę  z rozwiniętych guberni pol skich ,  
by po przegranej walce z potentatami szukać tu szczęśc ia  i środków do życ i a. Ru­
chom tym sprzyj ała w Łomżyilskiem rosnąca chłonność rynków lokalnych,  b l i skość 
grani c ,  łatwość pozyskan ia  s iły robotn i czej . Nie wykluczone jednak, że w części był 
to „sukces statystyczny" ,  wynikaj ący z dokładniej szej pracy urzędników. 

Czołówkę firm łomżyilskich stanowiły od przełomu wieków cegie ln ie ,  pracuj ące 
zarówno na potrzeby cy wilne,  j ak i woj skowe. Pi sałem j uż o rygorystycznym prze­
strzegan iu  przepisów budowlanych, w tym zakazu stosowani a  w wielu rej onach miej ­
skich drewna przy wznoszen iu domów mieszkalnych.  O d  l at osiemdzies i ątych ubie­
głego stulec i a  bez dłuższych przerw prowadzono inwestycj e  woj skowe, przy czym 
koszary wznosi l i  przeds iębiorcy prywatn i ,  a dzieła forteczne służby i oddzi ały ze 
składu arm i i  carskiej .  Przewodniczący woj skowej komisj i  budowlanej w Łomży zgło­
s i ł  zapotrzebowan ie  na IO mln ceg ieł w latach 1 88 8  i 1 889 .  W 1 90 1  r. cegieln i a  Bro­
chy Brzeziilskiej zatrudni ała 39, a cegielni a Zel mana Jelenia 32 robotni ków. Obic ra­
zem dały produkcję  wartości 23 ,2  tys .  rb ,  dysponowały po jednym p iecu  do wypal ania 
i korzystały z s iły pociągowej kon i .  Do tej branży zal iczano w ł�omży również dwa 
zakłady ceramiczne :  B rochy B rzezi il sk iej ( 1 8  robotników i wartość 8,5 ty s .  rb produ­
kcj i  rocznej )  oraz P iotra Ś l edziewskiego (6  robotników, 4 ,3  tys .  rb) .  Razem wymie­
nione cztery zakłady os iągnęły wyniki  wyższe n iż  cały przemysł łomżyilski  sprzed 
1 88 5  r. Nie były one wcale naj większymi j ednostkami w swej branży na terenie gu­
berni ,  gdyż cegieln i a  S tani sława Zelechowskiego w Grajewie zatrudn iała 50 robotn i ­
ków i dawała produkcję  wartości 20 tys .  rb .  W Łomży do tej właśnie grupy przemy­
słowej zal iczano j eszcze zakład Hersza Jakobsona, który wspóln ie  z Senderem Brzozą 
produkował sodę i kwas, dając pracę 6 robotn ikom, a produkcj ę  wartości  3 ,4 tys .  rb . 

Wysoką pozycj ę  zajmował w przemyś le  łomżyilski m tartak Izrae la  Wej nberga, 
wpisany na urzędową l istę w 1 900 r. , l iczący 29 robotników przy produkcj i  wartości 
2 1  tys .  rb. Ten nie miał większych od siebie w całej guberni .  Hackel Golbroch uru­
chomił produkcję  gliz papierowych (8  osób, 2 ,2 tys .  rb) .  Do l iczby dwóch zredukowa­
no młyny należące do S zal ima Sztuplera (po nim przej ął j e  A.  S ztejn )  i Hackiela Zda­
l ekera. Pracowało w nich 5 i 3 robotników, obracały się po dwa koła, a wartość 
produkcj i  określono na 4,2 i 3 , 5  tys .  rb rocznie .  Nadto Lejba  Żołądź z pomocą 4 ro­
botn ików produkował kasze za 1 , 8 tys . rb .  Z ogłoszenia  w „Echu Płockim i Łomżyil-

5 Trudy WSK, t .  X,  c z .  2,  s .  1 34- 1 35 ;  Pam. k n .  łom. gub. na 1 883 i 1 894. E .  Kaczyńska, 
Społeczeństwo . . .  , s .  97-98;  J .  Łukasiewicz, Przemiany ekonomiczne w guberni łomżyńskiej 

1 830--- 1 904, masz. w ŁTN im. Wagów, s. 1 8- 1 9 .  



42 

ski m" wynika,  że w październiku 1 900 r. browar łomżyński przej ął na własność Fe­
l iks Tyl ińsk i  i polecał „znane ze swej dobroc i  p iwa:  Pi lzneńskie ,  Markowe i Lagro­
we" .  Surowiec pochodzen ia  zwierzęcego wykorzystywały firmy : Izrael a  Dunowicza 
( skład i przerób kości - 23 zatrudnionych, 1 8  tys .  rb ! ) ,  S .  Morozowicza vel  Mrozo­
wicza (topienie tłuszczu - 1 8  zatrudnionych i 1 1  tys .  rb ) ,  Jana Erchartda (szczotki 
i pędzl e - 8 zatrudn ionych i 4,2 tys . rb) , Jankiela Libermana (szczotki i pędzle - 6 
zatrudnionych i 3 , 6  tys rb) , Piątkowskiego ( mleczarn ia  - 8 zatrudnionych i 1 0  tys .  
rb) . Produkcj a w oparciu  o surowce poc hodzen ia  m iej scowego el im inowała koniecz­
ność kosztownych przewozów, była szczególn ie potrzebna w rej onie rol niczym 
i o znaczym zarazem zalesieniu .  

Przemysł metalowy reprezentowały w Łomży zakłady żel iwne Jel i asza Chmie ln i ­
ka ( 1 4  robotników i 6 ,2 tys .  rb  wartości produkcj i  rocznej )  oraz Lejby Kaca ( 1 0  robot­
n ików i 4 ,6  tys .  rb) ,  także zakłady wyrobów miedzianych Faj by Trest inowicza ( 1 4  ro­
botników i 6,5 tys .  rb produkcj i ) .  Do tej grupy dodać należy naj w iększy w m ieście 
warsztat kowalsko-ślusarsk i  Czesława Ś wierczewskiego ( 1 5  osób, 6 ty s .  rb ) .  

W końcu 1 90 l r. w wykazach Guberni alnego Urzędu Łomżyńskiego do Spraw Fa­
brycznych i Górniczych odnotowano jeszcze zakłady : wytwórnię waty Majera Koziń­
skiego (8 robotników i produkcj a  roczna wartośc i 3 tys .  rb) , trzy typografie (drukar­
n ie ) :  gubern ialna,  Borucha Natansona i Aleksandra Krzyżanowskiego.  Nie 
wymieniono j uż destylarni wódki , co ma chyba związek z wprowadzeniem monopolu 
rządowego. Pomi nięto na  tej l i śc ie  wytwórnie octu, świec ,  mydła, które a lbo splaj to­
wały, albo j ako zbyt małe zostały wyjęte spod opieki nadzoru fabrycznego . 

Razem więc w Łomży pod koniec 1 90 1  r. pracowały 23 większe zakłady przemy­
słowe , zatrudniaj ące łącznie 290 robotników i daj ące roczną prod ukcj ę  wartości  1 60 
tys .  rb . W odniesieniu do wcześniej szych danych oznaczało to wzrost wie lokrotny, ty­
le że nadal ten wynik nie był porównywalny z rezul tatami osiągniętymi  przez znane 
ośrodki przemysłowe Królestwa Pol skiego. Łomża wyprzedziła już wówczas 
wyraźni e  pozostałe miasta w regionie ,  jedna tylko cukrownia Łukowe przewyższała 
firmy ze stol icy guberni liczbą robotni ków i wielkości <1 produkcj i (300 osób , 492 ,8  
tys .  rb) , a młyn Lejby Goldy w Zambrowie górował nad n imi  produkcj ą  (za 28 tys.  
rb) . Marzono i w Łomży o cukrowni ,  choćby na miarę istniej ącej tu przed l aty na Ry­
bakach. „Echa Płockie i Łomży ńskie" i nformowały o planach budowy takiego obiektu 
w C zarnocin ie  koło Piątnicy, w iążąc c ałe przed s ięwzięcie z Lutosławskimi z podłom­
żyńskiego Drozdowa, długoletn imi  właścicielam i  wspomianego browaru , przy nim 
młynu i tartaku. Kwerenda archiwalna potwierdziła zamiar zawiązani a  spółki akcyj nej 
cukrowni  w Łomży.6 

W początku XX w. s tatystyki rosyj skie, choć częściej publ ikowane drukiem,  n ie  
pozbyły s ię  wady podstawowej .  Nie uj ednolicono bowiem w nich kryteriów stosowa­
n ych przy zali czan iu  poszczególnych firm do przemy sł u  lub rzemi osła, do zakładów 
lub do  fabryk,  nie mówiąc już o podziałach wewnątrzgałęziowych.  B łędy stąd wyn i ­
kaj ąc e  trudno nam wyel iminować , a zachodziły przecież i roczne s i lne  wahan i a  wiel­
kości  produkcj i oraz stanu zatrudnienia .  

6 AP-B, Urząd Gubernialny Łomżyński d/s Fabrycznych i Górniczych (UGŁ dis . Fab . i Gór. ) ,  t . I ,  2 
(mogły wystąpić pomyłki w brzmieniu nazwisk oraz imion żydowskich) . „Echa„ ."  1 898, nr 78 i 1 899, nr 

1 5 ;  „Gazeta Warszawska" 1 887, nr 44. AP-Ł ZŁPol„  t. 922. 
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Nowy m zj awisk iem była narastaj ąca  zależność gospodarki Łomżyńskiego od ko­
n iu nktury na  rynkach b iałostockim i w arszawskim .  Na przykład autorzy anal izy za 
1 904 r .  ocenial i ,  że dobrze w guberni łomżyńskiej pracowały zakłady oparte o surow­
ce roś l i n ne (rok urodzaju ) ,  średnio w oparc i u  o kopal i ny i m i nerały, a słabo powi ąza­
ne  z hodowlą zwierząt. Wy buch woj ny z Japonią utrudniał pozyskani e  kredytów, do­
skwierała konkurencj a  (przykładem zbyt piwa) ,  zakłady sukiennicze straciły 
c zęści owo zamówienia . W sumie jednak dane oficja lne  za 1 904 r. przedstawi aj ą  s ię 
rekordowo pomyśl n ie .  W aż 56 zakładach i fabrykach łomżyńskich znalazło zatrud­
n i en ie  536  robotni ków, a wysokość produkcj i  przekroczyła wartość 395 tys .  rb . W od­
niesieniu do całej guberni podane liczby stanowiły odpowiednio : 7 , 3% ( l iczba „firm") 
- 1 2 ,2% (robotn icy)  - 9 , 3 %  (wartość produkcj i ) .  W podzial e zastosowanym przez 
redakcj ę  obzaru naj więcej zakładów łomżyńskich zaliczono do dz iału pracuj <1cego na 
surowcach roś l i nnych ( 1 9) ,  pod względem l iczby robotników przodowały zakłady 
wykorzy stuj ące kopal iny i minerały ( 1 87 osób) ,  zaś naj większą produkcj ę  dawały 
„pozostałe" firmy ( 1 43 tys .  rb) . Podano wówczas po raz p ierwszy i nformacj ę  o i stnie­
niu w mieści e  także 4 stolarni .  

Tabela n r  2 :  Przemysł w Łomży (1904 r.) 

Rodzaj surowców I lość fabryk Wartość rocznej Robotnicy 
i zakładów produkcji  (rb) l i czba procent 

Zwierzęce I 4 I 34 300 2 1  3 ,9 
Rośl i nne 1 9  1 3 0 ooo 1 3 8 25 ,7  
Kopaliny 1 5  87 600 1 87 34,9 
Pozostałe 1 8  1 43 200 1 90 3 5 ,5 
Razem 56 395 1 00 5 3 6  1 00,0 

Źródło: Obzor łom. gub.  za 1 905 g .  

Zaburzen ia  rewol ucyjne  1 905- 1 907 w Rosj i  i Kró lestwie Polskim odbiły się na 
wynikach uzyskiwanych przez przemysł łomżyński , co j ednak n ie  miało równie s i lne­
go wpływu na nastroje  w mieście .  Zadziwiaj ąco mało miej sca poświęcano wówczas 
w Łomży anal i zom wyników produkcyj nych ,  o fabrykach i zakładach nie wspominaj ą  
n iemal  w ogó le  pamiętn ikarze . Dopiero z ostatnich lat poprzedzaj ących wybuch 
I wojny  światowej zachowały się n i eco pełniej sze informacje na ten temat. Wynika 
z n ich ,  że zaszły w przemyśle łomżyńskim zmiany własnościowe,  poj awiły s ię  n owe 
firmy, zmoderni zowały się n iektóre z funkcj onuj ących wcześniej .  Nie zmieniła się n a­
tomi ast struktura branżowa, aktualne pozostały oceny odnośnie wielkości zakładów, 
stanów zatrudnien ia  i wartości  produkcj i .  

Miej scowy nadzór fabryczny starannie  wizytował podległe sobi e  zakłady i fabry­
ki ,  równie skrupulatn ie  przeglądał dokumentację ,  wpisywał zauważone n iedopatrze­
n ia .  Tyl ko j ednak w k i l ku protokółac h  odnotowano wypadki przy pracy. W rzeczywi­
stości mus iało ich  być więcej ,  zwłaszcza l żej szych,  ukrytych przez właśc ic ie l i  po 
wypłaceni u  sum pieniężnych poszkodowanym. Trudniej również było kontro lerom 
wykryć przypadki nielegalnego, sezonowego zatrudniania dzieci oraz oszukańczych 
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metod nal i czan ia  należności za wykonaną pracę .  Łatwi ej radzono sobie ze sprawdza­
niem przepisów sani tarnych,  pozwoleń na lokal izację i przebudowę zakładów, in stalo­
wanie kotłów parowych (np .  w cegie ln i  Zelmana Jelenia w 1 909 r. , w fabryce waty 
brac i Kozi ńskich i w łaźni Jana Rdułtowskiego przy u l . Zj azd w 1 9 1 3  r. ) oraz moto­
rów napędowych urządzeń do oświetlenia e lektrycznego . 

Z nowych przedsiębiorstw łomży ńskich na wyróżnienie zasługiwał młyn spółki 
żydowskiej przy u l icy Szosowej z 7 walcami poruszanym i  motorem n a  gaz, zatrudnia­
j ący w 1 9 1 3  r. 22 robotn i ków i daj ący produkcję  wartości aż 200 tys .  rb ; rekordową 
w tutej szym przemyśle .  W tej branży zam ierzał zrobić  maj ątek i Maj er Sender, wła­
śc ic ie l  kaszarni na Rybakach, zaś Mandel Orłowski  prowadził przy ul icy Giełczyń­
skiej fabrykę odlewnicza-że l iwną  specja l i zuj ącą się w montowaniu maszy n roln i ­
czych . Fabry ka zaj mowała murowany parterowy dom z przybudówką. W I 9 1 3 r. 
zatrudn iano w niej 5 8  robotników wytwarzaj ących kieraty, s ieczkarn ie ,  młockarnie  
i brony sprężynowe.  W tymże roku m leczarnię na Krzywym Kole  uru chomi ł  Jan  Ze­
m aj tajk i s ,  właści cie l  centerfugi i napędzanego s i lnikiem naftowym urządzen ia  do wy­
robu m asła. S taran ia  na uzy skanie zgody na podjęcie produkcj i  czy n i l i  w 1 9 1 2-
1 9 1 3  r. także m .  i n .  Jose! Roch l i k  i Burek Dworkin (ś lusarstwo) ,  Sz lem B erkman 
(wytwórn ia  waty) ,  Abram Sztej n  (mydlarn i a) ,  a więc nadal głównie przedsiębiorcy 
żydowscy. Koła polskie wspierały poczynan i a  warszawiaka J .  Morawskiego, który 
w 1 9 1 0  r. uruchomił odlewnię żelaza i warsztaty mechaniczne „Łomży nianka", u loko­
w ane w pobl i żu nowej rzeźni na przedmieśc iu  S kowronki . „Łomżyni anka" polecała 
odlewy do maszyn roln iczych i parowych, ruszta, kompletne sieczkarnie ,  k ieraty 
i młocarnie ,  pomniki i krzyże, ogrodzen ia  grobów i ogrodów, odlewy budowl ane, kra­
ty, a również oferowała usługi przy remoncie młynów i gorze ln i . W końcu 1 9 1 0  r. za­
powiadano rozbudowę firmy o g i sern ię ,  oddziały mechan iczny i handlowy oraz prze­
kształcenie z akładu w spółkę. „Łomżynianka" pozostała tylko j eszcze jedną nie 
spełnioną nadz iej ą  na zapoczątkowanie w mieśc ie  wielkiego przemysłu.  Oficja lną l i ­
stę „fabryk" ze stycznia 1 9 14 r. otwierała duża octownia rządowa, a przeważały na 
n iej stolarnie  (A. Kowal skiego, M .  Kosowicza, M.  Malinowskiego , M .  Miszełkowi­
cza) ,  drukarn ie ,  kafl arn ie  (O.  Borkowskiego, A. Karpińskiego, O .  Liszewskiego) , wy­
twórnie  mączki kostnej (I .  Dunowicz,  S .  Morozowicz) .7  

N ie  było zatem „fabrycznej Łomży",  n ie  przydała m iastu siły i znaczenia  lokalna 
burżuazj a, n ie  uformowała s ię  l iczna k lasa robotnicza.  Nie udało się to zresztą w j a­
k imkolwiek i nnym mieście leżący m  między B iałymstokiem a Warszawą i w ościen­
nych guberni ach na wschód od  Wisły. A j ednak widać było w Łomży kom i ny cegiel n i  
i słychać pracę młynów. Rozrzucone bezładn ie  na przedmieściach zakłady i m agazyny 
dostrzegały również osoby przybywaj ące od strony Nowogrodu i Zambrowa, korzy­
staj ący z u l icy  Polowej .  Najgęściej tkwiły one w zabudowie żydowskich ry nków i za­
ułków nad Narwią, z Rybakami na p lanie pierwszym . Tu zmieszały się branże, a obok 
pry mitywnych zakładów urządzonych w wydzielonych c zęściach domów mieszkal­
nych,  wzniesiono sol i dne budynki z przeznaczeniem na produkcj ę  przemysłową. I ich 

7 AP-B , UGŁ dis Fab . i Gór. ,  t. 7, S tarszy Inspektor Fabryczny Guberni Łornży1iskiej ,  t. 1 2, 46, 76, 97 ,  

1 06,  1 26, 130 ,  1 34 i Zarząd Żandarmerii pow.  Łomża, Maków, Szczuczyn, Kolno (Zarząd Żandarmerii 
pow. Ł . ,  M. ,  Sz . ,  K . )  t. 274. Trudy WSK, t. XXIX,  Warszawa 1 907 i t. XXXI I ,  Warszawa 1 907, s. !03 .  
„Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr  I ,  8 ,  1 4, 39 .  S .  Grzyrnałowski, K .  Chorzewski, Produkcja maszyn i narzędzi 

rolniczych w Polsce w latach 1 8 1 5- 1 9 1 8, Wrocław 1 970, s .  236-237 
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j ednak wnętrza odbiegały dalece od hal znanych nam z „Ziemi obiecanej" .  Były to 
w większości pomieszczen i a  zagracone, zbyt niskie ,  ciemne, smrodl iwe .  Przebywali  
w n ich głównie  robotnicy rekrutuj <1cy s ię  ze społeczności żydowskiej .  

2 .  Rzemiosło 

Łomża z dawna słynęła z l icznych i sol idnych rzemieślników. S tatystyki dz ie­
w iętnastowieczne potwierdzaj ą  tendencję  rozwojową, skoro w 1 827 r .  było w m ieście 
1 20 rzemieś ln ików, w 1 842 r. j uż 28 l ,  a w 1 860 r. 525 (4,7% ogółu m ieszkańców) ,  
reprezentuj ących 4 1  profesj i .  Istniało wówczas 7 cechów : stolarski ,  malarsk i ,  
rzeźn ick i ,  szewsk i , p iekarski ,  kowalski . Z wolna,  ale systematycznie prymat zdoby­
wal i rękodzie ln icy pochodzeni a  żydowskiego . Nie oznaczało to bynaj mniej odej śc ia  
z zawodów Pol aków i Niemców. Cytowany wielokrotnie dr Tadeusz Lipiński znalazł 
w księgach łomżyńskiego kościoła parafial nego kato l ików wykonuj ących 30 rodzajów 
rzem i osł z branż :  budowlanej ,  drzewnej ,  metalowej ,  odzieżowej ,  spożywczej ,  skórza­
nej i wie lu  i nnych .  W l atach 1 868- 1 876 maj strowie stanowi l i  1 3 ,9% mężczyzn za­
w ieraj ących związki małżeńskie w świ ątyn i  łomżyńskiej ,  a czeladnicy 0 ,9% . Ci  
p i erwsi  wywodzi l i  s ię  głównie spośród gospodarzy i obywatel i  m i ej skich, a le co 1 6-
1 7  m iał rodowód z iemiańsk i . 8 Utrzymy wał się wysoki presti ż  solid niej szych rzemieśl­
n ików, przybywało im k l i en tów i to także zamożnych, rosły zamówienia spoza m i a­
sta, a konkurencj a  ze strony przemysłu n i e  była tak dokuczl iwa j ak w regionach s i ln ie  
rozw i n iętych gospodarczo. 

Przed 1 8 85 r .  funkcjonowało w Łomży l O cechów : kupiecki ,  stolarski ,  b l acharski , 
ś lusarsk i ,  kowalski , szewsk i ,  krawiecki , rzeźnicki ,  murarski , garncarski . Niektóre 
z n ich  - na przykład garncarski - wiodły chyba nędzny żywot, ale rzemieś ln icy 
pro wadzi l i  dz iałalność także poza cecham i .  Kalendarz „Narew" wyszczegó ln ił ki lka­
n aście takich profesj i :  zegarmi strz, mosiężnicy, kotlarze, złotnicy, tokarze, i ntol igato­
rzy, powróźnicy, l akiern icy, s iodlarze, kołodzieje ,  fryzjerzy, drukarze.9 

Cenne dane o rzemiośle łomżyńskim zawieraj ą  ankiety zebrane przez Centralny  
Kom i tet S tatystyczny Cesarstwa Rosyjskiego w 1 892 r .  Odnalazła j e  w archiwum pe­
tersburski m  i opracowała Elżbieta Kaczyńska. Z Łomży zachowały się kwestionariu­
sze wypełnione przez 334 maj strów, 206 cze ladników i 1 70 uczniów, zatem razem 
przez 7 1  O osób .  Jest  to największy zbiór z m iast północnego i wschodniego Królestwa 
Pol skiego, wykazuj ący „prawie pełną reprezentatywność terytor ia l ną" . 1 0 

Wśród majs trów łomżyński c h  przewodzil i  szewcy (82  osoby) ,  przed krawcami 
(62), stol arzami (34 ), ś lusarzami ,  b lacharzami i kotlarzami (24), piekarzami  chleba 
i cukiernikami (23 ) ,  c ieś lami ,  kołodziej am i  i innymi „pracuj ącymi  w drzewie" z wy­
j ątkiem stolarzy (20) ,  rzemieślnikami budowlanymi czyl i  murarzami , kamieniarzam i ,  
zdunami i malarzami  ( 1 3 ) ,  producentami wyrobów precyzyj nych,  w t y m  złotni kami 
i zegarmis trzami ( 1 3 ) ,  grupą specj al ności  rzadziej występuj ących ( 1 3 ) ,  producentami 
konfekcj i ,  a w ięc m . i n .  b ie l iźniarzami ,  rękawiczn ikami i pończosznikami ( 1 2) ,  kowa­
l am i  (9) , i ntrol i gatorami  (7) , czapnikami (6) , farbiarzami (6) , rzeźnikami i węd l in ia-

8 

9 
L. Rzeczniowski , op. cit . ,  s. 1 02 ;  T. Lipiński, op. cit . ,  s. 1 7 ,  37, 6 1 ,  77 .  

„Narew . . .  " ,  s .  33 .  

I O E. Kaczyńska, Społeczeństwo . . .  , s .  1 49-254 i aneksy. 
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rzami (6), rymarzami i powróźnikami (3), garncarzem ( 1 ) . W wykazie tym zabrakło 
reprezentantów garbarzy i kożuszni ków. W sumie była to kolej ność podobna,  j ak 
i w w iększości innych miast .  

S zewcy nie  ty l ko szy l i  buty, ale coraz częśc iej wykonywali usługi reperacyj ne,  
przy czym 65% ich  składu osobowego w Łomży było wyznan ia  moj żeszowego . 
Wyraźn iej j eszcze dzie l i l i s ię krawcy, właścicie le zarówno renomowanych zakładów 
ulokowanych przy głównych u l icach miasta, j ak i ubodzy "łaciarze".  Ta profesj a sta­
wała się szczególn ie  charakterystyczna dla Żydów (w Łomży 85 ,5% ogółu krawców) ,  
n ie  wymagała s iły fizycznej i można j ą  było zacząć wykonywać z ki l koma zakdwie 
rublami w k ieszen i .  Żydzi przeważali w końcu ubiegłego wieku już także w gronie 
stolarzy, choć zawód ten c ieszył  s ię poważaniem również w środowiskach polsk ich ,  
zwłaszcza na Kurpiach  (w Łomży proporcje 64 :36 na korzyść wyznawców moj żeszo­
wych) . Stolarze miej scy - przykładem Ferdynand Dąbrowski - wytwarzal i meble 
i s i ln iej w iązal i się z lokalnym przemysłem , narzekali  zaś na „partaczy" wiej skich .  
Analog iczn ie  prezentowało s ię  tutej sze ś lusarstwo (58% Żydów), może częśc i ej znaj ­
duj ące odbiorców w dworach,  wykonuj ące i naprawy sprzętów. S i lnie konkurowal i  
m iędzy sobą łomży ńscy piekarze , specja l i śc i  od bułeczek , k i lku gatunków chleba, pie­
czywa rel ig ij nego (maca) .  Aż 78% piekarzy łomżyńskich końca XIX w. to Żydzi ,  ty l ­
ko mniej n i ż  co szósty był Polakiem, a j eden z n ich miał pochodzenie n iemieck ie .  Po­
l acy zachowal i przewagę l i czebm1 wśród cieś l i i kołodziej ów (60%) ,  w branży 
budowl anej (85% ), wśród kowal i (56% ), rzeźników i węd l i n i arzy ( 83% ) .  

C z y  można na tej podstawie  twierdz ić ,  ż e  i w Łomży wyznawcy moj żeszowi 
umocn i l i  s ię  przede wszystki m  w działach rzemiosł mniej in tratnych, n iezbyt atrakcyj ­
nych d la  chrześcij an? Dodaj m y  j eszcze, że ty lko  Żydzi szy l i  tu zawodowo czapk i  
i n iemal  ty l ko oni  zajmowal i s ię  farbiarstwem . S ześciu maj strów narodowości  n ie ­
m ieckiej obsadziło bardzo różne profesj e (po dwóch wśród ślusarzy, b lacharzy i kotla­
rzy ) ,  a z trzech m ajs trów Rosj an dwóch trudniło s ię  krawiectwem . Był  jeszcze i j eden 
Litwin ,  mi strz rzemiosł precyzyjnych.  Ogółem na 334 maj strów było: 65% Żydów, 
32% Polaków, 1 . 8 %  Niemców, 0,9% Rosjan .  

Czeladn icy występowal i tylko w n iektórych rodzaj ach rzemiosła. Naj więcej z nich 
pracowało w charakterze krawców (6 8 ) ,  następnie  szewców (49) ,  stolarzy (20). ś l usa­
rzy, b l acharzy i kotl arzy ( 1 9) oraz p iekarzy ( 1 4) .  W ogó le w Łomży czeladn icy n ie  
wspomagali maj strów farb iarzy i garcarza, omijal i  rzemiosła precyzyj ne ( 1  czeladn ik  
na 1 6  maj strów) .  Ogółem z 209 czeladn i ków ponad 55% stanow i l i  Ży dzi , n iemal 40% 
Pol acy, 3 ,4% Rosjanie ,  a 1 ,5% Niemcy. W porównaniu z wcześniej poclanq strukturą 
narodowościową maj strów korzystn i ej wypadła zwłaszcza grupa polska ,  co moż.e 
świ adczyć o już zapoczątkowanym proces ie powrotu kato l ików do rzemiosła. 
Naj wyraźniej zmianę proporcj i narodowościowych widać było u łomży!lskich pieka­
rzy, w branży metalowej i drzewnej poza stolarzami ,  a mniej szy udział wyznawców 
moj żeszowych odnotowano nadto wśród czeladników krawieckich (69% ) . 

Podobnie do czeladników zaprezentowal i s ię w materiałach opracowanych przez E .  
Kaczyńską uczniowie .  Kolej ność branż wyglądała następuj ąco : krawcy ( 5 0  osób),  
szewcy (3 1 ) ,  p iekarze (25) metalowcy (20), stol arze ( 1 6) .  Na tym najn iższym szczeb lu  
kariery rzemieśln iczej niemal 56% stanowi l i  Żydz i ,  ponad 42% Polacy, a 1 ,8% Rosj a­
n ie .  Wystąpiły jednak i s totne różnice w poszczególnych rodzajach rzemiosł,  bo polscy 
uczniowie przeważal i u szewców (55% ) ,  nie poszl i  natomiast w ogóle do producentów 
konfekcj i  i n iemal zrezygnowali z krawiectwa ( 1 8% ). Czy na pewno jednak wszyscy 
oni miel i  wol ny wybór? A nawet jeś l i  tak, to czy potrafi l i  z niego skorzystać? Elżbieta 
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Kaczyńska u waża, że „w Łomży brak j est i stotnej korelacj i m iędzy zawodami (z wyjąt­
k iem krawców) a wyznaniem, choci aż z tego mi asta mamy dużą l i czbę danych. Wydaj e  
s ię ,  ż e  podział zawodowy m i ędzy l udnośc ią  chrześcij ańską i żydowską mógł występo­
wać w ośrodkach niewielkich lub mało - w skal i Królestwa - ożywionych / . . ./ .  
W m iastach dużych, stanowi ących rozwi n ięty rynek lokalny, j ak im była Łomża, i stni ały 
możl i wości przenikania  do różnych zawodów l udzi wszelkich wyznań i narodowości" .  
Przykładem potwierdzaj ącym tę tezę są zakłady rzem ieśln i cze o m ieszanym składzi e  
narodowościowym osób w nich pracuj <icych. Zmi eniło s ię  t o  jednak na początku X X  w. 
pod wpływem nac isku polskiego obozu narodowego i nasi lonej emigracj i rzemieśl n i ­
ków żydowskich .  

Ogółem w Łomży w 1 892 r .  na stu maj strów rzemieś lniczych przypadało 62 cze­
l adn ików i 5 1  uczniów, razem więc 1 1 3  pomocn ików. W Suwałkach w tym czas ie  by­
ło 37  czeladni ków i 1 1 9 uczn iów, czy l i  razem 1 56 pomocn ików, zaś w całej guberni 
łomżyńsk iej (bez powiatu pułtuskiego) odpowiedn io 53 i 62 , razem 1 1 5 pomocn ików. 
Naj prośc iej można uzależnić te proporcje  od majętności m aj strów i popytu na  usługi 
świadczone przez rzem iosło.  Trafn i ej szym jednak argumentem okazuj e  s ię  n iedosta­
teczna podaż rąk do pracy w warsztatach i zakładach.  Dla  części potencja lnych ucz­
n iów i czeladni ków bardziej atrakcyj nymi  wydawały s ię  handel i przemysł ,  różnego 
rodzaj u  zajęc ia  dorywcze, a nade wszy stko kusił wyj azd za ocean lub przynajmn iej 
wyj śc ie  na sezon do Prus . W Łomży rzemiosło jednak rozwij ało się,  pokonuj ąc l iczne 
trudności  i załamani a  kryzysowe. Przekon uje  o tym j eszcze jedno zestawien ie  doko­
nane przez E.  Kaczyń ską. Oto z i stn i ej ących w m ieśc i e  i opisanych w anali zowanej 
ankiecie Central nego Kom i tetu Staty stycznego tyl ko 3% zakładów rzemieś ln iczych 
powstało przed 1 849 r. , 1 6% w Jatach 1 850 - 1 864, a 23 % w l atach 1 865 - 1 979 
i aż 58% po 1 870 r. ; „zupełn ie  odwrotn ie  było w Suwałkach" . Naj w ięcej rzemieśl n i ­
ków z Łomżyńsk iego i S uwal skiego, którzy opuści l i  rodzi n ne strony, os iadło właśnie 
w Łomży (37 % ) .  Z tym ty l ko ,  że „Łomża bardzo s i l n i e  przyc iągała, a le  i chyba dość 
łatwo było ją opuśc ić ,  by udać s ię  w k ierunku Warszawy. Opuszczaj ący Łomżę rze­
m i eś l nicy ( l ub przysz l i  rzemieśln icy)  zostawial i  n iej ako m iej sce nowym przybyszom 
z bardziej zacofanych okol ic" .  

Zdarzały s ię  i h istorie n iezwykłe. Od 1 878 r .  Pulcheria Rutkowska prowadzi ła  
w Łomży zakład krawieck i ,  zatrudn iaj ąc w 1 892 r. 4 uczennice ,  w tym 2 Polki ,  ochrz­
czon ą  Żydówkę i Rosj ankę z Grodna oraz 5 Polek na statusie czelad n iczek. Wszystkie 
one um iały czytać i p i sać, a właścicielka znała czynn ie  trzy języki : pol sk i ,  rosyj sk i  
i francuski . Ta szlachci anka z pochodzen ia  urodzi ła s i ę  i uczęszczała d o  szkół w War­
szawie.  Jej córka, też urodzona w Warszawie, ukończyła Instytut Muzyki . 

Właśc i c ie le największych zakładów łomżyńskich dobieral i sobie k l ientelę ,  dbal i 
o opi n ię ,  zapewn ia l i  wykonawstwo sol idne i jeś l i  zachodziła taka potrzeba, to także 
modne.  W pamiętn i ku B .  Win iarskiego znalazło się miej sce na wspomnien ie  krawców 
z Nowego Rynku (Starzycki i Edmund Suchc ick i ,  właścic ie l  magazynu ubrań męskich 
od 1 8 80 r. ) ,  i n n i  zapamiętali smak pieczy wa, zapach wędl i n ,  wygląd „fachowców" krę­
cących się po podwórkach.  Z przesadą pewni e  p isano równi eż o straj kach piekarzy 
i oszustwach rzeźników, o pij aństwie i rozbawieniu rzemieślni ków. Dochodziły do 
Łomży odgłosy o nadmiernym zagęszczan iu  zakładów rzemieś ln iczych w okolicznych 
osadach,  czego przykładem obecność 60 szewców w Śn iadowie oraz w sąsiedn ich m ia­
stach powiatowych,  w tym w Ostrołęce o 60 szewcach, 45 krawcach, 40 stolarzach i 30 
c ieś lach .  
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W stolicy guberni c ieszono się z przybywani a  nowych specj al nośc i ,  l iczono na 
wzrost zatrudn ien ia  kobiet w rękodziel n ictwie .  Przyznawano tu też ,  że to z powodu 
m ałych zatrobków kry zys przeżywa hafc iarstwo i krawiectwo . Szwaczki ,  i to naj le­
psze, zarabiały w 1 903 r. 8- 1 0  rb m i esięczn ie ,  a ich pomocnice jeszcze mn iej .  Za 
szycie w domu wraz z utrzymaniem można było uzyskać zaledwie 25 kopiejek dzien­
n i e  i to przy 1 2-godz innym dniu pracy. B yły to rzeczywiście głodowe stawki . Tyl ko 
trzy m agazyny łomżyńskie zatrudn iały 1 5-20 „panien szyj ących", a w pozostałych 
zarobek znaj dowało 4-8 kobiet .  Tracący stałą pracę,  mniej zaradn i ,  chorzy, obarcze­
ni l i cznymi  rodzinami musie l i  trud rzemieś ln iczy łączyć z wynaj mowaniem się do 
prac dorywczych, korzystać z pomocy pl acówek dobroczynnych,  n iekiedy decydowal i 
s ię  n a  postępki niezgodne z prawem. W tym samym czasie „możn i"  łomżyńsk iego 
rzemiosła wznosi l i  domy, kształci l i  dzieci w szkołach średnich , i nwestowal i ,  bra l i  
udzi ał w życ iu  społeczno-kultu ra lnym miasta, gral i w amatorskich zespołach teatra l ­
nych,  wchodzi l i  w skład stowarzyszeń i k lubów, p isal i  nawet wiersze. 1 1 

Wydarzen i a  1 905-1 907 j eszcze mocn iej zróżnicowały łomżyńskich rzemieś lni­
ków. O wpływy w tym środowisku zabiegal i narodowi demokraci ,  powstaj ące właśn ie  
wówczas ogniwa PPS i SDKPiL, ugrupowania żydowskie .  Rzemieśln icy zdomi nowal i 
organ i zację Bundu ,  uchodzi l i  w swej masie za zrewol towanych rady kałów, bo też c i  
naj młodsi i b iedniej s i  n i ewie le  mie l i  do stracen ia, a więcej mog l i  zyskać . Rom an Jab­
łonowski , c złonek PPS , spotkał w szeregach łomżyńskich socj ali stów m urarza Jana 
Klonowskiego, ś lusarza Kalenkiewicza, ki lku krawców, pracown i ków olej arni i ce­
g ie l n i .  „Zakłady rzemieślnicze,  krawieckie,  ś lusarskie ,  masarskie ,  szewskie itd . za­
trudn iały przeważnie jednego rzem ieśl n ika albo nawet dwóch lub trzech, a w ięcej tyl ­
ko  w wyj ątkowych wypadkach .  Właśc ic iele takich zakładów stanowi l i  j uż m i ej scowe 
mieszczaństwo i wyraźnie  wydzielali się z ogółu rzemieśln ików. " 1 2 

W meldunkach władz policyj nych i woj skowych powtarzały s ię informacj e o porzu­
caniu pracy przez rzemieśln ików żydowskich i zbieraniu przez n ich pien iędzy na n ie le­
gal ne  cele,  wymuszaniu posłuszeństwa wśród współtowarzyszy niedol i ,  o grożeniu 
opornym właścic ielom . Ci młodzi gniewni  zas i lal i  także szeregi eserowców i anarchi­
stów, montowal i bomby, chodzi l i  z nożami i pałkam i .  Gubernator łomżyński chcąc zła­
godzić niezadowolenie ,  wydał w m aj u  1 907 r. rozporządzenie o czasie pracy w zakła­
dach rzemieś ln iczych. Nie mógł on w zasadzie przekroczyć 1 2  godzi n ,  w co wl iczono 
i dwie godziny przeznaczone n a  posiłk i .  Zakłady należało otwierać o godzi n ie 7 ,  a za­
m ykać o 1 9  i tylko rzemieślnicy mogl i pracować w godzinach 6 - 1 8 , a p iekarze w go­
dzin ach 1 8  - 6, nadto j es ien i ą i zimą krawcom oraz szewcom zezwalano na pracę 
w godzinach 8 - 20. Można też było pracować o dwie godziny dłużej na ki lka dni 
przed wielkimi świętami .  Ustalono nadto, że w n iedziele chrześcij ani e  n ie powi nn i  po­
dej mować pracy zarobkowej ,  a Żydom,  którzy świętowal i w sobotę , wol no było w dn iu  
następnym wykonywać zawód wyłącznie w pomieszczeniach zamkniętych . 1 3  

Spory między kl ientami a rzemieśln ikami naj częściej dotyczyły piekarzy 
i rzeźników. Władze z tego powodu m nożyły rozporządzen ia, nie chcąc j ednak zrazić 
żadnej ze stron . Domyś lać s ię  można, że strażnicy porządku sami byl i zai nteresowani 
obniżką cen , ale też n iektórzy z n ich (większość?) chętnie  przyj mowali  „dowody 

1 1  „Echa . . . " 1 900, nr 66, 1 90 1 ,  nr 64, 1 902, nr 68 i 1 903,  nr 1 4, 1 7 ;  „Wspólna Praca' ' 1 9 10 ,  nr 1 4. 
1 2  R. Jabłonowski , Wspomnienia 1 905- 1 928,  Warszawa 1 962, s. 32-33 .  
1 3  AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  1 94. 
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wdzięczności" od wymienionych rzemieś ln ików i współpracuj ących z n im i  sprzedaw­
ców. Rzeźn icy ogran iczaj ąc ubój staral i s ię wymóc wyższe ceny. Tę sytuacj ę  wyko­
rzystywal i gospodarze spoza m iasta, zwiększaj<ic wwóz bydła i świ ń .  Gubernator łom­
żyński zakazał przywożen ia  ze  wsi  zab itych sztuk ,  po m ies iącu j ednak odwołał 
poprzedn ią  decyzję ,  która j eszcze bardziej zdezorganizowała układy ryn kowe 
( l 9 1 2 r. ) .  Protestowal i  i p iekarze, również poprzez s traj k  czy obniżanie j akośc i  pie­
czywa, co znów wywoływało oburzen ie  mieszkańców i reakcj ę władzy. Nie były to 
sytuacj e  charakterys tyczne wyłączn ie  d la  Łomży, bo  podobne w treści  op i sy  można 
znaleźć także w i nnych p ismach reg ionalnych i archiwal iach, o i le takie przetrwały do 
naszych l at . 1 4 

Z połowy 1 9 1 0  r. zachował s ię  wykaz p iekarn i łomżyńskich sporządzony d l a  ce­
l ów mob i l i zacyjnych .  Podano w n i m  orientacyj n i e  chyba dane o możl iwościach  pro­
dukcyj nych poszczegó lnych zakładów, a n i e  rzeczyw i stą dzienną  racj ę wypiekanego 
chleba. (tab. n r  3 ) .  

Tabel a  nr  3 :  Piekarnie w Łomży (sierpień 1910 r. ) 

WlaścicicJ U l ica Produkcj a  dzienna w kg 
Łomżyńskie Towarzystwo „Chleb" Z ielona 2460 
Kazi mierz Bronowicz Krótka 660 
Antoni Żerański  Krótka 660 
Piekarn i a  turecka Nowy Rynek 660 
Abram Papił ( ?) Rządowa 660 
lsrael Piórko Rządowa 660 
Adam Wej roch Długa 660 
Mejer Olejowicz Długa 490 
Berek Giclty nowicz (?) Senatorska 250 
Hersz Waj ntraj b  Żydowska 250 
N achman Abki ewicz Rybaki 250 
Hersz Li pszyc Stary Rynek 1 3 0 
Hana Lipszyc Stary Rynek 1 30 

Razem około 7900 

Źródło: AP-B, Urząd G ubernia lny Łomżyński d/s Pow i n ności Woj s kowych ,  t.  642 . 

Gigantem wśród p iekarni łomżyńskich był zakład „Chleb", któremu p atronowało 
S towarzyszenie Spożywców nr 3 , założone w 1 906 r. Stowarzyszeni e  c ieszyło się ży­
cz l iwym poparc i em kół narodowych i „Wspólnej Pracy",  przynosiło dochód. W skład 
j ego władz wchodz i l i  j ednak także przedstawiciele drobnomieszczaństwa, a osob<i 

14 AP-B, RGŁ, t .  872; AP�. ZŁPol . ,  t .  246 i inne. 
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chyba n ajbardziej akty wną był pastor Kacper Mikulski . 1 5 Liczebnie wśród właśc ic ie l i  
prywatnych piekarni przeważal i Żydzi ,  n ie  tak jednak wyraźnie ,  j ak sugerowały to da­
ne z ankiety 1 892 r. , bo w miarę upływu lat rósł udział Pol aków. Widać nadto w tabe l i  
n r  3 ,  ż e  zakłady żydowskie należały do mn iej szych w tej branży. Zadziw ia  natomi ast 
lokal izacj a p iekarni łomżyńskich,  j akby zblokowanych w pary przy tych samych u l i ­
cach  i Starym Rynku, skupionych w centrum mi asta. I ch  właścic ie le mus ie l i  szukać 
k l ientów nie ty lko wśród stałych m ieszkańców. 

Z końca 1 909 r. znamy pełną l i stę zakładów wyrabiaj ących węd l i ny. Masarni było 
wówczas w Łomży 1 5 , trzy z n ich  na leżały chyba do braci Mariana, Ludwika i Anto­
n iego B lus iewiczów, cztery i n ne pracowały przy u l icy Senatorskiej i tyleż przy ul icy 
Długiej .  Także pozostałe trzymały się raczej ul ic  pry ncypialnych.  Z brzmien ia  na­
zwisk i imion właśc ic ie l i  można wnioskować , że poza jednym l ub może dwoma za­
kładami pozostałe na leżały do chrześcijan .  Inaczej wygl <1dała sprzedaż wędl in  i mię­
sa,  ale to j uż temat omówiony w podrozdziale o handl u .  Masarn ie w centrum miasta 
stanowiły poważne zagrożenie san i tarne, zwłaszcza że wiele z n ich urządzono w po­
mieszczen iach pospiesznie zaadaptowanych na  ten cel . Na zakład taki  przy u l icy Po­
lowej złożyła skargę lokatorka z piętra, maj ąca dość zapachów dobiegaj ących z dołu,  
dymu , kłębowiska much,  brudów, n ie  mówiąc już  o nocnych hałasach towarzyszących 
pracy masarza. Komisj a  potwierdziła w iększość zarzutów i dodała nowe. Wędl in iar­
n i a  zaj mowała tylko j edną izbę,  przez którą prowad ziło przej śc ie  do częśc i m ieszkal ­
nej dom u .  W pomi eszczen iu  produkcyj nym stały sprzęty domowe i bi egały dziec i ,  
brakowało t u  wielu podstawowych zabezpieczeń przed zakażen iem mięsa i wędl i n .  
Jest t o  z pewnośc i ą  przykład wyj ątkowo rażących nieporządków, a l e  c z y  tak bardzo 
odosobnionych? i 6  

3 .  Z warsztatów, zakładów i fabryk 

Dane wzięte ze statystyk inspekcj i fabrycznej w n ikłym ty l ko stopn iu  mogą posłu­
żyć do n aszkicowania portretu zbiorowego robotników łomżyńskich.  Inspekcj a  m i ała 
w swych wykazach j edynie  zakłady większe i zmechan izowane, a te w Łomży stano­
w iły mn iej szość .  Nie zadawal aj ą  w pełn i badaczy i informacje  zebrane podczas pier­
wszego w Cesarstwie Rosyj skim powszechnego spi su l udnośc i .  Rachmi strze w po­
czątkach 1 897 r. odwiedzi l i  wszystkie domy i zakłady pracy, wypełniaj ąc formul arze 
według j ednol i tej i nstrukcj i .  Kategorię „robotn ik" potraktowano bardzo wąsko, opisu­
j ąc oddziel n ie  „służbę" (osobistą, domową, tu także strażn i ków fabrycznych,  sprząta­
czki w zakładach,  woźnych) oraz l iczne grupy pracown i ków n i ewykwali fi kowanych 
i dniówkowych związanych na  stałe lub  sezonowo z przemysłem, budownictwem, 
handlem,  transportem . Łącznie n atom i ast ujęto robotników i maj strów (nawet właśc i ­
c ie l i )  fabrycznych i rzemieślniczych, pomij aj ąc wśród tych ostatnich czeladników 
i uczniów. W sumie - jak ocen iła prof. Anna  Żarnowska - „spis  1 897 r .  uwzględni ł  
niewątp l iwie podstawową masę ówczesnej klasy robotniczej , tj . czynnej zawodowo 
ludności najemnej pracuj ącej fizycznie" .  Dal sze zastrzeżenia tej że autorki monografi 

l 5 AP-B, KGŁ, t. 1 73 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 6 .  
16  AP-B, RGŁ, t. 1 996 .  
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Tabel a  nr 4 :  Podział branżowy robotników i ich rodzin (1897 r. ) 

r-
-

I Zatrudnieni  

11 
G ał;:iź wytwórczości Rodziny 

M K Razem Procent 
Wyrób p10duktów zwierzęcych 1 6  1 9  3 5  I 2 , 2  70 

1 1 Wyroby z drew na 3 5  1 3 6  2 , 3  5 1  

1 1 Włókiennictwo 1 3 8 2 1 40 8 , 8  3 3 2  

11 Wyroby z metal i 1 1 3 - 1 1 3 7, 1 25 1 
Wyroby ceramiczne 20 -

I 
20 1 , 3 65 

1 1 1 1  Wyroby chemiczne 7 - 7 29 
11 

l i Gorzelni ctwo 3 - 3 7 
1 ' Wody mi neralne ,  ocet ,  d rożdże 2 - 2 9 'i I Produkty spożywcze 1 39 5 1 44 9 , 1 267 I 
I 
I Drukarnie.  i ntrol igatornie ,  zakłady 35 3 3 8  2,4 64 

li fotografi czne 
Wyroby precyzyjne,  zabawki 22 - 22 l ,4  5 4  

1 1 Ju bi lerstwo 22 2 24 1 ,5 47 

I Wyrób odzieży 5 20 I 1 67 687 43,4 1 23 0  

1 1 Budowni ctwo 302 I 3 I 305 1 9. 3  744 
I 

1 1 Wyrób środków transportu 4 

I 
- 4 4 

i l Inne 6 - 6 1 4  

1 1 Razem 1 3 84 L 202 1 5 86 1 00,0 3 2 3 8  

Źródło: Picrwaj a  wsieobszczaj a  pieriepi s „ „ .  l. LI V. tab. XXI. 
U waga: Wśród robotników byli  także maj strowie i nawet właściciele zakładów. 

Tabel a  n r  5: Struktura narodowościowa robotników w Łomży w 1897 r. ( % )  

Wybrane gałęzie wytwórczości  I Żydzi Grupa 
I Polacy rosyj ska Niemcy R azem 

Włókienni ctwo 44,3 5 5 ,0 - 0,7 1 00,0 
Wyroby z metal i 5 3 ,2 45 ,0 - l , 8 1 00,0 
Produkty spożywcze 50,7 47 ,9 - 1 ,4 1 00,0 
Wyrób odzieży 34,9 6 3 ,0 1 ,2 0,9 1 00,0 
Budownictwo 60,9 3 8 ,4 0,7 - 1 00,0 
Inne 3 6 . 5  5 7 ,4 5 ,6 0 , 5  1 00,0 

Ł;:iczni e  43 ,6  54,2 1 , 3 0,9 1 00,0 

Źródło: Pierwaj a  wsieobszczaja  pieriepis „ „ ,  t .  LIV, tab. XXI .  
U waga: Wśród robotników b y l i  także maj strowie i nawet właściciele zakładów. 
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„Klasa robotnicza Królestwa Pol skiego 1 870- 1 9 1 4" wydaj ą  s ię mn iej i stotne przy 
badaniach społeczności łomżyńskich. 1 7 

Do działów wymienionych w tabel i  nr 4 (robotn icy w przemyśle ,  budownictwie  
i rzemioś le)  zal iczono 22, I% ogółu osób czynnych zawodowo w Łomży (bez woj ­
ska) ,  w tym 32 ,5% czynnych  zawodowo mężczyzn . Były to wskaźnik i  naj n i ższe 
w śród miast omawianej gubern i i na przykład w Ostrołęce robotn icy  według d anych 
spisu 1 897  r .  stanowil i  2 8 , 8  % ogółu zatrudnionych, w Szczuczynie - 32,6%,  w Ma­
kowie aż 3 5 %  i ty lko w Kol nie za ledwi e 2 3 , 7 % .  Oczywiśc ie  i naczej wypada porów­
nanie w l iczbach bezwzględnych (w Makowie 759 osób w tym dziale) . Miasta powia­
towe w Łomżyńskiem wcale przecież nie były znaczącym i  ośrodkami przemysłu 
i rzemiosła, ale mn iej tam miej sc pracy oferowały pozostałe dz i ały gospodarki i i nfra­
struktury społecznej .  W gubern ia ln y m  Płocku też ty l ko 2 1 , 3 %  osób czy n nych zawo­
dowo znal azło zatrudnienie na  stanowiskach robotniczych w przemyśle ,  budownic­
twie i rzemioś le .  

Tak wygl ądaj <!  procenty obl iczone w stosunku do osób c zyn nych zawodowo. 
W odniesieniu jednak do ogółu cywi lnych mieszkańców Łomży robotn icy z omawia­
nych działów wraz z rodz inami „czynni" i „bi erni" stanowi l i  25 ,6%,  po uwzględnie­
n i u  zaś i woj ska - 1 8 , 5 % .  Jakkolwiek by przel iczać, była to społeczność znaczna, 
bardziej jednak z racj i  na  l iczbę pracuj ących, a nie stan posiadania, pozycj ę  społeczną 
i pol i tyczną ,  udział w życiu kul turalnym.  Przynajmn iej co p iąty łomżan i n  pracowal 
w przemyś le ,  budownictwie i rzemioś le ,  u trzymywał s ię zaś ze środków zdobytych 
w tych działach co czwarty m ieszkan iec mi asta. Jeśl i  dod ać j eszcze służbę i pracowni ­
ków dniówkowych, ten  ostatni szacunek trzeba zwiększyć do 28-30%.  

O n i skim prestiżu robotn ików łomżyńskich świadczą m iędzy i n nymi  zapisy na  ła­
m ac h  prasy regionalnej .  W „Echach Płockich i Łomżyńskich" znaj d ujemy j edy n i e  na­
rzekani a  na  zapóźnien i a  w rozwoj u  przemysłu,  życie w mieście „na koszt i n nych" , 
brak większych zakładów poza browarami i cegiel n iam i .  Redaktorzy i korespondenc i 
n ie  dostrzega l i w ogóle społeczności  robotn i czej i jej problemów. Nieco i naczej wy­
gląda ta prob lematyka na łamach „Wspól nej Pracy" .  Gazeta patronowała ideowo pró­
bom rozbudowy miej scowego przemysłu z udziałem kapitału pol skiego . Interesowano 
s ię  l osam i  otwartej w 1 9 1 0  r .  „Łomżynianki ' ' ,  rek lamowano j ej produkty i usług i .  Ga­
zeta ze smutkiem donosiła, że w odl ewni i warsztatach mechanicznych wykonuj e  s ię 
obsta lunki warszawskie ,  zamiast z regionu .  Właścic ie l  firmy uskarżał s ię „z j ednej 
s trony n a  obojętność miej scowego ogółu, szczególnie właśc ic ie li ziemskich ,  z drugiej 
zaś - na brak fachowo u zdolnionych i sumiennych pracowników n a  miej scu" .  Pod 
tytułem „Nowe przedsiębiorstwa" kryła się informacj a  o kinomatografie przy Rynku 
Pocztowym ! I znów można s ię  ty lko pocieszyć,  że podobnie  było w Suwałkach,  czego 
dowodem l ektura tamtej szego „Tygodnika" , a niewiele l ep iej w Płocku . Więcej pisano 
w Łomży o p l adze plotkarstwa niż o problemach m i ej scowego przemy słu ,  budownic­
twa i rzemiosła, o osobach tam zatrudnionych. 1 8 

Spośród gałęzi wytwórczości uwzględnionych w tabe l i  nr 4 bezwzględne pierw­
s zeństwo należało do zakładów odzieżowych, bie l iźniarskich i czapn iczych. Zasługa 
to głównie  „mistrzów i gły, nici  i guzików", mrowia krawców przerabiających s tare 
i łataj ących podarte ubrania ,  ceruj ących pośc iel . 8 3 %  kobiet robotn ic szukało środ-

17 A.  Żarnowska, Klasa robotnicza Królestwa Polskiego 1 870-- 1 9 1 4, Warszawa 1 974, s .  48-49 i inne. 
! 8  „Echa . . .  " 1 899, nr I ;  „Wspólna Praca" 1 9 !0,  nr I ,  5, 20. 
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ków do życ ia  właśnie w różnego rodzaj u  krawiectwie,  a podobnie czyn iło w Łomży 
końca XIX w. i 3 8 %  męźczyzn ujętych w tabeli nr 4 .  Na miej scu drugim uplasowali 
s ię  robotnicy budowlani  (22% ogółu zatrudnionych mężczyzn) ,  co  jednak wynikało 
n ie  z rozmachu inwestycj i  miej skich,  lecz z planowanego przez sztaby woj skowe 
przekształcenia Łomży w wielki garnizon i twierdzę. Spis przeprowadzono w styczn iu  
i n ie  uwzględniono pracowników dniówkowych na  budowach,  których liczba z pew­
nośc ią  rosła po ustąpieniu mrozów i stopnieniu  s ię śn iegu . Kolej ne miej sce w tabeli  nr 
4 zaj ęły branże:  spożywcza (młynarstwo, piekarstwo, olej arstwo,  wyrób produktów 
m lecznych) ,  włókiennicza (płótna i sukna z surowców pochodzenia miej scowego) ,  
metalowa (ślusarstwo i kowal stwo, narzędzia roln icze) . W branży metalowej pracował 
już  co dwunasty pracownik łomżyński .  Każda z pozostałych gałęzi skupiała mniej n i ż  
2 , 5% robotników przemysłu, budownictwa i rzemiosła. Praktycznie n ie  było w Łomży 
robotn ików zatrudnionych przy produkcj i  chemicznej ,  środków transportu,  w gorzel­
n i ctwi e .  Zastój zimowy przeżywał tutej szy przemysł ceramiczny (unieruchomione ce­
gie ln ie ,  upadek garncarstwa), z wi adomych powodów n ie  odnotowano bytności w 
mieście górników i hutników. Liczby wzięte z tabel spisu powszechnego 1 897 r. nie 
daj ą  pełnego i obiektywnego obrazu łomżyńskiego przemysłu,  budownictwa, rzemios­
ła, ale potwierdzaj ą  słabość wymienionych działów. 

Korzystaj ąc z materiału spisu można natomiast sprawdzić zasadność utartych s ą­
dów o strukturze n arodowościowej wybranych grup l udności Łomży końca XIX w. 
Wśród 1 5 8 6  osób czynnych zawodowo w przemyśle,  budownictwie i rzemiośle prze­
ważali Żydzi  (54,  2 %  ) ,  przed Polakami (43 ,6% ) ,  a odnotowano minimalny udział Ro­
sj an ,  Ukraińców i B iałorusinów ( 1 , 3%)  oraz Niemców (0,9% ).  Odsetek robotników 
żydowskich był wyższy niż  w ogóle procent Żydów w Łomży (45 ,3 % ) ,  Polaków n ie­
co m niej szy (45 ,7% ogółu l udnośc i ) ,  a wyraźnie n iższy grupy rosyj skiej ,  l iczonej n a­
wet bez woj ska (7 , 3 % ) .  

Pol scy robotnicy w Łomży miel i  bezwzględną przewagę w budownictwie, co  zda­
je się potwierdzać przypuszczen ie ,  że ta gałąź gospodarki korzystała wydatnie z siły 
robotn iczej pochodzenia  pozamiej skiego. Tradycyj ni e  też w ięcej kato l ików (Polaków) 
pracowało w zakładach branży spożywczej ,  w kuźniach i warsztatach ś lusarsko-me­
chanicznych,  w cegielniach (aż 75% ). Nie zaskakuje również dominacj a  rzemieśln i ­
ków i robotników żydowskich w branży odzieżowej (krawcy) ,  za to  dziwi  nieco ich 
przewaga we włókien nictwie . Żydzi mieli  również wyraźną przewagę w kilku i nnych 
działach wytwórczośc i :  przemyśle i rzemiośle opartym na  surowcach pochodzen ia  
zwierzęcego (szewcy, rymarze, osoby wyrabiaj ące szczotki) ,  poligraficzno-papierni ­
czym,  wyrobów precyzyj nych oraz zabawek, w gronie j ubilerów ; tylko on i  reprezen­
towal i słabo rozwiniętą w Łomży wytwórczość mydła, świec . Stan rów nowagi między 
robotn ikami n arodowości polskiej i żydowskiej utrzymywał s ię w branży drzewnej 
( s tol arstwo, ciesielstwo) . Niel iczni  Niemcy zaj mowali stanowiska wymagaj ące wy­
ższych kwalifikacj i .  Tej narodowości był  prawdopodobnie August  Gotze, reklamuj ący 
w 1 9 1  O r. swą farbiarnię parową i pralnię chemiczną przy ul icy Wiej skiej oraz fil i e  w 
Pułtusku i Ostrołęce .  Rosj an zaś widać było jedynie w drukarni gubernialnej i k i lku z 
n ich znalazło zatrudnienie przy produkcj i  odzieży (na potrzeby woj s ka i urzędów ?) .  

W miarę upływu l at wzrastał udz iał kato l ików napływaj ących z bliższych i dal ­
szych okolic do stolicy guberni .  Pod wpływem nas i laj ącej się propagandy obozu naro­
dowego, przykładów warszawskich, zachęty ze strony zakładanych stowarzyszeń oraz 
opinii prasowej Polacy zniwelowali  n iekorzystne dla siebie proporcje w n aj bardziej 
i n tratnych i popularnych gałęzi ach wytwórczośc i .  Na przykład w branży odzieżowej 
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wyznawcy moj żeszowi zachowal i  własność dużych zakładów i w n ich  właśnie  o 
skromne środki d la  utrzyman i a  s ię  przy życ iu  zabiegać będzie grupa żydowskich , ,ła­
taczy" ,  ale powstan ie  w początkach XX w. także sporo pracowni  z pol ską obsadą i to 
na ogół w centrum miasta. Wystarczy przeczytać ogłoszen ia  w egzempłarz<ich 
„Wspólnej Pracy".  Na ul icy Długiej naj nowsze fasony sukien i okryć damskich pole­
cała pracownia  A .  Karnickiej (A.  Mal i szewskiej do 1 9 1  O r. ) ,  zaś  na  u l i cy  Dwornej 
czekał na k l ientów krawiec damski Władysław Jaworski , „wieloletni współwłaśc i c iel  
p ierwszorzędnych firm warszawskich" (kostiumy angielskie ,  sportowe, okryc i a  d am­
skie i futra) i tu też powstała nowa pracownia sukien „Zotj a" . Na rogu u l icy Nadna­
rwiańskiej i Zamiej skiej przyj mowała zamówienia  i uczyła zarazem kroj u Wanda 
S arankiewiczówna.  Furorę robiły kapelusze, damskie przede wszystkim . także dzie­
c inne ,  pen sjonarskie i g i mnazj alne .  Szeroki ich wybór oferowały otwarte w 1 9 1 0-
1 9 1 1 r. magazyny Cz.  Piotrowskiej i H. Pogonowskiej pry u l icy Rządowej oraz Lu­
dwiki S uchcickiej .  Nie miel i  powodów do narzekań również panowie.  Rej est firm 
krawieckich chrześcij ańskich powiększyl i m.  i n . :  I .  Wiszniewski przy ul icy Zj azd i 
Leon Giedroyć przy u l icy Nadnarwiański ej („Mam n adz ieję ,  że  przy mojej sol idnej 
pracy i e leganckim wykończen iu  zyskam sobie  względy Sz .  Publ icznośc i" ) .  Konku­
rencję  m iej scowych firm polskich (chrześc ij ańskich) i żydowskich zakłócal i  coraz 
częściej przybysze spod Łomży. Oto na przykład przyj echała w 1 9 1 1 r. na k i l ka dn i  
do opi sywanego m i asta współwłaścic i elka warszawskiej pracowni „Dżulj ano",  by tu­
tej szym pięknościom zaoferować „ostatn i e  fasony kapel uszów, gorsety i inne  przed­
m ioty damskiego komfortu" . Strach pewnie padł na Cz. Piotrowską, L. Suchc icką 
i pozostałe szefowe pracowni  tychże wyrobów w Łomży. Może now<1 osobą w stol i cy  
guberni była i Jan i n a  D ieckman ,  właśc ic ie lka otwartego tu w 1 9 1 4 r. zakładu (pra­
cown i )  sukien ,  o kryć damskich i ub iorów dziec ięcych „Warszawianka" .  Większa 
i c iekawsza oferta towarowa cieszyła kl ientów. 

Reklamy i ogłoszen ia  rządzą się j ednak swoimi prawam i .  We „Wspólnej Pracy",  
a wcześn iej w „Echach Płockich i Łomżyńskich" zabrakło n iemal w ogóle propozycj i 
firm rzemieśln iczych żydowskich.  Domyślać s ię  możn a, że rzadziej korzystal i z pomo­
cy prasy posiadacze bardzo dobrze prosperujących firm, a w ogóle n i e  czyni l i  tego sto­
j ący na krawędzi bankructwa. Sporadycznie ukazywały s ię anonsy o wolnych miej scach 
dla uczniów, jak i zgłoszenia poszukuj <1cych pracy, m imo że koszty druku ofert nie były 
wysokie. Papier i w tym przypadku okazał s ię c ierpl iwy, przyj muj ąc zapewnienia o bar­
dzo dobrych warunkach pracy, wysokich płacach i n i skich cenach za usługi .  

4 .  Handel 

Handel stanowił  jedno z głównych zaj ęć m iej skich ,  różn icuj ąc się według rodzaj u  
oferowanego towaru , j ak i wie lkości  obrotów, co rzadko kiedy znajdowało pełne od­
zwierciedlen ie  w źródłach statystycznych.  Fakt, że więcej wiemy o sprzedaj ących n iż  
o kupuj ących utrudnia  o kreś lenie zasięgu terytoria lnego i strefy kontaktów handlo­
wych. Te i i n n e  j eszcze m an kamenty towarzyszą nam przy badani ach handlu łomżyń­
skiego w drugiej połowie XIX i początku XX w. Punktem wyjśc ia  mogą być raz j esz­
cze i nformacje zebrane przez Leona  Rzeczn iowskiego . W Łomży przedgubernia lnej 
is tniało  Zgromadzen ie  Kupieckie ,  dz iała lność. handlow<1 prowadziło około 460 osób, 
a w śród n ich było 34 kramarzy. Kupcy przywozi l i  tu towary kolon ialne ,  łokc iowe i 
norymberskie, nawet z zagranicy .  Nowość stanowił założony  w 1 86 1  r. „Kantor komi -
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sowy dornu zleceń ro l n i ków płockich' ' .  Próbowano nadto ożywić ruch n a  drodze wod­
nej wiodącej od Kanału Augustowskiego Narwią  do połączen ia  z B ugiem i Wisłą. Te 
ostatn ie zam ierzen i a  s trac iły jednak szansę na  real izację po uruchomien i u  w Króle­
wstwie Polskim sieci kolei żelaznych. I 9 

Sklep i ków i kramów przyby wało w Łomży po 1 866 r. głównie  za sprawą Żydów. 
Ci korzystal i z powiększan i a  się miej scowego garnizon u ,  napływu urzędników rosyj ­
s k i c h ,  a stopn iowo rosła i l i czba miesz kańców rodem z regi onu .  Potwierdzaj ą  s i ę  jed­
nak wcześniej już przytaczane opi n ie  o dysproporcj ach m iędzy l iczbą przeds ięwzięć a 
wielkości'! kap i tał u w n ich  zain westowanych. E. Kaczyńska podała, że na j eden sklep 
łomżyński w początkach XX w. przypadało przec iętn ie  5 ,6  tys .  rubl i rocznego obro­
tu 20 Wielokrotn ie  n i ższe obroty os iągal i  kramarze, a cóż dop iero mówić o hand l a­
rzach wędruj<1cyc h ,  sprzedawcach „stołkowych", ubogich pośredn ikach , osobach 
zmuszonych przez trudne  warunki  życiowe do uprawian ia  n ie legalnego, drobnego 
hand lu .  Porównan i e  danych oficj alnych z zapi sami prasowy m i  i pamiętnikarskimi n a­
suwa wniosek, że aż do przełomu wieków utrzymy wała s ię  w Łomży bez w iększych 
z m i an wcześn i ej sza sieć sk lepów, przyby wało zaś osób trudni<icych się handlem pry­
m itywn i e  zorgan izowanym.  Proporcj e te zmieniły s i ę  i stotn ie  dopiero w ostatn i m  p ięt­
nastol ec i u  przed wybuchem woj n y  wskutek akty wności społeczności  chrześc ij ańskiej ,  
także z racj i  dopły wu prywatnej i n icj atywy spoza stol icy guberni i spoza Łomżyń­
skiego.2 1 

O żydowskich  handel kac h w Łomży „mydłem i powidłem" n i e  wiemy zbyt wiele ,  
z pewnośc ią  j ednak maj ące tu miej sce scenki  n ie  różniły się zbytnio od obrazów war­
szawskich (poza centrum) .  płockich,  suwal skich,  białostockich .  Walka o byt zmuszała 
do natarczywności  przy poszuk iwaniu  kl ientów, uczyła j ednak i cierpl i wości wobec 
osób grymasz<icych, skłani ała do czynienia wciąż nowych udogodnień .  Nie było w za­
sadzie towaru i usług i ,  których by nie potrafi l i  załatwić  żydowscy pośrednicy handlo­
wi .  Rozpoznawano ich bez trudu w tłumie po torbach i workach,  sposobie zachowan ia  
s i <,: ,  wy krzy kiwanych ofertach. C i  bardzi ej przedsiębiorczy i nieco majętn i ej s i  mie l i  
do pomocy współwyznawców występuj<1cych w rol i  naganiaczy. Za to właśc ic ie le  
sk lepów i magazynów dba l i  o wygląd własny i firmy, rekl amowal i towary i choć gor­
l i w ie  zapewnia l i  o ich zaletach, byl i  mniej natrętn i .  Tak tę  kwestię spuentował autor 
żydowskiego opracowan ia  o łomży11skich wyznawcach moj żeszowych: „Z końcem 
wicku zaczął s i ę  s i l ny ruch w kręgu polskim dl a odebran ia  Żydom handlu i rzemiosła. 
Już wówczas występowano z hasłami „Chrześcij anin kupuj e  tylko  u chrześcij an i na" .  
W 1 894 r. czytamy w „Hamel ic" z d n i a  1 wrześn i a  1 894 r. o antysemi ty zmie  przes<i­
czaj ącym się do handlu i o próbach otwarci a sklepów chrześcij ańskich.  „W 1 902 r. 
znaj d ujemy już  w Łomży «Syndykat Rol n iczy» , a j ego cel był przej rzysty. Wszystkie 
potrzeby chłop miał zaspokaj ać w Syndykacie ,  a więc n arzędzia,  ziarno. odzież, n a­
czy n ia  domowe .  Zboże dostarczy chłop do Syndykatu i tam kupi potrzebny mu towar. 
Chłopi znal i  jednak tajemnicę zawartą w żydowsk im sklepie ,  wiedziel i  że mogą tu ten 

1 9  W. Świdersk i ,  Łomża, Łomża 1 925, s .  60 ;  L. Rzeczniowski, op . c i t . ,  s .  46. 
20 E. Kaczy1iska, Spokczc!lstwo . . .  , s .  1 32- 1 34. 

2 1  W północno-zachodniej dzielnicy Warszawy niemal 37% osób czynnych zawodowo utrzymywało się z 
handl u .  Ryli to przeważnie ul iczni handlarze, bo kupcy posiadający stałe placówki (sklepy, magazyny) 
stanowil i tylko 2,9%, zaś łącznic z subiektami 7,9% ( 1 869 r.) . R. Raczkowski , Północno-zachodnia 

dzielnica Muranów (w:) Wielkomiejski rozwój Warszawy do l 9 1 8  roku, Warszawa 1 973 ,  s .  253 
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sam towar otrzymać tani ej ,  a także nawet towar lepszej j akości .  Żydzi płaci l i  do tego 
za zboże wyższą cenę n i ż  chrześcij anie i dlatego chłopi dalej kupowal i w sklepach ży­
dowskich otwartych na rynku ."22 

Reklamie służyły szyldy, okna wystawowe. miej sce przed wej ściem do sklepu By­
wało j ednak, że w n apisach znaj dowano błędy ortograficzne, a n a  łamach „Ech Płoc­
kich i Łomżyńskich" zaapelowano do zegarmi strzów o zdjęcie z wystaw chronome­
trów, ponieważ każdy z nich wskazywał i n ny czas. 

W omawianym okres ie  poj awiły się w Łomży anonse prasowe.  W Kalendarzu Ilu­
strowanym „Narew" na 1 885  r .  zn alazły się ogłoszen ia  księgarza Mieczysława Rych­
tera z Placu Pocztowego (ks i ążki , prenumeratura czasopism,  skład papieru , czytelnia 
na miej scu) ,  właścic iela składu materi ałów aptecznych, kosmetyków i farb J .  P iotro­
wskiego, aptekarza A. Ziemskiego ze S tarego Rynku,  oferuj ących wina i delikatesy 
Ignacego B ukowskiego , Teofil a  Czochańskiego oraz Jana Maszkowa, także T. Sło­
n imskiego prowadzącego skład szkła i porcelany. 

Dokładniej sze dane o handlu i osobach nim s ię  zaj mujących przyniósł spis po­
w szechny ze stycznia 1 897 r .  Potwierdziło się, że Łomża nie należała do potęg w tym 
względzie.  Dz iałalność handlową prowadziło tu wówczas 670 osób, czyli 9 , 3% ogółu 
mieszkańców (bez woj ska) czynnych zawodowo . (756 po dol iczeniu - jak czyn ią  to 
n iektórzy autorzy - obsługi kredytów i ubezpieczeń oraz hotel i  i restauracj i ) .  Czy 
faktyczn ie  było aż tak źle? Nie, tak słabo w stol icy guberni wypadł j edynie handel 
„oficjalny" . Niemal 42% osób uwzględnionych w tabel i nr 6 związanych było z hand­
lem „ innymi  produktami roln iczymi" ,  co oznaczało po prostu sklepy i sklepiki spo­
żywcze, p iekarnicze i owocowe, mleczne.  W tej l i czbie mieści l i  się z pewnością także 
właściciele l ub dzierżawcy straganów rynkowych,  rzesza dostarczyciel i  żywności  do 
domów. Na drugim m iej scu,  j ednak z rezultatem znacznie  gorszym ,  uplasowali  s ię  
handluj ący trunkami i piwem, również w lokalach z wyszynkiem tych n apoj ów. Dal­
sze m iejsce  zaj ęl i  sprzedawcy tkani n  i odzieży, handlarze wędrowni (n ie  wszyscy się 
przyznal i  do uprawian ia  tej profesj i ) , prowadzący „handel w ogóle" i „ inne  rodzaj e  
handlu" .  W trzech ostatn ich grupach mieści l i  s i ę  znów głównie kramarze i wszelk iej 
maści pośredn i cy robiące rublowe - kopiej kowe „ in teresy" . Zani kał handel bydłem 
(przeję l i  go rzeźnicy wiej scy?) ,  niewiele potrzebowano w Łomży i okol icy „produ­
któw użytku domowego" (te znaj dowano n a  j armarkach) , książek . Nie  naj lepiej 
świadczy o mieści e  i regionie n i ska pozycj a  handlarzy towaram i  metalowymi i naczy­
n iami ,  materiałami budowlanymi i opałowymi .  Podaż drzewa opałowego (główn ie  
sośniny, brzeziny i dębiny)  spadła po wprowadzeniu przepisów o ochron ie  lasów. Pró­
bowano ratować sytuację zwiększonymi dostawami torfu, czym zaj ął się nawet j eden 
z adwokatów. Natomiast przej ście n a  opalanie węglem wymagałoby przebudowy pie­
ców i zorganizowania dowozu . Handel zbożem ograniczały trudności transportowe, 
skutkiem czego na terytori um guberni łomżyńskiej różnice w cenach owsa dochodziły 
w 1 89 8  r. do 3 8 % ,  a słomy do 9 8 % .  Z i nnych zestawień wynika,  że szczególnie wyso­
kie ceny na produkty żywnościowe utrzymywały  się w okoli cach garn izo nów, k i lku  
dużych miast ,  stacj i kolejowych. Na przykład w Zambrowie żyto kosztowało o 40% 
więcej niż w Nowogrodzie, położonym przecież w tym samym powiec ie .  

Lektura rekl am utwierdza w przekonaniu,  że s tatystyka oficja lna zawierała j eszcze 
j eden rodzaj błędu , n ie  uwzględniała bowiem całej działaln ości handlowej powiązanej 

22 Yom-Tov Lewiński ,  Księga wspomnień gminy łomżyńskiej ,  Tel-Aviv 1 952, s. 27 . 
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Tabela  nr  6 :  Zatrudnienie w handlu łomżyńskim w 1897 r. 

Rodzaj handl u Czynni zawodowo Rodziny 
M K Razem Procent razem 

Pośrednictwo handlowe 2 1  I 22 3 , 3  8 1  
Handel „w ogóle" 34 8 42 6 , 2  1 27 
Handel bydłem 2 - 2 0 ,3  9 
Handel zbożem 37 2 39 5 , 8  1 5 2 
Handel i nnymi produktami 233 49 282 4 1 ,9 926 gospodarki rol nej 
H andel materi ałami budowl anymi  24 1 25 3 , 7  90 i opałowymi 
Handel produktami użytku domowego 9 3 1 2  1 , 8 54 
H andel towarami metalowymi ,  1 5  - 1 5  2 ,2  67 maszynami i broni<1 
Handel tkaninami i odzież<1 39 9 48 7 , 1 1 5 3  
H andel skórami i futrami 20 1 2 1  3 , 1  7 2  
Handel ks iążkam i ,  1 3  1 3  1 ,9 5 5  wyrobami jub i lerskim i .  

-
„ 

Inne rodzaj e handlu 42 - 42 6 , 2  1 3 2 
Handel wędrowny 3 1  1 6  47 7 ,0 1 57 
Handel trunkami , szynki , p iwiarnie 59 5 64 9,5 230 
Razem 579 95 674 1 00,0 2305 

Źródło : Pierwaj a  wsieobszczaj a  pieriepis „ „ ,  l. UV, tab . XXI .  

Tabela n r  7 :  Struktura narodowościowa osób zajmuj ących się handlem 
w Łomży w 1897 r. 

Grupa 
Wybrane rodzaje handl u  Polacy Żydzi rosyj ska Niemcy R azem 

H andel „w ogóle" 4,5 95,5 - - 1 00,0 
Handel zbożem - 1 00,0 - - 1 00,0 
Handel i nnymi produktami 1 1 ,7 84,8 3 ,2 0 ,3  1 00,0 gospodarki rolnej 
Handel tkaninami i odzieżą - 93 ,7 2 , 1 4 ,2  1 00,0 
Inne rodzaj e  handlu 4,8 85,7 9,5 - 1 00,0 
H andel wędrowny - 97 ,9 2 , 1 - 1 00,0 
Handel trunkami , szynki , piwiarni e 9,4 60,9 29,7 - 1 00,0 
Pozostałe rodzaje handlu 5 , 5  90,8 3 ,7 - 1 00,0 
Razem 7 , 1 86 ,8  5 ,6 0 ,5  1 00,0 

, 
Zródło: P ierwaj a  wsieobszczaj a  pieriepi s „ „ ,  t .  LIV, tab. XXI .  
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śc iś le  z wytwórczośc i ą  rzemieśln iczą.  Oto na przykład E. Krause m iał w Łomży za­
kład wyrobów blaszanych i ś lusarskich ,  zarazem kryl dachy, naprawiał rury i sprzeda­
wał n awet szkło23 . 

Okazj i  do poczyn i en i a  zakupów dostarczały targ i i j armark i ,  które znakomic ie  po­
większały ofertę towarową. Targi odbywały się we wtorki i pi ątk i . Jeś l i n i e  przeszka­
dzały święta k�śc ie l ne ,  p i lne prace polowe lub wyj ątkowo n iesprzyjaj ąca pogoda,  to 
rynki łomżyńsk ie  zapełn iały s ię  wozami ,  przybyszami ze ws i  i k l i entelą miej ską.  Po­
m iędzy sprzedaj <icym i  a kupującymi kręc i l i  się c iekawscy oraz złodzieje .  Zy gmunt 
Gloger również narzekał na  plagę włóczęgostwa po targach i j armarkach .  Władze 
łomżyński e starały się panować naci sytuacj ą, wzmacniano w ięc służby porz<1dkowe, 
urządzono nowe, w iększe i dalej od centrum położone place targowe. „Echa Płock ie  i 
Łomżyń skie" donosi ły w 1 899  r . , że p lanowano przenies ien ie  targów ze Starego Ryn­
k u  na  plac przed cmentarzem, a l e  n a  raz ie  n i e  przystąp iono do prac przygotowaw­
czych . W 1 902 r. targi trzodą c hl�wm1 „ku ogólnemu zadowo leniu" u lokowano za 
m i astem w pob l iżu „starych mog iłek żydowskich" .  Rok późn iej zadecydowano ,  że na 
p lacu przed m ag istratem staną „sklepi k i ' ' ,  które m iasto wydzierżawi kupcom i w ten 
sposób powstan ie  tu j akby bazar. Stragany usytuowano od strony u l icy  Dług iej i ko­
śc ioła tak, by pomiędzy kol ej n ymi  sto i skami pozostało wolne miej sce na przej azd fur ­
manek. Okazało s ię ,  ż e  wszystkie t e  stragany wydzierżawi l i  handlarze żydowscy. 
Urządzeni e  Ryn ku (Pl acu) Zambrowskiego opóźn iało się ze względu na brak bruku i 
uc iążl i we błoto na drogach doj azdowych .24 

Łomża m iała od dawna prawo do sześc i u  j armarków rocznie ,  więcej od n iektórych 
m iast i m iasteczek, ale na przykład o połowę mn iej n iż Zambrów i Śn i adowo . Obser­
watorzy określal i  jarmarki m i anem wielkich bazarów, gdzie wszystko można było ku­
pić i sprzedać . Najc iaśn iej bywało na  j armarku po św. Michale. Handlowano główn ie  
wyrobami rękodz ie ln ictwa wiej skiego, a więc suknem samodziałowym , płótnem,  
chodni kami „grubej roboty" ,  krzesł ami  i fote lami plec ionymi z prętów, kożuchami na 
z i mę,  naczyn i ami  domowymi  z drewna i g l iny .  Trafiały s i ę  nawet sieczkarnie  i młoc­
karn i e  własnej roboty, nie brakło pozostałych sprzętów gospodarczych,  „norymbersz­
czyzny" . Ludność wiejska i małomiasteczkowa stopn iowo zmie n ia ł a  swoj e  wł asne 
wyroby na  fabryczne. Obroty na  j armarkach byłyby jeszcze większe, gdy by n i e  roz­
powszechn iona  kontrabanda z i do Prus Wschodn ich .  Na dni  targowe i j armarki cze­
ka l i z n iec i erp l iwośc ią właśc ic iele wyszyn ków, oferowały wówczas swe usługi  panie 
lekkich obyczaj ów.25 

S truktura n arodowościowa osób zatrudnionych w handlu łomżyński m w 1 897 r. 
potwierdza wiele wcześn iej sygnal i zowanych zj awisk m . i n .  dominację Żydów i jed no­
cześn ie  słabość drobnomieszczaństwa polskiego. Jedyn ie  w i n tratnym handlu trunka­
mi zn aczący udział miel i faworyzowani przez władze ad mini stracyj ne przedstawic iele 
grupy rosyj sk iej ,  a w branży spożywczo-rol n iczej (z  pomin ięc iem hand lu  zbożem )  
u trzyma l i  s i ę  j edyn ie  Polacy. Wyłączn ie  Żydzi  - t a k  przy najmn iej odnotowali rach­
m istrze sp isowi - zaj mowal i się handlem zbożem, materiałam i budowlanymi i opa­
łem, skórami i futrami ,  n iemal też ty lko oni handlem wędrownym oraz „handlem w 

23 „Echa . . .  " 1 898 ,  nr I .  

24 „Echa . . .  " 1 899, nr 42, 1 902, nr 63 i 1 903, nr 53 .  

25 AP-Ł, ZŁ Pol . t . 460 (targi odbywały s ic  łącznie w 43 miej scowościach gub .  lomży1\skiej ) .  „Echa . . . " 
1 900, nr 48 i 1 902, nr 83 .  
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ogóle".  Z trudych do zweryfi kowani a  opi n i i  wynika, że „monopol iśc i" potrafi l i  skute­
czn i e  el im inować śm iałków próbuj ących szczęśc i a  w dz iałal ności handlowej .  

To, c o  n ie  bardzo powiodło s i ę  poj edynczym osobom,  udało się spółkom . Przełom 
wieków sprzyj ał zresztcl chrześc ijanom, nas i l ało s i ę  wychodźtwo wyznawców moj że­
szowych z Łomży przy jednoczesnym s i l nym napły wie włośc i an i mieszczan rodz i ­
mego pochodzen ia .  Z 1 897 r .  pochodzą materiały zgromadzone w celu rejestracj i Sto­
warzy szeni a  Spożywczego . I n i cj atorzy przeds ięwzięc i a  chcie l i dostarczać s wo i m  
członkom produ kty wysokiej j akośc i ,  w m iarę możl i wości  prosto od wytwórców i po 
umiarkowanej cen i e .  Wpi sowe okreś lono na rubla ,  a udział na 1 0  rubl i .  Dopuszczano 
i członkostwo Żydów, ale bez prawa głosu stanowiącego .  Władze gubernia lne  wyraz i ­
ł y  zgodę n a  powstani e  Stowarzyszen ia ,  j ednak n ie  podj ęło o n o  dz iałar\ d o  kor\ca 1 90 1  
r. Dopiero w lutym 1 902 r. wybrano nowe władze (prezesem został adwokat Bolesław 
Hanussowsk i ) ,  a w s ierpniu tego roku otwarto sklep kolon ia lny  przy u l i cy Długiej .  
W 1 903 r. sprzedano towar za 55 ,4 tys . rb i os i ągnięto czysty zysk w wysokośc i 1 662 
rb; w 1 904 r. wartość sprzed anego towaru osiągnęła 56 tys . rb, a przybyło ró wnież 
członków (ponad 300 w 1 908 r. ) .  Sukces był więc oczywis ty, w n i epam ięć poszły 
więc początkowe kłopoty, bo na p ierwsze zebran ie  założyc ie l skie sklepu w 1 897 r. 
przybyło zaledwi e 8 osób.  Nic  więc dz i wego, że w 1 905 r. powstało w Łomży II Sto­
warzyszen i e  Spożywcze o podobny m statuci e  i z własnym sklepem , ,łokciowym" 
(242 członków w 1 9 1  l r. , w tym aż 20 k s i ęży) , w 1 906 r. i III Stowarzyszenie 
„Ch leb" z piekarnią ,  a w 1 9 1 3  r. (ostatn ie już chyba przed woj ną) Stowarzyszen ie  
Spożywcze „Nadz ieja" .  Ponoć z pomocą Stani sława Wojc iechowskiego powstał w 
Ło mży w 1 907 r. oddział Stowarzyszen i a  Kooperantów w cel u popul aryzacj i i de i  
spółdzie lczośc i  i szko len ia  kadr. Istni ały tu także j eszcze i n ne placówki spółdzie lcze 
prowadz<1ce sprzedaż towarów winno- kolonia l nych,  bławatnych,  hurtown ię ,  j adłodaj ­
n ię ,  S towarzyszen ie  „Opal" .  Pos tępowało rozdrabn ian ie  kooperatyw, a l e  w wie lu  z 
n ich  działały te same osoby26 .  

Łomżyr\sk ie  Stowarzyszen i a  Spożywcze przerwały o kres zastoj u  w miej scowym 
hand lu .  J choć n ie  były wol ne od kłopotów przyjęły przodowni ctwo w n iektórych 
branżach.  W spółdzi elczym sk lep ie  kolon ialnym znaj dowało s ię  w s tałej sprzedaży 
k i l ka gatunków mąki kraj owej i rosyj skiej ,  kasza gryczana, orki szowa, owsiana, j ag l a­
na,  wy borowa krakowska, w i n a  różnych marek, l ik iery, koniaki i rumy, duży wy bór 
serów, masło syberyjsk ie  top ione ,  powidła miechowskie i marmol ady, kompoty, bo­
rówki samażone,  konserwy rybne ,  ś led z ie  na beczki ,  półbeczki , kopy i sztuki , minog i  
i sandacze. Nęciły fig i  prasowane i sznurowane, dakty le  marokar\sk ie ,  j abłka i gruszki 
amery kar\ski e ,  rodzynki  m ałe, duże i czarne, winogrona, kawior amurski ,  prasowany 
lub  z i arn i s ty, ogórki l i tewskie na  sztuki oraz nieżyr\sk ie  n a  beczułki .  A wszystko z 
prośbą o „obej rzen ie  i wypróbowanie" .  

Dobni opi n ią  c ieszył s ię również magazyn win „naturalnej czystośc i " ,  wódek, 
l i k i erów „po cenach moż l i wie przystępnych" oraz delikatesów i towarów kolon i al ­
nych T. Czochar\skiego, z wyłącznośc ią  na  sprzedaż w Łomży p iwa p i l zer\skiego 
z parowego browaru warszawskiego. 

Naj wspan i al sze, a przynajmn iej największe rek l amy zamieszczało we „Wspólnej 
Pracy" Łomży 1iskie li Stowarzyszen ie  Spożywcze. Należało iść  do sklepu łokciowego 

26 AP-B, KGŁ. t .  770; AP-Ł, ZŁPol . ,  t . 42,  1 42, 179, 268, 279, 433 . „Echa . . .  " 1 898, nr 88 ,  1 90 1 ,  nr 89,  

1 902, nr 69 i 1 903 , nr 32 ;  „Wspólna  Praca" 1 9 1 1 ,  nr 22.  W . Świderski, op .  cit . , s . 1 0 3 .  
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po sukna i wełny, płótna i płócienka, bie l i znę z wymyślnie nazwanych materiałów, 
białą i kolorową, po szale i chusty, firank i  i koronki ,  igły, nicie i tas iemki , po ręczniki , 
kamize lk i ,  koszule, krawaty i rękawiczk i ,  potniki i fiszbiny, s ienniki  i dywany, bry lan­
ty sztuczne w amerykańskim złocie i srebrze (od 0,5 do 7 rb za sztukę), pióra wieczne 
angielskie z 1 4-karatową złotą stalówką, obrazy, etc „  etc . Do podj ęcia decyzj i  zachę­
cały drukowane wierszyki o „łokciowej ,  c o  to ma  prezenty gotowe n a  Gwiazdkę" . Ry­
mowanka o sklepie bławatno-norymberskim II Stowarzyszenia Spożywczego w Łom­
ży zawiera stwierdzenie :  „Ceny stałe, bo towarów wybór duży. Nowość !"  i 
przekonywała: „Sklep spółdzielczy - swojska g leba I Takich handlów nam potrze­
ba" .  W tym drugim wierszyku pobrzmi ewała nuta narodowa. Gwoli  prawdy trzeba 
dodać, że pierwszy w Łomży sklep z norymberszczyzną założyła Wiktor ia  Głębocka. 

S kromniej wypadły reklamy prasowe innych firm prywatnych. Sz. Jacobi polecał 
sukna, korty, dywany i kołdry (od 1 859 r. ) ,  A .  Mączyński z ulicy Długiej zachęcał do 
nabywani a  konfekcj i damskiej i m>;;skiej ,  rowerów i patefonów graj <1cych bez igieł 
„wieczną kulką szafirową, głośno, czy sto i naturalnie ! " ,  J. B ial ikowski oferował wszel­
kie instrumenty muzyczne oraz rowery produkcj i angielskiej .  Często ogłaszał s ię i po­
pularny w Łomży A. Antoniewicz z ulicy Długiej ,  właśc iciel składu aptecznego, w któ­
rym oprócz  materiałów aptecznych i wód mineralnych dostać można było jeszcze farby 
o lejne i suche, perfumy kraj owe i zagraniczne, środki na wzmocnienie zębów i włosów, 
o l iwę nicejską „kl isze, papiery i wszelkie sole do fotografi i" .  Niektórzy właściele służy­
li w razie potrzeby kredytem, i nni zapewnial i ,  ż e  sprowadzą w krótkim czasie każdą 
i lość zamówionego towaru. Zachęcano do kupowania zdrowej żywnośc i ,  owoców z 
własnych ogrodów Józefa Webera, produktów mlecznych od krów rasy czerwonej , kar­
mionych wybranymi gatunkami pasz (maj ątek Bogusze Stare) .  

Władysław Ś widersk i  widział prekursora odnowy pol skiego handlu w Oddziale 
Handlowym Łomżyński ego Towarzystwa Rolniczego. Oddział ten powstał w 1 900 r. , 
(Towarzystwo rok wcześniej ) ,  miał pomagać roln ikom, drobny m wiej skim przemy­
słowcom i rzemieś ln ikom w n abywaniu towarów, przerabianiu produktów własnych, 
pomniej szaniu kosztów produkcj i ,  ułatwianiu zbytu . Udział członkowski był tu j ednak 
wysoki ,  bo sturublowy, a opłata roczna też n iemała - dzies ięciorubl owa. Oddział 
założył swój skład główny w Łomży, następnie jego filie w terenie .  Nad rozwoj em ca­
łego Towarzystwa czuwal i z iemianie - obywatele z Łomżyńskiego, od S tani sława 
Lutosławskiego i Tadeusza Woyczyńskiego poczynaj <1c .  Przedsięwzięcie choć ważne 
dla rolnictwa, nie wywarło jednak i stotnego wpływu na rozwój handlu w mieście,  
o czym przekonuj e  także przytoczony wcześniej fragment z księgi żydowskiej .27 

Nie z namy wykazu i l okal izacj i większości łomżyńskich sklepów, kramów, pun­
któw sprzedaży. Pamięć o niektórych ty l ko z nich przetrwała w spisanych wspomnie­
niach i na fotografiach .28 

Naj częściej zachodz i l i  mieszkańcy Łomży do sklepów z pieczywem . Tyc h  
w 1 909 r .  było w mieście 3 4 ,  łącznie z trzema sklepikami z bułkami i c iastkam i .  
Z brzmieni a  imion można sądzić ,  ż e  około 6 5 %  sklepów piekarniczych należało wów­
czas do Żydów, byl i  chyba wśród właściciel i  i Rosj anie,  na pewno jeden Turek. 
Sprzedaż pieczywa prowadziło i 1 3  właściciel i  piekarń , w tym także już  wymienione 

27 AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  1 20 1 .  „Echa . . .  " 1 903,  nr 48 i 52.  W. Świderski ,  op .  cit„ s .  1 03 .  

28 Przykładem „koronkowego" odtwarzania krajobrazu ulicznego w tym i sieci sklepów jest cytowany 
artykuł W. Antosiewicza, „Moja  ulica" .  
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Stowarzyszenie Spożywcze „Chleb".  Po od l i czeniu woj ska wypadało około 800 mie­
szkańców na jeden stały punkt sprzedaży pieczywa i około 2, l tys .  osób n a  jedną p ie­
karnię .  Uprzywi lej owane zostało centrum, skoro na przykład n a  ul icy Długiej można 
było kup ić  ch leb i bułki w 6 sklepach , na  u l icach Rządowej i Senatorsk iej w 4 ,  na  u l i ­
cy  Krótkiej w 3 ,  a na Farnej w 2 sklepach .  W sumie jednak n a  omawianym wykaz ie  
fi gurowało aż  1 5  różnych ul ic i placów łomżyńskich oraz przedmieścia  Łomżyca. Po 
świeże pieczywo mie l i zatem wszyscy dość bl isko. Nie zachowały się skargi n a  j akość 
ch leba i bułek , wspom ina się raczej ich zalety. Nieco gorzej wyg1'1dała sprzedaż mięsa 
prowadzona n iemal wyłączn ie  przez Żydów przy Starym Rynku, na u l icach Krótkiej ,  
Długiej ,  lakowej . W 1 902 r. korespondent pisał o s klepikach mięsnych j ako o norach ,  
„których sam widok j uż z dala wzbudza wstyd  i może n iej ednego odstraszyć" ze 
względu na  brud,  krew na ścianach .  W 1 909 r. naliczono w Łomży 7 stałych miej sc 
sprzedaży wędl i n  i 8 mięsa,  ponadto 1 2  straganów. Firmy masarskie konkurowały ze 
sobą, co  korzystn ie  wpływało na smak wyrobów. „Na czoło wysunął s ię  Jakubowski ,  
za  n im Moenko i Ś witajewski . Bo też rzeczywiście smak kiszki kaszanej na gorąco 
był tak i ,  że wszyscy jed l i  j<1 z przyjemnością ,  szynka była soczysta i miękka ( . „ ) . 

Drobno siekana kiełbasa «krakowska» wzbudzała podczas jedzeni a  j eszcze większy 
apetyt. Mortade la ,  baleron,  salcesony w różnych gatunkach były n ie  ty lko smaczne, 
ale i robione w piękne wzory. Szczytem doskonałości  były serdelki  mocno węd zone i 
podhaj cowane" . Władze miej skie nasi l ały kontro le  sanitarne sk lepów i wytwórn i ,  zaj ­
d uj <1c w t y m  względ zie poparc ie  i części stowarzyszeń społecznych.  Nadzorem lekar­
skim obj ęto w 1 909 r. również dwa sklepy m leczne przy u l icy  Krótkiej : Stan isława 
Lutosławskiego i Aleksandra Daukszy. Ten ostatn i posi adał przedstawic ie l stwo na  te­
ren gubern i łomżyńskiej firmy Alfa Lava! , znanej z produkcj i doj arek .  Sklep Lutosła­
wskiego Zygmunt Gloger stawiał na wzór okol icznym ziemianom.29 

Drukowano w Łomży oficj alne  ceny na mięso i pieczywo, grożąc „zamknięciem w 
wieży" n ieuczc iwy m  wytwórcom i sprzedawcom. W j atkach mus iało być mięso w 
c iągłej sprzedaży, a policj a  w inna była rozpatrywać skargi kupuj ących i w raz ie  po­
trzeby karać grzywną 3-rublową, recydywistów zaś aresztem. 30 

Cena ch leba za leżała przede wszystkim od ceny rynkowej zbóż , powoduj ąc na  
przemian protesty piekarzy oraz konsumentów. Ceny podawano na chleb pszenny I i 
II gatunku , chleb pytlowy, podsi tkowy i razowy (proporcj a j ak 8 :7 - 6:4  -
3 , 5 : 2 ,5  :2 ,5 ) .  W l atach 1 909- 1 9 1 2  fun t  (0,4 kg) chleba pszennego I g atunku koszto­
wał od 7 1 /4 kopiejk i  do 9,5 kop iejk i ,  a razowy od 2 l /4 do 3 kopiejek .  Więcej było 
kłopotów z ustaleniem cen mięsa, ze względu na  dużą różnorodość gatunków, j ak i l i ­
c z n e  możl i wości  oszukiwania kl ientów. Ponadto obowiązy wały odrębne taryfy na  
sprzedaż w sklepach i ze  stol ika n a  ryn ku .  Na przykład w luty m  1 9 1 2  r .  za funt polę­
dwicy z kośc ią  i mięsa z szynką zapłacić trzeba było w Łomży 1 5  kopiejek, za boczek 
- 1 3 ,  za żeberka z mięsem - 1 2  (na rynku tylko 1 0) i ty leż za funt c ielęci ny oraz 
funt rąbanki . Za fun t  głowizny wystarczyło wyłożyć 7 kopiejek ,  za funt  baran i ny l O 
kopiejek .  Popytem cieszyła się słonina :  2 1  - 22 kopiej ek za funt  solonej i 1 8  (na ryn ­
ku 1 6) za funt świeżej ,  a 20 ( 1 9) za funt topionego smalcu .  Mięso w Łomży os iągało 
cenę zbl iżoną do ceny obowiązuj ącej w Radomiu,  Kielcach ,  Lubl i n ie ,  było zaś tańsze 

29 AP-B , RGŁ, l .  1 996;  AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  2 l 7, 246.  „Echa„ ."  1 902, nr 30;  „Gazeta Warszawska" 1 875, nr 
254. M. Czarnecki, Wspomnienia, masz.  w ŁTN im.  Wagów, s .  8 .  

30 W aktach są rzeczywiście nazwiska osób pociągniętych do odpowiedzialności . 
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n iż  w Płocku, P iotrkowie , Kal i s zu i S ied lcach3 1 .  W Łomży sądzono,  że tu cena mo­
głaby być j eszcze niższa, gdyby nie b l i sk ie  sąsiedztwo Warszawy. 

Mniej wydawal i na  żywność łomżan ie  posiadaj ący rodziny na wsi lub własne ka­
wałki pola i chlewi k i .  Życie na prowincj i  miało i wówczas swoje m inusy, ale i p lusy. 

5.  Finanse, komunikacja i łączność w mieście, usługi 

Czy w Łomży żyło się wygodn ie? Decydował przede wszystkim o tym stan maj ąt­
kowy, po wtóre zawód i prestiż społeczny, w wielu momentach narodowość i wyzna­
n ie ,  sytuacj a  rodzinna,  oczy wi ście także cechy charakteru , usposobien ie .  W częśc i 
przynaj mniej miarą obiekty wną, umożl i wi aj ą  odpowiedź na pytanie postaw ione na  
wstępie,  jes t  zestaw i j akość u sług , z których łomżanie korzystal i .  

Mieszkaniec Łomży mógł pożyczyć pien iądze n a  warun kach l ichwiarskich, które 
w każdym mieście proponowal i pokątn i „bankierzy" ,  najczęściej Żydzi . Ci brali ha­
racz w wy sokośc i do 20 %. Powracała k i lkakrotnie pod obrady władz m i ejsk ich spra­
wa l ombardu . Podania w tej sprawie wpłynęły m . i n .  w l 902 i 1 909 r. ; ostateczn ie  
lombard funkcj onował w gmachu ratusza, ponoć sprawnie ku ogólnemu zadowoleniu .  

Niewielkie zai nteresowanie  łomżan towarzyszyło pracy Oddziału B anku Państwo­
wego (Państwa)32 i innym agendom podl egłym Min isterstwu Finan sów. Nie powstały 
w stol icy guberni oddziały wielkich banków pry watnych i spółek finansowych z Ce­
sarstwa Rosyj skiego, nie rozpoczął chyba wydawani a  pożyczek łomży ński  Oddzi ał 
B anku dla Handl u  i Przemysłu,  zatwierdzony w 1 9 1 2  r. na podstawie statutu warsza­
wskiego z 1 909 r. 3 3  Nie znane są nam próby założen ia  banku miej scowego, a taki na  
przykład zainaugurował działalność w 1 897 r. w Białymstoku. 

Powodzenie w regionie łomżyński m ,  w tym i w j ego centralnym ośrodku, zyskały 
i n stytucj e  drobnego kredytu i p lacówek oszczędności owo-pożyczkowych. Początek 
dała im kasa Pożyczkowa Przemysłowców Łomżyńskich,  której członkiem mógł zo­
stać każdy, kto zaj mował s ię zawodowo przemysłem, rzemiosłem, handlem lub „ inną 
pożyteczną pracą" . Jak zrozum iano pojęcie „przemysłow iec" n iech świ adczy ledwie 
j ednorublowa wysokość wpi sowego do Kasy i pełny udział w wysokości 50 rb .  Kasa 
Pożyczkowa Przemysłowców Łomżyńskich zyskała akceptacj ę  władz w 1 8 84 r. ,  z ty m 
że j ej statut poprawiano jeszcze wielokrotnie .  W końcu XIX w. l iczyła 1 3 1 3  członków 
i udzie l i ła w 1 899 r. pożyczek na  ponad 380  tys .  rb. Przeważały pożyczki  od 500 do 
1 000 rb, a le  kolej ne m i ejsce zajęły kwoty mieszczące się w przedziałach od 1 00 do 
200 i od J O  do 1 OO rb, natomiast wśród członków Kasy prym wiedl i „trudni <1cy s ię 
rol n ictwem" ! ,  przed urzędnikami ,  kupcami ,  subiektami , rzemieśln ikam i ;  „większych 
przemysłowców" było n i espełna 2 %  całego składu osobowego. Systematycznie część 
zys ków przekazywano na  cele dobroczynne, potrzeby S traży Ogniowej ,  szpita l i ,  
szkół .  Bywały l ata bardzo pomyślne i okresy stagnacj i .  W roku swego 25-lecia Kasa 
Pożyczkowa Przemysłowców Łomżyńskich l iczyła 1 5 8 1  członków, wypracowała do­
chód ok. 430 tys .  rb, a zysk wyniósł 1 6 ,5 tys .  rb .34 .  

3 1 AP-B, RGŁ, t .  672 ;  AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  246, 373 .  „Echa . . . " 1 898,  nr 1 7 .  
3 2  AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  227, 462. 
33 AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  38 1  (mieścić się miał przy ul. Dwornej 24) . 



63 

Jako następne powstało w 1 89 8  r .  Łomżyńskie Miej skie Towarzystwo Kredytowe 
dla właścic ie l i n ieruchomości ,  udzielające pożyczek nawet na 35  lat pod zapis  hipote­
c zny. Z i n icj atywą wystąpi l i  członkowie Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego pra­
gnący rozciągnąć swą działa lność i na  „drobną brać" . Pierwszym przewodniczącym 
został , wybrany głosami 62 członków, znany miej scowy mecenas Marian Śmiarowski . 
Ostatni zaś przewodniczący poh1czyl prezesury Kasy Pożyczkowej Przemysłowców 
Łomżyńskich i Łomżyńsk iego Miejsk iego Towarzystwa Kredytowego, j ako że to dru­
gie  potrzebowało j ednak opieki s i ln iej szego partnera. Samodzie lny natomiast  byt 
wi odło Łomży ńsk ie  Towarzystwo Wzaj emnego Kredytu skupiaj ącego Żydów, a po­
wołane dopiero w 1 909 r. W 1 9  l 4 r. Towarzystwo to posiadało 70 I członków. Mi lcza­
ła  na j ego temat prasa chrzc,}c ij ar1 ska .35 

Z poparc iem wład z administracyj nych wiązały się Komi tety G ubernial ne ds. Drob­
nego Kredytu . Kom itet Łomży ilski  odnotowany zosuł w aktach w 1 906 r. i wiadomo , 
że zaciągnął pożyczkę w B a n k u  Pai1stwowy m .  Pod op i eku 1iczymi skrzydłami Komite­
tu pracowało I Towarzystwo Kredytowe w Łomży, zrzeszaj ące w 1 9 1 4  r. 639 człon­
ków ; udzi e l iło ono w tym roku pożyczek n a  ponad 4 8 ty s .  rb .  W 1 908 r .  założono i Il 
Towarzystwo Kredytowe obej mu j ące Łomżę, Piątnicę i Łomżycę, a oferuj <1ce usługi 
głównie (wyhicznie '?) ludności  żydowskiej .  Wreszcie w koilcu 1 9 1  l r. przybyła j esz­
c ze j edna in sty tucj a, Łomżyńsk ie  Towarzystwo Oszc zędnościowe z s iedz ibą w reda­
kcj i  „Wspólnej Pracy " .  Pll wpłaceniu  udziału w w y s okości 25 rb można było zac iąg­
nąć pożyczkę do wysokośc i ! OOO rb z zas tawem lub  do 300 rb bez zastawu .  Ta forma 
przypominała kasy oszczęd nościowo-pożyczkowe obsługuj <1ce tereny wiej s k ie . -16  

Nie były to wszy stkie towarzystwa i kasy kredytowe w Łomży. Tu również m i ały 
l okum oddziały Towarzystwa Ziemskiego i paiistwowego B anku Wlościaii�kiego, roz­
l iczne p lacówki typu zapomogowego wewnątrz dużych urzędów, grup wyznaniowych 
i społeczno-zawodowyc h .  Wie le  z nich ledwo wegetowało, n i c  znaj duj <1c uznan ia 
władz ad mini stracyj nych,  czego przykł adem były żydowskie kasy pożyczkowe.  Zda­
rzały się i bankrutctwa, z kłopotami borykała s i ę  i s tn ie jąca  od 1 906 r .  Kasa Pomocy 
dla Pracowników S towarzyszeń Spoży wczych w Łom ży „Przezorność" . '7 D uża l i czba 
omawianych placówek świadczyła o zapotrzebo\'nrniu w Łomży na tani  kredyt i o zro­
zumien iu  tej sy tu acj i przez m i ej scowe e l i ty ornz częśc iowo przez wład ze.  Dzięki  te­
rnu u łatw iony zos tał dostęp d o  kas z poż.yczkami ; były to kredyty n ied uże i łatwiej 
dostępne dopiero w ostatni m d z ies i ęc i ol ec i u  przed wy buchem woj ny. 

O us lugach kom u n a l n ych w Lomży nie mamy zby t obszernych informacj i .  Odle­
głość między dalej od s i e b i e  położony m i  miej scowo�; c i ami pokonywano za pomocą 
wozów i bry k, c i <ignionych -- tak przynajmniej wyn i ka z lektury wspomnień - przez 
zabi edzone najczęśc iej ,i;ydowskie szkap i ny. Chłop i plKhżal i do miasta na l ichych 
włas nych furach ,  n ie zawsze z metalowym i obn;czami  n a  kolac h .  Ziemianie zaś man i ­
festowal i swą wyższość rozparc i w starannie utrzymanych powozach ,  ze zdobiom1 
uprzężą,  c i ągn ionych przez wypielęgnowane konie ,  a na koźle  s i edz i ał niekiedy stan ­
gret w wyszukanym stroj u .  Mieszkańcy naj biedn iej si ,  zwłaszcza z terenów kurpio­
wskich ,  starym zwyczaj em brali  kij ,  n ieco żywności i pieszo pokonywal i wiorsty. 

34 AP-·L, ZŁPol . ,  1. l 6 l .  „Echa . . . " l 899. nr 32, 49, l 'JOO. nr 25 i 1 9;Jl ,  nr 28; „Wspólna Praca" 19 IO, nr 4, s .  28 .  

3 5  AP-Ł ,  ZŁ Pol . .  t .  4 8 ,  „Echa . .  " 1 898 .  n r  l O, 3Cl. 73 i 1 899,  nr 4. 
36 A P-Ł, ZŁPo l . ,  t .  1 2 , 1 3 , 27 . R oczn i k  Statystyczny Królestwa Polskiego. Rok 1 9 1 4 ,  s .  55 .  

37 AP�B , K G Ł ,  t .  8 2 5 ,  1 1 4 3 .  
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Przed 1 9 1 4 r. prasa łomżyńska z c iekawośc i ą  i życz l iwośc ią  śledziła początki ko­
munikacj i samochodowej na odległych ,  a cieszących się popularności <! trasach ,  j ak na 
przykład do Suwałk i B iałegostoku . Od wrześni a  1 9 1 1 r. na  l in i i  Łomża - Białystok 
kursował trzy razy w tygodniu poj azd z s i ln ikiem spal inowym .  Cena b i l etów w klasie 
I wynosiła 2 ,5  rb , w klasie II - 1 ,75 rb . Z kole i  autobus z Łomży do Ostrołęki kurso­
wał dwa razy dziennie ;  bilet na przej azd między tym i miastami kosztował 1 ,5 rb. Naj ­
ważniej szym j ednak pozostawało połączenie z Łomży d o  stacj i kolej owych w Czer­
wonym Borze lub Ś n i adowie .  Upadały p lany zbudowan ia  odcinka torów kol ej owych, 
pozostawał więc marsz ,  j azda końmi lub właśnie automobi lem.  W sierpniu 1 9 1 0 r. na  
skrzyżowaniach głównych u l ic  łomżyńskich wywieszono ogłoszenie, że  wznowi ł  kur­
sy na  tej trasie samochód . Al iści  maszyna popsuła się w drodze i 1 4  pasażeró w nie 
zdążyło do Czerwonego Boru przed przybyciem tam pociągu . 

Początki były j eszcze trudniej sze .  Wiemy, że już  w 1 902 r. starania  o założenie 
l i n i i  komunikacyj nej z Łomży do Czerwonego Boru podję l i  dwaj przedsiębiorcy 
z Czernichowa, dysponujący pojazdem benzynowym.  W 1 908 r. Icek Jankie l  z Peters­
burga otrzymał zezwolenie na przewóz pasażerów na trasach :  Łomża - Czerwony 
Bór - C zyżew i Łomża - Ostrołęka. Kolej ny śmiałek pochodził z Siedlec,  następny 
mieszkał chyba na stałe w Łomży. Wszyscy oni  by l i  Żydami , decydowali się zrazu na 
obsługę j ednej lub dwóch tras , by w razie powodzenia  uruchomić jeszcze inne .  W 
1 9 1 4  r. „Towarzystwo Komunikacyj ne K. Toczydłowski" opanowało komuni kację 
między Łomżą a Suwałkam i .  Konkurencja  zmuszała do obniżenia  cen b i letów i pod­
noszenia komfortu jazdy. 

Wraz z poj awieniem się samochodów wdrażano przepisy j azdy, nakazuj ąc na przy­
kład wyciszanie motoru przy mijan iu  zaprzęgów kon nych . Trakcj a konna nie zamie­
rzała ustąpić łatwo pola motorom, toteż wiadomość o uruchomieniu pierwszego połą­
czen ia  autobusowego zbiegła się z informacj ą  o poj awieniu się w Łomży 
I O-osobowego omnibusu zaprzężonego w trzy s iwki . Malało w m ieście i zdz iwienie 
wywoływane przez rowerzystów, w tym amatorów wycieczek turystycznych korzysta­
j <1cych z tego środka lokomocj i .  Samochody i rowery podlegały ewidencj i  z powodów 
woj skowych .  Wydaje się, że w 1 9 1 3  r. było w Łomży k i l kanaście samochodów, głów­
nie m arki „Opel" oraz conaj mniej pół setki rowerów.38 

Narzekano nadal na  dorożkarzy, dryndy, współpasażerów. W 1 890 r. w Łomży 
u kazała się drukiem i nstrukcja  dla posiadaczy dorożek. Poj azd taki miał być w do­
bry m  stanie ,  koń nienarowis ty, uprząż rzemienna,  mocna.  Powożący musiał nos ić  
o kreślony i nstrukcj ą  strój , l atem czarną furażkę z daszkiem okutym i b iałym metalo­
wym numerem, a zimą c zapkę sukienną o podobnym kształcie i obszytą czarnym ba­
rankiem . Z boków dryndy mocowano dwie l atarnie .  Określono także stan resorów, bu­
dy (nakryc ia) ,  zaprzęgu do sań , k i l ka i n nych mniej lub bardziej ważnych szczegółów. 
Oczywi ście woźn ica nie mógł być pijany i nie wolno mu było pal ić  w czasie j azdy. 
Za przej azd z Łomży do Piątn icy płacono do połowy rubla, ale wysokość opłaty zale­
żała od l iczby zaprzęgniętych do dorożki kon i  i pory dnia (nocy) .  Instrukcj ę  powtarza­
no k i lkakrotn i e ,  bo też n i e  bardzo praktyka zgadzała s i ę  z rzeczywistością .  W 1 900 r. 
korespondent „Ech Płockich i ł�omżyńskich" uznał, że dorożki w Łomży to przedpo­
topowe wehikuły, w dodatku brudne, a ich dotychczasowi właścicie le nie dopuszczaj ą  
nowych osób chętnych d o  podj ęc ia  tego zawodu. 39 

3 8 AP-Ł, ZŁPol . , t . 2 1 3 , 387 . „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 2 1 i 19 14 , nr 17 , 35. 40. 
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Stol ica  guberni potrzebowała miejsc  noclegowych dla gośc i  wysoko postawionych 
w h ierarchi  społecznej ,  j ak i d la prag nących przespać noc jak naj tan iej .  Największym 
kompleksem nocl egowym, ale nie dla dobrowoln ie  tu przy bywaj <1cych,  były koszary. 
Jeszcze gorsze skoj arzenie budziło więzien ie .  Od 1 900 r. uruchomiono przytułek noc­
l egowy d la  1 8  osób w starym gmachu więziennym .  Za 3 kopiejk i  spędzaj <1cy tu noc 
otrzymywal i z rana kubek herbaty i pól funta chleba. Rzeczywi stość zmu szała do 
otwieran ia kolejnych  domów noclegowych, czego podej mowały się i nstytucj e  dobro­
czynne .  Ró wnież przy n iektórych urzędach urządzono pokoj e  gośc inne ,  dostępne  j ed­
n ak tyl ko d la  osób zapraszanych .  

Hotele w Łomży nosiły w większości św iatowe nazwy i ze zrozumiałych wzglę­
dów znaj dowały s ię  w centrum miasta. Na pewn o n ajdroższy, a chyba i naj lepszy był 
hotel „Polsk i"  na Nowym Rynku ,  przed I wojną  światową własność Lejby Karbo­
wskiego . Na drug im I1J iejscu postawić wypadnie hotel  „Warszawski"  Jana Kossako­
wski ego przy Szosie S n iadowskiej ,  a potem „Rembie l i !l ski" Antoniny Popkowskiej 
przy Nowym Rynku ,  „Wiedeński" Kazimierza Fiedorowicza i „Gda!lski" Moj si ej a  
Lenckiego przy ul i cy Rządowej . W 1 909 r .  otworzył podwoj e  hotel „Metropol" Abra­
ma Natan sona przy u l icy Długiej ,  „urządzony z wszelk imi  wygodami według wyma­
gai\ higieny" .  Natomiast w 1 9 1 1 r. starania o otwarc ie hotelu - czy pomyśl n ie?  -
podj ął Jankie l  S zemowicz .  Jego zakład przy u l icy Giełczyńskiej miał mieć aż 1 4  nu­
merów, osobne pomieszczen ie dl a szwaj cara, oddziel m 1  ubikacj ę ,  szerokie żelazne 
ł óżka, materace i do tego dzwonki e lektryczne.  Hotel „Pol ski" miał 1 3  pokoj ów, 
„Rembieli!lski" o jeden mniej ,  a w pozostałych czekało na  gości po 6 - 8 numerów. 

Trudno rozeznać s i ę  w cenn ikach zawieraj ących zadziwiaj <1co dużą l iczbę pozycj i ,  
sporo stawek wariantowych . Z a  pokój z pośc i el ą  i obsługą trzeba było zapłacić w 
1 906 r. od 60 kopiejek do 1 , 3 5  rb, ale można było za dodatkowo u i szczone kopiejk i  
otrzymać j eszcze „pośc ie l  pełną", ogrzanie według życzenia, samowar (IO kopiej ek) , 
świece, m iej sce w przechowalni bagażu,  ręcznik i ,  staj nię  d la  konia .  Nie  było oczywiś­
c ie  wody b ież<1cej ,  powtarzały s ię narzekania gośc i  na  n iewygod ne łóżka i nieprzy­
j emne zapachy. Władze troskl iwie sprawdzały warunki bezpiecze!lstwa i kontro lowały 
l i sty przybywaj <1cych gośc i .  Z zachowanych wpisów meldunkowych wynika, że n aj ­
więcej nocowało w hotel ach łomży!lskich warszawiaków, n astępnie mieszka!lców 
B i ałegostoku, m iast z guberni łomży!lskiej ,  i n nych ośrodków Królestwa Polskiego 
(Łódź, S uwałki ) ,  także gości z Cesarstwa (Moskwa, Kijów, Petersburg) .  Żaden j ednak 
z miej scowych hote l i  n ie zyskał renomy poza regionem . Nie wiemy też,  czy i w któ­
rym mieszkal i znakomic i  reprezentanc i  kul tury polskiej przybywaj ący tu na spotkani a  
autorsk ie ,  występy artystyczne.  N a  pewno n i e  skorzystali z tzw. pokoi umeblowanych, 
trzymanych przez właścic ie l i  żydowskich przy u l icy Rządowej ,  Starym Rynku i Placu 
Zambrowskim40 _ 

Goście hote lowi ,  a także c i ,  którzy przybyl i do miasta tyl ko na ki lka lub ki lkana­
śc i e  godz in ,  a również i stal i m ie szka!lcy, korzystal i z restauracj i ,  traktiern i - j adło­
daj ni ,  p iwiarn i i j edynej w Łomży kawiarn i .  Mi anem restauracj i  określano w 1 9 09 r. 
trzy zakłady : Teofi la  Czocha!lskiego przy u l i cy  S zosowej (Trakt Kowie!lski) ,  Antoni ­
ny  Popkowskiej ,  właśc ic ie lk i  hotelu „Rembiel i!lski" oraz Wacława Karpi!lskiego na  

39 AP-B, RGŁ, t .  1 1 8 . „Echa . . . " 1 900, nr  4 3 ;  „Wspólna Praca" l 9 l O ,  nr 29.  

40 AP-B , RGŁ. t .  1 996; AP-Ł. ZŁPol., t .  1 1 9 ,  ! 94, 328, 36 ! .  Pam. kn. łom. gub.  na 1 906. „Echa . . .  " 1 899,  

nr HXl. 
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Nowym Rynku.  Z nich bezprzecznie naj większym wzięc iem cieszyła się fi rma Czo­
chańskiego, od lat wtopiona w pej zaż łomżyńsk i .  To tu na  pożeg nal ny obi ad koleżeń­
ski zebral i s i ę  absolwenc i  g i mnazj u m  z roczn ika Bohdana Wi niarskiego : „Pan Czo­
chański dam nam j eść doskonale, j ak zawsze, i dużo, na miarę naszych apety tów". U 
C zochań sk iego nie ty l ko s i ę  j adło, ale także gawędziło i dyskutowało,  przychodziło 
na  występy artystyczne i by popatrzeć na łomżyńską e l i tę .  „Lekko" zjeść można było 
również w cukierniach. Dwie „kondit iern ie" należały do Polaków, Wi ncentego Kraj e­
w skiego i Franc i szka Mazurewicza przy Nowym Rynku, dwie  do Żydów, Mend la  Tej a 
przy S tarym Ry nku i Icka Młotka przy ul . Długiej .  Ten zestaw restauracj i i cuk iern i 
potwierdzał dwie prawdy. Po p ierwsze, Żydzi łomżyńscy byl i  l i czn ie  reprezentowan i  
w środku i na do le  l i sty zestawionych w kolej ności od najw iększych do naj m niej szych 
przedsiębiorstw. Po drugie ,  w początkach XX w. centrum życia publ icznego sto l icy 
guberni przesunęło s i ę  ku Nowemu Rynkowi . W 1 9 1 0  r .  uruchomiono j eszcze bufet­
-cukiernię przy nowo wybudowanym kinematografie .  Lokal składał s ię  z salk i ,  mn iej ­
s zego o d  n iej pokoj u  i tarasu letn iego.  Przygrywała muzyka, wieczorem pal i ły  się e le­
ktryczne lampy.4 1 

Drugą grupą placówek gastronomicznych otwierała „kuchn ia" przy Placu Zambro­
wskim i j adłodaj n i a  S towarzyszeni a  Spożywczego . Po n ich urzędnicy wpi sa l i  do reje­
stru miodosytn i ę  Abrama B erembauma na u l i cy Wozi wodzkiej oraz kawi arn i ę  Sta n i ­
sława Lutosławskiego przy u l icy Krótki ej .  Z jedenastu trakt iern i -j adłodaj n i  w 1 909 r. 
aż pięć m ieści ło się n a  S tary m  Rynku,  a pozostałe również w centrum,  czyl i na Placu 
Zambrowskim , przy u l i cach Cieszyńskiej i Długiej ,  jedna przy Senatorsk iej .  S ądząc 
po imionach i nazwiskach,  ich właścic ie le  pochodzi l i  z rodzin pol sk ich i rosyj skich,  
na  pewno n ie  żydowskich.  

W 1 909 r. w traktiern i III kategori i  za bute lkę p iwa trzeba było zapłac i ć  od I O  
( „bawar") do 1 8  („marcowe") i 22 kopiejek („porter") ,  a było j eszcze tu w sprzedaży 
p iwo ciemne,  ryskie,  p i lzneńskie,  kuracyj ne,  s implex .  Obiad z trzech dań kosztował 
3 5-40 kop iej ek ,  dwudaniowe śn iadania 30 kopiejek,  a kol acj a 25 kopiejek .  Dla  po­
równani a  można podać, że amatorzy kawy płac i l i  8 kop iejek ,  a herbaty 3 kopiejk i .  
Specj al ność tych placówek stanow iły jednak zakąski ,  a więc k i lka rodzajów kiełbas 
z myśl iwską na pierwszym miej scu ,  szynka smażona i gotowana, polędwica wędzona ,  
ryby i ś ledzie wędzone,  smażone, mary nowane oraz „zwyczaj ne",  kotl ec i k i  i befszty­
k i .  Kl iente la  mniej wymagaj ąca i zasobna w ruble  wybierała p iw iarn i e .  Tłoczno 
w n ich było zwłaszcza w dni  targowe i j armark i .  Z 2 ł piwiarn i aż 9 nęciło gośc i przy 
S tarym Ry nku, k i lka zaś przy głównych u l icach łomżyńskich .  Wśród przej rzanych 
adresów znal azły s ię również :  Łomżyca,  dwukrotnie  Rybaki i Zie lona .  Wbrew utar­
tym opi niom co najmn iej połowa piwiarn i  należała do znanych w mieśc i e  Polaków, 
by wspomnieć po raz kolej n y  S tanisława Lutosławskiego. Natomiast wszystk ie  trzy 
zakłady piwne pozostawały w rękach żydowskich .  Rywal izacj a nabierała na s i l e .  Na 
przykład j adłodaj nia  spółdzielcza przy u l .  Rządowej ( róg Krótkiej )  oferowała obiady 
w cenie od 20 do 50 kopiejek ,  kawę za 6 kopiejek,  także mleko świeże i zs iadłe, 
a wszystko w godzinach od 8 do 23. Żydzi natomi ast tolerowal i spory o ceny i dawal i 
„na kreskę"42 . 

4 1  AP-B, RGŁ, t. 1 996.  B .  Winiarski, op. ci t . ,  s. 274. 
42 AP-B, RGŁ, t .  5 1 ,  1 96 ;  AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  1 99 ,  227 . 
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Właśc i wi e  poza s iec i ą  placówek gastronomicznych pozostawały herbaciarn ie  To­
warzystwa Trzeźwośc i .  Pierwszą taką otwarto w Łomży w 1 899 r„ a podczas uroczy ­
stośc i  przemawiał zarówno gubernator, j ak i ksi ądz prałat. Dwa czaj n i ki z herbatą i 
ośmioma kawałkam i cukru kosztowały tu tylko 5 kopiejek .  Herbaciarni e  Towarzystwa 
Trzeźwośc i nie znal azły ostatecznie uznan ia  w kołach patriotycznych, gdyż zakładano 
je z insp iracj i władz, wyposażając w prasę oficjal ną, organi zuj ąc tu spotkania popu­
l aryzuj ące rosyj ską kul turę, h i s torię i w ogóle Imperium Romanowów, a wśród człon­
ków bardzo wyraźn ie  przeważal i urzędn icy. C iekawą interpretację genezy Towa­
rzystw Trzeźwośc i  i budowy w Łomży Domu Ludowego podali autorzy żydowskiej 
„Ks ięg i  wspomniel'i" .  „W 1 897 r. zakończyła s ię  bolesna sprawa w życ i u  gospodar­
c zym Żydów. Władze pobudowały obok dworca kolej owego, który powstał później ,  
wie lką gorze ln ię  n a  prawie monopol u  ( . . .  ) .  Monopol spowodował anulowanie zakazu ,  
który ograniczał część możl i wości zarobkowych Żydów w Łomży i oko l i cach  bogato 
wyposażonych w gorzeln ie  (Drozdowo, Czarnoci n  i i nne) .  W dniu Nowego Roku 
1 89 8  r. poświęcono z wie lk im rozmac hem pierwszy dom monopolowy i j asne ,  że 
wódka lała się strumieniam i .  W mieście i na  u licach było coraz w ięcej p ij anych żoł­
n ierzy i obywatel i ,  gdyż państwowa wódka była bez ograniczeń i bardzo tania. Zebra­
] i się wówczas szanown i  przedstawic ie le  społeczności rosyj sk iej i we wspólnym dz ia­
łan i u  z przedstawic ie lami  Polaków i Żydów założyl i  Towarzystwo Trzeźwośc i ,  które 
m i ało za zadan i e  energiczn ie  zwalczać p ij aństwo. Postanowiono wpłynąć na s zynka­
rzy, oczywiście chrześcij ańskich,  aby n ie  sprzedawal i wódk i  dz iec iom i żołnierzom 
oraz uczn iom gimnazj u m ,  a także by n i e  sprzedawal i jednorazowo większych i lości 
gorzałk i  i tyl ko w małych  oraz średn ich butelkach.  Władza ze swej strony uczyniła 
«miły gest kulturalny» i obiecała pewien procent z dochodów monopolu  przekazać na 
ce le  społeczne . Rzeczywiśc ie  w 1 900 rok u  zaczęto budować z tych pieniędzy Dom 
Ludowy z sa lą na zebran ia ,  zabawy, koncerty, na brydż ,  b i l ard , tańce i tp .  A obok Do­
mu powstawał piękny park do spacerów"43 . 

Tan i ą  kuchn i ę  prowadziło Łomżyńskie Towarzystwo Dobroczynnośc i .  Na przykład 
od polowy października do końca grudn ia  1 900 r. kuchnia taka wydała około 750 
obi adów, god ząc s i ę  na  straty fi nansowe. Rachunek ekonomic zny sugerował potrzebę 
l i kwidacj i przedsięwz ięcia ,  szu kan o więc nowych źródeł dofinansowania ,  by przynaj ­
mniej utrzymać tę formę pomocy najbiedniej szym przez z imę i wczesną w iosnę .44 

Poza oficj alną  statysty ką pozostawały „potajemki" ,  szynki  nielegalne.  Te l i czyły 
przede wszystkim na spóźn ioną kl ientelę ,  wyproszoną z już  zamykanych traktierni i 
p iw iarn i . Korespondenc i łomżyńscy sugerowal i ,  że w nałóg p i c i a  wpadal i  naj częśc i ej 
rzem ieś ln i cy, ruj n uj ący on i swoj e  zdrowie i spokój w rodz inach .  P ic iu  mógł  towarzy­
szyć hazard i rzeczywi śc i e  prasa donosi ła co pewien czas  o wykryciu w sto l icy guber­
ni m iej scowych „Monte Carlo" .  Chrześcij anie zwykl i w takich  przypadkach wskazy­
wać na Żydów, co to nawet n iedzi e l i  nie chciel i uszanować . Rozgrzeszano s ię w ten 
sposób z własnych grzechów i grzeszków. Układ danych ze sp i su  powszechnego 
1 897 r .  sprawi ł ,  że obsługa szy nków i p iw iarni została w tej ks i <iżce uwzględniona 
łączn ie  z osobami trudniący m i  s ię handlem alkoholami (wcześniej sze tab . nr  6 i 7 ) . 45 

43 Yom-Tov Lewińsk i .  Ks iGga wspomnień .. , s. 27. 
44 „Echa . . .  " . l 899, n r 4 l i l 90 1 , nr 34. 
45 „Echa . . .  " 1 90 I , nr 64 i 1 90 I , nr 4 1 .  
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Unikano jednak publ icznego „pran ia  brudów",  j awnej prezentacj i  prob lemów oso­
bistych l udzi „w zasadzie przyzwo i tych".  Głośno za to mówiono o plagach szerzo­
n ych  przez „maluczkich" , zbłąkan ych, obcych. Wśród owych plag była i prostytucja ,  
charakterystyc zna wówczas zwłaszcza d la  m iast garn izo nowych, urzędniczych.  Adam 
Chętn ik  kpił z pracown ików Magi stratu, który ponoć stwierdzi l i ,  że nic można usta­
wić k i l ku ławek w alej kach przy Nowym Ryn ku ,  bo wpłyn ie  to na dalszy rozwój pro­
stytucj i .  Władze pol i cyj ne wykazały więcej to lerancj i  i zmysłu praktycznego, prowa­
dzono więc rej estry „cór Kory ntu",  które mus iały stawi ać się regul arn i e  na badan ia .  
Oficj al nie  w tych spisach figurowało od ki l ku do niemal pięćdzies ięc iu  kobiet, jednak 
pań uprawiaj <1cych ten n aj starszy zawód mieszkało w Łomży z pewnością wi ęcej .  Na 
n ic  zdały się protesty podyktowane „wyższymi względami mora l nośc i publ icznej " .46 

Tabel a nr 8 n ie  zawiera danych o wszystkich rodzaj ach usług oferowanych 
w Łomży w 1 897 r. , są w niej zaś i działy, które obecn ie  zwykl i śmy prezen tować od­
dziel n ie ,  j ak na  przykład komun i kacj a i h1czność, finanse .  Komunikacj a w tym przy­
padku sprowadzała s ię n i emal wyłącznie do obsługi tran sportu drogowego. O połącze­
n iac h  telegraficznych Łomży z i n ny m i  miastami już była mowa. Miano w Łomży 
sporo zastrzeżeń do pracy Oddzi ału Pocztowo-Telegraficznego , za mało było skrzy­
nek pocztowych,  z trudem zyskiwano zgodę na i nstalowanie telefonów, podawano w 
prasie przykłady skandal icznego obiegu korespondencj i  wewnątrz guberni i przypadki 
zawyżania opłat. Na przełomie 1 9 1 3  i 1 9 1 4  r. łomżanie korzystal i ze 1 45 aparatów 
telefonicznych w l okalach i restauracj ach ,  urzędach ,  sztabach i dowód ztwach woj s ko­
wych, n iektórych pobl i skich m aj ątkach ,  na  stacj i  w Czerwonym Borze (automat), w 
nie l icznych mieszkaniach prywatnych.  Wszystk ie  one pozostawały pod śc isłą kontrolą 
żandarmerii .  Abonament telefoniczny wynosił  przed I wojną  światową 50  rb od apara­
tu pry watnego i 60 rb od służbowego, jeś l i  i ch  odległość od centra l i  n i e  była większa 

Tabela nr 8: Zatrudnienie w niektórych działach usług, komunikacji  i łączności,  
obsługi finansowej (1897 r. ) 

Dzi ały zajęć Czynni zawodowo Rodziny 
M K ! Razem razem 

Komunikacie wodne I - I 4 
Kolcie  żel ezne 2 - 2 1 2  
Transport drogowy 1 02 I 1 03 323 
Służba drogowa, tragarze 8 - 8 7 3  
Łączność 28 I 29 3 5  
K redyt i ubezpi eczenia 29 - 29 67 
H otele i restauracj e  44 I 9 5 3  1 3 0 
Kąpiele, fryzjerzy, pral nie 1 9  1 3 5 1 54 1 27 
Prostvtuci a - 25 25 i 2 
Razem 2 3 3  ! 1 7 1  404 773 

Źródło : Pierwaja  wsieobszczaj a  p i eriepi s  . . . .  , t .  LIV, tab . XXI.  

46 AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  588 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 2 l .  
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n i ż  dwie wiorsty. Obowi<1zywal n adto bardzo skompl i kowany system dopłat, u zależ­
nionych od pory dn ia .  Trzym inutowa rozmowa telefon iczna w Łomży kosztowała co­
n aj mniej 5 kopiej ek47 . S krócenie  czasu obiegu przesyłek l i stowyc h uzależniano od 
uruchomien ia  ko lej nych połączeń szlakam i żelaznymi i nowych l in i i  autobusowych . 
Łączn ie  w dziale komun i kacj a i łączność pracowały w omawianej sto l icy guberni ty l ­
ko 1 44 osoby, czy l i  2 ,0% wszystkich czynnych zawodowo, podczas w Ostrowi 
wskaźnik  ten wy nosił  5 , 5 % .  

Naj l iczn iej szą grupą w tabe l i  nr  8 stanowiły praczki ,  fryzj erzy i obsługa łaźn i .  Ra­
zem zatrudnien i  w komunikacj i ,  łącznośc i ,  obsłudze fin ansowej i usługach uwzglę­
dn ionych w tej tabeli  stanowi l i  5,6% wszystkich łomżan czynnych zawodowo.  

Tabela nr 9 :  Struktura narodowościowa niektórych grup z działów usług, komuni­
kacj i, łączności i obsługi finansowej w 1897 r. (w proc.)  

Grupa I 
Działy Pol acy Żydzi rosyj sk a  Niemcy Razem 

Transport drogowy 30, 1 63 , 1  4,9 1 ,9 1 00,0 
Łączność 1 0,4 3 ,4 79,3 6,9 1 00,0 
Kredyty i ubezpieczeni a  60,7 7,2 32 , l - 1 00,0 
Hotele i resturacj e  8 1 . 1  9 ,4 7 ,6  1 ,9 1 00,0 
Praln ie ,  Cryzjerzy, 

I 82,4 1 1 ,0 3 . 3  3 ,3 1 00.0 kąpie le  
Pros tytutki 76 .0  1 2 ,0 1 2 ,0 - 1 00,0 

Źródło : Pi erwaj a  wsieobszczaja pieriepis  . . . .  , t .  LIV, tab. X X I .  

Na pierwszy rzut  oka bardzo korzystnie d la  Polaków przedstawi ał s i ę  s kład naro­
dowośc iowy (tab. nr 9). Rekordowy wskaźn ik  82,4% osiągnęły j ednak praczki ,  kobie­
ty rodem ze ws i ,  samotne .  B ardz iej cieszyły proporcje  w dziale :  hotele i restauracje .  
Tu  właśc ic ie le  pol scy zatrudn i al i  rodaków; zwłaszcza że c i  m ie l i  opin i ę  uczc iwszych 
od Rosj an ,  a czystszych od Żydów. Cecha autentycznej lub może tylko rzekomej ucz­
c iwości  mogła m ieć wpły w równ ież na  angaż do pracy w obsłudze fi n ansowej .  Bez 
komentarza zaś wypada pozostawić skład n arodowościowy prostytutek. Żydz i  prze­
wodzi l i  ty lko w dzia le :  transport kołowy i tak było w zdecydowanej większośc i miast 
Królestwa . Nie  dz iwi  również prymat przedstawicie l i  grupy rosyjsk iej w obsłudze łą­
cznośc i ,  znaczny ich udz i ał w dzi ale fin an sowym. Domyślać s ię można, że pomi n ięto 
w tych zestaw ien iach część służby, a ta rekrutowała się głównie z Polaków i Żydów. 
Na pod stawie  m ateriałów spi su 1 897 r .  można przyj ąć , że łącznie w przemyśle ,  rze­
miośle, budownictwie,  handlu ,  komunikacj i , łączności i usługach z nalazło w Łomży 
zatrudnien ie  37% ogółu osób c zynnych zawodowo (bez woj ska) ; „czynn i"  i „bierni" 
( rodziny)  utrzymuj ący s ię  z pracy w tych działach stanowi l i  47 ,6% wszystkich miesz­
kai1ców gubern i (bez woj ska) . 

47 AP-B, RGŁ, t. 5 1 .  



R o z d z i ał I I I  

INTELIGENCJA ŁOMŻYŃSKA 

1 .  Skład i liczebność 

Z różnych definicj i  tematycznych, poj awiaj ących się w opracowaniach naukowych 
można wybrać determinanty charaktery styczne dla i n tel igencj i  końca XIX i początków 
XX w. Rejent  łomżyń ski Wiktor Szymański  podczas dyskusj i  prasowej w 1 898  r. wybił 
na  plan pierwszy kryteriu m  „większego wykształcenia umysłowego", a l e  w połączen i u  
ze stałym doskonaleniem umiejętnośc i zawodowych i poszerzaniem wiedzy ogólnej .  
Łomżan in ,  a nas tępnie ostrowiak, lekarz Jan Harusewicz upomn iał się także o osoby 
bez dyplomów akademickich, a przecież o „wyższym rozwoj u  umysłowym",  kupuj ące 
książki , prenumeruj ące gazety, świadome miej sca zajmowanego w lokalnej społeczno­
ści .  Zgodnie zaś uznawano, że zbiorowość i nteligencj i  musi wyróżniać trwałość przeko­
nań ,  wierność młodzieńczym ideałom ofiarnej pracy dla dobra ogółu i w obronie pol­
skośc i .  Mniej uwagi zwracano na rodzaj wykonywanego zajęcia i efekty aktywności 
ku i turowej . 1 

Wszystkie wymienione kryteri a spełnial i  w gubernia lnej Łomży ty lko nie l iczni ,  
a le w odczuciu większości mieszkańców na miano i n tel igenta można było zasłużyć 
znacznie łatwiej ,  po spełn ieniu przynaj m niej warunku aktywności umysłowej - bez 
względu na dyplom i rzeczywisty poziom wykształcenia - oraz po zademonstrowa­
n iu  właściwej postawy moraln ej .  Mówiono i pisano zrcszt<1 mało precyzyj nie :  „sfery 
i nteligentne" . Ze zrozumiałych względów dostrzegano przedstawic ie l i  owych „sfer i n ­
tel igentnych" głównie wśród Polaków i katol ików, dyskryminowano zaś  pozostałe na­
cj e i wyznania .  Ten błąd można jedy n ie pomniej s zyć, nie l ikwid uj ąc go całkowic ie ze 
względu na  braki źródłowe. 

W działach u kazanych w tabeli  nr IO pracowało 1 3 ,3 %  wszystkich osób czynnych 
wówczas zawodowo w Łomży,  z pominięciem woj ska.2 Lepszy wskaźnik z grup 
dotychczas omówionych uzyskali  j edy nie  zatrudnieni tu w przemyśle ,  rzemiośle i bu­
downictwie .  Podobnie j ednak wyglądała sytuacj a w sąsiednich sto l icach guberni :  
w Płocku ( 1 0 ,6% ) ,  w Suwałkach,  S iedlcach, a niewiele gorszy wy n i k  osiągnęła i po­
wiatowa Ostrołęka (9 ,2%) . Wśród mężczyzn 1 7 ,9% czynnych zawodowo mieszkań­
ców Łomży zasi l iło administrację i wolne  zawody, podczas gdy w Warszawie pracuj ą­
cy w tych działach tyl ko 9 ,4%.  W tych działach oraz pod względem l iczebności 
woj ska w s tosunku do ogółu mieszkańcow, całe Łomżyńskie należało do czołówki 
Królestwa Pol sk iego . Mniej osób zaj mowało s ię wytwarzaniem dóbr, więcej pi l nowa-

„Echa . . .  " 1 898, nr 2, 17,  44. Prace m . in .  R.  Czepul is-Rastenius i zespołu historyków z I H  PAN, 
współautorów tomów poświęconych inteligencj i  polskiej pod zaborami ;  L .  Sadowski, Polska intel igencja 
prowincjonalna i jej ideowe dylematy na przełomie XIX i XX wicku, Warszawa 1 988, passim. 

2 Liczby : 876, 83 i 959 powiększyłem o 5% ze względu na wadliwy podział w tabelach spisowych. 



I I I 
I 
! 

I 

I 
1 · 
l1 

71 

Tabela nr 1 O: Zatrudnienie w administracji  i wolnych zawodach ( 1897 r.) 

Czynni zawodowo R odzi n y  Działy Razem razem M K l i czba proc. 

Administracj a, sądy, pol i cj a  493 2 495 5 1 ,6 1 1 1 5 

S amorząd , i nstytucj e  społ. 30 3 3 3  3 ,4 64 

A dwokatura, notari aty 40 - 40 4,2 9 3  

Szkolnictwo 1 3 1  48 1 79 1 8 ,7  407 

Wyznania  68 1 6  84 8 , 8  1 88 

N auka i ku l tura 9 - 9 0,9 25 

Służba zdrowia  1 05 1 4  1 1 9 1 2 ,4 1 3 3  

R azem 876 83 959 1 00,0 2025 

Źródło : Pi erwaja wsieobszczaj a  p ieriepi s „  . .  , t .  LIV, tab. X X I .  

Tabel a  nr 1 1 : Struktura narodowościowa osób zatrudnionych w niektórych dzia­
łach administracji  i wolnych zawodów w 1897 r. (w proc.) .  

Działy Polacy Żydzi Grupa N iemcy Razem rosyjska 

Administracj a, sądy, pol icj a  6 1 ,0 0,2 3 8 , 6  0 , 2  1 00,0 

S amorząd, instytucj e  spoi .  72 ,7  0, 1 2 1 , 2 - 1 00,0 

A dwokatura, notari aty 9 7 . 5  2 , 5  - - l OO,(l 

Wyznani a 45 ,2  3 8 ,  1 1 5 , 5  1 ,2 1 00,0 

Szkoln ictwo 1 9 ,3  5 3 , 8  2 5 , 7  1 ,2 1 00,0 

Służba zdrowia  45 ,3  6,0 44,4 4 ,3  1 00,0 

Źródło : P ierwaj a  wsieobszczaj a  p i eriepi s . „ . ,  t .  L I V, tab. X X I .  

I 
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ło ,  l iczyło , zapisywało . Gros etatów pochłonęły urzędy i sądy oraz posteru nki  s i ł  po­
rządkowych (5 1 ,6% ) ,  za to j edyn ie  dziewięć osób można było oficja ln ie  zal iczyć 
w Łomży do grupy pracown ików kul tury i n auk i .  „Czynn i"  i „bierni" (rodziny)  utrzy­
m uj ący się z pracy w adminis tracj i ,  sądownictwie, szkoln ictwie,  s łużbie zdrowia i i n ­
nych j eszcze działach wymienionych w tabel i  n umer IO stanowi l i  1 5 , 8 %  ogółu łom­
żan (bez woj ska). 

Przy anal iz ie s truktury n arodowościowej (tab . nr l l) zaskakuj ą n i ektóre wynik i .  
Przykładowo wymien i ę  przewagę Polaków w grupie pracowników admin is tracj i ,  są­
dów i policj i ,  prymat Żydów w szkolnictwie,  brak adwokatów i notariuszy n arodowo­
ści rosyj skiej .  Pamiętać jednak trzeba, że rachmistrze spisowi notowal i  z reguły miej ­
s c a  pracy, a nie zawód wyuczony, pom inęl i  część służby, wprowadzi l i  sporo 
podziałów wewnątrz poszczegól nych grup . Przy badaniach warstw mniej l icznych,  ale 
uznanych za przewodzące w społeczeństwie ,  same zestawienia s tatystyczne nie odda­
ją w pełni rzeczy wistych układów. W takiej sytuacj i  szczególn ie  w ażn a j est  kon dycj a  
grupy, j ej z wartość,  klasa l i derów, prestiż ,  wynikająca stąd siła oddzi aływan i a  
i kształtowan i a  opin i i  publicznej .  

Z miast gubern ialnych Królestwa Pol skiego największy udział m ieszkańców z wy­
kształceniem ponadelementarnym m iał Kalisz (8 ,8% ) ,  przed Radomiem i Płockiem 
(8 ,6% ) ,  Kielcami ,  Piotrkowem, Suwałkami (7,6% ) ,  Łomżą (7,  l % - n iestety, nie moż­
na  w tym przypadku wyłączyć wojska) ; Warszawa zaj mowała ostatnie m iej sce (6,4% ) .  
Okazuje  się zatem , ż e  poziom wykształcenia l udności nie szedł w parze z rozwojem go­
spodarczym, miał mn iej sze niż można było oczekiwać znaczen ie  w określan iu  opin i i  
o danym ośrodku, jego lokacie na  mapie cywil izacyj nej z iem polskich.  O i le  j ednak Ka­
l i s z  zawdzięczać mógł przodownictwo grupie Rosjan ,  Ukraińców i B iałorusinów (aż 
28 ,4% spośród nich miało wykształcenie ponadelementarne) ,  Radom i Kielce zaś grupie 
niemieckiej (odpowiednio 1 6 ,9% i 1 9 ,4% ) ,  to w Łomży odnotowano zbliżone rezul taty 
trzech grup narodowościowych :  polska - I 0 ,5%,  rosyjska - 1 1 ,2%,  niemiecka -

1 4,6%.  Naj słabiej zaprezentowali s ię tu Żydzi ,  bo ty lko 0.9% tej społeczności dowiodło 
wykształcenia wyższego niż elementarne (w Płocku - 3 ,7%,  w Suwałkach - 3 , 3 %  ). 
W grupie rosyj skiej podane wskaźniki obniżal i młodzi żołnierze odbywający służbę 
woj skową głównie w garnizonach rozlokowanych na  wschód i północny w schód od Wi­
sły. Z kolei wśród Niemców znaczący był udział wysokokwalifikowanej kadry przemy­
słowej ,  rzadziej osób z handl u  i rzemiosła. W odnies ieniu do Żydów dały znać ograni­
czenia w szkolnictwie publ icznym (numerus clausus) , n ie  dopuszczające wyznawców 
moj żeszowych do wyższych stopni  woj skowych i znacz<icych stanowisk w admi n istra­
cj i rządowej ,  napływ rzesz biednych „Litwaków", j ak i n ieuwzględnienie podczas spisu 
wykształcen ia  uzyskiwanego w żydowskich szkołach wyznaniowych. 

Różnice między mężczyznami i kobietam i były n iemal wszędzie podobne .  Lepsze 
wyniki według anal izowanych danych l i czbowych z 1 897  r. osiągnęl i mężczyźni n a­
rodowości polskiej (w Łomży 1 5 , I %  wobec 6 ,5% kobiet) i n iemieckiej (w Łomży 
1 6 ,4% wobec 1 3 ,2% ), gorsze z grupy rosyj skiej (w Łomży 8 , 3% wobec 34 ,0%) i na 
ogół gorsze Żydzi  (w Łomży j ednak 0 ,9% wobec 0 ,9% ) .  Od struktury narodowościo­
wej zależał ogólny rezultat wykształcenia ponadelementarnego mężczyzn oraz kobiet .  
W Łomży wypadł on korzystniej d la  mężczyzn (7,7% wobec 6,2%), podobnie 
i w Siedlach, a odmiennie w Suwałkach oraz Płocku .  W rzeczywistości  podaną różni ­
cę w poziomie wykształcenia Polaków i Polek trzeba pomniej szyć , gdyż rachmistrze 
nie honorowali wykształcenia domowego , edukacj i  na pensj ach bez praw rządowych, 
z których to form nauczania korzystały przede wszystkim dziewczęta. 
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Tyle  uwag o strukturze i proporcj ach,  które odn ieść trzeba do l i czb bezwzględ­
n ych . Oto w Łomży w momenc ie spisu powszechnego 1 897 r .  przeby wało około 1 850 
osób z poświ adczonym ukończeniem szkół średnich i wyższych. Mniej takich m iesz­
kańców było w S u wałkach ( l 730) i S ied lcach ( 1 770) , więcej natomi ast w Płocku 
(2325) ,  a naj więcej oczywiśc ie  w Warszawie (43 970) .  W sześc iu  pozostałych mia­
stach guberni łomżyńskiej wykształceniem ponadelemen tarnym mogło się wykazać 
około 2740 osób, czy l i  3 ,7% ogółu l udności miejsk iej ,  czy l i  n i emal o połowę mniej 
n i ż  w samej Łomży. 

Jeżel i za sto procent przyj ąć wszystkie osoby z wykształcen iem ponadelementar­
nym,  to w Łomży co naj m niej 5 1 ,5% spośrod n ich uważało się za Polaków, 42,4% to 
Rosj an ie ,  Ukraińcy i B iałorus in i ,  4 ,5% to Żydzi ,  zaledwie 1 , 3 %  to Niemcy i 0,7% za­
l iczało się do „ innych" . Z m i ast gubern ial n ych Królestwa Pol skiego mniej szy udział 
Polaków w tej zbiorowości miały j edyn ie  Suwałki (4 8 , 3 %) ,  wyższy także S iedlce 
(52 , 8 % )  i Płock (58,6%),  Warszawa (7 1 ,0%) . 3  Jeszcze gorzej n iż  w Łomży przedsta­
w iała się z polskiego punktu widzenia sytuacj a  w pobl i skich miastach powi atowych . 

I nteresuj ąco wygląda zestawien ie  dotyczące wieku łomżan ,  którzy ukończy l i  szko­
ły  średn i e  i wyższe. Najw iększy udział „wykształconych" był wśród młodzieży 
( 1 2 ,9%)  od I O do 1 9  lat ,  następn ie  wśród ówczesnych czterdziesto latków ( 1 2 ,5%)  
i trzydziestolatków ( 1 1 , 8% ) . Polacy wypad l i  również naj l epiej w grupie młodzieży 
(20,2%)  urodzonej w l atach 1 878- 1 887  i nazwanej przez Ludwika Hassa pokole­
n i em rewol ucj i  1 905- 1 907 . C i  wyzwol i l i  s ię  z kompleksu klęski  1 863- 1 864, n ieste­
ty w później szych l atach będą opuszczać Łomżę z powodu braku miej sc  odpowiadaj ą­
cej i m  pracy i w poszukiwan i u  większych swobód narodowych. Natomiast  wśród 
Polaków urodzonych w l atach 1 85 8- 1 867,  ofiar pierwszej fal i  wzmożonej rusyfika­
cj i ,  ty lko co dzies iąty miał u kończoną szkołę średn ią  lub wyższą. Spis  n i e  uwzględnił 
ostatn iego poko len ia  i ntel igencj i  doby zaborowej ,  osób urodzonych j es zcze w koncu 
XIX w. W tej grupie  będą j uż synowie i córki „kl asy umysłowej" ,  neoromantycy.4 
W grupie rosyj skiej „sfer  i n tel igentnych" ton nadawal i  starsi w iekiem urzędnicy, do­
wódcy woj skowi ,  nauczycie le .  Dane spisu powszechnego sugeruj ą  postępuj ący od l at 
sześćdz ies iątych XIX w. wzrost aspiracj i oświatowych wyznawców moj żeszowych 
i lekki spadek w tej k l asyfikacj i pozycj i  Niemców z terenu  Łomży. 

Każdy następny dzies i <itek wiekowy górował nad poprzedn im l i czbą osób z wy­
kształceniem ponadelementarnym . W momencie spi su 60% absolwentów szkół śred­
n i ch i wyższych zamieszkuj ących w Łomży nie ukończyło trzydziestego roku życia .  
Doświadczenie j ednak pokoleń starszych i ci<igle tu s i lny  kult  tradycj i  oraz zasług po­
wstaii czych i oporu przeci wko rusyfikacj i  n iwelowały częściowo walor dyplomu szkol­
nego. Młodzież wykształcona musiała słuchać n adal ojców, c ierpl iwie czekając na 
zwolnienie s ię atrakcyj nych miej sc pracy lub też emigrowało do większych ośrodków 
miej skich.  Tam nie obowiązywały już tak ści słe normy obyczajowe. Uwagi te odnoszą 
s ię przede wszystk im do młodych wychodzących z zasiedziałych rodzin  polskich.  

3 Dane z 1 866 r. za :  Statisticzeskij Wrcmiennik Rossijskoj lmpieri i ,  t .  I ,  Petersburg 1 866;  l 897 r.  -
Pie1waja wsieobszczaja pie1iepis nasielenija Rossijskoj lmpieri i„ . ,  t. L IV ,  Petersburg 1 904; 1 909 r. -

Trudy WS K.  t. XXXIX , cz. l ,  Warszawa 1 9 1 0. Dane spisu 1 897 r. dla innych guberni Królestwa w t . 
L I-LX (tab. XV) .  

4 L. Hass ,  Pokolenia inteligencj i  Królestwa Polskiego, „Przegląd Historyczny" 1974, z .  2 ,  s .  304-3 1 3 .  

„Echa . . .  " 1 898 ,  n r  28 .  
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Pytanie o rodzaj wykształcen ia  owych 1 850 mieszkańców Łomży pozostaje  bez peł­
nej odpowi edzi . Przeważal i w opi sywanej społecznośc i absol wenci cywi lnych szkół 
średnich (82% w 1 897 r. ) ,  po nich n astępowali absolwenci woj skowych szkół średnich 
(9%) i cy wi lnych szkół wyżs zych (8%).  Tę ostatnią grupę 1 53 osób stanowil i  głównie 
(88%) absolwenci kierunków uniwersyteckich.  W 1 900 r .  z okazj i  j ubileuszu Uni wersy­
tetu Jagiel lońsk iego wysłano z Łomży do Krakowa telegram podpisany przez 3 1  wy­
chowanków „wyższych zakładów naukowych".5 Wyjątkowo aktywne okazały s ię  rocz­
n ik i  absolwentów gimnazj ów łomży ńskich z ostatn ich l at XIX i pierwszych XX w. Po 
1 905- 1 907 wzrośnie wydatnie l iczba łomżan na uczeln i ach poza granicam i Kró lestwa 
Pol skiego i Cesarstwa, zwłaszcza w Gal icj i ,  a na miej scu przyj ęły pierwszych uczniów 
prywatne szkoły średnie .  To pokolen ie  zaznaczyło swą obecność w czasie woj ny świ a­
towej , przygotowań do przejęcia władzy w n iepodległym państwie .  

2. Prawnicy 

W Łomży ńskiem,  jak na region zasiedlony przez drobm1 szlachtę wypadało , osoby 
zwi<1zane z prawem i sądownictwem cieszyły s ię niezmiennie szacunkiem .  Przyznać 
też trzeba, że j uryści zamieszkali w Łomży wyróżnial i  s ię  poza znajomości<\ teori i  
oraz praktyki zawodowej równ ież aktywnością w życ iu  społeczny m .  Sytuację  skom­
plikowało jednak wprowadzenie carskiego sytemu sądowniczego i n apływ prawników 
z Cesarstwa Rosyj skiego .  Zwłaszcza adwokaci toczyl i  od tej pory walkę,  przypomina­
j ącą zdaniem wyrosłego w Łomży Eugeniusza Śmiarowskiego, bój n a  szpady, „z któ­
rych j edna  zawsze była dłuższą o całą długość ramienia stoj ącej poza prokuraturą 
władzy państwowej" .  

Najmniej wiemy o składach sędziowskich i prokuratorskich, n ie  z namy również 
l i czby absolwentów studiów prawn iczych rodem z Łomży i reg ionu .  W miarę pełne 
dane statystyczne i w tym przypadku pochodzą dopiero z końca u b iegłego w ieku . 
Anal iza materiałów spisu powszechnego i l i st imiennych pozwala sądzić ,  że na prze­
łomie wieków pracowało w Łomży co n aj mniej 1 8  adwokatów przys ięgłych i tzw. 
prywatnych (pomocniczych) , minimum 5 notariuszy (rejentów) ,  więcej niż 1 5  sę­
dziów wraz z sekretarzami sądowy m i  i około I O prokuratorów, czyl i  razem do 50 
osób skupionych przy S ądzie O kręgowym i Sądzie  Pokoj u  (n iższa i nstancja) .  Pomi ­
nięto w tym zestawien iu  obsadę sądów gminnych z rejonu  miasta, a także personel te­
chniczno-admin istracyj ny.6 

Najwyżej ceniono w Łomży adwokatów. Byli  to zdaniem B. Winiarskiego. 
późn i ej szego prawn ika świ atowej sławy, l udzie poważn i ,  godni , wykształcen i ,  m aj ący 
w szel kie dane po temu,  by należeć do „n aturalnych przywódców społeczeń stwa".  Ci ,  
niemal wyłącznie katolicy i Polacy, uważal i ,  „ . . .  że są w służbie prawa i współobywa­
te l i ,  i że ta służba wymaga od n ich tym wyższego poziomu etycznego i umy słowego, 
gdyż reprezentowali palestrę pol ską wobec sądów rusk ich i mus ieli  w tych sądach bu­
dzić szacunek dla siebie i społeczeństwa polskiego"7 . Nie była to opin ia  odosobniona,  
prawdziwa w odniesieniu do większości ,  lecz n ie  do wszystkich prawników. 

5 „Echa . . .  " 1 900, nr 47 . 
6 Kalendarz Łomżyński na 1 903 i 1 904; Pam. kn .  łom. gub. ( lata 1 896- 1 902, 1 904, 1 906, 1 909, 1 9 1 2. 

1 9 1 4) ;  Pamiatnaja kniżka Warszawskogo Sudiebnogo Okruga na 1 897 g. ,  Warszawa 1 897 . .  
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Wśród członków palestry łomżyńskiej znajdowal i s ię  w omawianym okres ie  m . i n .  
Marian (ur. w 1 842 r. ) i j ego s y n ,  Andrzej (ur. w 1 87 6  r. ) Śmiarowscy. Ich ojc iec 
i dz iad ,  Mateusz ,  patron Trybunału Cywilnego województwa augustowskiego, po­
wszechnie  szanowany rej ent,  zbudował w Łomży w latach trzydziestych i na początku 
l at czterdziestych okazałą kamienicę ,  wi<1żąc s ię na trwałe z tym m i astem . On też był 
fundatorem wymien ionej już kapl icy cmentarnej . Z rodzin y  Ś miarowskich wywodził 
się wspomniany Eugen iusz  (ur. w 1 878  r. ) ,  s tryj eczny brat Andrzej a, a syn Józefata, 
byłego powstańca 1 863 r. , pisarza hipotecznego ( 1 837- 1 905 ) .  E. Śmiarowski był ab­
solwentem u niwersytetów w Warszawie, Heidel bergu i Kazan iu ,  znanym obrońcą po­
l itycznym okresu II Rzeczypospol i tej , nawet wicemin i strem sprawiedl iwości i posłem 
na S ej m. Marian Śm i arowski ,  wychowanek szkoły Głównej ,  adwokat przy sięgły i ob­
rońca, czyn i ł  starani a  od 1 886 r .  o założenie Towarzystwa Kredytowego i został j ego 
p ierwszym prezesem w 1 89 8  r. Był także pierwszym prezesem Rady tutej szego Towa­
rzystwa Ochotniczej S traży Ogniowej i Towarzystwa Dobroc zyn nośc i ,  współzałoży­
c ielem oraz członk iem ki lku i n nych stowarzyszeń i towarzystw (Kasy Pożyczkowej 
Przemysłowców Łomżyńskich, Towarzystwa Wioś larskiego, S towarzyszen ia  Spożyw­
czego, Koła M iłośni ków Muzyki  Orkiestro wej ) ,  opracował proj ekt Szkoły Rzemieś l ­
n iczej .  Tenże z małżonką Jadwigą patronował po 1 867 r. teatrowi amatorskiemu 
w Łomży. graj<ic w n i m  wraz z pozostałymi przedstawicielami rodu .  W domu 
Ś miarowskich odby wały s ię zebrania,  l ekcj e  i występy miłośników muzyki . Bez prze­
sady można stwierdzić,  że zwłaszcza w latach s iedemdziesiątych i osiemdzies iątych 
XIX w. , gdy organi zowało się w Łomży na nowych zasadach polskie życie kul turalne  
i społeczno-gospodarcze,  mecenas Marian Śmiarowski spełn i ał ro lę l idera. Po j ego 
ś mierci (zmarł w 1 907 r. ) na ścianie kaplicy cmentarnej umieszczono n api s :  mgr pra­
wa i admin i stracj i ,  adwokat przysięgły, n iestrudzony działacz, założyciel  wszystkich 
prawie ins tytucj i  społecznych i dobroczynnych w Łomży . . .  "8 .  

Na początku XX w. podobne miej sce zaj ął adwokat Al eksander Chrystowski 
( 1 858- 1 9 1 6) ,  „obywatel -Polak" pochodzący spoza Łomży, ale os iadły na  prowincj i ,  
gdzie „oddaj e  s i ę  c iężkiej i n iewdzięc znej pracy dla miej scowego środowiska". Zwią­
zany z lewicą Narodowej Demokracj i  brał czynny udz iał w wydarzen i ach 1 905-
1 907 r. , był posłem cło I Dumy, opiekunem młodzieży w czasie boj kotu szkoły rosy j ­
skiej ,  jednym z założyciel i  i pedagogów pol skiej szkoły handlowej ,  częstym mówq 
wiecowy m .  Chrystowski publ iczn ie  protestował przeci wko n adużyc iom władzy car­
sk iej .  To zarazem później szy burmistrz Łomży, aktor sceny amatorskiej ,  autor wier­
szy. Podkreślano j ego wielkc1 odwagę cywi lną (bron i ł  w 1 9 1 0  r. sędziów, którzy 
w 1 905 r. założyl i  „Związek S<1down ictwa") ,  „n ieskazitel n ie  czyste kontury" .  Podob­
n ie  j ak i Śm iarowski założył on k i lka towarzystw (Op ieki nad Osobami Uwol n ionym i  
z Więzi e ń  Guberni Łomżyńskiej ,  Łomżyńskiego Towarzystwa Rozwoj u  Fizycznego) ,  
ki erował przez pewien c zas Towarzystwem Dobroczynnośc i ,  S trażą Ogniową, Tow a­
rzystwem Wioślarsk im ,  oddziałem Towarzystwa Kultury Polskiej .  A .  Chrystowski n a­
l eżał cło Towarzystwa Krajoznawczego, Towarzystwa (Polsk iej )  B ibl ioteki Publ icznej 

7 B. Wi niarski ,  op. cit . ,  s. 266; R. Ciborowski, Wspomnienia, „Wiadomości Łomżyńskie". 1 99 1 ,  nr 3 .  
s .  39-40 

8 AP-B , Kasa Gubernialna Augustowska, t. I 02, RGŁ, t .  30 1 5 i KGŁ, t. 973 ;  Kalendarz Łomżyński na 
1 903 i 1 904. „Echa„ ." 1 899 i 1 904. A. Dobro1\ski , Rodzina Śmiarowskich (w: )  Ziemia Łomży1\ska, t. 1 1 1 ,  
s .  277-28 1 .  
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w Łomży, Towarzystwa Emancypacj i  Kobiet Polskich,  S towarzyszen ia  Spożywczego, 
Kasy Pogrzebowej i Kasy Oszczędnościowej ,  Towarzystwa Opiek i  nad Domem Za­
robkowym „ .  Napisano o n i m :  „Pierwszorzędny mówca był głęboki m  znawcą prawa; 
gruntowną znaj omość praktyki  łączył z erudycj ą  i zamiłowani em zawodu" . 9  

M .  Śmiarowskiemu i A. Chrystowskiemu w działal nośc i  społecznej towarzyszyl i  
także inn i  mecenasi łomżyńscy, w tym Teodor F i lechowski (ur. 1 85 8  r. ) ,  zal i czany 
przez żandarmerię do „skraj nie  lewych ugrupowań" .  Bolesław Hanussowski (ur. 
1 866 r. ) ,  Stani sław Kurcyusz,  absolwent prawa i tłumacz przys ięgły przy S ądzie 
Okręgowym , naczel nik i prezes S traży Ogniowej ,  obecny  we władzach m . i n .  Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego. Towarzystwa Wioślarskiego, w 1 9 1 4  r. stoj <1cy na 
czele Komitetu Obywatelskiego , potem przewodniczący Rady Miej skiej .  Wszy scy on i  
znaleźl i s ię  i w Patronacie .  Dobrą opin ią  c ieszy l i  s i ę  także Adam M ieczkowski , „ lewy 
narodowiec",  zamieszkały w Łomży od 1 9 1 0  r .  oraz Hipol i t  S kładowski  (ur. 1 875 r. ) ,  
posiadacz obrazów znanych polsk ich malarzy i bogatego księgozbioru (rocznik i  „B ib­
l ioteki Warszawskiej" ,  „Tygodn ika Il ustrowanego" , egzemplarze „Ateneum", „Pra­
wdy", „Św iata") ,  prezes Rady Straży Ogniowej , aktywny w Kasie Pożyczkowej Prze­
mysłowców Łomżyńskich . 1 0  

Adwokatów wsp ieral i notar iusze .  Przewodził  i m  Podlasiak Michał Korolec (ur. 
1 84 1  r. ) ,  absolwent Szkoły Głównej ,  „człowiek czynu - nie  frazesu" . Kierował przez 
dłuższy czas dobrze rozwij aj ącą się Kasą Pożyczkową Przemysłowców Łomżyńskich,  
której był założycielem, pełn i ł  obowiązki dyrektora Towarzystwa Kredytowego, 
w spółpracował z Bankiem Państwa oraz B ankiem Handl u i Przemysłu.  Korolec przy­
czynił  się do powstania k i lku ważnych i n s tytucj i  społecznych (Straż Ogniowa i pla­
cówki  dobroczynnośc i ) ,  był c złonkiem z wy boru Magistratu Łomży i Gubern ial nej 
Rady Opieki Społecznej .  Wychowany w skromnych warunkach material nych,  dobił  
s ię  znacznej ,  j ak na łomżyńskie s tosunki ,  fortuny. 1 1 Całe zresztą tutej sze środowisko 
prawnicze uzysk i wało duże dochody, pozwalaj ące na  godziwe utrzymywan ie  rodz iny 
i n a  dz iał alność społeczną.  Wpływało na  to ograni czenie l iczby ad wokatów łomżyń­
skich,  a po części i przypomniana na wstępie  skłonność mieszkańców północno­
wschodniego Mazowsza do procesowan ia  s ię .  Zwłaszcza potomkowie drobnej szlach­
ty nie żałowali  rub l i  na obronę przed sądem swoiście rozumianego honoru . 

Wielce zasłużył s ię  dla Łomży rej e nt Wacław S zumański (ur. 1 845) ,  jeszcze j eden 
przybysz z zewnątrz , absolwent Szkoły Głównej ,  z warszawską praktyką zawodową. 
I on sprawował fun kcj e  kierownicze w największych towarzy stwach (Straż, dobro­
czynne, kredytowe) ,  rozwij ał teatr amatorski . Pasj ą  naj s i l n i ejszą  rejenta stała s ię  j ed­
n ak prasa.  S zu mański  zain icj ował wydawanie  „Echa Łomżyńskiego" (od 1 8 82 r. , 
z przerwami  do 1 88 6  r. ) ,  zas i l ał korespondencj ami „Kurier  Warszawski" i „Korespon­
denta Płockiego", wszechstronn ie  wspierał „Echa Płockie i Łomżyńskie" (od I JV 
1 898) .  Przypomi n ał ,  że nie wystarczy „dobrze myśleć i działać, ale potrzeba i umieć", 
a uczestnicy zebrań towarzyskich zachowuj ą  s ię  „j ak maszyny do gadania ,  wydaj ąc 
produkt na podobieństwo letniej wody i chudej świeczk i" .  Po dwudziestu latach pracy 

9 AP-B, KGŁ, t. 945; AP-Ł, ZŁPol . ,  s .  297, 300, 332 i inne. Prasa lokalna i „Gazeta Sądowa Warszawska"' 

(nekrologi ) .  Z. Wassong-Zakrzewska, Chrystowski A leksander (w: )  Słownik biograficzny adwokatów 

polskich, t. I, s. 53-55 .  
1 0  AP-Ł, ZŁ Pol . ,  t .  287, 297. „Łom. Gub.  Wied.",passim; „Wspólna Praca" 1 9 1  O, nr 3, 5, 6 .  
1 1  AP-B, KGŁ, t. 945; AP-Ł, ZŁPol . ,  t . 16 l .  „Gazeta Łomżyńska" 1 92 1 ,  nr 5 1.  B. Winiarski, op. c i t . ,  s. 1 53 .  
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w Łomży Wi ktor Szumański  przen iósł s ię ,  żegnany z żalem , do Warszawy. Na krótko 
grono rejentów łomżyńskich zas il ił przybysz ze S zczuczyna ,  Wacław Bogucki  (ur. 
1 849 r. ) ,  pierwszy prezes szczuczyńskiej S traży Ogniowej ,  założyciel  ki lku stowarzy­
szeń ,  korespondent pism warszawskich ,  który wysyłał materi ały i do redakcj i „Słow­
n i ka Geograficznego Królestwa Polskiego„ ." ,  właśc ic iel okazałego księgozbioru . 1 2  

Zasług<! przedstawicie l i starszego pokolenia prawn ików łomżyńskich było „poczu­
cie potrzeb społecznych i i n icj atywy" w trudnych warunkach postyczn iowych, gdy 
z iemiaństwo i kler leczyło rany, tocząc walkę o byt .  S zumański „znalazłszy s i ę  na  
prowincj i ,  gdz ie  wówczas po le  to  ( społeczne) leżało po większej części odłogiem, za­
brał s ię z właściwym mu zapałem do pracy" .  Sukcesy ułatwi ała oczy wista dla tego za­
wodu umiej ętność formowan ia  haseł, rozwij an ia  ich w pięknych słowach i przekony­
wan ie  rodaków, także wszechstronne przygotowanie  do prowadzenia  pertraktacj i 
z władzą, n iezależność materialna .  Wydaje  s ię ,  że cenną cechą palestry łomżyń skiej 
była zgodność działan ia ,  wzajemna loj al ność. Środowi sko to , zwłaszcza adwokatów 
z początku czy sto pol sk ie ,  bro niło się przed napływem osób z Cesarstwa s kuteczniej 
n i ż  ich koledzy zam ieszkal i w Warszawie i i n nych szybko rozw ij aj ących się m i astach .  

W składach sędziowskich i w prokuraturze zmiany następowały szybciej .  Jeszcze 
poci koniec XIX w. n a  dziesięciu sędz iów S ądu Okręgowego trzech było kato l ikami ,  
c hoć z dyplomami Uniwersytetu Petersburskiego. Stanowiska sekretarzy, archi war iu­
sza,  tłumacza przys ięgłego, notariuszy zaj mowali  tu wyłącznie  Pol acy. W tymże S ą­
dzie w 1 9 1 4  r. wszyscy sędziowie okazal i się już wyznan ia  prawosławnego. Odeszl i 
z zawodu Polacy : Ado lf  Grabowski ,  Jul ian S iennicki ,  Józefat Śmiarowski  i i n n i ,  któ­
rzy w czasie pełn ien i a  funkcj i sędziów lub sekretarzy należel i do jednego-dwóch to­
warzystw społecznych i podtrzymywal i oficj aln ie  dawne więzy towarzyskie ,  wywołu­
j ąc dezaprobatę zwierzchn ików. W rezultacie takich właśnie  postaw, w n aj bardziej 
chyba szacownym Towarzystwie Ochotn iczej Straży Ogniowej wśród pierwszych pię­
c i u  (cło 1 902 r. ) naczel ników znalazło s i ę  trzech prawn ików, a wśród pierwszych sze­
śc i u  prezesów Rady S traży aż pięciu służyło Temi dzie .  Podobnie  było w Towarzy­
stwie Dobroczynności i w znacznej częśc i pozostałych stowarzyszeń społecznych .  Za 
dowód uznan ia  d la  pozycj i prawników można przyj ąć i ten  fakt, że podczas powitań 
w Łomży ks .  Irneretyń skiego w 1 898 r .  pierwsze przemówien ia  wygłosi l i :  A.  Chrysto­
wsk i ,  M. Ś miarowski i W. S zurnański . 1 3  

Wśród naj s tarszych prawników łomżyńskich przeważal i wychowankowie S zkoły 
Głównej oraz rosyj s kiego już Uniwersytetu Warszawskiego 1 4, natomiast ich synowie 
też zdobywal i dyplomy prawnicze,  ale w uczeln iach Rosj i centralnej lub n a  un iwersy­
tetach zachodnich,  głównie  n iemieckich .  C i  młods i  z reguły n ie  wracal i w rodzinne 
strony, c zego przykładem są kariery Eugeniusza Śmiarowskiego, Wacława Pęskiego , 
Wacława S zumańskiego , Kazimierza Głębockiego. Łomżyńska adwokatura i notar iat  
od początku XX w. stopniowo zamykały się we wcześniej uformowanych składach ,  
osłab i aj ąc kontakty z prawnikami z i nnych miast Królestwa Pol skiego , w tym z War-

1 2  „Echa„ ." 1 898, nr 43 i 1 903,  nr 8 ;  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 8 .  C. Ponikowski, Sylwetki obrończe. Ze 
wspomnień o adwokaturze, Warszawa 1 933 ,  s. 1 55- 1 58 .  

1 3  Pam. kn .  ł om .  gub. na 1 898;  Pamiatnaja kniżka Warszawskogo Sudiebnogo Okruga na 1 897 i 1 9 1 4. 
1 4  Księga pamiątkowa Zjazdu b. Wychowanków b. Szkoły Głównej w 40-ą rocznicę jej założenia, 

Warszawa 1 905 i Księga pamiątkowa Zjazdu b .  Wychowanków b .  Szkoły Głównej w 50-ą rocznicę jej 

założenia, Warszawa 1 9 1 5  (biogramy łomżan). 
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szawy, j a k  również z nowymi  kołami i n tel igencj i  miej scowej ,  zaznaczaj ącej coraz 
wyraźniej swą obecność w życ i u  społecznym i kul tural nym miasta i regionu .  B y ł  to 
skutek samozadowolen ia  i popadan ia  w rutynę prawn ików łomżyńskich,  czy raczej 
wyn ik  nadrabiania strat przez „konkurentów"? 

W grupie owych około pięćdziesięci u  praw n i ków łomżyńskich znal azły s i ę  i osoby 
formaln i e  tylko zal iczone do warstwy in tel i genckiej ,  n iewidoczne zupełn ie  na forum 
publ iczny m.  Ocen iano,  że  większość sędziów i prokuratorów n asłanych z Cesarstwa 
to „ludzie zupełn ie  obcy tutej szemu społeczeństwu,  nie znający jego tradycj i ,  ducha, 
kul tury, zwyczajów, języka nawet, traktuj <!  swe obowiązki formaln ie  po doktryner­
sku". 1 5 Poza el itą i n telektualm1 Łomży pozostawal i adwokaci prywatni (dependenci )  
i n iektórzy notari usze,  zwłaszcza c i  z dyplomami g imnazj alnymi .  Natomiast w m ie­
śc ie i oko l icznych dworach zamieszkiwal i  absolwenci  wydziałów prawa nie wykonu­
j ący zawodu. 

3. Lekarze 

Zgodn ie  do „sfer i nteligentnych" zal iczano w Łomży gubernia lnej również lekarzy 
cywi lnych,  woj skowych, lekarzy stomatologów i l ekarzy weterynari i .  Podobnie wyso­
kim prest i żem c i eszy l i  s ię  tu aptekarze wraz z prowizorami .  Wątpl iwości towarzy sz<i 
oceni e  dentystów i felczerów, a już n a  pewno znaczn ie  n iżej lokowano w hierarch i i  
społecznej akuszerki i „babki" ,  uczniów aptekarskich, s iostry m iłosierdzia,  zatem oso­
by bez wy ższego wykształcen ia ,  a w dodatku n ie  przej awiaj <ice chęci do podnoszen ia  
kwali fi kacj i zawodowych i n ieobecne na  scenie życia publ icznego w mieście .  

Felczerów zamieszkiwało w Łomży przed I woj n<i światow<i sześc iu ,  akuszerek 
i „babek" przyj m uj <icych porody około 1 5 , dentystów dwóch-trzech i k i lku uczn iów 
aptekarskich . C i  pierwsi m iel i  z reguły długą praktykę, rozpoczęt<1 często podczas 
służby woj skowej .  Radz i l i  sob ie  w typowych i n iezbyt skompl i kowanych przypad­
kach ,  a co n ajważniej sze zadawalal i się n i sk im wynagrodzen iem i nie przep i sy wa l i  
w ogó le  l eków, l ub ty l ko te najprostsze,  a więc i naj tańsze. Podobn ie  było z dentysta­
mi od rwan i a  zębów, z akuszerkami  i „babkami"  n iezbędnymi  przy porodach w do­
mach położni c .  „Babki" m ieszkaly w pobl iżu ,  uchod ziły „za swoje",  n ie krępowano 
się ich, pamiętano z narodzin starszych dzieci l ub potomstwa u sąsiadów l ub krew­
nych. Felczerzy, dentyśc i ,  kobiety przyjmuj <ice porody, wszyscy oni działal i l egaln i e ,  
podlegal i  kontrol i .  N ie  zdobywal i  wiedzy i n ie  próbowal i wejść do  „sfer i ntel igen­
tnych",  ale odc ina l i  s ię  od szarl atanów, wszelkiej maści  oszustów, znachorów, czaro­
dziej ów. Tak było w Łomży, bo w gminach i w ioskach felczerzy upodabn ia l i  s ię nie­
rzadko do znachorów. O obecnośc i tych ostatn ich i w stol icy gubern i świ adczy 
przypadek zrozpaczonej matk i ,  która za namową „cudotwórczyni" zanurzyła w dole 
z n ieczystościami dziecko chore na  suchoty. 1 6  

W końcu XIX w. pracowało w Łomży 1 O l ekarzy cywi l nych i 1 1  woj s kowych, 
4 weteryn arzy oraz l O aptekarzy i prowizorów, w sumie 3 7  osób . Po przean al i zowa­
niu b iogramów tej grupy można doj ść do wniosku,  że na  miano in tel i genta zasługiwa-

1 5  „Wspólna Praca" 1 9 1  O, nr 34. Za wydrukowanie tych ocen Sqd Okręgowy skazał redaktora na 6 tygodni 

aresztu . „Wspólna Praca" 1 9 1 1 ,  nr 39 .  

l6 Przykłady za: A .  Dobroński, Włosy pod kolanem, „Kontakty" 1 98 ! ,  nr 40. 
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ło j edy n ie  k i lku lekarzy woj skowych pełn iących służbę w garn izonie łomżyńskim,  co 
trzec i  farmaceuta i jeden-dwóch wetery narzy. Wszyscy wprawdzie z tych grup posia­
da l i  dyplomy pośw i adczaj ące wykształcen ie  wyższe lub półwyższe, ale tyl ko część z 
n ich występowała publ icznie poza miej scem pracy, oddzi aływała na łomżan n a  m i arę 
swych możl iwośc i .  Tak było w każdym innym mieśc ie  gubernia lnym Królestwa Po l ­
skiego . 

W 1 903 r. wśród lekarzy cywi l nych zamieszkałych w Łomży dominowały osoby 
w wieku czterdziestu k i lku  lat (średnia  47 l at) , wyznania kato l i ck iego (77% ) , przed 
wyznawcami moj żeszowymi .  Dwie trzecie z n ich skończyło Uniwersytet Warszawski ,  
pozostali uczeln ie  z terenu Cesarstwa (Moskwa, Dorpat) .  Niemal wszy scy założyl i  ro­
dziny i mieli n a  utrzymaniu dzi ec i .  By l i  młodsi n a  ogół od prawn ików i znajdowal i 
s ię w trudn iej szej sytuacj i mater ia lnej .  Łączy l i  często praktykę prywatną z posadą 
w woj sku ,  lekarzy przy szp i talach, więzien iu ,  Izbie Skarbowej ,  gi mnazj ach,  Zarządz ie  
Powi atowy m .  „Wyganianie choroby" systemam i domowymi , felczerzy, z nachorzy, 
n iewi ara w skuteczność medycyny, to wszystko ogran iczało popyt na usługi lekarskie .  
Wyższe n ieco zarobki ,  przy n iższych kosztach utrzyman ia  mie l i  lekarze w m iastach 
powiatowych, n atomi ast w stol icy gubern i trzeba było us i ln ie  zabiegać o pacjen tów 
i wpływy fi nansowe .  

W 1 9 1 3  r .  średn i a  wi eku 1 4  lekarzy łomżyr1skich podniosła s ię  do 55 l at .  Naj młod­
szy z n ich m i ał 43 l ata, a n iepowodzeniem zakończyła s ię próba podjęc i a  tu pracy 
przez świeżo up ieczonego abso l wenta studiów medycznych.  S kład narodowościowy 
zm ien ił s ię nieco w początkach XX w. wskutek przybyc ia  Rosjan ina  i jednego Polaka 
wyznania protestancki ego ; kato l i cy  stanowi l i  odtąd 70% ogółu lekarzy. Przybyło tak­
że absolwentów Uniwersytetu Moskiewskiego . Oficj aln ie podawane przeciętne zarob­
ki lekarzy łomżyńskich wynosiły około ty siąca rub l i  w skal i roku. Nie odnotowano 
w prasie  lokalnej przemieszczeń lekarz) z miast  m n iej szych do sto l icy gubern i ,  zd a­
rzały się natomiast przypadk i  wyj azdu z Łomży cło sąsiedn ich regionów i przechodze­
nie ze służby cywi l nej do woj ska.  W armi i  jednak przeważal i nadal medycy wyznania 
prawosławnego, rodem spoza Królestwa. I wśród n ich były osoby wyj ątkowo przy ­
chy lne  ludności  miej scowej ,  akceptowane przez tutejsze koła patri otyczne,  czego 
przykładem postawa rodziny Maczyńskich . 1 7 

Na łamach prasy poj awiały się rekl amy, głównie  specj al i stów chorób wenerycz­
nych,  chirurg i i  i akuszeri i .  Ogłaszal i  s ię również lekarze „dobrzy od wszystkiego" ,  
Antoni  B uj wi d  n a  przykład leczył choroby wewnętrzne, zewnętrzne, dziec inne ,  mo­
czopłciowe. 

Łomżyńskie środowisko lekarsk ie  n ie  wydało tak wielkich i ndywidualności jak tu­
tej sza palestra . Szanowany Stanisław Kanclerz (ur. 1 855)  wyj echał w 1 9 1 2  r. cło 
Ostrowi ,  a stamtąd do Kutna .  Kons tanty Alch imowicz (ur. 1 862) przewodniczył (Pol ­
skiej )  B i bl iotece Publicznej w Łomży, należał także do Towarzystwa Kraj oznawczego 
oraz do Towarzystwa Hig ienicznego, zdominowanego właśn ie  przez lekarzy. Do 
dwóch-trzech stowarzyszeń n ależel i j eszcze lekarze : Rudolf Beber (ur. 1 865 r. ) ,  Szael 
Juda Korabowski (ur. 1 869 r. ) ,  Perrante Marconi (ur. 1 85 1  r. - lu teranin ) ,  Józef Zale­
wski  (ur. 1 862 r. ) .  Nie byli jednak oni założycielami stowarzyszeń i wyjątkowo tyl ko 
przewodzi l i  w tych n aj większych, najbardziej honorowanych . Do takich wyj ątków n a-

l 7  AP-B , KGŁ, t. 1 777, 1 906 . Kalendarz Łomżyński na 1 903 ; Pam. kn .  łom. gub. na 1 9 1 4. B .  Winiarski , 
op. cit„ s. 1 5 1 - 152 .  
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leżał S tan i sław Michałowski ,  absol went Szkoły Głów nej i Un iwersytetu Warsza­
wskiego, który prezesował Radzie Towarzy stwa Ochotn iczej Straży Ogn iowej ,  brał 
udz iał w uroczystościach miej skich i guberni al nych j ako członek ofi cja l nych delega­
cj i ,  posiadał okazałą kamienicę i w n iej dzieła sztuki,  a pochodził z rodziny staropol ­
skiej ,  zapisanej chwalebnie w historii powstan ia  1 863-1 864 r. Z innej przyczyny 
trzeba też wpomn ieć Włodzimierza Chy l i ń skiego, ożenionego z wnuczkit s iostry Sy­
rokoml i .  Małżeństwo Chyl ińscy w 1 908  r .  przen ieś l i  s i ę  z ul icy Wiej skiej do własnego 
domku przy ulicy Adamowskiej .  Mieli oni trzy córki , z których Zofia ,  wykazuj ąca du­
że zdolnośc i  artys tyczne kształci ła się za gran icą. Ona to w 1 905 r. poślubiła Bo lesła­
wa Leśmiana . 1 8 

Postawa l ekarzy łomżyńskich była o ty l e  zastanawiajqca, że w ki l ku  miastach po­
w i atowych guberni łomżyń skiej właśnie przedstawiciele tej profesj i nadawal i ton ży­
ciu publ icznem u ,  propaguj ąc hasła obozu narodowego . Taką rol ę  odegral i m . i n .  Jan 
Harusewicz i Józef Załuska w Ostrowi ,  Józef Psarsk i w Ostrołęce. W Łomży l ekarze 
pozostawal i  w cieniu prawn ików, zyskuj <1c n ieco po la  w ostatni m dz ies ięc io lec i u  rzą­
dów carskich .  Korzystniej chyba prezentowal i się w środowisku swoich współwy­
znawców lekarze żydowscy, m . i n .  członkowie wlaclz  Muzyczno-Li teracko-Dramaty­
cznego To warzy stwa „Gazomir" .  

O naj lepszych doktorach mówiono,  że  to  l udzie „o kryształowej duszy i gorącym 
sercu",  n ie  szukaj ący rozgłosu,  n ie marzący o majątku .  Pracowal i w trudnych warun­
kach , predystynowan i n ie tyle do walki o „rz<1d dusz",  co do zapasów z zabobonem 
i zaniedbaniem . Tym celom służyć miało  i omawi ane już wcześniej Towarzystwo H i ­
gieniczne.  

Osiadło w Łomży przed I woj n ą  światową równ ież czworo l ekarzy stomato l ogów, 
wśród n ich jedna kobieta. Poza Maurycym Oppenhej mem nie  bral i on i  jednak akty w­
nego udziału w życ i u  społeczno-kulturalnym .  Pracowało tu i trzech lub czterech cy­
wi l nych l ekarzy weterynarzy. Z nich ty lko inspektor gubernia lny był wyznania prawo­
sławnego , a pozosta l i  wywodzil i  s i ę  z rodzin katol ickich (po l skich) i pos iada l i  
dyplomy ukończeni a studiów w Warszawie lub  Dorpacie. Weterynarze pobiera l i  wy­
ższe pensje  od lekarzy ogól nych.  Częste wyj azdy w teren ( lekarz Szpaksztej n  w ogło­
szen i u  prasowym dekl arował : „wyj azd w każdym czasie bez względu na odleglość") 
i kontakty głównie z l udnością wiej ską sprawiały, że i ci przedstawiciele św iata lekar­
s kiego n ie przej awia l i  n a  ogół ochoty do działań społecznych.  Jedynym wyj ątkiem 
okazał s ię w Łomży Aleksander Bereza, współzałożyciel  Stowarzyszenia  Spożywcze­
go, członek władz ekskl uzywnego Towarzystwa Wiośl arsk iego, ojciec dwojga  g imna­
zj al i s tów. Na oddz ie lną  b iografię zasłużył Alfons Budziński ( 1 822- 1 8 85) ,  od 1 87 1  r. 
wetery narz okręgowy, a od I 875 r. gubernia lny łomżyńsk i .  Pozostawił on po sobie 
sprawozdania z przeprowadzonych badań archeologicznych,  a był także znanym na 
ziemiach polskich zbieraczem strożytności . 1 9 

W Łomży fun kcjonowały dwie duże apteki ogóln odostępne, o łącznym utargu do 
20 tys .  rubli . Oprócz ich właściciel i  i zarządców - prowizorów, pracowało w nich 
5-6 pomocn i ków oraz 3-5 uczniów. Pamiętano w mieście o zasłużonym farm aceu­
cie Ludwiku Tocku ,  pierwszym n aczeln iku S traży Ogniowej .  W jego śl ady poszedł 

1 8  H . Czernekowa, Leśmian i Łomża, „Kontakty" 1984, nr z 12 II; R .  Michałowski, op. cit., passim. 
19 AP-B, RGŁ, t .  2840, J .  Jastrzębski, Pionier badań archeologicznych (w:) Ziemia Łomżyńska, t. IV ,  

s .  205-207. 
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S tan isław Komornicki  (ur. ok. 1 868 r. ) ,  właściciel  aptek i  przy S tarym Rynku,  abso l ­
went kursów farmaceutycznych przy Uniwersytecie  Warszawskim .  Komornicki  był 
c złonkiem k i l ku towarzy stw, asesorem przy Wydziale Lekarskim Łomżyńskiego Rzą­
du Gubernialnego, w c zasie I woj ny światowej jednym z przewodniczących Komitetu 
Obywate lskiego . Do władz co naj mniej dwóch-trzech towarzystw, w tym i S traży 
Ogniowej należał właśc ic ie l  drugi ej apteki , prowizor Władysław Liniewicz .  Farma­
ceuci  z Łomżyńskiego - z wyj ątkiem jednego Żyda - byl i Polakami wyznania  
rzymskokato l ickiego . Ta sytuacj a ułatwiała wzaj emne kontakty, zacieśnione dodatko­
wo przez wymianę uczniów, pomocn ików, receptur. W Łomży nie utworzono niżej 
zorgan izowanych aptek fi l ialnych i tzw. wiej skich.  Właścici ele  „normalnych" placó­
wek mogl i więcej czasu poświęcić działal ności  pozazawodowej ,  przekazuj ąc wię­
kszość obowi ązków zawodowych płatnemu personelowi .  

Dyskusje  budzi  przynależność społeczna właściciel i  pięciu (w 1 9 1 3  r. ) składów 
aptekarskich.  Ci n i e  musie l i  przechodzić przez kursy i egzaminy, handlowali  towara­
mi drogeryj nymi , ale także farbami , dzwonkami elektrycznymi,  często w prymityw­
nych warunkach. Okazuj e  s ię  jednak, że i n iektórzy właściciele składów uczestniczyl i  
w życiu społeczno-kulturalnym, równaj ąc w tym względzie do przedstawicie l i  typo­
wych grup i nteligenckich .  Tak na przykład Franciszek Tuszowki był wicekomando­
rem Towarzystwa Wiośl arskiego, członkiem władz Kasy Pożyczkowej Przemysłow­
ców Łomżyńskich,  k ształc i ł  syna w gimnazj um ,  uchodził za osobę „oświeconą 
i godną,  honorową" . Można go, j ak sądzę, zal iczyć do warstwy inteligencj i ,  choć nie 
do „eli ty umysłowej " .  Na podobne zaszeregowanie zasłużył A .  Antosiewicz,  znany 
i z reklam prasowych. 20 

Łomża przed I woj ną świ atową była miastem niedostatecznie wyposażonym w p la­
cówki służby zdrowia .  Chorych przyj mowały tu trzy szpitale (chrześcij ański ,  żydo­
wski , więzienny) , mogące łącznie pomieścić j ednocześnie 1 20 osób . W całej guberni 
p lacówki tego typu były j eszcze tylko w Ostrołęce i Szczuczynie .  Borykały s ię  one 
z l icznymi problemami . 2 1  

Niel iczna i zróżnicowana pod względem fachowym kadra medyczna n ie  mogła 
sprostać zadaniom w region ie  tak opóźnionym cywi l izacyj nie .  Z braku funduszów nie 
doczekały s ię realizacj i  projekty utworzen ia  sprawnej ,  łatwo dostępnej pomocy lekar­
skiej .  Chorym ,  ale głównie  po prostu głoduj ącym, s ierotom i starcom przychodziły 
z pomocą towarzystwa dobroczynności , a i inne stowarzyszenia uruchomiały przytuł­
ki, domy noclegowe, darmową opiekę i leki .  Na tym polu aktywność przej awial i  
przedstawic ie le  wszystkich narodowości i wyznań , władze i społecznicy, głównie j ed­
n ak problemami tymi  zaj mowało s ię  Łomżyńskie Towarzystwo Dobroczynnośc i .  
W j ego składzie od początku znaj dowali  s i ę  lekarze i aptekarze , n ie  graj ąc tam j ednak 
pierwszych skrzypiec .  Z adnotacj i  urzędowej można się dowiedzieć o zamknięciu 
w 1 9 1 0  r. w Łomży Stowarzyszenia Lekarzy Pol skich22, o którego wcześniej szej dzia­
łalności  nic n ie  wiadomo . Nie wykorzystywano w Łomży łamów miej scowej prasy 
dla popul aryzowania tematyki medycznej .  Próbowal i to czynić jedynie niel iczni : 

20 AP-B , RGŁ, t. 2255, 2637. Kalendarz Łomżyński na 1 903 ; Pam. kn. łom. gub. na 1 9 1 4, „Łom. Gub.  

Wied." 1 906, nr 12 i 1 907, nr 4a;  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 1 .  
2 1  Vide rozdział VI tej książki . 
22 AP-Ł, ZŁPol . ,  t. 1 76. 
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Wacław Szyszko (W. S . )  i lekarz s tomatolog Maurycy Oppenhejm,  obaj aktywn i  i na  
forum kilku towarzystw. 

Dni tutej szej i n tel i gencj i  z dyplomami lekarzy, weterynarzy i farmaceutów wypeł­
n iała ciężka praca zawodowa, troska o losy rodz iny, odpoczynek w kręgu naj bl i ż­
szych.  Większość tych osób n i e  odmawi ała pomocy przy organ i zowan iu  towarzystw, 
akcj i  dobroczyn nych, i mprez i placówek kultural nych bądź oświatowych, obchodów 
świąt relig ij nych i narodowych, ale nie do nich należała in icj atywa. Charakterystyczne 
też ,  że ani  j eden l ekarz będący stałym mieszkańcem Łomżyńskiego, nie uczestn iczył 
w spotkaniach wychowanków Szkoły Głównej .23 

Podobn ie  jak i i nn i  przedstawic ie le  i n te l igencj i  łomżyńskiej ,  tak i lekarze reago­
wali n erwowo na wszelkie głosy krytyczne , także zasadne .  Gotowi by l i  o n i  zwłaszcza 
s trzec honoru przed oszczercami i zwykłym i  plotkarzami .  Ś wiadczy o tym ep izod 
z 1 9 1 0  roku . Franciszek Stopa zamieścił w tygodniku „Wspólna Praca" n otatkę 
o zbrodn i ,  wytykaj ąc przy okazj i  l ekarzowi  NN,  że ten  n i e  chci ał udać s ię  na  pomoc 
rannemu .  Tak sformułowaną informacj ą  poczuł s i ę  dotkn ięty l ekarz łomży ński  Jan 
Czapl ick i .  Sprawa trafiła do Sądu Obywatel skiego, złożonego z dwóch adwokatów, 
lekarza i ks iędza. W ogłoszonym drukiem wyroku S ąd uznał ,  że wzmianka autorstwa 
F. S topy „o ile dotyczyła dra Czapl i cki ego , była wynikiem n ieporozumien ia" ,  bo ten­
że . . .  „nie wykroczył przeciw etyce lekarsk iej ,  j ak i przec iw obowi ązkom obywate l ­
skim".24 

Jest okazja ,  by z pomocą prof. Romana Michałowskiego „zaj rzeć" do mieszkan i a  
lekarza łomżyńskiego Stani sława Michałowskiego. D o  środka tej kamien icy  na  rogu  
u l ic  D wornej i S adowej wiodły dwa wej ścia ,  frontowe dla m ieszkańców domu ,  gości 
i chorych,  a kuchenne dla służby, handlarzy, rzemieśln i ków. Przez drzwi frontowe tra­
fiało się do dużego przedpokoj u ,  z n i ego można było sk ierować s ię  do gab inetu lekar­
skiego,  j adal n i  lub poczekaln i  dla chorych . Z j adal n i  zaś prowadziły drzwi do rozle­
głego salonu i do sypial n i ,  a były tu jeszcze garderoba, kuchnia ,  pokój syna 
w oficynie .  

Zachował s i ę  spis inwentarza ruchomego z mieszkan i a  dr .  S .  Michałowskiego . 
W gabinecie zwracała uwagę kanapa orzechowa, b ib l ioteka z im i tacj i mahon iu ,  takież 
b iurko , duży fote l ,  a do tego fotel g i nekologiczny i szafka z narzędziami lekarskimi . 
Ściany ozdabiał duży obraz olej n y  z półaktem kobiecym oraz duże czworokątne lu­
s tro . S alon  wypełn iał garni tur b iedermeierowskich mebl i orzechowych (kanapa, stół, 
dwa fotele ,  dwanaście krzeseł, stol i k  do kart i mała kanapa) . Meble częściowo pokry­
to c zerwoną tkaniną wełn ianą w j asne kwiaty. Do zasłan iania okien służyły trzy por­
tiery, n ad kanapą w isiał gobel i n ,  obok portret prof. Ludwika Osińsk iego i j eszcze na 
tej samej śc ian i e  dwa obrazy szkoły holenderskiej .  Na podłodze leżały dwa duże dy­
wany zakrywaj ące wzorzysty parkiet .  Przed oknami stały słupki z wazonami  z z ie lo­
nego faj ansu ,  a pośrodku salonu u mieszczono lampę naftową francuskiej roboty z n ie­
bieskiej porcel any. Całość u zupełniały dwa taborety, dwa wysokie zw ierc iadła, 
krzesełka, podłogowa l ampa naftowa, okrągły mały stol ik z przyrządami do przyci na­
ni cygar, konsola  dźwigaj ąc a  zegar w s ty l u  klasycznym.  S tarannie dopasowano barw­
ne tapety i fi ranki . S alon  to dość typowy dl a dużego m i asta prowincjonalnego, „od-

23 Byli  na tych spotkaniach lekarze pracujący poza Łomżyńskiem, a wywodzący się z opisywanego regionu, 
absolwenci miejscowego gimnazj um. 

24 „Wspólna Praca" 1 9 1 1 ,  nr 1 2 . 
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znac zał s i ę  obfi tości ą dywanów, kotar i c i ężkawych mebli ,  raczej dobranych pod 
względem wygody n i ż  dekoracj i" .  

W j adal n i  królował wie lki ,  długi s tół obstawiony krzesłam i ,  a w szczytach stały 
dwa miękk ie  fotele .  Nie mogło zabraknąć tu kredensu (w n i m  niebieski serwis  do ka­
wy), kanapki i stol ika z samowarem,  i n nych j eszcze stol iczków, lampy, zegara. Okna 
sypia l n i  wychodziły n a  bardzo wówczas spokoj ną ul icę S adową. Inwentarz wymien ia  
tu  dwa łóżka, komodę, umy walkę orzechową z marmurowym blatem, n a  n im porcel a­
nową m iednicę,  obok duży dzban do wody i noc n i k  wsuwany do szatki umywalk i ,  
d ługą  kanapę, duży  okrągły stół ,  dużą  też  szafę j esionową, sześć krzeseł i dwa fotele, 
l ustro kryształowe.  W kuchni naj więcej miejsca  zaj mowała kuchn ia  kaflowa z p iekar­
n ik iem,  a pod ścianą stało łóżko służącej .25 

Tak mog l i  mieszkać tylko bardziej zamożni , ustabi l i zowani i ntel igenci  łomżyńscy. 

4. Nauczyciele 

Łomża od k i lku wieków słynęła poza regionem j ako ośrodek edukacyj ny. Ceniono 
walor wykształcen ia  w wielu domach miej skich,  także w rodzinach „obywatel i" -
światłych ziemian,  w co ambitniej szych dworkach drobnoszlacheckich, a od końca XIX 
częściej również w chatach chłopskich . Mniej optymistycznie wypadłaby ocena pozio­
mu owego nauczania,  choć zgodnie z prawdą historyczną trzeba stwierdzić, że winę za 
ten stan ponos i l i  nie tylko m ieszkańcy Łomżyńskiego. Oświata w dobie zaborów nale­
żała do dziedz in  obj ętych ścisłą kontrolą obcej władzy, miała pełnić ważką rolę w pro­
cesie rusyfikacj i  lub germanizacj i .  Pol i tyka zaborców powodowała opór, boj kot szkół 
oficj al nych, a jednocześn ie rozwój n ie legalnych form nauczania.  O tych drugich ze zro­
zumiałych względów n iewiele wiemy, choć nikt nie podważa faktu i stnienia taj nych 
kompletów, ich rozwoj u  w okresie nasi lonej propagandy obozu n arodowego . Jeszcze 
trudniej o kreśl i ć  rozmiary n auczania  domowego. Zwłaszcza dziewczęta n ie  miały 
wyraźnych powodów, by uczęszczać do szkół publicznych niżej zorgani zowanych. 

Niespój ność systemu edukacyj nego n a  ziemiach polskich zaboru rosyj skiego, n asi l a­
j aca się lub malejąca głównie  w zależności od sytuacj i politycznej ,  rzutowała  na sytu­
acj ę nauczyciel i .  Część pedagogów l u b  quasi-pedagogów pracowała poza strukturami 
kontrolowanymi przez urzędników, ujmowanymi  w sprawozdaniach i oficj al nych staty­
s tykach. Inn i  pozostawali wyłącznie b iernymi  wykonawcami poleceń władzy, a ich akta 
personalne nie trafiaj ą  z reguły do rąk badaczy dziejów społecznych. Dodatkowe trud­
ności wynikają z podziałów placówek szkolnych według stopnia edukacj i ,  organizato­
rów i opiekunów, wyznan ia, płci, k i lku i nnych jeszcze kryteriów. Wobec tego zrezygno­
wać trzeba z zestawieti statystycznych, za wyj ątkiem danych spisu powszechnego 
1 897 r .  

Nie  j est  byn aj m niej sprawą oczy wis tą przynależność gron n auczycielskich Łomży 
drugiej połowy XIX i początków XX w. do formuj ącej się warstwy intel igencj i  z wy­
j ątkiem pedagogów ze szkół średnich ,  posiadaj ących w większości dyplomy akade­
mickie .  B ardzo zróżnicowany poziom wykształcenia wykazywal i n auczyciele prywat­
n i ,  nie mówiąc j u ż  o osobach prowadzących n auczanie domowe. Pozostawmy poza 
„sferami i ntel igentnymi" n auczyciel i  publicznych placówek elementarnych, s zkółek 

25 R .  Michałowski , op .  c i t . ,  s .  38-43.  
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wyznaniowych (zwłaszcza cerkiewnych „gramoty" i żydowskich chederów) ,  częsc1 
kompletów taj nych i prowadzących kursy zawodowe.  Przypuszczać można,  że wśród 
wymienionych grup trafiały s ię j ednak osoby wyj atkowo dobrze przygotowane mery­
torycznie ,  do tego aktywne nie tylko na terenie szkół . Uwaga ta odnosi się szczegól­
n ie  do szkół miej skich wyżej zorganizowanych, dwu- i czteroklasowych progimna­
zjów prywatnych .  

Poprawa następowała stopniowo. Po upadku powstani a  styczniowego władze car­
skie zabiegały o n apływ do seminariów nauczycielskich synów chłopskich i c i  wypo­
sażeni w odpowiednie pomoce spełnia l i  rolę mimowolnych rusyfikatorów. Co gorsze, 
zboj kotowani przez polską inteligencję ,  nie mogli oni  zapewnić swym wychowankom 
przyzwoitego choćby poziomu nauczania .  W Łomżyńskiem głównie dzięki wysiłkom 
obozu narodowego (TON) wśród nauczycieli placówek elementarnych zaczął się 
w końcu XIX w. ruch odnowy. W czasie rewolucj i  1 905- 1 907 wielu pedagogów orga­
n izowało już bojkot szkół rosyj skich,  prowadząc agitację także w kręgach osób doro­
słych. Powstawały wówczas organizacje  nauczycielskie,  ożywi ły s ię  kontakty zawo­
dowe, a wielu pedagogów „rządowych" zaczęło współpracować z Polską Macierz<1 
S zkolną.  Na czele Stowarzy szenia Wzaj emnej Pomocy stanął Józef Malczewski 
z dwuklasowej szkoły miej skiej w Łomży. Na jednym z zebrań Stowarzyszenia ,  które 
odbyło się w końcu grudnia 1 905 r. , wysunięto zarzuty przeci wko n aczelnikowi Łom­
żyńskiej Dyrekcj i  Naukowej , gdyż „ . . .  nie okazał s ię ani  razu człowiekiem i pedago­
giem, c hoć pracuj e  tu już 4 l ata" .  Aktywności publicznej towarzyszyło samokształce­
nie, połączone z uczestnictwem w kursach organi zowanych przez Pol ską Macierz 
S zkolną ,  Towarzystwo Kultury Polskiej i Towarzystwo Kursów Naukowych, z czytel­
n ictwem prasy i wymianą doświadc zeń . Tak było z Adamem Chętnikiem, synem rol­
n ika-rzemieś ln ika z Nowogrodu , absolwentem 4 klas g imnazjum łomżyńskiego, 
n auczycielem taj nych komletów, a w czasie rewolucj i słuchaczem kursów, korespon­
dentem prasowym, od 1 9 1 2  r .  wydawcą „Drużyny" .26 

Podobnie j ak przy omawianiu poprzednich grup „sfer intel igenckich", tak 
i w przypadku n auczyciel i l i czby spisu z 1 897  r. należy traktować j ako dane orienta­
cyjne .  Posłużyć one mogą nie ty le  do ustalen ia  wielkości całej grupy, co do sondażu 
odnośnie rozmieszczenia  pedagogów w poszczególnych regionach i miastach .  
W Łomży n a  pocz<1tku 1 897 r .  mieszkało ponoć 59 n auczyciel i  szkół publicznych i 69 
n auczyciel i  prywatnych , razem 1 28 osób. Zbl i żone dane odnotowano w i n n ych mia­
stach gubern i al nych z wyj ątkiem Lubl ina  (aż 263) i oczy wiśc ie  Warszawy (3 1 40 na­
uczyciel i ,  tj . 39% stanu w całym Królestwie Pol skim) .  W największych ośrodkach na­
uczyciele prywatni  k i lkakrotnie (w Warszawie dwukrotnie ,  w Lubl in ie  trzykrotnie) 
przeważal i n ad nauczycielami „rządowymi".  Dysproporcje  te w zrosły jeszcze b ardziej 
w l atach rewolucj i .  

P isano , ż e  w Łomży mieszka „cały legion" nauczyciel i  prywatnych, zwanych po­
wszechnie korepetytorami .  Trudom pracy nie towarzyszyły zarobki wystarczaj ące na 
spokojne bytowanie .  Wysokość miesięcznego dochodu korepetytorki wynosiła nie wię­
cej niż przeciętna płaca robotnika niewykwalifikowanego, choć z pewnością byl i  w tym 
gronie i uprzywilejowan i ,  cieszący się naj większą popularnością.  Zgłoszono postulat 
założenia koła zawodowego nauczycielek i nauczycieli prywatnych w celu unormowa-

26 AP-Ł, ZŁPol „ t .  47 . Liczne opracowania o A. Chętniku, który tytuł magistra uzyskał dopiero w czasie 
Il wojny światowej ,  a doktorat w 1 946 r. 
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n ia  płac i warunków pracy, ustanowienia „cenzusu wykształcenia zawodowego", zało­
żenia kasy wzajemnej pomocy, spopularyzowania nowych metod nauczania .27 

Naj starszą pl acówką o światową w Łomży było gimanzjum męskie, spadkobierca 
tradycj i kolegium j ezuickiego (początki w XVII w. ) ,  przej ętego po 1 773 r. przez p ij a­
rów i poddanego zwierzchności Komisj i  Edukacj i  Narodowej .  W latach 1 862- 1 9 1 2  
w gimnazj um tym pracowało łączn ie około 1 70 pedagogów, w tym w roku spisu  po­
wszechnego dyrektor, i nspektor, duchown y  prawosławny, ksiądz, 1 4  n auczyc ie l i  i 2 
pomocników. Tyl ko co czwarty, a w końcowym o kresie is tnienia szkoły co p iąty-szó­
sty „profesor" ( ks iądz, ł ac i nnik ,  nauczyciel języka polskiego, n iektórzy nauczyciele 
j ęzyka francuskiego) był kato l ikiem . Wśród Rosj an przeważały osoby przyjezdne, 
c zęsto pozbawione talentów pedagogicznych, o niskim poziomie wiedzy teoretycznej ,  
zaj ęte „robieniem" pieniędzy, n iewidoczne poza szkołą. Tylko 50-52% - w całym 
Warszawskim Okręgu S zkolnym 57% w 1 9 10- 1 9 1 1  r. - n auczycieli i wychowaw­
ców gimnazj al nych mogło się wykazać wykształceniem akademicki m ,  a dal sze 30% 
średnim.  Mal ał stopniowo udział absolwentów Uniwersy tetu Warszawskiego. Ś cisły 
n adzór adminis tracj i  oświatowej n ad pedagogami ,  częste rotacje ,  związane z tym wę­
drówki po gimnazj ach Królestwa Pol skiego, dodatkowo osłabiały pozycj ę  „profe­
sorów" w społeczności łomżyńskiej .  W oczach uczniów wielu z nauczycieli  n ie  
zasługiwało n a  status i n tel igenta.  Mówiono w 1 902 r .  o dyrektorze (Sergiuszu Micha­
lewiczu) ,  że „uniżony i grzeczny dla wyższych s tanowiskiem, d la  profesorów był n ie­
znośnym, d la  uczniów wprost tyranem" ,  nie tylko polakożerca ,  a le  i szpicel ; l epszą 
opinię miał jego n astępca Makieł Ławrowskij . Wykładowcom zarzucano szablono­
wość nauczania, odrażaj ący sposób bycia,  nadmiar pychy, złośl iwość .  Rosyj scy n a­
uczyciele g imnazja ln i  w większości uczyli nudnie,  nie umieli zainteresować młodzie­
ży, a przecież to oni w mieście pozbawionym szkoły wyższej powinn i  reprezentować 
świat  ludzi o bogatej wiedzy, dużej kul turze osobistej ,  tolerancj i .  Jeszcze większy za­
wód sprawiało grono n auczycielskie gimnazjum żeńskiego, i s tniej ącego w Łomży od 
1 8 82/ 1 8 8 3  r. W 1 9 1 3  r. uczyli  tu : dyrektor, 6 etatowych i 1 0  kontraktowych n auczy­
ciel i  (wraz z trzema osobami duchownymi) ,  zaś zadania wychowawczo-porządkowe 
real i zowało 7 d am klasowych .  Tylko 20% personelu pedagogicznego gimnazjum żeń­
skiego m iało u kończone studia wyższe, przy czym wśród zatrudnionych n a  etatach 
w ogóle nie było osób n arodowości polskiej . 28 

Ci  z n auczyciel i  g imnazja lnych ,  którzy posiadali  nawet dyplomy un iwersyteckie ,  
ale n i e  zyskal i  autorytetu wśród młodzieży i pośrednio u rodziców, a ograniczali swą 
czynną obecność do terenu szkoły, n ie  powiększal i środowiska i nteligenckiego 
w Łomży. Natomiast na leżałoby pamiętać o wybij aj ących s ię  uczniach n aj starszych 
k l as szkół łomżyńskich, zwłaszcza m aturzystach .  Z lektury pamiętników wynika,  że 
ci n aj leps i  z kilku setek uczniów gimnazjum (5 1 9  w początkach 1 905 r. , 277 
w 1 9 1 4  r. ) już na początku n auki sięgali  po zakazane c zasopisma, potem chłonęli  te­
ksty filozoficzno-polityczne,  dużo dyskutowal i ,  chodzi l i  na odczyty publiczne,  spot­
kania z ludźmi n auki i kultury, próbowali sami tworzyć .  Na początku XX w. przenika-

27 „Wspólna Praca", 1 9 1 0, nr 1 3 .  H. Kiepurska, I nteligencja zawodowa Warszawy 1 905- 1 907, Warszawa 
1 967, s. 3 1 ,  34. 

28 AP-Ł, Gimnazj um żeńskie, t .  5-9. B ogata l iteratura do dziejów gimnazj um męskiego podana (w: )  
A.  Dobroński, G imnazjum męskie w Łomży ( 1 862- 1 9 1 4) ,  Studia Łomżyńskie, t .  I ,  Warszawa 1 ,  
s .  1 8 1 -206. 
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l i  on i  do struktur politycznych, tworząc n iekiedy akty w nowych ugrupo wań , jak to 
było np .  z PPS . 29 W latach 1 905- 1 907 właśnie g imnazj al i śc i  łomżyńscy i ich starsi  
koledzy, już studenci , dominowal i w demonstracj ach ,  j eździ l i  z u l otkami i mowam i 
wiecowym i ,  próbowal i  n awet dotrzeć z „bibułą" do garni zonów, zakładal i b ibl ioteki i 
s i atki kolporterów, padali ofiarą aresztowań.  Młodzi podtrzymy wal i boj kot szkół rzą­
dowych, w czym wyróżn ia l i  s i ę  zwłaszcza synowie z rod zin i nteligenckich o znacz­
nym stopniu  n iezależnośc i .  Gimnazja l i śc i  wyręczal i w Łomży częstokroć właściwą 
i n tel igencj ę ,  wzmacn ia l i  wątle szereg i tej warstwy, osi <igal i wcześn ie  spraw ność dzia­
łania,  a po l atach dopiero dyplomy i św iadectwa szkolne .  Przykładem choćby naj bar­
dziej znan i  i wspominani  dz iś  j eszcze przez starsze pokolenie łomżan wychowanko­
wie tutej szej „Alma Mater" : arch iw i sta Piotr B ańkowski ,  architekt Roman 
Ciborowski , l ekarz Mieczysław Czarnecki , socj al i sta Władysław Czyżewski ,  dz iałacz 
po l i tyczny Roman Jabłonowski , dz i ałacz gospodarczy Wincenty Jastrzębowsk i ,  h i sto­
ryk Wiktor Suchodolsk i ,  prawn i k  i starosta powiatu łomżyńskiego Wiktor S upi ń ski , 
prawn i k  Bohdan Win iarski . Gimnazj a l i stom łomżyr\skim n ie  dorównywały l iczebno­
ścią (256 w 1 9 1 4 r. ) a zwłaszcza aktywnością miej scowe g irnazj al i stk i .  

W 1 906 r .  powstała w Łomży męska szkoła handlowa z k i lkunastoo"1bowym perso­
nelem pedagogicznym, głównie  absol wentami un i wersytetów i pol itechn i k .  W 1 908 r. 
przyj ęła uczennice i żeńska szkoła handlowa Mari i Korzeniowskiej ,  od początku słab­
sza kadrowo. Obie placówki s kupiały około 400-450 dziewcząt i chłopców, głównie 
narodowości polskiej .  Szybko zyskały akceptację stałych mieszkar\ców Łomży i regio­
n u .  Szkoły handlowe korzystały z większego zakresu swobód, miały in teresuj <icy pro­
gram, s tosowano w ich nowocześn iej sze metody nauczan ia ,  zrezygnowano z dry lu .  Sta­
ło s ię  tak między i n n ymi za sprawą młodego stażem grona pedagogicznego, 
skompletowanego z osób miej scowych, a także mieszkańców Warszawy i k i lku  i n nych 
miast Królestwa, nawet gości spoza z iem polskich. Nauczyciele ci szybko włączy l i  s i ę  
do działalności społeczno-kulturalnej ,  czego widomym znakiem było uzyskanie znacz<1-
cych wpływów w n iektórych wcześn iej powstałych towarzystwach łomżyńskich .  Tak 
stało s ię w B ibl iotece Publ icznej ,  Towarzystwie  Rozwoj u  Fizycznego i w Towarzystwie 
Kraj oznawczy m ;  w tym ostatn im w siedmioosobowym zarz:1dzie zasiadło pięciu na­
uczyciel i szkół handlowych .  Oni  wraz z tracącymi pozycję  przewodzących prawn ikam i ,  
przedstawic ielami kleru, z iemiaństwa, służby zdrowia,  sfer urzędowych, dzienn ikarza­
mi  i wydawcami nadawal i  przed I wojną ton środowisku intel igencj i  łomżyńskiej .  
Uznaniem cieszył s ię Tomasz Ni klewski , urodzony w ziemi łomżyńskiej ,  absolwent 
Uniwersytetu Petersburskiego, początkowo zatrudniony w branży n aftowej w Baku,  po­
tem w szkołach Warszawy i Łodzi . W 1 909 r. obj ął on kierownictwo łomżyńskiej mę­
skiej szkoły handlowej ,  wszedł także do redakcj i „Wspól n ej Pracy" i dużo pi sał tekstów 
publ icystycznych, w Towarzy stwie  Krajoznawczym gromadził zbiory do przyszłego 
Muzeum Łomżyńskiego, w (Polskiej )  B ib l iotece Publ icznej opracował katal og, popierał 
Towarzystwo Rozwoj u  Fizycznego, został naczeln ikiem Straży Ogniowej .  Pisano o tym 
pedagogu:  „wszędzie, gdziekolwiek pracuje ,  wnosi  i n i cj atywę, śm iałą myśl , j asny i zde­
cydowany pogląd, n iezłomną wolę i wytrwałość . . .  ". A jednak T. Niklewski w wyn i ku 
intryg odszedł z Łomży do Warszawy. Czy d latego ,  że był za s i lną i ndywidual ności ą ,  
j ak n a  układy prowincjona lne? We „Wspólnej Pracy" pisal i i „profesorowie":  Franci-

29 M .  Czarniecki, op.  c i t .  (autor zestawił l ist« 28 członków Łomżyńskiej PPS, przy 20 nazwi skach figurowa! 
dopisek : „były uczeń") ;  W.  Jastrn,;bski, Wspomnienia 1 885- 1 9 1 9, Warszawa 1 966, s. 1 03 .  
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szek S topa, absolwent un i wersytetów w Krakow ie i Wiedniu,  Feli ks Beczkowski , Kon­
stanty B zowski , który w ciągu 2- letn iego pobytu w zyskał sympatię uczn iów, uznany 
został za „szczerego przyj ac iel a  w każdej potrzebie' '  i „ożywic iela" trzech stowarzy­
szeń ,  Jul i usz Kle idienst .  30 

Nauczycie le  dz iałal i i poza murami szkol ny mi ,  ale zarazem także szkoły przycią­
gały osoby z zewnątrz , staj <1c s i ę  ważnym ogn iwem infrastrukruty społecznej .  

W 1 9 1 4  r. w Łomży w pub l icznych szkołach elementarnych (bez chederów, p l acó­
wek p arafi a lnych i pry watnych) pracowało ponad 20 n auczyciel i ,  głównie z dyploma­
mi  seminari ów rządowych .  B y l i  oni kontrolowan i przez i n spektorów n arodowości ro­
syj s kiej .  Niewie le  wiemy i o „si łaczkach" , nauczycielkach prywatnych,  ubogich, ale 
szanowanych.  Jednostk i z obu wymienionych grup dzięki ofi arnej dz i ałalności społe­
cznej ,  pracy nad sobą, powiązaniom towarzyskim mogły być zal iczane do i ntel igencj i ,  
pozostal i stanowil i  otoczkę tej warstwy z szansami na  awans .  W tych trudnych warun­
kach zaborowych edukacj ą zaj mowały s i ę  także osoby spoza gron a  zawodowych n a­
uczycie l i . „Nauczyciel stwa u nas chwytaj ą  się wszyscy, powołani czy n ie  powołani ,  
uzbrojeni  odpow iedn im wykształcen iem, obdarzen i  zdol nościami i zam i łowaniami 
oraz tacy, co je  maj ą  za rzemiosło i l icho je  wykonuj ą" - pisała w 1 9 1 O r. jedna z ko­
respondentek łomży ńskich . 3 1  

W środowisku Żydów łomżyńskich znaczny prestiż posi adali nauczyciele z wyż­
szej szkoły re l i gij nej - Jesziwy (m . i n .  rab in i  Izrael Curba-Czerwiński ,  I zrael Laj b ,  
Moj ższe Rozensztaj n ,  Pesach Isar Gałczyński)  oraz z Talmud-Tory.32 

5. Urzędnicy 

Carat rozbudował armię urzędniczą, podzielom1 według rang i resortów. Od rangi -
kl asy, zależała wysokość płacy, także tytuł, pozycj a społeczna w oficj al nej h ierarchi i .  

Gubernator łomżyński  z I V  rang<! i tytułem rzeczywistego radcy stanu („wasze 
priewoschodit ie ls two") ,  rzędami orderów, tłumem pochlebców, był  n ie  ty l ko naj wyż­
szym urzędn ik i em,  dostoj n i kiem w m i eśc ie ,  al e także n iedoskonałą  kopią imperatora, 
przedmiotem uwielb ienia jednych, a cichych złorzeczeń innych.  Za „pierwszym" po­
stępował j ego zastępca, po n im „figury" zarz<1dzające wydziałami Rządu Gubern ia lne­
go,  dowódcy woj skowi i s i ł  porządkowych, przewodzący l icznym przecież i nstytu­
cjom ,  izbom, oddziałom, pl acówkom szczebla gubernialnego, powiatowego, n astępni e  
miej sk iego, a n a  końcu gminnego. 

Tadeusz Lipiński  wy l i czył ,  że w c iągu 20 l at udział urzędn i ków wśród mężczyzn  
wyznan ia  kato! i ck iego, zawieraj <1cych w Łomży związek małżeńsk i ,  w zrósł z 1 0, 7 %  
do 1 3 , 3 % .  Wyn i k  końcowy dotyczy l a t  1 86 8- 1 876,  a wi ęc tuż po ustanowien iu  gu­
bern i . Co też charakterystyczne,  jedna trzeci a spośród n ich wywodziła s ię z grupy 

3o AP-B . KGŁ. I. 834, 856. Statisliczeskoje swiedicnij a  o sostojanii uczcbnych zawiedienij 
podwiedomstwiennych uczebnomu otdziclu Minis terstwa Torgowli i Promyszlennosti 1 9 1 1 - 1 9 1 2, 
1 9 1 2-1 9 1 3 , 1 9 1 3- 1 9 1 4, Petersburg 1 9 1 3 .  1 9 1 4, 1 9 16 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 1 5  i 20, 1 9 1 8 , nr 5 
(Gazeta la zamieszczała dużo materiałów o męskiej szkole handlowej) .  

3 I N ie  zachowały s ię  akta Łomży1\skiej Dyrekcj i  Naukowej . Pam. kn.  łom.  gub .  na 1 9 1 4 ;  Trudy WSK, 
t .  XL, Warszawa 1 9 1 4, s .  96-97, 1 1 4-1 1 5, 1 30- 1 3 1 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 22 i 28 .  

32 Yom-Tow Lewi ilski ,  Księga wspomnieil„„  s .  1 23- 1 32 .  
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„obyw ateli miej skich",  ale jedna czwarta z rodzin ziemiańskich. Za żony zaś brali oni  
głównie córki i nteligencj i  miej skiej i ziemian,  mierzyl i  więc wysoko. Autor doszedł 
do w niosku, iż „zamożny szlachc ic ,  dziedzic wsi czy dóbr, miał w środowisku urzęd­
niczym wysoką rangę" . 33 

Bez wątpienia tak, ale można mówić i o zależności odwrotnej . W Łomży g uber­
n ialnej urzędnik  wyższego szczeb la  cieszył się znacznym poważaniem.  Nie były to 
wszakże relacje  niezmienne i obowiązuj ące wszystkie narodowości .  W tym początko­
wym okresie j eszcze wyraźnie ton brac i urzędniczej nadawali Polacy. W n astępnych 
dziesięcioleci ach machina biurokratyczna rosła w siłę, lecz j ednocześnie spychano 
Polaków i katolików na bardziej podrzędne stanowiska. Malał wówczas presti ż urzęd­
n ików w oczach zasiedziałych łomżynian. Na szczęście Rosj anom brakowało wię­
kszej l iczby kandydatów z odpowiednim wykształceniem, umiejętnościami i stażem 
pracy. 

Z danych spisu 1 897 r. wywnioskować można, że w Łomży w urzędach i s<1dach 
szczebla gubernialnego, powiatowego, miej skiego, n iekiedy i gminnego znalazło za­
trudnienie około 450 osób. W Pamiatnej knizce na  ten rok znal azły się zwięzłe i nfor­
m acje o około 290 urzędnikach cywilnych na etatach .  Kogo z n ich zal iczyć do inteli­
gencj i ,  kogo do drobnomieszczaństwa? Nie wystarcza uwzględnienie numerów rang, 
sprawowanych funkcj i ,  wyznania, długości stażu pracy, a tyl ko te dane zawiera wspo­
mniane źródło . 

O tym ,  j ak trudno stosować jednolite kryteria przy oznaczaniu  przynależnośc i  spo­
łecznej świadczy przykład Romualda Bie lickiego . Ukończył o n  tyl ko szkołę miej ską, 
nie miał nawet wykształcenia średniego i zajmował w związku z tym stanowisko kan­
cel isty w S ądzie Okręgowym. Biel icki ,  formalnie drobnomieszczani n ,  w opin i i  kół 
polskich bez zastrzeżeń uchodził za  c złonka e l ity. Dużo czytał, dokształcał się sam, 
umiał porywać do czynu. Znał ponoć wszystkich i trafnie  ocen iał współpracowników, 
był ofi arny, z „iskrą Bożą'', przemawiał między innymi na wiecach 1 2  l i stopada, 1 i 5 
grudnia 1 905 r. Biel icki wraz z mecenasem A .  Chrystowskim u znawani byl i  za przy­
wódców narodowców łomżyń skich .  Miał on  rzeczywiście wiele cech in te l igenta, in ­
spiratora i organizatora, choć brakowało mu dyplomu i odpowiednio wysokiego sta­
nowiska. 34 

W środowiskach polskich n a  przełomie wieków o wszystkich czynownikach n ade­
słanych z Rosj i  mówiono, że to „wziatocznicy", pijanice i burdy. Adam Chętnik, znaw­
ca pogranicza mazowiecko-podlaskiego twierdził ,  że typowego urzędnika carskiego 
charakteryzowała „zupełna nieznajomość duszy narodu polskiego" oraz „gruboskórny 
brak wykształcenia humanitarnego" .  Ci „zesłańcy" lub amatorzy wyższych zarobków 
nie podejmowali  z reguły prób włączenia się do życia społeczno-kulturalnego stałych 
mieszkańców Łomży. Krąg ich znaj omości ograniczał się jedynie do person urzędo­
wych, współwyznawców z cerkwi,  przyj aciół od kart i kieliszka, znajomych ze stron ro­
dzinnych, sąsiadów, osób o wspólnych zainteresowaniach, czego przykładem choćby 
is tniej ące w Łomży Stowarzyszenie Miłośników Polowania z udziałem gubernatora 
i wicegubernatora. Znamy jednak i wyj ątki od tej reguły. Niski poziom intelektualny 
i moralny przybyłych urzędników ułatwiał opór przeciwko rusyfikacj i ,  zwłaszcza przy 

33  T. Lipiński, op. cit„ s .  6 1 ,  70, 1 05-1 08.  

34 AGAD, Generał Gubernator Warszawski (GGW),  t .  1 03739, k .  49-53 .  Parn. kn . łom. gub . na 1 897 .  
A. Chętnik, Jak s ię  lud budził . .  „ Warszawa 1 9 1 9, s .  1 0, 25-26, B .  Winiarski, op. cit. , s .  1 85 i inne. 
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zastosowaniu  różnorodnych, l epiej maskowanych w razie potrzeby i opłacalnych form 
krzewieni a  polskośc i .  Natomiast swoisty n iedowład aparatu biurokratycznego odbij ał 
s ię n iekorzystnie na tętnie  życia gospodarczego, stanie o&wiaty, pej zażu miej skim35 . 

Piramida rang urzędniczych układała s ię  w Łomży w sposób trudny dziś do odtwo­
rzeni a  i zinterpretowania. W 1 896/ 1 897 r .  po trzech dygnitarzach rangi IV następowa­
ło  l 7 urzędników cywilnych rangi V (radca stanu - „wysokorodij e") , w tym trzech 
kato l ików w aparacie sądowniczym ze stażem od 35  do 39 lat ,  podczas gdy inn i  pra­
wosławni „koledzy" miel i  staż pracy średnio o I O lat krótszy. Grupa urzędników rangi 
VI (radca nadworny)  l iczyła 24 osoby, w tym 4 katoli ków (sądownictwo, finanse, Wy­
dział Administracyj ny) ,  z przeci ętnym stażem pracy 30  l at ,  przy 22 l atach stażu wy­
znawców prawosławia,  zaś rangi VII (radca tytularny)  19  osób ,  w tym 7 katolików 
(staż pracy - 32 l ata katol icy, 20 lat prawosławni )  i rangi VIII (asesor kolegialny)  aż 
75, w tym większość, bo 45 wyznania katolickiego (staż pracy odpowiednio 1 9 ,5  
i 1 6 , 5  lat) . Ostatnia  ranga daj ąca prawa do szlachectwa osobistego,  czy l i  IX (radca ty­
tularny) była  w Łomży udziałem co najmniej 5 6  osób ,  w tym 29 wyznania prawo­
sławnego (staż pracy 9,5 roku) i 27 katol ickiego (staż pracy 25 lat) . 

W sumie w wyszczególnionych grupach rang IV - IX znalazło się niemal dwustu 
etatowych urzędników, bez nauczycie l i  i woj ska. Tyl ko lekką przewagę l i czbową za­
chowywal i wyznawcy prawosławia (55%) . Oznacza to, że w końcu XIX w. zamie­
szkiwało w Łomży do 90 urzędników wyższych i średnich rang wyznania katolickie­
go, z honorowanym statusem szlacheckim. Mieli on i  z reguły bardzo długi staż pracy, 
s ięgaj ący niekiedy okresu przedpowstan iowego, wykazal i  s ię  loj al nością wobec 
zwierzchników. O nich to pisał pamiętni karz łomżyński , że „pod s i lną presj ą  antypol ­
skiej administracj i państwowej . . .  w życiu społecznym właściwie odgradzal i  s i ę  murem 
obojętności od wszystkiego co pol skie, od wszelkich n arodowo-społecznych poczy­
nań". Poparl i na przykład „prywatnie" ideę boj kotu szkoły rosyj s kiej ,  ale ze względu 
na  losy  własnych karier zmuszali  dzieci do  spełnien ia  roli łamistraj ków;  jeś l i  należeli 
do stowarzyszeń , to tych dobrze widzianych przez czynniki oficj alne .  Byli zaś nadal 
szczerymi Polakami w rodzin ie  i ty m też tłumaczyć n ależy n ikłe więzy obu grup 
n arodowościowych (wyznaniowych) sfery urzędniczej , oddzielne n iektóre stowarzy­
szenia,  kluby,  zabawy oraz fiasko idei wspólnych resurs miej skich.  W wersj i zbyt 
optymi stycznej pisano o dwóch światach żyj ących obok siebie :  polskim i małym ro­
syj skim,  bo „ . . .  obcy zaj mowali  stanowi ska, które Polakom się n ależały, ale poza tym 
od tych obcych mogliśmy trzymać się osobno i w życi u  codziennym ich obecności  
bardzośmy nie odczuwali . . .  " . 36  

W korzystniej szej sytuacj i był ,  nieliczny jednak w Łomży, personel biurowy insty­
tucj i prywatnych, zwłaszcza kredytowych i dobroczynnych. Edmund Carbert (ur. 
w 1 8 5 1  r. ) n ie dokończył studiów w Szkole Głównej . W Łomży pracował w Towarzy­
stwie Kredytowym Ziemskim, potem uczestniczył w zakładaniu Kasy Pożyczkowej 
Przemysłowców, wszedł do władz Straży Ogniowej ,  Towarzystwa Wioślarskiego, Ka-

35 AP-B , KGŁ, t .  88 ,  A .  Chętnik, Warunki gospodarczo-kulturalne na pograniczu kurpiowsko-mazurskim, 

Łomża 1 927, s .  1 29 ;  Z. G loger, Z dwóch światów słowiańskich, Kraków 1 907, s .  3 .  
36 Pam. kn. łom. gub . na  1 897 r. (źródło zawiera jednak pomyłki i przeoczenia). E .  Jabłonowski ,  

Wspomnienia 1 905-1 928,  Warszawa 1 962, s .  9-1 0 ;  W .  Jastrzębski , o p .  cit . ,  s .  9 6 ;  J .  Harusewicz, 
lekarz i polityk, Warszawa 1935 ,  s .  51 (w Resursie łomżyńskiej w 1 900 r. było 3 Polaków wśród 1 3  
członków zarządu) ;  B .  Winiarski, op. cit . ,  s .  1 77 .  
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sy Pogrzebowej ,  Opieki nad Domem Zarobkowym.  Organizował także tajne  komplety 
uczniowskie , wsparł szkołę hand lową, próbował s i ł  j ako dz ienn ikarz i wydawca 
(„Echo Łomżyńskie") ,  zasłużył na m iano „człowieka-sy mbol u  pracy i poświęcen ia  d l a  
społeczeństwa" . 37  To jeden z przykładów. W Warszawie l iczba Po laków zatrudn io­
nych w adm i n i stracj i państwowej spadała, przyby wało n atomi ast Polaków w przedsię­
biorstwach prywatnych,  towarzystwach ubezpiec zeniowych, n a  Kolei Warszawsko­
Wiedeńskiej .  Możl i wości zatrud nien ia  poza sektorem państwowym były w Łomży 
raczej zn ikome ,  toteż pod kon iec panowan ia  carskiego status taki pos i adało tu ty lko 
około 30 osób.  Mniej napływało do tak mało atrakcyj nego, pogran icznego miasta 
i „czynowników" z głębi Cesarstwa, d latego w sto l i cy n adnarwiańskiej utrzy mywała 
się, zwłaszcza do 1 904 r. , s i l na  reprezen tacj a  Polaków w urzędach państwowych . 

Odmiennie też n iż  w Warszawie i dużych ośrodkach przemysłowych, w Łomży n i e  
wyodrębniła s ię  grupa i n tel igencj i  techn icznej :  budowniczych,  i n żyn ierów, geome­
trów. Nie było tu przecież szkół tęchn icznych (jedyn ie  w męski ej szkole handlowej 
pracowało dwóch absolwentów pol i technik ,  a i nż .  Władysław Rosenstadt kierował ży­
dowski m i  „warsztatami dla nauki rzemiosł" ) ,  kol e i ,  kanal i zacj i ,  elektrown i ,  w ię­
kszych firm budowl anych z biurami techn icznymi .  Niepotrzebn i  by l i  w zasadz ie  i i n ­
ży n ierowie  w łomży ńskim drobnym przemyśle ,  a większe zakłady, j eśl i j uż  
powstawały (M . Orłowskiego, J .  Morawskiego) , to  w formie fil i i ,  z kadrą techniczną 
sprowadzoną z zewnątrz . Tak więc  niel i czn i miej scowi przedstawic ie le  i ntel i gencj i  
technicznej wied l i  żywot urzędn iczy. W spis ie  techników z 1 899  r. wymieniono 
z Łomży s ześć osób,  w tym trzech z „wykształceniem praktycznym" i po kursach (ry­
sownicy, konduktor-technik)  oraz trzech abso lwentów petersburskiego Instytutu Inży­
n ierów Cywil nych.  Inż. Franc iszek Przecławski (VII ranga) , i nż .  Mieczy sław Ti tten­
brun (VIII ranga) , to  właśnie dwaj Polacy, którzy kierowal i Wydziałem B udowlanym 
Łom żyńskiego Rządu Guberni al nego, należe l i  d o  m . i n .  Towarzystwa Kultury Pol ­
ski ej ,  ale także do mocno popieranego przez władze rosyj skie Towarzystwa Opieki 
nad Domem Zarobkowym.  Nota bene, ten oficja lny patronat sprawi ł ,  że spadła aktyw­
ność stowarzyszenia .  Większe wz ięc ie  mie l i geometrzy, dobrze sytuowani ,  często jed­
n ak przebywający poza miastem.  Ceniono ten zawód, bo Łomży11sk ie uchodziło za re­
gion n aj bardz iej chyba w całym Królestwie opóźniony w l ikw i dacj i szachownicy 
gru ntów. Zygmunta Mi szewskiego , geometrę prywatnego , chwalono za zalety towa­
rzyskie i udział w pracach „Lutni" .  Na łamach „Wspólnej Pracy" k i lkakrotn ie  ukazały 
się artykuły popu l aryzuj ące nowośc i techniczne, w tym aw iację .  p i sane głównie przez 
wspomnianego inż. W. Rosenstadta.38 

Urzędn ików rang wyższych i średnich narodowości polskiej ,  a więc z szeroko rozu­
m i anych „sfer in te l igentnych" można było w końcu XIX w. spotkać przede wszystk im 
w n iektórych agendach Rządu Gubernia lnego , w sądach i notariatach,  Izbie Kontro l i ,  
Magistracie,  nawet we  władzach więziennych. Naczeln ik  więzien ia  w Łomży w l atach 
1 8 86- 1 903 , wymieniony już wcześniej Henryk Mac iejewski (VII ranga) urodził  s ię  
w 1 85 3  r. w rodzin ie  kato l icki ej ,  ukończył g imnazjum radomskie,  szkołę woj skową 

37 „Wspólna Praca" 1 927, nr 2 .  

3 8  AP-B , Rada Opieki Społecznej Guberni Lomży11skij ,  t .  3 1 3 , KGL, t .  946 ; AP-Ł, ZLPol . .  t .  52 i 1 82 .  
„Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 3 ,  1 2, 1 8 , 3 1  („ . . .  w Domu Zarobkowym zaczęto upatrywać nowq p lacówkę 
rusyfikacyjnq"). E. Warynkicwicz, Spis techników w guberniach Królestwa Polskiego, Warszawa 1 899.  
passim. 
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i stud ia  na Uni wcrystec ie Kijowskim .  Po 1 903 r. j ako pułkownik rezerwy objął funkcj ę  
prezydenta mai s ta, był jednym z założyciel i Towarzystwa Opiek i  nad Osobami Uwol­
n i<rnymi  z Więzień Gubern i Łomżyńskiej .  Katol ikami byl i  chyba zresztą wszyscy kolej ­
n i  prezydenc i łomżyńscy, a Anton i  Zagrzejewski (zmarł w 1 898  r. ) drukował w p ismach 
warszawsk ich (m . i n .  „Przyj aciel u Dziec i") ,  współpracował z redakcją  „Encyklopedi i 
Rol n iczej " ,  zbierał pam iątki narodowe. Władysław Łada (IX ranga, Izba S karbowa), to 
autor wiersza o Stachu Konwie i członek k i lku  stowarzyszeń polskich. Jan L i s ick i  (VIII 
ranga, ożeniony z kato l iczką) k ierował redakcj ą  oficj al nego czasopisma „Łomżinskij e  
Gubiernskij e  Wiedomost i" .  O d  n ich i i c h  polskich kolegów oczekiwano fachowośc i ,  
pogody ducha, umysłu jasnego i złotego serca , poparcia  d la  sprawy narodowej .  Jan Kot­
n arowski , radca Łomży11 skiego Rządu Gubern i al nego, absolwent m i ej scowego g imna­
zj um, „każdego obsługiwał z całą prostotą i życz l i wością" . 39 

W 1 906 r. naczel n i k  Zarządu Żandarmeri i otrzy mał anon im,  a w n im zarzut, że 
w Łomży n ie  przestrzega s ię  ograniczeń w zatrudn ian i u  urzędn ików n arodowości po l ­
sk i ej .  Przy okazj i badania zasadności  donosu stwierdzono ,  że także wyżs i  urzędn icy 
wyzna n i a  katol ickiego bral i udział w demonstracjach .  Co gorsze dla władz, wśród Ro­
sj an na  urzędach zdarzały s ię przypad ki narastającej sympati i dl a l udności m iej sco­
wej , h i stori i tych z iem, problemów bi eżących narodu polskiego.  Nawet córka pol i c ­
maj s tra łomży ńsk iego i matki Polk i ,  uczennica tutej szego g imnazj um,  pomagała 
pol sk im kol egom uprzedzaj <!C ich o grożących aresztowan iach.  Z kolei  Grzegorz Wo­
robijew, racica praw ny Rządu Guberni al nego w Płocku , a od 1 898 r. szef Wydz i ału 
Wojskowo-Pol i cyj nego Rządu Gubern i alnego w Łomży (VI ranga) , Rosjan in ,  autor 
k i l kudz ies ięc iu  publ i kacj i ,  został współpracown i kiem Komi sj i  H i stori i  Sztuk i przy 
krakowskiej Akademi i  Umiejętnośc i i popularyzował przeszłość naszych z iem,  tłuma­
c zył l i teraturę polską, wygłos i ł  referat na Zjeździe Pol sk iego Towarzy stwa His torycz­
nego, a jego córka po l 905 r. przeszła na katol icyzm . Wpływ na asymi lację Rosj an ze 
środowiska urzędn i ków łomżyńskich miały bez wątpienia mieszane m ałżeństwa, tak­
że kon ieczność koegzystowani a z katol i kami w pracy, szkole,  życi u publ iczny m ,  chy­
ba i fascynacj a kul turą pol s ką .40 

Po upadku rewolucj i  zmalała jednak l iczna Pol aków na wyższych stanowiskach 
w ad m i n i stracj i rosyj s ki ej .  D l a  1 9 1 31 1 9 1 4 r. udało s ię  określ ić  wyznanie (pośredn i o  
w i ęc i n arodowość) 1 7  J urzędni ków łomżyńskich rang IV-IX. Bez zmian pozostał 
s kład n ajwyższej k lasy, ale rangę V m i ały j uż 23 osoby, wyłączn ie  wyznan i a  prawo­
sławnego i ewangel ic ki ego (w 1 897 r. było trzech kato l i ków) .  W następnej grup ie  
(VI ranga) pozostało 4 katol i ków, ale przybyło prawosławnych (razem 3 1  osóh) .  Pol a­
cy zanotowal i  duże straty wśród urzędn i ków VII rangi (tylko 4 wobec 23 wyznawców 
prawosławi a  i I mahometani na) oraz mn iej sze wśród urzędn ików VIII k lasy ( 44 kato­
l ików przy 75 osobach) .  Jedyn ie  w naj niższej z jeszcze sz lacheckich grup (IX ranga) 
katol i cy  zdoby l i  przewagę ( 42 do 32), przy przec iętnym stażu pracy 20 l at wobec 1 4  
l at Rosjan .  Tuż przed wybuchem I woj ny świ atowej już  tylko co trzec i wyższy urzęd­
n i k  państwowy w Łomży był kato l ikiem , z pewnością Polakiem.  Przykładem j edno-

39 AP-B , RGŁ, t .  249. 25 1 .  „Echa . . . " 1 898 ,  nr 78 i 1 899, nr 3 :  „Głos Łomży1iski" 1 9 1 5 .  nr l ;  „Wspól na 
Praca" 1 9 1 0, nr 2 i 1 9 1 2, nr 9; „Życic i Praca" 1 928, nr 1 2 ; „Zorza" 1 898, nr l .  B. Winiarski , op .  c i t . ,  
S .  1 75- 1 77 .  

4o AP-B , Łomży1iska Izba Skarbowa, t. 82 .  „Echa . . . " 1 898,  n r  28 i 1 900, nr l .  Pam. kn . łom.  gub .  na 1 898 .  
R .  Jabłonowski ,  op .  cit . ,  s .  44; B .  Winiarski . op. cit . ,  s. 1 7 5 .  
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stkowym może być i obsada personaln a  Archiwum Gubernialnego w Łomży. W 1 897 
r .  Rosj an in  był w nim zaledwie drugim „pomocn ikiem archiwariusza", ale w 1 906 r. 
już  kierował tą komórką.41 Zawężała s ię  baza rekrutacyj n a  „inteligencj i  b iurowej" ,  
mal ały szanse na awans do warstwy „oświeconych" osób z kręgu urzędników pocho­
dzeni a  miej s ki ego . Władze mogły teraz skuteczniej kontrolować katoli ków pozostaj ą­
cych j eszcze w aparacie  administracj i cywi lnej .  

W rozważaniach o „sferach i ntel igentnych" trzeba częścio uwzględnić i woj s ko ,  
k tórego było w Łomży wyj ątkowo dużo, bo w końcu XIX w.  3 8 ,4% w stosunku do 
mieszkańców cywilnych. Gros składu garn izonu, czyl i  żołn ierze służby czynnej ,  przy­
jeżdżali na 3-4 l ata.  Na dłużej os iadała część kadry podoficerskiej i ofi cerskiej ,  ale 
i oni w n iewielkim stopniu uczestniczy l i  w życiu miej skim. Podobnie,  j ak w przypad­
ku urzędni ków cywilnych,  także w stosunku do oficerów służba w pasie przygran icz­
nym Warszawskiego Okręgu Wojskowego miała niekiedy charakter zsyłki dyscypl i ­
n arnej ,  uchodziła za trudną,  choć lepiej wynagradzaną. Pamiętać przy tym trzeba, że 
w ogóle poziom kadry zawodowej wojsk carskich pozostawiał wiele do życzeni a  i był  
przedmiotem krytyki  nawet w samym Cesarstwie .  

W garnizonie łomżyńskim przebywało 65-75 oficerów w stopn iu  od kapitana szta­
bowego (sztabs-kapi tana), który to stopień odpowiadał IX randze urzędniczej .  Wśród 
n ich było ki lku generałów, a ponadto jeszcze na etatach woj skowych pozostawało 
około 1 0  pracowników cywilnych wyższych rang. Nie można zaliczyć ich wszystkich 
do i ntel igencj i  łomżyńskiej ,  choć posiadali  średnie i wyższe wykształcenie woj skowe, 
eksponowaną pozycj ę  w strukturach oficjal nych, dobre lub bardzo dobre warunki by­
towe. Żołn ierze rzadko kiedy wychodzi l i  z koszar, a sympatii do oficerów carskich po 
prostu nie należało okazywać, zwłaszcza po wydarzeniach 1 905- 1 907 . Działo się 
tak, mimo że wśród niższych szarż, na przykład oficerów pełniących funkcje  dowód­
ców kompan i i  znaj dowało się do 30% kato l ików. Znane są  w Łomży i przypadki asy­
mi lacj i rodzi n  pułkowników. Woj skowi prowadzi l i  w gimnazj um męskim zajęcia wy­
chowania fizycznego oraz muzyki .42 

Łącznie mieszkało w Łomży n a  stałe l ub c zasowo 1 20 kato l ików wśród urzędni ­
ków cywi lnych rang szlacheckich, zatrudnionych n a  etatach państwowych, w i nsty­
tucj ach społecznych i firmach prywatnych oraz około 20 woj s kowych różnorodnych 
szarż,  też wyznania katol ickiego. Odnośne l iczby dla przyjezdnych osób wyznania 
prawosławnego i n iel i cznych protestantów wynosiły : 1 1 0- 1 20 urzędn ików, około 60 
woj skowych.  W mater iałach pamiętnikarskich, prasowych i archiwalnych dotyczą­
cych i ntel i gencj i  łomżyńskiej występuje zaledwie około dwudziestu ki lku nazwisk  
urzędników wyznania katol ickiego i około dziesięciu nazwisk urzędników oraz woj ­
skowych Rosj an .  C i  wypełn ia l i  w życiu publ icznym miasta rolę przypi saną „oświe­
conym", pozostal i  byl i  tylko biernymi członkami omawianej warstwy i j ej obrzeża. 

„Urzędn icza Łomża" czeka na jeszcze bardziej szczegółowe badania.  Zdarzały się 
tu i przypadki szczególne,  j ak przej ście na prawosławie wyższego urzędnika narodo­
wości żydowskiej (Uri Kowner w Izbie Skarbowej ) .  Mówiono półgłosem o sensacj ach 
rodzinnych,  s kandalach. 

41 Pam. kn .  łom. gub. na 19 1 4. D .  Godlewska, Trzydziestolecie działalności Archiwum Państwowego w 
Łomży (w : )  Archiwa i archiwalia łomżyńskie, Łomża 1986,  s. 8 .  

42  „Echa . . .  " 1 902, nr 48 .  Liczne źrodła podane w pracy: A.  Dobroński, Walory woj skowe . .  „ s .  227-259 .  
B .  Winiarski, op .  cit. , s .  1 53 .  
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6. Osoby duchowne 

W Łomży g ubernia lnej żyły obok siebie społeczności katol i ków, wyznawców 
moj żeszowych, prawosławnych,  ewangel i ków. Wzaj emnym odniesieniom oraz życ i u  
wewnątrz każdej z wymienionych grup pośw ięcony zostani e  jeden z następnych pod­
rozdziałów. Czy wszystkie osoby duchowne można zal iczyć do „sfer intel igen­
tnych" ? 

W 1 866 r. znaj dowało się w Łomży 1 4  duchownych wyznania rzymskokatol ickie­
go, j eden ewan gel ik  (augsburski)  i nie znana nam l iczba (ki lku) przewodników du­
c howych Żydów. Brakowało wówczas j eszcze etatowego kleru prawosławnego . Spis  
wykazał, że w 1 897 r. zamieszkiwało już w Łomży 7 osób duchownych prawosław­
nych,  tylko 8 „innych wyznań chrześcijańskich" i 6 wyższych duchownych wyznań 
niechrześcij ańskich,  razem 1 9  osób.  C i  „inni chrześcij ańscy" to 7 katoli ków i j eden 
protestant, gdyż z różnych źródeł wiadomo, że nie było wówczas zorg anizowanych 
grup mariawitów, baptystów, pozostałych sekt. Nie ulega również wątp l iwośc i ,  że 
w środ wymienionych w materiałach spisowych sześciu duchownych „wyznań n ie­
c hrześcij ańskich" znajdowali  s ię  wyłącznie wyznawcy moj żeszowi .  Liczebność osób 
duchownych n ie  korelowała ze strukturą wyznaniową mieszkańców miasta, przyle­
głych wiosek, pobl iskich osad.  W porównaniu z 1 866 r .  w przeciągu ponad trzydzie­
stu lat dwukrotnie  zmalała liczba księży i ojców zakonnych, poj awił s ię natomi ast 
i c iągle wzrastał w si łę kler prawosławny. Podobnie działo się także w innych mia­
stach gubernialnych oraz w większości siedzib władz powiatowych .  

Parafię katolicką obsługiwal i  księża:  proboszcz, trzech-czterech wikariuszy, 
z których j eden pełnił obowiązki kapelana więziennego oraz j eden , a od 1 905 r. 
dwóch etatowyc h  prefektów szkół średnich .  Kilkakrotnie poświadczono w Łomży 
obecność rezydentów dożywaj ących tu swoich dni  i l at .  Tych  kilku księży z trudem 
dźwigało rozległe obowiązk i . W 1 90 1  r. katol icy łomżyńscy wysłali do b i skupa 
w Sej n ac h  prośbę o powołan ie  proboszcza, gdyż n a  tym stanowisku zasiadali po­
przednio główn ie  księża w starszym wieku. Takim był ks .  Paweł Andruszkiewicz ,  
urodzony w 1 806 r„ a wyświęcony w 1 828  r. Parafię łomżyńską obj ął on w 1 839  r„ 
dekanat dziesięć lat późni ej ,  sprawuj ąc obie funkcj e  j eszcze w l atach s iedemdziesią­
tych . Ostatni  w XIX w. proboszcz łomżyński ,  ks .  Paweł Krajewski , urodził s ię 
w 1 824 r„ święcenia zyskał w 1 849 r. w Tykocin ie ,  a wcześniej ukończył 4 klasy 
g imnazju m  w Łomży. Miał on  w aktach personalnych l iczne wpisy, b y ł  regensem se­
minar ium sejneńskiego , proboszczem w Wąsoszy, dostąpił  zaszczytu admin i strowa­
nia diecezj ą, był n awet kandydatem rządowym na  biskupa sej neńskiego lub  płockie­
go ,  a zmarł w 1 90 l r. Prośby wiernych zostały wysłuchane i kolej n y  proboszcz 
łomżyński ,  ks .  Wincenty Błażewicz ,  doktor prawa kanonicznego, przej ął parafię 
w wieku 44 lat  (urodzony w 1 85 7  r. ) .  B ył również prałatem kaplicy  sej n enskiej i 
sprawował opiekę n ad zakonam i ,  a w 1 907 r. obj ął rektorstwo seminarium sej neń­
sk iego .  Odszedł z Łomży w 1 9 1 2  r .  Następnym proboszczem m ianowano kanonika 
kapi tuły sej neńskiej Józefa Lendo (urodzony w 1 83 6  r. ) .  W 1 909 r. w Grajewie ucz­
czono 50-lecie kapłaństwa kanonika  Błażewicza założeniem bibl ioteki-czyte ln i  j ego 
imienia .  Widać, że probostwo łomżyńskie obej mowali  księża zasłużen i ,  doświadcze­
n i  wiekiem, a j eś l i  młodsi , to bardzo dobrze już przygotowani do sprawowania odpo­
wiedzialnych funkcj i w adm in is tracj i koście lnej ,  szy bko awansuj ący.  Władze doce­
n i ały  zatem tę parafię ,  tyl e  że kolej n i  proboszczowie mieli za m ało sił i m ało też 
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c zasu n a  z aj mowanie s ię codziennymi problemami ,  a pewnie i na c zęste kontakty 
z wiernymi43 . 

W tej sytuacj i  w ięcej powinności  spadało na w ikariuszy. Tak wynika i z akt służ­
bowych kil kunastu księży, którzy w końcu ubiegłego wieku i początkach obecnego 
stulec ia  zwi ązan i byli z parafią łomżyńską.  Pochodz i l i  ci kapłan i główn ie  z drobnej 
szlachty i chłopstwa, u kończyli  4 klasy g imnazj um (Łomża, Suwałk i ,  Warszawa) lub 
progimnazj u m  szczuczyńskie ,  a następnie p ięc ioletnie seminarium duchowne w Sej ­
nach.  Wyj ątkowo zd arzal i s i ę  jeszcze dawn i  absolwenci seminarium w Tykoc i nie ,  jak 
i wybrańcy po stud iach w Akademi i  Duchownej w Petersburgu .  Młodz i  ks i ęża często 
zmieni ali parafie .  Rekordzista c hyba w tym względzie ,  ks .  Józef Nowosadko prze­
niósł się 8 razy w c iągu  1 0  lat .  Wpływ na tak szybką rotację  mogła mieć i postawa 
ks ięży wobec panuj ącego porządku państwowego . W połowie przebadanych akt s<1 
adnotacje o „występkach" księży : n ielegalnych zbiórkach pieniędzy, odmowach pod­
pisywania  tekstów sporządzonych w języku rosyj skim, próbach budowy świąty ń bez 
zezwolenia ,  wywieran iu  presj i na osoby żyjące wspólnie z prawosławny mi ( „moska­
lami") ,  tolerowan iu  zakazanych śpiewów, zakłócan i u  nabożeństw galowych w intencj i  
członków dynasti i Romanowów. Władze oskarżały także księży o przy należność do 
Narodowej Demokracj i ,  prowadzenie łaci ńsko-pol skiej propagandy, zaś wiernych 
z kole i  drażniły przypadki wyróżniania n iektórych osób duchownych odznaczen i am i  
państwowymi  i pochwały d l a  n i c h  za „właśc iwą postawę" w latach rewolucj i .44 

Do naj bardziej n iebezpiecznych władze łomżyńskie zaliczyły rn . i n .  ks .  Wincente­
go Ziel ińsk iego, byłego gimnazj al i stę z tego miasta, absolwenta Akademi i  Duchownej 
w Petersburgu .  Jako prefekt  g imnazjum suwalskiego ks .  Ziel i ń ski  powiedz iał 
w 1 88 6  r. w rozmowie  z profesorem tegoż gimnazj um:  „Kamczatki my się nie boimy, 
ja z radośc ią  bym się tam udał, bo u nas Drang nach Osten".  Ksiądz prefekt przew idy­
wał również zrobien ie  „porządku" z n iepotrzebnymi przybyszami z Cesarstwa. Prze­
n iesiony cło Łomży, w dwa l ata później odmówi ł  przyj ęc ia  przys ięgi  od rekrutó w 
w gmach u urzędowym zamiast w kościele .  Ks . Ziel iński  n ie  zmien i ł  postępowan ia  i 
w Nowogrodzie ,  urządzaj ąc tam bez pozwolenia procesje ,  man ifestacje ,  wspieraj ąc 
narodowców, wal kę o j ęzyk polski ,  propagandę patriotyczną. Trzeba j ednak przyznać, 
że w 1 9 1 3  r. n iepokorny kapłan otrzymał probostwo zarnbrowskie .45 .  

W n aj trudn iej szym położeniu  znalazły s i ę  osoby zakonne. W trakcie  powstani a 
styczniowego władze carskie zadecydowały o kasaci e  kl asztorów l iczących mniej n i ż  
8 zakonników oraz wszystkich i nnych podej rzanych o czynne wspieranie  „miat ieżn i ­
ków".  W l is topadzi e  1 864 r .  przestały formaln ie  i stn ieć domy zakonne Kapucynów 
w Warszawie, Lubl i nie  i Lubartowie,  „głęboko zakorzenione w społeczeństwo, zbrata­
ne z n im,  i to niezależnie od przynależności klasowej" .  Pozostały zaś trzy zakony tej 
reguły w Nowym Mieśc ie ,  Zakroczymiu i Łomży. W łomży ńskim początkowo „powo­
dziło się zakonnikom stosunkowo naj lepiej ,  była większa swoboda, a zżyta z klaszto­
rem ludność wydatni e  pomagał a  materialnie ,  tak ż e  Kapucyni  mogl i wystarczaj ąco 
żyć" .  Po przenosinach omawiany dorn zakonny l iczył 1 5  osób, a zarząd stanowi l i  
o .  Eustachy (Ignacy Łukaszewski ) ,  o .  Celesytn (Adamski ) ,  o .  Kornel (Ryszewsk i ) .  

43 Rubricel la„ .  diseces is Scjncnsis seu A ugustoviensis ( l  870- 1 9 1 4) .  AP-B, KGŁ, t .  776; rozprawy ks .  
Witolda Jemielitego . 

44 AP-B , KGŁ, t .  1 2 , 1 6, 374, 39 1 ,  725, 730, 735, 759, 804. „Echa . .  " ,  1 90 1 ,  nr  58  i 70. 
45 AP-B , KGŁ, t .  1 2 . 
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W 1 867 r. kwaterował w zakonie oddz i ał kozaków i w tym roku do Łomży zesłano 
o .  Beniamina  z Warszawy, b iskupa Podlas ia (zm . w 1 86 8  r.) . Dwadzieśc i a  l at późni ej 
w łomżyńskim klasztorze Kapucynów przebywało 1 3  zakonników w w ieku od 54 do 
7 8  l at (średn ia  64 l ata) ,  przy c zym dwa ostatn i założy! i szaty duchowne w 1 860 r. Co 
c iekawsze większość spośród n ich rozpoczęła życ i e  zakonne w domach w Lubartowie 
i Warszawie,  n i kt w Łomży. W 1 892 r. przen iesiono do omawianej stol icy guberni  
n iektórych zakonników z Zakroczy mia ,  ale brak możli wości przyj mowan ia  do nowi­
cj atu sprawiła ,  że w l atach następnych kl asztor pustoszał i w 1 902 r. doży wało w n im 
6 osób . Coraz trudn i ej było im prowadzić własne gospodarstwo , spowiadać, służyć 
pomocą potrzebuj ącym .  Wspominał Bohdan Wi niarski : „Uroku n i epospol itego doda­
wały klasztorowi  piękne postac i e  zakonn i ków:  ojca B roni sława, świętobl i wego , pełne­
go dobroc i  starc a ;  oj ca Łukasza o twarzy tak subtel nej i pięknej ,  że się napatrzyć n ie  
można było ;  ojca Sy mfori ana, którego wy n iosła postać i energiczne ruchy żołn ierza 
raczej niż mnicha wydawały. Wszyscy byl i j uż w poważnym wieku, gdyż zgromadze­
n i e  było skazane przez rząd rosyjski  na wymarc ie  . . .  Zdaniem hi storyka tylko zwłoka 
w wykonaniu kasaty ocal iła go przed l ikwidacj ą" .  Po Eustachym z Żuromina  funkcje 
miejscowych przełożonych pełn i l i : Sabi nian (Mikołaj Derecki) z Lubartowa i o .  Łu­
kasz (Leopold Zaczy ński )  z Zakl ikowa. Pom imo bardzo trudnych warunków Kapucy­
ni  łomżyńscy „n ie  ustawal i w pracy duszpasterskiej" .46 Sytuacj a  poprawiła się dopiero 
po 1 905 r. 

Klasztor B enedyktynek również pozostał j ako „etatowy",  ale bez nowicj atu .  
W 1 864 r. l i czył 14 ,  a w 1 8 86 r .  IO zakonn i c  w wieku od 45 do 72 lat ( średnia  5 8  l at) , 
z których ostatn ie  złożyły śluby w 1 863 r. W 1 892 r. przybyło tu 7 zakonn ic  z l ikwi­
dowanego k lasztoru w S ierpcu ,  a w 1 903 r .  następne 6 z klasztoru w Sandom ierzu . 
Proces starzeni a  postępował n ieubłagalnie i dopiero w 1 905 r. nastąpi ły  zasadnicze 
zmiany. W la tach 1 907- 1 9 1 3  przyjęto do łomżyńskiego domu 1 3  nowicj atek i ty leż 
s i óstr l iczył ten zakon w Łomży przed wybuchem woj ny. Władze ustąp i ły częściowo, 
bo sam generał gubernator warszawski m iał decydować o zgodz ie  na  wstąp ienie  do 
zakonu ,  bacząc m iędzy innymi  na  wiek kandydatek (minimum 24 l ata) i skład osobo­
wy danego k lasztoru .  Do 1 905 r. przeważały zdecydowan ie  w Łom ży s iostry pocho­
dzen i a  sz lacheck iego, w ostatn im zaś okresie przed woj n <\ świ atową napłynęły kandy­
datki główn ie  ze społeczności mi ej skiej .  Fu nkcję ks ien i  pełniły s i ostry : W. Łopal i ń ska  
(do  1 89 8  r. ) , Teresa Hryn iewicz (do  1 9 1 1 r. ) ,  B .  Grochowska z Zambrowa.  Te zaś 
mi anowały m . i n .  szafarkę zarządzaj ącą m ieniem , zakrystiankę, kustoszkę, furt i ankę. 
Znane są  nazwiska kape lanów i spowiedników. B enedyktynkom czas wypełniały 
główn i e  modl i twa chórowa trwaj ąca i po osiem godzin dzien nie  (dane z 1 86 8  r. ) ,  pra­
ca, porządki , pos i łki . „Pomimo represj i i trudnych warunków zewnętrznych społecz­
ność zakonna żyła włas nym rytmem"47 _  

W l atach si edemdzies iątych i dziewięćdzies iątych XIX w .  księży n ie  było widać 
w mieśc ie .  Nie oznaczało to bynajmniej zaniku tradycyj nego autorytetu osoby du­
chownej ,  cenionej za sztukę mówienia kazań i udziel ania rad w sytuacjach krytycz-

46 J .  Duchniewski, Dzieje polskiej prowincj i  kapucynów w czasie porozbiorowym ( 1 772-1 869) , praca <lr . ,  
KUL 1 962, s .  338-344. AP-Ł, ZŁPo l . ,  t .  20. B .  Winiarski , op . cit . ,  s. 1 67 ;  M .  J .  Cygan, D zieje klasztoru 

kapucynów w Łomży 1 763- 1 9 1 8 , Studia Franciszkat\skie, t . V ( 1 992 r. ) ,  s .  225-227 . 

47 E. Anuszkiewicz, Zakon Panien Benedyktynek w Łomży w l atach 1 864- 1 939, masz. w WSD 

w Łomży, 1 986, passim. 
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nych.  Nadal na  opin ie  o księżach miał wpływ bogaty ceremoniał kośc ielny, groza in­
fami i  na  forum parafi i ,  nade wszystko zaś pożycj a  Kościoła w trudnym okresie zabo­
rowym. U kanoni ków i księży starszych wiekiem podkreslano dostoj ność, godność, 
rozsądek, wierność zasadom. Proboszczów chwalono głównie za troskę o kościół i pa­
rafian , zaś wikariuszy za zapał do pracy, pobożność. Prestiżowi osób duchownych 
szkodziły natomiast spory między proboszczem , wikariuszami i organ i st<i, bezwzględ­
ne  śc iąganie zbyt wysokich ofiar za posługi rel ig ijne ,  zdarzaj ące się wypadki obłudy 
i faworyzowan ia  wybranych rodzin .  Od początku XX w. , a zwłaszcza od 1 905 r. 
zwiększyła s ie  częstotl i wość misj i  (wal ka z pij ań stwem) , pielgrzymek, procesj i ,  „j ase­
łek", uroczystośc i związanych z w izytami dostoj ni ków kościelnych. W 1 9 1 0  r. ze sta­
cj i Czerwony B ór wyjechało do Częstochowy jednorazowo 1 200 w iernych, z tego 
o koło 700 to by l i  parafianie łomżyńscy. Stol ica guberni przeżyła i w izytę biskupa. Na 
ul ice wyległy tłumy, dostojn ik  odwiedził między innymi obie  szkoły handlowe, pry­
w atną szkołę elementarną.48 

Wskutek zmiany przepisów można było od 1 905 r. oficj aln ie  zakładać w parafi i 
kółka, bractwa, chóry, a od 1 907 r. placówki Polskiego Związku Katol ickiego i in­
nych stowarzyszeń . Księża przewodz i l i  w tym mieście oddziałowi Towarzystwa Ro­
botników Chrześcij ańskich (od 1 9 1  O r. ) ,  Katol ickiemu Stowarzyszeni u  Robotnic  
i S ług  pod  wezwaniem św. Franci szka (od 1 909 r. ) , a ks .  S .  Czepulewicz podj ął 
w I 9 1 3  r. próbę założeni a  Stowarzyszenia Robotnic i Służących św. Zyty.49 

Uczestniczyl i ks ięża katol iccy i w pracach wielu i n nych stowarzyszeń, w Towa­
rzystwie Kraj ozawczym, (Polskiej )  Bibl iotece Publicznej ,  S towarzyszeniu Wzaj emnej 
Pomocy Litwinów, S towarzyszeniu Spożywczym (ki lkanaście wpisów) ,  Łomżyńskim 
Kółku Miłośników Muzyki  Orkiestrowej ,  Towarzystwie  Dobroczynnośc i ,  a wspieral i 
Narodową Demokrację .  Ks . Aleksander Mi siewicz podczas dwuletniego pobytu 
w Łomży zdążył założyć resursę robotniczo-rzemieślniczą, został prezesem II S towa­
rzyszenia Spożywców, zaznac zył obecność w kilku dalszych stowarzyszeni ach (do­
broczynność, pomoc więźniom) .  Aktywna rol a  kleru w latach rewolucj i 1 905- 1 9 07 
uwidoczniła s ię  naj bardziej w małych miej scowościach, gdzie nie było młodzieży gi­
mnazj alnej ,  l icznych el i t ,  zaczątków organizacj i partyj nych.  Jednak i w Łomży księża 
wzorem i n nych grup in tel igenckich poszerzyl i  zasięg oddziaływań na współmieszkań­
ców, szybko reagowali na zachodzące wydarzenia,  znacznie więcej u wagi poświęcal i  
kwestiom społecznym, zwłaszcza w odniesieniu d o  grup naj gorzej sytuowanych.  Ten­
dencj e  te odżywały i w l atach następnych. 

W 1 9 1 0  r. władze miej scowe nie zezwoliły n a  zorgani zowanie publicznych obcho­
dów grunwal dzkich ,  skończyło się zatem na  mszy w kościele farnym.  Ks. S tanisław 
Roszkowski powiedz iał wówczas : „Będziemy walczyć przede wszystkim o dusze na­
sze i prawa n asze, a dokonamy c udów„ . Potrzebna (nam do tego) wiara czysta 
i szczera, m iłość ojczyzny, j edność, braterstwo, poświęcenie ,  wytrwałość" .50 . 

Na u mysły i serca młodzieży oddziaływali  katechec i ,  dopuszczani tam l iczniej po 
1 905 r. Ocena katechetów przez uczniów mogła ulegać zmianie, nabieraj ąc elemen-

48 „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 1 0, 1 2- 1 4. 

49 A P-B, KGŁ, t. 8 1 3 , 975. AP-Ł, ZŁPol . ,  t. 45, 1 82,  258, 299. „Życie i Praca" 1 923,  nr 3 1 .  
Stowarzyszenie im.  św. Franciszka to działający w ukryciu Trzeci Zakon Franciszkański . 

5o AGAD, GGW, t. 1 04344, k. 60 (ks . wikary Bolesław Gumowski zezwolił  na śpiewy patriotyczne) . 

„Wspólna Praca, nr 1 0  i 1 6 ,  1 9 1 1 ,  nr 33-34. 
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tów krytycznych l ub s ię  od n ich  uwal n i aj ąc .  B .  Winiarski w czasie nauki w g imna­
zj um n api sał o prefekc ie  ks . B artłomiej u  Smol i ń skim j ako o słabym pedagogu popie­
raj ącym znienawidzonego przez młodzież dyrektora. Po wielu l atach autor w spo­
mn ieri  uznał ty lko,  że ks i ądz katecheta był dość surowego charakteru i oschły. 
Krytyczny ogląd kl eru znamio nował zwłaszcza związanych z ugrupowaniami lewico­
wymi przec iwników pol i tycznych Narodowej Demokracj i .  S i l n i ej szy był również 
w n iektórych wsiach kurp iowskich i po 1 905 r. Znany działacz chłopski  Piotr Kaczyń­
sk i  ogłos i ł  swe uwagi na łamach łomżyńskiej „Wspólnej Pracy" w 1 9 1 0  r. Oświad­
czył ,  że nie chce posądzać duchowieństwa o złą wolę,  ale można zarzucić n iektórym 
ks iężom brak chęci  do pracy społecznej ,  i n nym zaś „nieumiej ętność bran ia  s ię  do rze­
czy" . Ten artykuł kończył się apelem do osób duchownych : „s ięgajc ie  głębiej ,  pukaj ­
c i e  d o  serc uśpionych,  ale uczc i wych, n i e  żałujc ie  waszych wysiłków" .5 1 

Przebudzenie narodowo-społeczne w Łomżyńskiem na przełomie w ieków zasko­
c zyło część kleru kato l i ck iego,  n i e  było ono jednak skierowane przec iwko Kościoło­
wi. Przeciwnie ,  oczekiwano, że to duchown i nadal będą przewodzić  zwolenni kom po­
tężniej ącym działan iom wol nościowych . Nie wszyscy księża potrafil i  dotrzymać 
kroku wiernym,  bo pamiętać trzeba o okol icznościach towarzyszących rekrutacj i do 
seminariów duchownych, poziomie nauczania w n ich ,  asekuranckiej postawie wyższej 
h ierarchi i wzrastaj ącej w okresie represj i  popowstaniowych. Od 1 905 r. doszły do 
głosu i obawy przed nadmierną radykalizacj ą mas,  gdyż w ieść niosła o agitacj i komu­
n i s tycznej ,  ten-orze,  a już po uci szeniu  się wrzenia rewolucyj nego plebanie masowo 
zareagowały na postu laty „zaraniarzy" ,  krytykę ze strony mariawitów, postawę 
zdemokraty zowanych grup m łodzieży. Groźbę poważnych rozdźwięków, także 
w Łomży, zażegnały z j ednej strony zmiany w zachowaniu s ię ks ięży młodszych  wie­
kiem i stażem,  a z drugiej zdomi nowanie wątków społecznych przez siły narodowe, 
co miało i związek z narastającą  atmosferą przygotowań Europy do wojny .  

Łomży ńska parafia kościoła ewangel icko-augsburskiego skupiała wiernych z mia­
sta i najb l i ższych powiatów. W 1 884 r .  pastorem został Kacper Mikul sk i ;  od 1 88 6  r. 
także adm i n i strator parafii Paproć Duża. Miku l ski (ur. 1 840 r. ) wywodził s ię  z pol­
skiej rodziny,  porzuc i ł  habi t  berbardyński ,  po czym odbył  studia teologiczne w Dor­
paci e ,  został d iakonem w Warszawie .  Skromny i opiekuńczy, uchodził za „zdecydo­
wanego sympatyka" Polsk iej Parti i Socjal i stycznej .  Rozwij ał też działalność 
propolską na Mazurach,  a w samej Łomży przyczyn i ł  s ię  do założen ia  (Polskiej )  B ib­
l ioteki Publ icznej oraz Stowarzyszen ia  Spożywczego „Chleb" i zasiadał we władzach 
Towarzystwa Kul tury Polskiej ,  Towarzystwa Pomocy Osobom Uwolnionym z Wię­
zień Gubern i Łomżyńskiej ,  Towarzystwa Wstrzemięźl iwości Alkoholowej „Przy­
szłość" . To przykład osoby duchownej godzącej obowiązki duszpasterskie z rolą in­
spiratora działań świeckich .52 

Cerkiew prawosławna  nosi ła znamiona kościoła państwowego, wspieranego przez 
władzę. Na czele Towarzystwa Parafialnego stał sam gubernator, a towarzysz l i  mu ge­
nerałowie i inni wyżsi urzędnicy. Od 1 8 86 r. do I woj ny światowej proboszczem łom­
żyńskim był Arkadi Woznies ieńskij (ur. 1 85 8  r. ) ,  absolwent petersburskiej Akademi i  
Duchownej ,  nauczycie l  rel ig i i  w gimnazjum,  szczodrze obdarzany orderami . On  i j e­
go pomocnicy,  d i akoni ,  popi ży l i  w dostatkach,  korzystaj ąc z przychy lności  prawa, 

5 1  „Teka" 1 902, nr 2,  s .  1 09 i B .  Winiarski, op. cit . ,  s .  87. „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 1 3 .  
5 2  „Teka" 1 902, n r  2 ,  s .  1 09 i B .  Winiarski ,  op. cit . ,  s .  87 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, n r  1 3 .  
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opieki woj ska i admi nis tracj i .  Kler prawosławny n ie  potrafi ł jednak wyj ść poza krąg 
współwyzn awców. Może zresztą robił to części ej ,  n i ż  na to wskazuj ą szczątkowe 
źródła. 53 

Najmn iej w iemy jednak o duchownych wyznan ia moj żeszowego, a przec ież Żydzi 
stanowi l i  45% ludności  cywil nej w Łomży. W tej społeczności wyj ątkowo s i l ny był 
autorytet rab i n ów, ich pomocn ików (podrabi nów) i większości i nnych członków za­
rządów bożniczych, kantorów, urzęd n i ków, osób kieruj qcych bractwam i (towarzy­
stwami )  rel i g ij nymi , na przy kład studiowania Tory, Miszny i Psal mów, stowarzyszeń 
specj al i s tycznych (przykład Towarzystwa Wzajemnego Kredytu) ,  dobroczynności  
(przykład Towarzy stwa Pomocy Biednym Wyznan ia  Moj żeszowego) .  N ie  ukształto­
wała s i ę  łomżyńska dynastia chasydzka, nie znamy w badanym mieśc ie zas ięgu 
oświ ecenia żydowskiego (Haskal i ) ,  a tutej szy B und pozostawał poci wpływami b iało­
stock imi .  Duchown i  wyznania moj żeszowego w Łomży nie oddziaływal i na postawy 
tutej szych chrześcij an .  

Pozostały natomiast wspom nien ia  o co znakomitszych rab i nach na  kartach cyto­
wanej już k i lkakrotnie „Ks ięg i  wspomnień  gm i ny łomży 11skiej " .  To by l i  m . i n .  Rabi 
Lipa Chaim, Noach-Sechal D i sk i n ,  El iezer Symcha Rabinowicz, Joel-Laj b  Helewi 
Hercog,  Malkiel Tenenbaum,  dr Chai m Heler, Jehuda Lej b Gard i n ,  Abraham Josef 
C zynowicz ,  Szloma Margules-Perl a,  E l ij ah Rozenberg, dr Efrai m  Adelsztaj n ,  Abra­
ham S zmuel D i sk in ,  Jakow Grubsztaj n ,  Jehoszua Hezi l  Fraj man,  Akiba Rabinowicz  
(Potawski ) ,  Aharon Bakszt. Osobny zap i s  przeznaczono dla osoby rab i na Dawida Ja­
kuba Jelen ia, oświeconego , znaj ącego ki lka j ęzyków. On  to przygotował memoriał 
w sprawie oswobodzenia Jerozol imy i kraj u i zrael skiego, wysyłając go następn ie  do 
królowej angielskiej Elżbiety, cesarzy Napoleona III i Franc iszka Józefa, cara Ale­
ksandra II . Syn Maki el a Tenenbauma, Motel B i ały stał s ię  j ednym z czołowych przy­
wódców pol i tycznych rewolucj i  1 905- 1 907 w Łomży i reg ion i e .  Cen iono w środo­
wisku żydowskim osoby duchowne prowadzące działalność dobroczynną, odważnych 
w podejmowaniu nowych tematów, konsekwentni e  bron iących racj i współwyznaw­
ców. S zczególn i e  szanowano najmądrzejszych, potrafiących udzielać stosownych rad , 
pertraktować z władzami i o mij ać oficj al ne zakazy lub nakazy, wykładaj ących 
w szkołach rel ig ijnych ,  utrzymuj ących kontakty z Życiami znanym i w Królestwie ,  Ro­
sj i ,  Europie . 54 

7. Ludzie pióra. Wydawnictwa 

W Łomży gubernial nej n ie  było szkoły wyższej ,  placówek badawczych, a pozno 
ukazała s ię  tu p ierwsza miej scowa gazeta. Powtarzały się w ięc narzekan i a  na  brak 
zdolnych i „ofi arnych p iór" . To wszystko prawda, docenić  jed nak należy p ierwsze 
próby, i n i cj atywy grup i debiuty i ndywidualne.  S zkoda, że mało bezpośrednich konta­
któw z Łomżą miał Zygmunt Gloger, m iłośni k  „rzeczy starożytnych' ' ,  badacz i popu-

53 AP-Ł, ZŁPol, t .  298, 232. M uzeum Historii Białegostoku, sygn . 553 ( Historia parafii ewangelicko­
-augsburskiej w Paproci Dużej ,  napisana przez K. Mikulskiego). „Wspólna Praca" 19 l '.l, nr 6 . R. 
Jabłonowski .  op.cit . ,  s .  62; H .  Syska, Scalone pogranicze, Warszawa 1 975, s .  1 4 1 . 

54 Yom-Tow Lewiński ,  Ksit;ga wspomnie1\ . .. , passim. 
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l ary zator dz iejów oj czystych,  a pogran i cza mazowieck iego-podlaskiego nade wszy­
stko. 

W l i stopadzie 1 8 8 1  r .  ukazały się w pras ie warszawskiej zapowiedzi  nowego tytu­
łu prowi ncj onalnego „Echo Łomżyńsk ie" .  Tygodn i k  wychodz i ł  w każdy wtorek po­
czynaj ąc od styczn i a  I 8 82 r. , a redakcj a  znalazła lokum na u l icy Dwornej .  W stołecz­
nej „Ni w ie" oceniono,  że „Echo Łomżyńskie" ma druk wyraźny, papier dobry 
i korektę staranną .  Na łamach tego pierwszego w reg ion ie  tygodnika zamieszczano 
serw i s  informacyj ny z kraj u  i świata, korespondencje  z m iast gubern i  łomży ńsk iej ,  
Warszawy, Płocka i Suwałk. kron i kę miej scową, ogłoszenia ,  fragmenty prozy. Reda­
kcj a  n ie  zamierzała bezkrytyczn ie  schleb iać odbiorcom,  zaatakowała p l agę karci ar­
stwa, zachowan ie  s ię  urzędników. b i erność społeczeństwa, w tym również „sfer i n tel i ­
gentnych".  O d  początku z n ajw iększym chyba bólem pisano o analfabetyzmie ,  braku 
t rosk i  o szkoły i edukację własnych dziec i .  Problem ten podtrzym ał również Z. Glo­
ger, autor korespondencj i  z pow i atu m azowi eckiego, przyczynków historycznych, ale 
i po lemik .  „Obywatel" z Jeżewa n i e  zgadzał się z n arzekaniami na los służby folwar­
cznej ,  dopatruj ąc s i ę  w tym ataku na z iemiaństwo. Oponentów było zresztą od począt­
ku bardzo w ie l u ,  a szeregi  współpracown ików topn iały i prawdopodobnie pod koniec 
1 8 83  r. pi smo przestało się ukazywać. Wznowiono je  w połowic 1 8 84 r. , po raz kolej ­
ny prosziic o poparcie  i n i cj atywy. Ocen iano ,  ż e  „Echo" zatraciło j ednak charakter po­
stępowy, stało się p ismem „bez wyraźnego zabarwien ia" .  Funkcję redaktora przej ął 
Ju l i an Laskowsk i  „Korabicz",  wcześn iej szy pomocn ik  Konrada Prószy ńskiego „Pro­
my ka" w „Gazecie  Św iątecznej" .  Pierwszy numer nowej edycj i  zawi erał w i adomości 
u rzędowe, kronikę miej scową, sporo przedruków, urywki  wspomnień ,  artykuł o serwi­
tutach .  P i smo m iało u kazywać się w p iątki ,  trafiaj <1c poza prenumeratorami d o  ks ię­
garń w Łomży, w k i l ku i nnych m iastach gut;iern i i w Suwałkach . Redakcj a przen iosła 
się do domu Leśn i ewskiego przy Szosie Sn i adowskicj .  Niestety, nie wiemy k iedy 
„Echo Łomży1iskic" defi ni tyw n i e  zakończyło s wój pioniersk i  żywot. S tało s i ę  t o  chy­
ba  jes ienią 1 884 r. , brakuj e  j ednak tych ostatnich n umerów. Uznano p o  l atach ,  że w i nę 
za upadek łomżyńskiego tygodnika ponosiła główn ie  in tel igencj a, która j ednak „wola­
ła grać w karty, łykać sensacyj ne wiadomośc i  i plotki  miej scowe . . .  " .  55 

Z tego okresu pochodzi i „Narew, Kalendarz Ilustrowany na rok zwyczaj ny 1 8 85" ,  
z dodaniem mapy l itografi cznej guberni łomżyńskiej ,  wydany staraniem i nakładem 
B ol esława Londy1iskiego i P iotra Boczkowskiego. Druk wykonano w Warszawie,  na­
tom iast  jednym z dwóch głównych m iej sc kolportażu stała s i ę  łomżyńska ks ięgarn ia  
Mieczysława Rychtera. W słowie w stępnym dwaj wymien ien i  wydawcy podal i ,  że 
dz i ałal i „w i m i ę  postępu i potrzeb naszego społeczeństwa" . Oni też nazwal i „Narew" 
„bodaj czy nie [ . . . ] pierwszą ks iążką polską,  specja ln ie  przeznaczoną d la  m ieszkań ­
ców gub . łomżyńskiej " .  Niestety n i e  mogl i wydać kalendarza w Łomży, „zarówno dla 
warunków techn icznych, jak i m aterial nych" , miej scowym bowiem drukarniom bra­
kowało odpowiednich czcionek i drzeworytn i ,  nie mówi ąc j uż o wyższych tu kosztach 
produkcj i .  „Do l iczby nie mn iej ważnych przeszkód w inniśmy zal iczyć n iesłowność 
ki lku z osób pi szących, k tóre pomimo so lennych przyrzekań, prac swych dla zamiesz­
c zen i a  w kalendarzu na  term i n  n i e  nadesłały" .  Ostatecznie zatem w „Narwi"  znalazły 
s ię : kalendarz, dz iał i n formacyj n y  z l itan ią  nazwi s k  osób urzędowych, wykazem in -

55 „Echo Łomży1\skie" 1 882, nr 1 5 ; „Gazeta Świąteczna" 1 8 84, n r  1 80;  Narew . . .  , s .  1 39 ;  „Niwa" 1 883,  nr 
1 96 ;  „Wc<lrowiec" J 88 1 ,  nr 246 . 
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stytucj i i firm przemysłowych, rozkładami kursowania poczt, datam i j armarków. Cen­
nym dzi ś  źródłem j est tabela  domów miasta Łomży (860 posesj i ) .  Gloger skreśl i ł  
„Ki l ka słów o l udności roln i czej gub . łomżyńskiej" ,  a A .  B udziński  przedstawi ł  dziej e  
i aktual ne problemy przytułku (alumnatu) w Tykoci n i e .  Ki lka artykułów popul arno­
naukowych nie m iało  bezpośredniego związku z regionem i wyszło spod „obcych" 
p iór. W k i lku i n nych zaś nadmi ernie schlebiano wszystk iemu co łomży ńskie .  Przykła­
dem n i ech będzie stwierdzen ie :  „Łomża bodaj czy n i e  najpierwsza w kraj u  dala po­
czątek i przykład do rozwoj u  i rozpowszechnien i a  teatru amatorskiego".  Całość kalen­
darza uzupełn i ły wiersze, opowiadan i e  ( „Łomżynianka. S zk ic  z natury") ,  fraszki 
i dość l i czne ogłoszen ia .  „Narew" należy bez wątpienia do wielce udanych przedsię­
wzięć tamtych lat .  Można j edynie zarzuc ić  n iektórym autorom pom ijan ie  wątków re­
gionalnych lub  i c h  wtrącanie bez znajomości  rzeczy. To był wynik słabośc i  środowi­
ska i ludz i  pióra w samej Łomży. 

C iszę, j aka zapanowała na k i lkanaśc ie  lat, przerwało pojawien ie  się z datą i kwiet­
n i a  1 899 r. p ierwszego numeru „Ech Płockich i Łomżyńskich".  Redakcj a p isma wyda­
wanego dwa razy w tygodniu m ieśc i ła s i ę  w Płocku , ale Łomża otrzymała oddział ,  
u lokowany w wymien ionej już ks ięgarni Rychtera w Nowym Rynku.  „Echa" chc i ały 
być „wiernym odb i c i em życ ia, potrzeb i życzeń miej scowych" . Pod względem grafi ­
cznym zal i czały s ię do grupy p i sm najbardziej szarych i n ieefektownych, bez i l u stra­
cj i .  Gazeta składała się zasadniczo z czterech stron ,  powiększanych o dwie dodatkowe 
jedynie w wyj ątkowych okazj ach .  Za pięć kop iejek czytel n ik  otrzymywał podstawo­
we informacje  bieżące,  wykaz zmian w służbie ,  kronikę kośc ielną,  opowiadani e  l ub 
powieść w odc inkach na stronie  p ierwszej ,  składanej - j ak i pozostałe - w u kładzie 
czteroszpaltowym.  Na stronie drugiej gros m iej sca wypełni ała kron ika wydarzeń 
z Płocka i Łomży, na trzec ią  zaś stronę wprowadzano korespondencje ,  wieśc i  z War­
szawy, przedruk i . Przemi eszan i e  treści  i form charakteryzowało stronę ostatn ią ,  mię­
dzy i n nymi  z odpowiedziami redakcj i ,  ogłoszen iam i  i reklamami .  

Redakcj a  apelowała gorąco do czyteln ików o poparc ie  finansowe i korespondencj e .  
„Bez współdziałan i a  ludz i ,  bez związan ia  s i ę  z uspołecznieniem okol i cy, bez posiłko­
wan i a  się spostrzeżen i ami z czynnego życi a  zbiorowego, pismo każde, a zwłaszcza pis­
mo prowi ncjonalne pozostani e  workiem, anemicznym" . Ten apel w Łomżyńskiem n i e  
znalazł trwałego odzewu. Z e  smutk iem konstatowano : „Zaczynamy spostrzegać,  ż e  ży­
czl i we koło naszych współpracowników zmni ej sza się, że korespondenci coraz mniej 
dopisują ,  że uc ichl i być może zrażen i  c ierniami ,  j akie o w i  dorywczy współpracow n icy 
znajduj ą  wśród b l i skiego ogółu, gdy piszą nie po myśl i  wszystkich i każdego z osobna, 
znamy tę drogę ciernistą, gdy korespondent narazi s ię w swoim m iasteczku, w swym 
otoczeni u" ( 1 903 r. ) .  Opisani słal i protesty, dowodzi l i  swej n iew inności ,  tropi ąc zacie­
kle autorów tekstów. W efekci e  osoby p iszące do „Ech Płockich i Łomży ńskich" ukry­
wały się nie podaj ąc nazwisk, wymyślaj ąc skomplikowane pseudonimy. Uniemożl iwia  
nam to  dz iś  ustalenie l isty m ieszkańców Łomży, którzy nadsyłali korespondencj e do 
omawi anej gazety. 

Po sześci u  l atach trwania  spółki redakcj a  „Ech" doszła do wn iosku,  że „Łomży­
nianie mało i nteresowali s ię pismem, mało się nim zaj mowali tak, że ostatecznie z ra­
chunków okazało się ,  że ta nazwa „Łomżyńskie" kosztuje nas za  drogo" .  Od 5 m arca 
1 904 r. gazeta nosiła j uż n azwę „Echa Płocki e  i Włocławskie" .  Rzeczy wiśc ie  ustalo­
no, i ż  na przykład w samej Łomży rozchodzi ło  się zaledwie  50  egzemplarzy pisma. 
Zarazem j ednak w artykule pożegnal nym Płocczanie zachęcal i  kolegów z Łomży do 
założenia własnego organu prasowego, motywuj ąc to i tym, że w m i eście oraz okolicy 
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j est  „kilkan aście j ednostek wykształconych, piórem dobrze władaj ących - są więc s i ­
ły ,  któreby mogły złożyć s ię  na piękne prace" . Z okolicy pisal i  do „Ech" ziemianie 
(Stanisław Woyczyński , Jan Lutosławski) i rzadziej księża,  n ie  u krywaj ąc nazwisk .  

„Echa Płockie  i Łomżyńskie" un ikały skutecznie pol i tykowania. Do ich powstan ia  
przyczynił  s ię cytowany już  notariusz z Łomży Wiktor Szumański , redaktor wcześ­
n iej szego „Echa Łomżyńskiego". On to zainicj ował dyskusj ę  o i ntel igencj i  prow incjo­
n alnej .  Dostrzegał rejent-dziennikarz wie lu  lekarzy, adwokatów, sędziów, i n żynierów, 
techn i ków, którzy po ukończeni u  n au k  nie wracali  do pism i książek fachowych, po­
padaj ąc w rutynę, j ałowiej ąc umysłowo . Dawne ideały altrui styczne zamienial i  na po­
goń za złotem, a każdy dz ień wieńczy l i  „herbatkami" z grą w karty i toastami .  Nic 
więc dzi wnego, że wpły wy ich malały, że wymykało się i m  przewodnictwo nad mło­
dzieżą. Po wypowiedzi ach innych dyskutantów Szumański wyj aśnił ,  że nie uważał 
wyższego wykształcenia za warunek konieczny przyn ależności do „zbiorowi ska" i nte­
l igencj i  i nie proponuj e, by wyłączać z szeregów tej warstwy l iczne zastępy ludzi „ze 
świ adomości ą  i miłością i deałów, tudzież celów i ndywidualnych i społecznych".  
Utrzymywał natomiast wymóg aktywności u mysłowej ,  nakaz stałego kontaktu 
z książką, poświęcenia dla innych,  przewodzenia  w domach i szkołach,  zachowania 
dobrych obyczajów i obywatel skich uczuć.  Inte ligencj a  - twierdzi ł  rej ent  łomżyński 
- nie może zamykać się w kręgu spraw praktycznych, chlebodaj nych.56 

Do wydawania druków zwartych wrócono w Łomży w 1 902 r. Nakładem Łomżyń ­
skiego Towarzystwa Dobroczynności ukazała s i ę  w tym roku j ednodniówka „ Z  nad 
brzegów Narwi" z u tworami ,  które „wyszły spod piór rodowitych  l ub przybranych 
dzieci ziemi łomżyńskiej ,  a l ubo treść ich nie zawsze w bezpośrednim z tą ziemią po­
zostaj e  związku" .  Znalazło się w j ednodniówce miej sce i dla Elizy Orzeszkowej ,  no­
tatki autobiograficzne zamieścił niestrudzony Zygmunt Gloger, a Grzegorz Worobie­
j ew opisał zamek b i skupi i kościół parafialny w Broku. Przeważały j ednak wiersze, 
opowiadania,  „ury wki większej całości " autorstwa osób kryj ących się pod pseudoni­
mami (Trzaska, Esteje ,  Mor. i inn i ) .  Nie udało s ię  dotychczas ustal ić  nazwisk wszy­
stkich współautorów „Z nad brzegów Narwi' ' ,  nie wiemy i lu  z n ich mieszkało w Łom­
ży i w tej gubern i .  „Dzieci przybrane" nie musiały zaś na stałe w iązać się z regionem. 
Pierwszy wiersz w omawianym zbiorku podpisał „Jerzy Orwicz" ,  czyl i  Natal i a  
Dzierżkówna ( 1 86 1- 1 93 1 ) ,  zruj nowana ziemianka i była zesłanka czasowo przeby­
waj ąca  w Gucin ie ,  dokąd „przygnała j ą  n ie  kraj oznawcza żarl iwość,  a n ajprawdopo ­
dobniej konieczność zarobkowania u któregoś z bardziej zasobnych urzędników c u ­
krowni" .  Krytyka pozytywnie  oceniła wydawn ictwo i choć n akład rozchodził s ię 
powol i ,  uznano,  że „pięknie pod k ażdym względem zaznaczyła swą siłę duchową in­
tel igencj a  łomżyńska" .57  

Łomżyńskiemu Towarzystwu Dobroczynności zawdzięczamy również „Kalendarz 
Łomżyński" na 1 903 i na 1 904 r. W nich są próbki poezj i ,  prozy i humoru, przyczynki 
h i storyczne,  dane aktualne o regionie ,  n awet wstawki oświatowe,  dział popularnonau­
kowy. Naj w ięcej j ednak miej sca zaj mowały informacje o życi u  społecznym Łomży 
w ostatniej ćwierci stulecia .  Zaprezentowano naj w ażniej sze towarzystwa i stowarzy­
szenia ,  przypominaj ąc okoliczności ich powstania ,  s kłady władz.  Podobnie pokazano 

56 Od wydawców, „Z nad brzegów N arwi . Jednodniówka na  dochód Łomżyńskiego Towarzystwa 
Dobroczynności", Warszawa 1 902; „Echa „." 1 898 ,  nr 2, 43, 44, 1 902, 1 90 1 ,  nr 94, nr 1 00 i 1 093,  nr 75 .  

57 H.Syska, W dolinie Orzysza, Olsztyn-Białystok 1 982, s .  29-3 1 .  
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trwałe in icjatywy, przedsięwzięcia niemal wyłącznie kół polskich .  Autorzy tych te­
kstów nie potrafi l i  ukryć - może i nie chcieli - sympati i dla współziomków i dla 
idei , pod którymi sami s ię  podpisywal i .  Można przypuszczać, że szyld Łomży ńskiego 
Tow arzystwa Dobroczynności pomógł w uzyskaniu zgody na druk, osłonił in icj atoró w 
przed podej rzeniami o n ieprawomyśl ność.  I tylko raz w „Kalendarzu Łomżyt'iskim" 
n a  1 904 r. redaktorzy przyznal i s ię do celu ważniej szego n iż  zebranie n i ewielkiej 
przecież sumy rubl i  na potrzeby biednych.  Chodziło bowiem o n ie  pozostawan ie  
w ty le  „wobec coraz s i lniej zapowiadającego się powszechnie ruchu społecznego", 
o „budzenie się prowincj i  z letargu" .  Dowód w postaci „Z nad brzegów Narwi" i obu 
kalendarzy nie wypadł j ednak przekonywaj ąco,  bo wszystkie trzy druki z l at 1 902-
1 904 powstały dzięki j ednostkom,  a nie  „przebudzonej , zbiorowej pracy ogółu nasze­
go". Ukazały się jednak i to też cieszyło . Dla porządku dodać trzeba, że pom ieszczo­
no  w omówionych tomikach także elementy typowe: wykazy świ <it, obsady władz, 
aktualną statystyką oficj al ną, ogłoszenia .  

Nowy etap w dziej ac h  prasy polskiej rozpoczął s ię  w burzl iwych latach 1 905-
1 909,  po wymuszeniu na caracie  zmian prawnych ,  zniesieniu cenzury prewencyj nej . 
Czasopisma stały się ważnym elementem życia publicznego, kształtowały opin ię ,  za­
razem rejestrowały fakty i oceny. Pojawiły się l i czne nowe tytuły (48 w 1 905 r. na  ob­
szarze Królestwa Polskiego) ,  wzrosły nakłady, wzbogaciła się mapa ośrodków wy­
dawniczych .  Z miast guberni sąsiaduj ących z Łomżyt'iskiem przodowała oczywiście 
Warszawa, ale także ożywił się ośrodek płocki , a w 1 906 r .  wy szły pierwsze egzem­
plarze „Tygodnika Suwalski ego" . W samej Łomży nie wykorzystano tej szansy i do­
piero po 3 kwietn ia  1 9  IO r. tutej si mieszkańcy mogli nabyć tygod nik poświęcony 
sprawom Ziemi Łomżyńskiej ,  a opatrzony wymownym tytułem „Wspólna Praca" . 

Przetrwały roczniki „Wspólnej Pracy", redagowanej i wydawanej przez Franciszka 
Hry niewicza,  a drukowanej do 1 9 1 3  r .  przez firmę A .  Krzyżanowskiego, następnie 
u J. Wej mera. Szata graficzna n ie  zachwycała, rzadko poj awiały się i lustracje i ozdob­
n iki . Przeważały egzempl arze ośmio- i dwunastostronicowe, w porze letniej n iekiedy 
łączono je, z podwój n ą  wówczas numeracją .  Na stronie p ierwszej i drugiej podawano 
artykuły redakcyjne  lub fragmenty prozy, na  trzeciej i czwartej zamieszczano kore­
spondencje ,  przedruki ,  wiersze. Dwie następne strony przeznaczono na kronikę wyda­
rzet'i z Łomży oraz okolicy, sprawozdan i a  z działal ności towarzystw, recenzj e  wystę­
pów teatralnych,  nowinki .  Na stronie siódmej i ostatniej dominowały ogłoszen ia ,  
cenniki , wiadomości urzędowe, okazj onalne .  Sporo drukowano i m ateriałów hi story­
cznych.  W 1 9 1 1 r. przez ki lka miesięcy załączano czterostronicowy „Dodatek Ludo­
wy" z radami dla roln ików, a próbowano także drukowani a  dodatku dla dzieci . Trud­
ności  j ednak, n ie  tylko finansowe, sprawiły, że tygodnik stał się dwutygodni kiem, 
przej ściowo n awet mies ięcznikiem w 1 9 1 3  r. , a w ogóle wychodził  coraz m niej regu­
larnie ,  o zmniej szonej obj ętości i cenie .  

Indywidualnością wśród łomżyt'iskich „sfer intel igentnych" był Franciszek Hrynie­
wicz ,  chyba przybysz z terenów l i tewskich, zesłaniec za „wrogą społeczną działal­
ność", j eden z założycie l i  i l iderów ki lku towarzystw, m . in .  „Sokoła" , Towarzystwa 
Wioślarskiego, Kraj oznawczego i Higienicznego, Stowarzyszenia Spożywczego, (Pol­
skiej )  B ibl ioteki Publ icznej ,  także prezes Rady Miej skiej w okresie okupacj i niemiec­
kiej ,  działacz społeczno-pol ityczny i dziennikarz łomżyt'iski po 1 9 1 8  r. O j ego współ­
pracownikach nie wiemy zbyt wiele,  bo i we „Wspólnej Pracy" przeważały artykuły 
podpisane pseudonimami lub w naj lepszym raz ie  oznaczone in icj ałam i .  Z nazwisk 
miej scowej inteligencji wymienić  godzi się Adama Chętnika, nauczycieli Tadeusza 
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i Franc iszka Stopę , Tomasza Niklewskiego, Konstantego Bzowskiego, drobnego sz la­
chc ica  Konstantego Długoborskiego,  geometrę z Ostrow i  Jana Zakrzewskiego, Igna­
cego Ś wiet l i ń skiego.  W porównani u do „Ech Płockich i Łomżyńskich" w idać 
wyraźn ie  wrost l iczebny osób współpracuj ących ze „Wspólną  Pracą" , podnies ien ie  s ię  
poziomu publ icystyk i ,  bogatszy wachlarz tematów. 

„Wspól na Praca" p i sała  w i nauguracyj nym numerze : „Zrozumiel iśmy, że l iczyć 
możemy tylko na siebie,  że n ie  frazesów, n ie  szumnych haseł nam trzeba, lecz czy­
nów ośw ieconych nauką i ety ką, że potrzebna nam, zroszona potem praca' ' ,  a tymcza­
sem „ . . .  n i e l i czn i  bojownicy o lepsze j utro upadają  ze  znużenia ,  a ogół pozostaj e  kary ­
godn ie  bezczy nnym".  Tygodn i k  w połowie 1 9 1 0  r. m iał 500 prenumeratorów, w tym 
około 200 w Łomży, a więc czterokrotn ie  w ięcej n i ż  przed dzies ięc iu  l aty „Echa".  
Kołatał do umysłów, serc i kieszen i i ntel i gencj i  m iej sk iej ,  w iej s ki ej ,  duchowieństwa, 
obywatel stwa, w iększych i mn iej s zych rol n ików (niezależnie od i ch  pochodzeni a  spo­
łecznego) ,  lekarzy, aptekarzy, adwokatów, rejentów, urzędników, nawet właścic i e l i  za­
kładów przemysłowych i handlowych . W jednym z artykułów „Wspólnej Pracy" 
T. N iklewski  zapyty wał :  c zy warto czytać gazety. Odpowi edź brzm i ała oczywiśc i e  
pozyty wnie ,  a l e  z e  wskazan iem na t e  periodyk i ,  które „ . . .  chcą stać wyżej ponad pry­
w atę i partyku laryzmy - których celem j est n ie  i n teres material ny j ednostek, lecz 
służba publ iczna" .  Hryn iewicz  nie un ikał trudnych tematów aktualnych , z powodze­
n iem wprowadzi ł  na  łamy „Wspó lnej Pracy" aluzyj ną publ i cystykę, wątki h i s torycz­
ne ,  artykuły świ atopogl ądowe, nawoły wał do rozwagi i krytycyzmu.  On i jego w spół­
pracownicy to j uż i ntel igenci  o dość szerokich hory zontach myślowych, pozbawien i  
wie lu  uprzedzeń tak  typowych d la  społecznośc i prowincjonalnych.ss  

Zdan iem redakcj i „Wspólnej Pracy" p i smo prowincj onalne m i ało jednoczyć „zbłą­
kane ogn ik i ' ' ,  w ieść je „przez zwały lodowe ku szczytom,  na których ludzkie szczę­
śc ie gośc i " .  C iąży zatem na takim piśmie „posłannictwo pługa' ' ,  praca mozol n a  i c ięż­
ka .  Słowa otuchy i życzen i a  powodzeni a  przesłał redakcj i łomżyńskiego tygodn ika 
Zy gmut Gloger, tak kończąc swój l i s t :  „Gdybyśc i e  k iedy zmuszen iu  byl i  zaprzestać 
wydawnictwa d la  braku poparc i a  m ieszkańców z iemi  łomżyńskiej ,  to proszę w tak i m  
raz i e  o wczesne o tern zawiadom i en ie ,  abym mógł w ostatn i em numerze zbesztać ko­
go należy" .  Treść tego l i stu . ,Wspólna Praca" opubl ikowała j u ż  po śmierc i  autora . 59  

W opozycj i do „Wspólnej Pracy" stanął „Głos Łomżyński" ,  p ismo „poświęcone 
zagadnien iom życ i a  narodowego w zakresie pol i tycznym, społecznym, naukowym 
i l i terack im" ,  wydawane przez Brunona Nowickiego,  a drukowane u A .  Krzyżano­
wskiego . „Głos" zaczął ukazywać s ię  w końcu 1 9 1 3  r. Nie stron i ł  od wątków antyse­
m i ckich („kapociarska rzesza") i napaści na ugrupowani a  lewicowe, w tym na przy­
wódców ruchu ludowego porównywanych z Bohdanem Chmieln ickim.  Wydaj e  s ię ,  że  
„Głos Łomżyński" szukał głównie odbiorców poza miastem, wśród z iemiaństwa 
i drobnej szl achty. Czasopi smo to  n i e  zdołało ugruntować swej pozycj i  przed wybu­
chem wojny .  Ważne j ednak, że od 1 9 1 3  r .  do połowy 1 9 1 4  r .  „sfery i n te l igentne" 
Łomży i reg ionu mogły włączyć s ię  do polemik toczonych na łamach dwóch miej sco­
wych p ism . „Głos Łornżyl'isk i"  po 8 mies iącach m i l czen i a  stanął ponowni e  w począt-

SS AP-B , KGŁ, t .  234, 40 1 ,  828, 973 i AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  259, 505. „Głos Łomżyński" ,  1 9 1 4, nr 9 ;  „Wspólna 
Praca" 1 9 1 0, nr l, 8 ,  1 8, 33  i l 9 1 4, nr 1 2 .  W Świderski, op .  cit„ s .  1 1 7,  1 3 3 ;  B. Winiarski, op.cit„ s .  1 83 .  

5 9  „Wspólna Praca" 1 9 1  O, nr 4, 23 .  
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kach maj a  1 9 1 5  r. do „ciężkiego i odpowiedzialnego warsztatu pracy narodowej" .  
„W spólna Praca" dotarła do  rąk czytelników chyba dopiero w 1 9 1 6  r. 60 

Od początku istnienia guberni łomżyńskiej wydawano w jej stol icy urzędowe cza­
sopismo „Łomżinskij e  Gubiernskije  Wiedomosti" . Tu drukowano przede wszystkim 
rozporządzenia  władz centralnych i miej scowych, kronikę urzędową, sprawozdania  
z działalności charytatywnej ,  statystykę wyborów do Dumy, sporadycznie i wiadomo­
śc i  n i eoficj al ne .  „Wiedomosti" nie korzystały w zasadzie z korespondentów, nie mu­
s iały  też zabiegać o czyte lników, gdyż były finansowane przez władze gubern ialne .  
Nie wiemy o próbach wydawania  w Łomży czasopisma żydowskiego . 

Korespondenci łomżyńscy pisal i  również do gazet ukazuj ących się w innych mia­
stach ,  zwłaszcza w Warszawie.  J. Zał uska informował prasę narodową, przesyłał l isty 
do krakowskiej „Teki", A. Chętnik  do „Zorzy", a od marca 1 9 1 2  r. redagował „Druży­
nę" . Przykładem korespondenta kilku pism warszawskich („Gazeta Świąteczna", „Zo­
rza", „Zaranie") był Mikołaj Moraczewski ( 1 855- 1 9 1 6) z podłomżyńskiego Krzewa. 
Rzadziej korespondencj e  z Łomży ukazywały s ię w czasopismach rosyj skich i żydo­
wskich („Hamelic") . 6 1  

Poza dziennikarzami i długoletn imi  korespondentami do grupy łomżyńskich ludzi 
pióra należel i nieliczni l i terac i .  Ci nie wyszli w większości poza status twórców „nie­
dzielnych", piszących głównie dla siebie i najbl iższych. Na przykład Marian Piątkowski 
(ur. 1 867 r. ) ,  absolwent Uniwersytetu w Charkowie i Kijowie, zarabiał „pracą biurową 
na skromny kawałek chleba" .  S wych wierszy nie przeznaczał do druku, przyznawano 
zresztą, że nie był „wirtuozem formy" i „nie należał do koryfeuszy l udzkości' ' .  Inni 
publ ikowali  od czasu do czasu wiersze lub krótkie scenki rodzajowe w świątecznych 
wydaniach pism lokalnych.  Wyj ątek stanowiła Helena Fil ichowska-Żmigrodowa, która 
zdobyła uznanie krytyki polskiej za utwór prozaiczny „Nasz kruk", drukowany na ła­
mach „Wspólnej Pracy" w 1 9 1 0  r. Przy tej okazj i  „Gazeta Warszawska" napisała: 
„Łomża nie słynie j ako środowisko wydawnicze, ani j ako ziemia talentów pisarskich . . .  " 
Próby podej mowali  również młodzi gimnazj al i śc i . Do stworzenia kółka l i terackiego 
zmierzali i Żydzi z Norahamem Riwesem (Naj mowiczem).62 

Inte l igencj a  łomżyńska wysyłała telegramy z okazj i  jubi leuszów wielkich l i tera­
tów polskich i kondolencj e  po zgonie znamienitych autorów. Manifestowano w ten 
sposób poczucie więzi  narodowej i zainteresowanie stanem kultury polskiej .  

8. Artyści. Teatr 

Podobnie ,  j ak w przypadku ludzi pióra, w Łomży gubernialnej trudno wskazać 
profesjonal istów rzeźbiarzy, malarzy, muzyków, aktorów. Jeszcze trudn iej byłoby 
znaleźć artystów z dyplomam i ,  wysoką pozycj ą  społeczną,  aktywnych w życiu publi ­
czny m .  Uświadamiali  sob ie  ten  niedostatek i ówcześni l iderzy, członkowie e l i ty miej ­
skiej ,  stąd też próby w ypełnienia l uki poprzez działalność amatorską, zapraszanie zna-

60 „Echa„ ." 1 9 1 4, nr 9 z 26 Il 1 9 1 5, nr 1-1 l (w aktach Rządu G ubernialnego Łomżyńskiego) .  
6 1 A .  Dobroński, Mikołaj Moraczewki ( 1 855-1 9 1 6) .  Biografia niepospolita (w: )  Ziemia Łomżyńska, t .  I I ,  

Łomża 1 986, s .  201 -2 1 6. 
62 „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr I ,  1 9 1 1 ,  nr 6 .  
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czących osobistośc i spoza Łomży, snucie p lanów n a  przyszłość .  Wysiłki to godne 
omówienia,  nawet j eśl i nie przynosiły spodziewanych efektów. 

Łomża nie pos iadała stałego teatru , choć miała salę ze sceną w byłych staj niach,  
zwaną teatrem u Czochańskiego, zdolną pomieścić do dwustu osób w 20 lożach, miej ­
scach n a  parterze i galeri i .  „Teatr" wyposażony został dość schludnie,  ale nader 
skromnie,  n ie posi adał wentylacj i ,  czuło się wilgoć, a i z akustyką chyba n ie  było naj ­
l epiej .  Ceny z a  bi let  wstępu s ięgały o d  zawrotnej sumy 4 rubl i  d o  1 5  kopiejek  dla 
uczniów w „cielętniku".  Z urzędowych raportów z lat 1 897- 1 9 1 0  wynika,  że rocznie 
grano w Łomży od trzydziestu do ponad stu spektakl i  (w 1 897  r. - 35 ,  w 1 899 r .  -
59,  w 1 900 r. - 63 ,  w 1 903 r. - 1 03 ,  w 1 905 r. - 58 i w 1 906 r. - 8 1 ,  w 1 907 r. -
9 8 ,  w 1 9 1 0  - 92) ,  z czego większość w wykonaniu k i lkuosobowych trup przyj ezd­
nych,  kilka l ub k i lkanaści e  wystawi onych siłami miej scowych amatorów, a n iekiedy 
i prezentowanych przez teatry zawodowe z prawdziwego zdarzenia .  Amatorzy uzy­
skane dochody przeznaczali w części lub w całości na  biednych uczniów, potrzeby 
szpital i ,  straży ogniowej ,  różnych stowarzyszeń ,  na ofiary dla nieszczęśliwych,  osób 
wstydzących się żebrać . W ten sposób łączono cele dobroczynne z próbami pobudze­
nia zainteresowań teatrem, muzyką, l i teraturą. Mniej l iczył s ię  poziom artystyczny, 
bardziej i ntencja .  

Początek teatralnemu ruchowi amatorskiemu dały w połowie XIX w. osoby bardzo 
wysoko postawione w ówczesnej hierarchi i  społecznej ,  zaj muj ące eksponowane sta­
nowiska w powiecie .  Po 1 867 r. mecenat nad teatrem przej ęło małżeństwo Jadwiga 
i Marian Śmiarowscy. Tak rozpoczął s ię chyba naj świetn iej szy okres w działalności 
łomży ńskich miłośników Melpomeny. Triumfy na  scenie święc i l i  M.  Sankowski i j ego 
żona Justyna ,  aptekarz Ludwik Tock,  trzej brac ia  Śmiarowscy (Andrzej , Alfred, Józe­
fat) . Z niel icznych ocalałych programów wynika,  że grano dużo u tworów Aleksandra 
Fredry, Wacława Anczyca, komedio-opery proweniencj i  francuskiej ,  obrazki Józefa 
Korzeniowskiego . W 1 879 r. amatorzy z Łomży wystapil i  na  scenie, by zebrać pienią­
dze na podarunek dla Józefa Ignacego Kraszewskiego, prezentuj ąc m . i n .  „Kosę i ka­
mień" dostoj nego j ubi lata .  W ten sposób zyskano 250 rubl i .  W l atach osiemdzies ią­
tych zaznaczył s ię  kryzys,  „teatr amatorski  w Łomży, pomimo zasobów materialnych 
i własnych dekoracj i ,  kostiumów, rekwizytów i sporej bibl ioteki lubo nie poszedł 
w zapomnienie ,  jednak wiedzie żywot ciężki i chropowaty" .  Ratunek przyszedł w po­
czątkach lat dziewięćdzies iątych ze sfer rzemieślniczo-przemysłowych.  Nie zdołano 
j ednak pozyskać przychylności szerokich rzesz mieszkańców, nie osiągnięto chyba 
poprzedniego poziomu artystycznego . W „Echach  Płockich i Łomżyńskich" poj awiły 
s ię  narzekan ia  na brak stałego teatru, wysokie ceny bi letów, wydłużaj ące się przerwy 
między kolej nymi  sztukami ,  co wykorzystywali  sztukmistrze, właściciele tresowa­
nych zwierząt, podwórkowi cyrkowcy. Bywało, że aktorzy i śpiewacy nie mieli  za  co 
wyjechać z miasta, a „Niemiec z małpami"  wywoził sporą l i czbę rub l i .  Zdarzało s ię 
j ednak i tak,  że trupa teatraln a  grała tu z powodzeniem przez 4 miesiące daj ąc 50  
przedstawień .  

Tych l i cznych mankamentów z przełomu wieków zdawali  s ię  n ie  dostrzegać łom­
żanie zauroczeni teatre m .  Bohdan Winiarski zapamiętał przeżyci a  związane z wystę­
pem deklamacyj nym Maurycego Kisielnickiego („byl iśmy zelektryzowani") ,  spektakl 
„Mazepy", „Miodu kasztelańskiego" Kraszewskiego, „Małki S zwarcenkopf' Gabrie l i  
Zapolskiej i „N a szczęście" S tanisława Przybyszewskiego, na  które to  przedstawienie 
przyjechał autor. Win iarski n ie  wstydził  s ię  przyznać po latach,  „żem nade wszystko 
l ubi ł  dobre amatorskie przedstawienia dobrej sztuki , i że przepadałem za Fredrą" . Po-
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chwały przeplatały s ię  z przyganam i ,  c ieszono s ię  jednak, że coś s i ę  dziej e  w Łomży. 
Od 1 9 1 0  r. we „Wspólnej Pracy" częściej podawano zapowiedzi o występie trup te­
atralnych,  ale i powtórzono ocenę znaną nam z wcześn iej szego okresu o dziw nej łom­
żyńskiej publ i cznośc i ,  która nie chodzi na sztuki poważne (mó·wią, ze mają do.fć dra­
matów u siebie),  kupuje  naj tańsze b i lety na  sztuki dobroczynne, ale ciągn ie  tłumnie  
do teatru , gdy poj aw i  s ię  w mieśc ie  kabaret, operetka l ub farsa „ty lko dla starszych", 
b isuj e  przy pokazaniu się pulchnej primadonny. 

W początkach XX w. ożywił się zespół amatorsk i  Łomżyńskiego Rosyj skiego To­
warzystwa Muzyczno-Dramatycznego, założonego w 1 900 r. W tym Towarzy stw ie ,  l i ­
czącym w początkach 1 9 1 1 r .  około 1 30 członków, przeważal i reprezentanc i  sfer 
u rzędniczych i woj ska. Statut przewidy wał organizację wieczorów muzycznych i l i te­
rackich, spektakl i i koncertów, nawet i mprez sportowych, jednak wyłącznie z użyc iem 
j ęzyka rosyj s kiego.  Nie wolno było w ogól e przyj mować do Towarzystwa Żydów. 
Zd arzały s ię natomiast przyj azdy do Łomży trup teatral nych n iemieckich i żydo­
wskich (wyj ątkowo aż 34 przedstawienia w 1 906 r. ) .  Do 1 905 r. zdecydowan ie  naj ­
w ięcej występów dawały w nadnarwiań skiej stol icy guberni grupy polskie ,  potem 
przez ki lka lat grupy rosyjsk ie ,  a przed wybuchem wojny  świ atowej ponownie  pol ­
skie .  W tym ostatn i m  o kres ie  zmalała i l ość zespołów przyjezdnych,  a do pracy wzię l i  
s ię  energiczniej amatorzy, w tym także młodzi spośród braci robotn iczej . 63 

Wzloty i upadki były udziałem łomżyńskiej „Lutn i" .  Zaczęło s i ę  od doraźn ie  two­
rzonych kompl etó w ork iestrowych lub chórów amatorskich z okazj i  uroczystośc i 
świeckich i kościel nych .  Dobre opin ie  zyskiwal i zwłaszcza wiolonczel i śc i ,  a pomocą 
fachową służy l i  J .  Bogdanowicz,  nauczyc iel śpiewu w g i mnazjum oraz L.  Lewando­
wsk i ,  kapelm istrz pułkowy. Op iekę nad muzykuj ącymi i śpiewaj ącymi  amatorami roz­
taczał Józef Maj ewsk i .  Istni ało j eszcze w Łomży kółko m uzyki i śpiewu kośc ie l nego, 
rozw ij al i s ię  uzdoln ien i  w tych kierunkach uczniowie i żołn ierze. Bardziej zorgan i zo­
wane formy pracy i zabawy zastosowano od 1 890 r. , co zapi sać trzeba na konto do­
brych uczynków J. i M. Ś miarowskich .  W ich to dornu odbywały się regu larnie spot­
kania ,  lekcj e, występy. Od 1 892 r. wynajmowano j uż lokal , a trzy lata później władze 
zatwierdziły statut Łomżyńskiego Kółka Miłośn ików Muzyki Orkiestrowej ; p ier­
wszym prezesem został Zdzisław Londyński . 

W l atach 1 896- 1 898 „Lutnia" dała k i lkanaśc ie  przedstawień  amatorsk ich i kon­
certów. Z braku środków odłożono proj ekt budowy własnego gmachu.  N a 1 899 r. 
przypadł pierwszy kryzys ,  który wy wołał dyskusj ę  w „Echach Płockich i Łomżyri­
skich" .  Wskazywano na c iągły j ednak wzrost l iczby członków i na błędy w sprawoz­
d awczośc i ,  która nie uj awniła całego dorobku towarzystwa. Pod koni ec tego roku 
„Lutni a" zaprosiła n a  koncert, a c i  co przyby l i ,  mogl i  podziwiać nową kurtynę z po­
stac i ą  mickiewi czowskiej Zos i .  Przebąkiwano nawet o wystawieniu opery, tyle że 
znowu dały znać o sobie tarapaty finasowe, spowodowane m . in .  koni ecznośc i ą  zaku­
pu  i n apraw ins trumentów muzycznych. Przyszl i do „Lutni" młodzi , zaczęto tworzyć 
chór, zmobi l i zowano siły dl a urządzen i a  wieczoru s ienkiewiczowskiego. Aktorzy wy­
stawi l i  wówczas nowelkę jub i lata, odśp iewano kantatę do  słów ułożonych przez me-

63 AP-B, RGŁ, t .  30  i tamże mkf (z:) Ccntralnyj Gosudarstwiennyj l storiczeskij Archiw SSSR,  f. 776, opis 

25; A P-Ł, ZŁPol . ,  I .  54, 206, 359 .  „Echa . . .  " 1 898, nr 27, 42, 53,  1 90 1 ,  nr JO i 1 903,  nr 1 2 ; Kalendarz 
Łomży1\ski na 1 903 „Narew" . . . . , s. 9 1 -92; Pam. kn. łom. gub . na 1 896; „Wspólna Praca" 1 9 1 0. nr 6, 7 

i 1 9 1 1 ,  nr 2. B. Winiarski , op .  cit . ,  s .258-26 1 .  
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cenasa Aleksandra Chrystowskiego, n ie  zabrakło telegramu ,  podobizny portretu wie l ­
k iego p isarza, tzw. żywych obrazów i w ieńca laurowego.  Telegram zawierał pod n iosłą 
treść :  „ „ . zebrana w sal i  Koła Muzycznego gromadka łomżyńska [ „ . ]  przesyła wyrazy 
hołdu i wdzięcznośc i ,  i z głębi serca woła: żyj n am długo drogi  mistrzu ! " .  Przedsta­
wien ie  powtórzono, przeznaczjąc tym razem połowę dochod u na szpital Ś w. Ducha. 

Rok 1 900 „Lutn ia" skończyła z 1 3  członkami honorowymi ,  1 26 rzeczywistym i ,  60 
czyn nymi  i 26 kandydatami ;  dano 1 8  występów, powiększaj ąc j ednak i defi cyt .  W n a­
stępnym roku oficja ln ie  żywot rozpoczął chór mieszny, powiększy! s ię  chór męski 
i orkiestra, znów dawano wieczorn i ce ,  zapraszano na zabawy i słynny w Łomży bal 
sylwestrowy. B. Wi n i arsk i  odnotował : „Towarzystwo w tym czasie skupiało l iczny za­
stęp zamiłowanych śpiewaków i muzyków, i j ego koncerty by wały wydarzen iem nie 
tylko towarzysk im,  ale i artystycznym" . Do .,Lutni" należała znaczna część łomżyń­
sk iej „śmietanki" ,  n a  bale zaś i zabawy zj eżdżały pary z iemiańskie z odległych nawet 
oko l i c . W dużej ,  choć n ieco za n i skiej sal i  w budynku przy u l i cy Długiej i Nowego 
Ry nku do obowiązkowego kanonu tańców wszedł kontredans oparty na  motywach 
z „Krakowi aków i Góral i " .  

B yły i l ata rozprężenia dyscypl i ny, częstych zmi an kadrowych, malej ącej ofi arności  
członków, gdy na  zebran i ach dostrzegano „chroniczną chorobę - zoboj ętnien ie" . 
W 1 9 1 O r. Rada „Lutn i "  wydała odezwę : „Ciężkie i smutne nastaj ą  czasy dla pracy kul­
tural no-społecznej w naszym mieście".  Nic więc dziwnego, że „chóry rozchw iały się 
zupeł n ie ,  orkiestra zdzies iątkowana i polowa i n strumentów spoczywa na ścian i e  czeka­
j <1c na nowych amatorów". Potrafiono jednak podtrzymać i stn ien ie i działalność tej 
w ielce zasłużonej i n s tytucj i .  W 1 9 1 2  r. „Lutn ia" 1 iczyła 1 70 członków i kandydatów. 
Napłynęło n ieco osób z drobnomieszczaństwa, ale we władzach naj l iczniej zasi adali na­
uczycie le  wsparc i przez przedstawic iel i palestry, lekarzy, urzędników, nawet ziemian .  
„Lutn i a" k ierowana przez i ntel i gencję  przygarni ała polskie grupy społeczne,  będąc na­
mi astką szkoły muzycznej ,  fi lharmon i i  i operetki .  Natomiast ,  zdaniem żandarmeri i ,  ży­
dowskie  Muzyczno-Literacko-Dramatyczne Towarzystwo „Hazomir" stanowiło przy­
krywkę dla młodych bundowców i i nnych podejrzanych pol i tycznie elementów. Koło 
amatorów żydowskich zaznaczyło swą obecność w 1 905 r„ w 1 909 r. zaś p isano nawet 
o „studiach dramatycznych" przy Towarzystwie „Hazomir".  Organi zowano przedsta­
wien ia ,  wieczorki z okazj i  świ ąt Chanuka i Pur im,  spotkan i a  l iterackie .  Wśród wyznaw­
ców moj żeszowych ceniono dobrych kantorów, talenty śpiewacze.64 

Wydarzen iem kul tural nym długo wspominanym w Łomży była bogata „w skarby" 
wystawa sztuk pięknych we wrześn i u  1 8 89 r .  Urządzono wówczas 1 2  działó w  (se­
kcj i ) :  malarstwo i rzeźba, meble, przedmioty sztuki stosowanej ,  przedmioty kościelne ,  
srebra i kosztownośc i ,  ceramika,  m i l i taria i ubiory hafty i koronki ,  osobl iwośc i .  Na l i ­
śc ie  organi zatorów przeważal i  prawn icy, a widn ie l i  także lekarze, urzędn icy, ksi ądz 
B artłomie j  S moleńsk i .  Ki lka nazwisk jak zwykle s ię powtórzy ło, czego dowodem 
obecność Mariana Śmi arowskiego, Wiktora S zumańskiego w rol i  k ierownika, Michała 
Kornica, Stani sł awa Kurycyusza,  Mieczysława Tittenbruna,  Franciszka Przecławskie­
go,  Jerzego Majewskiego, Zdz i sława Londyńskiego. Eksponaty nadesłało czterdzieści 
osób,  również spoza Łomży (m . i n . :  Jul i an  Fałat ,  Wojc i ech Gerson ,  Zygmunt Gloger, 

64 AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  40. „Echa„ ." 1 899, nr 1 02 ,  1 900, nr 1 0, 87, 98 i 1 90 1 ,  nr 2,  6 ;  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, 
nr 6, 33 ;  Kalendarz Łomżyński na 1 903, „Narew", s. 47 ; Yom-Tov Lewiński, Księga wspomnień . „  , 

s. 1 59- 1 60; B .  Winiarski. op. cit„ s. 26 1 -262. 
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Henryk S iemiradzki) ,  a na otwarcie  przybył i gubernator z żoną. Chwalono w mieście 
ten trud in tel igencj i ,  dostrzegaj ąc w n im „wyprowadzenie Łomży na l udzi", a więc 
s to l icy guberni pozbawionej „najmi lszych przewodników światła i cywi li zacj i" ,  czy l i  
muzeów i galeri i .  

Zachęcony powodzeniem mecenas Marian Ś miarowski podj ął starania ,  by założyć 
w mieście muzeum, a za rok p lanowano wystawę przemysłowo-roln iczą .  Ogółem na 
łomżyńską wystawę sztuk pięknych sprzedano w c iągu trzech tygodni 3 560 b i letów, 
toteż całe przedsięwzięcie przyniosło czystego dochodu tylko 250 (300?) rubl i ,  dzie­
sięć razy mniej od zysków występuj ącego wówczas w mieśc ie  nędznego ponoć cyrku. 
Wydrukowany katalog wymieniał 548 eksponatów, ale w rzeczywistości było ich  
dwukrotnie więcej .  

B ardzo powoli final izowała s ię idea muzeum, b o  choć nikt n ie  wniósł sprzeciwu 
wobec projektu popartego przez okoliczne ziemiaństwo i drobny przemysł,  a i nstytu­
cj onalnie przyj ętego przez Towarzystwo Kraj oznawcze, to brakowało po prostu środ­
ków finansowych,  których „klasa umysłowa" Łomży nie miała nigdy w nadmiarze, a 
zamożniej s i  mieszkańcy grodu nadnarwiańskiego i okolic  nie chciel i  przekazać na ce­
le publiczne,  n a  nowum w postaci muzeum . Natomiast wystawy czasowe kosztowały 
znacznie mniej ,  mogły przynosić zysk, dlatego były ponawiane i w l atach 
później szych .  Z braku twórców we własnym środowisku, sięgano po dzieła byłych ro­
daków lub sprowadzano ekspozycj e  obj azdowe. W 1 903 r. wystawiono rzeźby łomża­
n ina  z urodzenia Gałowicza, l aureata jednej z nagród paryskich, ucznia prof. Kucha­
rzewskiego.  Prace artysty obej rzał gubernator z małżonką oraz zaledwie  800  osób. 
Obawiano się zatem i w tym przypadku deficytu, win iąc głównie za bierność sz lachtę 
i włościan .  Naj w iększe zasługi przy organizacj i  wystawy mieli z iemianie S. Lutosła­
wski i W. Glinka. 65 

9. Popularyzatorzy wiedzy. Biblioteki 

Uboga s ieć szkół i c ałkowity brak placówek badawczo-oświatowych sprawiły, że 
na „sfery i n tel igentne" Łomży spadł obowiązek popularyzowania wiedzy. Zadaniu te­
mu musiał tow arzyszyć własny rozwój umysłowy członków tej warstwy, z czym nie  
było naj lepiej .  

W początkach 1 9 1 3  r. n a  pocztę w Łomży nadchodziło 726 egzemplarzy prasy, 
w tym 540 gazet, czyli j eden egzemplarz na około 30 i 55 mieszkańców. Nie można tłu­
m aczyć tego stanu wyłącznie wysoką ceną czasopism i złym funkcjonowaniem poczty. 
Prawdą jest ,  że periodyki fachowe i książki łomżanie mogli nabywać w księgarni ach,  
niekiedy poza rodzin nym miastem. Zarazem w podanych l iczbach prenumerowanych 
egzemplarzy mieściły się również tytuły „trzymane" przez mieszkańców okolicznych 
dworów, osad, pleban i .  Bi lans  z pewnością nie przynosił chwały inteligencj i  ze stolicy 
guberni i słusznie zauważano,  że nie wszyscy członkowie tej warstwy regularnie czyta­
ją l i teraturę zawodową, nie mówiąc już  o l iteraturze pięknej i prasie lokalnej . 66 

65 „Echa . . . " 1 898,  nr  32, 46, 48, 56, 59, 1 902, nr 5,  1 903, nr 80, 82.  O wystawie także: A P--Ł, ZŁPol . , t .  4. 
A .  Chętnik, Wystawa zabytków sztuki i kultury w Łomży w 1 898 r. (w:) Ziemia Łomżyńska, t .  IV ,  
s .  95-1 1 5 ;  R .  Żurkowa, Kultura teatralna w Łomży„ . ,  Rocznik B iałostocki t .  IV,  s .  4 1 0 . 

66 „Echa„ ." 1 898,  nr 64, „Wspólna Praca" 1 9 1 3 , nr 3. 
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Dopiero 1 5  wrześn i a  panie Wiktor ia  Głębocka, Czesława Ni ziołkowska,  Jadwiga 
Nowowiej ska i Maria (Waleri a) Stamirowska otworzyły w Łomży p ierwszą czyte ln ię  
ogólnodostępm)  z księgozbiorem w językach polskim, rosyj skim, francuskim i n i e­
mieckim.  Po śm i erc i M .  S tamirowskiej prowadzen ie  powierzono w 1 900 r .  Czesławie 
Niz iołkowskiej .  W celu pozyskania chętnych do lektur obniżono opłaty abonamento­
we do I O kopi ejek na  mies iąc .  W tydzień po ogłoszen i u  przez „Echa Płockie i Łom­
żyńskie" tej wiadomości ukazała się notka o odbytej w Łomży prel ekcj i „o czytaniu 
i ks iążce" ; niestety dwie  trzecie sa l i  świeciło pustkami .  Czyte ln i a  j ednak s ię  rozw ij ała. 
Jerzy Majewski , „obywatel" ,  prezes k i l ku towarzy stw i członek komisj i  gubern ia l ­
nych podarował nowej p lacówce swój k i lkusettomowy księgozbiór. Lokal przy ul icy 
Wiej sk iej prezentował się czysto i elegancko . Wyodrębniono ks i ążki d la  dzieci ,  za­
m i erzano ustawić długi  stół ,  sprowadzić encyklopedie i słowniki . Naj większą popu­
l arności ą  c ieszyły s ię ks iążk i  H .  S i enkiewicza,  S .  Żeromskiego i J .  S i eroszewskiego , 
E. Orzeszkowej ,  M .  Rodziewi czówny, zaś wśród rzemieślników książki S ienkiewicza, 
J .  I .  Kraszewskiego i T.T. Jeża. Chci ano przenieść tę placówkę bl i żej centrum miasta, 
a w 1 903 r .  ks ięgozbiór  ten  l iczył 1 , 5 tys iąca  tomów w j ęzyku polskim, 0 ,5  tys .  po 
francusku i 250 w języku rosyj s kim .  B ibl iotekarze zwracal i uwagę na przetrzymywa­
n ie  książek przez czytelni ków, a nawet i n i szczenie ich .  

W 1 906 r .  omawiany zbi ór został przekazany Towarzystwu (Pol skiej )  B i bl ioteki 
Publ icznej w Łomży, które m i ało dążyć do „rozwoju czytelnictwa i oświaty bez różnic 
s tanu ,  w i ary, wieku i płc i ' ' ,  wystrzegaj ąc s ię  agitacj i pol i tycznej .  Wśród założyciel i 
Towarzystwa przeważały osoby ze środowi ska urzędn iczego , dużo było żon i córek 
znanych osob is tości , występowal i n auczyciele z Marią Korzeniowską, l ekarze, adwo­
kaci z A.  Chry stowski m ,  pastor K.  Mi kulski , Franciszek Hry niewicz .  Właśnie przed­
stawic ie le  i ntel i gencj i  szybko zdominowal i władze Towarzystwa (Pol skiej )  B ibl ioteki 
Publi cznej ,  a najdłużej chyba na stanowisku kierownika pozostawał dr Kon stanty Ar­
chimowicz .  Uboższych odstraszała składka roczna w wysokości 6 rub l i .  W 1 9 1 1  r. 
w omawianej p lacówce przy u l icy Pięknej odnotowano 26,9 tys .  wypożyczeń 
(w 1 909 r .  1 7 ,6  tys„  a w 1 9 1  O r. - 20,6 tys . ) ,  przy 4497 posiadanych ks iążkach (3 1 03 
w 1 907 r. ) i 1 28 członkach Towarzystwa. Wyraźn ie przeważały książki pol skie (75% ) ,  
uzupełnione przez francuskie i rosyj sk ie  (po 1 2%)  oraz niel iczne n iemieckie .  Z opub­
l i kowanego katalogu wynika, że można było tu skorzystać m . i n .  z 3 1  roczników cza­
sopism („Ateneum' ' ,  „B ibl ioteka Warszawska' ' ,  „Ekonomis ta", „Nowe Tory")  dzieł 
fi lozoficznych i społecz no-pol i tycznych (poj edyncze prace Karo la  Kautsky ' ego , Ka­
rol a Marksa, Roman a Dmowskiego) ,  rozpraw h istorycznych (S zymon Askenazy, Ta­
deusz Korzon ,  Józef S zuj ski ) ,  oczywiśc ie  i l i teratury pięknej (J . I. Kraszewski ,  
H .  S ienkiewicz ,  E .  Orzeszkowa, K .  Tetmajer, G .  Zapolska,  W.  Reymont ,  S .  Przyby­
szewsk i ,  S .  Żeromski )  oraz ks iążek d la  dzieci  i młodzieży (W. Przyborowski , W. 
Umiński ,  .T. Verne, Z. Morawska) .  Martwiono s i ę  o małe zapotrzebowan ie n a  ks iążki 
popularnonaukowe, odrzucono propozycję  zrezygnowania z prenumeratury p i sm anty­
klerykalnych ,  z radością n atom i ast odnotowywano dary napływaj ące od mieszkańców 
mi asta i regionu .  Rosły niestety koszty utrzymani a p lacówki , trzeba więc było pod­
n ieść wysokość opłat. W 1 9 1 0  r. można było pójść do Czyte ln i  Publ icznej w godzi ­
nach 1 0- 1 4  i 1 6-20, a w niedziele od  1 6  do 1 9 . Opłata jednorazowa za czytanie  na  
miej scu  wynosiła 2 kopiejk i ,  a za wypożyczenie do domu 5 kopiejek .  Miesięczne abo­
n amenty wynosiły w zależności od l iczby książek od 25 kopiejek  do 1 ,5 rubla  przy 
kaucj i  1 rubel za jeden tom .  Członkowie Towarzystwa płac i l i  rocznie 3-6 rubl i .  Kło­
poty finansowe sprawi ały, że (Polska) B i bl ioteka i Czyteln ia  Publiczna zaprzestała 
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kupowan ia  ks iążek naukowych, schlebiaj ąc coraz bardziej w ostatn ich l atach przed 
woj ną „niezdrowy m nieraz zachc iankom publ icznośc i" .  

Opróc z wy m ienionej b ib l ioteki zbiory ks iążek posiadały szkoły średn ie ,  większe 
u rzędy i i n stytucje ,  towarzyst\\a.  Wszystkie one ułatwiały dostęp do słowa drukowa­
nego, czy n iąc to bezpłatnie lub po u i szczen iu  drobnych kwot. 67 

N aj starszą metrykę miała w Łomży b ib l ioteka Resursy (sprzed 1 86 1  r. ) ,  następn ie 
przy S zkole Miej skiej i Gim nazj um Męskim ( 1 8 62 r. , w b ib l iotece głównej gi mnazja l ­
nej I 0,5 tys .  tomów, a w b ib l iotece uczniowskiej 2 ,7  ty s .  tomów w 1 9 1 2 r.) .  Potem 
uruchomiomo kolejne p lacówki w Gi mnazjum Żeńskim ( 1 869 r.) ,  Izbie Kontrol i 
( l  879 r. ) ,  Zarządzie Akcyzy ( 1 897 r. ) ,  Izbie Skarbowej ( 1 899 r. ) ,  Towarzystwie Wi o­
ś larskim ( 1 90 1  r. ; 570 tomów i 1 4  tytułów prasy w 1 9 1 2  r. ) ,  Szkole  Handlo wej 
( 1 906) ,  Pol ski ej Macierzy Szkol nej ,  Towarzystwie  Kul tury Pol sk iej i parafi i kato l ic ­
k iej w Łomży ( 1 907 r. ) ,  Kato l i ckim Stowarzyszen iu  Robotn ic  i Sług p . w. św. Franc i ­
szka oraz S towarzyszeniu Robotników Chrześcij ań skich ( 1 9 1 1  r. ) .  Nie wszystkie one 
przetrwały do 1 9 1 4  r. , o n iektórych zaś - n a  przykład w woj sku - m i l czą źródła.  
Wśród 1 2  b ib l iotek w Łom ży przeważały szkol ne (4 p l acówk i ) ,  przed księgozbioram i 
do wypożyczan ia  przy stowarzyszen iach (3 ) ,  urzędach .  Władze carskie utrud n iały za­
kładanie b ib l iotek prywatnych i przy stowarzyszen i ach polskich,  a po udzie len i u  zgo­
dy kontrolowały katalogi i ruch czyte l n iczy. Ciekawe są  l osy łomżyńskiej Pub l icznej 
B ib l iotek i Rosyj skiej ,  założonej w 1 905 r. Rok później zwróci ła  s ię ona o dotacje  do  
Generała Gubernatora Warszawskiego i do  gubernatora łomżyńskiego,  a l i czba czyte l ­
n ików spadła z 68 do  42 i wkrótce w ogóle zaprzestano wypożycze11 . W 1 906 r. po­
wstała żydowska B ibl ioteka i m .  M. Madema, a w 1 9 1 2  r. zgodę na otwarc i e  wypoży­
czal n i  i czyte ln i  otrzymał Dawid Domowicz (podań było więcej ) 68 

Przybywało w Łomży punktów sprzedaży ks iążek,  do l iczby 1 0- 1  1 w 1 9 1 3  r. 
Z nich co najmniej 9 n ależało do Żydów, a większość u lokowała się przy u l i cach  Dłu­
g iej i Rządowej . Naj większe w tej mierze zasługi miał Mieczysław Rychter, od 
1 8 8 1  r. właśc ic ie l  ks ięgarn i oraz składu papieru i materiałów piśmiennych przy No­
wym Rynku , zasłużony propagator miej scowych in icj atyw wydawniczych,  tanich 
ksi ążek sprzed awanych lub wypożyczanych . Miał o n  bowiem przy ks ięgarn i wypoży­
czal n i ę  z ponad 2 tys iącami nowości (dane z l at dziewięćdzies i ątych) .  Prekursoram i 
j edn ak łomżyńskich ks ięgarzy nazwać wypadnie Schoenfelda (od około 1 85 1  r. ,  
w 1 8 8 8  r .  punkt ten przy u l i cy  Rządowej przej ął Wol f  Lew) oraz Borucha Natansona 
(od 1 868 r. ) .  Dziewiętnastowieczne metryczki posi adały j eszcze ks ięgarn ie  B uko­
w skiego (od 1 878  r. ) ,  Jakuba Kagana ( 1 899 r. ) ,  Jakuba Moszkowskiego ( 1 899 do oko­
ło 1 906 r. ) ;  nie wszystk ie  jednak przetrwały do końca rządów rosyj skich .  

Ponieważ branża ta  n ic  należała do zbyt dochodowych,  ratowano s ię  sprzedażą ka­
lendarzy, podręczn ików szko lnych,  dewocjonal iów, materiałów pi śmien nych i rysun­
kowyc h .  Księgarnię M. Rychtera w 1 906 r. przej <ił Mirosław Putkowski . Poważną po­
zycj ę  zaj ął Pi otr Iwani cki ,  uczestn ik  I Zj azdu Księgarzy Pol s kich .  Rozpoczął on 

67 AP-Ł. ZŁPo l . ,  t .  53 , 58,  298 .  „Echa . . .  " 1 898, nr 74 .  1 900, nr  66. 73 ,  74, 1 90 1 .  nr 5, 1 903. nr 53 ;  

„Wspólna Praca" 1 9 1  O ,  nr 3 ,  6,  24 ,  1 9 1 2 ,  nr  9 ,  1 9 1 4, nr  1 2 . Katalog Polskiej Czyte l n i  Publ icznej 

w Łomży, (Łomża) 1 9 1 1 ;  W. Świdersk i ,  op .  c i t . ,  s. 1 1 4- 1 1 5 . 
68 AP-B , KGŁ, t. 806. A. Dobroński, Biblioteki w guberni łomżytiskiej (w: )  Rocznik Białostocki, t. X I I I .  

Warszawa 1 976, s .  3 1 0-3 14 ;  K .  Nadratowska, Dzieje książki i bibl iotek w Łomży d o  1 939 r. (w : ) 
Ziemia Łomżyńska, t. IV ,  s. 1 4 1 - 1 47 .  
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działa lność w Łomży w 1 90 I r. przy u l i cy  Długiej .  W 1 9 1 4  r .  księgarn ię  tę  obję l i  pa­
nowie Kazimierz Dziekoński i Bo lesław Kierzyński  („Bazar Szko l ny") ,  rok zaś 
później K. Dziekońskiego zastąpi ł  Józef Jezierski i przyj ęto wówczas nazwę „Ś w it" . 
Trudno jest zestawić wszystkie, j uż dwudziestowieczne księgarenki żydowskie .  Kry­
styna Nadratowska podała następuj ących właśc iciel i :  Szlej m  Lejman ( 1 90 1 - 1 9 13 ) ,  
Mej er Rubinsztej n ( 1 906 r) ,  Adam Prucel i Icek Słomka (ty lko wydawnictwa żydo­
wskie, 1 907- 1 9 1 0) ,  Chai m Kraski  vel Kraska ( 1 909- 1 9 1 2) ,  W. Berek-Drozdowski 
( 1 9 1 1 r. ) ,  Szmul Berkman ( 1 9 1 1 - 1 9 1 3 ,  po nim Gersz-Ber Cendler?) , Faj wel Pasm a­
n i k  (od 1 9 1 1 r. ) ,  Faj we l  L ichtensztej n  (od 1 9 1 1 r. ) ,  Berek Gerszka B ursztyn (od 
1 9 1 2 r. ) Już w czasie I woj ny św iatowej , prawdopodobn ie  w 1 9 1 7 r. , znany dobrze 
w Łomży Jan Czochański założył przy ulicy Długiej (róg Krótkiej )  „Księgarni ę  Pol ­
ską".  Różn e to  więc były księgarn ie ,  n iektóre ty lko z n ich rzeczywiśc ie  przyczyn iały 
s ię do ożywien ia  kultury i wzrostu ambicj i  ośw iatowych wśród łomżan.  W statysty ­
kach poj awiło s i ę  określenie „pu nkty sprzedaży książek" . N a  przykład w 1 9 1 3  r .  i c h  
właśc icie lami byl i :  M. Putkowski , S .  Kagan, S .  Lej man,  P. Iwanicki ,  M .  Rubi nstej n ,  
F. Romann ikow, W. Lew, S .  Berkman,  F. Lichtensztaj n ,  B .  Bursztyn .  

Liczba drukarń rosła wol n iej . .Tako pierwszy powstał zakład guberni al n y  ( 1 868  r. ) ,  
następn ie  wspomnianego B .  Natansona ( 1 870 r.) ,  w ielce potem zasłużonego Aleksan­
dra Krzy żanowskiego (zezwolenie z grudnia  1 897 r. ) ,  Icka B lumowicza,  cen io nego 
w ostatn ich latach przed wybuchem woj n y  Leona  Wejmera ; w 1 9 1 4  r. pracowało 5 
dru karn i .  Ści słej ewidencj i  podl egały ponadto l i tografie (6-8 zakładów w Łomży) 
i pracownie  fotograficzne .  Poczet tych ostatn ich otwierał zakład Tyberiusza Chodźki 
( 1 878  r. ) ,  a zamykały firmy „Rafael" G .  Z i lbersztejna  i „Rembrandt" S .  S znajdera; 4 
pracownie  w latach 1 9 1 2- 1 9 1 3 . Fotografom i drukarzom zawdzięczamy p ierwsze 
zestawy wi dowkówek łomży 1iskich,  reprodukowanych i w tym tomie ,  niezwykle cen ­
nych źródeł do odtworzen i a  wyglądu mi asta.69 

Działal ność odczy tową prowadziły poza szkołami stowarzyszen ia  łomżyńskie,  
w tym To warzystwo Krajoznawcze (m. i n .  „Ziemia Łomżyńska pod względem przyrod­
n iczo-geograficznym . . .  " ,  „O Krzemieficu", „Nasze miasta" - w 1 909 r. ) ,  oddział Uni­
wersytetu dla Wszystkich, Towarzy stwo Wiośl arskie, Związek Kato l icki , Towarzystwo 
Higieniczne, radykal ne zrazu i częśc iowo tylko adekwatne do nazwy Towarzystwo 
Wstrzemięźl iwości Alkoholowej „Przyszłość", oddział towarzystwa Kultury Polskiej ,  
zamknięty w 1 9 1 3  r. , Wydział Kółek Rolniczych przy Łomżyńskim Towarzystwie Rol ­
n iczy m .  Na przykład Towarzystwo Higieniczne w 1 907 r. zapraszało do wysłuchani a  
prelekcj i o k l imacie ,  j ęzyku j ako elemencie prehistorii n arodu, radioaktywnośc i ,  teorii 
ewol ucj i ,  panslawi zmie,  bakteriach . Tematy te znacznie wybiegały poza oficjalny cel 
dz iałania  i tak z pewnością bywało w innych s towarzyszen iach .  Przypuszczać n adto n a­
leży, że podany wykaz n ie  j est  pełny, bo w archiwach zachowały s ię  przede wszystkim 
notki o odczytach publ icznych, a były prelekcj e  i wykłady dla gremiów członkowskich, 
wyłącznie za zaproszeniami im iennymi . Nie dziwi ,  że działalność odczytową w ł,omży 
prowadzi l i  adwokac i ,  lekarze , nauczyciele,  księża, a także ziemianie .  Przedstawicie le  
tych  zawodów zas iadali  również we władzach wymienionych związków.70 

69 AP-B , KGŁ, t . 806, 827; mkf. (z : )  Centralnyj Gosudarstwicnnyj Istoriczcskij Archiw SSSR,  fond 776, 
opis 4, l l ,  20, 22, 23 .  

7o AP--Ł, ZŁPol „ t .  I O I ,  1 83 ,  1 84, 332 .  J .  Dziarski , Początki Łomżyńskiego Oddziału Pol skiego 
Towarzystwa Krajoznawczego (lata 1 908- 1 909) (w : )  Ziemia Łomżyńska, t .  IV, s .  1 67 .  
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Różny poziom, n ierytmiczność spotkań i przypadkowy dobór tematów spra w i ały, 
że nawet stałe uczestnictwo w odczytach nie mogło zastąpić i n stytucjonalnych,  wyż­
szych form edukacj i .  Zarazem jednak taka oferta pre lekcj i ,  prowadzonych również 
przez osoby przyj ezdne, a bywało, że i znacz<1ce w reprezentowanej przez s iebie dys­
cypl i n i e  wiedzy, dowodziła ros nących ambicj i  tutej szego środowi ska.  

Jedną z ostatni ch  i n i cj atyw związanych z l udźmi p ióra i gromadzen iem zbiorów 
była j eszc ze j edna próba założen i a  w Łomży m uzeum.  Patronowała tem u  przedsię­
wzięciu „Wspó lna  Praca", zamieszczaj ąc i nformacje o kolejnych darach .  W począt­
kach l 9 1 1 r. było i ch  ponad p ięćset, a w końcu tego roku około tysiąca eksponatów 
archeologicznych, etnograficznych,  obrazów, zbiorów zdjęć fotografi cznych, monet 
i medal i ,  arch iwa liów i starodruków. Wśród ofiarodawców przeważal i właśn ie  i ntel i ­
genc i łomżyńscy, wsparc i przez „obywate l i "  z okol i cznych dworów. Między i nnymi 
do zb iorów gromadzonych przy łomżyń ski m Oddzia le  Polskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego trafi ły „skarby" po Grzegorzu Worobijewie, spo lonizowanym Rosj an i n ie .  
Wie le  zasług położył w tej m ierze i Adam Chętn ik ;  uzyskano pomieszczen ie  od Łom­
żyńskiej Kasy Przemysłowców. I woj na świ atowa przerwała j ednak prace wokół Mu­
zeum Ziemi Łomżyńskiej ,  a eksponaty u legały w większości zn i szczen iu .7 1 

10. Ziemianie i panie oświecone 

Łomżyńskie wyróżn i ało się w Królestwie Pol ski m  n ietypową s trukturą własności 
z iem i .  W 1 904 r. do chłopów należało tu 3 l % (w pow. łomżyńskim tylko około 20% ) ,  
do drobnej szlachty ponad 25% (w pow. łomżyńskim aż 45% ) ,  za to  w skład fol war­
ków wchodziło około 1 8% (w pow. łomży ńskim 25%) ziem i .  Wśród maj ątków prze­
ważały małe, l iczące poniżej 560 ha i średnie o powierzchni od 560 do 1 68 0  ha, przy 
czym l iczba tych ostatnich malała .72 Właśc ic ie lam i  m aj ątków - poza zabranymi 
przez carat majoratami - byl i  z reguły Polacy osiedleni w reg ion ie  od dawna, 
zaprzyj aźn ien i  i sko l igacen i ze sobą, u znawani za lepszych przez okol iczną drobną 
szl achtę, znani chłopom i mieszkańcom pob l i sk ich osad lub miast .  Można m i eć za­
s trzeżen ia  do sposobu gospodarowania „panów", ale trudno odmówić im poczuci a  
tożsamośc i narodowej i przywi<1zan ia  d o  rel i g i i  kato l i cki ej .  P o  upadku powstan i a  sty­
czniowego i uwłaszczeniu chłopów, a potem wskutek kryzysu agrarnego l at os iem­
dzies iątych i dz iewięćdzies iątych XIX w. osłabła wyraźnie pozycj a  ekonomiczna zie­
miaństwa łomżyńskiego, pozostał zaś tradycyj ny, nadal j eszcze znaczący autorytet. 

Zygmunt Gloger często i z przekonaniem dowodzi ł ,  że „obywatele z iemscy' '  z po­
granicza  podlasko-mazowiecki ego, to najwartości owsza grupa społeczna, która żywi ,  
b ro n i  cnót  s taropolskich ,  przewodzi narodowi . Właśc ic ie l  Jeżewa dostrzegał w łon ie  
warstwy ziemiańskiej j ednak i degeneratów, n ie  zainteresowanych losem mieszkań­
ców, stanem oświaty rodzimej i kultury, błądzących myślami po odległych kraj ach .  
S tan i sław Woyczyński ze S tarej Łomży napisał w 1 899 r. na  łamach „Ech Płockich 
i Łomżyń skich",  że n ie  ma już  szl achty j ako s tanu,  j est ty lko klasa przeważaj ąca  ma­
j ątki em, wpływam i ,  cnotą. Nal eżeć do n iej mogą nawet i chłop i .  Woyczyński propo-

7 1  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 7 , 38  i 1 9 1  l, nr 7 , l l ,  36 .  J .  Dziarski , op. cit . (oddział PTK rozesłał odezwy 

i kwestionariusze) . 

72 Trudy WSK, t .XXI,  Warszawa 1 905.  



1 7 . S tary Rynek  (od ul icy Rządowej do ulicy Długiej )  w 1 9 1 5  r. 



ŁOMZA. Ulica Długa. 

1 8 . Ulica Długa w latach l woj ny świ atowej ( 1 9 1 6  r. ? ) .  

1 9 . Most żelazny na Narwi w Łomży. 



20. Szpi tal Ś w. Ducha przy u l i cy Wiej s kiej (Zespół Szkół Medycznych) .  Zdjęcie 
z 1 993 r. 

2 1 .  Szpital  żydowski przy u licy Senatorskiej (Zespół Szkól Mechanicznych) .  
Zdj ęc ie  z 1 993 r. 
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22.  Dom starców (obecn ie  Dom Pomocy Społecznej )  przy u l icy Polowej .  Zdj ęc i e  
z 1 993 r. 

23 . S ieroci niec przy u l i cy Bernatowicza.  



24. Fara łomżyńska (obecnie Katedra) na widokówce z przełomu XIX i XX w. 

2 5 .  Wnętrze fary ( 1 899 r. ) .  



26 . Kośc iół Św. Trójcy ( B enedyktynek) . 

!Jo;;J�, fJCośclól ewcmgMicf; 

27 . Kościół  ewange l i ck i  (popij arsk i ,  j u ż  bez w ież, a więc po l 893 r. ) .  



28 .  Synagoga łomżyńska przy ulicy Giełczyńskiej i wierni wyznania mojżeszowego.  



!A. KOŚCIÓŁ O. O. KAPUCYNÓW. 

30 .  Sobór z 1 877 r. 
(obecnie kościół 
p .w. Wniebowzięcia 
NMP przy Pl. Jana 
Pawła II.) Zdjęcie 
z 1 993 r. 

29. Kośc ió ł  Matki 
Bosk iej (Ka­
pucynów) przed 
1 9 1 4  r. 
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nawał ,  by wszystkich ich określ i ć  mi anem „warstwa oświecon a", zatem posiadaj ąca 
n astępuj ący zestaw przymiotów:  wykszalcenie ,  samowiedzę, mi łość do otoczenia ,  
sprawiedl i wość .  Światło to nieść trzeba jego zdaniem do nowych grup społecznych,  
a le z udz iałem znacznej części  z iemiań stwa, zachowuj ąc przy tym kolej ność :  n aj ­
p ierw umoral n ien ie  i ośw i ata, potem ogródki koło czworaków. „Obywatel" ze Starej 
Łomży m i ał za złe opi n i i  publ icznej ferowanie  często ocen błędnych , bo „ziemianie 
w n aszym kraj u  maj ą  chwalebny zwyczaj ,  że jeże l i  pracuj ą dla dobra społecznego, to 
pracuj ą  bez rozgłosu , n ie  szukaj ąc czczej chluby . . .  " 7 3 .  

Przedstawiciele ziemian z oko l i c  Łomży bra l i  czynny udział w życ i u  miejskim,  
współpracując z kołami l okal nej i ntel igencj i .  Znaczące było wsparcie materialne udzie­
lane przez „obywate l i "  i n icj atywom społecznym, akcjom dobroczynnym,  a także dzia­
łania  nob i l ituj ące, dodające powagi poczynaniom „klassy umysłowej " .  Żalono się na  
przykład n a  łamach prasy, że  podczas i nauguracj i sezonu teatraln ego w Łomży 
w 1 9  i O r. sala była n i emal pusta, bo przybyło jedynie parę rodzin  ziemiańskich.  Zara­
zem jednak ziemianie ,  nazywani często w Łomżyńskim „inteligencj ą  wiej ską" , neutra­
l izowali poczynan i a  radykałów miej skich, sami zaś optowali za Narodową Demokracją .  

Cytowany j uż Stanis ław Woyczyński (ur. w 1 860 r. ) ukończył g imnazj um w Łom­
ży, a n astępnie Instytut Gospodarstwa Wiej skiego i Leśnictwa w Puławach. Syn z ro­
dziny związanej z powstaniem 1 863 r. , wychowanek epoki pracy organicznej ,  „przyj ął 
j ednak gorące umiłowanie oj czyzny".  Ten orędown ik  oświaty n arodowej , zbratany 
z sąs iadami („demokrata") ,  właścic ie l  majątku S tara Łomża, pełn i ł  funkcj e  prezesa 
S traży Ogniowej i Towarzystwa Opieki n ad Dziećmi ,  wchodził w skład władz Towa­
rzystwa Kredytowego w Łomży, Kółka Miłośn i ków Muzyki Orkiestrowej ,  oddziału 
Towarzystwa Krajoznawczego, oczywiście i Okręgowego Towarzystwa Rolniczego . 
W J 905 r. występował na wiecach w Łomży, oświadczaj ąc 1 2  l i stopada: „nam n ie  dal i  
autonomi i ,  my s ię o n ią  bij emy" . Autor wspomn ień pośmiertnych zgodnie z prawdą 
uznał ,  że w ostatn ich l atach S tanisław Woyczy ński  „ . . .  n iemal całkowic ie  należał do 
miej s ki ego społec zeństwa łomżyńskiego" . Z kolei Józef Jabłońsk i ,  właśc ic ie l  Pniewa, 
prezesował Towarzystwu Rol niczemu,  będąc także radcą Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego,  członkiem Towarzystwa Kul tury Polskiej i kuratorem szp i ta la  Św. Du­
ch<! . Anton i Kuberski (ur. 1 859  r. ) ,  „członek obywatel" z Siostrzanek, ukończył  
oprócz gimnazj u m  łomżyńskiego Wydział Prawa Uniwersytetu Warszawskiego, prze­
j ął potem maj ątek, został wybrany prezesem Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego,  
angażował s ię  w pracę Pol skiej Macierzy S zkol nej .  W kronikach  miej skich powtarza­
ły s i ę  wie lokrotnie  nazwiska Gl inków, Ki sielnickich,  S karżyńskich,  Henryka Tańskie­
go (cechowały go „gorące umiłowanie kraj u  i głeboka znaj omość j ego dziej ów, pra­
wość charakteru . . .  ") . 7 -1  

Wyj ątkow ą  pozycj ę  zaj mowal i  Lutosławscy z pobli s kiego Drozdowa. Twórca for­
tuny rodu ,  Franc iszek uczył się rol n ic twa w kraj u  i za granicą,  uchodził nadto za eko­
n omistę, admin istratora, mechanika, chemika, budowniczego, ogrodnika, j ęzykoznaw­
cę i piwowara. Jego synowie przeszl i  przez naj lepsze uczelnie europej skie ,  wpisa l i  s ię  

73 Z .  Gloger, m. in .  w :  „Gazeta Warszawska" 1 8 82, n r  130 ,  „Niwa" 1 880, nr 1 22 (gdzie nie ma własności 
folwarcznej ,  tam „dziwnie wstrętny obraz społeczny", cynizm moralny, brak oświaty i postępu . . .  ), 

„Słowo" 1 883 ,  nr 3 ,  „Echa . . . " 1 899, nr 1 1 . 
74 AGAD, GGW, t. 1 03739, k. 1 25�1 27 .  „Gazeta Łomżyńska" 1 92 1 ,  nr 4 ,  5 ;  „Wspólna Praca" 1 9 1 1 ,  n r  2 ;  

„Życie i Praca" 1 926, nr 3 ,  I O, 12 ;  „Ziemia Łomżyńska" 1 920, nr 4 .  
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na  karty słowni ków biograficznych.  Byl i  to: dr Jan Lutosławski  (ur. 1 875 r. ) ,  który re­
dagował w Warszawie „Gazetę Roln iczą", ks .  dr Kaz im ierz (ur. 1 8 75 r. ) - propagator 
skaut i ngu ,  Józef (ur. 1 88 1  r. ) - zajął znaczące mie j sce wśród ro l n i ków i narodow­
ców, Marian (ur. 1 87 1  r. ) - osi <1gnął sukcesy w elektronice i pracach nad żel betem,  
Wincenty (ur. 1 8 63 r. ) - profesor, wykładowca fi lozofi i i l i teratu ry po lsk iej .  Os i adły 
na  s tałe w Drozdowie S tani sław Lutosławski  należał  do władz k i l ku  stowarzyszer1 
łomżyńsk ich ,  zakład ał w Drozdowie ochron k i ,  spółdziel n ie ,  p lacówki Związki  Kato­
l i ck i ego , był w m ieście postac ią  znaną ,  obecną i przydatną w życ iu  publ iczny m . 75 
C złonkowi e  rodu Lutosławskich z racj i wy kształcen i a ,  sposobu byc ia ,  akty wnośc i  
społecznej mog l i  s i ę  za l iczać d o  e l ity i nte lektual nej ,  przerastal i j <1 jednak zamożno­
ścią,  rozl iczny m i  koneksj am i ,  kontaktami zagran iczny m i .  

Miej sce  pośrednie między typową i ntel igencj <1 pracuj ;1cą a częśc i ą  z i em i a r1 s twa 
okol icznego bi orącego udział w życ i u  społeczno-kultura lnym miasta, zaj mowal i  n i e­
którzy łomżyńscy „obywatele",  właścic ie le  kamien i c  a może i pokaźnych kont banko­
wych, wszechobecn i ,  zaprzyj aźn ien i  z kręgami prawni ków, lekarzy, nauczyc ie l i ,  księ­
ży. Takim był wspomn i any wcześn iej Jerzy Majewsk i .  Zaró wno k i l kunastu oby wate l i 
z iemsk ich ,  jak  i jeszcze m niej szą l i czbę obywate l i  miej s kich zal iczyć należy do 
warstw (klas) posi adaj ących, a le także do czołówk i  „sfer i nte l i gentnych" w Lomży. 

W skład wymienionych poprzednio grup inte l igencj i  łomżyńskiej wchod z il i n ie­
mal wyłącznie mężczy źn i .  Nie l iczne wyj <1tki stanowi ły p ierwsze w m ieśc ie  l ekark i ,  
nauczycie lk i ,  pan i e  zaj muj <1ce s i ę  upowszechn ianiem wiedzy. Żadna z n ich ,  może po­
za Marią Korzeniowską, dyrektorką 7-klasowej szkoły handlowej ,  nie m iała szans 
odegran ia  ro l i  l i derki , n ie  wchodzi ła  w skład władz tych n ajbardz iej poważanych to­
warzystw, n i e  występowała pub l i czn ie  poza miej scem pracy. I ty l ko po latach c ichym 
s iłaczkom l aurk i  wypisal i  wdzięczni  wychowankowie .  Tak n a  przykład Wi ktorię Głę­
bocką, j edną z założycielek i hon orowego członka towarzystwa (Polsk iej )  B i b l ioteki 
Publ icznej wspomi nano j ako osobę uj muj ącą w obej śc iu  i uczyn rn1, a z j ej domu -
pisano - „promieniowała praca kon spiracyj n a  na m i asto i okol icę" .76  

Większość par1 oświeconych n i c  pracowała zawodowo, wy stępuj <1c u boku mężów 
i ojców. One to ożywiały zebrania ,  wypełn iały pierwsze rzędy krzeseł w teatrze i pod­
czas odczytów, przygotowy wały i prowadziły kwesty, bal e dobroczy nne ,  loteri e ,  ape­
lo wały o pomoc d l a  biednych i c ierpiących,  do serc i sumier1 osób bardziej zamoż­
nych ,  kok ietowały potencj al n ych współpracowników, zawstydzały obojętnych.  Kto 
wie ,  i le było w tym próżnośc i i zabawy, a i l e  przemyślanego poświęcen ia  dla b l i źn i ch ,  
dla społeczności  miej skiej .  

Najbardz iej chyba męski styl dz iałan ia  prezentowała w Lomży Zofia Nowacka (ur. 
1 87 1  r. ) ,  żona nauczyc ie la  g imanzj alnego. Ta członkin i  Narodowej Demokracj i  prowa­
dziła stołówkę, będącą miej scem spotkań młodych konspiratorów. Należała wraz z trzy­
nastoma innymi kobietami do 3 3-osobowego w 1 9 1 1 r. Towarzystwa Kul tury Polsk iej ,  
do Towarzystwa Kraj oznawczego (tu 1 0  kobiet n a  4 8  członków),  Towarzystwa (Pol­
skiej )  Bib l ioteki Pub l i cznej (5 1 kobiet na 1 1 8  członków w 1 9 1 1 r. ) .  Według żandarmeri i  
w iceprezes Nowacka oraz żona lekarza łomżyr1skiego Anna Pełtyn ,  to n aj bardziej po­
dej rzane osoby w kierownictwie  Towarzystwa Opieki naci Osobami Uwol nionymi 

75 „Tygodnik I lustrowany" 1 892, nr 1 1 3 .  Polski S łownik Biograficzny, t XVIl l ,  Wan:zawa 1 973 .  
s .  1 48-1 56 (należeli ro . in .  do Stowarzyszenia Spożywczego). 

76 W. Świdersk i ,  op .  cit„ s .  1 1 4-1 1 5 .  
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z Więz ień Guberni Lomży riskiej .  Nowacka pośredn iczyła w odbieraniu grypsów, prze­
kazywała więźn iom umowne znaki oraz wiadomośc i .  Ona też wchodziła w skład władz 
k i lku i nnych towarzystw (Hi g ien iczne,  Opiek i  nad Domem Zarobkowym,  
Wstrzemięź l iwości  od  Napojów Alkoholowych „Przyszłość") i zakładała w Lomży 
w maj u  1 908 r. Towarzystwo Emancypacj i Pol skich Kobiet .  Do celów tego ostatniego 
zal iczono obronę interesów mater ia l nych pań , wzajemną pomoc , troskę o wychowan i e  
i naukę dz iewcz<1t . Zachowały s i ę  nazwiska k i l kunastu jeszcze kobiet z rodzin  in tel i ­
genckich ,  wspierajacych swych mężów i ojców. To m . in . :  Maria Batogowska, córka 
wyższego urzędnika, Jadwiga Jakubowska, córka „obywatel a" , Wanda Wądołowska 
z rodziny adwokackiej .  Rzadziej mówiono w Lomży o paniach z dworów, choć i w tym 
środ owisku n ie brako wało szczytnych przykładów. I tak Mar ia  Lutosławska z Drozdo­
wa zain i cjowała dla dz iewcząt wiej ski ch I I -m ies ięczny kurs gospodarstwa domowego, 
zyskuj '-!C poparc ie  władz Zrzeszen ia  Ziemianek .  Natomiast w stowarzyszen i ach powsta­
j ących pod kurate l'-! Zwi;1zku Katolickiego przeważały pan ie  z rodzin drobnomieszczań­
skich. W oficjal nych poczynaniach dobroczynnych często brały udział ,  eksponowane 
potem w sprawozdan i ach ,  towarzyszk i  życiowe urzęd n ików oraz oficerów rosyj skich,  
a przykładem służyła gubernatorowa z córki1 . W tych przypadkach jeszcze bardziej na­
tarczywie powraca pytan ie o autentyczn e przyczyny publ icznych scen rozdawania  
ubrań ,  obuwia ,  święconek (także dla więźn iów) i wyprawek .77 

11. Marzenia i realia 

P isano,  że i nte l igenc i man ifestowal i swe za interesowania ,  kulturę, patr iotyzm j ako 
antydotum na groż<1cy im kompleks ni ższośc i .  Wydaje  s i ę ,  że robi l i  tak zwłaszcza 
w małych, pery feriach środowiskach pod nac i skiem opi n i i .  Współmieszkań cy chc ie l i  
i ch  w i dzieć mądry m i  i c i ć}gl e jeszcze pogłQb iaj '-!cymi wiedzę, serdecznymi  w stosun­
kach z każdy m ,  kto n ie  jest  wrogiem n arodu lub zakałą społeczeństwa, gotowymi  za­
wsze do podjęc i a  i nicjatywy i ofi arnym i  w trakc ie  real izacj i  planów, moral n i e  bez n aj ­
mniej szych zastrzeże ń ,  pomnym i  n a  nauk i  przeszłości i szanuj <1cym i  trady cję ,  
s k romnym i ,  choć i na ty le  zamożnymi ,  by św i adczyć na ce l e  dobroczynne .  Wi ększość 
tych przy m iotów - uszerego wany ch ty l ko w odm iennej kolej n ośc i - w pop rzedn ich  
dz ies ięc io l ec iach okreś lano po prostu mianem , .sz lachetnych", godnych naj lepszych 
sfer arystokratyczno-ziemia r\ sk ich .  O wymogach opin i i  publ i cznej św i adcz<1 i wspo­
m n ien ia  pośmi ertne oraz arty kuły z p rasy lokalnej .  Co więcej ,  w Łomży pozbawionej 
polsk iej burżuazj i ,  właśn ie  od „sfer  i nte l igentnych" oczekiwano przemien ien i a  m iasta 
w „wie lk ie  ogni sko przemy słowo-handlowe" . O infanty l ności marzących świadcz'-! ze­
stawy argumentów przytaczanych dla poparc ia  tezy, że Łomża ma szansę odegrania 
p ierwszorzędnej rol i w gran icach Królestwa i Cesarstwa. 

Życzen ia  opi ni i  publicznej kierowane wielekroć pod adresem i ntel igencj i  łomżyńskiej ,  
n i e  z i szczały się .  Ten stan powodował zniec ierpl iwi eni e .  Pisano więc o braku wytrwałości 
( , , latwo zapal n i  pod wpływem pięknych s łówek, chwilowych wrażeń ( . . .  ) potem osiąść na 
mie l i źn ie  przy pierwszej napotkanej po drodze naszych celów przeszkodzie") , o skłonno­
śc iach oświeconych do przechodzen ia  na  status ludzi dbałych o własny tyl ko in teres, wy-

77 AP-B . KGŁ, t .  653.  A P-Ł, ZŁPol . ,  t . 208, 297, 298,  332.  „Łom. Gub. Wied." ,  m.in .  1 90 1 ,  n r  5 1  i 1 904, 

nr 23 .  
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godę, spokój . Próbowano szantażować miej scowych intel igentów, „„ .którzy powinni  s ię 
czuć dłużnikami ,  a których honor, sumienie i rozum nakazać powin ien pokryć zaciągnięte 
przypadkiem długi i przyczynić się do poprawy społecznych warunków przez s i lne organi­
zowanie się dla pomocy, dla podniesienia fizyczno-moralnego, dla wywołania ruchu zgod­
nego z ideałami postępu". Dla utulenia żalu wspominano lepsze ponoć czasy, gdy „nie tyl­
ko na l i śc ie ,  l ecz i przy ogniu (Straż Ogniowa) spotykało s ię adwokatów, rejentów, 
doktorów, obywate l i  i wyższych urzędników' ' .78 

S łabość i ntel igencj i  łomżyńskiej wyn ikała przede wszystki m z małej l i czebności 
warstwy. Okazuj e  się, że na  przeło mie XIX i XX wieku pracowało w Łomży około 50 
prawników, do 40 l ekarzy i aptekarzy, około 1 20- 1 3 0 nauczyci e l i  (w t y m  mniej n i ż  
połowa  w szkołach średnich;  proporcje  poprawiły s ię  po 1 905 r . ) ,  około 200 urzędni ­
ków oraz wojskowych IX i wy ższych rang (w tym około 1 40 wyznan i a  katol ick iego) ,  
około 20  osób  duchownych, k i l kanaście osób z zarządu i admin i stracj i ins tytucj i  spo­
łecznych oraz firm prywatnych i j eszcze chyba mniej przedstawic ie l i  i ntel i gencj i  tech­
nicznej ,  dalej k i lku  dziennikarzy i zawodowych popularyzatorów wiedzy (n ie  nauczy­
c ie l i ) ,  k i lkunastu ziemi an czynnych na forum miej skim i ty luż  „obywate l i "  miej sk ich ,  
około 1 5-20 pań oświeconych, n ie  pracuj ących zawodowo - razem około 600 osób, 
to jest 2 ,3 % z woj skiem, a 2 , 8% bez woj ska spośród mieszka11.ców Łomży. 

W wersj i optymistycznej można podwyższyć ten wskaźnik do około 4%, po uwz­
ględnieniu części młodzieży ze starszych klas szkół średn ich,  akty wnych w życi u kul­
turalnym przedstawicie l i drobnomieszczaństwa i osób pracuj ących w Łomży czaso­
wo, a zamieszkałych w regionie .  Niewątpl iwie skład „sfer i ntel igentnych" w sto l icy 
gubern i powi ększał s i ę  zwłaszcza od przełomu XIX i XX w.  i następnie  w l atach po­
przedzaj ących wybuch I woj ny  świ atowej .  Natomiast przej śc iowy ubytek l i c zby i nte­
l igencj i  zaznaczy] się w czas ie  represj i po 1 905 r. Wzrostowi  l iczebnemu w XX w. to­
warzyszył  n iestety spadek prest iżu całej warstwy, wywołany główn ie  odej śc iem 
(śmierć, wyj azdy, zanik aktywnośc i w starszym wieku) „pionierów postępu" ,  szano­
wanych powszechnie  p ierwszych założyc ie l i  towarzystw, i n i cj atorów dz iałań oświ ato­
wych i kultura lnych ,  an imatorów życia towarzyskiego , rzeczników sprawy n arodowej 
i obrońców wiary, czynnych w pracach maj ących na celu poprawę warunków byto­
wych, upi ększenie miasta, „budzenie  prowincj i  z l etargu' ' .  

Okazuj e  s i ę ,  ż e  z tych owych 2 , 3-2, 8 %  ( 4 % )  ty lko trzeci ą  część stanowiły osoby 
w Łomży powszechn ie  uznawane za  „ intel i gentów", należące do  tej warstwy n ie  ty lko 
z racj i wykształcenia  l ub  wykor1ywan ia  zawodu,  lecz dowodzące swej pozycj i  pasj <1 
dz iałania ,  wysokim morale ,  kul turą osob i s tą, wyrobien iem towarzyskim ,  wiedzą. Do 
e l i ty i ntelektua lnej weszl i w najw iększym procencie  adwokac i ,  lekarze, nauczyc ie le  
prywatnych szkół średnich,  z iemi an ie  i „obywatele" miej scy, ks ięża kato l iccy ; czę­
ściowo poza nią pozostali  przede wszystkim urzędn icy. Obie grupy różniły s ię  skła­
dem narodowośc iowym, ale czy i rodowodem? 

Przykłady zdaj ą  s ię  sugerować, że w e l ic ie  i ntelektua lnej więcej było j ednak sy­
nów z zamożnych rodzin ziemiańskich oraz i ntel igenckich.  W Łomżyńskiem,  region ie  
o zwartym osadnictwie drobnoszlacheckim ,  „błękitna" krew nie stanowiła tak klarow­
nego wyznacznika,  j ak na i nnych terenach Królestwa Polskiego . 

78 A. Zajączkowski, Z dziejów inteligencj i  polskiej . Studia historyczno-socjologiczne, Wrocław„ .  1 962, 
s .  26.  „Echa„ ." 1 898 ,  nr 75;  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 37, 1 9 1 1 ,  nr 2, 6 .  



11 7 

In tel igencj a  łomży ń ska, choć n iel i czna  i n iespój n a  wewnętrzen ie ,  podjęła w ostat­
nim dwudziestolec i u  XIX w. trud pracy społecznej ,  apelowała i organizowała, rozbu­
dzała nadz ieje .  To zap i s  po  stro nie pozytywów. Nie  była ona  jednak w stanie zreal i zo­
wać w i ększości  własnych i podsuniętych planów, n ie  sprostała nadmiern i e  
optymistycznym oczek iwan iom.  Rozczarowan i e  zaznaczyło s ię  zwłaszcza po 1 905-
1 907 r. Przyspi eszyło ono podzi ał wewn ątrz „sfer i nte l i gentnych" i spowodowało czę­
śc iową zmianę przodown ictwa.  Ponowne oży wien ie  związane będ zie j uż z możl iwo­
śc i ą  odzy skan i a  n iepodległośc i  w warunkach świ atowego konfl i ktu zbroj nego.  
Inte l igencj a  łomżyr1 ska zy skała wówczas szansę rehab i l i tacj i ,  realrn1, bo wymagaj ącą  
przede wszystk i m  dz iałań propagandowo-patriotycznych,  a n i e  gospodarczych .  Wie le  
z wymien ionych znakomi tośc i  dobrze przysłużyło s ię rodz innemu m iastu w okresie 
dwudziestolec i a  międzywojennego, a n awet po II woj n ie światowej . 

Liczn ie w czterech omówionych grupach działów (przemysł,  rzem iosło i budow­
n i ctwo, hande l ,  n astępn i e  u sług i ,  komuni kacj a i łączność oraz urzędy i wolne zawody) 
znal azło zatrudnienie  50 ,3% ( 1 897 r. ) ogółu czynnych zawodowo łomżan ,  z wyłącze­
n i em woj ska.  Aż dla 6 3 , 5 %  mieszkańców („czynn i"  i „biern i "  - rodzi ny)  Łomży te 
rodzaje  zajęć stanowi ły główne źródło utrzyman ia .  

Jeś l i  wierzyć materiałom spi su powszechnego, to rol n ic twem w stolicy guberni 
zaj mowały się 1 63 osoby „czy nne  zawodowo" (2 , 3 % ;  w Kol n ie  - 20, 8 % ,  a le  w 
Ostrołęce - 2,2  % ) ,  a po dodaniu  członków ich rodzin  było razem 509 łomżan utrzy­
m uj <icych s ię „z z iemi" .  Najwięcej ,  bo  około 1 960 osób  (27 , 3 %  ogółu czynnych  za­
wodowo) było w Łomży służby i wyrobn i ków. Informacj e  o nich znajduj ą  s ię w dal­
szych częściach tej ks iążki . Niestety, d la  20% czynnych zawodowo łomżan n ie  m amy 
b l iższych danych.79  

79 Wyliczenia prof. Jul iusza Łukasiewicza zawaitc w recenzji maszynopisu  niniej szej pracy. 



R o z d z i a ł  I V  

SWOI I OBCY 
POD WZGLĘDEM NARODOWOŚCI I WIARY 

1 .  Stosunki narodowościowe 

Od składu narodowośc iowego rnieszkailców miasta zależało wiele ,  a j ednocześnie 
proporcj e  te dobrze po l atach charakteryzuj ą funkcj e omaw i anego ośrodka. Wy raźna 
dom i n acj a j ednej n acj i l u b  zgodne współistn ienie  k i l  ku sprzyj ały podej mowani u kon­
sekwentnych dz iałań w sferze gospodarki ,  życ i a  społeczno-pol i tycznego, ku l tury. Bez 
ryzy ka większego błędu można było przyj ąć, że Żydzi  w dru giej połowie  XIX i po­
czątkach XX w. zajmowal i się głównie hand lem, rzemiosłem lub drobnym przemy­
słem.  Polacy w znacznej części  wywodzi l i  s ię z rodz in  od dawna os iadłych w regio­
nie, n ajczęśc i ej związanych z gospodarką rol ną, natomiast  Rosj an ie  opanowal i 
wyższe u rzędy admin i stracj i cywi lnej oraz stanowiska dowódcze w wojsku .  Liczn iej ­
sza od przeciętnej w Król estwie Polskim reprezentacj a Niemców wskazywała na pró­
by rozwi n ięc ia  przemy słu i chyba jednak także kierowane z Prus osadnictwo wiej s kie 
w pobl iżu ośrodków i rej onów ważnych z wojskowego pun ktu widzen i a . 

Dokładne określen ie  udziału poszczegól nych narodowości w populacj i gubern ial nej 
Łomży n astręcza jednak sporo kłopotów. Nie dysponujemy n iestety dostatecznie wiary­
godnymi danymi statystycznymi z różnych lat .  Naj bardziej i stotnym był zrazu podzi ał 
na Żydów i chrześcijan ,  a w m i arę upływu czasu rosło znaczen ie  podzi ałów wewnątrz 
tej drugiej społecznośc i ,  zwłaszcza pomiędzy Polakam i a tzw. grup<! rosyj sk<t , czy l i  h1-
cznie Rosj anam i ,  Ukrai!lcami i B iałorus inam i ,  z tym że w Łomży domieszka przyby­
szów z Ukrai ny i B iałorusi była n iewielka.  Nawet w trakcie sp i su powszechnego 
1 8 97 r. władze nie przyjęły zasady samookreślenia narodowościowego mieszkańców, 
stosuj ąc kryterium języka używanego w dom u rodzinnym.  Przypuszczać należy, że wie­
lokrotnie utożsamiano narodowość z wyznaniem według panujących wówczas stereoty­
pów:  Polak równa s ię  katol ik ,  Rosj anin to  prawosławny, Żyd - wyznawca moj żeszo­
wy, Niemiec - protestant .  

Od 1 866 r. po 1 897 r .  malał w Łomży procent Żydów, co było zj awiskiem typo­
wym dla guberni północno-wschodnich Kró lestwa Pol skiego . Wyznawcy moj żeszowi 
emigrowal i poza gran ice Cesarstwa Rosyj sk i ego l ub przemieszczal i s ię ku gubern iom 
centralnym i zachodn im Kró lestwa, lepiej rozwin iętym gospodarczo.  Równ ież Żydzi 
wyrzucen i w początkach l at osiemdzi es i ątych XIX w. z części Cesarstwa Rosj i („l i ­
twacy") przej śc iowo ty lko wzmocn i l i  l iczbowy skład tej grupy w B iałostockim ,  Łom­
żyńskim i S uwal ski m ,  n ie  znajduj <1c t u  sprzyj aj ących waru nków do podjęc ia  działal­
ności  gospodarczej . W 1 866 r. w m iastach guberni łomżyńskiej Żydzi m ie l i  znaczn<1 
przewagę (67 , 5 %  ogółu l udności miej skiej ) ,  w 1 897 r. jeszcze utrzymywal i prymat 
bezwzględny (56 ,6% ) ,  by przed wybuchem I woj ny świ atowej n iemal zrów nać s i ę  
z chrześcij anami (52 ,3% w 1 909 r.) . Zmiany te woln i ej zachodziły w m ałych mia­
stach ,  zaś w samej Łomży spadek udziału Żydów był bardzo wyraźny, bo z 53 ,6% 
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Tabela nr 1 2 : Struktura narodowościowa mieszkańców Łomży ( 1897 r.) 
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Źródło :  Pierw <tj a  wsicobszczaj a piericpis . . .  t . U V, tab. X l l l ,  XXII  

w 1 8 66 r .  do 47,0% (według ob l i c zeń Mari i N ietykszy) lub raczej 45,  I %  w 1 897 r. 
W tym czas ie podobne procesy zachodzi ły w ośc iennych stol icach guberni :  w Suwał­
kach z 6 3 , 3 %  do 4 1 , I % , w S i ed lcach z 7 3 ,  1 % do 5 3 ,6 %  i w Płocku z 3 8 , 3 %  do 
3 3 ,7 % . 1 Rósł  n atom iast  odsetek Rosj an ,  Ukraińców i B iałorus inów, nawet jeś l i pom i ­
n iemy woj sko skoszarowane .  

Z pomocą danych zawartych w tabel i nr l 2 można wesprzeć podany już  wcześniej 
wn iosek o i stn ien iu  dwóch n iemal odmiennych układów wewnętrznych w społeczno­
ści ło mżyńsk iej .  Gd yby uznać woj sko za i n tegral ną część składową obywate l i  tego 
m i asta, to otrzymamy schemat trójdzie l ny.  Wśród mężczyzn przodownictwo n ależało 
w ł�omży końca XIX w. do Rosjan ,  Ukra i ńców i B iałorus inów, wśród kobiet do Po­
lek, a w zestawien i u  łącznym (razem) do l udności  żydowsk iej .  Żołn ierze służby czy n ­
nej ,  choć n i e  uczestn iczy l i  w życ iu  m i asta, powiększal i  popyt n a  usłu g i ,  w sp ieral i in 
grernio cywi l ną  grupę rosyj s ką i prawosławn<1.  Nie j est prawdą, że w Łomży n i e  w i ­
dać było w ogóle „św i ata rosyj sk iego" . 

Po wyłączen i u  woj s ka j aw i  s i ę  nam schemat o dwóch równ ie  s i l nych l i czebn ie  
grupach narodowościowych:  Po laków i Żydów oraz sześciokrotn i e  od n i ch  słabszej 
grupy rosyj sk i ej ,  przy domieszce Niemców, Litwi nów, Łoty szów, Tatarów i przedsta­
wic ie l i i n nych j eszcze nacj i .  W ty m przypadku różnice m iędzy populacj ą  kob i et 
i mężczyzn n ie  s ą  i stotne .  Według wyl i czeń Mar i i  N ietykszy jednak Żydz i  zachowal i  
j eszcze wówczas pierwszą lokatę wśród m ieszkańców Łomży (47 ,0% w 1 897 r. , a po­
j aw i ł  s ię w tekstach tej autorki i wskaźni k  49 ,7 % ) ,  przed Pol akami (45 ,7%) ,  Rosj an a­
m i ,  Ukra ińcami  i B i ałoru s inami  (7 ,2%) ,  Niemcami (0,6%) . Lepiej wypadli Polacy 
w Suwałkach (48 , 3 % )  i Płocku (59 ,4% ) ,  znaczn ie  gorzej w S iedlcach ( 3 8 , 3 % ) ,  gdzie 
z kole i  korzystn i ej szy rezu ltat os iągnęła grupa rosyj ska (7 ,6% ) .  Nie były to jednak 
różn ice  zasadn icze , można więc mówić o typowym składz ie  m ieszkańców cywi l nych 
s to l i c  gubern i północno-wschod n i ch Królestwa Polskiego.  Na zachód od Wisły 

M. Nietyksza, op. cit . ,  s .  220. Według prof. Ju l iusza Łukasiewicza w 1 897 r. wszyscy wyznawcy 
mozaizmu stanowi l i  najprawclopodohnicj 46, I %  łomżan, a z tego Żydzi - 45, I % . Nie są to wyl iczenia 

precyzyj ne. (J .  Łukasiewicz. Uwagi do maszynopisu t .  I l i  monografii Łomży, rękopis, 1 993 r . ) .  
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w ośrodkach gubernia lnych mieszkało zdecydowan ie  w ięcej Pol aków (7 8 %  w Kal i ­
szu) ,  mn iej zaś  Żydów i Rosjan .  

W ostatn iej faz ie  rządów rosyj sk ich  na z iemiach po lsk ich  nadal malał w m iastach 
procent l udności żydowsk iej ,  wzrastał zaś Polaków i Rosj an .  Oficj al n ie podawano 
wówczas tyl ko l iczebność grup wyznaniowych, bez podziału według narodowośc i .  
z materi ałów spisu 1 897 r. wiadomo, że 97,6% Rosj an mieszkających w Łomży stano­
w i l i  wyznawcy prawosławia ,  9 8 , 3 %  Po laków - katol icy, 95 ,7% Niemców - ewange­
l icy, a 99 ,6% Żydów - wyznawcy moj żeszow i .  Po zastosowani u tych  przel iczn i ków 
do materiałów Warszawskiego Komi tetu Statystycznego z początków 1 909 r. otrzyma­
m y  następuj ące rezultaty : Rosj an około 9 ,5%,  Polaków około 45 ,4%,  Niemców około 
1 , 3 %  i Żydów około 43 , 8 %  ogółu mieszkańców Łomży (bez woj ska) .  Oznaczałoby to, 
że w Łomży, j ak i w całym Królestwie, traci l i rzeczywi ście punkty Żydz i ,  a le zyskiwal i  
wcale n ie  Polacy, l ecz Rosj an ie  i Niemcy.  Informacje  Warszawskiego Komi tetu Staty­
stycznego uchodzą w oczach h istoryków za mało wiarygodne, błędy si ęgać mogą więc 
ki lku procent,  zwłaszcza przy relacj ach :  Polacy, a grupa rosyj ska.  

Dla  porównania  dodać można,  że według nie opubl i kowanych zestawów sporzą­
dzonych przez władze gubernialne wiosrn1 1 9 1 4 r. struktura narodowośc iowa m iesz­
kańców Łomży przedstawi ała s ię  następuj ąco : Rosj an około 6 ,9%,  Pol aków około 
46,4 % ,  Niemców około 1 ,5 %  i Żydów około 45,2% . Na pewno więc przeważal i  wów­
czas Polacy z niewielką, a le powiększającą s ię różnic<! w stosunku do Żydów. Po­
twierdza się,  że procent Rosj an należy skorygować in minus, podobnie chyba i Nie­
mców, których przybywało jednak w Łomży.2 

Jakie było położen ie  poszczególnych grup,  ich skład , postawa wobec i nnych naro­
dowości ? 

Polacy 

Pol acy mie l i  historyczne racj e ,  by czuć się gospodarzami miasta i regionu .  Prze­
szłość przypomi nały budowle ,  obyczaje ,  mowa i wiara, pam iątki i opowieśc i  rodzin­
ne .  B ohdan Winiarski przyznał jednak, że przeszłość Łomży, która osoby trwale zwią­
zane z miastem „poci ągała taj emniczym urokiem , j ak n iezgruntowana głębia Narwi 
lub wy iskrzone n iebo w noc księżycową, d la  i nnych była czymś oboj ętnym . . . " . 3  Typo­
wy łomżanin n ie  miał czasu ,  a i n ie czuł potrzeby zastanawi ani a  s ię  n ad min ionym i 
wiekam i ,  warunkami życia „ongiś"  i dorobkiem pokole11 . Jednocześnie tenże mieszka­
niec miasta odczuwał n iekiedy dotkl i wi e  bieżące poc iągnięcia antypolsk ie  i antykato­
l ickie  władz ,  reagował niemal odruchowo na postępk i  Rosj an i Żydów oraz Niemców, 
oglądaj ąc s ię wówczas n a  „swoich" .  

W l i teraturze, n a  łamach prasy i n a  kartach wspomnień poj awiały s ię  okreś lenia :  
„polska Łomża" (na przykład : „cała polska Łomża" śc iągnęła do ogrodu spacerowego 
na loterię fanto w<1),  „polski  światek".  Zygmunt  Gloger w l istach słanych „znad Na­
rwi" propagował rozumien ie  narodu j ako sumy j ednostek ,  z których ci  najcenn iej s i  
miłowal i rodzimą społeczność,  zdol n i  byl i do poświęceń w pracy oraz wypełnian ia  
obowiązków publ icznych.  Ziemianin z Jeżewa bolał j ednak nad brakiem większej l i -

2 AP-B , KGŁ, t .  1 246. 
3 B. Winiarski ,  op. cit . , s .  1 42 .  



121 

czby tak ich szlachetnych osób w m iastach, ośrodkach według n iego opanowanych 
przez plotk i ,  obs kurantyzm i c i em notę.4 Nie m iał tenże autor specj al nych atencj i 
wzg lędem Łomży, trac ącej dystans do Warszawy, trwoniącej staropol sk i  dorobek .  
Przyznaj my, ż e  „po lska  Łomża" p o  przegranej powstani a  styczniowego zbyt łatwo 
w wie lu  przypadkach ustępowała przedstawic ielom i nnych nacj i ,  zasklep iała się i szu­
kała azy lu  w zac i szu domów, świ ątyń ,  rzadziej warsztatów pracy. Mało wni k l i wy ob­
serwator mógł uznać, że to obj awy defin i tywnej i total nej klęski ,  rezygnacj i ,  pogodze­
n i a  się z pol i tyką zaborcy. Wy starczyło j ednak k i l ka l at pracy obozu n arodowego,  by 
w sprzyj aj <1cych warunkach początku XX w. pol skość ponownie  poczęła triumfować 
także na  forum publ icznym . 

Z poglądami o powszechnej rzekomo kapitulacj i Polaków nie godz i l i  s ię  zresztą tak­
że carscy żandarm i i to j uż w l atach os iemdziesiątych ubiegłego stuleci a .  Jeden z na­
czeln i ków urzęduj ących na teren ie  Łomży, uznał po 20 l atach pobytu na z iemiach pol­
skich, że nie może doj ść do połączenia dwóch szczepów słowiańskich i władza rosyjska 
będz ie  m iała w Pol aku „n ieprzej edn anego, skrytego i groźnego wroga". Nienawiść do 
w szystkieg,o co rosyj skie - p isał rozgoryczony żandarm - czerp ią  dz iec i  po lsk ie  
wraz z mlek iem matek , potem te  uczuc i a  są umacn iane przez domowych wychowaw­
ców i ks ięży. Wystarczy popatrzeć, j ak c ieszą s ię  łomżanie  z przegranych armi i  carskiej ,  
j ak opuszczaj ą  msze w i ntencj i  członków dornu pan uj ącego, protestuj ą  przeciwko j ęzy­
kowi rosyj s kiemu w szkołach, unikaj ą  kontaktów towarzyskich z osobam i  przybyłymi  
służbowo z zewnątrz. Czyni ą  tak inte l i genc i ,  ks ięża, urzędnicy, podmiej scy ziemi an i e ;  
j edn i  j awnie ,  i nn i  skryc ie ,  zachowując oficj alną poprawność. Autorzy raportów o stanie 
pol i tycznym gubern i łomżyńsk iej n iepoko i l i  s ię powtarzanymi tu wezwaniami  do ob­
chodów znaczących j ub i l euszów narodowych i corocznymi  przygotowaniami  do  święta 
3 Maja .  Martwiły i ch  także przyj azdy patriotów polskich z i nnych m i ast oraz zbyt duży 
procent osób m iej scowych w urzędach i w korpusie oficerskirn .5 

Pol s kość w życ iu  rodzinnym objawiała s ię  w wystroj u domu,  a więc  portretami 
bohaterów n arodowych,  reprodukcj am i  obrazów przypominaj ących ważne wydarzeni a  
z h i stor i i  Rzeczypospol i tej l ub w idokami obiektów arch itektury, fragmentów zabudo­
wy m iłej każdemu rodakowi .  Rzadzi ej i tylko w rodzi nach zamożnych spotykało s ię  
j eszcze w drugiej połowie XIX w. meble staropolsk ie  (gdańskie szafy) ,  części strojów 
po odległych przodkach , dokumenty, szable ,  ryngrafy. W tej sytuacj i  rolę pami ątek 
n arodowych przej mowały przedmioty pochodzen ia  l udowego, swoj skie ,  często w n ie  
naj l epszy m guście i gatunku.  Pani domu szczyciła s i ę  m akatkami i haftami ,  zawiesza­
no  ozdoby nabyte na j armarkach,  otrzymane w darze . Chlubiono s ię  nawet poj edyn­
czymi  egzemplarzami ks iążek, przechowywano gazety, wyc inano z n ich  obrazki .  
W kontaktach poza domem o pol skości m iały świ adczyć oczywiśc ie  w p ierwszym 
rzędzie język,  nadto e lementy stroj u, nawet rodzaj fryzury, s taropolsk ie  wąsy lub  bro­
da,  odmienne od zarostu noszonego przez Żydów, Rosj an .  

O konieczności  ochrony j ęzyka polsk iego p isano wie le  n a  łamach „Ech Płockich 
i Łomżyńsk ich" , kpiąc z błędów ortograficznych widn iej <1cych w cenn ikach żydo-

4 Z. Gloger, Materiały z łomżyńskich sesj i  naukowych (w druku) ,  korespondencja zamieszczana w prasie 
warszawskiej i łomżyt\skiej . Zob . : S .  Demby, B ibl iografia pism Zygmunta Glogera (w : )  Zygmunt Gloger 

� badacz przeszłości ziemi ojczystej ,  Wrocław 1 978 ,  s .  1 00- 1 39 ;  T .  Komorowska, G loger. Opowieść 

biograficzna, Warszawa 1 985, passim. 
5 AP-B , Zarząd Żandarmerii Guberni Łomży1\skiej (ZŻGŁ), t. 2 ,  k . 1 2 . 
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wskich hote l i  ( „nómera") ,  na egzemplarzach i afi szach drukowanych w fi rm i e  Boru­
cha Natansona .  Martw iono się zarazem z powodu n ikłej l i czbie czasop i sm rodz i mych 
sprowadzanych do Łomży, braku w tym mieśc ie kąci ków z pras<1 ,  wątłej s iec i czytel n i  
i b ibl iotek z dz iałami tytułów polsk ich .  

Trudno n a  podstawie  n ie l icznych wzmianek wnioskować o s i le  polskośc i  w Łom­
ży,  odróżn ić  potr ioryczny frazes i świ ąteczną pozę od uświadam i anej codzi enn ie  troski  
o wszystko,  co  narodowe, okreś l ić  l iczbę ofiarnych bojowników sprawy narodowej . 
Zdaje  s ię  n i e  budz ić  wątp l i wości  osąd, że dominowały raczej wśród łomżan narodo­
wośc i  pol sk iej senty menty, n i e  hasła programowe, a do podtrzymywani a  tych p ier­
wszych przyczy n i ły s ię :  wrodzony umiar  (konserwatyzm) w sposobie bycia ,  zasie­
dz iałość rodz in ,  katol icyzm i l udowość, kontakty ze s trefą podmiej ską.  Opór czy n n y  
wywoływały brutal ne posunięcia władz carskich,  a zwłaszcza grub iańskie zachowanie 
s i ę  c zęści  przybyszów z Cesarstwa oraz w l atach os iemdzies iątych napływ zrusyfi ko­
wanych „ l i twaków" .  Wówczas t o  p0dj ął dz iałalność w Łomży obóz narodowy. 

Każde kolejne  pokolen ie  modyfi kowało swój stosunek do kwest i i narodowej ,  n i c  
porzucaj ąc wszakże myśl i o Niepod ległej ,  odsuwaj ąc tylko ewentualn i e  rea l i zacj ę  ma­
rzeń na  c zas b l iżej nie określony.  Poczucie przegranej towarzyszyło do końca życ i a  
uczestn i kom i świ adkom walk 1 863- 1 8 64 r. Ich sy nowie zrezygnowal i z podjęc ia  czy­
n u  zbroj nego i w większośc i zapl ątal i s ię w s ieci  zastawione przez carat, trwon i l i  
energ i ę  na  utarczk i  społeczne,  borykal i s ię  z c iągły m i  trudnośc iam i  ekonom i cznymi , 
n ie  m ie l i  kontaktów z ośrodkami myśl i narodowej w Warszawi e  i na emigracj i .  Z tego 
jednak pokol en i a  wyszl i  i nspiratorzy pobudzen i a młodych łomżan z przełomu wie­
ków, których dalszą edukacj ę  pol i tyczn<1 przyspieszyły wydarzen ia  l at 1 905- 1 907 . Sy­
nowie powstańców poki eruj ą, a wnukowie podej mą walkę o wolność kraj u  w trakc ie  
i po  zakończeniu I woj n y  św i atowej .  W drug iej połowie 1 9 1 1 r .  publ icysta lomży 1\ ­
sk i ej „Wspólnej Pracy" p i sał :  „Jesteśmy narodem n ajmn iej karnym.  Każdy z n a s  j est 
o ty le  i ndywidual i stą, że żadnych prawie  nie uznajemy hamulców, żadnych wędzid­
łów. Zaleta to czy wada,  przesądzać trud no ,  lecz trzeba z ty m rysem charakteru naro­
dowego l i czyć s i ę  i odpowiedn io wychowywać pokolen ia  przy szle."6 Na pewno była 
to zaleta , gdy boj kotowano obce władze, natom i ast n admiernie rozwi n i ęty i ndyw idu­
a l i zm mógł przeszkadzać w podjęc i u  zespolonego czynu n iepodległościowego, zwła­
szcza gdy ten trwać m i ał czas dłuższy.  Czy łom żanie  nie by l i  w omaw iany m okres ie  
aż nadto reprezentaty w n i  d la nacj i polskiej ?  

Grupa rosyjska 

Dla obserwatorów rodz imych Rosjan ie ,  U krai ńcy i B i ałorus in i  stanowi l i  społecz­
ność j ednol itą, opatrzoną  tymi  samym i  przywaram i .  W rzeczywistośc i  różn i l i  s ię m ię­
dzy sobą n i e  ty lko zaj mowany mi  stanowiskami ,  także pozycj <1  m ateria lm1 (rozwij ano 
pomoc dla n ajb iedn i ej szych) ,  obyc i em towarzy sk im ,  cecham i osobowy m i ,  uwida­
czniaj ącymi  się bardziej w życ i u  prywatnym.  Naj lep iej znamy opi sy  aż nadto krytycz­
ne  wobec przedstawic iel i  n arodowości rosyj sk i ej ,  skreślone  przez młodz ian łomży11-
skich, którzy n ie  szczędzi l i  złoś l iwych docinków „ruskim" .  Ta uwaga dotyczy po 
części także często cytowanych pam iętników Bohdana Win i arskiego, autora grotesko-

6 „Wspólna Praca" l 9 l l ,  nr  35. 
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wych portretów „B umagi"  i „Kara l uchowicza" , profesora łac iny, śmieszącego prze­
dz iwną  wymową, toteż „czuło się wyraźn ie ,  że to j es t  coś zupełn ie  mu obcego, zew­
nętrznego, i że taki czło wiek n ie może z powodzeniem uczyć tego przedm iotu chło­
pców, d l a  których jest  on częśc i ą  ich kul tury" . B. Wi n i arsk i  przyznał ,  że i „między 
n auczycie l am i Rosj anam i  bywal i l udzie przyzwoic i  i n ieźl i .  Pożegnano się z nimi po 
m aturze grzeczn ie  ale chłod no,  czasem z uczuciem u lg i ,  że już z j ak imś Iwanem Iwa­
n o w iczem n ie będzi e  s ię  m i ało do c zynien ia" .  Roman C iborowsk i  „wyróżn i ł  wycho­
wawcę Denisk iewicza, nauczyc ie la  języka rosyj sk iego, popa,  wszystkich ko l ej nych 
i n spektorów.7 

Łatwi ej tol erowano obecność znanych sobie Rosj an, zdecydowan ie  wrogo odno­
szono s ię do dużych anon imowych grup przybyszów. Tak było i w odn ies ien iu  do 
u rzędów oraz urzędn ików. Mach ina bi urokratyczna pracowała w c ałej Rosj i oc iężale ,  
słusznie uchodzi ła za wyj ątkowo skorumpowaną i n ieudolną .  Wiedziano o tym dobrze 
w Łomży. znano słabe stro ny czy1w1Vników, skłonnośc i wie lu  z n ich do p ij ań stwa, 
z zwłaszcza bran i a  łapówek. Nie tyl ko zreszt<l znano dawne nawyki i ułomności cha­
rakterów, a le wzmacn iano j e ,  by zysk iwać korzystne rozstrzygn ięc ia .  Słusznie kryty ­
kowano styl pracy i byc i a  przybyszów z Cesarstwa, czerp iąc z tego profity w spra­
wach osob i stych . a i oslab i aj <ic pośredn io  skuteczność pol i tyk i rusyfikacyjnej .  Tyl ko 
że taka taktyka n i e  pozostawała bez wpływu na Po laków wchodz<icych w układy 
z Rosj an am i .  W dostępnych pamiętn ikac h łatw iej o jednostronne przy kłady oddz iały­
wań ku l tury rodz imej n a  przyby szów, spol szczan i a  s i ę  dz iec i  nawet dostoj n i kó w  gu­
bernia lnych .  

Nie można też n ie  zauważyć, że sytuacj a zmien iała s ię  w omawi anych dzi esięc io ­
leciach,  bo  choć wo lno ,  to  j ednak i w Cesarstwie postępowały reformy. Łomża  została 
sto l i cą  guberni na tyle późno, że n ie  pael la  ofi arą represj i czasów M i kołaj a  I ,  a m i ej ­
scowi praw n i cy potrafi l i  korzy stać z upraw n ień  zawartych w kodeksach karnych okre­
su  panowania Aleksandra II , i s totn i e  uzupełnionych w początkach naszego stu lecia .  
Ostatn ie  ekipy urzędn i kó w  i kadry ofi cersk iej w Łom ży różniły s ię in plus w porów­
nan iu  z tym i dz iewiętnastowieczny m i .  

O morale i sposob ie  byc i a  społecznośc i rosyj s k iej wcześn iej szych dzies ięcioleci  
św i adcz<1 równ ież  uwagi zawarte w meldunkach służb porządkowych z omawianego 
m i asta .  Za typowe można uznać przypadki zatargów między żołn ierzami a l udnośc i ą  
rn i ejscow<1.  zwłaszcza w trakc ie  zabaw, w szynkach, także podczas przem arszów od­
działów, przym u sowych kwaterun ków. Podobne incydenty zdarzały się oczy w i śc ie  
pod każdą szerokośc i <!  i długośc i ą  geograficzn<1,  na badanych terenach było i ch  j ed­
n ak ralatywn ie  więcej ,  n iż  w rej onach sąsiednich Królestwa, n ie mówiąc już  o Pru­
sach Wschodn ich .  B ardz iej jeszcze zn aczące są meldunki o wypadkach łaman ia  dys­
cypl i ny wewnątrz garn i zonów, bój kach n awet z udzi ałem oficerów, p l adze p ijaristwa,  
nam iętnościach k arc ianych .  Wiemy też o aferach przemytn i czych z udzi ałem przeku­
p ionych s trażników granicznych.  Żandarmi meldowal i  o rozprzężen iu  dyscypl iny 
w szeregach Straży Ziemskiej ,  sam i też dawa l i  powody do skandal icznych opowieści  
krążących po Łomży. 

S ądzić należy, że był to wszystko skutek nie tylko częściowo negatyw nego doboru 
osób kierowanych na służbę w Królestwie Pol sk im ,  a le  również nastrojów ludności 
m i ej scowej , jej reakcj i ,  życzeń i czy nów. Ś w i adczył o tym i raport żandarmeri i guber-

7 B .  Winiarski .  op.  cit . ,  s .  88 .  1 40, 237  i inne.  
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ni łomżyń skiej z 1 89 1  r. Nastroj e  wśród mieszkańców pogorszyły się - czytamy 
w tym wybranym dokumenc ie  - wskutek nadciągaj ących wieści o konfl ikc ie  prusko­
-rosyj sk im.  Już n ie  tyl ko i ntel igencj a  okazywała manifestacyj nie  postawę l ekceważ<1-
cą wobec przedstawic ie l i  carskiej władzy, dochodziło także do przej awów niesub­
ordynacj i  w n iższych warstwach społeczeństwa. S zykanowano kobiety pozostaj ące na 
u trzyman i u  oficerów i urzędn ików rosyj skich, dwaj g imnazj al iśc i  wysz l i  z kościoła, 
gdy rozpoczęły s ię  modły za zmarłą ks iężnę z rodu Romanowów. Nic dz iwnego -
konstatował naczeln ik  żandarmeri i  - skoro dzieciom pol skim wpaj a  s i ę  nienawiść do 
wszystkiego, co rosyj skie .  A do tego nas i l a  się agitacj a  pol i tyczna,  pojaw iły  się pro­
klamacje z wezwaniem do protestów w 1 892 r. , w zwi ązku ze zbl i żaj <1cą  się rocznicą 
zdradzieckiej Targowicy. Po Łomży chodziły duże grupy podpitych żołnierzy, którzy 
nie reagowal i  na obec ność dowódców. Za wie le  j es t  tu oficerów wyznania kato l ickie­
go,  c i  zaś trzymaj ą  s ię  razem , wyraźnie  sympatyzuj ą  z żołnierzami tej samej rel igi i ,  
pobłażaj ą  i m .  W g imnazjum wprawdzie zaprowadzono srogi nadzór, nauczycie le  ro­
bią ,  co mogą,  a przecież młodzież c iąg le  szuka ty lko okazj i ,  by dokuczyć „carski m" . 
Nie zaszły pożądane zmiany w kościele katol icki m ,  ostoi buntu .  Na tle księży słabo 
prezentuj ą  s ię popi , którym brakuje albo żarl iwości ,  albo umiej ętności .  Nacze ln ik  żan­
darmeri i  u ważał, że gdzie j ak gdzie, a le do gubern ialnej Łomży na leżało skierować 
bardziej doświadczonych i oświeconych duchownych prawosławnych.  Tenże dostoj n i k  
narzekał n a  wszechobecność Żydów, b e z  których n ie  można n awet n aj ąć służby 
w Łomży. Coraz większym problemem staj e  s ię reemigracja .  1 maj a  przeszedł spokoj ­
n ie ,  3 m aj a  odczuwano podni ecen ie wśród Pol aków, ale obyło s i ę  w 1 89 1  r .  b e z  j aw­
nych wy stąpień ,  j ednocześnie j ednak w nabożeństwach galowych urzędnicy polskiej 
narodowości udział biorą tyl ko z przymusu ,  rośn ie l iczba oskarżeń o obrazę cara . 8 

W taki ch  okol i cznościach w grup ie  rosyj skiej rosło poczucie bezs i l ności ,  świado­
mość wyobcowani a, i stniej ącego boj kotu ze strony j eszcze mi lczącej ,  a le  coraz bar­
dziej zdetermi nowanej społeczności stałych mieszkańców pol skiej Łomży. Można by­
ło zamknąć s ię  we własnym gronie albo narażać s ię  na  mimowol ną asy m i l acj ę ,  
wykonywać ty lko polecenia z wyższego szczebl a  lub wzmóc aktywność i ofiarność n a  
służbie,  co odczytywano j ako rygory styczm1 real i zację  założeń rusyfikacyj nych ,  d o  
użyc ia  s i ły włącznie .  

Zawodziły próby przerzucenia „pomostów", organi zowan i a  wspól nej rozrywki  
i j ednoczenia s ię  w pracy społecznej . Taką rolę miały spełn iać najpierw resursy miej ­
sk ie ,  upadłe w Łomżyńskim wskutek kontrakcj i narodowców. Powstały wówczas 
i rozłamy w towarzystwach dobroczynnośc i ,  przy podejmowanych próbach poprawy 
ochrony zdrowia ,  wa lk i  z plagą ognia ,  upowszechniania czyteln ictwa. Charaktery sty­
czne pod tym względem były losy wspomnianych j uż wcześn iej towarzystw 
trzeźwości i zakładanych przez n ie  od 1 89 8  r. herbac iarn i .  

Program ograniczenia  pij ań stwa zyskał zrazu przychylność kościoła katol ickiego 
i szeroko rozumianych kręgów patriotycznych.  W 1 900 r. podczas wieczoru w Łomży 
z udziałem nawet przedstawic ie la  władz petersburskich, dr W. S zyszko miał wykład: 
„O szkodl iwości  n apojów alkoholowych" . B ywało , że kapłani obu obrządków chrze­
śc ij ańsk ich poświęcal i lokal herbac i arni , a przemówien i a  wygłaszal i dostoj nicy car­
scy. Popierano serwowanie napojów bezalkoholowych i tan ich dań bufetowych, od­
czyty o szkodl iwości  n ałogu , spotkani a  i bale .  W początkach 1 90 1  r. około 400 osób 

8 . 
AP-B , ZZGŁ, t. 5 .  
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bawi ło s ię w Łomży na i mprezie m iej scowego Towarzystwa Trzeźwośc i ,  grały orkie­
stry woj s kowe,  a redaktor odnotował wzorowe zachowanie „biednych i urzędn ików",  
dobrą prezen tacj ę  obecnych na  ba l u .  Okazało s ię jednak, że władze wykorzystuj ą  her­
bac i arnie w celu wywołani a  sympat i i  d la  Imper ium Mikołaj a  II i wobec cerkwi .  Od 
tej pory „ wypic ie  tam szkl anki  herbaty n ie  było grzechem,  ale i nstytucj i  raczej un ika­
no, a czasem , zależn ie  od waru nków miej scowych,  wyraźn ie  ją boj kotowano" .  
W Łomży boj kot ten obj ął i wymieniany Dom Ludowy przy S zosie Ś ni adowskiej .9 

To wszystko n ie  wykl uczało także faktu czerpani a  korzyśc i przez n iektóre grupy 
mieszkańców z racj i i stn ienia s i ln ego garnizonu i skupisk urzędniczych, przyj azdu tu 
na pobyt czasowy osób z Cesarstwa.  Wie lu  młodych łomżan podziw iało n iebieskie 
barwy ułanów woły ńskich,  orkiestry i parady woj skowe,  biedni zabiegal i  o pomoc, 
chorzy m ie l i  szansę oddania s ię  pod opiekę lekarzy „na pensj i" .  Codzienność skłaniała 
cło ustępstw wobec obcych. 

Żydzi 

Pisano o n ich wiele ,  znamy j ednak głównie  teksty i opin ie  polskie oraz rosyj sk ie .  
Możemy zatem przedstawić przecie wszystk im społeczność wyznawców moj żeszo­
wych widzianą oczyma chrześc ijan ,  co daje  w efekc ie  obraz n iepełny i częściowo 
przynaj m niej zdeformowany. 

Łomżan ie  pogodz i l i  s ię wcześn iej z pobytem w tym m i eście Żydów z dawna za­
m ieszkuj ących na z iem i ach polskich.  W 1 860 r. było j uż w Łomży 2680 Żydów (bl i ­
sko  45 % ogółu m ieszkańców) ,  którzy trudn i l i  s i ę  i wówczas głównie  handl em.  Nie  
dal i s i ę  oni  zamknąć w obrębie dzie ln icy (w rewirze), a le skup i l i  s ię  w „pob l iżu  u l i c  
Giełczy ńsk iej ,  Senatorskiej ,  Woz i wodzkiej ,  w stronę północno-wschodn ią  m iasta, po­
wo l i  schodz i l i  przez S tary Ry nek do Krzywego Koła, Rządowej z prawa, Długą 
i Dworną z lewa. " .  W masie zachowywal i  s ię  poprawnie ,  nie zachwycal i  bogactwem , 
budzi l i  natomiast  zazdrość Polaków z racj i dobrej organ izacj i  wewnętrznej .  

Stosunki  polsko-żydowskie wyraźnie popsuły s i ę  po upadku powstani a  styczn io­
wego ,  zwłaszcza zaś od początku l at osiemdziesiątych .  P ierwszym powodem wzrostu 
n astrojów anty semickich w Łomży była narastaj ąca współpraca przedsiębiorców wy­
znan ia  moj żeszowego z Rosjanami . U j ej podstaw l eżała przecie wszystkim kalku lacj a 
ekonomiczna,  gdyż osłabł popyt zgłaszany n a  towary i usługi przez l udność polską,  
wzrósł zaś stan pos iadan i a  urzędn ików i oficerów carskich .  In icj atywa takich ści ś l ej ­
s zych zwi ązków wyszła od Żydów i n i e  n atrafiała n a  równie s i l n ą  reakcj ę potencj al ­
nych  partnerów. Po  wprowadzen iu  w Cesarstwie tzw. s trefy os iedlen i a  ruszyły n a  za­
c hód tłumy b iednych i zrusyfikowanych „ l i twaków". To ci raz i l i  Po l aków swym 
hałaśl i wym zachowan iem, c hodzi l i  ubrani „kuso, po europej sk u  n a  rosyj sk i  sposób" .  
Rosj an ie  trzymal i , , l i twaków" n a  dystans ,  między i nnymi z powodu radyka l izowania 
s ię  żydowskiej młodzieży prol etariackiej ,  doc ierani a  i cło Łomży nowych prądów 
i deowych z Wil n a  oraz B i ałegostoku, n iskiego prestiżu społecznego przybyszów. 
Układ ten wpłynął jednak mobil izuj ąco n a  koła polskie .  

9 Obzor łom.  gub .  (m. in .  za  190 1  r.) ; „Łom. Gub. Wicd". 1 90 1 ,  nr 6 .  B .  Winiarski, op .  c i t„  s .  1 8 1 ;  R .  
Michałowski .  op .  cit„ s .  76 .  
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Można przyznać rację  El żbi ecie Kaczy1isk iej ,  że „l i twacy" stanowi l i  element naj ­
słabszy w kompl ikuj ącej s i ę  sytuacj i społecznej ziem północno-wschodnich Królestwa 
Polskiego i n i e  ty le wypiera l i  on i  chrześcij an z atrakcyj nych miej sc pracy, co bral i te 
n aj m n iej płatn e prace. W porównan iu  z mały mi  miastam i i osadam i ,  w gubernia l nej 
Łomży w ięcej było żydowskich rzemieś ln ików i robotn ików. W sumie  przybyła w 
m ieśc i e  s i l na  grupa odrębna,  i zolowana i i zo lująca s ię ,  z własną h ierarch ią  ułożon�1 
według stopn ia  zamożnośc i  i wyksztalcen ia . 1 0 

Trudno było Po lakom i Rosj anom dostrzec podzi ały wewmw·z ludności  żydo­
wsk iej ,  łatwiej przychodz i ło ferowan ie  wyroków i ocen ogól nych,  wprowadzaj ąc do 
n ich  także pomówien ia .  Lektura prasy oraz druków urzędowych przysparza przykła­
dów na poparc i e  ostatn iego stw ierdzen ia .  

Oskarżano Żydów łomżyńskich o ki erowan ie  s i ę  wyłączn ie  korzyśc iami  m ateri al ­
nym i ,  o oszustwa i kontrabandę,  sztuczny wzrost cen ,  czy n ien ie  z loś l iwośc i wobec 
chrześcij an .  Nawet Zygmunt  Glogn zarzucał im brak oświ aty, og łady towarzy skiej ,  
charakteru , zabobonność i uznał ,  że „kwest ia se mi cka w stan ie  j ej obecnym jest o l ­
brzy mim c iężarem n a  łon ie  życ i a  społecznego ludów słowi ańskich",  a „równomierny 
podz iał pracy w organ i zmie społecznym bez wzg lędu na  wyznan i e  chrześcij a 1\ sk i e  lub 
starego zakonu ( . . .  ) mrzonką,  która może zaprzątać umysły g im nazja l i stów lub os i ­
w i ałych w na iwnośc i  teorety kó w i i deologów, a le d l a  praktyki życiowej żadnego zna­
czenia m ieć n ie  może" . 1 1  Dl a autora „Encykloped i i  Staropo l skiej"  Łomża przepełn io­
n a  „ l i tw akami"  i Rosjanami przestawała być ośrodkiem polskośc i ,  trac i ła dawną sławę 
i szanse n a  odegranie znaczącej ro l i  \V ruchu narodowym.  Wiemy dziś, że były to opi ­
n i e  n ietrafne,  choć rzeczywiście zmien i ł  s i ę  wy gl<1d m i asta. 

Autor artykułu publ i cystycznego w „Echach Płockich i Łomżyńsk ich" użył zwrotu 
o . ,wessan i u  wszy stkich stanów i warstw w to, co nazywamy antysemityzmem".  Miał 
on  racj ę ,  że n i e  chodzi ło o n i eclwć rasową,  bo przecież wcześn iej Po lacy i Żydzi  ży l i  
obok s ieb ie  zgod n i e .  Zmian a  n astępowała, zd an iem pub l i cysty, wraz z wa l k<! „ o  życ i c  
n a  tej z i em i" ,  czy l i  w mi arę nas i l an i a s i ę  konkurencj i ekono micznej .  N i e  mogąc nap i ­
sać  otwarc i e ,  przywołał on j ednak oko l i czność łagodząc<! ocenę  zachowań rodaków 
wobec grupy, która w większośc i jest „obojętną dla naszych ideałów' ' .  Tą okol iczno­
śc i <t były warunki  zaborowe brak państwa pol skiego . Na koniec przedstawic ie l  zespo­
łu redakcyj nego „Ech Płockich i Łomżyńsk ich" przyznał ,  że jest  „obecna wa lka  czę­
s to nie po c hrześc ij ańsku przez chrześcij an toczona ,  a bardzo często zbyt po 
szw indersku ze strony Żydów prowadzona" .  Zanosi ło s ię zresztci na  długi okres kon­
frontacj i ,  narastały emocje ,  precyzowano i „zaostrzano" programy ruchów separaty­
stycznych , rozwij ano różn e  formy propagandy. Adam Chętnik na łamach „Wspól nej 
Pracy" opub l i kował opow i adanie .  z goryczą przytaczaj <JC stw ierdzen ie  j ednego z bo­
haterów:  „Niech g in i e  - toć to Żydówka' ' , 1 2 

Współżyc ie  chrześc ijan  i wyznawców moj żeszowych zakłócały drobne, a le obu­
stron n i e  dokuczl iwe spięcia .  Łatwo o nie było zwłaszcza na rynku , w sk l epach i war­
sztatach ,  w pob l i żu miej sc zbiorowych zabaw, w momentach uroczystych dla jednej 
ze stron .  I znów wy starczy s ięgnąć po pami ętn i k  B .  Win i arskiego,  w młodym wieku 
urw i sa ,  strze laj ącego z procy do wyznawców moj żeszowych,  spaceruj ących ul icam i 

1 O E. Kaczy1\ska. Spolcczel\stwo„ . . s. 285-288 .  
1 1  M . in .  „Gaze la  Warszawska'· 1 874, nr 55;  , .Kron ika Rodzinna" 1 89 1 ,  n r  1 3 .  

1 2  „Echa„ : ·  1 898 ,  nr 29; „Wspólna Praca" 1 9 1  I ,  n r  29-30. 
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Łomży : „Dobrze, że m n i e  nic poznano, bo pewnie  Żydzi  przy sposobności  by l i by 
mn ie  zbi l i  na kwaśne j abłko. I co gorsze - słuszn ie ! " .  Tenże j ako g imnazj a l i sta ucze­
stn iczył w trop ien i u Żyda rosyj s ki ego. któ ry szpi egował ko l egów z k lasy. Nieporozu­
mień  przysparzały różn ice  w kalendarzach rel i g ij nych,  trudnośc i  w zrozum i e n i u  s i ę  
osób mówi <icych i nnymi  języ kam i ,  loka lne  zad rażn ien ia .  Ludność żydowska obawiała 
s ię c i ;ig le najgorszego , czy l i  pogromów, o k tórych w ieści  doc ierały ze wschodu .  Ro­
sj an ie  wy muszal i od Żydów darmowe l ub n iemal darmowe św iadczen ia ,  nie obi ecuj ąc 
n iczego konkretnego w zam ian . Pol acy gotowi by l i  wszystkie w i ny za sprawy prze­
grane i c i ągnące s ię l a tam i zrzuc ić na  wyznawców moj żeszowych .  Ci bow iem zakłó­
c i l i  k l arow ny podzi al na przybyłych z zewnątrz zaborców i l udność miej scową, czy l i  
n a  wrogów i i c h  ofi ary . Obrywało s ię  więc „ l i twakom" za czyny rzeczy w iste i p rzewi ­
n i en i a  urojone,  za chałaty, wyg l ąd ,  rozmawian ie po rosyj sku lub z wtn1can iem sporej 
l i czby słów rosyj sk ich .  Win iarski - j ak sam napi sał - rozpoczął nauk i  w Łomży 
pol sk iej choć z obec nymi  już tu  Rosjanam i .  skończył zaś w m ieśc ie ,  które „zewnętrz­
n i t.:  zaczyn ało przypomi nać Mińsk  lub Homel" .  Od początku XX wicku stopn iowo,  
a po wydarzen iach 1 905 - 1 907 r. szybc iej ,  wyg l <1d ten zmien i ał s ię znów w k ieru nku 
akceptowanym przez Pol aków. 

Wici u rodowi tych łomżan rozu miało „tęsknoty żydowskie,  które s i ę  wyrażały 
w i dei  państwa narodowego w Palestyn ie" .  Władze carsk ie  zezwol i ły zaś na utworze­
n i e  w Łomży oddziału Towarzy stwa Tery torial nego Żydów, które zmierzało do uzy­
skan i a  obszarów autonomicznych w Europ ie oraz na  i n nych kontynentach ,  zwłaszcza 
w obu Amerykach .  W skład władz tego Towarzy stwa wchod z i l i  znan i  Żydzi  łomżyi1 -
scy z najbogatszym właśc i c ie lem n ieruchomośc i Senderem Brzoz<1 .  1 3 

Jak n a  stosunk i  z Pol akam i patrzy l i Żydzi  łomży ńscy ? Możemy ty l ko przekazać 
i nformacj e na  ten temat z cytowanej już Księgi 1v.1·pomn ieli. Podrozdz iał poświęcony 
l atom 1 8 64- 1 904 rozpoczyn a  s i ę  w tej publ i kacj i od zdan i a :  „Li bera lny stosunek po­
m i ędzy Radą Miej skq i spolecze1\ stwem po lsk im a Życiam i w Łomży ustawał, n i m  
doj rza ł" .  Autor potwi erdz i ł ,  że Pol aków raziła prorosyj ska or ientacj a wyznawców 
moj żeszowych, którzy szybko przyzwyczai l i  s i ę  cło nowego układu s i ł .  Rosj an ie .  choć 
„w sprawach i nteresów wole l i  m ieć do czyn ien ia  z Żydami n i ż  z Po l akami ,  praw oby ­
wate l s kich  Żydom n ie  nadal i " .  Zarazem jednak władza zaborcza n ie  i ngerowała zbyt 
da leko w sprawy wewnętrzne gmin  „starozakonnych" .  Jeś l i  nawet pojawiała s i ę  
groźba j ak iegoś nakazu,  to za interesowani  wiedz ie l i  o tym wcześniej ,  „ i  mod l i twami 
oraz staran i am i  odżegnywal i zło" . Niebezpieczeństwo ze strony Polaków zaczęto od ­
czu wać z koi\cem wieku XIX , kiedy to  rozpoczqł s i ę  ruch „d l a  odebran ia  Żydom 
handlu i rze m iosła" .  Rozdźw ięki  pogłębiły s ię  w l atach 1 905- 1 907 i po n ich .  a obawy 
żydowskie przed pogromami  i rozboj ami  stały się bardz iej zasadne po wybuchu woj ­
ny,  gdy przez m i asto przechodziły różne woj ska, szukano szpiegów. Część Księgi 
wspomnie1i o o kres ie  zaboru rosyj skiego sko ńczyła się stwierdzen iem : „Żaden Żyd n i c  
służył w konspiracyj n y m  woj sku polskim" ;  i naczej było w 1 863 roku. 1 4 

1 3  AP-Ł, ZŁPol „ L 1 86, 304. B. Winiarski ,  op. ci t . ,  s. 98-99, 1 72- 1 73 ,  1 78 .  
1 4  Yom-Tov Lcwi11ski .  Księga wspomnie1i . . .  , pass im.  
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Niemcy, Litwini 

Jedni i drudzy n iew iele znaczy l i  w Łomży. Łomżanie docenial i  sposób pracy Nie­
mców, ich c ierpl iwość i zdyscyp l inowanie,  k i lka i nnych cech charakteru.  „Niemiec 
patrzy chłodno wokół siebie i widzi  j asno,  Pol ak zapatrzony w górne szlaki około sie­
bie nic nie widzi , a w zwykłych życ iowych warunkach słabo się orientuje" .  Pod wpły­
wem j ednak agitacj i Narodowej Demokracj i ,  n ieprzejednanego wroga germanizmu,  
upatrywać zaczęto w Cesarstwie Niemieckim groźnego przec iwn i ka wszystkich roda­
ków i przyłączono się do głosów protestujących przeciwko kolej nym antypolsk im po­
sunięciom władz berl ińskich .  W sierpniu  1 9 1 4 r. rekruci  także z Łomżyńskiego poma­
szerowali  na  Prusy Wschodnie .  

W Litwinach dostrzegano brac i w wierze . Chętnie przypominano i m  wspóln<1 prze­
szłość w okresie I Rzeczypospol i tej .  Z Łomży trudno było dostrzegać i anal i zować 
procesy n arodowościowe zachodz<i:e na byłych terenach Wielkiego Księstwa Li te­
wskiego,  ale i tu  zdradzano obawy przed nadmiernymi  ambicjami  potomków wielkie­
go ks ięc ia  Witolda.  Korespondent „Wspólnej Pracy" uj awni ł  pogląd, który można 
chyba uznać za  reprezentatywny dla  większości omawianej społeczności nadnarwiań­
sk iej :  „Brat - Pol ak n ie  j est bez w iny, chętn ie  ją wyzna, n ie  odtnic i ręki brata - Li­
twina,  gdy i s totnie ta ręka podana będzie do serdecznego uśc i sku, a n ie  uzbroj a w ma­
czugę . . .  " . 1 5  

To ty !ko n iektóre charakterystyczne i ważne kwestie rozległego nurtu spraw naro­
dowości owych w Łomży gubern ia lnej .  Nie można jeszcze precyzyj n ie określ ić nastę­
puj ących po sobie zmian w odniesien iu pomiędzy Pol akami - Rosj an ami - Żydam i ,  
z dodaniem także reakcj i na  postawy i plany Niemców, Litwinów, i nnych j eszcze cu­
dzoziemców. 

2. Wyznania 

Wyznan ia  umacniały podziały narodowościowe, choć n iektórzy Pol acy uczęszczal i 
do k i rc hy ewange l icko-augsburskiej a m n iej l iczn i  do cerkwi i by l i  j eszcze prze­
chrzczen i Żydzi oraz Rosjanie  katol icy. Władze carskie  m iały znaczący udział w po­
garszaniu się stosunków między dwoma głównymi  społecznościami chrześcij ai'iskimi , 
zwłaszcza do 1 906 r. Protestanci nie korzystal i z łaskawości sfer rządzących na równi  
z osobami prawosławnym i ,  a l e  n i e  b y l i  szykanowan i i n iemal do ostatn ich miesięcy 
pokoj u  staw iano ich  przed katol ikam i .  Z przyczyn omówionych j u ż  poprzedni o ,  po­
s tępowała i zol acj a wyznawców moj żeszowych .  W tym ostatnim przypadku zawiodły 
n adzi ej e  Polaków na zasy mi lowan ie  Żydów, j ak i Rosj an na utrzymanie ich w pełnej 
loj alności  wobec caratu . 

W tabe l i  nr 1 3  znalazły s ię  wskaźni k i  odnoszące s ię  do ogółu osób przebywaj ą­
cych w Łomży oraz także łącznie ludności  cywi lnej i woj ska, ale bez rocz n i ków 20-
29  l at .  Ta druga kombinacj a stanowi  n iedoskonałą próbę wyłączen ia  żołnierzy s łużby 
czynnej .  Podobnie  j ak i w tabel i  numer 1 2 , widać n ienatural n ie wysoki wskaźni k  wy­
znawców prawosławia  wśród ogółu mężczyzn ,  czy l i  ze skoszarowanym woj skiem.  
W święta wszyscy przebywaj ący udawal i s i ę  do swoich świąty ń i można było 

15  „Wspólna Praca" 1 9 1 1 ,  nr 5 i 1 9 1 0, nr 32 (Litwini) .  
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Tabela  nr 1 3 :  Struktura wyznaniowa mieszkańców Łomży w 1897 r. 

I W woj skiem - proc . Z wojskiem (bez grupy 20-29 lat) -
Wyznan i e  proc. 

M K Razem M K Razem 
K ato l i c y  26,3 42,2 34, 1 42,8 45 , 8  44, 3  
Prawosławni 3 8 . 8  7 , 3  26,5 9 ,5  6 ,9  8 , 2  
M ojżeszowi 29,4 44,7 3 5 ,4 46,2 4 5 .7 4 5 , 9  
Ewangel icy 3 . 8  1 ,7 3 , 0  1 ,2 1 ,6 1 ,4 

L I n n i  1 ,7 0, 1 1 ,0* 0,3 0,0 0 ,2  

Uwaga (*) :  w tym staroobrzi;dowcy 0,7% 
Źródło : Pi erwaja  wsicobszczaja  pi cricp is  . . .  , t .  LI V, tab .  XIII ,  XXII 

wówczas mówić o trój dz ie lnym układzie wyznaniowym w Łomży, z dodatkiem j esz­
c ze ewange l ików, s taroobrzędowców, przedstawiciel i  i nnych rel ig i i  i sekt. Na co 
dzień jednak obowiązywał w omawianym mieście układ dwudzielny. 

Procesy asym i l acyj ne wraz z ruchami m igracyj ny m i  sprawiły, że rósł stopniowo 
w początkach XX w. udział katol i ków, zaś równie powol i  malał odsetek wyznawców 
moj żeszowych . Polaków było przy tym co naj m niej o 1 - 1 ,5 %  więcej niż kato l ików, 
podczas gdy Żydzi  odstępcy od rel igi i moj żeszowej zdarzal i s ię  rzadziej .  D o  1 906 r. 
zyskiwała n owych wyznawców spośród osób cywilnych również cerk iew. Domyślano 
s ię ,  że n a  prawosławie przechodzą głównie amatorzy szybkich karier, m n i ej odporni 
na różnego rodzaj u  nac iski „z góry" .  W sytuacj ach szczególnych Polacy raczej gotowi 
by l i  uznać się za protestantów i tak uczyn i ł  1 5  l ipca 1 899 r. Józef Piłsudski ,  zawiera­
j ąc w Paproci Dużej (pow. łomżyński)  ś lub z Mar ią  Juszkiewiczową, która n i e  uzy­
skała rozwodu z pierwszym mężem . W Łomży, podobnie j ak i w i n nych większych 
mi astach Królestwa Polskiego, katol icy walczy l i  o odzyskanie praw z okresu Rze­
czypospol itej ,  wyznawcy moj żeszowi n ie  prowadzi l i  agitacj i na zewnątrz,  gotowi byli  
n atomiast do obrony stanu posi adania i ofi arnie n ieśl i pomoc i n ny m  członkom „naro­
du wybranego" . Z kolei prawosławni chętnie  s ięgal i po  w sparc ie władz ,  by wymuszać 
prymat dla cerkwi ,  która nie szukała kompromisu z ludnością miej scową. I wreszci e  
p rotestanci by l i po prostu nie l iczni  i n iezespoleni ,  m aj ąc w s wym składzie starych  ko­
l on istów n iemieckich ,  aktualnych poddanych cesarza Wilhelma II, Rosjan  i Polaków. 
Pozostały do omówienia kwestie związane z wypełn ieniem nakazów wiary, zachowa­
n iem s ię grup rel igij nych w świ ątyn iach, domach ,  miej scach pracy, na u l icach ,  pod­
czas czasu przeznaczonego na rozrywkę i zabawę. 

Katolicy 

Łomża należała do diecezj i  sej neńskiej (augustowskiej ) ,  stanowiła centrum deka­
n atu oraz jedną dużą p arafię .  W skład tego dekanatu wchodziło 1 5  parafi i , od Mia­
stkowa i S zczepankowa, Lubotynia  po Zambrów, Rutki ,  Zawady. Natomiast parafia 
łomżyńska obejmowała poza miastem następujące miej scowości : Stara Łomża, Pod-
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górze, S iemień , Giełczy n ,  Konarzyce ,  Kraska, Łomżyca, Janowo, Ku pisk i ,  Bożen ica ,  
Jednaczewo, Skowronk i ,  a od 1 872 r .  równ ież Łochtynowo.  W 1 9 1 1 r. podano nowy 
wykaz jednostek os iedleńczych,  nie wychodząc jednak poza wcześn iej n akreś lone  
granice : Janowo I i II , Kraska-Ogrody, Kupi ski Stare , Kupi sk i  Nowe,  Łomżyca,  Łom­
życa Przedmieście ,  Przedm ieście ,  Moczydło , Kraska Nadrzeczna ,  S iemień Nadrzecz­
ny ,  S ie mień Rowy,  S tara Łomża i Stara Łomża Nadrzeczna ,  Skowronk i ,  Poc iejewo, 
Zawady, Zawady Przedm ieśc ie . 1 6  

Wład ze c arskie dążyły do załam an i a  s i ły k ato l icyzmu,  a le  w obawie na jp ierw 
przed kol ej ny m  powstaniem narodowy m,  a następn ie  i rewolucj am i  społecznymi  n i e  
atakow ały bezpośredn io  uczuć re l i gij nych rzesz wiernych .  Zarazem utrudn i ały one 
pracę ks ięży, skazuj ąc na  wymarc ie  zakony, zachęcaj ąc katol i ków do zm iany wyzna­
n ia .  „Łac inn icy" n ie  rezygnowal i ,  przenosząc n iektóre praktyki rel igij ne ze świ <1ty r1 do 
domów, a przywiązan ie  do w iary okazywano manifestacyj n ie na zewn <1trz w d n i ach 
świ ąt i wydarzeń ważk ich dla c ałej społecznośc i  p arafi a l nej . Przybysze z w iosek pró­
bowal i na gruncie m i ej sk im utrzymywać przynaj mniej n iektóre elementy re l i g ij nośc i  
l udowej .  

Ks .  prof. Witold Jemie l i ty w monografi i diecezj i  łomżyńsk i ej zawarł uwagę : „Nic 
jes t  łatwo ocenić rel i gij ność poszczegól nego człow ieka,  a jeszcze trudn iej dużych 
grup l udzkic h .  Przeżyc ia  wewnętrzne n ie  podlegaj ą  kontrol i h i storyka. Istniej ą  wszak­
że normy ustal one przez Kościół dl a wszystkich wiernych ." 1 7 Tak i m i  są m . i n .  s akra­
menty święte. 

Chrztu starano się dokonać możl iw ie  szybko po urodzen i u  dziecka, tradycyj n ie  w 
c i <1gu p i erwszych trzech dni życ ia  n oworodka. W Łomży stopn iowo j ednak wydłuża­
n o  ten okres do trzech tygodn i ,  częśc iej wybieraj ąc już n iedz ie lę .  Zdarzały s i ę  chrzty 
w dornach m i eszkańców zasług uj ących zd an iem księży na  takie wy różnien ie ,  na  p l e­
b an i i  (na  przykład s i l ne  mrozy) , a w nagłych sytuacj ach i z wody. Tyl ko kapłan i  pro­
wadz i l i  księgi  urodzi n ,  on i też mog l i wywierać wpływ na wybór i m ion .  

S akramentu b ierzmowan i a  udziel a l i jedynie b iskup i .  W diecezj i  sej nel'isko-augu­
stowskiej zdarzały s ię  l ata w ogól e bez obsady b i skupiej ( 1 893- 1 897,  1 902- 1 907) 
i dłuższe okresy bez b i skupa pomocniczego . W tej sytuacj i  w ie lu  parafian  n ie  mogło 
przystąpić do b ierzmowan ia ,  a okazj ą  naj lepsz<1 były konsekracj e  nowych św iąty r1 .  
Łatwo można wyobrazić sobie radość z w izyty Pasterza, przygotowania  d l a  n iej ,  cere­
mon iał powi tania ,  żarl iwość m odl i tewm1  w trakcie pobytu dostoj n ików. Tak było na 
przykład w końcu czerwca 1 898  r. , kiedy przyjechał do Łomży b i skup Anton i  B arano­
wski . Od poprzedniej wi zyty p asterskiej mi nęły 24 l ata, a dwudniowe spotkanie roz­
poczęło się od wręczen i a  b i skupowi  chleba i sol i ;  także gubernator zapros i ł  ks . A. B a­
ranowskiego na  obi ad .  W 1 9 1  O r. b i skup Anton i  Karaś przyj echał na  2 tygodnie ,  m i ał 
w ięc czas wybierzmować przeszło 6 tys ięcy osób i odwiedzić szkoły. 

Kartki do spowiedzi w ie lkanocnej pozwalały orientacyj n ie  okreś l ić  procen t  kato l i ­
kó w wypełni aj ących obowiązek rachunku sumien ia .  Możn a  s i ę  domyśl ać ,  ż e  podobn ie  

I 6 Rubriccl la . . .  disecesis Sejnensissen Augustovicnsis ( 1 870- 1 9 1 4) ;  W. Jcmicl ity. Kapituła katedral na 
łomżyńska (w:) Rozporządzenie urzGdowe Łomży1iskiej Kurii  Diecezjalnej 1 975 .  nr 5 ;  tegoż, Diecezja 

sejneńska w latach 1 872- 1 893 ,  praca mgr. , masz . ,  Lubl in 1 963 ; tegoż, Diecezja  Łomży1iska. Studium 
historyczne parafi i ,  Łomża 1 990.  

I 7 W. Jemielity, Zarys dziejów diecezji  łomży1iskiej (w : )  Łomżyńskie Wiadomości Diecezjalne 1 987, nr 2 ,  
s .  30 .  Na  pracach ks .  prof. W .  Jemicl itego oparłem głównie ciąg dalszy analizy społeczności katol ików. 
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j ak w innych parafiach ,  także w Łomży n iemal wszystkie kato l iczki  przystępowały do 
kon fesj on ałów. Wśród mężczy zn pow iększała się n i eco grupa un ikaj ącyc h spowiedzi ,  
n a  co wpły w miały wyj azdy, p ij ail s two,  porzucan ie  domu rodzinnego. W m i eście n ie  
było  zorgan i zowanych grup odstępców od Kościoła ,  mogl i  i tu jednak os ied lać s ię  na  
przykład m ariawic i z terenów kurpiowskich .  Narzekano w Łomży na  tłok przy konfe­
sjo nałach przed w ie lk im i  św iętami ,  wyn ikający przeci e  wszystkim ze zbyt szczupłej 
obsady kapłańskiej i utrud n ieil w sprowadzan iu  księży z S<\s iednich p arafi i .  

Uroczyśc ie odbywały s i ę  p i erwsze komun ie  dz iec i ,  m n iej zaś wierny o ostatn i m  
namaszczen i u  chorych.  W mieśc i e  ksi <idz mógł bez truciu dotrzeć d o  każdego domu,  
zezwalano także kapłanom ud z ie lać ostatn ich n amaszczeil w ięźniom , s tarcom w przy­
tułkach i chorym w szpitalach .  Śm i erć budziła współczucie ,  a le  i c iekawość, do domu 
żałoby śc iągała rodz ina ,  również znajomi ,  sąsied z i .  Stol arze oferowal i duży wybór 
trumien ,  w sklepach można było nabyć po zróżn icowanych cenach inne n iezbędne 
akcesori a pogrzebowe . W zależności  od prest iżu i zamożności  zbol ałej rod z i ny, także 
od zasług zmarłego i n i ek iedy od o kol iczności śmierc i ,  przebiegały przygotowan ia  do 
pochówku, msza żałobna. Mn iej lub bardziej l iczny bywał kondukt i tłu m na chodn i ­
kach ,  dłuższe l ub  krótsze mowy nad  grobem .  Obserwowano, kto prowadzi kondukt: 
proboszcz czy w ikary, a może k i lku księży, co zdarzało s ię  dość rzadko na  drodze do 
m iej sca w iecznego spoczynku.  

N iezależn ie  od wyznan ia ,  ta ostatn i a  droga w Łomży wiodła w tym samym k ieru n ­
k u ,  b o  obok cmentarza kato l ick iego z przelomu XVIII i XIX w .  urządzono w l atach 
trzydz iestych ubiegłego stu lec ia cme ntarz ewangel ick i  ( teren wy znaczono już  
w 1 80 1  r. ) i w l atach sześćdziesiątych dodano jeszcze nekropol i ę  prawosławną. Po­
wracały na łamy prasy  reg io nal nej kwestie związane z porządkowaniem cmentarzy 
i konserwacj ą  grobów. Opi eki wymagały m iędzy i n nymi  nagrobki badacza flory po l ­
sk iej Jakuba Wagi ,  powi eśc iop i sarza Fel iksa  Bernatowicza,  rodz i ny Pawłowskich 
(grobowiec  z 1 879 r. ; prof .  Pawłowski był asysten tem M. Curi i -S kłodo wskiej )  i wielu 
i nnych .  W 1 9 1 1 r. adm i n is tracj a cmentarza apelowała o odrestaurowanie  zruj n owane­
go pomnika  z cegły sędziego Trybunału Tomasza Jabłoilsk iego,  zmarłego w 1 796 r. 
W pobl i żu  kapl ic ,  przy głównych a lej kach przybywało okazałych i p ięknych n agrob­
ków. W piaskowcu,  rzadz iej gran icie i marmurze wykuwano pomniki poświęcone 
przedstawic ie lom rodz in  w Łom ży zasiedziałych, „patrycj uszowskich" .  W om awia­
nym okres ie powracano d o  sty lów h is torycznych,  naj częśc i ej neogotyckiego i neore­
nesan sowego oraz neobarokowego . I tu zaczęto stosować odlewy żel iwne ,  trwa l sze ,  
o w iększych roz m iarach .  Groby-kapl iczk i  otaczano kratami ,  m i sternymi  dziełami 
m iej scowych mi strzów młota i kowadła. Nowośc i ą  z przełomu wieków stały s ię  e le­
menty secesyj ne,  zwoje ,  l ampio ny, zdobne l i tery. Przykładem rozbudowanych założeil 
c mentarnych może być grób rodziny  hrab i ostwa Starzeil skich z 1 8 8 8  r. Dziś spośród 
oca lałych wytworów sztuk i cmentarnej koilca XIX i początków XX w. n aj bardziej 
przyciągaj ą  wzrok p iękne Madonny i pełne pogody ciucha figurki dziec i .  D l a  n a s  frag­
menty starego cmentarza łornżyilskiego to j akby swoisty skansen - muzeum n a  otwar­
tym powietrzu ,  d l a  tamtych pokole il było to m iej sce boleści  przyj m uj <ice wciąż n owe 
zwłok i .  Tereny cmentarne zapełn iały s ię osobam i żywymi  w Zaduszk i . I S  

I 8 Alex Gongol ,  Łomżyński cmentarz-muzeum, Łomża 1 989 i tegoż autora a1tykuły prasowe. Plan 
informator cmentarza zabytkowego w Łomży, Łomża 1 989 (aktualnie na XIX-wiecznym cmentarzu 

lomży1\ski 111 znajduje się ponad 560 zabytkowych nagrobków) . 
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Ostatni z sakramentów, małżeństwo, też nie był wol ny  od treści pozare l i g ij nych .  
Związki  m ałżeńsk ie  zawi erano w kośc ie le  przed księdzem, j ednocześn ie  występuj ą­
cym w rol i urzędn ika  stanu cywi lnego . Preferowano mies iące stycze11 i luty, wyłącza­
no m aj ,  czas adwentu i wie lkiego postu . Tradycyj nie przeważały j eszcze wesela 
czwartkowe i wtorkowe, ks ięża odrzucal i propozycj e  n iedzie lne ,  bo to był dz ień mod­
l i tw i sobotnie ,  by wesel n icy nie opuszczal i następnego dn i a  mszy świętej . Ze wzglę­
du na post n ie  można było urządzać wesel w p iątki , a źle widziane były i uroczystośc i 
ś rodowe (dzień pokuty ) .  D l a  gap iów ważniej szymi  od uczuć i tradycj i stawały s ię  
strój młodych ,  dobór świ adków, przede wszystkim pytanie o przyc zyny takiego właś­
nie doboru m ałżon ków. Plotkowano c hętn i e  w Łomży na temat mezal i ansów, potem 
i kłótni małżeńskich,  „rozpadu pożyc i a" .  Nie były to j ednak sprawy stosowne do pub­
l icznych dyskusj i ,  nie trafiały na  łamy prasy, bo przecież nadal małżeństwa zawi erało 
się „do grobowej desk i" .  Rozwodów i stałych separacj i p rzybywało w mi arę napływu 
do m i asta osób  spoza parafi i i po wrotów z em igracj i .  Poj awi ła  s i ę  grupa 
„amerykanek" , kobiet osamotnionych,  pozostawionych przez mężów, którzy wyjecha­
l i  za ocean . „Amerykanki" i „żołn ierki " ,  czyl i żony mężów odbywających  służbę woj ­
skową, uchodz i ły  z a  zagrożenie d l a  moral e społecznośc i .  O skal i  „występków" n ie­
chaj świ adczy zestawien ie  podane w „Echach Płockich i Łomży ńskich" .  Parafia 
łomżyńska l i c zyła  na koniec 1 899 r. 1 2 ,6  ty s .  wiernych ,  w tymże roku odbyło s ię 1 1  O 
ś lubów, zmarło 48 1 osób,  a urodziło s ię 605 , z czego aż 60-70 z n ie legal nego łoża.  

Nabożeństwa w kościele łomżyńsk im odprawiano według wzorca przyjętego w ca­
łej d i ecezj i ,  oczywiśc ie  w języku łac ińsk im.  Zgodnie z przykazaniami  zdecydowana 
w iększość parafian uczestn iczyła w n iedziel nych mszach świętych,  przy czym głównie  
na sumy przybywal i wiern i spoza m i asta. Rok kończyły uroczystośc i bożonarodzenio­
we,  po nich następowały tzw. świ ęte wieczory. Rygorystycznie przestrzegany post po­
przedzał Wielkanoc z towarzyszącymi  jej obrzędam i .  Nawet zan iedbuj<icy praktyk i  rel i­
g ij n e  staral i s i ę  być obec n i  w koście le podczas Bożego Ciała .  S wych gorących 
orędowników miały gorzkie żal e ,  nabożeństwa m ajowe poświęcone Mary i i upowsze­
chn i aj ące się od początków XX w. czerwcowe nabożeństwa do Serca Jezusa.  Modlono 
s ię ,  j eszcze więcej śpi ewano z pomocą organi sty. Głównie  osoby starsze, częśc iej ko­
b iety n iż  mężczyźn i ,  pozostawały na różaniec,  nieszpory, l i tanie ,  sup l i kacje .  

Naj młodsi  chętnie  chodz i l i  z gwiazd<!, towarzyszy l i  heroldom, o których pewnego 
roku nap isano : „Kostiumy świ ąteczne aktorów dosyć staranne, rażą ty lko żołnierze zbyt 
nowocześn ie  ubran i" .  Młodzież prawi e  co dzień chodziła na mqjowe do Kapucynów. 
„Konwali am i  - wspomina  B. Win iarski - ustrojony był ołtarz Matki Boskiej ,  bukieci­
k i  konwal i i  miały pan ie  przy gorsach ,  nawet panowie przypinal i konwal i e .  Po dz i ś  
dzień zapach kowal i i  przypomina m i  maj owe nabożeństwa u kapucynów łomżyńskich" .  
W zatłoczonym kościele śpiewano l itan ię  i antyfonę, po nauce rozlegały s ię  wybrane 
zwrotki pieśni  do Matki Boskiej ,  p i sanej j ęzykiem prostym z rzewną melodią .  

Po 1 905 r .  powrócono do  m i sj i ,  procesj i  i p ie lgrzymek . Te ostatn ie  zapowiadano 
d użo wcześn iej ,  by chętni mogl i wygospodarować c zas wolny  i środk i  na pokryc ie  
przej azdu do Częstochowy. Kapłan i opiekuj ący s ię  p ie lgrzymkami by l i  szczegól n i e  
ostro nadzorowani przez władze rosyj skie .  W kośc iołach przypom i n ano o przypadaj ą­
cych w tygodn i u  im ien inach patronów, świętych opiekuj ących s ię  poszczegó lnymi  sta­
n am i ,  grupami  zawodowymi ,  dziedzinami życia .  Proszono w modl i twach o opiekę, 
odsunięcie grożących ludziom n ieszczęść . Przykładem niech będą apele do świ ętej 
Agaty, by bron i ła  domostwa przed pożarami .  Inn i  święc i m ie l i  zapobi egać chorobom,  
woj nom, nagłej śmierc i .  S zczególnie uroczyście odbywały s ię  k i lka razy w roku odpu-
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sty parafia lne ,  połączone ze sprzedażą kramarską, podej mowaniem poczęstunkiem go­
śc i .  Łomżan ie czeka l i  zwłaszcza na dzie 11 św. Michała i św i ęto Matk i Boskiej Anie l ­
sk iej ;  chodz i l i  l ub  jeźdz i l i  także na odpusty do sąsiedn ich parafi i ,  przede wszystk i m  
do Pi ątn icy n a  święto Przemien ien i a  Pa6skiego.  

Wielce uciąż l iwe były wspomn iane nabożeństwa galowe za członków rodzi n y  car­
sk iej i roczn ice  wyd arzeń ważnych dla Imper ium Romanowów. W J 900 r. wypadło 
ich już 66, a w ięc w ięcej n i ż  jedno nabożeństwo w tygodn i u .  Władze p i l n owały n aka­
zanego porządku modłów i zachowani a  się obecnych w kośc ie le ,  uznaj ąc za n aganne 
n ie  ty lko pogwarki , a le  i na przykład kichan ie .  Z obowiązku na  nabożeństwa g al owe 
uczęszczal i urzęd n icy, żołn ierze, młodzież g im nazja lna .  Postawę buntujących się mło­
dych opisał n ieoceniony Bohdan Win i arsk i . Zdarzało się,  że w odpowiedzi  na  n akaz 
śpiewani a  w kośc ie le  po rosyj sku hym n u  „Boże cara . . .  " ,  c hórzyśc i  narodowośc i 
polskiej reagowal i kakofonią  tonów, którą z kolei starał s ię  zagłuszyć organ ista .  „Każ­
da galówka była próbą nerwów młodzieży, ale także władzy szkolnej ,  a zapewne i ro­
dz iców". Z ambon księża poza głoszeniem kazań i wykładami katech izmu odczytywa­
l i  ogłoszen ia  p ań stwowe. 1 9  

Rel i g i a  normowała w znacznej m i erze porządek życi a rodz i n nego i domowego . 
Dz ień  zaczynano i koóczono pacierzem , do którego odmawiania przysposabiano dzie­
ci .  W niedzie lę czas dz iel i ł  s ię  na przed pójśc iem do kościoła i po przyjśc iu  ze mszy, 
a j eszcze rygorystyczn iej przestrzegano porz<1d ku w ie lk ich świ ąt .  Wierność zasadom 
w iary i tradycj i sprzyj ała podtrzymywaniu więz i  rodz innej ,  uczyła szacunku do star­
szych ,  wzmacn i ała pozycj ę  ojca i m atki , dzi adków. S tarann ie  szykowano się na  kolę­
dę ,  n ie żałowano n a  ogół rub l i  n a  poczęstu nki  towarzy sz<ice chrztom,  ś l ubom , nawet 
i pogrzebom . Nad drzwi a m i  izb w i s i ał krzyż,  n a  ścianach obrazy świ ęte kup ione  na 
straganach lub  wycięte reprodukcje .  W większośc i domów m ieszkalnych znajdowały 
się ks iążki rel ig ij ne ,  przynaj m niej ks iążeczka do nabożeństwa, n a  której często uczo­
no  naj młodszych czytać. Do dobrego tonu na leżało demonstrowan ie rel ig ij nośc i ,  wy­
d atków n a  ten cel przeds ięwziętych ,  gorl i wości  w wypełn ian iu  nakazów w i ary. Trud­
no  dziś ocenić ,  na i le s i l n a  była motywacj a wewnętrzna takiego postępowania ,  na  i l e  
głęboka refleksj a  rel ig ij na .  Czy zawsze pozie zewnętrznej towarzy szyła wierność za­
sadom ewangel icznym.  

Na pewno aktywność rel igijna służyła i wzmacnianiu sol idarności narodowej ,  pomaga­
ła  przeciwstawiać się obcym wzorom i zachętom. Od obrony, w pocz<1tkach XX w. prze­
chodzono coraz części ej do działań promocyj nych, o czym była już mowa w rozdzi ale 
o księżach.  Jeszcze przed 1 905 r. pol icmajs ter łomżyński donosił o istnieniu nielegal nych 
bractw i kółek katol ickich, z których część zajęła s ię działalności<! pol i tyczną. Po wybuchu 
zaburzeń rewolucyj nych przybywało w Łomży nowych organizacj i  i i nstytucj i  obj ętych 
patronatem kleru . Rozwinęła s ię praca nad katechizacj ą  młodzieży w szkołach, szerszym 
strumieniem napływały dary dl a biednych, wzrosły możl i wości otoczen ia  opieką osób 
starszych i ubogich.  Formalnie �wiecki Pol ski Związek Kato licki i stniał w Łomży od m ar­
ca 1 908 r. , a w 1 9 1 1 r. skupiał około 250 osób . Do m iejscowego oddziału Towarzystwa 
Robotników Chrześcij ańskich należało w 1 9 1 3  r . 41 członków, do Katolickiego Stowarzy­
szeni a  Robotnic i Sług pod wezwaniem �'w. Franciszka 209 kobiet, a były i chętne do zasi­
l an ia  S towarzyszeni a  Robotnic i Służ<icych im. �w. Zyty.20 

1 9  „Echa . . .  " 1 898 ,  nr 26, 1 02 i 1 899, nr 1 03 ;  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 7, 1 2 , 24, 1 02 i 1 9 1 1 ,  nr 1 7 .  B .  
Winiarski, op .  c i t . ,  s .  1 27 ,  l 68 .  
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Zwi<1zek Katol i ck i  dążył do zjed noczen ia  polskich kato l ików na bazie rel i g i i ,  ku l ­
tury, gospodark i .  Miał pod legać b i skupom,  opiekować s ię  pamiątkam i  przeszłośc i ,  
dbać o oświatę, zakładać szkoły, b ib l iotek i ,  czyte l n i e , muzea, kluby i wydawać druk i .  
Z tak ambitnego programu musiano jednak usunąć zamiar zakładania szkól .  W Łomży 
wiemy o otwarc iu  przytułku Związku Katol ickiego w 1 90 8  r. i czytel n i  w 1 9 1  O r. 
Miej scowa fi l i a  Towarzystwa Robotników Chrześcij ańsk ich ,  choć nie l iczna,  próbowa­
ła  podej mować też różnorodne  formy działan ia .  W jej pomieszczen i u  przy u l icy Rz<1-
dowej wis iały hasła: „Bóg i Ojczyzna", „Za prawdę,  wol ność i sprawiedl iwość" , „Je­
den za  wszy stkich,  wszyscy za jednego" . Z kolei  Kato l ickie S towarzyszenie  Robotn ic  
i S ług systematyczn ie  powiększało l i czbę członk iń ,  oferuj ąc za cenę 1 5-kopiej kowej 
składki mies ięcznej pomoc w znal ez ien iu pracy l u b  czasowy pobyt w przytułku .  B yły 
to wszystko wprawdzie przedsięwzięcia za skromne w stosun ku do potrzeb, cenne 
j ednak, służyły poprawie warunków życia katol ików, a jednocześnie wzmacniały au­
torytet Kościoła .  Dowodziły one, że Kośc iół znaj duje sob ie  właśc iwe miej sce w wa­
runkach n arastaj ącej aktywności mieszkańców. 

Wierni z zadowolen iem przyj mowal i obj awy demokraty zacj i wew nątrz struktur 
kościelnych,  zmiany w ty m kierunku w zachowaniu księży. W 1 905 r. społecznośc i 
parafi alne uczyniły przełom w odnies ieniu do kwesti i pol itycznych, n arodowych. 
Wcześniej także władze carskie podej rzewały wielu ks ięży o sprzyjan ie  najpi erw rze­
cznikom czynu powstańczego, potem patriotom manifestuj ący m pol s kość,  wreszc ie  
ogn iwom obozu Narodowej Demokracj i .  Kościół przez wszystkie dzies ięciolecia do­
by zaborowej n ie  przestał być wewnątrz po lsk im,  ale dopiero fal a  rewolucyj n a  w ca­
łym Cesarstwie  umożl i w iła przej śc ie  od skrytych zachęt i oporu bi ernego do działań 
i ni cj uj ących, otwartych.  To właśnie pod farą łomżyńską uformował się pochód w dn iu  
3 m aj a  1 905 r .  i stąd ru szały na  mi asto tłumy po ogłoszen iu  manifestu 
paźd zierni kowego, z ambon padały hasła i komentarze pol i tyczne,  powtarzały s ię  
śpiewy „Boże, coś Polskę" . Będzie jeszcze o tym mowa w dalszej części tej ks iążki . 

Prawosławni 

W Łomży u tażsamiano narodowość rosyj ską z wy znaniem prawosławnym.  Nie po­
twierdzaj ą  tego w pełn i  statystyk i  (tab . nr 1 2  i 1 3  ) ,  sytuacj a  zresztą zmien iała s ię  n i e­
co w omawianym okresie .  Rzeczy wiście w początkach i stn ien ia  gubern i ,  w czasie s i l ­
nych represj i popowstaniowych, Polacy reagowa l i  na  wszelkie poczynania 
wyznawców prawosławia  j ako na  jeszcze jedno zagrożen i e  d la  bytu narodowego . Up­
ływaj ące  l ata osłabiły ten swoisty ostracyzm , do Łomży przyjechal i  także n ie l iczn i 
Polacy wyznania prawosławnego, poj awi l i  się pierwsi rodzimi  urzędnicy skorzy do 
u stępstw. Jednocześnie dostrzeżono w mas ie  wiernych uczęszczaj ących do cerkwi 
osoby godne zaufania ,  rzete ln ie  pracuj ące z myślą o pomyśl ności Łomży i j ej m iesz­
kańców. Jeś l i  zaufać danym statystycznym zachowanym w archi wal i ach parafi i św. 
Trójcy, to na przykład wśród 1 7 1 5  osób spowiadaj ących s i ę  w okresie wielkanocnym 
1 9 1 4  r. , urzędn icy i funkcjonariusze cywi l n i  z rodzinami stanowi l i  n iespełna 37%,  
woj skowi i strażnicy ziemscy oraz żandarmeria  pon ad 20% ,  a l e  kolej n e  m i ej sca  zaj -

20 AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  6 ,  45, 1 82,  258 .  Vide i podrozdział 6 w części III tej książki (Osoby duchowne) .  
Niektóre stowarzyszenia zastępowały częściowo zakazane domy zakonne. 
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mowały rodz i n y  chłopskie (główn ie  spoza m i asta) , nauczycie le  i uczn iowie ,  „miesz­
c zan ie" ( 1 43 osoby) .  Proporcje te przeczą potoczn ie  powtarzanym opin iom o składzie 
społecznośc i  prawosławnej w Łomży. 

Ni gdy n ie doszło do zaakceptowania  przez Pol aków cerkwi i wszystkich osób tam 
chodzących, a le  przynaj m n i ej przej śc i owo słabły nastroj e  wrogośc i ,  a wybiórczo tak­
że kato l i cy udz ie la l i  poparc i a  n i ektóry m zam ierzen iom spod znaku „złamanego krzy­
ża" .  Nie dostrzegano zaś z pewności<! nad Narwi<!  przemian wewnętrznych w Cerkwi 
przełomu XIX i XX w. ,  których celem było wzmocn ien ie wartości duchowych i pod­
j ęc ie  w szerszym wymi arze problematyki społecznej .  Nie wiemy, n a  i le s i lne były te 
tendencj e  w Łomży i całej gubern i .  

Łatwiej w oczy rzucał s ię mocny zwi<1zek prawosławia z admini stracj<i i wojskiem . Po­
pi stawal i obok dostoj ników carskich w trakcie uroczystości państwowych,  z kole i  guber­
nator i jego świta przewodzi l i  zgromadzonym na nabożeństwach. Zgodnie  obie strony dba­
ły o wznoszenie w Łomży świ ątyń : parafialnej ,  przy gimnazj ach , pułkach, niektórych 
urzędach i instytucj ach .  Często w p ierwszej fazie adaptowano na potrzeby wiernych po­
m ieszczenia już i stn iej <ice, potem przenoszono się do nowych obiektów. Przykładem 
utrwalonym w pamięci łomżan są l osy cerkwi 1 7  Wołyńskiego Pułku Dragonów, zaj m ują­
cej przez dłuższy czas lokale na  I piętrze domu Czerwonków przy rogu Nowego Rynku 
i Pl acu Pocztowego, a podobnie było i z parafia lm1 cerkwią św. Trój cy. Inwestycje  prowa­
dzono sprawnie dzięki pomocy m i ej scowych urzędów, korzystając z ofiar zbieranych 
w Cesarstwie. W pamiatnych kniżkach łomżyńskiej guberni obiekty te zostały określone 
j ako „ozdoba m iasta" , w opin i i  zasiedziałych mieszkańców uchodziły za akcent bizantyj ­
ski , łamiący harmonij m1 zabudowę starego grodu .  O łączeniu wątków wyznan iowych 
z państwowymi świ adczy i sprowadzenie do cerkwi 14 pułku piechoty prochów pułkowni ­
ka Tuchaczewskiego, poległego przy szturm ie Warszawy w 1 83 1  r. 

Istn i ało od 1 867 r. w Łomży bractwo (Kuratorium) prawosławne,  l iczące w 1 88 2  r. 
204 członków. Utrzymywało s ię  ono głównie ze składek członków, kwot za dz ierżawę 
dz iałki , datków składanych przez wiernych do puszek.  Ni ewielkie w sumie  dochody 
przeznaczano na utrzy man ie  stróża przy cmentarzu ,  drobne remonty św i ątyń ,  wsparcie  
osób starszych i n iezamożnych uczniów. Kuratoriu m  uakty wniło s ię od końca XIX w. , 
a w 1 896 r. zorganizowało s ieroc in iec .  Min imum składki rocznej ustalono aż n a  5 
rubl i ,  zezwalaj ąc na wstępowanie do bractwa wszystkim chrześcij anom . Kapitał Kura­
torium zasi l ały nad to wysokie opłaty członków honorowych, subwencj e  z Kasy Gu­
berni alnej ,  toteż w końcu 1 9 1 1 r. miało ono już  n a  koncie  ponad 1 0 ,5 tys . rubli i pro­
wadziło rozbudowę cerkwi św. Trójcy. Łatwo uzyskiwano zwol n ien ia  od opłat 
skarbowych,  drzewo z l asów państwowych, bezpłatne  środki transportu , zgodę na im­
prezy dochodowe, d ary od osób  prywatnych pragnących zyskać przychylność urzęd­
n ików prawosławnych . W sprawozdaniach p isano o szczery m  poparci u  bractwa ze 
strony samego gubernatora i j ego żony, która stanęła na  czele zarządu w spomnianego 
s i erocitica,  przewodz i ła  akcjom charytaty wny m .  W 1 909 r. powstało również Dobro­
czynne Kółko D am d o  n ies ien ia  pomocy b iednym parafi i prawosławnej .  Liczyło ono 
w 1 9 1 1  r. 48  członkiń  i zebrało ponad 760 rubl i ,  al e pod kon i ec 1 9 1 3  r. pozostały ty l ­
ko 42 pan ie ,  a wpływy spadły do  około 550 rubl i .  Parafi a św. Trójcy miała  własną 
b ib l iotekę oraz 3-k lasową szkołę .  W l atach 1 85 1 - 1 89 1  oraz w 1 906 r. poszerzono 
cmentarz prawosławny.2 1  

2 1  AP�, ZŁPol . ,  l .  5 1 ,  4 1 2  i Akta parafii cerkwi prawosławnej św. Trójcy w Łomży 1 85 1 - 1 9 1 5 , t .  1 05,  
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Ewangelicy 

Ci zorgani zowal i parafie tylko w Łomży, Pułtusku i Paproci Dużej ,  z tym że tej 
ostatn iej z reguły przewodz i ł  proboszcz łomżyńsk i .  Wszystkie wymienione parafie na­
l eżały do okręgu augustowskiego kośc ioła ewangel i cko-augsburskiego. Ewange l i cy n ie  
stanowi l i  j ednak w Łom ży społeczności  zwartej i l i cznej .  Naj m niej obaw ze strony 
miej scowych patriotów budz i l i  potomkowie kolon istów n i emieckich,  znaj <icy j ęzyk 
i obyczaje  po l skie,  zwi <izan i przede wszystkim z rol n ictwem.  Nie przejawiano zbytnich 
uprzedzeń i wobec ewangel i ków przybywaj<icych z zachodu, pos i adaczy kapi tałów, wy­
różniaj <icych s ię  na ogół wyższ<i kul turę osobi st<1 i umiejętnośc iam i .  Podej rzan i stawal i  
s i ę  natomiast Rosj an ie  wyznan ia  ewange l ickiego, zwłaszcza zasiadaj <icy w urzędach 
i dowodz<icy w woj sku. Pod kon iec XIX w„ w m i arę j ak powiększała s ię w Łomży l i cz­
ba l udności kato l ickiej ,  częściej poj awiały s ię  żądania zwrotu przez ewange l ików ko­
ścioła popij arskiego. Ta kwest i a  zadrażn iała  wzajemne stosunki . Negatywn ie oddz iały­
wały na  nie również wieści z Niemiec o prześl adowaniach Polaków. 

W Łomży wyróżniał s i ę  pastor, w spomi nany już  wcześniej Kacper Miku lsk i . Na­
s troj e  panuj <1ce w tej społecznośc i dobrze chyba oddaje  tekst autorstwa K.  Miku l skie­
go z 1 892 r. , sporządzony w Paproci  Dużej :  „Obecne czasy są bardzo s mutne i nie­
pewne.  C ała Europa zbro i  s ię  od k i l ku l at n i eustannie ( „ . ) .  Rusyfikacj a  Kró lestwa 
Pol sk iego,  prowincj i  nadbałtyckich i F in landi i postępuje  gwałtownie .  Pastoró w  
w nadbałtyckich prowincj ach rząd prześ l aduje .  Urzędn ików Pol aków, a n awet Nie­
mców rz<id oddala tak z rozmaitych biur ,  j ak i od kol e i  żelaznych.  W szkołach n i e  
wol no inaczej mówić ,  ty l ko po ru sku,  za słowo po l skie z e  szkół wypędzają .  Z b ied­
n iej szych k las l udności  nie wolno dz iec i  do g imnazj um posyłać. Kto przyj m i e  prawo­
sławie może s ię  przy urzędzie ostać . Na L i twie ,  Podo lu ,  Woły n i u  nie wol no drukować 
nic po l i tewsku ,  po pol sku i małorusku.  Przy robotach kolejowych,  kazam arach robot­
n icy ty lko prawosław n i  z Rosj i  m aj <1 zaj ęc i e ,  a n asz l ud z nędzy emigrować musi do 
B razy l i i  i północnej Ameryki ( „ . ) . Między wiarą a n iewiarą panuj e  obecn ie  zacięta 
walka. Mater ia l izm (chce) podkopać w iarę w i stn ienie Boga i duszy n ieśm iertel nej ,  
l ecz  mu s i ę  t o  n i e  uda.  Nawet k u  zwalczaniu m ateri a l i zmu wyło n i ł  s ię  spirytual izm,  
który robi dz iwne dośw iadczeni a  i w ruchach stol i ków, w psychografi i ,  za  pomocą a l ­
fabetu prowadzone bywaj ą  rozmowy z ducham i ,  które s ię  nawet m ater ia l izuj ą „ . "  Tro­
chę to wyznan i a  j akby prowincjona lne ,  z pewnością świ adczą o kry tycznym stosunku 
do władzy c arsk iej i częściowym przy naj mniej utożsamian iu  s ię autora z po l skośc ią . 22 

Wyznawcy mojżeszowi 

W 1 868 r. władze admin istracyj ne zakazały Żydom łomżyńsk im zbierani a  s i ę  na  
mod l i twy  w domach prywatnych bez wcześn iej szego zgłoszenia tych  zamiarów. 
Chc iano w ten sposób utrzymać kontro lę  nad postępowaniem Żydów, przynaj mn iej 
w odnies ien iu  do większych grup. Nal iczono wówczas w Łomży 26 domów modl i tw, 

169, 1 87 .  Otczct prawosławnego w gorodic Łomża popieczitielstwa za 1 882 g„ Łomża 1 883,  s .  3 ,  7 .  B. 
Winiarski, op .  cit„ s .  83. 

22 Dokument z Paproci Dużej (2 VI I I  l 9 1 2  r . ) ,  obecnie w Muzeum Historycznym w Białymstoku. 
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w większośc i j uż w oddzielnych obiektach .  Liczba ich  rosła, wznoszo no nowe bu­
dowle  dla celów rel ig ij nych,  uwzględn iaj ąc potrzeby n i e  ty l ko mieszkańców z po­
szc zególnych ul ic i kwartałów, ale także różnych grup zawodowych ,  środowisko­
wych. Nic  są to sprawy nam dostatec zn ie  znane ,  ukry wano j e  już  wówczas przed 
chrześcij anami . 

Mobi l i zuj <1cym wydarzen iem d l a  wyznawców moj żeszowych była budowa wie lk iej 
synagogi w Łomży, dyskusje  wokół projektu , gromadzenie funduszy, uczestn ictwo 
w real i zacj i  i nwestycj i .  J\ jednak w 1 8 80 r. ukazała się w „Hamelic" korespondencj a  
z zarzutam i pod adresem „głowy gmi ny" :  „Nie rozchoduje pieniędzy budżetowych j ak 
n ależy, w szko le  n i e  ma porządku,  dziec i  bose i głodne ,  żołn ierzom żydowskim nie 
udostępniono koszernej kuchn i  ( „ . ) ,  brak i nstytucj i  pożyczkowej ( „ . ) ,  z powodu zatargu 
przerwana została budowa synagogi i brak należytego m iej sca do modl i twy. Stan oświa­
ty jest n i sk i „ . " .  Przełamano ten i mpas,  stanęła synagoga, a w 1 8 89 r. i Wielka Jeszywa.  
W 1 892 r. gmina  założyła nowy cmentarz przy drodze do Zambrowa („S tary cmentarz, 
i s tniej ący od XV w. zapełn i ł  s ię  do ostatn iego m iej sca i władze zabroni ły chować tam 
zmarłych" ;  to o nekropol i i  przy u l icy Sen atorski ej ) .  Dochody gminy żydowskiej 
w Łomży składały s i ę  z podatków i darów, w końcu XIX stulec i a  wynosiły niemal 5 
tys. rubl i  roczn ic .  Był to okres pomyślny d la  właścic ie l i  przedsiębiorstw tego wyznan ia ,  
gdyż  trwała budowa kompleksu koszarowego przy Szosie Ś n iadowskiej .  Ze  zgromadzo­
nych pien iędzy opłacano rab ina, nauczyc ie l i  w szkołach rel ig ij nych,  służbę cmentarną 
i bożn icz<j ,  a wspierano także chorych ,  biednych ,  s ieroty. S woje budżety tworzyły i to­
w arzystwa żydowskie,  i n stytucje . 23 

W pocz<itkach XX stulec i a  wyraźnej zarysowały s i ę  podziały wewnętrzne wśród 
wyznawców moj żeszowych .  Następowała zmiana pokoleniowa, nowe zwyczaj e  i po­
g lądy przywozi l i  i m igranc i ,  osoby podróżuj ące po świec ie .  W 1 902 r. Lewi n ,  rab i n  
z Wi l na ,  wygłos i ł  w Łomży k i l ka  mów przec iwko syjon izmow i .  Miej scowi Żydzi  za­
pew n i al i  gośc ia ,  że „syjon izm mało jest rozpo wszechniony, i i czy on zaledwi e  j akic h  
stu zwolenn ików, przeważnie  l u d z i  młodych".  Czy rzec zywiśc ie tak było? Do oma­
w ianego mi asta nad Narwią  przyj eżdżal i  przecież wówczas często wyznawcy moj że­
szo w i  z Warszawy, Łodzi ,  B i ałegostoku i i n nych „rozpo l i tykowanych" ośrodków. Po­
zorny j uż ty ł ko spokój prysnął w 1 905 r. ,  kiedy w Łomży zakty wizowal i  s ię 
p rzedstawic ie le  ki l ku znaczących ruchów pol i tycznych .  

Mie li w Łomży swych  zwolenn i ków chasydzi sław iący cadyków, rzeczn icy  „do­
ktryn y  radośc i ,  stanów un ies ien ia, zachwytów i łączności z Bogiem - przy lgn ięcia ,  
z agłęb ien i a  s ię  w Bogu" . Byl i  tu także spadkobiercy pogl ądów oświecen iowych, j u­
da izmu reformowanego, j ak i konserwaty wnego, ortodoksyj nego . W łomżyń skiej 
Księdze wspomnieri wymieniono kil ka bożnic  i ki l ka towarzystw rel ig ij nych ,  w tym 
n awet d la  przestrzegan i a  soboty. Pod wpływem wystąpień i nastrojów antysemickich 
ponownie wzmocniło s ię  poczuc ie  odrębnośc i narodowo-wyznan iowej , a syj oniśc i  
zdobywali coraz większe wpływy w mieśc ie . 24 

Żydzi łomży ńscy nie wyróżni a l i  s i ę  pod względem zachowań religij nych w gran i ­
c ach  Królestwa Pol skiego,  tym b ardziej w ięc w odn iesieni u  do i nnych z iem wschod­
niego pasa guberni polskich ,  gdzie występowały akcenty kresowe. Miej scowi wy-

23 AP-B , RGŁ, t .  1 20 .  Yom-Tov Lewiński, Księga wspomnień. „ ,  s .  22-26. 

24 Yom-Tov Lewiński , Księga wspomnic11 „ ,  s .  27, 29, 83 ,  1 69-2 1 2 . „Echa„ .", 1 902, nr 80. W .  Tyloch, 

Judaizm, Warszawa 1 9 87 ,  passim. 
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zn awcy moj żeszowi szczególn ie  s i l n ie zwi ązal i  swe losy z rucham i emigracyj ny m i .  
Opu szczali  sami z iemie nadnarwiańskie, a l e  także obsług i wal i  n ielegalne 
wychodźstwo Pol aków, czerp a l i  profi ty z przemytu .  Nie ma chyba i stotnego znacze­
n i a  dociekan ie ,  czy n as tępowały ewentual ne  drobne modyfikacje w zachowan i ac h  re­
l i gij nych wyzn awców mozaizmu w wyniku kontaktów z rzeszą kato l i cką drobnej 
sz lachty. Czy wyjątkowo s i lna  tu obrzędowość kato l i ków, tradycjonal i zm, domi nacj a  
przeżyć zbiorowych n aci i ndy widualnymi  i impulsywnych n ad i n telektual nym i ,  uła­
tw iały podobne postawy wśród wyznawców moj żeszowych? 

Pomi mo już  wskazanych przemian przetrwało w Łomży do końca ery zaboro wej 
wie le  tradycyj nych i nstytucj i  i autorytetów. Przecie wszystkim własnym wy s i łk iem 
Ży dzi s taral i s i ę  ogran iczyć rozmiary ubóstwa, zneutral i zować i nne  zagrożen ia ,  
a wsp ierać aktywność i przedsięb iorc zość współbrac i .  Boj kotowano przechrztów uz­
nanych za zdrajców. 



R o z d z i ał V 

W SZKOŁACH I NA KURSACH 

1 .  W szkołach elementarnych 

Oświata  to jeden z ważn i ej szych składn i ków i nfrastruktury społecznej ,  a nauczy­
c ie le  i s zkoły odgry wali relatywnie  większą rolę w Łomży niż w i nnych rejonach  Kró­
l estwa Po l sk iego.  Nie  oznaczało to j ednak równ i e  wysoki ego poziomu nauczan ia ,  
a ponadto występowały znaczne różnice pomiędzy stol icą gubern i a i nnymi  mi astam i ,  
rów nież w samej Łomży. Sytuacja  zmien i ała s ię ,  przy czym naj ważniej szą cezun1 
okazały się w tym przypadku wydarzen ia  lat 1 905- 1 907 . 

Ukaz o szkołach początkowych w Królestwie Polsk im z wrześn ia  1 864 r .  z l ikwi­
dował dz ieło naprawy i spo l szczan ia  oświaty, podj ęte przez Aleksandra Wie lopolsk ie­
go .  Władze carski e  zajęły s ię  j ednak najpierw placówkami szczebla  średniego, co osz­
c zędzało początkowo szkoły n iżej zorgani zowane przed i ngerencjami ,  wzrastała 
n awet do przełomu l at sześćdziesi ątych i s iedemdziesiątych ich l i czba.  Potem j ednak 
nastąpi ło załamanie tej tendencj i  i w 1 879 r .  w gubern i łomżyńskiej nal iczono n iespeł­
na 1 80 szkół elementarnych oraz o koło 8,5 tys .  uczn iów (ostatn i e  m iej sce w śród dz ie­
s ięc iu  gubern i Kró lestwa) .  Były to j uż placówki wyposażone w rosyj skie podręczn ik i ,  
obsadzone przez wychowan ków rządowych semi nariów. Od 1 87 1  r. uczniowie mus ie­
l i  uczyć s i ę  j ęzy ka rosyj ski ego, a w 1 885 r. uznano tenże j ęzyk za wykładowy we 
wszystkic h  publ icznych szkołach elementarnych. We wsiach i gminach zdecydowani e  
przeważały szkoły I -kl asowe o trzech oddziałach ,  w m iastach były i p lacówki 2-kla­
sowe o pięcio letnim kurs ie  n auczania,  ponadto żydowskie chedery, ewangel ickie kan­
toraty, szkółki cerkiewno-parafia lne ,  późni ej również prywatne.  

Obzar guberni łomzy1iskiej za 1 87 9  r. i n formował o is tn ien iu  w Łomży szkoły 
2-k lasowej męskiej ze 1 2 1  uczn iam i ,  szkoły I -klasowej żeńskiej z 67 uczen n icam i ,  
szkoły prywatnej żeńskiej o 3 k l asach z 30  uczen nicam i ,  rządowej e lementarnej szko­
ły żydowskiej z 3 uczn iam i  oraz 23 uczennicami .  Razem w 4 wym i en ionych placów­
kach pob ierało nauki 1 24 chłopców i 1 20 dziewcząt .  W 1 88 2  r .  powstała prywatna 
elementarna szkoła żydowska z 49 uczn iami ,  która jednak wkrótce chyba przerwała 
pracę .  Z kole i  w 1 8 85 r .  obzar wymien i ł  po  raz  p ierwszy jeszcze jedną prywatną 
szkołę żeńską o 3 klasach, w 1 88 8  r. 2-k l asową prywatm1 męską, a szkoła 1 -klasowa 
żeńska przekształc i ła s ię  wówczas w 2-klasową. Ki lkakrotnie przytaczano dane o che­
derach ,  czy l i  żydowskich szkołach wyznan iowych,  uchodzących za  prymityw n ie  zor­
ganizowane.  Pisano o 80 takich szkółkach z 960 chłopcami ( 1 886  r. ) ,  ale i o tylko 47 
z 635 uczącymi  s ię  ( 1 8 8 8  r. ) .  Nie  można  zresztą ze względu na braki źródłowe prze­
śledzić wszystkich zmian rocznych,  co n i e  wydaj e  się koniecznym przy monografi i 
ogólnej miasta. Autorzy żydowscy przyznają ,  że mełamedzi za poradą rab inów unika­
l i  p rzekazywani a  i nformacj i o swoj ej pracy. Mało też wiemy o p lacówkach prywat­
nych,  m . i n .  szkole d la  dziewcząt P. Rakowskiego ( 1 889 r. ) oraz d la  chłopców S zacho­
ta Lewińskiego ( 1 895  r. ) .  
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W początkach l at os iemdzies iątych według oficj a lnych wyl iczeń jeden uczeń ogól­
nodostępnych szkół elementarnych przypadał na około 80 m ieszkańców guberni łom­
żyńskiej ,  jedna uczenn ica na  około 230 osób, a jedna szkoła na  około 2,9 tys .  W 1 8 85 r. 
szkoły tej gubern i  przyjęły ty lko 20% dzieci  w wieku 8- 1 4  lat .  W samej Łomży nie 
było tak drastycznych różnic i lośc iowych m i ędzy l iczbą uczniów i uczenn i c  w omawi a­
nych placówkach ,  a na j edna osobę ucząq s ię  przypadało tu w 1 8 8 1  r. 50 m i eszkańców. 
W dzies i ęć l at później bardziej już  w iarygodne dane pozwalaj ą  na ustalen ie  następuj ą­
cych proporcj i :  j eden uczeń n a  4 7  obecnych m ieszkańców cywi l nych,  a p o  dodan i u  
c hederów - na 1 6  łomżan .  Władze wl i czając młodzież z żydowsk ich szkół wyznanio­
wych starały s ię  wykazać szybki rozwój oświaty elementarnej w sto l icy guberni .  

W roku spisu powszechnego ( 1 897)  w Łomży nie funkcjonowały już  szkoły prywat­
ne, przybyła natomiast szkoła cerkiewno-parafialna z 29 uczniami i 23 uczenn icam i .  
Uznano, ż e  w m i astach Łomżyńskiego tylko połowa dziec i  z rodz in  chrześc ijallsk ich ,  
w gminach  j edna szósta, a w środowisku żydowskim zaledwie jedna dzies iąta część 
dzieci w wieku szkolnym zaj m uje  miej sca w ogólnodostępnych szkołach elementar­
nych .  Materiały spisu powszechnego potwierdzają  ogromne zaniedban ia w tym wzglę­
dzie .  W całej gubern i jedna szkoła (bez chederów) przypadała na 3 ,6 tys . .  m ieszkańców, 
a j eden uczeń na 45 osób . W sto l i cy  gubern i  te proporcje wynosi ły jak  I do 4,7 tys .  
(szkoła) , 1 d o  43 (uczeń) i I d o  2 0  (uczell ,  z uwzględnieniem chederów) .  Z pewnośc ią  
j ednak n ie  tylko szkoły decydowały o umiejętności czytan i a  i p i san ia oraz zasobie wie­
dzy, a od tego zależała w znacznym stopn iu  orientacja w zachodzących wydarzen iach .  
Bez wprawy w p i sani u  n ie  można już  było na  przełomie wieków zaj mować aktywnej 
postawy w życiu kul turalnym,  pol i tycznym i społecznym miasta. 

Rachmis trze spisowi zgodn ie  z i n strukcją  za anal fabetów uznawal i osoby nie po­
trafiące c zy tać w j akimkol wiek j ęzyku , n i e  pytaj ąc w ogóle o umiej ętność p i sania .  
A i tak aż 70,4% mieszka!lców gubern i łomżyńskiej uznało s ię  za , .n iegramotnych" -
analfabetów. B yło to więcej n i ż  w sąs iednich gubern i ac h  i o jeden procent wi ęcej n i ż  
w całym Król estwie  Polskim .  W powiecie zaś łomżyńsk im n i e  umiało nawet czytać 
63 % , w tym 56% wśród mężczyzn i aż ponad 7 1  % wśród kobiet .  I wreszcie w Łomży 
na l iczono 4 5 , 8 %  „niegramotnych",  w ty m 3 8 %  popu lacj i męskiej i 57% żeńskiej .  
Niemal c o  drug i m ieszkaniec omawi anej stol icy guberni n ie  mógł przeczytać ogłosze­
n i a, nie mówiąc o gazec ie  i książce. W tabe l i  numer 14 są procenty analfabetów 
w poszczególnych grupach wiekowych .  

Tabela nr  14 :  Analfabeci w Łomży według wieku (1897 r. ) 

Grupy l at (wiek) 1 0- 1 9  20-29 30-39 40---49 50-5 9 
- ty 27/4 1 /3 5  29/4 1 /3 1  26/46/3 6 28/5 3/4 1 3 916215 2 

Uwaga: Kolej no w każdej grupie wiekowej procent d l a :  mcżczyzn, kobiet i razem.  
Źródło : Pierwaj a  wsieobszczaj a  pieriepi s . . .  , t .  LIV, tab .  lil  a i b .  

60-65 I 
50170/6 1 I 

W grup ie  od 20 do 29 lat m i eściło s ię  i woj sko , którego n ie  można było wyłączyć 
z tabel podanych w tomie m ateri ałów spi s u  powszechnego. Arm i a  bron i ła s ię  przed 
analfabetam i ,  s tąd m . i n .  lepsze wynik i  os iągn ięte przez dwudziestolatków niż przez 
młodszych od n ich .  S tosunkowo n ieź le  zaprezentowal i się także mężczyźni z grupy 
trzydziestoletn ich ,  a więc urodzeni przed, w trakcie  i w k i lka l at po powstaniu stycz-
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niowym,  a znacznie już gorzej czterdziesto letni oraz jeszcze starsi . W granicach tzw. 
wieku produkcyj nego ( 1 8-65 lat) ,  wśród łomżan 3 1  % n ie  umiało czytać i oczywiśc ie  
p i sać ,  także 49% łomżanek , a łącznie 38% dorosłych m ieszkańców stol i cy gubern i .  
W tamtym okresie stosowano określenie wieku produkcyj nego i d la  la t  1 4-65 . 
Wśród tej popul acj i było 30% „niegramotnych" chłopców i mężczyzn (we wszystkich 
miastach Łomży ńskiego - 34% ) ,  48% dzi ewcz<1t i kobiet (we wszystkich m iastach -

5 8 % ) ,  a razem 37% (44% w mi astach całego regionu) .  Może j eszcze warto porównać 
skraj ne grupy wiekowe. Wśród mężczyzn czternasto letn ich 26%,  a wśród sześć­
dzies i ęciopi ecioletnich 50% nie umiało czytać ,  zaś wśród kobiet czternastoletnich 
wskaźnik ten wyniósł 40% przy 67 % wśród sześćdziesięc iopięcioletn ich .  

Organ i zatorzy spi su  1 897 r .  n ie  zestawi l i  „gramotności" z zawodem , natomiast  tra­
dycyj n i e  już ,  a n iezgodnie z duchem czasu,  zachowal i podział stanowy. B ałamutna to 
klasyfikacj a :  wśród tzw. sz lachty osobistej i rodowej n ie  umiało czytać około 1 6% 
osób,  wśród napływowej w większości l udności wiej skiej - 45%,  a w grupie „miesz­
c zan" aż 52%. S kąd taka nieoczekiwana różn ica na niekorzyść stanu miej s kiego? Oto 
do l ud nośc i  wiej skiej włączono i drobną sz lachtę, w części przynaj mniej dbałą 
o oświatę na  poziomie e lementarnym , a wskaźni k  „mieszczan" obniżyła wydatnie  b ie­
dota żydowska. 

Ciekawie wypada porównanie „gramotnosti" z językiem domowym,  choć i tu do­
my ślamy s ię  skutków ni eprecyzyj nych podziałów oraz błędów. Osobno zestawiono 
u miej ących czytać po rosyj sku i w innych językach.  Po rosyj sku umiało przynaj mniej 
c zytać 72% mieszkańców Łomży narodowości rosyj skiej ,  ukraińskiej i b iałoruskiej ,  
a 36% Pol aków i 27 % Żydów. Natomias t  wyh1cznie w „inny m j ęzyku" n iż  rosyj sk i  
c zytało 1 7 % Polaków i 1 2% Żydów. Mało wiarygodnym wydaj e  s i ę  zwłaszcza ostatni 
wskaźnik .  W rzeczywi stości proporcj e  te były z pewnością jeszcze mniej korzy stne 
d l a  osób posługuj ących się j ęzykiem rosyj sk im,  zwłaszcza że trzeba przecież wyłą­
czyć woj sko skoszarowane .  

W tej n iechl ubnej oficj a lnej klasyfikacj i przewodzi l i  Żydzi  (6 1 % analfabetów) ,  po 
n ich następowali  Pol acy ( 47 % ) ,  a naj l epszy rezu l tat os iągnę l i  Rosjan ie ,  Ukraińcy 
i B iałorus in i  (3 8% ogółu grupy n ie  umiało czytać i p isać) .  

W 1 90 1  r .  przybyła w Łomży szkoła I -kl asowa koedukacyj na  z 46 uczniami i 1 6  
uczenn icam i .  W następnych l atach w tej p lacówce i w większości pozostałych w zros ­
ł a  l iczba ucz<1cych s ię .  W 1 905 r .  w 2-klasowej szkole męskiej przebywało 1 80 chłop­
ców uczonych przez 3 nauczycie l i , w 2-klasowej szkole żeńskiej - 1 64 dziewczęta 
i też 3 pedagogów, w I -klasowej koedukacyj nej 75 chłopców i 5 dziewcząt przy 1 na­
uczyciel u ,  w żydowsiej 1 5  chłopców i 1 8 3 dziewczęta przy 3 nauczycie lach ,  w cer­
kiewno-parafia lnej 34 chłopców i 29 dziewcząt, a ponadto w 32 chederach 480 chłop­
ców i 3 6  dziewcz<1t wyznan i a  moj żeszowego. Łącznie przed wybuchem rewolucj i  
w łomży ńskich ogól nodostępnych szkołach elementarnych znaj dowało s ię  620 ucz­
n iów, a wraz z dwoma wymieniony m i  placówkami wyznaniowymi około 1 200 ucz­
n iów i uczenn i c .  Tym samym na I osobę uczącą się przypadało 39 mieszkańców, a po 
dodan i u  chederów i szkółki cerkiewno-parafia lnej - 20 m ieszkańców cywi lnych .  
W stosunku do 1 897 r .  zaznac zyła s ię  lekka poprawa w tym pierwszym zestawien iu  
i stagnacj a w drug im,  gdyż władze państwowe zamknęły niemal połowę s zkółek ży­
dowskich .  

Rzec zywiśc ie  w chederach panowały naj gorsze warunki do nauki . Jedna i zba słu­
żyła tu z reguły za mieszkan ie  małmeda (mełameda) i salę nauki , a dla uczącego zaj ę­
c ie  to było j ednym z gorszych sposobów zarabiania na życie .  Korespondent „Ech 
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Płockich i Łomżyńskich" n ap i sał w 1 903 r .  o c i asnych komórkach bez św i atła i po­
wietrza, służących za miej sce pobytu n ieproporcjona ln ie  wielu chłopcom.  Łomżyilska 
Dyrekcj a  Naukowa zalecał a  przesyłanie dziec i z c hederów do szkół państwowych, 
choćby ty lko na lekcj e  języka rosyj skiego . Chciano też kontro lować wykształcen i e  
m ał medów, okreś l aj ąc j e  na  co naj mniej równe abso lwentowi  szkoły 2-k l asowej ,  nad­
to sprawdzać czas trwani a  n auki (n ie  wi ęcej n i ż  6-8 godzi n  dzienn ie) ,  wyznaczyć spe­
cj a lnego inspektora . Wobec j ednak oporu gmi n żydowskich ,  po l i cznych lus tracj ach 
odbierano pozwolen i a  na  prowadzenie  szkółek wyznan iowych . Te jed nak pracowały 
n adal n ielegal n ie  lub półlegal n ie ,  „gdyż dz iałacze n i e  drzem al i" ,  a zamiary rosyj sk ie  
w tym względzie dość skuteczn ie  blokowano również w petersbursk ich m i n i ster­
stwach . 1 

S zkoln ictwu brakowało funduszów, ludność zalegała z opłatą składek, mi asto n ie 
kwapiło s ię  z udziel an iem dotacj i .  Stalą subwencj ę  otrzymywała w Łomży ty l ko 2-kl a­
sowa szkoł a męska. Wszystkie otrn1w iane  placówki ogó lnodostępne pracowały w do­
mach wynaj mowanych i jedyn ie  szkółka cerkiewno-parafialna przen iosła się w 1 905 r. 
do własnych pom ieszczeil .  Panowała c iasnota, zdarzały się i zby wi lgotne, nie dogrze­
wane zimą.  W I -klasowej szkole koedukacyjnej j eden nauczyciel prowadził z <�j ęc ia  
z 80 zapisanymi  tu dz iećm i ,  a le  frekwencja  szwankowała z powodu chorób i częstego 
pozostawiania dzieci  w domu przez rodziców. S łabym,  a może właśn ie n <�s łabszy m og­
niwem w procesie edukacj i  by l i  sam i nauczyciele, bardziej dbal i o op i n ię u władz n iż  
o efekty dydaktyczne.  Wiedziel i oni  dobrze, że wizytuj ący zwracaj ą  przede wszystk im 
uwagę na „prawomyśl ność" , znajomość elementów ceremoniału,  modl itw, formułek po­
w i tań,  składu rodziny cara, nazwisk  i tytułów m i ej scowych dostoj n i ków. Dbano też 
o dyscyp l i n <,.:, wzmacniami użyciem rózeg, l i n i i ,  łap i rzemien i .  W rozmowach z wycho­
wankami tamtych szkół i w zap i sach pam iętn ikarskich powracaj ą  opisy wkuwani a n a  
pamięć rozl icznych formułek i sekwencj e o otrzymywanych karach, a l e  brak n iemal 
w ogóle i nformacj i o proces ie  nauczan ia .  Władze wyrażały s ię  w zasadzie pochlebnie 
o nauczyc ie lach,  usuwa jąc jednak m niej pokornych, związanych z grupam i łornży11skiej 
intel igencj i .  Ta ostatn ia  zaś boj kotowała większość osób zatrudnionych w rz<1dowych 
szkołach e lementarnych .  Tak było w zasadzie do 1 905 r. , choć już od końca XIX wieku 
zdarzały s ię coraz l i czn iejsze odstępstwa od podanej reguły. 

Boj kot szkół elementarnych w Ło mży nic przybrał rozmiarów porównywalnych ze 
s traj kiem w tutej szych g imn azj ach,  n ie dorównał determi nacją  nawet n iektórym p l a­
cówkom gminnym . I O l utego 1 905 r. j ako pierwsza w całym reg ion ie  przerwała pracę 
szkoła w Nowogrod zie .  Zażądano tam większej i lości godz in  j ęzyka pol skiego i re l i ­
g i i , swobody w wyborze pedagogów, prawa do otwieran i a  szkół prywatnych .  W poło­
wie m arca żandarmeria doniosła o 1 5  wysqp ien i ach tego typu w gubern i , nie wymie­
n i ając żadnej p l acó wki z miasta Łomży.  W pobl iskim Drozdowie m ieszkańcy złożyl i 
n a  p i śmie postu laty, by rel i g i i  n auczał ksiądz, a pozostałych przedmiotów wybrany 
n auczyciel . Do czasu spełn ien ia  dezyderatów postanowiono zatrzym ać dzieci w do­
mach .  Podobnie  stało się w M<1twicy, zbuntowało s i ę  Bronowo, groźne d la  władzy 
wieści naply waly z P i<itnicy. 2 W Łom ży nadal emocj onowano się przede wszy stki m 

Yom-Tow Lewi 1\ski , Księga wspomnie1\ . . .  , s. 27, 29, 83.  1 69-2 1 2 .  „Echa . . . " 1 902, nr 80. W. Tyloch, 
Judaizm . . .  , passim .  

2 W oparci u  o 1neldunki nadsyłane z Ło1nży do Generał Gubernatorstwa Warszawskiego - AGAD, GGW, 

m.in . t .  1 03737, k .  38, 46. 
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straj k iem g i m n azj a l i stów. Pami ętać trzeba. że dz iec i  z domów „patr iotów czyn nych",  
a w ięc główn ie  rodzi n  lep iej sytuowan ych, i n tel igencj i ,  „oby wate l i "  m iej sk i ch,  oko l i ­
cznych z i em ian n i e  uczęszc zały w ogó le  d o  rządowych szkół elementarnych .  W sto l i ­
cy g ubern i  zysk iwał zwolen n i ków pogh1d, że n i e  warto zajmować s i ę  reformowaniem 
p l acówek pai1stwowych,  a trzeba tworzyć szkoły pry watne lub upowszechn i ać n a­
uczani e  domowe. 

Druga i s i l n i ej sza ku lm inacj a akcj i szko lnej przypadła w Łomżyi1 sk im n a  l i stopad 
1 905 r. . była j uż przy gotowana prze z organ i zacj e poi i tyczne oraz postępowych pol ­
sk ich nauczyciel i .  I znów charakterystyczne, że wśród l i derów no wego ruchu pedago­
gów pol skich zabrakło mieszkai1ców Łomży. To chyba także wynik wcześn iej szej sta­
rann i ej szej tu selekc j i  kadr przez władze carsk ie  i ści śl ej szego nadzoru sprawowanego 
przez m iej scowych czynowników. A z kol e i  Józefowi  Brzozowskiemu ,  S tan i sławowi 
Naj mole ,  Karo lowi  K l imkowi  i ich współpracown i kom łatw iej było dz i ałać w teren ie ,  
tam podejmować rezo l ucje .  W powiecie łomży i1 sk im zdecydowan ie  w walce o zrefor­
mowan i e  i stn iej ących szkół e lementarnych wykazano m . i n .  w Zambrowie ,  Mątw icy,  
Nowogrod z ie .  

W Łomży próbowano natomi ast uruchamiać nowe formy edukacj i powszechnej .  
Przedstaw ic ie le  „sfer i nte l igentnych" sy mpatyzujący z ugrupowan iami  l ew icy  spo łe­
cznej ,  założy l i  w stol icy gubern i  oddz iały Un i wersytetu dla Wszystk i ch  i Towarzy­
stwa Kul tury Pol sk iej .  Na gru nc i e  przygotowanym przez Towarzystwo Oświaty Naro­
dowej i Związek Unarodowien ia  S zkół powstała Polska Macierz Szkol na .  Na 
central ny zj azd założycie l sk i  PMSz,  odbyty 1 5  maj a  1 905 r„  dotarł i S tanisław Woy ­
c zytl.s k i ,  ośw iecony z iemian i n  spod Łomży. P ierwsze 3 koła w Łomży i1 sk i m  powstały 
w Łom ży, Ostro łęce i Zambrowie .  Temu łom żyi1sk iemu przewodzi l i  Aleksander Chry­
s towsk i  i J .  Nowowiej ska .  Pol s ka Macierz Szkolna,  zwan a „j akby n i eoficj al n y m  pol ­
sk im m i n i sterstwem ośw iaty" u n ik ała afiszowani a  swego obl icza pol i tycznego, n ie ta­
j <1c poparci a  udzielonego j ej przez kler katol ick i .  Wkrótce jednak weszła i ona 
w narastaj ący konfl i kt z admi n i s tracj ą rosyj sL1, która zawieszała poszczególne  koła ,  
a w grudn i u  1 907 r .  z l i kw idowała całą i n s tytucję .  Gubernator łomżyi1sk i  zarzucał, że 
„Po l ska Macierz Szko l n a „ .  dąży do wychowan ia  młodzieży polsk iej w wąsko-nacjo­
n al i stycznym duchu", a w ogó le  po lsk ie  szkoły wyrastały „w atmosferze powszechne­
go pol i tyk ierstwa" . 3  

Zan ikało wrzen ie  rewo lucyj ne ,  a l e  pozostały nowe przepisy, które w Łomży wy­
korzy stano . Dl atego w sprawozdani ach rocznych poj awi ły s i ę  dane o kolej nych p la­
cówkach ośw iatowych. W 1 906 r. była to prywatna koedukacyj n a  szkoła III stopnia ze 
1 26 uczn iami  i 1 04 uczenn icami ,  a w 1 907 r. i druga rządowa s zkoła żydowska.  
W styczn iu  1 907 r. odbyło się zebranie Towarzystwa Wzaj emnej Pomocy Nauczyc ie l i 
z Gubern i Łomży i1sk i ej .  Stawiło s i ę  około 50 osób , do momentu interwencj i  prowa­
dzono obrady w języku pol ski m .  wykluczaj ąc ze swego składu nauczyci ela ,  który 
wezwał Rosj an do rozprawy z „ inorodcam i" .  Z pewnośc i ą  potworzono w Łomży 
komplety pry watne dla uczn iów. Na łamach m i ej scowych pism propagowano samo­
kształcenie ,  a j ednym z j ego gorących zwolenników stał s ię Adam Chętn i k ,  redaktor 
„Druży ny".  Często powtarzano przy tej okazj i  o kon ieczności łączeni a  „św iatła" z m i ­
łością b l iźn iego,  by wzmocn ić  j edność narodową.4 

3 AGAD, GGW, t. 1 04848. k. 56; AP-Ł. ZŁPol . ,  t. 1 37 .  J. Stcmler, Polska Macierz Szkolna. Szkic 
historyczno-sprawozdawczy w 20-lecie działal ności l 905-1 925, Warszawa l 926, s. 27 .  
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W roku szko l nym 1 9 1 0/ 1 9 1 1  w Łomży przyj mowało uczniów 5 placówek rz<1do­
wych szczebl a elementarnego, podl egłych Ministerstwu Ośw iaty, ponadto szkółka cer­
kiewno-parafia lna ,  2 szkoły prywatne też podległe kontro l i  Min i sterstwa Oświaty, n i e  
znana  nam l i czba chederów. Tylko dwie z nich zapewni ały ukończen ie  kursu dwukla­
sowego. Ogółem (bez chederów) zajęc ia prowadziło 23 nauczyc iel i ,  w tym 4 w szkole 
cerkiewnej i 4 w p lacówkach pry watnych.  Naukę pobierało 1 1 00 młodych osób,  
w tym 76 w szko le  cerkiewnej i 203 w prywatnych . Pod kon iec zatem rz<1dów car­
skich j eden uczeń szkół elementarnych ogólnodostępnych przypadał w Łomży na 
około 26 mieszkańców cywi lnych,  co oznaczało stały, wolny postęp. Do szkółk i  cer­
kiewnej uczęszczały dzieci wyłącznie narodowości  rosyj sk iej ,  a do szkół prywatnych 
Po lacy i j eden Żyd.  W całej 1 1 00-osobowej populacj i Polacy stanowi l i  60%,  Rosj anie 
ponad 9%, Żydzi  n iespełna 29%,  a Niemcy około I % . Przeważal i uczniowie w wieku 
1 1  l at ,  a zdarzali się i 1 6-letn i .  Koszt kształceni a  jednego uczn ia  w szkołach rządo­
wych wynos i ł  ponad 1 6  rb w skal i rocznej ,  w pry watnych n i espełna 8 rb, a w szkole 
cerkiewnej poniżej 5 rb .  Za ty mi wskaźn ikami kryło się ubogi e wyposażenie p lacó­
wek, również brak pomocy szkolnych, skromne płace nauczyc ie l i . 5  

W ostatnim zestawieniu z 1 9 1 4 r. znajduj ą s ię  i nformacje o i stnien i u  w Łomży do­
brze tu już znanych dwu szkół 2-klasowych (męska i żeńska) z 6 n auczyc ie lami  i 3 00 
uczniami  oraz pięciu szkół I -k lasowych koedukacyj nych z 5 nauczyc ielami i niemal 
400 uczni ami  (w  tym p lacówki prywatne B enedykty ny Kraszewskiej i J .  Czarnie­
wskiej z około 1 50 uczniami ) .  Pracowały także szkoły żydowskie :  I -klasowa koedu­
kacyjna  z 4 n auczycielami i 23 0 uczniam i ,  I -kl asowa szkoła męska z 1 nauczycie lem 
i aż ponad 1 50 uczniami (2 l ata wcześn iej była i prywatna 2-klasowa szkoła męska 
Lewińskiego z 7 3  chłopcam i ) .  Wreszcie w szkole cerkiewno-parafi alnej pobierało na­
uk i  7 0  młodych Rosj an ,  zaś w 1 7  c hederach 337 Żydów i w 9 Talmud-Torach 264 
Żydów. 

Wzrost  l iczby szkół ogólnodostępnych, to wynik przyspieszenia prac nad wprowa­
dzeniem n auczani a  powszechnego. Kurator Warszawskiego Okręgu Szkolnego wydal 
za lecen ia  w tej sprawie w maj u  1 9 1 3  r. , w Łomżyński m określono wówczas l iczbę 
dziec i w w ieku szkolnym,  uruchomiono dodatkowe fundusze. Społeczeństwo pol sk ie  
n adal n ie  było zgodne,  czy poprzeć te  zamierzenia, czy raczej czekać na  genera lną 
zmi anę systemu nauczan ia  oraz przywrócenie wolnośc i  narodowych, a doraźn ie  ko­
rzystać z taj nych kompletów i zachęcać do rozwijania  nauczan i a  domowego , samo­
kształcenia .  

Niestety, n ie  można choćby w przyb l iżen i u  określ i ć  rozmiarów, n ieofi cja lnych 
form edukacj i .  Pisano n awet, że  większość chłopów Królestwa Pol skiego zawdzięcza 
umiej ętność czytan i a  i p isania wcale n ie  szkołom , a w niektórych regionach co trzecie 
dziecko ponoć korzystało z nielegalnych kompletów. W Łomży w l ikwidacj i  analfabe­
tyzmu i upowszechnieniu czytel n ic twa wie lce zasłużonymi były roz l iczne stowarzy­
s zen i a  i towarzystwa, c zyteln ie  i b i bl i oteki , prasa loka lna i docieraj ące tu gazety „dl a 
ludu' ' ,  wysiłek społeczników, w tym także trud księży. Sprzyj ały temu procesowi 
wielkie wydarzenia,  rosnące za interesowanie sytuacj ą  w świecie szykuj ącym się do 
woj ny. Edukację  domową kontynuowano z udziałem nauczycie l i  pry watnych, często 
wspomin anych przez łomżan tamtych lat. Na przykład Mieczysława Czarneckiego 

4 Dane z obzorów gub. łom. AGAD, GGW, t .  1 06680, k .  7 .  
5 Trudy WSK,  t .  XL ,  Warszawa 1 9 1 4. s. 96-97 . 
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babcia ul okowała u pan i Gen i szewskiej ,  zamieszkałej n aprzeci wko k l asztoru Panien . 
Były tam dzieci  w różnym w ieku,  „j edne uczyły s ię grać na fortep ian ie , i nne  p isały 
dyktando lub przep i sywały z ks iążk i ,  a ja kal igrafowałem kreski  i kółka" . Autor pa­
miętn ika był też j eszcze u nauczyc ie la  Wcryhy z Krzywego Koła. Podob n ie  działo się 
z Romual dem Ci borowsk im ,  uczonym kolej no przez ojca ,  panią  Chludz i ńsb1 i właś­
nie pana Weryho „d l a  podszl ifowan i a" przed egzami nem do g imnazjum ; ty l ko dwa 
ty godnie  chłopiec wytrzymał w szkole miej skiej .  

C i ekawy m ateri ał przy niosła ank ieta przeprowadzon a  w 1 9 1 0  r. wśrod uczniów 
szkół handlowych w Łomży.  Okazało s ię ,  że j uż w 6 roku życia nauczyło s ię  czytać 
około 1 5 % badanej młodzieży,  w 7 - 47%,  w 8 roku - 24% ,  w 9 - 5 % .  To też 
św i adczy o pracy ośw iatowej rodziców i nauczyc ie l i  prywatnych, określanych mianem 
„korepetytorów", a otrzym uj ących płacę od 2 do 1 2  rub l i  m i es ięczn ie . 6  

Zbliżająca s ię wojna  nie sprzyjała porządkowaniu spraw szkoln ictwa elementarnego . 

2. W gimnazjach 

Pierwsze m i ej sce wśród szkół łomżyńsk ich zaj mowało gimnazj u m  męskie, wywo­
dzące s ię z kol egium jezuickiego, potem pijarsk iego.  Wprawdzie dyrekcj a  rosyj ska 
u n ikała przypo m i nania tak odległego, s taropol skiego rodowodu placówk i ,  a le w i e­
dz iano o tym dobrze w Łomży i reg ion ie .  W 1 902 r. zj echało s i ę  I 02 wychowanków 
szkół średn ich  łomżyńskich ,  naj s tarszy z n ich był z rocznika absol wentów 1 845 . Na­
wet jednak w wersj i  zruszczonej gimn azjum łomżyńskie uchodziło za s woisty matecz­
nik i n te l i gencj i  miej scowej ,  przedmiot m arzeń biedniej szych, szansę uzyskan i a  awan­
su  społecznego przez n aj bardziej zdo lnych i ambitnych.  W cien i u  pozostawało 
g i m nazjum żeńsk ie ,  a nowy rozdzi ał szkoln ictwa średniego w Łomży rozpoczęły 
szkoły handlowe, wyrosłe na  fal i  wydarzeń 1 905- 1 907 r. 

Od 1 wrześn i a  1 866 r. g imn azj um męskie uzyskało status p lacówk i „mieszanej" ,  
a to  z racj i obecności wśród uczniów Żydów. W marcu 1 869 r .  przemianowano je  n a  
k lasyczne g imnazj um męskie ,  a w l ipcu 1 873  r .  u stabi l izowano nazwę :  Łomżyńskie 
Gimnazj um Męskie o 7 k l asach .  Od 1 87 8  było już 8 klas,  do tego k lasa wstępna ,  
a w raz ie  potrzeby organ i zowano także klasy rów noległe. Do kl asy wstępnej zgłaszal i 
s ię  głównie chłopcy przygotowy wan i przez nauczycie l i prywatnych i słabsi absolwen­
c i  szkół el ementarnych, by uzyskać poziom wiedzy i um i ej ętności n iezbędny do po­
konan ia  bariery egzaminacyj nej .  Można było zdawać egzaminy  także do klas  II-IV, 
a do k lasy V trafi a l i  i wychowankowie progimnazj ów. P lacówka łomżyńska miała 
pełne prawa, a zatem j ej absolwenci otrzymywal i ulgi w służbie woj skowej oraz mo­
gl i  ubiegać się o przyj ęcie n a  studia. Zgodnie z programem ogólnorosyj ski m w szko­
ł ach średnich o profi l u  klasycznym po 5-8 godzin  tygodn iowo przeznaczano na n a­
ukę j ęzyka ł ac ińskiego, a w klasach III-VIII także greki . Eksponowano s zczególn ie  
zajęc ia  z j ęzyka rosyj skiego, równ ież j ęzyków niemieckiego i francuskiego, historii 
państwa i narodu rosyj skiego, ze s zkodą d la  bloku przedmiotów matematyczno-przy­
rodn iczych.  Osoby duchowne wykładały zasady prawosławia ,  wiary kato l ickiej ,  pro-

6 Pełniej szy zestaw faktów i bibliografia: A. Dobroński ,  Szkolnictwo elementarne w guberni łomżyńskiej 
( 1 866-1 9 1 5) ,  Zeszyty Naukowo-Dydaktyczne Filii UW w Białymstoku, z .  1 0, t. IV, Białystok 1 975  

oraz przygotowywane do druku rozprawy ks .  W.  Jemiel i tego. 
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testanckiej i mojżeszowej .  Za dodatkową opłatą chętn i mogl i  uczęszczać na lekcje ję­
zyka polskiego, ale ty lko  w wymi arze 2 godzi n  tygodn iowo . 

W 1 869 r .  rozpoczęło w Łomży pracę progi m nazj um żeńsk ie ,  a podobne p lacówki 
fun kcj onowały j eszcze w Pułtusku i Szczuczy n ie  (do 1 8 8 l r. ) .  Z pomocą Kasy Miej ­
skiej w 1 882 r. uruchomiono w prog imnazjum łomży ń skim klasę p i<itą, a w roku na­
stępnym oficja ln ie nadano szkol e status gimnazj u m  żeńsk iego.  Nie dorównywało o no 
n igdy g imnazjum męskiemu składem grona pedagogicznego i zespołów ucznio­
wskich,  poziomem nauczania oraz prest iżem , toteż n ie  było tak częstym tematem roz­
mów rodowitych łomżan, a po l atach i wspomnień .  

Absolwenc i p isa l i  o starym gmachu popij arskim jako c zc igodnym,  budzącym sza­
cunek i przywi ązanie ,  z k l asami na  parterze i I piętrze, nawet z lochami i duchem za­
konnika .  Głośny dźwięk dzwonka słyszano na Nowym Ryn ku i sąs iedn ich  u l i cach, 
przerywał on zabawy uczniowskie n a  dz iedzińcu  szkolnym.  Ściany budynku zaczęły 
jednak pękać, zimą temperatura spadała do ki lku  stopni .  W 1 898  r. rozpoczęto więc 
i n westycję ,  akt budowy podpisal i notable cywi l n i ,  wyżsi  oficerowie ,  znani  oby wate le  
i j uż we wrześn i u  1 900 r .  przenies iono się do nowego gmachu,  znaczn i e  wygodniej ­
szego, starannie wykończonego , d l a  łomżan zrazu „kazion nego" , m i l ca1cego i mar­
twego. Odtąd warunk i  nauki oceniano jako dobre, powyżej średn iej d la  całego Króle­
stwa, choć brakowało ubikacj i wewnętrznej ,  świec i ły się tylko l ampy naftowe, 
mus i ano niemal od pocz<itku walczyć z postępuj ącym zagrzybieniem . Znaczn i e  wol­
niej real i zowano zamiar budowy gmachu dla  g imnazjum żeń skiego,  ukończonego 
ostatecznie  dopiero w 1 9 1 3  r. , też do dziś s łużącego oświacie łomżyńsk iej .  P i sano 
o dobrych tu  warunkach sanitarno-higien icznych ,  w idnych i przestronnych k lasach,  
ubikacj ach, wenty l acj i .  

Do c iekawych wniosków prowadzi anal i za  budżetów. W k011cu  XIX w .  około 
65-67% wydatków gimnazjum żeńskiego i ponad 70% g imnazj u m  męskiego pokry­
wano z dotacj i pań stwowych, a tylko trzec i ą  część wpływów stanowiły wpłaty ucz­
niowskie .  Władze starały s ię ogran iczyć dotacje do wysokośc i około połowy budże­
tów, co z kole i  zmuszało szkoły do podnoszen ia  czesnego. W 1 9 1 2  r. g imnazj um 
męskie w Łomży miało naj wyższe koszty utrzymania jednego uczn i a  (2 1 3 ,5 rb) przy 
60-rublowym c zesnym. Równi eż p l acówka żeńska należała do najdroższych w Króle­
stwie,  legity m uj ąc się prze l iczeniowym kosztem utrzyman i a  jednej uczen n icy w wy­
sokości 1 1 4 ,5  rb i 55-rublową opłatą za n aukę. Z kole i  około 75% wydatków pochła­
n iały pensj e  personelu i dalsze ki lkanaście procent koszty administracyj ne .  W tej 
sytuacj i na przykład w 1 9 1 0/ 1 1 r. w gimnazjum męskim n a  stypendia d la  uczniów 
przeznaczono 0 ,9% ogółu rozchodów, a na  zakup książek i pomocy naukowych 2 ,7 % .  
W początkach 1 9 1 2  r .  bibl ioteka w gimnazjum męskim uchodziła za bogato zaopa­
trzoną,  a w gabinetach fizycznym i przyrodniczym skupiono około 1 ,4 tys. pomocy 
dydaktycznych.  7 

Malał udzi ał pedagogów z dyp lomami uniwersyteckimi , słabł też prest i ż n auczy­
ciel i  w oczach uczniów oraz szerokiej opini i  publ icznej .  „Profesorowie" byl i  nadal 
groźni na  terenie szkół, dyrektorzy zal iczal i s ię do wyższych sfer urzędowych ,  inspe­
ktorzy budzi l i  postrach, wychowawcy i damy k l asowe krąży l i  po stancj ach,  domach, 
miej scach chętnie odwiedzanych przez uczniów. Wszyscy on i  zm ien ial i  s i ę  jednak 

7 Obzory gub. łom . ;  Otczoty o sostojani i  uczcbnych zawiedicnij Warszawskogo U czebnogo Okruga za 
1 907-1 9 1 3  g . ; Trudy WSK, t .  XL, s .  52-54, 66-7 1 .  
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dość często ,  borykal i z kłopotam i rodzi nnymi  i materia lnym i ,  n i e  mog l i  rozszyfrować 
lep iej skry wanych działań uczn iowskich ,  nie or ientowa l i  się dostatecznie dobrze 
w zachodzących zmianach „na mieście".  B y l i  zatem dokucz l iw i , a le n ierzadko i śmie­
szn i  ze swymi poglądami oraz metodami postępowania, przez to  i mn iej s kuteczni 
w ro l i  rusyfikatorów. 

L i czby uczniów w obu g i mnazj ach rosły l ub mal ały w zależnośc i także od wyso­
kośc i opłat ,  nastrojów pol i tycznych wśród l udności  i zarządzeń władz.  W g im nazj u m  
męskim w połowi e l at osiemdzies iątych ubiegłego stulec i a  przebywało 460-470 
chłopców, potem nastap i ł  spadek i dopiero w nowym gmachu zgromadzono ponad pół 
tys i ąca  młodych adeptów w iedzy. Boj kot szkol ny sprawił ,  że w początkach 1 906 r. 
pozostało tylko 225 gimn azj al i stów (mniej o 57% n i ż  rok wcześniej ) ,  a w 1 9 1 4 r. było 
i c h  227, tyle co w 1 8 75- 1 876 r. ; co pięćdz ies iąty uczeń p lacówek tego typu z terenu 
Królestwa Pol sk iego pobierał nauki w Lomży. Wiek zaś g imnazj al i stów łomżyńskich 
wahał s ię  od 9 do 2 1  l at ,  z przewagą młodzianów od 1 1  do 1 6  lat .  W progimnazj u m  
żer\sk im uczyło s i ę  1 50 dz iewcząt, w g imnazj u m  zaś o d  połowy l at os iemdzies i <1tych 
o koło 200 i ta l iczba rosła stopn i owo od połowy lat dz iewięćdzies iątych , aż do 280 
dziewcząt w początkach 1 905 r. Załamanie w 1 905 r. n i e  było tu tak s i l ne ,  j ak w s ą­
s iedniej szkole meskiej ,  bo n a  początku 1 906 r. pobierały nauki  1 82 uczennice,  a le już  
w 1 907 r .  padł rekord : 290  uczen n i c .  W 1 9 1 4 r .  było i ch  256 ; przebywała tu co 45 g i ­
mnazj al i stka z Kró lestwa Polskiego.  

Na jedną osobę ucząq się w obu g imnazj ach łomżyńskich przypadało przed woj n ą  
66-67 mieszkańców cywi lnych mi asta Lomży, a l e  młodzież przybywała  przecież 
n i emal  z całej guberni ,  bo w tym czas ie  i stn i ało ty l ko j eszcze j edno g i mnazj u m  mę­
sk ie  w Ostrowi  Mazowieckiej .  

1 1 

Tabela nr 15 Narodowość uczniów gimnazjów łomżyńskich 

Lata 1 874a 1 88 5 a  1 89 1  1 904 1 907a 1 9 1 4a 
Narodowość M ż M ż M ż M ż M ż M ż 

Polacy 8 5 . 5  - 7 6 . 8  - 74.8 5 6,4 69,7 5 5 , 8  1 4, 5  6 ,5  47,7 32 ,4  
Gru pa 8 , 2  - 1 6,4 - 1 8 ,4 34,9 2 1 ,6 29.6 6 1 , 8 46,2 3 3 ,9 43 ,4  ros y j ska 
Żydzi 5 , 3  - 4.9 - 5 ,0 3 .6 7 . 9  1 5 ,3 2 1 , 5 46.2 1 5 ,5 22,6  
N iemcy 2,0 - 1 ,9 - 1 . 8  5 , 1  0 ,8  1 ,3 2 , 2  1 , l 2 ,9 1 , 6 

U wagi : a - w oryginale podział wyznaniowy 
M - gimnazju m  mcskie, Ż - gimnazj u m  żeI1skie 
Źródła:  Obzory lomżi nskoj gubi erni za w/w lata: Otczoty o sostojani i  uczcbnych zawiedie­
nij „ .  1 907 , 1 9 1 4 ; W. M i łow, I stori czeskaja„ „ aneksy 5 i 6 .  

Gimnazj um męsk ie  od połowy la t  sześćdz ies iątych służyło n iemal  wyłącznie mło­
dzieży pol sk iej ,  potem stopniowo dochodz i l i  synowie z rodzi n  przybyłych z Cesar­
stwa Rosyj skiego. W środowisku żydowskim wówczas „krzywo patrzono" na  g imna­
zjal i stów, którzy „zmuszeni  byl i bezcześci ć  sobotę" i podlegać wychowani u  
chrześcij ańskiem u .  W 1 892 r. j u ż  c o  p iąty g imnazj a l i sta był wyznania prawosławne­
go,  nie mal co dwudziesty Żydem , a co pięćdziesiąty Niemcem.  Na przełomie  w ieków 
n apłynęlo n awet n ieco więcej kato l i ków, a le w 1 905 r. porzuciło naukę 90% młodzie-
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ży pol sk iej .  S korzys tal i z tego głównie  Rosj an ie  i Żydz i , czego dowodem rezultaty 
odnotowane w 1 907 r. (tab. n r  1 5 ) .  „Żydowscy uczn iowie  j a k i ś  czas wahal i s i ę ,  ale 
potem postanow i l i  do straj ku n i e  przy stępować moty w uj ąc to tym ,  że żądanie  Pola­
ków nie j est bezpośred nio z w iązane z ideami rewolucj i ,  a także d latego,  że uczn iowie  
pol scy n ie  rad z i l i  s ię  przedtem z Żydami" .  W ostatnich l atach przed wybuchem woj ny 
kato l i cy  (Pol acy)  odzyskal i przewagę względm1, ale już  co trzeci  g imnazj al i sta zal i ­
czał s i ę  d o  grupy rosyj sk iej ,  a c o  6-7 reprezentował wyzn awców moj żeszowych. 
W porównan i u  ze średn ią  d la  c ałego Królestwa Po lsk iego n i eco m n iej było w o ma­
w i anej szkole w Łomży Polaków i Żydów, znacznie natom i ast  w ięcej Rosj an .  W są­
s iedzk i m  g i m n azj u m  żeński m od pt)Cz<1tku proporcje n arodowościowe były korzyst­
n i ej sze d l a  Rosj anek i te przeważały wyraźn ie  w 1 9 1 4  r. , a zaskakuj <1co wysoki udz iał 
zapewniły sob ie  również Żydówk i ,  których w pocz<}tkach 1 907 r. było tu s iedmiokrot­
n ie w ięcej n i ż  Po lek .  Opłata pobrana od 1 9  uczenn ic  n i e  pokryła w 1 907 /1 908 r. ko­
sztów n auk i  j ęzyka pol sk iego i rel i g i i kato l i ck iej ,  toteż l i czono się z możl i wośc i ą  
ograniczen i a  czasu trwani a  tych zajęć .  Potwierdza s i ę ,  ż e  d la  synów z w i e l u  rodzi n  
po lsk ich nauka w g imnazj um rosyj sk im to był „ . . .  c iężki przymus ,  a le jedyny sposób 
zdobyc i a  m atury" ,  dz iewczęta zaś w n i kłym s topn iu  korzy stały z uprawnień absol ­
wentów szkół rządowych,  mogły więc uczęszczać n a  pensje  prywatne l ub pobierać 
nauki  w domach.  Procent Żydów w składach uczn i owskich regulowały od l at os iem­
dzies iątych do 1 905 r .  ogran iczen ia  obow iązuj ące w tzw. strefie os iedleńczej ,  a odse­
tek Niemców zawsze przekraczał udz iał tej nacj i  w strukturze całej l udnośc i cywi l nej .  
„Na ogół każda z narodowości  żyła w swoim śc i słym kółku, wzaj emne kontakty kole­
żeńskie były bardzo l uźne i ty l ko w murach szkoły. Poza m urami j ej do śc iś lej s zych 
kontaktów między ty mi  grupami n ie  doszło" .  Żydz i  wykazy wal i s ię p i l nośc i ą, Rosj a­
n i e  by l i bardzo pewn i  s ieb ie ,  bo pochodz i l i  przec ież z rodz in  w w iększośc i wysoko 
u lokowanych w oficj al nej strukturze, a ponadto s i ę  zabawi al i .  Pol acy z wolna  zamie­
n i a l i  s ię  w zwarty kolektyw o dość j ednak różnorodnych zai nteresowan i ach ,  a le m imo  
to  so l idarny, maj ący w swym składz ie  i kandydatów na geni uszy, i na so l idnych oby­
w ate l i "  .8 

W statystykach nie podawano m iej sca stałego zami eszkan i a  uczn iów, a jedy n i e  i ch  
przyna leżność stanow<1,  bez  - j ak i w poprzedn i o  anal i zo wanych zestawien iach -
wyodrębn ian ia  drobnej szlachty. Przez cały czas przewagę zachowywała młodzież 
z rodz i n  szl achecko-urzędn iczo-oficerskich (przeciętn ie  40-50% wśród g i mnazj al i ­
stów i 70-80% wśród g imnzj a l i stek) . Na drug iej pozycj i  p lasowała s i e  młodzież 
z rodz i n  c hłopsk ich ,  zatem i tej częśc i drobnej szlachty, która nie zyskała potwi erdze­
n i a  przynależności  do rodów herbowych.  W 1 904 r. stanow i l i  o n i  w pl acówce męskiej 
3 5 % ,  w żeń skiej zaś 25 % ogółu składów uczniowskich .  Po 1 907 r. procenty te rosły, 
doc i era l i  bowiem do Łomży rzeczyw i śc i e  j uż i synowie  chłopscy.  „Mi eszczanie" wy­
peł n i a l i  20-25% społeczności g imnazj al nych do 1 904 r. , a późni ej szy wzrost nastąp i ł  
główn ie  za  sprawą młodzieży żydowskiej ,  n i e  zaś  po l sk ich  m ieszkańców Łomży i re­
g ionu .  

Na pewno  grupę dość  pokaźną  stanow i l i  synowie i córki urzędn ików rosyj sk ich ,  
oficerów, przybyłych z Cesarstwa wykonawców tzw.  wolnych zawodów. Wśród Pol a­
ków wyróżn iała s i ę  młodzież z drobnych maj ątkó w  i dworków, uznawana za szcze­
gól n i e  czułą na  punkcie godnośc i własnej i narodowej , c iekawą nowych poglądów, 

8 „Wspólna Praca" 1 9 1 1 ,  n r  37 .  
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aktywną .  C i  naj trudn iej przeżywal i pierwsze zetkn ięcie się z „ruską" szkołą. Wspomi­
n ał Roman C i borowsk i :  „Jako dzies ięcioletni  chłopiec ,  dowiedz iałem się j uż pier­
wszego dn i a  w szkole,  że j ęzyk pol sk i  jest psim językiem (sobaczyj j azyk) i że tego 
j ęzyka w obręb ie  murów g imnazj u m  używać n i e  wol no" .  Odrębne cechy reprezen­
towal i młodzi z rodzi n  i ntel i gencj i  m i ej skiej ,  oraz n i ż szych urzędn i ków narodowośc i 
po lsk iej .  Wyj ątkowo skromn ie  wypada w tym że zestawien i u  grupa synów, a j eszcze 
skromniej córek z rodzi n  drobnomieszczaństwa polskiego . Żydz i  os iągal i lepsze wy­
n i ki w nauce, n iektórzy z n ich byl i  boj kotowani  przez tzw.  młodzież narodową. 

Jak przebiegała  dydaktyka i praca wychowawcza w g imnazj ach łomży ńsk ich? Na­
uczycie le popełn ial i sporo błędów, a uczniowie nie zawsze wykazy wal i s ię  p i lnością .  
Na większośc i l ekcj i  przeważały wykłady, odpytywanie i padały często określenia  de­
precjonuj ące umiej ętności  g imnazj al i stów. Typowi nauczyc ie le s tosowal i metody p a­
m i ęc iowe,  zadaj ąc „do wkuci a" fragmenty podręczn ików („ots iuda - dosi uda" ) .  
Młodzi z rodz i n  zas iedziałych w Łomży mie l i  na ogół zrazu kłopoty z j ęzykiem rosyj ­
skim,  j ęzykami k lasycznym i ,  matematyką. Wykładaj ący un ikal i problemów b ieżą­
cych , n i sk i  był tu też chyba poziom nauczani a  przyrody i zgodnie z programem do 
m i n i m u m  ogran i czano sekwencj e  dotyczące byłego państwa i narodu polsk iego . 
Z różnych przyczyn tylko co 27 gimnazj al i s ta dochodził do ostatniej k lasy i miał 
szansę zdobyc ia  matury. B ywało, że w termin i e  tyl ko dwóch m aturzystów kończyło 
p l acówkę łomżyńską, a promocj i do następnej k lasy zwykle nie otrzymywało powyżej 
20% uczących s i ę .  Nieco łagodn iej przebiegała se lekcj a  w szkole żeńsk iej ,  choć i tu 
wie le  dz iewcząt zrezygnowało z edukacj i ze względu na rosnące koszty nauk i ,  zatargi 
z damami kl asowym i ,  brak s i l nych motywacj i  do uzyskania matury. 

Odnos i  się wrażenie ,  że dyrekcje obu g imnazjów nie uczyniły wszystkiego co 
w i ch  mocy, by pod n ieść poziom nauczan ia .  Więcej uwagi zwracano na rozl iczne 
kontrol e w czas ie  zaj ęć i poza szkołą.  Nawet po dwa razy w tygodniu zwoływano po­
s i edzen ia  rad pedagogicznych,  a jeszcze obradowały komisj e  k l asowe oraz przedmio­
towe, komi tety stałe i doraźne .  Mnożono dyżury, kontrolowano korespondencj ę  ucz­
n iów, korzy stano z u sług donosici e l i .  Na podstawie zachowanych akt g imnazj um 
żeńskiego zestawić można pokaźny pakiet zaleceń płynących od władz zwierzchnich 
do dyrektora, a od dyrektora do i n spektora, wychowawców, n auczyciel i .  Należało ś le­
dzić za n ie legalnymi  wydawnictwami, dbać o morale dam klasowych,  tropić i n i cj ato­
rów n i eformalnych grup i zebrań , zb iórek p ien iędzy, zabaw, wycieczek.  „Przestę­
pców" c zekały kary, w tym karcer i chłosta w wymiarze od 5 do 1 0  uderzeń . 
Niepokornych zawieszano w prawach,  zaś następną karą było relegowanie ze szkoły. 
Mimo to nie ma lała l i c zba wykroczeń przeciwko regulaminowi ,  zdarzały s ię przypad­
ki j awnej niesubordynacj i ,  n awet b ic ia  szyb i gróźb pod adresem znienawidzonych 
n auczycie l i .  

W 1 903 r .  dyrekcj a  gimnazj um męskiego musiała zamknąć i n ternat przy ulicy 
D wornej (na  wprost  Krótki ej ) ,  w którym przebywało w l atach poprzednich  o koło 1 60 
chłopców za opłatą 1 80 rub l i  rocznie .  By l i  oni  poddani woj skowemu n iemal rygorowi 
od pobudki po c apstrzyk .  B ierny opór przerodził s ie  w boj kot i całe przedsięwzięcie 
zaczęło przynosić s traty. Nadal można było korzystać ze stancj i ,  a le  ty lko oficj al n i e  
zarejes trowanych, z dz ienniczkami wyj ść uczniów, często poddawanych kontrol i .  Op­
łaty za stancj e  s ięgały i 300 rub l i  rocznie ,  toteż starano się szukać mieszkania u krew­
nych ,  przenosić s ię  całymi rodzinami do Łomży lub umieszczać po ki lkunastu ucz­
niów w dużych izbach .  B .  Win i arski  wypisał l aurkę właścic ie lom kwater 
uczn iowskich z grona byłych ziemi an , skromnych u rzędnikó w, „kul tu ra lnych miesz-
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czan" . Ci  skutecznie ,  a bez rozgłosu uczy l i  podop iecznych ogłady towarzy sk iej ,  u ła­
twia l i przybyszom „z terenu" wyrównywan i e  poziomu .  We „Wspól nej Pracy" znal azł 
się i l i st ze skargą na  stancje  łomżyńsk ie ,  bo stało w nich po k i lka łóżek w jednym po­
koj u ,  a w każdym spało po dwóch uczniów, którzy j eszcze musiel i us ługiwać gospo­
darzom.  Było pewnie tak i tak9, a właśc ic ie le  wol nych m ieszkań poprawia l i  swe bu­
dżety poprzez „trzy man ie" przyj ezdnej młodzieży szkol nej .  

Programy wychowawcze były n ieco urozmaicone przez uroczyste obchody świąt  
i rocznic .  Tak n a  przykład św iętowano ty s iąc lec i e  śmierc i Metodego,  roczn ice Ale­
ksandra Puszkina ,  M ikołaj a  Gogola ,  300- lec i a  panowani a  Romanowów. Gimnazj a .  
zwłaszcza placówkę męską, odwiedza l i  gośc i e  (m . i n .  Osip Hurko i Aleksander Apuch­
t in ) ,  miej scowi dyg ni tarze świeccy. duchow n i , woj skowi . Młodzież wypełn ia ła  szpale­
ry w i taj ące notab l i ,  także cara Mikołaj a  II ,  co zresztą wbrew in tencjom organ izatorów 
przeradzało s ię n iekiedy w wesołe zabawy na świeży m powietrzu . W n iedzie le i św it,> 
ta pai1 s twowe m aszerowano do  świ ąty ń ,  a rzadziej trafiały s ię  zaproszen ia  na spotka­
nia w sąsiednich szkołach .  Z różnym natężeniem i skutkiem próbowano urządzać 
w gimnazj ach koncerty, wieczorki taneczne,  ko nkursy. G imn azjum męskie  m iało  
własną  orki estrę , nawet marsz powi talny.  Oczywiśc ie  i przy takich  okazj ach obowi <i­
zywały stroj e  uczniowskie z rosyj skimi  l i terkami „Ł. G ." .  

3. Konspiracje uczniowskie. Strajk 

Młodzież j ako p ierwsza przerwała w Łomży c i s zę postyczniową.  Pierwszym i  n ie­
l egal nymi  organ izacjam i  gimnazja l i stów były kółka samokształcen iowe,  zawi ązy wane 
przez uczn iów tej samej k lasy, dobrze znających się wzajemn ie .  Poza zas ięg iem na­
uczycie l  i oraz częśc i m n i ej pewnych kolegów czytano rodzimą l i teraturę, dy skutowa­
no  o kwesti i narodowej . Około 1 877 r. w k las ie  V gimnazj um łomżyńsk iego tego ro­
dzaj u  kolo założył Jan Haru sewicz ,  później szy członek Ligi Narodowej . Nielegal nych 
grup młodzieży przybyło od połowy l at dziew ięćdz ies i ątych dzięk i  m . i n .  kolportażowi  
„Polaka" i „Przegl ądu Wszechpolskiego" oraz z pomocą studentów, byłych abso l wen­
tów szkoły. S i ęgano już wówc zas i po zakazane ks iążki  autorstwa Romana Dmo­
wskiego,  Zygmunta B al ic kiego , Augusta Bebl a,  Szymona D i ksztej na ,  Karol a Kau­
tsky ' ego . W 1 89 8  łub 1 899 r. Mi chał Achenbach, Zygmunt N i klewski  i Bohdan 
Win iarski wydal i  k i lka  numerów „Trój kąta Li terackiego". Czytano ,  co „w n;;ce wpad­
ło",  dyskutowano przy każdej okazj i ,  n i e  zawsze zachowuj ąc zd rowy rozsądek,  prze­
rzucaj ąc się ze s kraj no ści  w skraj ność, nawet b iorąc się za bary. 

Do 1 903 r. „rząd dusz" należał w g imnazjum męskim do zwolen ników programu 
narodowego . Młodzi przejmowal i hasła Zwi ązku Młodzieży Po lskiej „Zet". I3. Wi ­
n iarski w k las i e  I V  znalazł s ię  j uż w taj ny m  kółku „Przyszłość" , któremu przewodz i ł  
ośm i ok l as ista Witold S tan iszki s ,  syn n auczycie la  greki .  Rok później Win iarski i j ego 
koledzy weszli do związku „X" („Czerwona Róża") ,  tajnej organizacj i uczn iów szkół 
średnich , obecnej w obu g im n azj ach łomżyńsk ich .  Zebrano własną bib l i oteczkQ, „po­
łykano" druki publ i cystyczne, s ięgano nawet po p isma Ludwi ka Krzywickiego i „Ka-

9 AP-Ł, Gimnazjum Żeńskie, t. 1 -24. W. Milow, l storiczcskaja  zapiska o sostojanii łomżim,:<0j mużskoj 
gimnazii za wriemija  jcja piatidicsiatilctniego suszczestwowanija 1 862- 1 9 1 2, Łomża 1 9 1 2 ; 

B. Winiarski, op .  c i t . ,  passim. 
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pi tał" Karo la  Marksa. Więcej niż poprzedn io  wyjeżdżano poza Łomżę, chodzono 
śmie lej na  przedstawien ia  teatra lne  i koncerty „Lutn i" ,  a p ierwszą udaną próbq, oporu 
przec i wko władzom szkol nym był boj kot śpiewani a  po rosyj sku „Boże cara chrani" 
w czasie m szy galowych.  

Postanowiono też założyć taj m1 orga nizacj ę „cy wi lów" wśród rówieśników spoza 
szkoły, w czym B , .  Wi n iarskiemu pomagał Wacław S zczęsny, syn s tarszego strażnika 
w ięz iennego. I tak n iespodziewanie doszło do spotkan ia  z Towarzystwem Ośw iaty 
Narodowej ,  które w Łomży ńskim mi ało więcej kół n i ż  w j akiej kol wiek innej guberni 
Król estwa Pol skiego. Przybywało konspiratorów, którzy składal i  przy sięgę na  Ewan­
gel ię ,  potem wyjeżdżal i n a  teren wsi  i zaśc i anków z pogadankami oraz „bibułą". Tak 
„budowano ducha" . Z kole i  do młodszych roczników gimnazj al i s tów łomżyńskich 
staral i s ię  dotrzeć dz iałacze Polsk iej Parti i  Socja l i stycznej .  Zaostrzyło to dyskusj e  „o 
narodzie i l udzkośc i " ,  socja l izmie  i chrześcij aństwie ,  a ku nowym pqdom i deowym 
odszedł m . i n .  Stefan P iekarski .  Koła samokształceniowe podziel iły s ię na :  nauk społe­
cznych ,  przyrodnicze ,  ekonomi c zne ,  l i terack ie .  Roman C i borowski zapam i ętał zebra­
n i a  w lesie zwanym „Kwaśn inq,",  odczyty w domach, odbywane n ajczęściej po skoń­
czonym nabożeń stwie .  

W 1 902 r .  m iało miej sce  wyst<ip ienie  groźn i ej sze d la  władz. B ył to bojkot obcho­
dów 50-l ec i a  śmierci Gogola ,  połq,czony z bic i em szyb w oknach m ieszkań wycho­
wawców. Zaskoczona dyrekcj a  g imnazj u m  męskiego zatuszowała j ednak „wybryk i" ,  
wzmacniaj ąc jeszcze bardziej nadzór nad młodz ieżq,.  W tym też  roku B .  Wi n iarsk i ,  
j u ż  j ako uczeń k lasy siódmej ,  wysłał pierwsze korespondencj e  d o  l wowskiej „Teki" 
i on  też na  rok obj ął po Ign acym Jaźwiń skim kierownictwo łomżyńskiej młodzi eży 
narodowej .  W 1 903 r. przewagę zaczęła zyskiwać grupa zb l i żona do „postępowców", 
n ie powiązana bezpośrednio z part iami pol i tyczny mi .  Ci wydawal i „Pi semko" forma­
tu m ałego zeszytu ; ukazało się k i lka numerów, ostatn i chyba w marcu 1 905 r. „Postę­
powcy" założy l i  (rozwinęl i ?) n i el egal mi bibl io teczkę uczniowskq,, zmierzal i do pod­
n i es ien ia  poziomu i n telektualnego i moralnego gim nazj a l i stów, zwalczani a  
wygodn ictwa życiowego, przy utrzyman iu  „mgl i stej ideolog i i  patr iotycznej " .  To był 
roczn ik  m . i n .  wspomni anych S .  Piekarskiego, M.  Achenbacha i Z .  Nik lewskiego, tak­
że Fel i ks a  Napiórkowskiego, Romana S i korskiego, Władysława Czyżewskiego.  

Jeszcze s i l n i ej zróżn icowały s ię  poglądy roczn ika młodszego, a więc Piotra B a11 -
kowsk iego, Romana C i borowskiego, Wi ktora S up i ńsk iego,  Józefa Żel aznego , którym 
stra j k  1 905 r .  przeszkodził  j uż w zdobyc iu  matury w Łomży. Narodowcom przewodził 
Wi k tor S up iński , , ,postępowcom" zaś Eugen iusz  Ś m i arowski . W 1 903 l ub 1 904 r. po­
wstało w szkole męskiej dzięki kontakto m studenta Mariana Dąbrowskiego koło 
Zwi <1zku Młodz ieży Socj al i stycznej ,  w który m znaleźl i  s i ę  m . i n .  M ieczysław Czarne­
cki , W. Czyżewski ,  Roman Jabłonowski ,  S. Piekarski ,  S tan i sław Siennicki ,  Witold Su­
chodo lsk i . „Polaka" zast<ipił „Robotn ik ' ' ,  a z ksi ążek wielką popul arności ą  c i eszył s ię  
„Program Erfurcki " .  Domyślać się też  można ,  że poj awiły s ię  w g imnazj ach i spora­
dyczne druki SDKPiL, a do młodzieży żydowskiej docierały w iadomośc i o nowych 
ruchach w tym środowisku,  syjonizmie,  B undz ie ,  wystąpieniach anarchistów. O l iwy 
do ogni a  dolewały i nformacj e  napły waj ące z frontu rosyj sko-j apońskiego , b unty re­
zerwis tów, agitacj a przec iwko woj n i e  prowadzona  szczególn i e  in tensywnie w pobl iżu  
i n a  teren ie  koszar. W sal i  g imnazj um męskiego władze urządzały zabawy n a  „Czer­
wony Krzyż",  zapraszając na  nie rosyj skich oficerów i pol sk ie  uczennice .  „Spiskow­
cy" zareagowali  wrzucaniem butelek z płynami cuchnq,cymi ,  powróc i l i  też do wybij a­
n ia  szyb w oknach i nspektorowi oraz niektórym nauczycielom.  
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Po petersburskiej „krwawej n iedzie l i"  rozpoczęły s ię  i wystąpien ia  w Królestwie 
Pol skim .  3 0  styczn ia  1 905 r. emi sariusze „Zetu" wyjechal i z Warszawy do g imnazjów 
n a  prowincj i .  Do Łomży i nstrukcję i teksty rezolucj i  przywiózł Emi l  Mirosław Do­
brzański . W niedzielę 2 lutego ułożono p l an działan ia ,  wtajemniczono osoby wybrane, 
wyłon iono komi tet strajkowy w składz ie :  P iotr B ańkowski ,  Wi to l d  Suchodolsk i ,  Wi­
ktor S up ińsk i .  Wiec zorem zmob i l i zowano do czynu także grupę g imnazj al i stek,  m . i n .  
s iostry Piotrowskie ,  Marię Rychterównę,  S .  Tarnowską, chyba jeszcze Zofi ę B uj no­
wską, Annę Ahren kreitównę, Janinę Zakrzewską, s iostry Grzymkowskie .  

Następnego dn ia  o godz .  I O w aul i zgromadziło s i ę  ki lkuset g imnazj al i stów. Popro­
szono dyrektora, przeczytano mu rezolucj ę  z żądani a m i  spol szczen ia  szkoły, powierze­
n ia  funkcj i nauczycielskich i wychowawczych wyłącznie Polakom,  przyj mowan i a  ucz­
n iów bez względu na wyznanie i pochodzenie, dan i a  preferencj i  lekcjom j ęzyka 
pol skiego i h i stori i Pol ski , zl ikwidowan i a  w gimnazj um systemu pol i cyj nego, zaniecha­
n i a  prześladowań uczn iów za i ch  przekonania polityczne i poglądy rodziców, ustano­
wien ie  kontro l i  społecznej nad szkołą. Większość Polaków, a z n i m i  n iektórzy Żydzi  
i Rosj an ie  opuści l i  gmach,  w którym pozostało tyl ko 8 8  uczniów. Straj kuj ący pomogli 
koleżankom , bo w g imnazj u m  żeńskim personelowi udało s ię  zablokować drzwi na 
zewnątrz . I tam przedłożon o  „naczaln icy" tekst rezolucj i ;  przeciwko opowiedzi ały s ię  
n iemal wszystkie Rosj anki , a „Żydówki dyplomatycznie m i lczały" . Około godziny 1 2  
część g imnazj a l i stów powróciła do swej „budy", by przerwać lekcje .  W tej sytuacj i  dy­
rektor zawies i ł  oficj aln ie  zajęc ia, a Rada Pedagogiczna uchwal i ł a  skreślenie z l ist ucz­
n iowskich przywódców straj kowych i zagroziła, że postąpi tak ze wszystki mi ,  którzy 1 5  
l utego nie stawią s ię  w szkole .  Społeczność łomżyńska ze zdumieniem przyjęła  wieści 
o tych zdarzen i ach,  a le i bez nerwowych reakcj i przeciwko „buntown ikom" . Młodzi 
organizatorzy także zadbal i ,  by cała akcj a odbyła s ie z powagą i godnośc i ą, powstrzy­
m ano co bardziej krewkich kolegów przed chęci ą  poturbowan ia  n auczyciel i . 1 0 

Po upływie dwóch tygodn i  dyrektor wezwał grupę starszych uczn iów, obiecuj ąc · 
i m  złagodzen ie  kar, jeś l i  wrócą d o  szkoły. C i  zademonstrowal i  wolę  podtrzym an i a  żą­
dań, w odpowiedz i  w ięc władze ogłosiły l i stę relegowanych 29 g imnazj a l i stów i 40 
g imnazj al istek . 20 lutego wznowiono n au kę,  w ławkach zas iadło 93% uczn iów wy­
znan i a  prawosławnego, 43% Żydów i ty lko 4% kato l ików, razem 27% poprzedn iego 
stanu .  Straj kuj ący podję l i  dz iałan i a  w celu zakłóceni a  toku zajęć,  zarazem pomyślano 
o sy tuacj i  n aj młodszych, „by n ie  dziczel i"  i n aj starszych, by mogl i  zdać m aturę. 
W m iarę upływu czasu obie strony podej mowały coraz bardziej zdecydowane przed­
s ięwzięcia .  W oko l icach g imnazjów poj awiały się patrole Straży Ziemskiej ,  które 
„zdj ęły" z p ikiety m . i n .  Józefa Żelaznego . Straj kujący też zastosowal i przemoc wobec 
kolegów zmierzaj ących do szkoły, pod domami n auczyc ie l i i u l egłych rodziców wy­
buchały petardy, produkowane przez Roman a  C iborowskiego i i n nych g imnazj a l i stów 
w lokalu „Lutni" .  Ogóln a  sytuacj a w Łomży, Królestwie Pol sk im i Cesarstwie uła­
twiała przekonywanie  osób starszych .  Niektórym ośmioklas i stom umożl i w iono wy­
j azd do Galicj i ,  o co zabiegał m . i n .  Wito ld  Staniszkis .  Inn i  mogl i uczęszczać n a  kom­
p lety domowe, organ izowane do wakacj i przez miej scową i ntel igencję ,  której w tym 
dziele przewodniczył Aleksander Chrystowski .  Chrystowski był także i n i cj atorem ze­
brania ,  na  którym postanowiono zebrać podpisy poci petycj ą do Min istra Oświaty. Za­
stosowano boj kot towarzysk i  wobec łamistraj ków, a j edna  z u lotek została zaaclreso-

I O AGAD, GGW, k .  8 i inne. M .  Czarnecki, op. cit„ s .  1 4, 1 6 .  
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wana do Rosjan .  Próbowano ich  przekonać , że to n i e  j est i n i e  będzie walka z naro­
dem rosyj sk im ,  młodz ieżą un i wersytecką Cesarstwa, p i sarzami domagaj <1cymi  się re­
form , zabójcam i  Plehwego . Zac zynała s ię  walka „o wy zwolen ie  dusz młodz ieży za­
męczonych przez cesarski reżim" .  Agi tacj a ta odniosła częściowy skutek, o czy m 
św i adczy i ncydent  z synem dowódcy 1 7  Pułku Wołyńskiego. Gimnazja l i sta ten zade­
nuncjował kol egę pol sk iej n arodowości ,  na co pozosta l i uczn iowie  zareagowal i odsu­
n i ęc i em ł awki  donos ic iela .  Ojc iec nap isał z oburzen iem,  że takie potraktowanie j ego 
syna zaakceptowal i także rodzice narodowości rosyj skiej .  I 1 

S ą  j eszcze w ty m tomie akap i ty o udzia le g imnazj a l i s tów i g imnazj a l i s tek w wy­
stąp ien iach 1 905 - 1 907 poza terenem szko lnym.  Boj kot obu placówek konty nuowano 
po wakacj ach ,  al e z gorszym i  rezul tatami .  Zadecydowały o tym głównie aresztowania 
i wyj azdy przy wódców młodzieżowych, rezygnacj a  wielu uczniów z pobieran i a  n auk 
w Łomży. Na l i ście 60 dz iewcząt usun iętych z g imnazj um przy 37 n azwiskach w id ­
n i ała  adnotacj a „za  udział w straj ku", a przy pozostałych 23 n azwiskach - „za  n i e­
obecność".  Interesuj ące ,  że ty l ko n i ewie le  ponad połowę tych gimnazj al i s tek  pocho­
dzi ło z gubern i łomżyńskiej ,  3 spoza Królestwa Pol skiego, a dwie były wyznan i a  
prawosławnego. Władze zakazały w ogóle uczniom przebywani a  w l okalach publ icz­
nych:  k lubach,  kawiarni ach,  p iw iarn i ach i bufetach oraz na  u l i cach mi asta po godzin i e  
1 9 . Za łamani e  tych przep i sów groz i ła  kara do 3 miesięcy aresztu l ub grzywna w wy­
sokośc i 3000 rb . 

Na zebran iu  z udz i ałem wicegubernatora w sierpn iu  1 905 r .  uznano ,  że upadek 
morale uczn iów to wyn ik  słabości autorytetu władz szkolnych i rodziców oraz zelże­
n i a  nadzoru . Postulowano również  kontrolę zebrań g imnazja l istów w domach, ponow­
ne zbadan i e  postawy pol i tycznej osób wynajmuj ących stancje ,  rozc i ągnięc i a  „opiek i"  
i n a  młodzież przybywaj <icą do Łomży podczas wakacj i .  N a  to „buntownicy" odpo­
w iedzi e l i  terrorem, b ic iem szyb, wrzucaniem butelek z płynami cuchnącymi ,  detono­
waniem petard, rozpuszczani em w ieśc i o planowanych dużych eksplozjach.  W m aj u  
1 906 r .  powstrzymywano chętnych d o  przystąpien ia d o  egzaminów wstępnych ; boj kot 
j ednak słabł .  Była jeszcze j edna  i stotna  przyczyna tego stanu . Oto koła patr iotyczne 
w Łomży zaj ęły s ię  teraz raczej prywatnymi  szkołami handlowy m i ,  w idz<ic w n ich 
przec i wwagę g imnazj ów urzędowych. W tych ostatn ich n ie odrodz i ły s ię  j uż do woj ­
ny  organ izacje konsp i racyj ne ,  choć zdarzały s i ę  nadal czynne wy stąpien i a  przeci w ko 
obostrzonym regulami nom i kontro lom . 1 2  

Straj k  w g imnazj ach łomżyńskich wstrząsnął m iastem , zapoczątkował tu wystąpie­
n i a  rewol ucyj ne ,  a młodzież często i późn i ej i n i cj owała akcje antyrosyj sk ie .  Racj ę  
m iał B .  Wini arsk i : „Gimnazj um było rosyj sk ie ,  z wie lu  względów n ienawi stne,  wła­
dze szkolne były nam obce,  z k ierunku wrogie i duża część naszego życ i a  szko lnego 
- i naszych uciech - polegała na  wojowan i u  z n imi , ale każdej chw i l i  byl i śmy świ a­
domi tego,  że te szkoły łomżyńskie były części ą  n ierozdzie lną  naszej przeszłośc i ,  n a­
szej cywi l i zacj i i że n alo t  rosyj sk i  był dopustem Bożym,  który może trwać parę czy 

I I AGAD, GGW, t .  1 03737, k. 27-29,  k .  30; AP-B , Zarząd Żandarmerii pow. Ł . ,  M „  Sz„ K „  t .  35 .  R.  
Ciborowski, op. cit . ,  s .  61  i M.  Czarnecki ,  op. cit . ,  s .  13  (zbyt optymistycznie uważał, że większość 
Żydów solidaryzowała się ze strajkującymi gimnazjalistami ) .  

1 2  Szczegóły: A .  Dobroński, Rewolucja 1 905- 1 907 w Łomżyńskiem (w : )  Z historii ruchu robotniczego 

w Polsce i regionie łomżyńskim, Łomża 1 982, s .  43-84. 
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k i l ka dzies i <1tków l at i spłyn ie ,  a zostanie to , co z z iemi wyrosło, w tę z iemię jest  
wrośn ięte wszystkim i  korzen iami  i z n iej zawsze bierze soki życiodaj ne" . 1 3 

Do czterech k las rozwi nęło s ię w Łomży pierwszej polowy 1 9 1 4  r. prywatne pro­
g imnazjum Domin ik i  Niem i rowskiej .  B rakuje  nam o nim dokładniej szych informacj i 
i jedynie w statysty kach Warszawskiego Komitetu Statystycznego są  dane z 
1 9 1 0/ 1 9 1 1  r. Miało wówczas to progi mnazj um zaledwie 26 uczen n i c ,  z tego 20 w kla­
s ie wstępnej ,  a 6 w k lasie pierwszej .  Z n ich 2 1  podało w ankiec ie  wyznanie katol i c ­
k ie ,  5 - prawosławne,  ale ty l ko  1 5  dzi ewcząt przyznało s ię do pol skośc i ,  a pozostałe 
progim n azj al i stki  zal iczono do grupy rosyjsk iej .  Koszt nauki j ednej uczenn icy wyno­
sił  zaledwie 1 9  rubl i przy budżecie 500 rub l i  w skal i roku.  Wypłacano jedynie  pensje ,  
fi nansowano najem lokal i  i drobne wydatki admin i stracyjne .  Z czesnego uzyskano 
936 rb , a nadwyżka trafiła zapewne cło portfela właśc ic iel k i .  Nauczały wówczas 
w p rogi mnazjum łomżyńsk im 4 osoby na kontraktach (n ie na etatach) ,  wyłączn ie  
z wykształceniem średnim.  Taka szkoła n ie  miałaby szans na zdobyc ie  trwalej pozycj i  
w miej scowej siatce p lacówek oświatowych. W styczni u 1 9 1 3  r. uczęszczało do n iej 
3 6  dzi ewcząt, a w styczn iu  1 9 1 4  r. - 32 uczenn ice .  Nie powiodła s i ę  równ ież próba 
stworzen i a  szkoły średniej przez nauczycie la  g imnazj um męskiego, Wi tkowskiego, 
choć miał on  już w 1 902 r. zgodę władz Warszawskiego Okręgu Szkolnego.  „Wspólna 
Praca'' apelowała o dan ie  kobietom szerszej wiedzy z zakresu psycho log i i ,  h i g ieny 
i ekonom i k i .  Odwlekało s i ę  otwarc i e  g imnazj um żydowskiego, w ięc jedyną p laców bi 
ponadelementarną - wyznaniow<i - pozostawała Jesziwa,  założona „na wzór wie l ­
k ich wspan iałych wyższych uczel n i  rel ig ij nych na Litwie" . 1 4  

Różny m i  sposobami starano s ię  pomagać n ie  tyle szkołom średn im o profi l u  ogól ­
nokształcącym, co ubogiej młodzieży, która chc iała s ię  tam uczyć. O dramatach mło­
dych osób zdol nych i ambitnych , ale pozbawionych środków pien iężnych,  św iadczą 
zap i sy  pamiętnikarsk ie .  Zb ierano w Łomży datki „na wpisy" ,  organ izowano przedsta­
wien ia  teatral ne i loterie, zabiegano o zas i łk i  z i n stytucj i .  W grudniu  1 907 r. powstało 
Towarzystwo Pomocy Potrzebuj <icym Uczenn icom Żef\skiego G imnazj um Łomży11 -
ski ego . Wśród jego założyciel i znaleźl i  s i ę :  żon a  gubernatora, wyżsi  dowódcy woj ­
skowi ,  żony urzędników. W sumie  2 3  osoby zadek larowały płacen ie  składek po 3 rub­
l e  roczn ie  lub 50 rb jednorazowo. Niestety, w czerwcu 1 9 1 1 r. komisj a  stwierdzi ła 
b i erność Towarzystwa 1 5 .  S kof\czyło s ię  w ięc raz jeszcze na zademonstrowaniu dobrej 
wol i .  Większe korzyśc i  przynos i ła  c icha, systematyczna pomoc znanych i n i e  znanych 
nam z nazwi s k  fil antropów, od dawna os iadłych w Łomży. 

4. Nauka zawodu 

W szkoln ictw ie  zawodowy m  omawianego okresu można wy różn ić  trzy dz iały : rol ­
n iczy, rzem i eś ln i czo-przemysłowy, handlowy. D o  rzadkości należały zrazu szkoły, 
częściej organ izowano kursy państwowe, a po 1 905 r. i prywatne oraz samorządowe. 
W ostatni m  dz ies ięc io lec iu  rządów rosyjsk ich przybyło również pl acówek stałych 

13  B .  Winiarski ,  op .  c i t . ,  s .  272 .  

14 Trudy WSK, t .  XL, s .  36-37, 52, 66, 67 .  Yom-Tow Lewiński, Księga wspomnień . .  , s .  23 .  „Wspólna  
Praca" 1 9 1 I , nr 4. A P-B, KGŁ, t .  8 1 5 . 

I 5 AP-B, KGŁ, t. 834. „Łom.  Gub.  Wied." 1 9 1 0, nr 4 .  
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dz iennych,  w ieczornych oraz n i edziel nych d la  osób doroslych.  Pod względem stopn i a  
zorganizowani a  n astępowały p o  sob ie :  cykle odczytów, kursy przysposab i aj ące d o  za­
wodu uczniów szkól e lementarnych,  term i natorów i robotników, dz ienne szkoły za­
wodowe, szkoły średn ie  o profi l u  zawodowym.  Rozmaitość podanych form wcale n i e  
św iadczy w tym przypadku o wysokiej randze pl acówek i masowym w n ich  uczestn ic­
twie  uczniów oraz słuchaczy. Szkolnictwu zawodowemu w Łomży pośw ięcano o w i e­
l e  mn iej czasu i uwagi  n iż  o�w i ac ie  elementarnej ,  n i e  mówiąc j uż o g imnazj ach .  Wy ­
j ątek w tej regu le  stano wią  jedy n ie dw ie  placówki hand lowe.  Władze zaś carskie 
ogran i czały s ię  zazwyczaj do k ierowan ia  zachęt pod adresem in i cj atoró w rozwoj u  te­
go działu  szko ln ictwa. n ie  asygnuj ąc funduszów. Z kole i  pracodawcom bardz iej opła­
c ało się angażo wanie d o  roboty osób bez wykształcen ia  zawodowego, bo te godzi ły 
s i ę  n a  m n iej sze place i gorsze warunk i . Wśród opi n iotwórczych kół i ntel i gencj i  lom­
żyilskiej zdecydowan ie  przeważal i h uman i śc i ,  n ie  znaj ący bl i żej tematyk i  rol n iczej ,  
p rzemysłowej ,  handlowej .  

Postul aty szerzen i a  ośw iaty rol n i czej znajdujemy w tzw. prasie d la  l udu , zwłaszcza 
w doc ieraj ącej i do Łomży „Gazec i e  Ś w i ątecznej " ,  w programach Kó ł Ośw iaty Ludo­
wej ,  a do koilca XIX w. w powstaj ących społecznych organizacj ach rol n iczych.  Stara­
no  s i <,;  dotrzeć bezpośred nio do rol n i ków z w iedzą o uprawie  i hodowl i ,  z propozycj a­
mi zakładania sadów i pas iek ,  stosowan i a  nowych metod gospod arowania ,  sprzętów 
i maszyn .  n awożen i a .  Tak na przy kład w 1 900 r. wychowankow ie  m iej scowego g i ­
m n azj um zaproponowal i ,  by d la  uczczen i a  setnej roczn icy u rodzin  Jakuba Wagi  zało­
żyć w stol icy  guberni szkolę ogrodn iczą .  Przystąpiono do zbiera n i a  pieniędzy. a le 
tych s tarczyło ty lko na  zakup l O morgów z iemi  w Starej Łomży pod ogród dośw i ad­
czalny .  Nie doczekała s ię real i zacj i i nader optym i styczna w i zj a  właśc ic ie la  dóbr  
Drozdowo,  uj awniona w grudn i u  1 902 r .  Lutosławski opowiadał s ię  za utworzen iem 
w Łomży średn iej szkoły roln iczej oraz dwóch n iżej zorganizowanych p lacówek w i n ­
nych części ach gubern i .  Ponadto ten przed stawic ie l  postępowego z iemi ailstwa oczy ­
m a  wyobraźn i  widz iał l iczne k i l kumiesięczne kursy uzupełniane odczytami i wysta­
wam i .  Opowiedział s i ę  też za powołaniem kadry ins truktorów-specj al i s tów, a w celu 
uatrakcyj n ien ia  szkolen i a  zalecał prowadzenie go  w języku polsk im i proponował po­
wołan i e  społecznych rad opiekuńczych .  Kto m iał to wszystko wykonać? Autor konce­
pcj i  wskazał na  zapowi adane stowarzyszen i a  i kółka wiej sk ie ,  co n iestety zakrawało 
na utopi ę .  Zicmim1stwo łomży11sk ie  było zbyt słabe dla podjęc ia  tak imponuj ącego 
przeds ięwzięc ia ,  władze carskie pozostawały nadal obojętnymi ,  a zai nteresowanie ro l ­
n ictwem szero k ich kręgów mieszka11ców Łomży ogran ic zało s ię do cen żywności  na 
rynku i w sk lepach 1 6 _ 

Od 1 9 05 r. zaznaczył s ię wyraźny podział między działaczam i  Pol sk iego Zwi ązku 
Ludowego, n astępn ie  skupiony m i  wokół „S iewby" i „Zaran ia" ,  w Towarzystwie Kó­
łek Ro l n iczych im .  S .  Staszi ca ,  a członkami i sympatykam i  Central nego Towarzystwa 
Rol n i czego.  Ci p ierws i  w myśl zasady „sarn i  sob ie" odrzuc i l i  patronat k leru i z ie­
m i ailstwa, n ie  znaleźl i  j ednak oddanych sprzymierzeńców wśród łomżyńsk iej i n te l i ­
gencj i .  Zaznaczyl i  swą obecność m . i n .  w pobl i sk im Bronowie  i w Wiźn ie  (kursy ) .  
W dogodni ej szych w arunkach znajdowal i s i ę  oświatowcy skupien i  w Okręgowym 

1 6  „Echa . . . " 1 90 1 ,  nr 78, 1 902. nr 5 i 1 903 , nr 4 1 .  Kalendarz Łomżyński na 1 903 , s. 2. Żurnal łomżinskogo 
gubiernskogo komiticta o nużdach sielsko-choziaj stwiennoj promyszlennosti l 902- 1 903 (brak m. i r. 

wyd . ) ,  s .  5- 12 .  
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Łomżyńskim Towarzystwie Ro l n iczym .  W 1 900 r. zaproszono i mieszkańców stolicy 
g uberni na wielki pokaz, podczas którego zademonstrowano 1 35 koni ,  maszyny i na­
rzędzia  roln icze,  w tym z firmy Hipo l i ta Cegie l skiego, nowe i wydaj niej s ze gatunki  
zbóż ,  nas ion ,  owoców. Uroczystego otwarc ia  dobrze rozreklamowanej i mprezy doko­
n ał gubernator, rozdano nagrody, zapowiedziano następne tego typu wystawy. I rze­
czywi ście powtarzały się w miej scowej prasie don iesienia o pokazach,  zwłaszcza 
o kursach .  Zadzi wiająco dużo l okowano ich właśnie w samej Łomży, m oże ze wzglę­
d u  n a  łatwy doj azd wykładowców z Warszawy, b l i skość „domów ziemiai1sk ich", do­
godne warunki zakwaterowania i wyżywienia uczestn i ków. Kursy trwały po k i lka  dni . 
wypełnione wykładami ,  dyskusjami ,  n iekiedy i wycieczkami do przoduj <1cych gospo­
darstw (Drozdowo, Boguszyce, Kis ic l n ica) .  Na przykład w marcu 1 9 1 1  r. w obecności 
1 90 roln ików przerobiono w Łomży następuj ące tematy : budowa i życie roś l i n ,  upra­
wa rol i ,  nawożenie ,  uprawa roś l i n  o kopowych, hodowla  bydła, św iń ,  koni ,  m leczar­
stwo, choroby zwierząt, maszyny ro l n icze, sadowni ctwo i warzywnic two,  kooperaty­
wy, łąki ,  prawo,  budown ictwo i ochrona przed pożarami ,  h ig iena ;  razem 36 godzin 
w 9 dni .  Szczegól nie wiele mówiono i pisano o potrzebie komasacj i .  S tarano się też 
wzbogacić programy spotkań o uczestnic two w przedstawieniach teatra lnych,  wieczo­
rach m uzyczno-deklamacyj nych . 1 7 

Nieudaną kol ej n ą  próbę założenia w Łomży szkoły ro ln iczej podj ął Tomasz Nikle­
wski ,  dyrektor tutej s zej męskiej szkoły handlowej .  Po n im z dobrze przemyślaną in i ­
cj aty wą wystąp iły właścic ie lk i  Krzy żewa w powiecie mazowieck im,  Broni sława Kar­
powiczowa z córką Stefani<1 .  Zbudowały one specj al ny  gmach ,  ofi arowały 40 morgów 
pola i pierwszy kurs odbył s ię w Krzy żewie w dn iach od 1 O l u tego do 1 5  grudnia  
1 9 1 3  r. Mari a Lutosławska z Drozdowa z pomocą zarządu Zrzeszen ia  Ziemianek 
przygotowała natomiast kursy d la  córek „drobniej szych gospodarzy" w Śn iadowie .  
Uroczyste otwarc ie  szkoły m iało miej sce w l i stopadzie 1 9 1 3  r. , a le nauka rozpoczęła 
się dopiero w początkach 1 9 1 4  r. , przy czym organizatorki n ie  zdołały zebrać potrzeb­
nych funduszów. Szkoda, bo program przewidywał ciekawy zestaw wykładów i zaj ęć 
praktycznych,  mogl i zaś z nich skorzystać także mi eszkańcy łomżyńskich przcd­
m ieść. 1 8  

Łomżyńskie szko ln ictwo d l a  potrzeb rzemiosła i przemysłu ograniczało s ię  przez 
większość omawianego okresu do p lacówki n iedzielnej ,  funkcjonuj ącej główn ie  z my­
śh1 o terminatorach .  Nie c ieszyła s ię ona popularności ą ,  a pobierane tu nauki  nie da­
wały gwarancj i  na  uzyskanie wyższej płacy i awans społeczny.  Do n i edzie lnej szkoły 
rzemieś ln iczej zap isywało s ię ponad 30 osób w latach siedemdzies iątych XIX w. , aż 
1 39 w 1 8 89 r. , potem o koło 40-60, a na poczittku XX w. ty l ko około 20 chętnych ro­
czn ie .  W 1 9 1 0/ 1 9 1 1  r. w p lacówce tej pobierało n aukę 27 terminatorów, wyłączn ic  
wyznan i a  kato l ickiego i narodowości polskiej .  Naj młodszy z nich miał 1 3 , a n aj star­
szy przekroczył 1 8  l at .  O n i skim poziomic kształcen ia  przekonywuj e  koszt utrzyma­
n ia j ednego ucznia ,  wynoszący zaledwie 3 , 7  rb w ciągu roku .  Prac ręcznych uczono 
również i w szkołach e lementarnych,  uznaj ąc ,  że n abyte tu umiej ętności mogą być 
przydatne w tzw.  przemyśle ludowym . 1 9 

1 7  Roczniki „Przewodnika Kółek i Spółek Ro ln i czych w Królestwie Polskim". Warszawa 1 907- l <J I:l, 
1 9 1 5  oraz roczniki „Gazety Rolniczej" .  „Wspólna Praca" 1 9 1  O. nr 35 ,  1 9 1 1  nr 6 ,  8 i I I .  

1 8  Archiwum Akt Nowych, Centralne Towarzystwo Roln i cze, t .  1 58, Prasa; Kronika szkoły autorstwa S .  
Karpowiczówny w Krzyżewie. 
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Nie powstały natomi ast  w sto l icy gubern i szkoły kolej owe i fabryczne z klasami 
rękod ziel n i c twa,  n ie  wykorzy stano zgody Apuchti na na urządzenie szkoły rel igij nej 
i do tego tematu powracano na łamach „Ech Płockich i Łomży ńskich" .  Warszawski 
Oddz iał Popierani a Rosyj skiego Przemysłu i Hand lu  zgłos i ł  propozycj ę  u lokowania 
w Łomży szkół techn i cznych,  a miej scowa Dy rekcj a Naukowa zredukowała te  p lany 
ty l ko do szkoły rzemieś ln i czej . I znów powtórzono pytani a  o środk i  fi nansowe oraz 
budynki . Cechy łomżyńskie boj kotowały wymienione in icj aty wy, opowiadaj ąc się za 
u trzymaniem dotychczasowych form term i nowan ia .  Z braku p ien iędzy i pomieszczeń 
na  papierze pozostał projekt Mari ana Śm i arowski ego z 1 902 r. otwarc i a  trzyl etniej 
szkoły rzemieś ln iczej lub warsztatów. Ni c s ię w tej m ierze n ie  zmien iło od l at os iem­
dz ies i ątych ubi egłego stu lec ia ,  pryskały marzen ia  o rozwoj u  w Łomży szko l n ictwa 
rzemi eśl n i czo-przemysłowego . A przec ież - pisano w prasie - gdyby takie szkoły 
powstały, to nie trzeba byłoby pchać na  s iłę dziec i  do gimnazj ów, „bez nadziei i wido­
ków w przyszłość dla n ich" .  

O projektac h otwieran i a  nowych szkół wspom i nano i wie lokrotn ie  po l 905 r. , l i ­
cząc coraz bardziej na  pomoc z zewnątrz . N a  przykład w 1 9 1 1 r. życzono pomyś lnych 
wys i łków Gracj anowi Kami 11skiemu z Warszawy. W naj l epszym razie kończyło się 
jednak ty lko na uruchomieniu kursów, a te n iekiedy nazywano „szkołą" . Taką właśn ie  
„szkołę rzemiosła" d la  dz iec i  założyła w Piątn icy  Waleria Głębocka . Uczono tu szy­
cia ,  kroj u  i haftowania,  koronkarstwa, pończosznictwa, a is tn iała  j eszcze moż l i wość 
powołan i a  grup zdobywaj <icych umiej ętności w zakresie garncarstwa, tkactwa, i ntro l i ­
gatorstwa i koszykarstwa. 

Sprawniej s i  okazal i s ię  Żydzi  łomży ńscy. Towarzystwo Pomocy B iednym Wyzna­
n ia  Moj żeszowego z i n i cj atywy S .  Brzozy i dra Karbowskiego uruchomiło od 1 90 1  r. 
warsztaty. N aj p ierw 6 s ierot,  późn iej około 50 chłopców uczyło się w n ich sto larstwa, 
ś lusarstwa, a za pośrednictwem właśc ic ie l i pry watnych „i nteresów" także krawiectwa, 
s zewstwa, rymarstwa. Ofiary na ten ce l  napły wały m . i n .  z Warszawy od znanych ro­
dz in  Natansonów i Bersonów. Okazało się, że w iększość uczniów emigrowała po zdo­
byciu zawodu,  a w 1 905 r. warsztaty te zastraj kowały. Oprócz n auki zawodu wprowa­
dzono tam równ ież przedmioty ogói nokształc<ice ,  tworząc w latach 1 906- 1 909 
c zterol etni ą  szkołę rzemieś ln iczą .  Obowiqzywała opłata 20 rub l i ,  na etatach pozosta­
wało 7 nauczyc ie l i  i maj strów, a budżet roczny opiewał na  6 tys .  rb, z której to sumy 
c zerpano i na  zapomogi d la  b iednych uczniów. To także Ży dzi  zakładal i w Lomży 
szkoły oraz przedszkola ,  w których przy sposabiano dz iec i  do „aktywności  fizycznej" ,  
rękodzie l nictwa (p l acówki Gierabudy-G. Natansona w 1 9 1 0  r .  i H .  D imiensztej na 
w 1 9  1 2  r. ) .  20 

Do zapóźnionej gospodarczo Lomży nie  udało s ię przenieść wzorców nowoczes­
nego szkol n ictwa zawodowego .  Wobec inercj i  władz i braku większego kapitału pry­
watnego, łatw iej było w razie potrzeby sprowadzić potrzebnego fachowca n iż  go wy­
kształc ić na  miej scu .  Nic mogła sukcesami oświatowymi wykazać s ię  łomżyńska 
i ntel igencja techniczna ,  słaba, w części j eszcze niedostatecznie  powiązana z regio­
nem,  podzielona według zawodów i narodowośc i .  

1 9  Trudy WSK, t .  X L ,  s .  96-97. „Echa„ ."  1 900, nr 75 .  

20 A P-L, ZŁPol . ,  l .  254; AP-B,  Rada Opieki Społecznej Guberni Łomżyńskiej ,  t. 86, 92.  „Echa„ ."  1 898,  nr 
25, 1 90 I ,  nr 82, 1 902, nr I ;  „Wspólna Praca" 1 9 1  O, nr 1 6, 1 8  i 1 9 1 1 ,  nr I O .  Obzory i pam. kn . łom. gub. 
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Od 1 896  r. można było zakładać szkoły kupieck ie  i szkoły hand lowe.  W 1 903 r. 
przyby s z  z Koła złożył w Łomży ofertę uruchomienia szkoły handlowej ,  a le poci wa­
runkiem uzy skan ia z Kasy Miej sk iej subwencj i  w wysokości tysiąca rubl i płaconych 
przez 3 l ata. Propozycj i  n ie  przyjęto i pl acówka taka powstała dopiero w 1 906 r. . n ie 
ty l e  z pobudek ekonomicznych,  co pol i tyczno-narodowych,  by stworzyć kon kurencj ę  
wobec g imnazjów rządowych. 

Ustawa prywatnej 7-kl asowej szkoły handlowej męskiej w Łomży zezwal ała na 
urządzen ie  b ib l ioteki i gabinetu fi zycznego, muzeum , l aborator ium oraz stałe groma­
dzen i e  pomocy n aukowych. Wszystkie przedmioty z wyj ątkiem h is tori i ,  geografi i i ję­
zyka rosyj s ki ego m ian o  wykładać po polsku . Regu lamin n ie  przewidywał ograniczeń 
wyznan iowych i n arodowości owych.  Do k l asy p ierwszej można było przyj mować 
uczn iów w wieku l O- I 3 l at , przy czym k lasy n ie  mogły l iczyć więcej n i ż  40 chło­
pców. Przez p ierwsze cztery l ata m i ano prze�abiać program ogól ny, w następnych już  
specja l i s tyczny, zgodny z nazwą pl acówki . Srodk i  n a  utrzymanie szkoły zamierzano 
zdobyć z darów założyc iel i ,  opłat za naukę, ofiar. 2 1  

Założyc ie lami męskiej szkoły handlowej w ł�omży były osoby na ogół mało znane 
w mieści e i o ko l icy, absolwenc i  uczel n i  wyższych , ale po krótk iej praktyce zawodo­
wej ,  pocl10dz<1cy z odległych miej scowości Królestwa Pol skiego .  Wyj ątek stanowi ł  
w tym gronie wielokrotn ie  już  wymien iany Aleksander Chrystowski , ofiarnie wspiera­
j ący boj kot g imnazjów carskich . Pierwszym dyrektorem został Józef Al ichnicwicz ,  na  
stałe zameldowany w powiecie s kiern iewickim . 

W 1 908  r. z pensj i  prowadzonej przez Mar ię  Korzeniewską wyrosła druga, że11ska 
szkoła hand lowa z i n ternatem.  Mieści ła s ię  ona w c zynszowej kam ienicy przy u l icy 
Wiej skiej .  Mi nęły już jednak lata wrzenia  rewolucyj nego, władze rosyj sk ie  starały się 
wzmocn ić  kontro lę  i nad szkołami prywatnymi ,  n ie napotykając tak s i l nego oporu ze 
s trony środowiska łomżyńskich patriotów. 

W 1 9  l O r. w męskiej szkole handlowej do Rady Opiekuńczej zarządzającej p la­
cówką wybrano S .  Lutosławskiego, E .  Caberta, M. Kornica,  A .  Kuberskiego, F. Wie­
rzbick iego,  a na zastępców A. Chry stowskiego i J .  A l ich i mowicza. To były osoby ce­
n ione  w Łomży, ziemianie i znakomi c i  przedstawic ie le  wolnych zawodów. C i  pierwsi 
gwarantowal i p rzede wszystkim s tabi l i zację fi nansową, drudzy dbal i o poziom na­
uczania, dobre i mię  szkoły i jej kontakty ze „sferam i i ntel igentnymi"  sto l icy guberni . 
Podj ęto zamiar otwarc ia  dodatkowo dwuletn ich kursów, do klasy IV wprowadzono ła­
c inę ( ! ) ,  przybyło l ekcj i  g imnastyk i .  S terowano zatem nadal ku modelowi szkoły ogól ­
nokształc ącej z dodaną wiedzą handlową.  Padła również myś l  utworzen ia  następnych 
stowarzyszeń „handlowców" . 

Nauczyciel  Konstanty B zowski uj awn i ł  n a  łamach „Wspólnej Pracy" i kłopoty 
nurtuj ące grono profesorów oraz sympatyków omawianej szkoły. Zarzucił on społe­
czeństwu łomżyńskiemu, że n i echętn ie  wchodzi na drogę, k tórą j u ż  kroczy kraj .  Są na 
miej scu wprawdzie j ednostki hoj ne ,  ogół skąpi jednak nadal na  oświatę . Męska szkoła 
h andlowa przez 3 l ata mieści ła się w „lokalu urągającym n aje lementarniej szym wy­
maganiom higienicznym",  na rogu  u l i c y  Krótkiej i Długiej .  Zaj ęc i a  odbywały s ię  śc i ­
sku ,  brakowało p lacu do zabaw i gim nastyki . Od I 909 r .  by ł  j u ż  nowy lokal przy u l i ­
cy  Długiej u j ej złączenia  z Nowym Ry nkiem,  potem jeszcze raz  przen ies i ono s i ę  na  
róg  u l i cy  D wornej i Sadowej .  Może częściowo winę za ten  trudny  pocz<1tek ponos i ła  

2 1  AP-B, KGŁ, t .  834 ;  AP-Ł, ZŁPol . .  t . 1 65 (statut) . , .Echa . . .  " 1 903. nr  93 .  
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wcześn iej sza Rada Op iekuńcza.  Stosunkowo n i skie  obowiązywały tu opłaty za naukę,  
a co dzies iąty ucze il był od  n ich w ogóle zwol n iony. K. Bzowski  nap i sał s amo kryty­
czn ie  o n ieporozumieniach w szkole,  pl otkach, zaniedban i ach w kontaktach z rodzica­
m i :  „Wśród starszej młodz ieży tutej szej jest może stosunkowo mało orłów i farysów, 
ale znaj d ujemy wśród n i ej spory zastęp i n tel igentnych, zdo l nych ,  so l idnych i cichych 
pracown ików - czego krajowi  naszemu najbardziej potrzeba; kandydatów na «wo­
d zów» i bez tego u nas  n ie  zabraknie" .  Tak m inął kryzys ,  dobre wy niki  dały konferen­
cj e koleżeńskie ,  zaznaj amian ie  s ię  z n aj nowszymi badaniam i ,  wymiana doświadczeń , 
odc zyty d l a  uczn iów. Uc ieszyła w Łomży i wi adomość, że absol wenc i „handl ó wki" 
mogą być przyj mowani  na Po l i technikę Lwowską w charakterze pełnoprawnych stu­
dentów, n ie  dopuszczano n atomiast ich nadal  na wyższe uczeln ie w Cesarstw ie .  

Znamy składy osobowe nauczyc iel i  i absol wentów, k i l ku z n ich  podj ęło aktywny 
udz iał w życ iu  publ iczny m .  Ciekawie wypada również anal i za programów nauczan i a  
w p l acówce męskiej .  N a  b l o k  przedmi otó w językowych wy znaczono a ż  I 03 god z i n y, 
w tym po 26 n a  j ę z y k  pol ski i rosyjsk i ,  a uczono jeszcze n iem ieckiego, francuskiego,  
łacin y, nadobowi ązkowo n awet esperanta. Na drugi  z kol e i  b lok  przedmiotów społe­
czno-fi lozoficznych przeznaczono jedynie 3 5  godzi n ,  z tego l 7 na  hi storię ,  a po nadto 
na przedmi oty przy rodnicze - 34 godziny, na matematyczne - 3 1 , grupę przedmio­
tów estetycznych ( ! )  - 22,  a na specja l i styczne (arytmetyka handlowa, buchalter ia ,  
towaroznawstwo, geografia handlowa) - zaledwie IO  godzi n .  Trudno więc  s ię dz i ­
wić ,  że władze posądzały dyrekcję o zakul isowe działania .  Rzeczywiście ,  potajemnie  
n a  przykład Ju l i usz Kleindienst  prowad zi ł  odczyty z hi storii Pol sk i ,  a zbierały s ię i i n ­
ne koła za in teresowail . Admi n i s tracj a miej scowa zl i kwidowała koła Towarzystwa 
Wpisów S zko lnych ,  i s tn iejące przy obu szkołach ty lko od 1 908 do 1 909 r. Podejrz l i ­
wie patrzono n a  dużą l i czbę wycieczek (22 w 1 909- 1 9 1 O) , obecność uczniów aż 
z Warszawy, próby zakładan ia  dodatkowych oddziałów (na  przykład rol n iczych d la  
synów gospodarzy ) .  To wszystko zarazem tak bardzo odróżniało szkoły handlowe od 
rządowych g imnazjów.n 

Tabela 1 6 : Uczniowie w łomżyńskich szkołach handlowych 1912-1913 

s,,J 
Narodowość w proc. Pochodzenie  społeczne w p roc . 

>. 
"' "O o <l) •o � "' a u ej '-' "' � N >. N ·u ·o u u >. u ·a  <l) �� "§ · a  d ·o.  :::i u . N ;::: "O o ..o " "O ;; "" .5 " "&  ·N o ·;:;  o t' o ..o :;: >. z :::; "' 1' "' 2 � c o.. N � u 

Mc;;ska 260 8 6 , 5  1 3 , 5  - 29,6 26,9 1 0 , 8  26,9 5 , 8  
Żeńska 1 64 7 5 . 0  2 3 , 2  1 ,8 40,2 22,6  6 ,7  1 0 ,4 20, 1 

Źródło :  M i n i st ierstwo Torgow l i  Promysz lcnnosti .  Statisticzeskij a  swiedenija ,  Petersburg 
1 9 1 4 , s. 97- 1 1 7 .  

22 AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  203 . „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr L O, 20, 2 1 ,  2 4 .  J .  Kleindienst, Wspomnienia z lat . 

szkolnych, masz. w Towarzystwie Przyjaciół Łorni.y.  
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W l atach 1 9 1 0- 1 9 1 3  l i czebność uczmow w szkole męski ej wynosi ła 252-260 
chłopców, a więc była porównywal na z l iczebnością miej scowych g imnazj al i stów. 
W handlowej szkole że1lskiej uczyły się w tym okresie 1 64- 1 73 dzi ewczęta, czy l i  
o 80-90 mniej n iż  w gimn azjum żeński m .  Zasadniczo odmiennie ukształtowały się 
proporcj e  narodowościowe. Placówki handlowe przypom inały poci względem udziału 
Polaków g imnazja łomżyńskie z l at s iedemdziesiątych , ale w ogóle n ic  było w n ieb Ro­
sj an .  W 1 9 1 0- 1 9 1 1 r. w łomżyńskiej szkole m ęskiej Pol acy stanowi l i  aż 95 ,6% ogółu 
uczn iów, co oznaczało chyba rekord w skal i całego Królestwa Polskiego. Pozorn ie pa­
radoksaln ie  wypadło porównanie pochodzeni a  stanowego i społeczno-zawodowego. 
W 1 9 1 2- 1 9  I 3 r. 56% uczenn ic  uznało się z a  córki z rodzin szlacheckich, wobec l e­
dwie 0 ,6% chłopek . Natomiast  biorąc poci uwagę zawód rodziców i ich rzeczywistą po­
zycję  społeczną określano, że córy chłopskie (drobnych roln ików) stanowi <!  1 0,4% ogó­
łu  dziewcząt uczących się w łomżyńskiej „hand l ówce". Wyniki  tej częśc i tabe l i  n r  1 6  
potwierdzaj ą  też urzvdniczo-drohnomieszczańsko-podmiej ski obraz społeczeństwa 
Łomży przed 1 9 1 4  r. Tyl ko co 9 uczeń i tyl ko co 1 5  uczennica szkół handlowych wy­
wodz i l i  s ię z rodzi n  robotniczych, proletari atu rzemieśl n iczego, służby. 

Korzystnym przemi anom z ostatn ich  l at przed wybuchem woj ny towarzyszył n ie­
s tety wzrost wysokości  opłat. W szkole handlowej męskiej pobierano za naukę od 50 
do  1 OO rb, a w szko le  żeńskiej od 50 do 1 50 rb,  zatem więcej n i ż  przec iętnie w ów­
czesnych p lacówkach szkoln i ctwa średn iego w Królestwie Pol sk i m .  Trzeba było pła­
cić dodatkowo za względną n iezależność i ros nący prestiż p l acówek . Pomimo możl i ­
wości  uzyskiwan ia  zwo ln ień i u lg  w ie lu  uczących s i ę ,  rodem z gorzej sytuowanych 
rod zi n ,  odchodziło po IV klas ie .  Szkoła męska zdołała uzyskać subwencj e  pozarządo­
we, żeńska utrzymy wała się wyh1cznie z pobieranego czesnego W tej sytuacj i  na­
uczycie l i  zatrudniano j edyn ie na  kontraktach, drogą wymiany wzajemnie uzupełn iaj ąc 
braki w obsadz ie .  Pensj e  tutej szych pedagogów były n i ższe o 20-25 rb w porównaniu 
na przykład z „handlówkam i" łódzkimi .  Tak wie le więc zależało od ofiarności i nte l i ­
gencj i ,  oko l icznego ziemi aństwa, obywate l i  miej skich . Kolej n y  kryzys rozpoczął s ię 
tuż przed woj ną, co tłumaczono m . i n . zm i anami programowym i ,  odej śc i em n i ektó­
rych nauczyc ie l i ,  wzrostem procentu Żydów wśród uczniów. Wkrótce jednak obie 
p lacówki zawiesiły pracę, zaś „za Niemca" przekształciły s ię  w g imnazj um polskic .2' 

Z omówionymi szkołami związane jest  poj awienie s ię w Łomży Związku Młodzie­
ży Postępowo-Niepodległościowej .  Podj ął on  działal ność w czerwcu 1 9 1  O r. ,  a pier­
wsze aresztowania konspiratorów nast<1piły w kwietniu I 9 1 1  r. Koło młodych „postę­
powców" założyl i  wychowankowie miej scowej szkoły hand lowej i j ej aktual ni 
uczn iowie .  Władze l i kwidując  n ie legal n ą  strukturę uczniowską n ie  zastosowały j ed­
nak represj i wobec szkół, które n ie  pod legały bezpośredn io gubernatorowi , l ecz Min i ­
sterstwu Handlu  i Przemysłu. 24 

23 Statisticzcskije swiedicnija o sostojani i  uczebnych zawicdicnij . . .  1 9 1 1 - 1 9 1 2  i 1 9 1 2- 1 9 1 3 , Petersburg 

1 9 1 3 , 1 9 1 4; Trudy WSK, t .  XL; Pam. kn. łom .  gub. na 1 9 1 4 . ( l i sta nauczyciel i ) .  W. Wakar, Oświata 

publiczna w Królestwie Polskim 1 905- l 9 l 5, Warszawa 1 9 1 5, s. 48 i następne . 
24 AP-B,  Zarząd Żandarmeri i pow. Ł . ,  M . ,  Sz . ,  K . ,  t .  87,  1 47 ,  1 6 1 ,  1 75 ;  AGAD,  GGW, t. 1 08 1 50, k. 1 1 2 

(w X 1 908 r. Ministerstwo Handlu  i Przemysłu zaprotestowało wobec rozciągni.;;cia nadzoru nad 

młodzieżą z placówek łomżyńskich bez udziału w grupach kontrolujących przedstawicieli obu szkół 

handlowych). J. Gwardiak, Represje  carskie w stosunku do Związku Młodzieży 
Postępowo-Niepodległościowej na terenie Łomży przed 1 wojną światową, Studia Łomży1iskie, t .  I V ,  
Warszawa 1 993,  s .  1 47-1 62. 
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Nie ulega wątpl iwośc i ,  ż e  wśród młodzieży szkół handlowych domi nowały n astro­
j e  patr iotyczne.  Na wycieczkach śpiewano p ieśn i  narodowe i rewolucyj ne,  w kośc i el e  
p ieśń „Serdeczna Matko" na melodię „Boże, coś Pol skę" , wygłaszano odczyty o prze­
szłości  Rzeczypospol itej ,  zaczytywano s i e  powieśc i am i  „ku pokrzepien iu  serc" .  S tąd 
wyn ikły i takie postawy : „Nie lubiłyśmy j ęzyka rosyj skiego, bo n ienaw i dz i łyśmy Mo­
skal i  (tj .  urzędni ków carsk ich) ,  ale nas i nauczyciele rosyj skiego byl i to «porząd n i  Ro­
sj an ie» ,  szanowal iśmy ich" . Uczniowie  z „handlówki"  boj kotowal i po 1 905 r .  g imna­
zj a l i stów, u n i kal i z n i m i  wspólnych spacerów i zabaw, nawet podawani a  ręk i .  „Nie 
znal i śmy s ię  zupełn ie ,  chociaż n i kt,  zdawałoby s ię ,  n i e  agi tował w tym ki erunku" .  Na­
wet na  msze chodzono do różnych kościołów, ci ze szkół handlowych do Oj ców Ka­
pucynów, a g imnazj al i śc i  d o  Pan ien Benedyktynek. Powtarzano w Łomży, ż e  w trak­
c i e  obchodów 3 00-lecia domu Romanowów przekazano do szkół handlowych 
s ugestię, by  popros ić  cara o nadani e  obu placówkom praw rządowych, ale myś l  tę od­
rzucono .25 

25 J . Kleindienst, Wspomnienia . . .  , s. 24-25.  



R o z d z i a ł  V I  

SMUTKI I RADOŚCI 

1 .  W szpitalach, pod opieką służby zdrowia 

Zaniedbani a  w zakresie higieny osobistej i warun ków san itarnych panuj <1cych 
w m ieśc ie ,  znaczny zas ięg ubóstwa,  wiele i nnych czynn ików niekorzystnych d l a  orga­
n izmu ludzkiego sprawiało,  że w guberni alnej Łomży chorowano c zęsto , zdarzały s ię  
epidemie,  tragiczne wypadki . 

Z ankiety przeprowadzonej w 1 9 1 0  r. wśród młodzieży szkół hand lowych wyni ka­
ło, że ty l ko 1 5 % uczniów nie dotknęły poważne choroby. Pozostal i przeszl i  szkarl aty­
nę, dyfteryt, ospę, zapalenie płuc ,  anginę ,  tyfus lub świnkę, dolegl iwości oczne.  Ty l ko 
5 7 , 5 %  przebadanych piło ml eko, za to aż 48% nie  przegotowaną wodę. Co dzies i <1ty 
pal i ł  papierosy, n atomi ast  ty l ko co dwudziesty czyścił  zęby wieczorem ; 2 3 ''/o  młodych 
kąpało się zimą co 2 tygodnie ,  56% raz na mies i <1c,  niemal 2 1  % nie miało w ogóle ta­
kiej s zansy. 1 

Poznal i śmy już  poprzednio łom żyńsk<1 społeczność lekarzy i farmaceutów, pozo­
staj ą  j ednak pytani a o sy stem organ izacj i  służby zdrowia .  l iczebność i wyposażenie  
placówek, o szansę skorzystan ia  z ich us ług przez potrzebuj ących.  

Pierwsze miej sce w medycy nie łomży11skiej tego okresu należało s ię  szpital owi św. 
Ducha .  I s tn iał on od l at czterdziestych ubiegłego wieku , najpierw j ako prowizorium 
w parterowym domu zdo l ny m  pomieści ć  20 chorych .  Wytrwale zbierano j ednak pie­
n iądze z myś lą  o wznies ien iu  nowego obiektu, poprawiaj ąc systematycznie i wyposa­
żenie is tniej ącego. W końcu l at sześćdzi esi <1tych szpital Ś więtego Ducha miał 30  sta­
łych łóżek , a le średnio 36 chorych na stan ie .  W 1 869 r. przyj ęto tu łącznie 3 84 
p acj e ntów, uzyskując mniej szy n iż  przec iętnie w Król estw ie Polsk im procent śm ier­
te lnośc i  (9 ,4) . Ni ski  przy tym był i koszt utrzyman ia j ednego chorego,  bo ty l ko 22,7 
kop iej k i  n a  dobę . O rozmiarach potrzeb niech św iadczy następuj ący wskaźn ik :  na I 
łóżko szpi tal ne  w guberni łomży ńskiej przypadało wówczas pon ad 3 ,2  tys .  osób, 
a w całym Kró lestw ie około 1 43 0  osób. W 1 880  r. p lacówka łomży ńska przyj ęła 5 60 
chorych,  w 1 8 8 1  r. - 663 ,  korzystaj ąc już  z 40 łóżek stałych oraz 1 5  łóżek zap aso­
wych. Obniżył się procent śmiertel ności (do 6,0), a podniósł koszt utrzyman ia  jednego 
p acj enta (do 25  kopiejek  na dobę),  przy czym aż 78% wydatkowanych sum pochł a­
n iało wyżywienie .  Nadal dokuczały c iasnota, wilgoć, zła wenty lacj a . 2 

AP-Ł, Rada Opieki Społecznej Powiatu Mazowieckiego, t. 4 1 .  „Wspólna Praca" 1 9 1  O. nr 1 1  (materiały 
T. Niklewskiego) . 

2 Pam. kn .  łom. gub. na 1 893 i 1 894; Otczct o dicjstwijach gubiernskogo i ujczdnyc11 sowictow 
obszczestwiennogo prizrienija łomżinskoj gubierni za 1 880 g.; Łomża 1 88 1 ;  Kalendarz Łomży1iski na 

1 904, s. 5 1 -52.  
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Proj e kt budowy n abrał real nych kształtów w 1 8 80  r .  Pomimo roz l icznych zabie­
gów oszczędnościowych koszt i nwestycj i  okreś lono n a  ponad 3 6 , 8  tys .  rb,  co sprawi­
ło ,  że prace zakończono dopiero w l i stopadzie 1 886 r. , w dwa l ata po założen iu  funda­
mentów. Piętrowy budynek usytuowano m i ędzy u l icami : Zj azd,  Wiej s ka ,  Kahalna .  
Był  on na  45 m długi i 1 7 ,4 m szeroki . Na parterze wyposażono 5 pomieszczeń z łóż­
kami dla pacjentów, kancelarię,  salę operacyj n ą  i gabinet lekarsk i .  N a  piętrze znalazły 
s i ę  pom ieszczen ia  na kapl icę, aptekę , 4 sale z łóżkam i ,  mieszkan i a  s ióstr szarytek, 
s kład bie l i z ny, pokoi ki  z wannam i .  I wreszcie sutereny przeznaczono n a  kuchnię ,  sp i­
żarkę,  pral n ię ,  mieszkania  d la  służby, urządzenia  wentyl acyjne .  Korytarze określ ano 
j ako widne i szerokie ,  ponoć panował na  n ich i w sa lach idealny porządek .  Pozostała 
jednak ta sama co poprzednio l iczba 40 łóżek stałych i n ieco tyl ko większa (20) zapa­
sowych .  Trud no u wierzyć ,  a le  by wały l ata, kiedy leczyło się tu n i emal tysiąc pacj en ­
tów w c iągu roku  (np .  977 w 1 890 r. ) ,  co nie m i ało j ednak wpływu na  wskaźnik 
śmierte lności  (maks .  1 3 ,3 %  w 1 897 r. ) .  Udzielano również porad ambu latoryj nych  (aż 
8 04 1 w 1 9 1 1 r. ) ,  wyd awano lekarstwa .  Obok szpi ta la  stał j eszcze domek drewniany 
dla lekarza i taki sam dla felczera, była trupiarnia ,  budynki gospodarcze.  

W 1 9 1 3  r. n ajwięcej z 60 łóżek, bo 35  przeznaczono dla pacjentów oddziału cho­
rób wew nętrznych, 20 łóżek na oddział chirurgiczny i 5 na  zakaźny. Na jedno łóżko 
w tych trzech oddziałach przypadało odpowiednio :  1 7 ,5  - 1 2  - 8 chorych,  a zdarza­
ły  s ię  jeszcze przyjęcia kob i et roclz<1cych . Według danych zebranych przez władze gu­
berni a lne w szpitalu łornżyl'iskim Świętego Ducha w 1 9 1 3  r .  tylko 1 2% pacjentów po­
chodzi ło z miast .  W ty m samym raporc ie przyzn ano, że w c i ągu niemal  1 O la t  
w ogóle n ie  przybyło w Łom żyńsk im łóżek szpita lnych .  Gdyby zastosować przel icz­
n i k i  przyj ęte dla c ałego Imperi um Rosyj skiego, to należało w o mawianej gubern i  wy­
budować n atychmi ast  29 szpital i ,  w tym jeden d l a  umysłowo chorych .  Liczba łóżek 
wzrosłaby wówczas do 39 1 8 . To brzmi ało na ty l e  przerażaj ąco ,  że autorzy opracowa­
nia opowiedzie l i s ię za regionalną koncepcją  modelu pomocy lekarskiej .  Argumento­
wano.  i ż  m i ej scowa ludność n ie  jest przyzwyczajona do korzystan i a  z op ieki  służby 
zdrowia, a już naj w i ększe opory ma przed udaniem s ię  do szpi tal a .  Ostatecznie w ięc 
zgłoszono propozycj ę  budowy co najmn iej 1 1  nowych obiektów po 20 łóżek każdy 
i nadto każdemu szpitalowi należało podporządkować po dwa punkty ambulatoryj ne .  
W n ajbardzi ej nas interesuj ącym szpitalu Ś więtego Ducha chciano dodać oddziały po­
łożn iczy o 6 łóżkach i zakaźny z 1 5  łóżkami . Przybyłoby i persone lu ,  bo w 1 9 1 3  r. 
pracowało tu ty lko :  4 lekarzy, 2 felczerów, 4 s iostry miłosierdzia ,  1 4  osób służby.3 

Nie zacho wały s ię  wspom n ienia  osób, które skorzy stały z pomocy szpitala 
Ś w iętego Ducha.  D ane statystyczne wy kazuj ą  spore różnice roczne ,  w prasie b ardzo 
rzadko podejmowano ten temat dyskusję .  Aż w czterech powiatach guberni  łomżyń­
sk iej (kol ner\ ski m ,  m akowskim,  m azowieckim, ostrowskim) w ogóle n ie  by ło  takich 
p lacówek . Z Kurpi n iekiedy decydowano s ię na wiezienie chorego do Prus ,  bo tak 
wypadało b l iżej i tan iej .  

Puste łóżka w n iektórych okresach n ie  pow i nny myl ić .  Nigdy nie brakowało osób 
kwal ifikuj ących s ię  do leczen ia ,  mogły ich  tyl ko odstraszać zbyt wysokie opłaty, per­
spekty wa długiego leczen ia,  n awał prac w domu rodzinnym , zła opin ia  o placówce, „z 

3 AP-B , Rada Opieki Społecznej G uberni Łomżyńskiej ,  t .  2 1 1  i RGŁ, t .  620. Otczet o diej stwij ach 
gubiernskogo i ujczdnych sowictow . . .  za 1 908 i 1 9 1  O g., Łomża 1 909 i 1 9 1 1 ;  Obzory gub. łom. (do 

1 907).  
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której s ię  n ie  wychodz i ,  bo z n iej wynoszą".  Powtarzano postul at powiększenia obsa­
dy l ekarskiej ,  a wówczas i stałej obecności w szpitalach przynajmniej i nternistów 
oraz chirurgów. Powracały na  łamy gazet różne projekty i nwestycyjne ,  upadaj ące 
z powodu braku środków finansowych.  Na potrzeby bieżące szpital i urz<1dzano m.in .  
l oterie ,  os iągaj ąc z nich dochód do 2 tys .  rb ( 1 899 r. ) .  Zabiegano o dotacj e ,  zaś wła­
dze gotowe były przeznaczyć na ten cel część wpływów z podatków i koncesj i  targo­
wych,  wskazuj ąc zarazem na konieczność podniesienia bezpośrednich świ adczeń 
wnoszonych przez l udność.  Nie  można wątpić  w dobre chęci wielu ,  dostrzegaj ąc tak­
że bezradność osób i urzędów bezpośrednio zainteresowanych.  

Łomża m iała  j eszcze drugi  szpita l ,  żydowsk i ,  powstały w 1 85 7  r .  i zajmuj ący po­
czątkowo specj aln ie  w tym celu  wzniesiony dom drewniany przy ul icy Jatkowej . 
W 1 8 69 r. szpital ten przyj ął 26 1 chorych , lokuj ąc ich  w dwóch salach dla mężczyzn 
i tyluż dla kobiet. W końcu lat osiemdziesiątych władze nakazały budowę nowego 
gmachu . Charakterystyczne, że w szpi talu żydowskim przyjmowano więcej pacj entów 
n a  badania ambulatoryj ne niż w p lacówce Swiętego Ducha. Na leczenie stałe decydo­
wal i  się szczególn ie  c iężko chorzy, toteż wskaźn ik  śmiertel nośc i  wynos i ł  tu n awet 
1 4 %  (w 1 894 r. ) ,  przy naj niższym w całej guberni koszcie leczen ia .  Dopiero w 1 897 r. 
zniszczono stary „drewniak" , a szpi tal przeniósł s ię  do piętrowego budynku przy ul i cy 
Senatorskiej ,  wznoszonego o d  1 892 r. Ustawiono tu 25 łóżek, koszt leczenia z najn iż­
szego podniósł się do n aj wyższego w Łomżyńskim. Wyznawcy moj żeszowi mogli  
jednak l iczyć na bezpłatny pobyt, pozostali płaci l i i po 5 0  kp.  za dobę ( 1 908 r. ) .  
W 1 9 1 3 r. z 30 j u ż  łóżek skorzystało 260 pacjentów, w tym 1 55 z samej Łomży. 
W stosunku do l iczby łóżek oznaczało to słabe wykorzystan ie  bazy. Szpital miał czte­
ry oddziały :  c horób wewnętrznych ( 1 2  łóżek) , chirurgiczny (8 łóżek) ,  zakaźny (6 łó­
żek) i położniczy ( 4 łóżka, z których w c iągu roku skorzystały tylko 4 kobiety z Łom­
ży ) .  Na stałe zatrudn iano tu 2 lekarzy, do 1 8 8 8  r. nadzór nad p lacówką sprawował 
dozór bożniczy, potem osoba wyznaczana przez gubernatora. Placówka żydowska 
miała s i lne wsparcie  w stowarzyszeniach  specj al is tycznych (przykładem „Linak Ha­
cedek") i schron i sku dla chorych.4 

W sprawozdaniach admi nistracj i cywi lnej nie wymien iano szpitala ( lazaretu) woj ­
skowego, obsługuj ącego wyłącznie żołn ierzy i kadrę zawodow<1. Więcej w iemy o l a­
zareci e  więzienym, przyj m uj ącym przeciętn i e  około 1 50,  a niekiedy i do 200 chorych 
w c iąg u  roku . Pomieszczenia 12-łóżkowego szpitalika więziennego dla kobiet znaj do­
wały się na pierwszym piętrze budynku z administracj ą, a 24-łóżkowego męskiego 
w parterowym domku. Ponadto poza murem więziennym ulokowano dwupokoj owy 
szpital choleryczny.s 

W 1 9 1 3  roku w omawianej stol icy guberni pracowało:  1 3  lekarzy (dodatkowo 
dwóch w powiecie łomżyńskim) , 7 felczerów (i 3 w powiecie) ,  1 2  akuszerek i „ba­
bek" odbieraj ących porody, 5 lekarzy stomatologów (w całej guberni j eszcze tyl ko 9) ,  
3 den tys tów, 7 farmaceutów. Liczby te  zmien iały się niemal co k i lka-ki l kanaście 
miesięcy i na  przykład lekarzy było w Łomży w 1 9 1 1 r .  1 6 , a w początkach 1 9 1 4  r. -

4 AP-B , Rada Opieki Społecznej Guberni Łomżyńskiej ,  t. 2 1  l i RGŁ, t .  620 Otczet o diej stwij ach 
gubiernskogo i ujezdnych sowietow„ .  za 1 908 g. Yom-Tow Lewiński, Księga wspomnień„ „  passim. 
Sprzeczne dane krążą na temat oddziału dla chorych wenerycznie .  Chyba jednak przyjmowano ich na ul .  

Rybaki . 
5 J. Gwardiak, Łomżyńskie więzienie„ „ s. 44�45 . 
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1 5 . Połowa spośród n ich  miała etaty związane z admin i stracj ą,  więzienn ictwem , szp i ­
ta lam i ,  szkołam i .  W 1 9 1 3  r .  j eden l ekarz przypadał na około 2 1 00 m ieszkańców c y ­
w i l nych w m ieśc ie ,  j eden lekarz stomatolog na około 5400, a j eden farmaceuta na 
3 850 łomżan. W rzeczywi stości wskaźniki te były jeszcze gorsze, bo z u sług miej sco­
wego personelu medycznego korzystal i także przybysze z okol icznych terenów, 
a nadto część lekarzy w ogóle n ie  miała kontaktów zawodowych z „wolnymi" pacjen­
tami ,  zasięgaj ącymi porad poza  miej scem pracy l ub n auk i . W całej guberni j eden le­
karz przypadał na  n iemal 1 4  tys .  m ieszkańców, jeden l ekarz stomatolog na  ponad 46,4 
ty s„  a jeden farmaceuta na 1 1 ,6 tys .  osób cywi l nych.6  

Wszyscy zabieraj ący głos w tej sprawie zgadzal i s ię ,  że j est źle .  Padały różne pro­
pozycj e  zmian . Jeden z projektów zakładał podzielenie guberni na 1 3  rej onów z pełrn1 
obsadą fachową. Postul owano wprowadzenie bezpłatnej pomocy l ekarskiej ,  darmo­
wych l e ków i takiegoż pobytu w szpitalu .  B yłoby to przede w szystkim zachętą i szan­
są  dla biednych, a „na dobrą sprawę w szyscy S<l biedni",  pisał autor proj ek tu z 1 897 r. 
W takiej i dealnej sytuacj i  miej sce większości felczerów zaję l iby lekarze , kontro luj ąc 
s krupul atnie  poczy nan ia  pozostawi onych jeszcze „techników zdrowia",  wykonawców 
prymitywnych zabiegów. Podobny los  m i ał spotkać „babki" ,  ufne w swoj e  w ieloletnie 
doświadczenie ,  ale bez wiedzy medycznej ,  kontaktów ze specj al i s tami od chorób ko­
biecych lub choćby akuszerk am i .  Winny powstać oddziały położnicze przy s zpi talach 
i „przytułki dla rodzących" .  To był temat dobrze znany, n iemal symbol rozbieżności 
pomi ędzy potrzebami a możl iwościami łomżyńskiej służby zdrowia .  W 1 90 1  r. do 
władz gubernialnych zwróciło s ię  Warszawskie Towarzystwo Higieniczne,  po mieście 
rozeszły s ię  nawet pogłoski  o założeniu przytułki położniczego w budynku s tarego 
więzienia .  W 1 9 04 r. Rada Opieki Społecznej Guberni Łomżyń skiej rozpoczęła zbiór­
kę pien iędzy na analogiczny cel ,  nawet generał-gubernator w arszawski dał 1 00 rubl i ,  
a le  trzeba było uzyskać 4575  rb. N ie  spełnił s i ę  i zamiar zorgani zowania  „schron iska 
d l a  rodzących kobiet" w in tencj i  szczęśl i wego uratowania gubernatora łomżyńsk iego 
Korfa . Co gorsze, nadal w sto l icy guberni trafia l i  się znachorzy, specj al i śc i  od  magi­
cznych zabiegów, okadzania,  l ikwidowania uroków i zaklęć. zamawiania,  uspokaj an ia  
„gorącej krwi" .  Znachorka w 1 9  J 1 r .  „wzięła pióro , obwiodła trzy razy dookoła każ­
dego oka, wymawiaj ąc przy tym j akieś n iezrozumiałe wyrazy„ . " .7 

A może lekarze łomżyńscy wykazywal i jednak za mało energi i  i stanowczośc i ,  n ie  
by l i  wystarczaj ąco aktywni  w walce z c iemnotą, prostactwem ? W połowie 1 9 1  J r .  od­
był  s ię  zj azd l ekarzy w Łodz i ,  n a  którym uznano, że udział  podopiec znych Eskulapa 
„w pracy nad podniesieniem kul tury i oświaty szerszych  mas jest j ak naj bardziej po­
żądany" .  Postulowano i tam tworzenie przytułków (ochronek) d la  chorych,  w zmoże­
nie opieki zdrowotnej nad uczniami ,  zakładanie pracowni dentystycznych.  Na ten 
zj azd nie poj echał j ednak n i kt z Łomży.8 

Zastraszała c iągle wysoka śmiertelność,  zwłaszcza n iemowląt i dziec i .  Tłumaczo­
no te zj awiska w Łomży nawet brakiem „zasłony leśnej" .  Oficj alna statystyka i tak 
n ie  oddawała dokładnie rozmiarów katakl izmu,  bo rodzice utaj al i  niektóre zgony n aj ­
młodszych pociech.  Spadały na miasto epidemie .  W 1 893  r .  fal a  cholery przesuwała 

6 M.  in .  AP-B, RGŁ, t .  357, 474, 632, 782 .  

7 AP-B, RGŁ, t .  32.  „Echa . . .  " 1 898 ,  nr 56 i 1 90 1 ,  nr 13 ,  32 ;  „Łom. Gub.  Wied." 1 904, nr 1 3 ;  „Wspól na 

Praca" 1 9 1 1 ,  nr 5 .  
8 „Wspólna Praca" 1 9 1 4, nr 29-30.  
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s ię  od B i ałegostoku wzdłuż Bugu i Narwi ku zachodowi . W Łomży zachorowało co 
n ajmn iej 99 osób, z czego zmarły 44. Od 1 892 r. utrzymywała s ię i wysoka zachoro­
walność na ospę. Do akcj i  zwalczania włączono n iemal całą służbę san itarn ą, wysta­
wiano  warty przed zbiornikami skażonej wody. Ospa zbierał� tragiczne żniwo i w na­
stępnych l atach ,  podobnie szkarlatyna,  dyfteryt, kok lusz .  Smierte l ność nas i lała s ię  
z reguły wczesną wiosną i późną jes ienią ,  s i l ne  zaś mrozy dzies i ątkowały l udz i  s tar­
szych,  samotnych,  przeby waj ących w n iedogrzanych pomieszczeniach. Latem ofi ary 
porywała Narew, o wypadkach donoszono z zakładów i warsztatów, poci wozy i konie 
wpadały dziec i ,  wieczorami i nocami grasowali  nożownicy, a prasa często i chętn i e  
pisała o samobójcach, dopatruj ąc s i ę  także „przyczyn romansowych".  

Charakterystyczne zdarzen ie  miało miej sce l atem 1 900 r .  Towarzystwo Zwalcza­
nia C horób Zakaźnych otworzyło przytułek d la  dziec i rol n ików i n i ezamożnych mie­
szczan n a  czas p i l nych prac w pol u .  Rodzice zwlekal i z oddaniem poc iech, a po mie­
ście krążyły pogłoski ,  że w przytułku będzie s ię przy uczać dzieci  do prawosławia .  

Chyba n aj skuteczniej zwalczano choroby weneryczne, obawiaj ąc s i ę  zwłaszcza za­
rażeń wśród żołni erzy. Kontro l ami obejmowano nie tyl ko kob iety z domów publ icz­
nych ,  także te spotykane w stani e  n ietrzeźwym .  Na przykład w 1 882  r .  przebadano 
2 I 20  kobiet ,  wykry waj ąc „wstyd l iwe choroby" u 40 pań . W tym samym czasie na ty­
fus chorowało w stol icy gubern i 50  osób. 

Trudno mówić o s kutecznym leczen iu bez dostępu do l eków. W Łomży przed 
I woj n ą  światową i s tn iały nadal dwie aptek i :  Stan isława Komornickiego i Władysława 
Liniewicza,  o których zasługach j uż była mowa. Obie p l acówki w 1 9 1 3  r .  zreal i zowa­
ły recepty na  1 4,2  tys .  rb,  a ze sprzedaży odręcznej uzyskały 5,6 tys .  rb . W sumie daj e  
t o  około 73 kopiejek  roczn ie na statystycznego mieszkańca  Łomży i oko l ic ,  w l i czaj ąc 
n iemowl ęta i małe dziec i .  Wiele mówi i i n ne zestawi en ie :  jedna recepta zawierała za­
pis leków wartości 42 kopi ejek,  zatem połowy wysokości d niówki ciężko pracuj <icego 
robotni ka.9 Nic dz iwnego, że tak chętnie sięgano po stare sposoby leczen i a  domowe­
go , korzystano z ziół lub taj em nych mikstur i proszków od znachorów. 

Choroba uchodzi za dopust  boży, ale w Łomży drugiej połowy XIX i początków 
XX wieku była bardzo ciężkim n ieszczęściem, ruj n uj ącym nie tyl ko zdrowie .  

2. Zmagania z biedą i tragediami życiowymi 

B ied rozmaitych niestety w Łomży nie brakowało . Różne były ich przyczy ny, ob­
j awy, także sposoby walk i  o przezwyciężenie ubóstwa, skutków nieszczęśl iwych zbie­
gów okol i cznośc i ,  perfid i i  i brutal ności krzy wdzących, a bezradności krzy wdzonych.  
O większości  takich przypadków wiedziel i  tyl ko doświadczeni złym losem, ich rodzi ­
n y, najbl iżs i  sąsiedzi . Ich relacj e  nie zna lazły s ię w pras ie i na kartach pamiętników, 
rzadko przybierały formę zapi su w dokumentach policyj nych.  Trudno dzi ś powiedzieć 
j aki procent  obj awów nędzy lub tragedi i  życiowych trafiał pod obrady stowarzyszeń 
i związków dobroczynnych,  stawał się przedmiotem zai nteresowań fi lantropów, księ­
ży, ludzi  dobrego serca. Tylko szczególn ie barwne epizody odnotowal i kron i karze w 
prasie łomżyńskiej .  

9 AP-B , RGŁ, t .  782 .  
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Za j edn<1 z p l ag Łomży uznano żebractwo . Nie można s ię  było obron ić  przed n a­
tarczywośc ią  autentycznych żebraków i ponoć ty l ko udaj ących n ieszczęśl i wych .  Poj a­
w i al i  się coraz młodsi ś lepcy, kalecy, oszpecen i .  Władze skłonne były problem ten 
rozwi ązać po p rostu poprzez wywożen ie żebraków na prowi ncj ę .  A co należało zro­
bić z bezdomnym i ,  kryj ący m i  s i ę  po strychach, l atem nocuj ącym i w ogrodz ie  spacero­
wym i n ad Narwią? Co z podrzutkami pozostawionymi w zawi n i ątkach, n iekiedy ty l ­
ko z doh1czoną na kartce informacj q  o ch rzc ie? Co z sierotami ,  j eżel i zabrakło obojga 
rodziców lub pozostał tyl ko upij aj ący s i ę  oj c iec? Nie dowiemy się również ,  j ak i  pro­
cent młodoci anych przestępców stano w i l  i chłopcy i dz iewczęta zmuszani do szukania 
na  własnq  rękę środków do życia .  Są dość dokładne dane l iczbowe o przestępcach, ale 
bez rozpoznan i a  motywacj i .  To samo odnosi  się do „cór Kory ntu' ' .  B i eda  i n i eszczę­
ścia nie musiały zresztą prowad zić do przekroczen ia  granic prawa czy  targn ięc ia  s ię  
na  życie .  W ni ektórych grupach obj awami załamania s ię  budżetu domowego były re­
zygnacj a z nauczania dziec i ,  wyj azd na wieś do rodziny, „wypadnięcie" z dotychcza­
sowego kręgu zawodowego lub towarzy skiego,  koleżeńskiego.  Wszystkie te kwestie 
nic mogły być całkiem obojętne władzom,  a tym bardz iej akty wnym kręgom społe­
c zeństwa . Tak dzi ało się i w i n nych m i astach Królestwa Polskiego. Pierwsze miej sce 
wśród i nstytucj i zmagaj qcych s ię  z bied<! i n ieszczęśc iami  zajmowało Łomżyńsk ie  To­
warzystwo Dobroczyn ności . Zostało ono założone w 1 8 82 r. z in ic j aty wy mecenasa 
Mariana Ś miarowskiego .  Na  zebran iu  w dniu 2 l ipca tego roku wyl : · n iono 1 2-osobo­
wą  Radę Gospodarcz<1 .  Jej skład wart jest przypomnienia :  L .  Cho le\\ t ńsk i , E .  Cabert , 
A .  Dunn ,  A .  Grabowsk i ,  K. Lo ndyńsk i ,  S .  Luniewski ,  J .  Maj ewsk i ,  S .  Markowsk i ,  L.  
Tock ,  W .  Szumi il sk i .  M .  Śmiarowsk i ,  J .  Ś miarowski . Prezesurę ŁTD ko lej no sprawo­
wal i :  M .  Śm i arowski (6  l at ) ,  Kal ikst Sosnowski (5 l at) , Wiktor Szumańsk i  (5 lat) , Al e­
ksander Chrys towski (3 l ata), Adolf Bzura.  W p ierwszym roku istnien ia  Towarzystwo 
pozyskało 1 1 8 członków i przychód pieniężny w wysokośc i  ponad 2440 rb ze skła­
dek , a drugie ty le  z koncertów, bal i ,  i nnych imprez dochodowych, od ofiarodawców 
oraz z wystawionych puszek. 1 0  

Łomżyńsk ie  Towarzystwo Dobroc zy nności przeżywało okresy rozwoj u ,  zastoju ,  
n awet regre su .  Po Ochotniczej Straży Pożarnej uchodziło chyba  za  drug ie  w zesta­
wie towarzystw o wyraźn ie  narodowym charakterze.  Nic w ięc dz iwnego , że mówio­
n o  o n im wie le  i często p i sano .  Podopieczni Towarzy stwa l iczy l i  na  noc leg ,  wyży­
w i en i e ,  odzi eż ,  pracę , pobyt w schron i skach dla dzieci  oraz starców. Z ko le i  osoby 
wol ne od trosk ,  pewne swego bytu c ieszyły s i ę  z sukcesów ŁTD ,  widząc w tym do­
wód sz l achetności i zarad ności m i ej scowego społeczeilstwa,  a więc  także i własnych 
rzekomych lub  uroj onych zalet .  Autentyczne zakłopotan i e  losem biednych przepl ata­
ło s i ę  z potrzebą popraw ien i a  w ten sposób osob i stego samopoczuci a  przez część 
łomżan .  

Równ i eż z pomocą „Ech Płockich i Łomżyńskich" można prześledzić główne w<1t­
ki w programach dzi ałan i a  łomży il s kich „dobroczynn ików" oraz typowe oceny tych 
przedsięwzięć .  Na początku 1 899 r. ŁTD l iczyło 1 29 członkó w, w ty m 2 honorowych,  
7 3  rzeczyw is tych i 54 ofi arodawców. Oznaczało to wzrost zaledwie o 1 I osób w sto­
sunku do 1 8 83  r. i n iemal  tę samą wy sokość dochodów. Prasa  donosiła o wciąż no­
wych koncertach, zabawach, loteriach fantowych przez co bardzo poważnie  w zrosław 

l O Sprawozdanie Łomżyńskiego Towarzystwa Dobroczynności za rok pierwszy od dnia I / 1 3  l ipca 1 882 do 

11 1 3  l i pca 1 883 ,  Łomża 1 883 ,  s .  9� 14 ;  Kalendarz Łomżyński na 1 903, 1 9 1 1 , 1 9 1 3 . 
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mieście oferta i mprez kulturaln o-rozrywkowych. W Towarzystwie starannie rejestro­
wano d ary, zwłaszcza te hoj niej sze, do których zal iczono i 1 O korców kartofl i .  Do  
publ icznej wiadomości  podawano rezul taty zbiórek pieniężnych w kośc iołach, rozl i ­
czen ia  organi zowanych i mprez, ze  sprzedaży rabatowej w n iektórych sklepach ;  i n for­
mowano równ ież o dotacj ach,  m . i n .  z Kasy Przemy słowców Łomży ńskich .  Mal ał 
udz iał w ogól nej pu l i  dochodów składek członkowskich, rosło z naczenie wpłat od 
osób spoza Towarzystwa, toteż mówiono w Łomży o postępuj ącym uspołecznieniu 
doborczynnośc i ,  o jej uzależnieniu „od postawy ogółu". To z kolei  osłabiało dyscyp l i ­
n ę  w szeregach ŁTD ,  sporo zebrań w początku X X  w. n ie  doszło do skutku ze wzglę­
du  na brak frekwencj i .  W 1 90 1  r. zaatakowano prezesa c iągle zajętego i nnymi spra­
wam i ,  domagano się wreszcie uchwalenia  regul aminu pracy Rady Towarzystwa. 
Obj awem wewnętrznych n ieporozumień stawały s ię  rezygnacje z funkcj i .  Krytykowa­
n o  i poszczegó lne  decyzje  władz,  j ak śmiesznie n isk ie  zapomogi ,  n iezrozumi ały po­
dz iał funduszów (w 1 90 l r .  na  wsparcie  biednych 1 8 1  rb, a około 1 690 rb n a  rezerwę 
bankową) . 1 1  

W 1 907 r. Łomżyńskie Towarzystwo Dobroczynności l iczyło niemal 1 70 człon­
ków, ale w 1 9 1 2  r. ty l ko 1 30, w tym 2 honorowych, 73 rzeczywistych i 55 ofiarodaw­
ców (wspomagaj ących) .  Zarazem w rekordowym chyba 1 9 1  O r. dochody przekroczyły 
IO tys.  rb,  a wydatki  kształtowały s ię na poziomie 8-9 ty s .  rb ,czy l i  k i lkakrotnie razy 
w ięcej niż w poprzednich dziesięcioleciach .  Nadal mówiono i p i sano  dużo o Towarzy­
stwie, c hoć istniało w sto l icy guberni wiele i n nych stowarzyszeń wspieranych przez 
miej scowych patriotów, a czasy bardziej sprzyj ały pol i tykowan i u  n iż  fi l antrop i i .  Re­
daktor „Wspólnej Pracy" uznał w połowie 1 9 1 1 r. , że „Towarzystwo Dobroczy nnośc i  
wymaga gruntownej restauracj i ,  potrzeba odświeżyć jego skład osobi sty, zaczynaj ąc 
od c złon ków i kończąc n a  kierownikach.  Przede wszystkim zaś n al eży obn iżyć skład­
kę  c zło n kowsk<j " .  Można ten głos uznać za propozycję  zdemokratyzowania składu 
i charakteru omawianej i nstytucj i . 1 2 Zanosiło się na zmi anę warty, w 1 9 1 3  r. przybyło 
chętnych do pracy (ogółem 1 5 3 członków) , po k i l ku  jednak m iesi ącach wybuchła 
woj na.  W tym okresie postępowało usamodzieln i anie s ię  pl acówek powołanych 
wcześniej przez Łomżyńskie Towarzystwo Dobroczyn nośc i .  

Przytułek dla d zieci stworzyła w maj u  1 882 r. Rada Opieki  Społecznej ,  nadaj <JC 
mu patrona  w osobie cara Aleksandra IL B udżet w 1 8 83 r. wyglądał bardzo s kromnie ,  
bo opiewał na  450 rb . Do przytułku przyj mować miano dz iec i  w wieku od 3 do 12  la t .  
Otrzymywały one wyżywienie ,  m i ały dach n ad głową, a uczyć s ię  mogły jedynie 
modli tw. S arn i  organ izatorzy przyznawali ,  że powołana przez nich placówka pracowa­
ła źle, daj ąc opiekę ledwie k i lku s ierotom wybranym z setek . Wychowankowie opusz­
czali przytułek bez choćby początków nauki zawodu . W tej sytuacj i  w 1 892 r. pieczę 
n ad przy tułkiem m iało przyj ąć Łomżyńskie Towarzystwo Dobroczyn nośc i .  Zapro­
ponowano zmianę regulami nu, by przyjmować dzieci w wieku 6- 1 3  l at tyl ko na po­
byt od godzi ny 8 do 1 8  (z imą 9- 1 7) ,  wówczas je  żywić i uczyć zawodu .  Zarazem 
przystąp iono przy u l icy Adamowskiej do budowy piętrowego gmachu oraz obiektu 
gospodarczego . Przewidywano umieszczenie n a  parterze sa l i  pobytu dziennego i ku­
c hn i ,  n a  piętrze zaś (mansarda) rn . i n .  sypial n i .  Dopiero j ed nak w 1 902 r. ŁTD rzeczy-

1 1  „Echa . . .  " 1 899,  nr 27 ,  1 900, nr  6 , 20 ,  30 ,  42 ,  1 90 1 ,  nr 38 ,  74 ,  99 ,  i 1 902, nr 20. 

12 Otczet o diejstwijach gubiernskogo i ujezdnych sowietow . . .  za 1 908, 1 9 10 ,  1 9 1 2, Łomża 1 909, 1 9 1  l ,  

1 9 1 3 .  
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wiśc ie  przejęło na swój stan tę p lacówkę, okreś lomi jako przytułek d z iec ięcy. Przeby­
wało w n i m  najp ierw ty lko 3-4 maluchów, w 1 908 r. już 1 2 , a na  początku 1 9 1 4  r .  
- 20. W 1 90 I r. Towarzystwo otworzyło przy własnym przytułku dla starców 
ochronkę dziec ięcą przeznaczoną dla około 50 małych m ieszkańców. Władze zgodziły 
s ię i na n auc zan i e  tu rzemi osł ,  tyle że brakowało funduszów na budowę oraz wyposa­
żenie sal ,  toteż dzieci przebywały na korytarzu,  czym przeszkadzały starcom.  
W 1 906 r .  nastąp iły przenosiny do własnego budynku przy u l icy Polowej .  Tu pod­
opiecznych uczono szyci a, cerowania,  gu zikarstwa, szydełkowani a ,  p leceni a  koszy­
ków. 1 3 

Obie omówione pl acówki n i c  mogły pomieścić wszystkich chętnych .  Łomżyńsk ie  
Towarzystwo Dobroczynnośc i  wydawało jeszcze odz ież  dziec iom biednym,  okresowo 
zapraszało  na posi łki ,  a w przedd zień świ ąt rozdawało paczk i .  Apelowano o podjęc ie  
organ i zacj i  żłobka, by u lżyć pracuj ącym kobietom . Przypominano,  że wszystkie d z ie­
c i  powinny  mieć możność spoko j nego dorastania, uśmiechan i a  s ię .  Szczególn ie  dra­
styczne sceny obserwowano na Ry bakach, w zakątkach miasta zaj mowanych przez 
b iedotę żydowską.  ŁTD w 1 90 I r. otworzy ło żłobek d l a  30 dz iec i ,  których m atki cho­
dziły do pracy i n ikt im nie pomagał w wychowy waniu  maleństw lub pozostawały bez 
środków do życ i a .  Nie udało s ię  jednak utrzymać żłobka przez czas dłuższy. Nie pod­
j ęło w Łomży dzi ałań Towarzystwo Opieki naci Dziećmi , choć takie tu zarejestrowano 
w 1 906 r. Natomiast w paźdz iern iku  1 908 r. Zwi ązek Katol ick i  zapewni ł  dzienny po­
byt 40-50 małyn_i dziec iom.  Zb ierano je  w 5 pokojach  domu po panu Myciel sk im na 
Krzywym Kole .  S roclk i  na  ten cel gromad zono z ofi ar, przedstawień i korzystano ze 
składek członkowskich, ale to wszystko nie wystarczało. W 1 9  I O  r. w omawianej p l a­
cówce przebywało stale 9 s ierot, a około 40 dziewczynek i chłopców przyprowadzano 
tu n a  czas pracy roclziców. 1 4 

Można żałować. że tylko  ty le  potrafiono w Łomży zrobić d la  dzieci  bezdomnych,  
głoduj ących, pozbawionych opiek i .  Trzeba jednak i docen ić  wysiłek społeczników, 
zm ierzaj ący do uratowania od śmierc i i kalectwa przynajmn iej tych najbardz iej zagro­
żonych, skrzywdzonych przez los ,  niechcianych . 

W trudnej sytuacj i  znaj dowało się również wie lu starców czy osób przewlekle cho­
rych. Łomżyńskie Towarzystwo Dobroczynności już w k i l ka m iesięcy po ukonstytuo­
wani u się otworzyło przytułek d l a  starców w lokalu przy u l icy  Polowej .  W dornu poda­
rowanym przez Ju l iana Kis ie ln ickiego, właśc iciela dóbr Kis ie lnica ,  pomieszczono 
około 50 pensj onariuszy .  M. Śmiarowski ,  Szumański i Maj ewski uzupełn i l i dar Kis ie l ­
n ick iego, dz ięk i  czemu przytułek otrzym ał ogród warzywny, w którym podjęto hodowlę  
świń  na własne potrzeby. Okazało s ię ,  że  większość osób tu przebywających pochodziło 
ze ws i  i pozostało w mieśc ie  na stare l ata bez ciachu nad głową oraz środków do życia .  
Z tej przyczy ny ŁTD wysyłało skarbonki do gmin ,  n i e  rezygnuj ąc z budzenia sumień 
także samych łomżan ,  zwłaszcza że wciąż rosły koszty utrzymania placówki .  Przyby­
wało również potrzebuj ących, toteż zdarzało s ię ,  że gdy zabrakło produktów, na  kolację 
wydawano j edyn ie  wrzątek .  Doży wali tam swych dni  między i nnym i  wysłużeni s amot­
ni żołn ierze, wędrowcy niezdoln i  już  do chodzenia  po wsiach ,  żebracy wyparci z rewi ­
rów przez młodszych i zdrowszych o d  s iebie,  osoby porzucone przez dziec i ,  pozosta-

13 AP-B , Rada Opieki Społecznej Guberni Łomżyńskiej ,  t .  2 1 7-2 1 8 .  Kalendarz Łomżyński n a  1 903 r„ 
s .  42; „Echa„ ."  1 899,  nr 9 1  i 1 899, nr 5 l .  

1 4  AP--Ł, ZŁPol „ t .  80. „Echa„ ."  1 900, nr 77, 1 90 1 ,  n r  6 1 ;  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 1 8  i 3 3 .  
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wione przez rodziny, które wyjechały w poszuki waniu l epszych warunków, chorzy i ka­
l ecy  czekaj ący na  śmierć. Dawniej gromadzi l i  się głównie przy parafiach, obecn ie  ko­
rzystali z oferty Towarzystwa. To był przytułek dla tragiczn i e  przegranych, w części 
tylko wskutek własnych błędów i cech charakterologicznych. 1 5 

Ubodzy przyby wający do stol icy guberni na krótko lub czekający na miej sce 
w przytułku mogl i przy dozie szczęści a skorzystać z przygotowywanych d l a  nich nocle­
gów. W 1 899 r .  d la  1 8  takich osób wyznaczono kąt do spania w gmachu starego więzie­
nia łomżyńsk iego,  przejętego przez Towarzystwo Opieki nad Domem Zarobkowym 
w mieście Łomży. Towarzystwo to uznało za swój głów ny cel n ies ienie pomocy oso­
bom bez środków do życia, wychodzącym ze szpital i i więzień ,  zaskoczonych n ieszczę­
ś l i wym wydarzeni em . Zbierano z myśl <! o n i ch  pieniądze w sposób podobny do innych 
ins tytucj i  dobroczynnych.  In icj atywa należała do gubernatora , a to ułatwiało znakomi­
c ie  da lsze przeds ięwzięc i a .  Lokale w obiekcie powięziennym Towarzystwo dzierżawiło 
drukarni gubernia lnej ,  szkole s trażrli ków ziemskich ( istniała  d o  1 904 r. ) ,  parafialnej 
szkole cerkiewnej i dzięki temu zyskiwano fundusze. W pic:,rwszych l atach i stn ien i a  ro­
czn i c  korzystało z noclegów od 2 do niemal 5 tys ięcy osób. W 1 900 r. uruchomiono j e­
szcze punkt najmu  służby (rocznie około 3 00 osób) oraz tanią kuchnie; .  Tę ostatn i '! za­
mknięto jednak po k i l ku tygodn iach, gdyż na posi łki  przychodziło zaledwie po około 20 
osób dziennie .  Nie udało się też wcie l ić  w życie pomysłu z przytułkiem zarobkowy m  
d l a  chłopców do l at 1 5  i dziewcząt do l at I 6. Miel i on i  pracować w sadach i ogrodach,  
wykonywać niektóre rzemiosła, a przy tym douczać s i ę .  

W I 902 r .  zamknięto oficj al n ie Dom Zarobkowy, pozostały jednak noclegi  i kan­
tor. Gubernator w grudniu 1 903 r .  wystosował l i s t  otwarty zakończony wezwan i em do 
odbyci a  wal nego zebra n ia omawi anego Towarzystwa.  Dostoj n i k  carski przypomn iał , 
że gdy obej mował rz<1dy w Łomży11 s k i m ,  to jedynie starcy miel i w stol icy guberni na­
miastkę opiek i .  On sam wy wołał zm i any w 1 900 roku ,  a le  potem osłabło zain tereso­
wanie społeczne .  Na n ic  zdały s ię te  nowe wysi łk i  gu bernatora , n ie  sprzyj ał im czas ,  
ros ła  n iechęć wobec wsze l kich  poczynań rz<1dowych .  W aktach zachowała s ię j eszcze 
ostrzej sza opi n ia  o przyczyn ie kryzy su  w Towarzystwie : „ „ .  nieprzyc hy lny  s tosunek 
pol s k iej i ntel i gencj i  do wszystk i ego co urzędnicze i rosyj skie" . Wszel k i e  w<1tp l i wośc i 
w tym względzie rozwiał auto r artykułu prasowego:  „Zawdzięczaj ąc temu ,  że na czel e 
in sty tucj i  stały figury urzędowe, p ierwotny zapał stygł, a c o  naj ważniej sze zn ikło za­
ufanie do Towarzystwa, gdyż w Domu Zarobkowym zaczęto upatrywać nową p l aców­
kę  rusyfikacyj ną" . Nie udało się również uruchomić Towarzy stwa Opiekuńczego nad 
Olgińskim Przytułkiem Pracy dla Dziec i  w Łomży, choć w 1 904 r. u kazał się d rukiem 
s tatut i podj ęto dyskusj ę  na  ten temat. 

W 1 905 r.  trzeba było z l ikwidować kantor (punkt) n aj mu s łużby, l iczba członkó w  
Towarzystwa Opiek i  nad Dornem Zarobkowym w mieście Łomży ustab i l i zowała s i ę  
na poziomie  około 200 osób, n ie  powracano j u ż  d o  planów założen ia  własnej piekarn i 
oraz wytwórni guzi ków. Ostały s ię  więc jedynie  tan ie noclegi  n a  24 łóżkach w trzech 
pokojach dla mężczyzn ,  kobiet i dziec i .  Po 1 9 1 0  r. w przytułku noclegowym przeby­
wało około 3 tys . osób roczn ie .  Z reg uły najwięcej chętnych poj awiało s ię  mies icicach 
mroźnej zimy i późną jes ienią .  W s ierpn iu  1 9 1 2  r .  rozpoczęła wreszc ie  działalność 
pracowni a dla d ziewcząt pragnących opanować umiej ętność szycia i kroj u  bie l i zny, 

1 5  AP-B , KGŁ. t. 1 246. Kalendarz Łomżyński na 1 903 r„ s. 40; „Echa„ ." 1 899, nr 1 2 , 1 900, nr 9 1 ,  1 90 1 ,  

n r  44. 
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dziew iarstwa, haftowani a .  Nie wiemy jednak,  j aką cieszyła się ona popul arności<1 .  
Władze Tow arzystwa nie skorzystały chyba z oferty otwarc ia  różnych warsztatów rze­
m i eś ln iczych,  zgłoszonej przez specj al i stó w od stolarstwa, ś lusarstwa, krawiectwa 
i szewstwa. 1 6 To jeszcze jeden przykład trud nośc i  w ułożen iu  poprawnych stosun ków 
m i ędzy miej scową admin i stracj ą i j ej przed stawic ie lami  a kręgami l ud ności stałej , 
głównie polskiej .  

M i ała Łomża Towarzystwo Pomocy B iednym Wyznania Mojżeszowego zwane po­
tocznie  Żydowski m  Towarzystwem Dobroc zynnośc i .  Jego statut został zatwierdzony 
w 1 900 r. i przewidywał dostarczanie potrzebującym odzieży, żywnośc i ,  noclegów, 
pracy. l eków oraz otwieran ie  przytułków i domów opiek i .  W „Echach Płockich 
i Łornży 1isk ich" ukazała się notka z życzeniami pomyślnej pracy, a le i z wyrazami 
n ieufnośc i ,  czy Towarzyst wo jest w stanie cokolw iek zmien ić  na lepsze w sytuacj i  
mi cszkaI'iców dornów przy u l icach Woziwodzkiej l ub Rybaki , rejonie  . ,n iechluj stwa,  
chorób,  de moral izacj i" .  Omawiane Towarzystwo prowadziło od 1 90 1  r .  scharakte­
ryzowane wc ześni ej kursy rzem ieś l n icze d l a  chłopców żydowskich ,  potencja l nych 
kandydatów na  emigrantów. W przec iw ieI'istwie do ŁomżyI'isk iego Towarzy stwa Do­
broczy nności społecznicy wyznan i a  mojżeszowego n ic  rozdrabn ia l i  środków na  róż­
norod ne formy dz iał an i a ,  natomi ast  zdołal i w 1 907 r. przekształc ić kursy w jednokla­
sowe szkoły d l a  około 50  uczniów, zarówno s ierot pozostających na pełny m 
utrzyman iu ,  j ak  i chłopców dochodzących ty l ko na zaj ęc ia  w warsztatach i naukę 
w salach lekcyj nycch.  Zajęci a trwały w nich od godziny 8 do 1 9 . 30  z przerwą półtora­
godzi nn<i na ob iad .  

Towarzystwo Pomocy B i ednym Wyznan ia  Moj żeszowego l iczyło w początkach 
i stn ien ia  54 członków. zaś w ostatn ich l atac h przed wybuchem woj ny 1 9 1 4  r. około 
60-70 członków rzeczywistych i k i l kunastu wspomagaj ących (naj więcej w 1 905 r. 
- 8 1  osób) . B udżet żydowskich „dobroczy nn ików" wynos i ł  4-6 ty s .  rb h1cznie z za­
pomogą otrzy mywaną od Zarz<1du Kolonizacj i (Terytoria lnego),  także od  w spółwy­
znawców spoza Lornży. B iedn i  i poszkodowani przez los w wieku dorosły m, zwłasz­
cza starcy korzystal i  z pomocy j eszcze gminy żydowskiej ,  bezpośrednio osób 
pozostaj <1cych w służbie wyznaniowej ,  s <is iadów, fi l antropów. Istn i ało i Towarzystwo 
Opieki  n ad Sierotam i z domem sierot, oddzielny dom dz iecka (schron i sko) ,  także dom 
starców, schro n i sko wspomagaj ące ubogich,  komi tety „udziel aj ące  gośc innośc i" ,  nio­
sące pomoc żołn ierzom żydowskim,  niezamożnym narzeczonym,  stowarzyszen ia  tra­
garzy i krawców, kasy pogrzebowe . Trudno n am dz iś  usta l ić  l i s tę p lacówek opiekm1 -
c zych i wspieraj ących ,  z których mogl i korzystać Żydzi  łomżyI'iscy. Obserwatorzy 
p i sal i j ednak n adal o nędzy w rejonach zaj ętych przez wyzn awców moj żeszowych . 1 7 

Dz iałalność dobroczynną prowadzi l i  i Rosj anie .  O n i  wchodzi l i  w skład władz łom­
żyI'iskiego Oddziału Rosyj skiego Czerwonego Krzyża,  udzie laj ącego pomocy m . i n .  
żol n i erzom oraz pogorzelcom . Niewi e lu  członków oddzi ału dysponowało pokaźnym 
k ap itałem stałym (ponad 3 7  tys .  rb w 1 898  r. ) ,  który można było poruszyć jednak ty l ­
ko na  wypadek woj ny. I rzeczywi ście RCK zabiegał w l atach 1 904- 1 905 o poprawę 

1 6  AP-Ł, ZŁPol . ,  t. 52; 1 82 ;  AP-B. KGŁ, t, 946 i Rada Opieki Społecznej Gubern i Łomżyńskiej ,  t. 3 1 7 . 
„Echa . . .  " 1 899 nr 9 1 ,  1 900. nr 57 ,  78 ,  1 90 1 ,  nr 98, 1 902, nr 84; „Wspólna Praca" 1 9 10 ,  nr 3 1 ,  1 9 1 1 ,  nr 8 .  

1 7  AP-B , Rada Opieki Społecznej Guberni  Łomży!lskiej ,  t .  92. ; AP-Ł, ZŁPo l . .t .  55 .  Otczet o diej stwij ach 
gubierskogo i ujezdnych sowietow . . . 1 908-1 9 1  O. „Echa . . . " 1 900, nr 93, 1 902. nr 45 i 1 903, nr 39 .  

Yom-Tov Lewi11ski, Księga wspomnień . . .  , s .  1 37- 1 3 8  i inne. 
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sytuacj i  w s zpitaln ictwie woj skowym,  by ulżyć rannym w walkach z Japończykami ,  
a l e  także aby  przy okazj i  wpły wać na przychy lne  n astawienie Pol aków wobec planów 
carskich .  Ten drugi zamiar spalił na  panewce wskutek następstw „krwawej niedziel i "  
w Petersburgu w styczn iu  1 905 r .  Anemiczny więc ży wot wiodło w następnych latach 
w Łomży i Towarzystwo Pomocy Żołn ierzom,  którzy ucierpie l i na woj n ie oraz ich ro­
dz inom.  Statut Towarzystwa u kazał się drukiem w 1 909 r. , przewidywał pomoc 
w znalez ien iu  pracy, leczeniu ,  poprzez doraźne zapomogi .  Ustanowiono aż cztery ka­
tegorie członków : dobroczyńcy (500 rub l i  wpłaty ) ,  dożywotn i  (ponad 25 rb jednora­
zowo) , rzeczy wiśc i  (rocznie  po 3 rb) ,  ofi arodawcy (rocznie po I rb) .  Zachowało s ię  
w arch iwum potwierdzen ie  i s tn ien ia  tego Towarzystwa w 1 9 1  O r. , a le nie wiemy, czy 
podj ęło ono w ogóle działalność merytoryczn<1 .  

Latem 1 899  r. staraniem osób skupionych przy cerkwi św. Trój cy przyj ęto 6 si erot 
do ochronki  prawosławnej .  Patronowała tem u  przeds ięwzięciu  baronówna Korf. Córka 
gubernatora często poj aw iała się w rol i filantropki , rozdawała ubogim ubrania i obuwie ,  
zaszczycała choinki  d l a  dziec i ,  prowadz iła zbiórkę p ien iędzy i towarów, otwierała lote­
rie, bale, spektakle .  Obecność j ej sprawi ała, że przybywal i l iczniej i wyżsi urzędn icy 
oraz oficerowie,  grały orkiestry woj skowe, trudniej było osobom związanym ze „św ia­
tem rosyj skim" w Łomży odmówić udziału w szlachetnych przecież zamierzen iach . 1 8  

Nie sposób wymienić  wszystkich towarzystwa i stowarzyszenia łomżyńskie,  które 
wh1czały s ię do starań o pomniej szenie rozmiarów biedy, ludzkiego n ieszczęśc ia .  B yły 
to j eszcze i towarzystwa wzajemnej pomocy, m niej lub bardziej l iczne,  i s tn iej <1ce 
krótko i przez całe dziesięc io lec ia ,  udzie lające zgoła symbol i cznych wsparć , ale i za­
sobne w ruble. W źródłach odnotowano m . i n . :  Odział Towarzystwa Wzajemnej Pomo­
cy Pracowników Rolnych (dotrwał w Łomży do 1 9 1 3  r. ) ,  Towarzystwo Wzajemnej 
Pomocy na  Wypadek Smierci Pracowników I nstytucj i  Państwowych i Spółdzie lczych 
Guberni Łomżyńskiej (od 1 906 r. ) ,  Łomżyńska Kasa Posagowa (nie zreal i zowała an i 
jednej wypłaty) ,  Kasa Pogrzebowa w Łomży (od 1 90 1  r. : ponad 200 członków w wie­
ku 20-60 l at płaciło po rublu  w przypadku zgonu kogoś spośród n ich) ,  Rada Pogrze­
bowa Pracowników Akcyzy ( 1 902 r. ) ,  l i czne kasy żydowskie .  Funkcjonowały także 
Kasy Chorych,  przy czym ta zbiorcza w Łomży skupiała w końcu 1 9 1 3  r. 258 osób.  
Charakterys tyczne ,  że władze odmówiły rejestracj i w 1 9 1 1  r. Towarzystwu Pomocy 
Uczennicom 7-klasowej Szkoły Handlowej ,  choć pod wnioskiem podpi sało się m . i n .  
dwóch ks ięży i dwóch lekarzy, adwokat, właśc ic ie l  kantoru bankowego i właśc ic ie l  
maj ątku ziemskiego. 

Wiele zastrzeżeń zgłaszała admi n istracj a  łomżyńska pod adresem Towarzystwa 
Opieki nas Osobami Uwolnionymi z Więzień Guberni Łomżyńskiej .  Powstało ono 
w Łomży w 1 909 r .  po ukazaniu s ię  ustawy „O warunkowym przedterminowym uwol­
nieniu" . Wśrod założyciel i  by l i  główn ie  prawnicy,  a p ierwszymi  przewodniczącym i  
zostal i  A.  Chrystowski i Z .  Nowacka. W początkach 1 9 1 1 r .  Patronat l i czył j u ż  1 56 
członków przy skromnym jednak b udżecie  1 5 1 5  rb wpływów. Udzielano zapomóg za­
równo uwalnianym z więzien ia ,  j ak i znaj duj ącym się pod strażą, przekazywano żyw­
ność, bieliznę, ubranie ,  obuwie,  ks iążki , nawet sprzęt do pracown i  rzemieśln i czych 
w łomżyńskiej „tiurmie" .  S zczegó ln ie  starannie przygotowywano się do wizyt  świ ąte-

18 Otczet Łomżinskogo Miestnogo Uprawlenija Rossij skogo Obszczestwa Krasnogo Kriestwa za 1 88 1  
i 1 882 g . ;  Obzory gub . łom. (m. in .  za 1 898  r .) ;  Rapo1ty z 1 905-1 907 w aktach GGW. „Łom. Gub. 

Wied." 1 899, nr 6, 1901 nr 52 i 1 904, nr 1 3 .  
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cznych .  Żandarmeria oskarżała n iektórych członków tego Towarzystwa o przenosze­
nie korespondencj i  i „bibuły" ,  więc okresowo zabraniano im kontaktów z podopiecz­
nymi.  Od 1 9 1 2  r. działalność Patronatu bardzo wyraźnie osłabła. 1 9  

Nie można lekceważyć żadnej z podjętych i nicj atyw, co n i e  przeszkadza w sfor­
mułowaniu w niosku,  że działalność dobroczynna w Łomży była bardzo rozproszona,  
nadto uwikłana w kwestie prawne,  obserwowana pi lnie przez władze, za  to chętnie 
opisywana  w pras ie ,  uznawana powszechnie za zaszczytną i godną. Z winy admini­
stracj i  carskiej nie mogły włączyć się szerzej do tych wysiłków księża, zakonnicy i 
zakonnice .  Wiemy, że nieśl i  o n i  pomoc biednym, ale w u kryciu .  

3. W dni zwykłe i niezwykłe. Czas wolny 

B ardzo różn ie  pisano o codzienności łomżyńskiej .  We wspomnieniach przeważały 
barwy różowe, co w części przyn aj mniej tłumaczyć należy narastaj ącym sentymentem 
do lat dzi eciństwa i młodości .  Z kolei  na  łamach ówczesnej prasy korespondenci n a­
rzekali ponad miarę , j ak czynią to zwykle i obecni  autorzy l i stów do gazet. „Kore­
spondent z Łomży" żal i ł  s ię ,  że w j ego mieście naj więcej jest plotek, brakuje  tu nato­
miast „ruchu miej ski ego" i n awet stosunki towarzyskie ograniczaj ą  się głównie do 
zebrań n a  winta, a dni mij aj ą  „ . . .  pośród troski i kłopotów domowych w oczekiwaniu 
l epszych c zasów" . Na wyróżnienie - zdaniem autora - zasługiwała jedynie grupa 
„ludzi dobrej wol i"  przewodząca stowarzyszeniom. W następnych numerach „Ech 
Płockich i Łomżyń skich" dominowały sprawozdania  z zebrań statutowych i wyborów, 
utyskiwania  na bol ączki codzienności  oraz przedłużaj ące się czekanie na załatwienie 
spraw ważkich (przykładem połączenie kolejowe) ,  a wszystko przeplatane i nforma­
cj ami o sensacj ach, figlach pogody, wyskokach  mieszkańców i przyj ezdnych gości . 
Przyznawano s ię  do plagi  plotkarstwa, które „ze złośliwą zazwyczaj tendencj ą  
w ostatnich czasach zaaklimatyzowało się n a  naszym gruncie zupełn ie" ( 1 903 r. ) .  Co 
gorsze, w później szym okres ie  przekroczyło ono ponoć „wszelkie granice naj dalej 
idącej tolerancj i .  Przybrało nie ty lko epidemiczny charakter, ale nade wszystko niepo­
koj ący kierunek. Skierowało się na instytucje  publiczne" ( 1 9 1 0 r. ) .  

Dobrym miej scem obserwacj i  b y ł  łomżyński ogród miej ski . Pokazywali  s ię  t u  in te­
l igenci w surdutach i świecących cy l indrach,  wymizerowani Żydzi z brodami ,  ubrani 
w chałaty do kostek i , młodzi w kapel uszach i czapkach,  także s zkolnych i woj sko­
wych.  Matrony spacerowały w kostiumach opinaj ących kibić, a modnisie rzucali spoj ­
rzenia  na  prawo i l e w o .  Niektóre damy miały głowy strojne w krzykl i we „gwałtu" .  
Nie docieral i jednak do ogrodu miej skiego biedni ,  c i  z Rybak, wyrobnicy,  których je­
dynym maj ątkiem była s iekiera lub pi ła ,  sz l ifierze wędruj ący po podwórkach, traga­
rze, praczki , gałganiarze, „obywatele,  co posiadaj ą  ćwierć, pół a n iekiedy i cały do­
mek", ale gdzieś na przedmieściach ( 1 9 1 0  r.) .  

I l e  czasu wolnego miał przeciętny mieszkaniec Łomży p o  odliczeniu godzin pracy 
zarobkowej ,  snu,  posiłków, wykonywania n iezbędnych robót w domu? Takich badań 
n ie  prowadzono w odniesieniu do ogółu społeczności ,  znamy natomiast wyniki ankie­
ty kolportowanej wśród młodzieży szkół handlowych. Uczniowie c i  przebywali 

1 9  AP-B , KGŁ, t.  68,  7 1  i Urząd Gubernialny Łomżyński dis Ubezpieczeń Robotniczych, t.  2 ;  AP-Ł, 

ZŁPol. ,  t. 1 64, 25 1 ,  297. J. Gwardiak, Łomżyński Patronat, (w:)  Ziemia Łomżyńska, t.  IV, s. 1 1 9- 1 28.  
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w klasach naj częśc iej 5-6 godzin  (gimnazj al iści  n ieco dłużej ) ,  pon adto 3 god ziny 
zaj mowała im nauka własna ,  a n iespełna 2 godziny korepetycje ,  pomoc w rodzi n ie ,  
ćwiczen ia  fizyczne,  muzyczne,  rysunkowe, doskonalenie opanowan i a  języków ob­
cych. W sumie mie l i  wypełnionych o koło I O  godzin ,  a z posiłkami  1 1  godzi n dzien­
nie.  Mniej zdo ln i  a ambi tni , mieszkaj ący z dal a  od szkoły, zmuszen i  do zarab ian i a  na 
pokrycie kosztów własnej n auk i  nie dy sponowal i w ogóle czasem wol nym od pon ie­
działku do soboty .  Pozostal i spędzal i go w n astępujący sposób : 26% czytało książk i ,  
32% spacerowało po mieście ,  4 5 %  urządzało wycieczki poza Łomżę (pieszo , konno,  
n a  rowerze, łód ką) , 20% bawiło s i ę  w gry ruchowe l ub towarzysk ie ,  n iektórzy łączy l i  
różne  sposoby i stąd taki zestaw wskaźników procentowych . W niedzie lę zaś należało 
obowi ązkowo i ść do świ ąty n i  i pospacerować, a wykorzystan i e  pozostałych godzin 
zależało od aktua lnej oferty rozrywkowej w mieśc ie ,  możl i wości  fi nansowych zai n ­
teresowanych,  pasj i  i temperamentu . Zaskakuje  ówczesna popul arność korepetycj i .  
Udzielało ich 70% uczn iów klasy VII i 40% z kl asy VI „handlówk i" ,  b iorąc 25 rub l i  
m iesięczn i c  z a  codzienne spotkania .  A j es zcze przecicz „kłusow n ictwo l ekcyj ne" 
uprawiały także osoby zupełn ie  nie przygotowane do nauczan ia . 20 

Czytan ie  to hobby, choć często i kon ieczność zawodowa. Uczn i owie ze szkoły 
handlowej wyraźnie  preferowal i  (dane z 1 9 1  O r. ) ks iążki beletry s tyczne (59% ) ,  głów­
n ie w j ęzyku polskim (64%) ,  autorstwa Henryka S ienkiewicza (3 3 %) ,  Adama Mickie­
w i cza ,  Juliusza S łowackiego, S tefana Żeromskiego i Walerego Przy borowskiego.  Pro­
pagowano w Łomży czytel nictwo, próbowano ułatwiać dostęp do tan ich  książek 
i czasopi sm,  powiększano l iczbę b ib l iotek ,  księgarń .  W pamiętn i kach są słowa po­
chwalne pod adresem propagatorów oświaty i omówien ia  lektur n ie legalnych,  czyta­
n i a  zbiorowego, przekazy wania  zdobytych tym sposobem wieści o sobom pozbawio­
nym kontaktu ze słowem drukowanym,  w tym i analfabetom.  Roman Jabłonowski 
oceni ł  przesadn ie,  że „czyte l n ictwo ks iążek, prenumerata gazet były zj awisk iem n i e­
codz iennym,  nader rzadki m .  Ze względu n a  i stn i ej <1ce zakazy organizacje  kul tural ne ,  
n ie mówiąc już  o pol i tycznych,  n ie prowadziły żadnej dzialal nośc i " . 2 1  Może j ed nak 
zas ięg oddziaływan i a  łomżyńskich i ns tytucj i  ku l tural no-oświ atowych był m n i ej szy n i ż  
t o  wynika z ofi cj al n ych zestawień l i czbowych oraz n iektórych i nnych pamiętn ików ? 

R .  Jabłonowski  wymienił  „Lutnię",  ganioną i wie lb ioną na przemian ,  temat w i el u  
korespondencj i i artykułów. Miało to S towarzyszen i e  - opi sane już  częściowo -
rzeczywiście lata skromnej dz iałal nośc i ,  ale łomżanie potrafi l i  docenić osiągnięc ia  ze­
społu , dobór utworów i ich wykonanie .  Szczególn ie  długo pamiętano o uroczystych 
w ieczorach z udziałem zaproszonych arty stów, zwykle z okazj i  z naczących rocznic  
n arodowych,  w in tencj i  organi zacj i i osób potrzebuj ących wsparc ia .  W orkiestrze 
„Lutni"  występowały 33 osoby, z tego 25 w specj alnych s troj ach,  n adto w chórach 
śpi ewało 25 osób ( 1 900 r. ) ,  a bywało , że próby trwały i po 3 godziny przez 5 dni 
w tygodn iu .  Popul arnością c ieszyły się „wieczory sobotnie" po występach i ty lko 
panów przychodziło na n ie  za mało.  W parku zaś koncertowały orkiestry woj skowe, 
w s zkołach średnich młodzież zapraszała na  wieczory muzyczno-l i terac kie ,  śpi ewały 
chóry koście lne  i cerkiewne.  

Pierwsze miej sce  wśród placówek kul tury łomżyńskiej przyznać j ednak trzeba te­
atrowi . Nie c hodziło się do n iego często i na widown i zasiadal i przedstawic ie le  n ie-

20 „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr I O, 1 4. 
2 1  R. Jabłonowski, op. cit . ,  s. 1 1 .  
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których ty lko grup mieszkańców. Powszechnie za to wyrażano opi nię ,  że teatr j est 
bardzo potrzebny j ako jeden z atrybutów wielkomiej skości i to n awet, jeśli  nie miał 
stałej obsady. Teofi l Czochariski ,  n abywca w 1 88 3  r. b udynku dawnc!'o zaj azdu „Pod 
złotym koniem",  przerobił  staj n i e  na  salę teatralną ,  potem ją jeszcze rozbudował. Tu 
występowal i amatorzy, zachwycały sławy : Bolesław Leszczyl'iski , Ludwik So lsk i ,  Ga­
brie la  Zapol ska z zespołem .  Napotkać można również oceny bardziej krytyczne lub  
wręcz druzgoqce . Występy amatorów uznawano za „fakt dodatni  ( . . .  ) w życ iu  n a­
szym miej scowym ,  skazanym z n atury rzeczy na  płyn ięcie w wąskim bardzo kory­
cie" ,  ty l ko że repertuar często bywał przestarzały, ź le pracował sufler, aktorzy zaś 
„przekraczal i gran icę dobrego smaku w charakteryzacj i" ,  „kręcą się bezładnie  na sce­
nie, n ie  w iedzą gdzie stać, sk<1d mówić . . .  " .  Podej rzewam , że narzekal i i ci ,  którzy an i  
razu n ie  by l i  w sal i  Czochańskiego , a chciel i  usprawiedl iwić swą nieobecność.22 

Z teatrem zaczynało w Łomży z wolna konkurować kino, nie tak wprawdzie nob l i ­
we ,  a le tarisze, bardziej fascynuj ące młodych,  nieko niecznie ucz<1cych s i ę .  Zaczęło s i ę  
od „Mirage" („Mirażu") ,  a w połowie  I 9 1  O r. pisano już  o budowie gmachu z prze­
znaczeniem na trzeci k inematograf, chrześcij ański , w rejon ie  Nowego Rynku .  Podj ęto 
w prasie dyskusj e  nad repertuarem,  gorszyły zwłaszcza dreszczowce, na które n ie  
uprzedzeni rodzice zabieral i ze sobą dziec i .  Właściciel  ki n a  wy stawił na  zewnątrz 
ekran,  n a  który m ukazywały s ię  rekl amy i wy brane obrazy, co zebrana „gawiedź" 
przyj m owała z krzy kiem oraz gwi zdami .  Dostojn i  obserwatorzy uznal i ,  że podobne 
sceny godne są Pacanowa, n ie  zaś gubern ia lnej Łomży. A jednak w kwietn iu 1 9  l l r. 
we „Wspólnej Pracy" poj awiło s ię stwierdzenie :  „Nie  u lega n aj m n i ej szej wątpl i wośc i ,  
że główna atrakcja w mieśc ie  - przedstawienia kinematograficzne" . Organizowano 
j uż i seanse na  cele dobroc zynne ,  w sal i kinowej wygłaszano odczyty, staraniem To­
warzystwa Kraj oznawczego w początkach I 9 1  I r. w „Mirażu" odbyło s ię  pierwsze 
w Łomży „przedstawienie naukowe".23 

Zróżn icowane oceny towarzy szyły występom cyrkowym , pokazom tresowanych 
zwierząt, n ie  mówiąc j uż o popisach kuglarzy. Do tradycj i należały próby s iłaczy rwą­
cych łailcuchy. Czeladź rzemieś ln i cza chętn ie przychodziła na zapasy, a co bardziej 
krzepcy próbowal i s i ł  w walkach szwajcarskich l ub francuskich i „zdarzało s ię ,  że za­
wodowi s i łacze nie mog l i  dać rady amatorowi rzeźnikowi" .  Zachęcano łomżyniaków 
do oglądania  cykl istów, balonów, ogni bengal skich, rakiet,  wyśc igów łod zi i tylko c ią­
g le  jeszcze nad miastem n ie  poj awił  się „ptak-człowiek", czy l i  samolot. 

Łomżan ie nie stron i l i  od zabaw, dziennych dla  wszystkich i nocnych dla zamoż­
n iej szych amatorów tańca.  Preferowano wyraźnie i mprezy n i edzie lne .  Całymi rodzi­
nami ciągnę l i  mieszka!l.cy n a  loterie fan towe . Młod s i  staral i s ię  un ikać u iszczania op­
łat przy wej śc iu ,  a jeś l i m ie l i  przy sobie kopiej ki ,  to mog l i  kupić b i let i wygrać nawet 
kon ia ,  krowę lub . . .  m ałpę. Dostrzegano,  że naj więcej losów kupuj ą  rzemieś ln icy  
i służba, a i n te l igenci patrzy l i  na  loterie z uśmieszkiem, urzędnicy wyraźnie od n ich 
stroni l i .  Forma mogła nieco raz ić ,  a le przecież dochód przeznaczano n a  cele dobro­
czynne ,  podobnie  jak pien iądze uzyskane z odczytów, spektakl i amatorskich,  wieczo­
rów tańcuj ących.  Nie można lekcew ażyć tych wpływów, bo też potrzeby szpi tal i ,  
przytułków, straży ogniowej ,  szkół rosły, a n i e  mal ały. Kwestowały szacowne panie ,  

22 Vide podrozdział 8 w części I I I  tego tomu. „Gazeta Warszawska" 1 889,  nr 1 35 ;  „Głos" 1 899, nr 27 ;  

„Kurier Warszawski" 1 875, nr 1 9 . 

23 AP-Ł, ZŁPo l . ,  t . 1 1 4. „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 28, 1 9 1 1 ,  nr 5,  17, 1 9-20, 30, 39 .  
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wymieniane potem z nazwiska w prasie, a losy niekiedy kupował ostentacyj nie także 
gubernator. Jeśli loteria wypadała w dzień święta żydowskiego, to powtarzano j ą  
później specjalnie dla tej częśc i mieszkańców Łomży. B ywało, ż e  władza z powodów 
dla  siebie wiadomych nie wyrażała zgody n a  sprzedaż fantów, wówczas organizowa­
no zabawę w ogrodzie miej s kim z tzw. „koszem szczęścia". Gdy frekwencj a  dopisała 
i zebrały się tłumy, można było wrócić do domu z lekka poturbowanym i bez kołnie­
rza u palta. Okazale na przykład wypadł l atem 1 9 1 1 r. „dzień kwiatka" na rzecz bez­
domnych dzieci. C złonkowie Związku Katolickiego zadbal i o to, by „uproszone pa­
nie" w białych kostiumach i z różowymi wstęgami przewieszonymi przez ramię 
sprawowały  kwestę, a w tym czasie kucyki ciągnęły dziewczynkę stoj ącą na bryczce.  
Dochód wyniósł o koło 900 rb , zaś korespondent „Wspól nej Pracy" napisał przy okazji  
o „prastarym grodzie,  odciętym od świata, jeszcze zasklepionym w sobie, ale budzą­
cym się już powoli do życia".24 

B ale ,  głównie w karnawale ,  gdy do Łomży zjeżdżali ziemianie, ożywiały działal­
ność stowarzyszeń . Jedni chcieli się radować, inni zapomnieć o codzienności i zazna­
czyć swoj ą  obecność.  Tak wspominał prof. Roman Michałowski : „Zwłaszcza pełno 
było młodzieży w tych domach, gdzie były panny na wydaniu .  Dom dbaj ący o dobrą 
opinię c zuł się zobowiązany do zorganizowania jednego chociażby balu w karnawale .  
Dr  Stanisław Michałowski urządzał corocznie jeś l i  n ie  ba l ,  to  wieczór taneczny. Dłu­
go pamiętano w Łomży bal kostiumowy w domu doktora w latach osiemdziesiątych".  
Pani domu wystąpiła wówczas w stroj u ludowym,  córka j ako mała krakowianka, Jó­
zafat Śmiarowski włożył strój staropolski Cześnika z fredrowskiej „Zemsty", a do 
tańca przygrywała kapela żydowska pod batutą s tarego Jankiela, który oczywiście 
grał n a  cymbałach. 

W ostatnich latach przed wybuchem wojny  orkiestry czesto grały walca, chętnie 
tańczono n arodowe mazury, wirowano w takt polki węgierki i polki kokietk i .  Sy lwe­
strowy bal z wy kle zaczynano po lonezem i taniec ten powtarzano o północy, łącząc 
pląsy z piciem szampana, co nie podobało się s uperpatriotom proponuj ącym miód j a­
ko trunek tradycyjnie polski . W 1 902 r. zorganizowano w stolicy guberni m . in .  bale 
sylwestrowe:  z tombolą, studencki (na rzecz studentów), przemysłowy, żydowski, ko­
stiumowy, „pączki tańcuj ące" . Wstęp na tę ostatnią imprezę wynosił tylko 20 kopie­
jek,  proszono także o „skromne toalety" ,  toteż inteligencj a  nie przyszła. Na duże bale 
przybywało i po 300 osób,  ściany zawieszano dywanami, a fil arom nadawano wymy­
ślne kształty. Nęcił bufet, długo opowiadano o kreacj ach,  fryzurach,  dodatkach do 
strojów. Jeśli część dochodów przeznaczano n a  cele dobroczynne, to w prasie poda­
w ano wówczas nazwiska gospodyń oraz gospodarzy. Zdarzały się skandale ,  różnie ko­
mento wano występy kabaretowe w dwóch łomżyńskich restauracj ach w 1 9 1 1  r. Pisa­
n o  w takich sytuacj ach o nagich kształtach subretek ,  podochoconych starszych 
panach, „knajpianej atmosferze", wzywano „zdrową część miej scowego społeczeń­
stwa" do boj kotu „przedsiębiorstw kabaretowych". Sięgano i po taki oto argument: 
„Miasto nasze w naj lepszym razie zanadto biedne, aby mogło pozwolić sobie na zbyt­
ki wielkomiej skie".25 

24 „Echa . . . " 1 898 ,  nr 53, 58, 1 900, nr 28,  8 1 ,  1 90 1 ,  nr 68, 87; „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr 29. B .  Winiarski , 

op . cit„ s. 1 54. 

25 „Echa„ ." 1 898 ,  nr 1 3 , 1 902, nr 4; „Wspólna Praca" 1 9 1 1 ,  nr 5 ,  29-30; „Głos" 1 900, nr 1 2 .  
J.  Kleindienst, op. cit. 
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z 1 993 r. 
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39 .  Fragment tableau zj azdu koleżeńskiego „wychowanków S zkoły Łomży ń­
skiej "  ( 1 896 r. ) 

40. Otwarcie w 
Łomży Wysta­
wy Sztuk Pięk­
nych ( 1 898 r. ) 



� 
� 
� 

4 1 .  Dawna fabry ka waty i obok dom właściciela .  Zdjęcie z 1 993 r. 

42.  S tara rzeźnia łomżyńska przy u l .  Nowogrodzkiej .  Zdjęcie z 1 993 r. 
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Dzieci  bawiły s ię  z konieczn ości na  ogół na ciasnych podwórkach, u l icach, n i e  b a­
c ząc na  n iebezpieczeństwo wpadnięc ia pod rozpędzon e  konie .  Pod ty m względem 
Łomża nie była wyj <1tkiem ,  tu zdarzały s ię  wypadki j ak i w innych m iastach .  Każdy 
pewnie m al uch m arzył o pój śc iu  z rodzicami do której ś z cukiern i ,  na obwarzanki do 
Turka,  makagi gi z makiem i chałw<1 ,  po serdelki  do Jakubowsk iego, cukierki i napoj e .  
S tars i nieco chłopcy przepadal i  za grą w palanta, a z imą za ś l i zgawkam i w ogrodzie  
Czochańskiego , gdzie można było dla początkuj ących i o sób towarzyszących wynaj ąć 
także fotel e na  płozach. Przyciągały i nne  j eszcze ś l i zgawki , dogodne m i ej sca do krę­
cen i a  figur na  lodz ie ,  ale również do przekomarzania się z panienkami ,  co kon ty nuo­
wano w następnych mies iącach podczas majówek i spacerów, a w karnawale na  tane­
czn ych wieczorkach z herbatą. 

Spacery w obrębie  m iasta Łomży to było j ednak za mało dla młodych, uczniów kry­
j ących się przed n auczyc ielami i zbyt c iekawskim i  sąs iadami .  B rakowało zresztą tere­
nów zielonych,  postu lowano n awet wprowadzen ie  święta sadzen ia  drzew. Na dłuższe 
przechadzki chętnie udawano s ię  na  „góry" ,  zbocza brzegu doliny Narwi ,  na górę Kró­
l owej Bony, do wsi Szur i do Starej Łomży, na pul wy, do Lasu Giełczyńskiego albo Jed­
n aczewskiego. Wybieral i się tam zwłaszcza uczniowie rodem spoza sto l icy guberni ,  
którzy n i e  mogli  doczekać s ię  wakacj i ,  by wrócić na  łono natury . Niestety, przed woj ną 
wycięto las „Kwasi na" z maj ątku Stara Łomża i zamknięto d la  spacerowiczów Las Jed­
naczewski . Chętnie  organizowano zajęcia fizyczne w samym mieście ,  a amatorzy gi ­
m nastyki i nauki szerm ierki spotykal i s ię m . i n .  w „Leopoldy nie" .  W 1 905 r. podj ęło 
dzial al ność Kółko Gimnastyczne,  prowadzone przez przybyłego z Galicj i  Norwega. 
Korzystano z sal i Towarzystwa Wioślarskiego, ale nie trwało to długo . Wskutek in ter­
wencj i  władz całe przedsięwzięc ie upadło . Kolejną  in icj atywę podj ęło Towarzystwo Hi­
gien iczne,  otwieraj ąc w maj u  1 906 r. pierwszy w Łomży Ogródek Jordanowski . Mieścił  
s ię  on przy u l icy B ernatowicza, a od 1 907 r .  przy u l icy Sadowej . Liczn ie  bawi l i  się tam 
młodsi , zaś  młodzież starsza wznowiła  zaj ęcia na sal i  g imnastycznej .  Z około 80 osoba­
mi pracowali „trenerzy" :  Broni sław Górski i pani Wielowiej ska. 

W 1 906 r. władze zezwol i ły  na  powstanie  w Łomży Polskiego Towarzystwa Gi m­
n astycznego „Sokół" .  Zamierzano rozpocząć zaj ęc ia  od  g imnastyki , poszerzaj ąc stop­
n iowo zestaw dziedzin o kol arstwo , wiośl arstwo, jazdę konną ,  łyżwiarstwo , pływanie 
i fechtunek, a myś lano n awet o własnym chórze i orkiestrze, czyteln i ,  b ib l iotece .  Am­
bitne zamierzen i a  i wyraźna wola połączenia s ię  z i n nymi  s towarzyszeniami o podo­
bnych programac h wywołały kontrreakcj ę władz rosyj s kich .  Zd<1żono więc j edynie 
otworzyć i poświęcić salę gimn astyczną przy u licy Krótkiej .  Ćwiczyły w niej 1 22 oso­
by,  a zajęc ia  prowadził nauczyciel gimnastyki Marian Dąbrowski .  Władze carskie od­
mówiły rejestracj i n awet Towarzystwa S zachowego , n atomiast w l atach 1 9 1 0- 1 9 1 1  
i stn iało w Łomży Towarzystwo Rozwoju  Fizycznego . Sport i zabawy sprzyj ały zdro­
wiu ,  chroni ły  młodych od a lkoholu i papierosów. Niektóry m starszym osobom n ie  
podobało s i ę  zby t  hałaśl iwe  i ch  zdaniem zachowan ie  s i ę  chłopców i dziewcząt. Dziwi­
ły w dodatku stroje ,  bo gimnastyczki łomżyński e  z początków XX wieku n akładały 
b luzk i  z b ufiastymi  rękawami oraz szarawary. Naj więcej j ednak trudności  zwolenni­
kom sportów czyniły władze, dopatruj ące się ćwiczeniach fizycznych przygotowań do 
szkolenia woj ska narodowego.26 

26 AP-B, KGŁ, t. 828, 1 97 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 7, nr 7. S. Dziarski, Narodziny łomżyt\skiego sp011u (w : )  

Ziemia Łomżyt\ska, t .  IV ,  s .  1 1 7- 1 1 8 .  
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Po Wie l ki ej Nocy zaczynały s i ę  p ierwsze próby wiosłowan ia ,  potem i kąpie le  
w Narwi .  Furorę zrobiło Towarzystwo Wioś larskie,  dz iałaj ące oficjal nie od 1 90 l r. , 
ale de facto od następnego roku. Dorobiło s ię ono własnego lokalu przy ul icy Pięknej ,  
z sa lą  balową, g imnastyczną i b i lardową oraz b ibl ioteką, flo ty l l i  „j ednostek pływaj ą­
cych",  a 1 9 1 3  rok zamknęło przy 1 08 członkach i dochodzie w wysokości 5 tys .  rb, 
z których n iemal połowę przeznaczono na budowę przystan i .  „Wioślarze" płac i l i  wy­
sokie składki (5 rb wpi sowego a I 2 rb rocznie) ,  organizowal i  zimą bale i spotkani a  
towarzyskie ,  l atem wycieczki aż po Ostrołękę i Ty koc in ,  regaty, zaś 24 czerwca bar­
dzo popularne „wianki" .  Pisano o tych i mprezach wie le  i serdecznie ,  barwn ie ,  podaj ąc 
także składy osobowe zwycięskich łodzi ,  programy występów arty stycznych, treść 
transparentów, wygl ąd dekoracj i ,  do tego jeszcze oceniano zachowanie się publ iczno­
ści . „Wianki" trwały długo w noc,  gromadziły gapiów, a le i wysoko postaw ione per­
sony, w tym gubernatora, który wręczał zwycięzcom żetony. Wioślarze łomżyńscy od­
nos i l i  sukcesy podczas regat odbywanych w i n nych miastach Królestwa Pol sk iego. 
Łomża l eżała n ad rzeką Narwią i to zobowiązywało. 27 

Amatorów pieszych i rowerowych dal szych wypraw skup iał od 1 908 r. oddzi ał 
Pol skiego Towarzystwa Krajoznawczego, kierowany zrazu przez Kon stantego B zo­
w skiego (prezes) ,  Mieczysława Napiórkowskiego i Franc iszka Stopę .  O zakresie jego 
prac świadczy powołanie czterech sekcj i :  wycieczkowej (Tomasz Niklewski) ,  m uzeal ­
n ej (Edmund Cabert) , odczytowej (Ignacy Dąbrowski)  i popu laryzowania kraj oznaw­
stwa (F. Stopa).  Naj l epsze wyniki os iągnęła ta p ierwsza, w c i <igu roku wyruszano na 
ki lka lub k i lkanaście wypraw, korzystaj ąc także z kolei oraz rowerów i transportu 
konnego . Zwiedzano nie tyl ko region oraz sąsiednie gubernie ,  a le równ ież Częstocho­
wę,  Lubelszczyznę, Kowno. Jednym z c iekawszych przedsięwzięć było zajęc ie  s ię  
dawnymi cmentarzami („żale") we ws i  Mątwica .  Na zai nteresowan i a  historyczne 
mógł wpływać i ten fakt, że przec ież pierwszym ogólnopol sk im prezesem PTK był 
Zygmunt Gloger. Z miasta na  wycieczki j eździły i grupy młodzieży pod opieką na­
uczycie l i ,  w czym przodowały obie „hand lówki" .  W c iągu roku szko lnego doc ierano 
do miej scowości podłomżyńskich i na  Kurpie ,  a le w czas ie  wakacj i sz lak i  wydłużały 
się, była wówczas także możliwość wysłuchiwania odczytów krajoznawczych, uzu­
pełnian ia  wiedzy podręczn ikowej z tym większą korzyści<t ,  że bez obaw o donosy na 
żandarmerię .  Latem Łomża  nieco pustoszała, a kto n ie  wyjechał z miasta i n ie  mus iał 
właśnie pracować, uciekał nad Narew, by popływać, poflirtować l u b  poplotkować.28 

Do omawianej sto l icy guberni przyjeżdżal i i goście, pry watn i e  lub  służbowo, rza­
dz iej w roli turystów, choć wśród tych ostatnich trafial i się nawet Angl i cy.  „Prywatn i"  
s taral i s ię  szybko załatwi ć  interesy, odwiedzić rodzinę ,  znajomych i krewnych,  wz iąć 
udział w uroczystościach domowych. 

C hętnie oglądano ś luby, zwłaszcza radował widok panien młodych w b iałych suk­
n iach  z welonami i trenami , a jeśl i  także z bukiecikami ,  to często z b i ałych róż n i sko 
uciętych i przymocowanych do drucików. Panowie miel i mniej okazj i ,  b y  ukazać 
osobliwość gustów i zachwycać oryginalnością .  Ważne w opin i i  obserwatorów były 
i inne elementy ceremoniału ś lubnego , j ak dobór świadków, rodzaj j adła i n apitków. 

27 AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  58 .  Kalendarz Łomżyński na 1 904 r. , s .  53-53 .  „Echa„ ."  1 899, nr  54, 1 90 1 ,  nr 54, 
1 902, nr 3 ,  4, 1 903, nr 42, 52. 

28 AP-B,  KGŁ, t .  1 6 1 . Roczniki Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego 1 908-1 9 13 ;  J .  Dziarski , 

Początki . . .  , s. 1 66- 168 .  „Echa„ ."  1 900, nr 5. 
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Przybywal i członkowie rodzin  i na  pogrzeby, połączone ze s typą, a b l iżej zamieszkal i 
j eszcze w roczn ice urodzi n ,  dni  imien i n ,  chrztów (rzadko) ,  pierwszej komuni i  świ ętej . 
Charakterystyczne,  że n iekiedy urządzano oddzie l ne przyjęc ia  d l a  gości z m i asta, 
a oddzie lne dla tych z terenów wiej skich.  

Służbowo meldowal i s i ę  woj skowi w garn i zon ie ,  czynownicy w urzędach .  Długo 
trwały przygotowani a  na powi tanie dostoj n i ków. Zachowały s ię relacj e  z przej azdu 
generał-gubernatora warszawskiego ks. Aleksandra Smerety ńskiego, m i n i stra generała 
Al eksego Kuropatki na  i taj nego radcy Włodzimierza Kokowcowa, cara Mikołaj a  Il 
w 1 89 8  r. Towarzyszyły im przeg lądy i defi l ady woj ska, sceny wręczan i a  chleba i so­
l i ,  okrzyki  i w i waty, pamiątkowe fotografie .  Na powitan ie  pary carskiej zbudowano 
pawi lon  koło stacj i  w Czerwonym Borze, na  trasie  przej azdu zebrano młodzież i woj -• 
sko ,  stanęły bramy triumfa lne ,  wywieszono girlandy, dziewczynki sypały kwiaty, gra­
ła  muzyka. S tarann ie  dobierano mówców reprezentuj ących główne  grupy miej scowe­
go społecze6stwa, odprawiały się m sze we wszystkich świ ątyn i ach,  u l ice l ś ni ły po 
wie lk im sprzątaniu .  A przec ież część witaj ących l ekceważyła rzekomą ważność ta­
kich chw i l .  Ci za to dobrowol n i e  ustawi a l i s ię w tłumach witaj ących b iskupa, wyraża­
l i  ap lauz z powodu rzadkich n iestety w Łomży wizy t  p i sarzy, artystów, znakomitych 
Pol aków. 

Kalendarz był pełen świąt ,  jub i l euszów i roczn ic .  W dniu koronacj i  Mikołaj a  Il 
u l i cam i  Łomży przem aszerował a Straż Ogniowa, urządzono poczęstunek na Starym 
Ry nku d l a  zebranych mieszkai\ców, a nadto d l a  600 biednych rozdano kubki metalo­
we m i ej scowego wyrobu z i n i cjałami „M. A." i datą 1 896 .  Wieczorem zarządzono za­
bawę ludową, konkursy z nagrodami (nawet srebrne zegarki ) ,  pokazy ogni  bengal­
skich,  występy chóru,  bal w resurs ie .  Po śmierci A leksandra III uczniowie miel i dzień 
wol ny, zamknięto sklepy i urzędy, b ij <1ce dzwony wzywały wiernych do mod l i twy. 
Ostatn ie  wie lk ie  uroczystości urządzono również w Łomży w 3 00-lecie dom u  Roma­
nowów w 1 9 1 3  r. i 50- lec i e  uwłaszczen ia  chłopów. Do dobrego tonu należało boj ko­
towan ie  ga lówek rządowych, ale  n ie wszyscy mog l i  sobie na taki  gest  pozwol ić .  Z n a­
kazu gubernatora na leżało stawi ać zapa lone świ ece w dom ach m ieszkań , a na u l icach 
płonęły kaganki .  Budynki rządowe dekorowano gir l andami zielen i ,  czerwono-nieb i e­
sk imi  flagami i cyfrą ( in i cj ałem) cesarską. 

Swój n iepowtarzalny kolory t  pos iadały święta obchodzone w gron ie  rodzinnym.  
Wig i l i a  to i przygotowywane „pachnące c iasta, makowniki i ogromne sękacze,  zwane 
także bankucham i ,  cukry, bakal i e  i orzechy",  1 3  potraw i s iano pod obrusem , oczeki­
wan ie  dzieci  n a  otwarc ie  sa lonu (pokoju)  z choinką, p asterka o północy. Niektórzy 
wo le l i  Wie l kanoc,  ki edy to „trzeba było obej ść wszystkie kościoły Łomży, pomod l i ć  
s ię  przy grobach, napatrzeć rzymskiej warc ie ,  nasłuchać kanarków ukrytych w pal­
m ach i kwi atach" . W sobotę święcono potrawy i w n iektórych domach od razu zas i a­
dano do stołu . Po rezurekcj i  rozlegały s ie wystrzały z kal ichlorku, a w domu c zekało 
j uż śn iadan ie  obowi ązkowo z babami w iel kanocnymi ,  m azurkami ,  wędl inam i i oczy­
w i śc ie  święconym j aj kiem .29 Inn i  j eszcze zapamiętali piękne szopki w kościołach, wi­
zyty noworoczne (można było zostawić  ty lko karty wizytowe w drzwiach) ,  pączki 
i faworki w „tłusty czwartek",  przystraj anie domów na Zielone Świątki ,  przygotowa­
n i a  do Św ięta Zmarłych (Zaduszek), procesje  po 1 905 roku, wizy ty księży. 

29 M.  i S .  Żochowscy, Nasz pamiętnik ( 1 9 14- 1984), B risbane-Londyn 1 984, s .  12 ;  R. M ichałowski, op. 

cit„ s .  80-8 1. 
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Wszelkie l iczne zebrania ,  a zwłaszcza zbiegowiska stwarzały również okazj e  dla 
złodziejów miej scowych i przyj ezdnych, nawet z Warszawy. Miały miej sce w Łomży 
i duże „skoki" ,  na przykład w 1 903 r. na dwa sklepy jubi l ersko-zegarmistrzowskie .  
Uzyskane łupy sprzedawano poprzez paserów, gnieżdżących s ię głównie n a  Rybakach .  

Gawiedź u l i czną  uznawano za e lement charakterystyczny dla Łomży. W takie nie­
zwykłe dn i dobrze zarabi al i właśc ic ie le  knajp ,  hotel i ków, a m iały duży obrót mel i ny 
i trzy w mieście „domy spotkań" ( 1 9 1 3  r. ) .  Wieczorem można było paść ofiani napadu 
rabunkowego lub gwałtu . Te ostatn ie zdarzały s ię i w pobl iżu koszar, gdzie panie 
z dobrych domów starały s ię  w ogóle n ie  pokazy wać . Li stę osob l iwości łomżyl'iskich 
i występków można c iągnąć długo , czerpiąc przykłady z kronik drukowanych w pra­
s ie .  Były tam także wzmianki  o esperantystach i miłośnikach archeolog i i ,  o oszustach 
i p ien iaczach , dzielnych sprawiedl i wych i dziwnych zwyczaj ach,  j ak na przy kład 
przyczepianiu do u brań klocków w środę popielcową, o okrutnych zabawach dzieci 
męc z<1cych psy,  koty i kury, o polowan iach czeladników i terminatorów rzemieśl n i ­
czych  na  szczury puszczane potem na  u l i ce  z suchymi pęcherzami wypełnionymi ka­
mien iam i ,  o kalekach i osobach n iedorozwiniętych u my słowo, o wesołym czarnym 
Janku n ucącym piosenki ,  o co bardziej krzykliwych przekupkach. Każd e miasto miało 
podobne,  a przecież inne  elementy orygina l ne ,  zmieniaj ące się zresztą wskutek nasi l a­
j ących s ię mi gracj i .  Wszędzie też grozę budziły katakl izmy żywiołowe, epidemie i po­
żary. Trwożyły zbiorowe kon fl ikty, gwałtowne bunty, j ak ten w łomżyński m więzie­
n i u ,  podczas którego około 200 aresztantów podpal iło sienniki protestuj ąc przec iwko 
n ieodpowiedniemu wyżywieniu .  

W Łomży podziwiano strażaków w bluzach z płótna żaglowego, skórzanych ka­
skach, co n ic  przeszkadzało w narzekaniu na m ałą skuteczność rycerzy św. Floriana.  
Nie pomagały dzwonki sygnalizacyj ne w domach strażaków, nawet i częste próby, sko­
ro brakowało należytego wyposażenia .  Towarzystwo Ochotniczej Straży Ogn iowej po­
wstało tu z in icj atywy aptekarza Ludwika Tocka i prawnika Mariana Ś miarowskiego. 
S tarani a  rozpoczęto w 1 874 r„ ale początek działalności przypadł na  wrzesień 1 879 r. 
Utworzono pięć oddziałów : toporników, s ikawkowych, wodniarzy, ratowników i p i lnu­
j ących porządku .  W momencie organizowania s ię ,  wśród niemal 200 członków czyn­
nych przeważal i urzędnicy (40%) ,  przed rzemieśln ikami i właścic ielami domów, ale 
w następnych latach prymat zdobyl i rzemieśl n icy,  przy czym na n iemal trzech katol i­
ków przypadał j eden wyznawca mojżeszowy. Przeciętn ie  w Łomży wybuchało rocznie 
8- 1 0  pożarów do początków XX w. , a 3-6 pożarów w latach 1 9 1 1 - 1 9 1 4 .  Przed 25- le­
c iem istn ienia straży przygotowano s ztandar, na  n im  miał widnieć z j ednej s trony św. 
Florian unoszący się w obłokach dymu i lejący wodę na palące się gmachy kościoła far­
nego oraz g imnazj um męskiego, z drugiej zaś - herb miasta (je leń skaczący)  na  złoci­
stej tarczy z i nsygniami straży, otoczony od dołu wieńcem l aurów i l i śc i  dębowych, 
z cyfrą XXV i datami l at krańcowych istn ien ia  straży. Gdy jednak 6 kwietni a  1 9 1 3  r .  
wybuchł w Łomży pożar, to strażakom brakowało wody, „wyraźnego planu działania",  
karności w szeregach strażackich i utrzymanych w n ależytym stanie narzędzi ognio­
wych . Oskarżani tłumaczyl i  się,  że w ich oddziały  zakradło s ię zn iechęcenie ,  bo tracą 
moc czasu na wyjazdy na zabawy, dla uświetn iania pobytu wielkich osób, na  „wianki" ,  
d o  cyrku i w wielu i nnych j eszcze przypadkach .  30 

30 AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  1 5 . „Echa„ ." 1 898 ,  nr 7 1 ,  1 899, nr 43, 1 902, nr 86; „Wspólna Praca" 1 9 1 3 ,  nr  3 .  

Cz. Brodzicki, Pali się, (w : )  Ziemia Łomżyńska t .  J l ,  1 986, s .  7 1 -8 l .  



R o z d z i ał V I I  

KU NIEPODLEGŁOŚCI 

1 .  Postawy polityczne w początkach XX wieku 

Nie przeprowadzono jeszcze poważniej szych badań nad początkami ruchów pol i ­
tycznych w Łomży, można j ednak bez ryzyka popełnienia większego błędu okreś l ić  
postawy, zapatrywan i a  i zachowani a  mieszkańców omawianego ośrodka. B ardzo 
przydatne okazuj ą  się w tym przypadku pamiętn ik i  czołowych dz iałaczy z przełomu 
w ieków XIX i XX. 

Ponad wszelką wątpl i wość dominowały wśród Pol aków zamieszkałych w Łomży 
hasła obozu n arodowego . Zadecydowały o ty m głównie dwa czynn iki :  specyficzny 
skład społeczno-zawodowy i c zas rozpoczęc ia  w tym mieście pracy partyj n ej .  Poj a­
wien ie  s i ę  kół Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego poprzedziła akcj a oświatowa. 
Najp ierw dotarły i do omawi anej s to l icy guberni tygodn ik i  „Gazeta Ś wiąteczna" oraz 
„Zorza" . Mi kołaj Moraczewski z pob l i sk iego Krzewa pisał :  „ . . .  poszedłem do ks ięgar­
ni  pana Rychtera w Łomży kupować książki i zobaczyłem «Gazetę Ś wiąteczną» . Było 
to w drugim roku, j ak zaczęła wychodzić  (w 1 8 88  r. - A.  D . ) .  I takern się z nią poko­
chał, że do dzi s i ej szego dnia ją sprowadzam. I wiele m i  pożytku ona przyn iosła" . 1 
Obie  gazety n ie  tylko rozwij ały c i ekawość świata, ale także wychowywały, w zmac­
n iały autorytet obywate l i  z iemskich i księży, zachęcały do j ednoczen ia  się, rezygno­
wania  z pośredn ictwa Żydów. O ich wpły wie n a  czyte ln ików świ adczy również karie­
ra drobnego sz lachc ica  Konstantego Długoborskiego . 

Krok następny to poj awienie s ię nielegalnego „Pol aka", swoistego elementarza pol i ­
tycznego w Łomżyńskim ,  dotychczas omij anym przez emisar iuszy, zapóźnionym pod 
każdym względem.  Gazetę tę transportowano z Prus Wschodnich ku centrum Króle­
stwa,  koniecznym więc było założenie s iatki organizacyj nej ,  zwłaszcza n a  terenach kur­
piowskich.  Naj większe jednak sukcesy osiągnęło Towarzystwo Oświaty Narodowej ,  ze 
stu kołami w okręgu łomżyńskim ( 1 900 r.) ,  czy l i  czterokrotni e  w ięcej n i ż  w okręgu 
warszawskim .  Finan sowo i prestiżowo w spierały proces „budzenia  się" n iektóre dwory, 
w tym z podłomżyńskich m . i n .  Drozdowo Lutosławskich,  Korzeniste Kazimierza Ki­
s ie ln ickiego, Stara Łomża Stani sława Woyczyńskiego . Do tej tzw. „ intel igencj i  wiej ­
skiej"  dołączyl i  przedstawiciele i ne ligencj i  i obywate l i  miej skich oraz - co okazało s ię 
bardzo ważnym - księża, a w rol i wykonawców występowali c zęsto mieszkańcy by­
łych zaścianków ;  biernymi odbiorcami haseł była l udność wiej ska, chłopska. 

„W Łomży i Łomżyńskiem organizacj a  szła zapewne różnymi torami ,  od czasu do 
c zasu tylko dowiadywal i śmy s ię ,  że ten  czy  ów ze s tarszych panów do niej należy " .2 

„Gazeta Świąteczna" 1 902, nr 1 1 0 1 .  A .  Dobroński, Mikołaj Moraczewski„ . ,  s. 20 1-206 .  

2 B .  Winiarski ,  op.cit . ,  s .  1 83 .  
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Niektórzy z naj starszego pokolen i a  n arodowców wyjechal i poza stol i cę gubern i ,  by 
popul aryzować ideały powstaj ącego obozu w i nnych jeszcze mi astach i rejonach, cze­
go przykładem był doktor Jan Harusewicz .  Władysław Św iders k i  dowodzi ł ,  że p ier­
wsze ogni wa pracy narodowej w Łomży „sprzęgły się" w domu Wiktori i Głębock iej , 

założyc ie lk i  pry watnego sklepu chrześc ij ańsk i ego z norymberszczyzną oraz współ­
założycie lk i  b ib l ioteki i czyteln i  publ icznej .  „Grupa jej wychowanków pol i tycznych 
w l i czb ie  7 młodzieńców, drobnych urzęd n i ków, zakłada tajne  stowarzyszen ie  Orła 
B iałego , które w c i ągu roku obej muj e  całą guberni ę  . . .  " .  Postawiło ono sobie  za cel 
n i epodległość Pol sk i ,  prowadziło wykłady i organizowało kola samokształcen iowe' . 
S ądzić należy, że stało s ię  to około 1 900 r. 

W tym samym c zasie rozwi nęła s i ę  równ ież utaj n iona  praca g imnazj al i stów łom­
żyńskich ,  rozpoczęta jeszcze w połowie lat dz iew ięćdz ies i<ity ch ubiegłego wieku .  Ko­
lejne  fazy konspiracj i narodowej młodzieży szkol nej wyznaczyły : około 1 899 r. kolo 
„Przyszłość" , rok później lepiej skryta „Czerwona Róża" i l iczniej sze „Koło", p i e r­
wsze kontakty z organ izacj ą w m ieśc ie ,  złożoną z „ ludzi  prostych" . Bohdan Wi n i arski  
pozn ał wówczas l iderów obozu narodowego w Łomży : aptekarza Stani sława Komor­
n ic kiego, wspomni anego z iemian ina  S tan i sława Woyczyńsk iego, później szego dzien­
n i karza Franc i szka Hryn iewicza, pan ią  Jadwigę Nowowiej ską. Szybko doj rzewal a 
grupa młodych urzędn ików (tu i Władysław Ś widerski ) ,  synów przemysłowców i ku­
pców (m . i n .  Jan Werner) , rzemieś ln ików. „Wszyscy maj ą  ch l ubmi kartę w rozwoj u  ru­
chu n arodowego miasta", pierwsza jednak lokata należał a się już op i sywanemu 
wcześniej kance l i śc ie  Sądu Okręgowego Romualdowi B ie l i ck iemu .  Z Lomż;1 zwi ązał 
się jeszcze jeden wybitny działacz narodowy Adam Chętn i k .  

Podob n ie  j ak na  i n nych z i em iach polsk ich ,  także w Łom ży i Łomży ńsk im Naro­
dowa Demokracj a ogarniała szerokie rzesze, zyskuj ąc czło nków i sympaty ków we 
wszystkich grupach społecznych .  Hasłem najczęśc iej powtarzanym była „wszechpol­
skość" rozu miana j ako „podporządkowa n ie i n teresów wszy stkich warstw l udności  
i nteresowi  narodowe mu" .  So l idaryzm n arodowy szedł w parze z odsuwan iem na  
p l an da l szy  kwesti i  społecznych .  Pomocnym okazał s ię  pod z i ał - n i eprecyzyjny  
przecież - n a  kato l ików, czy l i  Pol aków oraz wyzn awców i nnych rel i g i i .  W zap i sach 
żandarmeri i zachowało się sporo nazwi sk  ks ięży podej rzanych o czyny patr iotyczne 
( n acjonal i zm) ,  lekceważenie  władzy admin i s tracyj nej ,  podżegnywanie do oporu, bo 
„zb l iża s ię  już  kon iec obcego panowani a" .  Przec i wn icy pol i tyczn i zarzucal i zaś  łom­
żyńsk im n arodowcom program mgl isty, pełen frazesów, zamazuj ący i s totne różn ice  
w warunkach pracy i życia mieszkańców oraz zajmowanej przez n ich pozycj i  społe­
czno-zawodowej .  Wy mownym zj awi s kiem okazało s i ę  przechodzen ie  części wycho­
wanków tego obozu do part i i  o bardziej lewicowych, radykal nych założen iach .  Nie 
zmien ia  to  faktu ,  że do końca zaborów N arodowa Demokracj a  przewodziła w Łom­
żyńskim . 

Zdaniem B .  Win i arskiego hasła wy wodzące s ię  z programów lewicy poj aw iły s ię  
w Łomży n ie  j ako zapowiedź powstani a  tu n owej partii ,  lecz j ako „krytyka, może ra­
czej podważanie  zasad narodowych i wysuwanie idei l udzkośc i" .  W g imnazjum trafi­
ły one do uczniów z młodszych k las ,  wy wołały dy skusj ę  o zaletach i wadach naro­
dów. Zdaniem atakuj ących „zamiast pracować d la  dobra jednego narodu ,  a więc d la  

3 W .  Świderski , op .  cit . ,  s .  1 1 5-1 1 6 ;  W .  Dąbrowski, Wspomnienia z l at 1 900- 1 9 1 8 , „ Z  Pola Walki" 

1 958 ,  nr 2, s .  1 00-- 1 0 1 .  
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krzywdy drugiego,  lepiej być obywatel em ludzkości całej i żyć zgodnie  z tym, co n a­
kazuje  sprawiedl iwość" . W 1 903 r. osłabł w g imnazju m  prymat n arodowców, o czym 
j uż była mowa w rozdz i ałach o szko ln i ctwie. Nie od razu jednak zawiązało s ię  koło 
Po l skiej Partii Socja l i styczn ej .  Jednym z objawów zachodzących zmian było rozciąg­
n ięc ie  samokształcen ia  na  nauki  społeczne .  Maturzy ści  roczn ika 1 904 jeszcze ponad 
polemiki  pol ityczne przedkładal i  troskę o podnoszenie poziomu wiedzy i o wysokie 
mora le ,  potępiaj<ic zbyt wygodny, fi l i sterski  try b życia .  Zrezygnowano nawet z n auki 
tańca,  ale także modną stawała s ię postawa bezwyznaniowa. O dal szej radykal izacj i 
poglądów zadecydowały wydarzen i a  w Rosj i i Królestwie Polskim po wybuchu woj ­
ny n a  Dalekim Wschod zie ,  postępuj <ice przekształcen ia  struktury społecznej ogółu 
mieszkańców, wchodzen ie w życic dorosłe młodszych roczników.4 

Roman Ciborowski w n ic  publ i kowanych w spomnieniach podj <1ł wątek mentalno­
ści  łomżan początków naszego stu lecia .  Zdan iem autora wyraźnie jeszcze przeważała 
menta lność małomi asteczkowa. „By l i  to ludz ie  oddani swej pracy zarobkowej i utrzy­
man iu  rodzi ny oraz dan iu  j akiego takiego wykształcenia swym dzieciom raczej pod 
bitem widzen i a  zdobyc ia  chleba przez n ich w przyszłośc i .  Środowi sko to nie wykra­
c zało przeważni e poza sferę ich drobnomieszczańskich spraw i i n teresów". Identyfi­
kowal i s ię  z kato l icyzmem, m ie l i  patriotyzm w sercu ,  nic zdradzając s ię  z tym na 
zewnątrz w obawie przed konsekwencjami .  Tak imi byl i  urzędnicy niskich stopn i ,  
drobn i  kupcy, starsi wiekim rzemieśl nicy.  Gdy zbieral i s ię w l asku pod Łomż<l,  jedl i  
b ułki i popija l i  piwo,  śpiewal i pieśni  pol skie ,  słuchal i na  zakończenie deklamacj i  „Re­
duty Ordona".  Potem spokoj n ie wracal i  do domów, zadowolen i  z takiej właśnie  
aktywnośc i .  Zbuntowani młodzi i gn iewni  wytykali tej większości właśn ie  d rob­
nomi eszczańską postawę , a co bardziej złoś l iwi  mówi l i  o „bagienku" i n awet o „koł­
tuneri i" . 5  

Właśnie w grupach młodych uj aw n i l i  s ię  pierwsi socja l i ści  łomżyńscy i to 
w 1 903 r. Przybyły z Warszawy student Mari an Dąbrowski (brat Grabca) zorgan izo­
wał tu Zwi<izek Młodzieży Socja l i stycznej .  „Propagowali śmy - w spomin ał Mieczys­
l aw Czarnecki - ni epodl egłość i socj al i zm między kolegami ,  ko leżankami i robotn i ­
kam i" . Postawien ie  n a  pierwszym miej scu n iepodległości B .  Wi niarski tłumaczył 
wcześn iej szym i s i l nymi  wpływami narodowego „Koła" . Była to w warunkach łom­
żyńskich kol ej ność pożądana,  umożl iwiaj ąca wyj ście poza środowiska g imnazja l ne .  
Przede wszystk im starano s ię  dotrzeć do  robotników związanych raczej z rzemiosłem 
niż przemy słem . Na początku 1 905 r. S tefan Kró l ikowski  „Ogrodn iczek" formaln ie  
zawiązał w Łomży Po l s ką Partię Socja l i styczną i ta miała wkrótce członków w fabry­
c e  maszy n rol ni czych Orłowskiego, tartaku Białego, dwóch cegie lni ach,  w warszta­
tach szewskich i ś l usarsk ich (Wincenty Jastrzębski ,  Kalenkiewicz) , wśród murarzy 
(Jan Klonowski) ,  krawców, osób zatrudnionych w olej arniach.  Cennym uzupełnie­
n i em okazal i  s ię  „mniej lub  więcej wyrobieni  sympatycy" z kół in tel igencj i  zawodo­
wej ,  urzędn ików (przykład B ron isława Makowskiego), mieszkańców pobliskich wsi . 
Z Warszawy przyjeżdżal i ins truktorzy (Zawadzki, „Sosna" ,  Sobolewski ,  „Ogrodni­
czek" , S zumański) ,  dostarczano „Robotnika" i „bibułę", propagowano postawy demo­
kra tyczne ,  dbając o podtrzymanie patriotyzmu i zwalczaj ąc zarazem nacjonal i zm oraz 
wrogi stosunek do Żydów. Od maj a  1 905 r. pracami pol i tycznymi kierował Okręgowy 

4 R.  Jabłonowski , op.  cit . ,  1 3- 1 9; B. Winiarski , op. cit . ,  s .  1 90- 193 .  
5 R .  Ciborowski, op .  c i t . ,  s .  33-37 .  
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Komitet Robotni czy PPS , a jes ien i <! tego roku powstała również łomżyńska organi za­
cj a powiatowa .6 

O i le  łomżyńska PPS korzystała z kontaktów warszawskich,  to do robotn ików, rze­
mieś l ników i i n tel i gencj i  żydowskiej doc ieral i wysłannicy socpl i stycznego Ogóln ego 
Żydowskiego Związku Robotn iczego w Rosj i ,  Królestwie Pol sk im i Litwie Bund. Łą­
czność organizował Tabu ln icki , p i erwszy m i  zaś l i deram i tego ruchu w Łomży by l i  
także Motel B iały i Jonasz, syn rab ina .  O d  lat os iemdzies iątych XIX stu lec ia  os ied la l i  
s ię  w omawianej stol icy guberni  główn ie  „litwacy" ,  czy l i  Żydz i  zru syfikowan i z tzw. 
Kraj u Północno-Zachodniego Cesarstwa.  Stąd i powi <1zan ia  z Białymstokiem , najważ­
niej szym obok Wi lna  ośrodkiem pol i tycznej my ś l i  różnych ugrupowań żydowskich .  
W miarę rozwoj u  wypadków rewolucj i  1 905 r .  n as i l i ła  s i ę  w Ło mży także agitacj a  
ugrupowań syjonistycznych, anarchistów i eserowców. Dzieje  syjon istów łomżyń­
skich zaczyna s ię  zwykle od wspomn i anego już  Dawida Jelen ia ,  autora memoriału do 
władców Europy ( 1 863 r. ) .  Wzrastała w mieście l i czba zwolenn ików tego ruchu, 
człon ków kó ł orędowni ków Syjonu  i Jerozo l imy, stowarzyszen ia  „Olej -rega l im" ,  tzw. 
cór S yjonu ,  młodych m iłośn ików Syj onu ,  skupionych przy bóżnicy Nachmana Piąt­
n i ckiego.  Nie S <1 to jednak problemy dostatecznie dobrze zbadane. Uznaje  s ię ,  że 
„upadek rewol ucj i  1 9 04� 1 907 roku zmiótł z gruntu łomży ńskiego ten odruch  pro­
wincj onal ego anarchizmu",  szybko natomiast odnawiały się i n ne ruchy po l i tyczne,  
powstawały wciąż nowe ugrupowania .  

W 1 905 r. poj awi ły s ię  w Łomży równ ież p ierwsze komórki Socj al-Demo kracj i 
Królestwa Polskiego i Li twy. Zasługa to główn ie  Józefa Laskowskiego, zaś w kierow­
n ic tw i e  znaleź l i  s i ę  jeszcze:  mówczy n i  wiecowa Bela Bogacka, Gl i nojeck i ,  student 
May ze l ,  J a n  Krukowski , krawiec Piotr Karwowski .  Zaw iązała s ię dość śc i sła współ­
praca m iędzy SDKPiL oraz PPS , na  co wpływ m i ał zbl i żony czas ich powstan i a  
i wspóln a  w o l a  przec iwstawien ia  s i ę  Narodowej Demokracj i .  Obie part ie robotnicze 
różniły s ię  jednak znacznie ,  tak programami j ak i składem osobowy m .  Komuniśc i  
otrzymy wal i (sporady cznie?)  u lotki i n ie legal n e  gazety, n i e  udało s i ę  i m  natomiast 
utworzyć koła młodzieżowego, z trudem doc ieral i do robotników narodowośc i pol­
sk iej ;  łatwiej natomiast radzi l i  sobie wśród prole tariatu żydowskiego oraz części Ro­
sj an . Partia ta un ikała pub l icznych wypowiedzi  w kwesti i narodowej ,  została wyklęta 
przez miej scowych księży i patriotów z metryczką narodową. Były to ataki bardzo 
gwałtowne ,  choć n i kt poważn ie  n i e  obawiał się w Łomży przejęc i a  władzy przez rze­
czników bol szewizmu .7 

W pocz<1tkach 1 905 r. poj awi l i  się również w Łomży prekursorzy ruchu l udowego, 
rekrutuj ący s ię  m . i n .  ze środowiska nauczyc ie l i  szkół e lementarn ych, młodzieży chło­
pskiej c zytaj ącej prasę lub m aj ącej za sobą naukę na kursach ro l n i czych.  Wobec zde­
cydowanie wrogiego stosunku do ziemiaństwa i części k leru, koła Polsk iego Związku 
Ludowego powstawały z trudem ,  głównie  na Kurpiach i w rejonach oddalonych od 
większych miast .  Komi tet Okręgowy PZL powołano n ie  w Łomży, lecz w Nurze. Ten 

6 M .  Czarnecki, op.  cit„ s. 22-23 ;  R .  Jabłonowski, op. cit . ,  s. 1 9 ;  W. Wincenciak, Tradycje polskiego 
ruchu robotniczego ze szczególnym uwzględnieniem regionu łomżyńskiego (w:) Z historii ruchu 
robotniczego w Polsce i regionie łomżyńskim„„  s .27-28.  

7 W.  Dąbrowski,  op. c i t . ,  s .  1 05 ;  R .  Jabłonowski, op .  c i t„  s .  1 9-20.  A .  Mieczkowski ,  Oblicze polityczne 

regionu łomżyńskiego w latach 1 9 1 9- 1 930, Łomża 1983 ,  s. 56-57. 
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ruch, choć odwołuj ący s i ę  przede wszy stki m do chłopów, dał wkrótce znać o sobie 
także w stol icy gubern i .  

Trudno byłoby określ i ć  procent  m i eszkar'iców Lomży, którzy u progu wydarzer'i 
1 905 r. weszl i  w knig oddziaływania part i i  i ugupowar'i pol i tycznych.  Nawet jeś l i  n ie  
był to znac zący odsetek, to przec ież  powstały dzięki  zakładanym kołom lepsze wa­
runki do podjęcia walk i  z caratem także tu, nad Narwią .  D la  osób nie i dentyfi kuj ą­
cych s i ę  bardzo wyraźn ie  z kon kretnym ruchem pol itycznym ważn iej sze od program u 
było ośmielenie s i ę ,  wyj śc ie  ze stanu biernej akceptacj i zastanej rzeczywistośc i .  

P o  wybuchu zaburzer'i rewol ucyj nych miało s ię okazać wyraźniej n i ż  w waru nkach 
pokoj owych, jakie ugrupowania cieszą s ię  w iększym poparc iem mieszkańców. 
Odpo wiedź naj ważn iej sza mus iała paść na  pytanie ,  czy w Lomży11 sk im będzie to 
pierwsza rewol ucja  społecz na, czy raczej czwarte wielkie powstan ie  n arodowe. B ar­
d ziej wytrawn i  obserwatorzy mogl i ocenić kl arow ność haseł, sprawność organizacyj -
11 '! , zdo lnośc i przywódców, s i lę oddziaływan ia  propagandowego . Wie lu  komentatorów 
dziwiło duże przemieszan ie  progra mów, ich znaczne odstępstwa od wzorców wypra­
cowanych w Warszawie, Petersb urgu i Moskwie ,  Wi l n ie i B iały mstoku .  

Pytaj ąc o „upo l i tyczn ien ie" m ieszkar'iców Lomży przełomu XIX i XX stul ec ia  n a­
l eżałoby odróżn ić  człon ków part i i  - tych było n iewie lu - o d  sympatyków, osób ,  do 
których doc ierały wydawn ictwa,  op i nie ,  sugest ie .  A poglądy pol i tyczne u krywano 
przed przedstawic ie lami  władz ,  nie było wyraźnych okazj i  do składan ia  deklaracj i 
wo l i ,  ze zrozumi ałych też wzg l ędów n ie  p i sano na te tematy w prasie lokalnej .  N ie  
na leży natom iast  zbytn io wierzyć ofi cj alnym don ies ieniom . Na przykład w 1 904 r .  do­
noszono o n i ezwykle przychyl nej reakcj i spo!eczenstwa łomżyr'iskiego na komu n ikaty 
z Dalekiego Wschodu , o darach d l a  walczących żo łnierzy rosyj s kich ,  przygotowywa­
n i u  łóżek szpi ta lnych i poście l i  d la  chorych oraz rannych, paczkach wysyłanych 
z dworów, gm in ,  miasta.  Takie  przypadki by ły, ale rzadko wynikały z samorzutnej i n i ­
cj aty wy mieszka11ców, a jeś l i j u ż ,  t o  konkretn ie  z myślą o Po lakach na fronc ie  j apor'i­
ski m . �  

2 .  Rewolucja czy czwarte powstanie? 

Rok 1 904 nie zapowiada! nadej śc ia  w Lomży tak gwałtownych zdarze11 . Wpraw­
dzie z teren u  całej guberni dochodziły wieści  o buntach poborowych i rezerwistów 
odmawiaj ących wyjazdu n a  woj nę ,  ale to n ie  musiały być zajśc ia  n a  t le pul i tycznym.  
Władze carskie organizowały defil ady, co cieszyło gapiów, nas i l iły propagandę 
ojczyźnianą ,  w cerkwiach i kośc iołach odprawiano msze. Mało kto mógł przypusz­
czać nad Narwią ,  że woj n a  zmieni  s ię  w pasmo klęsk arm i i  carskich, a rodz iny  wysła­
nych z ogrom nym n iepokojem będą oczekiwać wieści z frontu.  Woj sko było obce, ale 
żołn ierze w części „swoi" ,  bo wzięci  także z Lomży i oko l ic . 

Mniej sze wrażen ie  n i ż  można było oczekiwać ,  wywarły napływaj ące do stol icy 
gubern i i nfromacj e  o zebrani ach  (wiecach) gminnych.  Zgłoszono n a  n iektórych z nich 
postu l at spo l szczen ia  admin i stracj i l okalnej ,  o kazywano n ieufność, a n awet i j awną 
wrogość wobec „carski ch" . W samej Łomży miała miej sce w l utym 1 904 r. głodówka 
więźniów pol i tycznych,  przywiezionych tu z Wi l na ,  w kwietniu zaś pracę przerwal i 

8 R. Jabłonowski ,  op .  cit . ,  s. 1 1. „Łom.  Gub.  Wied ."  l 904, nr l O, 30.  
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czeladn icy  i uczniowie z warsz tatów stolarsk ich .  Doc iekano przyczyny zamachu na 
gubern atora barona S .  Korfa, uchodz4cego raczej za osobę łagod nego charakteru , za­
b iegaj 4cą o wzg lędy m ieszkańców. 22 stycznia  w rejon ie  Kal inowa strzelono trzykrot­
n i e  do tego dostoj n i ka,  wracaj ącego z polowan ia  w maj ątku Drozdowo. S koliczyło s ię  
jedyn ie  na  przebic iu  kul4 czapki .  Oficja ln ie  uznan o,  że  by ł  to  czyn krymi n al ny. a nie 
pol i tyczny, odprawiono dziękczynne modły, zaś ś ledztwo nie dało żad nych wy n i ków. 
Ze źrodeł polsk ich wiadomo,  że strzelał z rewol weru 20- letn i stolarz Mioduszewsk i  
z Drozdowa, członek konspiracj i  narodowej ,  u krywany p o  zamachu przez wy mien ia­
nego j uż M ikołaj a  Morac zewskiego.  Po przeczekan iu  o kresu i nte nsywnych poszuk i ­
wań zamachowca wysłano do Ameryki  i cała sprawa ucichła . Pozostały n iej asnośc i ,  
rozbieżne opi n ie .  Wydaje  s i ę ,  że było to przeds ięwzięci e  podjęte przez l okalną organi ­
zację  Zw i ązku Patriotów Polsk ich („Zwi 4zku") . 9  

Władze przyznawały, że  „podn i ósł się duch pol sk i"  wskutek lektury „Po laka" , agi ­
tacj i z zewm itrz, tradycyj n i e  już  n iepokornej postawie drobnej sz l achty i części z ie­
m i aństwa oraz młodych księży. Obawi ały się nadto zagrożeni a ze strony powstaj 4cych 
organ i zacj i społecznych,  a w środow i sku żydowskim dostrzegano narasta j �icy konfl i k t  
m i ędzypokolen iowy. Wśród młodych rewolucjon istów żydowskich wyróżnia l i s i ę  
m . i n . :  B .  B ogacka, brac ia  S ztajnsapirowie ,  Gołda Di sk i n ,  Motel B i aly, Israel Lej b .  
Pochodz i l i  on i  w większości  z rodz in  i ntel i genckich . 1 0 

22 styczn i a  1 905 r. padły strzały przed petersbursk im Pałacem Zi mowym,  a w pięć 
dni późn iej rozpocz4ł s i ę  sol idarnośc iowy straj k  robotn i czy w Warszawie .  W Łomży 
p ierwsze prok lam acje  poj awiły s ię nocą z I na 2 l utego.  Były to teksty pol sk ie  odbi te 
n a  hektografi e,  nawołuj 4ce o pomoc d la  bohaterów warszawskich i do  przystąp ien ia  
do walk i  z carate m .  Po m ieśc i e  rozeszły s ię  pogłoski  o przygotowywan iu  wystąpie i1 
u l i cznych,  władze zarządzi ły alarm w oddz iałach wojskowych .  Jednak 2 l utego pano­
wał j eszcze spokój , zaczęły się jedyn ie  przygotowan ia  do strajku g i mn azj al i stów. 
w tajemnicy przed rodz icam i . 1 1  

3 lutego 1 905 r. można uznać za pocz4tek masowych wyst4p ie fi w Łomży. Tego 
dn ia  ku zaskoc zen iu  władz i m ieszkańców wy buchł straj k w obu g imnazjach .  Warto 
raz jeszcze powtórzyć ,  że to młodzież p ierwsza powstała przeci wko skostn i ałej rze­
czywi stośc i .  B oj kot obj 4ł także wie le  ludowych szkół elementarnych,  a nadto chłopi 
ponownie upomnie l i  s i ę  o język polsk i  w urzędach .  Straż Ziemska donosiła rów n ież 
o n ie l egalnych wyrębach drzewa i wypas ie  traw w l asach rz4dowych (skarbowych),  
zakłócei ach w płacen i u  podatków i s kładek, odrabian iu  szarwarków, nawet kupowa­
niu wódki i papierosów, co m i ało ogran iczyć wpływy monopolu państwowego. W na­
stępnych mies i 4cach poj awiły s ię  i żądan ia  pod adresem wielkiej własnośc i dworskiej ,  
głównie  w podłomży i1skich wsiach :  B ożejewie,  Boguszycach, Drozdowie ,  Jez iorkach,  
Krzewie ,  S zczepankowie .  W l 905 r. Łomżyński  Komi tet Włościański PPS wydal 
w nakładzi e  2 tysięcy egzemplarzy broszurę „Do fornal i ,  parobków, pastuchów . . .  " 1 2 

<J „Łom.  Gub. Wicd . "  1 904, nr 3 .  Wspomn ienie o działaczu i korespondencie l udowym Mikołaj u 
Moraczewskim . . „ Łomża 1 974, masz.  w posiadani u autora, s. 3-4; Cz.  B rodzicki, Bywato 

w Łomżyńskiem . . .  , s .  55-57 .  
I O  AGAD, GGW, t .  1 03737, k .  57 i t .  1 0374 1 ,  k .  40-45 . Yom-Tow Lewi1\ski, Księga wspomnie!\ . . „ s .  24. 
I I AGAD, GGW, t .  1 037 1 5 , k .  1 1 9-1 20. t .  1 03734, k .  3 i t .  1 03737, k .  9 .  
1 2  Według R.  Jabłonowskiego (op. cit . , s .  37-38) wydawcą broszury był Okręgowy Komitet Robotniczy 

PPS . 
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W dniu  4 lutego w Łomży, a 6-7 lu tego w Piątnicy porzuciły pracę osoby zatru­
d nione przy budowie fortów, domagaj ąc się podwyżki płac . Podobne informacj e  n apły­
wać poczęły i z zakładów m iej sk ich .  W tej pierwszej faz ie  rewolucj i  aktywn iej sze oka­
zały się środowiska  proletariackie,  przemysłowe i rzem ieś ln i cze, mi ast zachodn i ej 
częśc i Królestwa Po lsk iego, zwłaszcza maj ących śc i słe kontakty z Warszawą, oraz rej o­
ny c i <1ż<1ce ku ośrod kowi b iałostockiemu .  W samej Łomży znaj dowano u lotki w prze­
syłkach pocztowych nadsyłanych do oficerów, także naklejane n a  ści anach budynków, 
płotach i bramach .  Powtarzało '.;ię w n ich wezwan ie do walk i o zwycięstwo. 1 3  

Władze z obawam i oczekiwały d n i  majowych .  2 8  kwietn ia  1 905 r .  zatrzymano na  
drodze z Łomży do  Czerwonego Boru trzech gimnazja l i s tów. Wspomi nał o tym Mie­
czy sław Czarneck i :  „Henryk Supińsk i ,  Maurycy May zel i ja n a  rowerach dogon i l iśmy 
maszeruj <1cych (żołn ierzy ) n a  szos i e  zambrowskiej i rozdal i śmy i m  odezwy. Do dziś  
pam iętam ty l ko początek odezwy : „Dl a cara żołn ierz to n ie  człow iek,  tyl ko mięso 
armatn i e ! " .  W szeregach zrobił się n ieporządek .  Kolumnę marszową zatrzymano i ofi ­
cerowie na kon iach zaczę l i szu kać przyczyn zamieszan ia .  S upi ńskiego i Majz l a  
schwyta l i  od razu ,  j a  próbowałem uc iekać n a  rowerze „ ." .  Ostateczn ie  caLi trój kę za­
pędzono na  stację  w Czerwonym Borze, a stąd w asyśc ie  żandarmów przewieziono 
dorożkami do Łomży.  W komendzie przy ul icy Krótkiej nastąpi ło wstępne przesłu ­
c han i e  i zam ierzano uj ętych przetransportować do więz ien ia .  Na u l i cy  zbierały s ię  
j ednak od godziny 1 6  tłu my, woj s ko z trudem utrzymywało wolny przej azd.  Konwój 
z trój ką g i m n azj a l i stów ruszył około godziny  1 9 . W pobl iżu u l icy  Dwornej wóz usta­
wiony w poprzek zataraso wał drogę ,  na stop ie 11 dorożki wskoczył Leon Jakubowsk i ,  
zachęcaj ąc kolegów szkol nych do uc ieczki . Część tłumu posp ieszyła n as tępnie  w k ie­
run ku więzi en ia ,  obrzucono dorożki  kamien iami .  Tak doszło do pierwszej w m ieśc ie  
man i fes tacj i ,  poj awił  s i ę  czerwony sztandar, śp iewano „Warszaw iankę" i „Na baryka­
dy" .  wznoszono okrzy ki : „Precz z caratem",  „Niech żyj e  rewolucj a" .  Na u l icy 
Ś n i adowskiej oddział po l icj i  próbował zatrzymać pochód . W trakcie zamieszan i a  
L.  Jakubowsk i  stnici ł  czapkę pol icmaj strowi ppłk. v .  Frankenste inowi .  Do akcj i wpro ­
wadzono wojsko ,  tera z dopiero tłum s i ę  rozproszył .  Zatrzymano około dz ies ięc i u  
osób . S <t też dane o wyb ij an iu  s z y b  w budynkach warty i cerkwi Ołon ieckiego Pułku 
Piechoty .  Za prowodyrów zajśc ia  uznano studentów Jerzego Mąclewskiego i M ichała 
Dawida Kokoszko oraz wspomnianego j uż Leona Jakubowskiego. 1 4 W zap i sach żydo­
wskich powtarza s ię  scena spol iczkowan i a  po l icmajs tra v. Franken ste ina  przez Chai­
ma  Romackiego podczas man ifestacj i B u ndu.  

l m aj a  g imnazjal i śc i  spacerowal i po m i eście w czerwonych krawatach lub  z czer­
wonymi  chusteczkami w buton i erkach ,  m ij aj ąc s ię  z l icznymi patrolam i konnymi  
i p ieszym i .  Nie doszło cł o  starć . Tego j ednak dn ia  rano zdj ęto z drzewa koło kirchy 
d wa czerwone sztandary z napisami : „Niech żyje wolność" i „Precz z caryzmem" . Po­
dobnie było i w rejon ie  poczty, gdzie sztandar taki zawisł  na słup ie .  Miały to być 
akcj e Polskiej Part i i  Socja l i s tycznej .  Odnotowano j eszcze i próby porzucen ia  pracy 
w warsztatach rzemieś ln iczych oraz sklepach.  

l 3  AGAD,  GGW, t .  1 03737, k. 1 2, 20 ,  55 ,  1 65,  1 78 .  
1 4  M .  Czarnecki, o p .  cit„ s .  1 8- 1 9 ;  R .  Ciborowski ,  o p .  cit„ s .  69-7 1 ,  R. Jabłonowski, op. cit„ s .  35-3 8 .  
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B urz l iwiej m i n ął dzień 3 m aja .  W Łomży po nabożeństwie porannym w Farze ,  
śpiewano n a  p l acu pieśni  rewolucyj ne i wznoszono okrzyk i .  Tłum rozszedł s ię  jednak 
s zybko po przybyciu pol icj i .  Tym razem władze usta l i ły, że zajśc ia  zai n icjował Hen­
ryk Supi ński .  Wieczorem natomiast, tuż po skończonej mszy w koście le  ojców kapu­
cynów, ki l kaset osób (koło pół tys iąca?) udało się na miej sce s traceń powstańców 
1 863  roku .  S zwadron dragonów zagrodził  drogę, więc pochód s k ierował s ię  n a  m iej ­
scowy cmentarz . Aleksander Chrystowski przemówił ,  tłu m  odpowiedział okrzykam i 
„Ni ech  żyj e  Pol ska" . By l i obecn i  i socja l i śc i  z Władysławem Czyżewski m  na  cze le ,  c i  
odśpiewali  „Czerwon y  Sztandar" . \V tym czas ie  pol i cj a  otoczyła cmentarz i wszy­
stkich tam wówczas obecnych odprowadzono do więzienia .  Dla w iększości  przygoda 
skończyła się ty lko przesłuchan iem i sp isan iem danych osobowych, a le  dz iewięc iu 
łomżan zatrzymano n a  okres od dwóch tygod n i  do mies i ąca .  W dniu następnym po­
wtórzyła s ię man i festacj a z hasłam i na  cześć konstytucj i .  Woj sko zdołało ty m razem 
zablokować skutecznie trasy wyprc waclzaj ące ku więz ien iu ,  na cmentarz, do centrum 
miasta; obyło s ię  bez starć . 1 5  

Maj stanowił  apogeum wydarzeń rewo lucyj nych pierwszego półrocza 1 905 . 
W Łomży zastraj kowal i m . i n .  p iekarze i kamien iarze. Z po lecenia gubernatora wyło­
n iono 1 4-osobową komisję złożoną z maj strów i robotn i ków. Okreś lono czas pracy n a  
godziny o d  6 d o  1 8 , z dwugodz inną  przerwą na  śn i adani e  i ob i ad ,  a także usta lono 
m i n i maln ą  płacę dzienną .  Pod koniec mics i <1ca wybuchły jed nak straj k i  w cegie l n i  
B .  Brzez iń skiej i Z .  Jelen ia .  Miały o n e  charakter ekonom iczny i skończyły s i ę  ustę­
pstwami pracodawców. W m i eście znajdowano wciąż nowe odezwy. przeważn i e  dru­
kowane przez PPS oraz broszurki SDKPiL,  Bundu.  Natomiast podczas manifestacj i 
roc z nicowych przeważal i  n iezmienn ie  n arodowcy, a część z nich skłonna była ogran i ­
czyć żądan ia  ty l ko d o  wprowadzen i a. języka polsk i ego . 1 6  

Łomża j akby przyzwyczaiła s ię d o  nowej sytuacj i .  O d  2 1  l utego obowi<1zywał stan 
wzmocnionej ochrony. Woj sko częśc iej n i ż  na  ćwiczen ia  wychodziło n a  u l ice .  Doko­
nywano korekt gran ic  rejonów, przesuwano oadzi ały z garn i zonu do garn i zonu ,  zwła­
szcza często s ięgano po pomoc pułków kozackich .  Żołn ierzy z Łomży zabierano i do 
miast w centrum Królestwa Polskiego.  

Po względnie spokoj ny m  czerwcu ,  w l ipcu rozeszły s ię  pogłoski  o przygotowa­
n iach do straj ków. Nie dziwiły te wieśc i ,  bo rzeczywiście pogarszały się warunk i  ży­
c iowe l udnośc i ,  zwłaszcza robotn i ków. Nową fal ę  wystąpień zapoczątkowała 28 l ipca 
załoga cegiel n i  B rzezi ńsk iej i Jelen ia .  Straj kuj ący ustąp i l i  j ednak,  przekonani  i n for­
m acj ami o c iężkiej sytuacj i  finansowej zakładu w związku z zastojem w budownic­
twi e .  Chyba po raz p ierwszy rzucono w tym czasie w mieśc ie  bomby, a pol i cj a  n ie  
zdołała ustal ić  sprawców. Nikt n ie  strac i ł  życia ,  an i  n i e  doznał ran od wybuchów. La­
tem wyszl i na wolność uczestnicy wystąpień kwietn iowych i m aj owych . Przyznawal i 
on i ,  że strażn icy obchodzi l i  s ię  z więźn i am i  grzecznie ,  pozwala l i  na przynoszenie 
obiadów z miasta, j eżdżenie rowerem podczas spacerów, czytanie książek. 1 7 

Niespodziewanie 1 3  s ierpnia  tragiczn ie  zakończył życ ie  Henryk S upiński . Poje­
chał na  taj ne spotkan i e  w Ostrołęce i tam utom1ł w rzece .  Zwłoki j ego przewieziono 
do  Łomży, a towarzysze z PPS urządz i l i  demonstracyj n y  pogrzeb.  Kondukt przeszedł 

l 5  AGAD, GGW, t .  1 03725, k .  45, 1 03737, k. 1 76- 1 77, t .  1 03738,  k .  8-l l .  
1 6  AGAD, G GW, t .  1 03738,  k. 1 8- 1 9 ,  28 ,  30, 1 00, 1 07 .  
17  AGAD. ,  GGW, t. 1 03738,  k .  1 00, 1 07,  l l 7 ,  124. M.  Czarnecki , op.cit . , s .  25-26. 
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od fary na cmentarz , na grob i e  złożono wi e l'ice,  w tym i z czerwony m i  wstęgami .  Po 
odej śc iu  księży zaczęły s i ę  przemów ien ia ,  m . i n .  Witolda Suchodolsk iego i Wincente­
go Jastrzębsk iego,  kot'iczone okrzykami :  „Niech żyj e  rewolucj a" .  Pol i cj a  i woj sko po­
wtórzyły manewr z otoczen iem łomżyli skiej nekropol i i .  Wypuszczono j edy n i e  kobie­
ty, s tarszych mężczyzn i osoby n ie  budz<ice podej rzel'i o działalność pol i tyczn<t .  
Dz ięk i  temu n a  wol ności pozostał i delegat z Warszawy Henry k  Sobolewski  „Justyn" ,  
n ato m i ast około 1 80 demon strantów zam knięto w więzien i u .  Spośród n ich  kary po­
zbaw ien ia  wolności wymierzono 6 1  osobom , obwi n iaj ąc ich dodatkowo o zdemolo­
wan ie ce l .  I tym razem straż więz ienna  zachowywała s i ę  poprawn ie ,  a j eden z człon­
ków Pol skiej Part i i  Socja l i stycznej uznał ,  że „te p ierwsze masowe aresztowan i a  
łomży lisk ie wzmocn i ły m iej scową organizację  parlyj n ą" . 1 8 

\Vakacje ,  man ifest  sierpn iowy o zwołaniu Durny, spowodowały ponowne wycisze­
nie nastrojów. Drugi okres rewolucj i  rozpoczął się w Łomży we wrześn iu  i trwał do 
kot'ica tego roku .  Na terenie gm in  wznowiono wówczas boj kot ludowych szkół ele­
mentarnych.  W m i eście wyraźn ie  uaktywn iły się grupy młodzieży żydowskiej ,  w w i ę­
kszości  u legaj ącej agi tacj i Bundu .  On i  i czło nkowie miej scowej organizacj i  PPS czę­
śc i ej teraz korzystal i z materi ałów wybuchowych.  Na większe akcj e  zabierano ki lka 
sztuk bro n i  krótki ej i noże. Sen sacj ą  stał s ię wybuch bomby 1 7  września na  k l atce 
schodowej koło mieszkani a  zaj mowanego przez naczeln ika  Łomżyt'iskiej Dyrekcj i  
Naukowej .  Przygotowano nawet zamachy na s iedz ibę żandarmeri i ,  a akcj ą t ą  kierował 
Roman Ciborowsk i .  W lokalu koło „Lutni" podjęto wytwarzanie mater i ałów wybu­
c howych,  by wypełn i ć  skorupę pocisku.  Dwie  „piątki" wykonały też n ieudaną próbę 
zas trzelen ia  dowódcy pułku dragonów. Gdy granat przeznaczony d l a  żandarmów był 
gotowy, zdradzi ł  j eden z wytypowanych zamachowców, policj a  przeprowadziła are­
sztowan ia .  W więzien iu  posadzono m . i n .  Anton iego Dąbrowskiego, Romana Jabłono­
wskiego i Wi to lda  S uchodol sk iego. Ci .  którym udało się przetrwać na wol nośc i ,  ukry­
wal i s i ę  w ł�omży l ub okol icy ,  wyj echa l i  do i nnych miast Król estwa, emigrowal i do 
Ameryk i .  Władze gubernialne  krytycznie oceni ały sytuację w Łomży, brakowało tu 
pełnej obsady w Straży Ziemskiej ,  a ponadto stars i stażem strażn icy zży l i  s ię  z miesz­
kat'icam i n i e  wykazy wal i nal eży tej energ i i  w zwalczaniu n ieporządków. Postulowano 
zamkn ięc i e  wszystkich przej ściowych podwórzy, ustanowienie nocnych straży, odde­
l egowan i e  żoł n ierzy w cel u wzmocnien i a posterunków. 4 październi ka zwizytował 
Łomżę generał-gubernator warszawski  Gieorgi S kałon . 1 9 

Wiadomość o Man ifeście Konstytucyj ny m  hr. Wittego z 3 0  października 1 905 r. 
zbulwersowała wszystkie ugrupowan ia  polityczne i szerok<1 opin ię  publ iczną w Łom­
ży. Poczas czytan ia  tego tekstu w miej scowej synagodze wybuchł tumult ,  krzyczano 
„dołoj" , a wieczorem l l i stopada tłum młodzieży polskiej i żydowskiej przeszedł u l i ­
q Długą. N ies iono  sztandar czerwony i dwa tran sparenty biało-czerwone.  Na Starym 
Rynku wyst<1pi ł  mówca żydowski , st<1d zawrócono na Nowy Rynek i pomaszerowano 
dalej na  Szosę Ś niadowską, pod więzienie, potem gmach żandarmeri i .  Domagano się 
uwoln ien ia  „naszych socj al i stów", było gwarno, bojowo, ale bez prowokowanych 

! 8  AGAD, GGW, t .  1 03738,  k .  1 1 5-1 1 6, 1 2 1- 1 24. M .  Czarnecki ,  op.cit„ s .  27 ; R. Ciborowski, op . cit„ 
s .  85-9 1 (przebywał w wiQzieniu) ;  R .  Jabłonowski , op. cit„ s .  39-40; W.  Jastrzębowski, op. cit„ 

s .  1 04- 1 08. 
19 AGAD, GGW, t .  1 03739, k .  5 ,  1 1 , 24, 37 .  AP-Ł, ZŁPol„ t. 49; R. Ciborowski, op .  cit„ s. 92-94; 

R. Jabłonowski ,  op .  cit„ s .  42-44; W. Jastrzębowski, op. cit„ s .  1 09- 1 1 0. 
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starć . Gdy j acyś  c hłopcy wybi l i  szy by w banku, to manifestuj ący wskaza l i  winnych .  
Pol icj a  i woj sko n ie  i nterwen iowały. Pod wrażeniem j ednak tych zaj ść dowódca gar­
n izonu podzi el i ł  m i asto na dwa rejony, z gran ic<! wzdłuż S zosy Ostrowskiej ,  przez 
P lac Pocztowy, Nowy Rynek,  u l ice Długą i Senatorską. Wyznaczono dowódców. wy­
typowano oddziały do nagłego reagowania ,  pełn ien ia  służby patrolowej i ochrony 
ważniej szych urzędów, sądu , banku i kas ,  poczty, w ięz ienia .  Obie strony przygotowy­
wały się do rozstrzygaj ących starć .20 

2 l i stopada pod kościołem farnym uformował s ię  pochód kierowany przez naro­
dowców. Około 300 zebranych wy słuchało przemówień i odśpiewało „Boże,  coś Pol ­
skę" , po czym przeszło n a  cmentarz . Władze rosyj s kie n ie uznały za ce lowe i n terwe­
n iować . Natomi ast wieczorem około godzin y  20 zaczęła s i ę  zbierać młodzież 
socj al i stycz na, w tym (główn ie?)  Żydzi .  Niezm ien n ie powtarzano hasło: „Niech żyj e  
rewolucj a" .  S zwadro n z 1 7  Wołyńskiego Pułku Dragonów zdołał rozproszyć manife­
stuj ących dopiero około godzin y  27. . 5 l i stopada na  wi ecu w sali teatral nej Czochań­
skiego stawiła s ię  przede wszystkim intel igencj a  łomży ńska.  Aleksander Chrys towsk i  
uznał powstałą sytuacj ę  prawm1 za podobną do  autonom i i  Królestwa Pol sk iego sprzed 
1 83 1  r .  Postanowino zwołać dużą manifestację  na  1 2  l i stopad a, bez Żydów jednak 
i socja l i stów, za to również z przedstawicielami okol i cznych powi atów. Po Chry sto­
wskim głos zabrał Romuald Bie l icki  i zapowiedział tworzenie legal nej part i i  n arodo­
wej ,  zgodnie  z możl iwościami przewidzianymi  w Manifeście Paźdz iernikowy m ;  
mówca zakończył wystąpien i e  okrzy kiem : „Jeszcze Polska n ie  zgi nęła" . Z ko le i  dzia­
łacze PPS i SDKPiL oświadczy l i ,  ż e  i ch partie n i e  zaakceptowały wprawdzie Manife­
s tu ,  n i emniej poszczegó ln i  członkowe mog<J wz i <1ć udział i ndywidual n ie w projekto­
wanej m anifestacj i .  Ważnym okazał się głos Żyda Natan sona, wskazujący na 
sol idarność j ego n arodu i polskiego. Zdecydowano wybrać ki l ka komisj i  do rozsądze­
n i a  najpil n i ej szych spraw, w tym kwesti i szkolnej i warunków pracy rzem ieś ln ików. 
Niestety, w dniu następny m n ie  pow i odła się w Łomży próba porozumien i a  kupców 
polskich i żydowskich.  W miej scowym więzieniu 6-7 l i stopada wybuchły nowe bun­
ty,  stłum ione  przez woj s ko . 2 1 

Każdy n iemal dzieri przynos i ł  w iadomości o krwawych zaj śc iach w Rosj i i Króle­
stwie, n apły wały spokoj niejsze ,  a le  też n iezwykłe j ak na ten region i nformacje z tere­
nu guberni łomży11sk iej .  W samej Łomży 7 l i s topada na w iecu w „Lutni"  wystąp i l i  
znów Chrystowski oraz wcześn iej wspomniany student Mayzel . Mecenas Chrystowski 
przestrzegał robotników, by nie  zaprzepaści l i  szansy wykorzystania swobód autono­
micznyc h .  Obóz narodowy odzyski wał pewność siebie i wyraźną przewagę, żandar­
meria zdołała osłabi ć szeregi PPS oraz SDKPiL ,  pogłębiły się podz iały w środowisku 
żydowski m .  W centralnych regionach Królestwa górę wzięl i  zwolenn icy wal ki  zbroj ­
nej (rewolucj i ) ,  n a  wschód od Wisły chci ano korzys tać z j uż os iągniętych ustępstw 
narodowych . 1 2  l i s topada i w Łomży odbył s i ę  mi tyng antyendecki z udziałem dwóch 
studentów warszawskich ,  Wacława Szumariskiego i Józefa Richtera (Rychtera?) .  
W koricowej rezolucj i  zawarto m . i n .  następuj ące żądania :  zwolnić  więźn i ów, wprowa­
dzić swobody demokratyczne i 8-godz inny  dzień pracy, zorganizować pol i cj ę  narodo­
wą. Formą nac i sku na władze miał być straj k  powszechny. O ty m zebraniu lewicy 

20 AGAD, GGW. t .  I 03739, k. 1 2, 5 1 ,  72�73 ( instrukcja  dowódcy garnizonu Łomża). 
2 1  AGAD, GGW, t .  1 03739, k .  2-3,  50, 1 24-1 29 .  W.  Dąbrowski, op. cit . ,  s .  1 02 ;  R .  Jabłonowski, op.  cit . ,  

s .  1 7 5 ;  W .  Jastrzębski, op.  ci t . ,  s .  1 1 2-1 1 3. 
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wiedzie l i  tyl ko n iel i czn i ,  n atomiast  wszyscy mog l i  obejrzeć zapowiadany pochód 
z polskimi  flagami ,  orłami  oraz portretami Mickiewicza, S ienkiewicza, Kośc iuszki . 
Rekordowa l i czba około 3 tys ięcy osób wyszła z kościoła na trasę ul iq Dworną, 
przez Plac Pocztowy, u l icami Wicj sk<1 , Piękną na Nowy Rynek,  potem u l icą Rządow<1 
n a  Stary Rynek i ponow n ie do fary. Na czele szl i księża, znan i  i cen ien i  obywatele ,  
łącznie  z prezydentem miasta płk.  Maciejewskim.  Flaga pol ska zawisła n a  m agistra­
c ie ,  tran sparenty powtarzały : „Jeszcze Pol ska nie zginęła" . W koście le przemawiał 
z iemian in  ze Starej Łomży Stanisław Woyczyń ski ,  dowodząc , że n ikt  n ie  podarował 
Polakom auton omi i ,  bo „my si ę o nią b i l i śmy".  Na Nowy m Rynku Aleksander Chry ­
stowski wyraził żal , że nadal jest  rosyj skie woj sko, obca szkoła i domagał s ię polskie­
go sej mu w Warszawie .  B.  Wi n iarski proponował dążyć do pol i tycznej n i ezawisłości 
(jak?) . O godzi n ie 1 6  n a  wiecu w teatrze przeważal i j uż socja l i śc i ,  zgod n i  w okrzy­
kac h :  „Precz z caratem".  To był w Łomży dzień zgłaszanych postul atów, odkryc ia  
kart przez główne ugrupowan ia  pol i tyczne . 22 

W gubern i łomżyńskiej protestuj ący powracal i wciąż do potrzeby wprowadzen ia  
nauk i  w j ęzyku polskim we wszystkich szkołach e lementarnych .  Teraz już i n icj atywę 
przeję l i  sami pedagodzy. W Łomży zaś władza obawiała się najbardziej nasi l en ia  ter­
roryzmu,  agitacj i wśród woj ska i S traży Ziemski ej .  Zapełni ło się więzien ie ,  przepro­
wadzano rewi zj e  w poszukiwan i u  bron i ,  prochu ,  „bibuły". Tymczasowy generał gu­
bernator łomżyński  (ge n .  Gribskij )  wydał 1 7  l i stopada pierwszy rozkaz, a w dniu 
n astępnym podpisał i n strukcj ę .  Zalecał w n iej woj sku okazywanie wsze lk iej pomocy 
m i ej scowym władzom cywi lnym,  używanie bro n i  po trzykrotnym wezwaniu  tłumów 
do rozejśc ia  s ię ,  zwiększen ie l iczby pododdziałów pozostaj ących w stan i e  gotowości  
boj owej i tworzen ie  oddziałów lotnych,  w ogóle prowadzen ie  działań bardziej energ i ­
czn ie  i zdecydowanie .  Kol ej ny rozkaz gen . Gribskiego zmieniał dys lokacj ę  woj sk 
przezn aczonych do ochrony guberni .  Takich zarządzeń u kazało s ię  wiele ,  co świ adczy 
o n erwowości władz, s i l n ie  odczuwanym zagrożen iu ,  obawach przed powstaniem.  
W dodatku wybuchły w końcu l i stopada i w grudni u  bunty żołn ierzy, w tym 3 i 4 
grudn ia  także w Łomży, gdzie pobito znienawidzonych oficerów i poczyniono zn i sz­
czenia  w koszarach .  Do tutej szego garnizonu dotarły z Warszawy egzemplarze Man i ­
festu Rady Delegatów Żołniersk ich .  Jeszcze m niej pewną okazała s ię  Straż Ziemska, 
j ej n iektórzy funkcjonariusze uczestn iczy l i  w man ifestacjach .  Stan wojenny ogłoszo­
no  w guberni łomżyńskiej na  20 dn i  w l istopadzie i ponownie w grudn iu .  I ta decyzj a  
była traktowana j ako obj aw słabośc i władz.23 

Od przełomu 1 905 i 1 906 r. w Łomży zwiększyła się l iczba in terwencj i  woj s ka, 28 
grudn i a  aresztowano działaczy B undu organizujących straj k  powszechny p lacówek 
handlowych.  W meldunkach zestawianych przez żandarmerię przeważały odtąd zap i ­
sy o uwięzieni u podej rzanych zamachowców i osób przyjezdnych, wykazy zarekwiro­
wanej bron i ,  n ie legal nych książek i egzemplarzy prasy oraz ulotek .  Szeroko zakreś lo­
n e  poszukiwania były m . i n .  następstwem zabójs twa w dn iu  1 6  s tyczn ia  jed nego ze 
strażn ików. W trzy dni późn iej szef sztabu VI Korpusu powtórzył w i n strukcj i ,  że 
„broni  można używać w obron ie  własnej i w obronie innego stróża porządku", a także 
w razie ucieczki podej rzanego. Zakazano organ izowan ia  wszelkich zgromadze!l 

22 AGAD. GGW, t .  1 03739, k .  1 25- 1 27 ,  1 30. 

23 AGAD, GGW, t .  1 03739, k. 68,  7 1 ,  87. AP-Ł, ZŁPol „ t .  149 (za agitację wśród wojska został 

aresztowany M. Czarnecki, ale zbiegł i wyjechał do Ameryki) . 



1 92 

w Łomży, P iątnicy, Zawadach,  Skowronkach i Poc iejewic .  Zatrzymaniu podlegały 
osoby n iszc zące nap i sy i tab l i ce  rosyj sk ie ,  wzywaj L1ce do straj ku ,  także ag i tatorzy,  
wszyscy śpiewaj ący zakazane pieśni narodowe i rewo lucyj ne,  zbieraj ticy p ien iądze 
bez zezwolen ia  władz, uszkadzający l i n i e  telegraficzne i telefoniczne .  Ty l ko w drugiej 
połowie styczn i a  1 906 r. wolność utrac i l i  w Łomży tacy znan i dz i ałacze, j ak Wi ncen­
ty Jastrzębowski  (SDKPiL) ,  Lejba Lewi n  (Bund) ,  J .  Tabu ln ick i  (Bund) ,  Leopold Ró­
żański  (SDKPiL) ,  w marcu zaś Mieczysław Moczydłowski  i Piotr  B ańkowsk i . Ło mża­
n i e  z coraz w iększym trudem mogl i czynn ie  walczyć z caratem w sto l i cy gube rn i  
i d latego częśc i ej występowal i w terenie ,  wspomagaj ąc aktyw w iej sk i  i małomiastecz­
kowy.24 

Więcej determi n acj i w tym trudnym okres ie  wykazywal i bojownicy żydowscy, też 
oczy w i śc ie  padaj ący  ofiarą represj i .  30 marca żandarmeri i udało się wykryć zebran ie  
u szewca Zedki przy u l icy  Długiej ,  w domu Andruszkiewicza .  Aresztowano wówczas 
26 członków B undu ,  z n ich ty lko rolowa mieszkała w Łomży, a pozostal i pochodz i l i  
m . i n .  z Suwałk,  Kol na, Kiszyn iowa.  28 kwietn i a  na  widok żołn ierzy rozeszło s ię  oko­
ło 5 0  uczniów żydowskich,  zebranych na  wiecu w podłomżyńsk i m les ie .  Z lękiem 
mówiono o eserowcach, którzy zdan iem pol sk ich obserwatorów choć zatraci l i  pro­
gram pol i tyczny, by l i  nadal bardzo groźni . Wymuszal i on i  p ien iądze d la  bojowców, 
n ie  wahaj ąc s ię  przed użyc iem bron i .  Opowi adano o napadzie na  l i stonosza roznoszą­
cego przekazy pieniężne, co ponoć zdarzy ło się w domu Tobi asza Bermana przy u l icy 
Krótkiej . 25 

1 maj a  1 906 r. rozrzucono ulotki i proklamacje ,  wywieszono jak i przed rok iem 
czerwony sztandar oraz transparenty. S i ły porz<1dkowc aresztowały 6 osób,  ujętych na 
miej scu „zakłócani a  spokoju" .  By l i  to  członkowie Pol skiej Part i i Socj al istycznej ,  rekru­
tuj <1cy się główn i e  spośród byłych g im nazj al i stów. Narodowa Demokracj a nic zaakcen­
towała s wej obecności  nie tylko w dn iu  I maja, ale również w dn iu  świ ęta 3 Maja .  Mi ­
mo to m iesiąc ten  obfitował w różnorakie wydarzen ia , był ostatn i m  już o tak bogatej 
h i s tori i .  5 maj a  grupy relegowanych g i mnazj al i stów blokowały dostęp d o  szkoły mło­
dzieży spieszącej na  egzaminy. Z kolei 1 4  maj a  wybuchł strajk w wytwórn i guzików 
Icka Garbara i dopiero po upływie tygodnia robotnicy wznowi l i  produkcję ,  maj ąc za­
pewnioną wyższą o 25% płacę i I I -godzinny dzień pracy. Wreszcie  30 maj a  kozacy 
płazowal i tłum uniemożl iwiaj ący konwoj owanie więźniów. To tyl ko ważniejsze przy­
kłady z łomży ńskiego maj a  1 906 r. Powtarzały się strajk i  wymuszone przez grupy bo­
j owców grożących wrzucaniem granatów. Te bomby i pociski własnej produkcj i  wybu­
chały także j eszcze przed użyciem, a bywało, że okazywały się niewypałam i .  Nie ma 
w aktach meldunków o ofiarach śmiertel nych w stol icy gubern i w całym okresie  
1 905- 1 907 r .  Częściej znacznie mówiono o p lanowanych akcj ach  terrorystycznych niż 

j e  przeprowadzano, a jeś l i  już ,  to w ograniczonym zakres ie .  Na ogół s kutkowało samo 
zastraszanie ,  nie trzeba było s ięgać po bardziej desperackie sposoby. 26 

Wrzenie  rewolucyj ne stopn iowo wygasało. Ciągle j eszcze tylko znajdowano 
w mieście spore i lości nielegal nej prasy i broszur, przede wszystkim PPS oraz B u ndu .  
Władze wzmogły poszukiwania agitatorów, zwiększyły też wymiar  kar  za nakłanianie 
do straj ków i boj kotu szkół rządowych .  Częściej niż poprzednio trafi a l i  do więzienia 

24 AGAD, GGW, t .  1 04344, passim. AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  49, k .  32-35.  
25 AGAD, GGW„ t. 1 04344, k .  1 63 ,  300.  Yom-Tov Lewiński, Księga wspomnień. „ s .  24. 

26 AGAD, GGW, t. ! 04344, passim. 
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e m isari usze i m i ej scowi działacze partyj n i .  Przewodnictwo objęl i przedstawic ie le  
„dru g i ego garn i turu" aktywu,  gdyż wielu tych bardziej znanych wyjechało z Łomży 
lub ods iady wało już wyroki . Z ważn i ej szych wydarzeń możn a wymien ić  m ityng 
w P i <1 tn icy  w dn iu  29 l ipca 1 906 r. z udz iałem około s tu  osób (był  i Aleksander Chry­
s towski ) ,  straj k p iekarzy 13 września ,  aresztowanie młodych socjal i stów (Mi chała 
Achenbacha,  Mari ana Podbie l sk iego, Jana Krukowskiego,  Witolda Kurel skiego, Józe­
fa B obera, Zy gmunta Jastrzębsk iego) . Trudno ocen ić ,  jak i  charakter m iały napaści na 
żołn ierzy carskich ,  bój ki z n i m i ,  kłótn i e .  Przypadki takie zdarzały się przecież i przed 
i 905 r. , bez podejrzeń o pobudk i  pol i tyczne .  Podobnie mogło być z grabi eżą sk lepów, 
k radz ieżą drzewa z lasu ,  rabu n kam i .  W meldunkach policj i ,  S traży Ziemskiej i żan ­
darmer i i  n ic  zawsze podawano motywy od notowanych czynów przec iwko obowiązu­
j ącym prawom.27 

Podczas gdy ugrupowan i a  lewicowe starały s i ę  podtrzymać akcje  protestacyj ne 
przec iwko  wł adzy carsk iej i n ie  rezygnowały z walki , Narodowa Demokracj a  s kupiła 
s i ły na kampan i i  wyborczej do Dumy. Ta partia n iemal j awn ie  kolportowała u lotk i ,  na 
zebran iach zaś i w iecach śpi ewano pieśn i patriotyczne,  wygłaszano przemówienia ,  
korzy stano z poparc i a  kleru .  Dzięki tym sprzyj ającym oko l icznościom n arodowcy 
wprowadzi l i  w 1 906 r .  d o  D u m y  Aleksandra Chry stowskiego i dra Jana Harusewicza 
z Ostrowi  Mazowi eck iej ,  zaś T. M. Skarży ńskiego do Rady Pań stwa. Głosy zy skal i 
także z Łomży T. F i l ichowski i S .  Komorn icki , a z powiatu łomżyńskiego M.  Lutosła­
wsk i i S. Woyczyński  oraz K. Długoborsk i . Wśród Żydów doszło do podzi ału n a zwo­
lenn ików wy stawien ia  własnych kandydatów oraz chqcych głosować na  Pol aków 
„d la  utrzy man i a  pokoj u" .  

Zwycięstwa, a jeszcze bardz iej klęski sprzyj ały podz iałom wewnętrzy m. N aj s i l n i ej 
różn icowało s i ę  właśn ie  środowi sko żydowskie ,  ulegaj ące tendencjom radykal nym ,  
czego dowodem były rosm1ce wpły wy an archi stów. Również jednak w PPS po j awiły 
s ię  odłamy „młodych ' '  i „s tarych" a Józef Montwił ł-Mireck i  przyjechał do Łomży,  by 
sprawdzić  możl iwość utworzen i a  grup boj owych (zbroj nych) .  W oboz i e  n arodowym 
zaczęto dziel i ć  członków na „n ieprzejednanych n iepodległościowców" i „ugodow­
ców" ze starej generacj i .  Na ws i wpływy staral i s ię u trzymać ludowcy. 

W wy borach do II Durny mandat posel sk i  zdołał zachować j edy nie  Jan Haruse­
w icz .  Łomży ilskie uspokajało s ię ,  opustoszały u l ice i j edynie  3 1  marca 1 907 r. Żydzi 
przekształc i l i  w man ifestacj ę  pogrzeb swego współtowarzysza. Naj więcej kłopotów 
przysparza l i  władzom sprowadzen i  do Łomży więźn iowie  i żołn ierze, miej scowi zaś 
Polacy zajmowal i  się główn ie  tworzeniem legalnych stowarzyszeń i pracą w n ich .  Do­
konywano rachunku zysków i strat . Najważniej szym osiągnięciem s tało s ię  defi n i tyw­
ne „obudzenie" mieszkańców miasta i regionu ,  ukazanie ce lów i ukształtowanie s ię  
przekonan i a ,  że z caratem trzeba walczyć,  gdyż tyl ko tym sposobem można uzy skać 
us tępstwa. Do n iel icznych wcześniej szych konspiratorów z grup młodzieżowych 
i zwolenn ików przedsięwzięć patriotyczno-re l ig ij nych dołączy l i  członkowie ki lku  par­
tii i j eszcze l iczn iej s i  członkowie stowarzyszeń,  osoby uczestn iczące w manifesta­
cj ach,  czytaj ące druk i ,  dyskutuj ące ,  zai n teresowane rozwojem sytuacj i .  Tak powię­
kszały s ię  zastępy łomżan częśc iowo już przygotowane do następnej fazy walki 
o n i epod ległość . S traty w postac i osób uwięz ionych i zesłanych w głąb Rosj i ,  bądź 
uchodzących  poza Królestwo Pol skie ,  m iały charakter doraźny.  Nie załamywal i  się re-

27 AGAD, GGW, t .  1 04345, k. 1 00 i Pomocnik GGW, t. 55 1 ,  k .  1 75 .  
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presjonowan i ; przec iwn ie  - rósł i c h  prest iż w społeczeństwie ,  przybywało i m  do­
świ adczenia ,  kontaktów. 

Natom iast bez większych emocj i  przeszły wybory do III Durny jes ien i <}  1 907 r. 
Władze n arzuc i ły w n ich  sysem kuria lny, preferuj <1cy grupy ze szczytu drabiny  społe­
cznej .  Ogól em prawo głosu uzyskało 1 1 66 mieszkańców Łomży, w tym aż 270 Ro­
sj an, po 448 Polaków oraz Żydów. Efekt był taki , że wśród elektorów (były to wybory 
dwustopniowe) znalazło s ię  28  Polaków, 1 7  Rosjan  i ty l ko 5 Żydów.28 Wyzn awcy 
moj żeszowi i tym razem zrezygnowal i z walk i ,  by nie zadrażn i ać stosunków z chrze­
śc ij anami ,  n ie prowokować wyst<ip ień antysemickich.  

Rewolucj a  1 905- 1 907 przybrała w kręgach polskich Łomży charakter walk i  
główn ie  o sprawy narodowe, zarazem jednak coraz lepiej rozumi ano i potrzebę n ie­
zbędnych reform społecznych.  Jeden z uczestn i ków tamtych wydarzefi napisał ,  że „ l a­
ta 1 904, 1 905 i 1 906 były latami wie lkiego napięcia nerwowego, n adziei i bohater­
skich ,  a często n ieopatrznych czynów" .29 Zarzut „n ieopatrzności" um iarkowan i  
odnieś l i do wystąp ień  społecznych, t e  jednak zdomi nowały ty lko  programy i działal­
ność ugrupowań żydowskich .  Przegrana „pozostawiła głęboką bruzdę w sercach 
Żydów w Łomży".  

I na  koni ec ocena postaw trzech głównych narodowości w Łomży l at 1 905- 1 907 
dokonana przez cytowanego już wie lokrotn ie  Win centego Jastrzębowskiego : „Rosj a­
n i e ,  którzy stanowi l i  w masie grupę obcą, napływową, reprezentuj ącą  zaborcę,  by l i  
uważani i słusznie z a  element wrog i  pod każdym względem ( . . .  ) .  Gros j ednak Rosj an 
to byl i  woj s kowi - ostatn i argument caratu n a  z iemiach pol sk ich  ( . . .  ) .  Pro letariat ży­
dowski ,  śn i ący przez c ały tydz ie!l o ś ledziu ,  a le j edzący go ty l ko w szabas, zn ienawi­
dz i ł  carat, przenosząc tę nienaw i ść na  państwo w ogóle.  W ten sposób w świadomości  
pol i tycznej tej grupy wytworzyła s ię  swego rodzaj u  próżnia ,  która przy ogólnym oży­
wien iu  ruchu pol i tycznego domagała s ię  jak i egoś zapełn ien ia .  Próżn ię  tę  łomżyi1ski 
prol etariusz  żydowski wypełni ł  sobie zwykłym , prym i tywnym anarc h izme m ,  podsu­
n iętym m u  przez peryferie rewolucyj nego ruchu  b iałostockiego" . Ludność zaś pol ska 
wzmacn iaj ąc swe za interesowania polityczne,  k ierowała je ku kwest i i  narodowej .  
B oj kot g imnazj um wykazał, że z iemianie by l i  zrazu bierni , urzędni cy, choć straj k  po­
parli ,  poddal i się obawie przed złamaniem własnych karier, więc c iężar walki spadł na 
rodziców i młodzież spośród miej scowego m ieszcza!lstwa oraz reprezentantów wol­
nych zawodów. Po październiku 1 905 r .  owo m ieszczaństwo zadowol iło s i ę  możl iwo­
ścią śpiewan i a  w kośc ie le  pieśni patriotycznych,  toteż łomżyi1ska organizacj a PPS 
mus iała poprzestać na  k i lku  w iecach i poc hodach .  Nie można było i marzyć o wiel­
kich akcj ac h  antycarskich .  „Mi asto przytłoczone było c zterema pułkam i  woj s ka car­
skiego , b rak mu było robotn ika  fabrycznego, tej naturalnej s i ły  napędowej ówczesne­
go ruchu rewolucyj nego" . 30 

28 AGAD, G GW, t .  1 06680,4 .74. 
29 W. Świderski ,  op.  cit„ s .  1 1 7 .  Obszerniej szy opi s :  A .  Dobro1\ski w :  Rewolucja 1 905-1 907 „ . ,  s .  29 . 

30 W. Jastrzębski ,  op.  c i t . ,  s. 94, 96, 1 I 3 .  
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3.  Nim wybuchła wojna 

Przegrana 1 905- 1 907 n ie oznaczała kapitul acj i ,  można ją raczej uznać za począ­
tek szerszy ch dz iałań l egalnych o tym samym narodowym charakterze.  Władze nie 
przeprowadzi ły też w Łomży pokazowych akcj i karnych . In aczej pod tym względem 
wygl ądała sytuacj a  w n iektórych i nnych rejonach i gubern iach pol skich . 

W m aj u  1 908 r. odwołano w Łomży tymczasowego generał-gubernatora, 
a w październ iku zawieszono stan woj enny ,  wprowadzaj ąc w to m i ej sce stan wzmoc­
n i onej ochro ny. W marcu n astępnego roku gubernator łomży 1\ski  wydał nowy zbiór 
obowiązuj ących przepisów. Nie  wolno więc było bez zezwolen ia  władz organ izować 
zgromadzeń i zebrai'i , na leżało nosić przy sobie dokument tożsamośc i ,  me ldować oso­
by przybyłe na  pobyt dłuższy n i ż  1 2  godz in .  Właścic ie le domów, lokatorzy i s tróże 
mogl i być ukarani  za każdy ładunek wybuchowy wyrzucony  z i ch  pomieszczeI1 .  Za­
kazano śpiewan ia pieśni  narodowych i rewolucyj nych,  nawet przechowywan i a  sztan­
darów b i ało-czerwonych,  zb ieran ia  s kładek bez wiedzy odnośnych urzędn ików, ho­
dowl i  gołębi pocztowych ! Wśród 28 zakazów i n akazów znalazł s ię  jeszcze wy móg 
udziel ani a  pomocy woj sku i pol icj i  w poszuki wan iu  lub śc i ganiu osób podej rzanych .  
Łamiący t e  rozporządzen i a  naraża l i s ię  n a  zapłacenie 500 rubl i kary l ub  ods iedzen ie  
w areszci e  3 m iesięcy.3 1 

Prowadzono śc i sły n adzór nad i s tn iej ącymi  i powstającymi wci <tż stowarzysze­
n i am i , trop iono n ielegal ne szkoły i kompl ety uczn i owskie ,  popraw iono dyspozycyj ­
ność odd zi ałów woj skowych i s i ł  porządkowych,  wzmocn iono dyscypl i nę pracy 
urzędn i ków paI1stwowych. Przede wszy stki m starano s ię z l i kwidować ocalałe stru­
ktury parti i i ugrupowar\ po l i tycznych . Po wyjeźdz ie  i aresztowaniach młodych so­
cj a l i stów polskich ,  spacy fi kowan iu  grup SDKPiL, zneutra l izowan i u  J udowców, pod­
komendni  po l i cmaj stra łomżyI1sk iego zaję l i  się rozpracowan i em środowisk  
żydowskich .  Udało s ię  im zerwać łączność między B undem łomży i1sk im i b i ałostoc­
k i m ,  szybko wzrastała l iczba dz iałaczy tej orientacj i po l i tycznej emi gruj ących,  j ak 
i u suwanych w tryb ie  admin i s tracyj nym z m i asta .  Taki w n iosek można  wyc i ągnąć 
z l ektur sprawozdaI1 pol icyj nych,  w rzeczywistości j ednak duża mobi l ność Żydów, 
bierny opór wyznawców moj żeszowych przec iwko n admiernej i ngerencj i  władz , luk i  
w ewi dencj i  pom n iej szały rozmi ary sukcesów s i ł  porządkowych.  S trażnicy z iemscy 
i żandarm i w Łomży z pewnośc i ą  n i e  n ależel i do wybij aj ących s ię w Kró lestwie 
i Cesarstw ie  w swoich grupach zawodowyc h .  Prokurator ŁomżyI1skiego S ąd u  Okrę­
gowego skarży ł s ię ,  że żandarmeria n i e  ściga dość energicznie skazanych na  wyj azd 
z dotychczasowych m iejsc  zamieszkan ia ,  a do gubernatora docierały w ieści  o udz ia­
le  osób poddanych pod nadzór pol i cyj ny w pub l i cznych zebrani ach . 32 

Istotne zmiany nastąpi ły  wśród ludowców. Po rozbiciu Pol s kiego Związku Ludo­
wego częściowo j ego zadani a  podj ęło pismo „S iewca", a od koi1ca l i s topada 1 908  r. 
„Zaranie" opatrzone  hasłem „Sami sobie".  Na łamach tego tygod nika pisal i m . i n .  
„Narwa spod Łomży", Józef Stelonick i ,  „Kurp ik' ' ,  S tefan SzymaI1sk i  z B ronowa.  Au­
tor z okol i c  Łomży zamieścił  w „Zarani u" n astępuj ące stwierdzenie :  „My nic więcej 
od panów n i e  chcemy, jeno żeby d l a  miłości Ojczyzny uznal i chłopa za równego so-

3 1  (Za : )  H .  Rappaport, Rewol ucja stołypinowska w Królestwie Polskim, Warszawa 1 974, s .  3 82-385 .  

32 AP-Ł. ZŁPol . ,  t .  1 2 1 .  J .  Kwapiński , Więzienie w Łomży (w:)  Studia Łomżyliskic, t .  I l i ,  op .  cit . , 

s. 1 72-1 7 5 .  
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bie ,  a le pod każdym względem . 3 3  Wspomni any wcześniej Mikołaj Moraczewski zer­
wał kontakty z „Gazetą Ś wiąteczną" i „Zorzą", odrzuc i ł  zasadę sol idaryzmu narodo­
wego, a stał s ię  właśn i e  „zaran iarzem" .  „Korespondent znad Narwi" kry tycznie ocenił 
postawę rzekomych op iekunów chłopów pol skich ,  dbaj <1cych przede wszystk im 
o własne interesy i zainteresowanych w utrzyman iu  ciem noty n a  ws i .  

Obj awem podtrzy mywanej aktywności  kół i n te l igenckich i drobnomieszczańskich ,  
nadal  wspieranych przez przedstawic ie l i okol icznego ziem iaństwa oraz kl er, były omó­
wione j u ż  zabiegi wokół średn ich szkół handlowych i stowarzyszel'i . Admi n istracj a ro­
syj ska  przerwała działa lność n iektórych organizacj i  z metryczką I 905 i 1 906 roku, ale 
nadal is tn iej ące przepisy umożl iwiały zakładanie  nowych towarzystw, często z ty m sa­
m y m  n iemal zestawem członków, choć pod zmienioną nazwą. Zakazano m . i n .  dz iałania 
Polskiej Macierzy Szkolnej ,  Uniwersytetu dla Wszystkich,  Towarzystwa Kul tury Pol­
skiej .  Nie było j ednak dziełem przypadku , że w l atach 1 907- 1 909 powstało rntj w ięcej 
nowych organizacj i ,  w tym tak później zasłużonych d la  Łomży, jak :  Zwi<izek Katol icki  
( 1 907 r. ) ,  oddział Pol sk iego Towarzystwa Kraj oznawczego ( 1 908 r. ) ,  Polska Bibl ioteka 
Publ i czna, Stowarzyszenie Rozwoj u  Fizycznego ( 1 909 r. ) .  Według oceny władz wielo­
m a  stowarzyszeni ami  kierowały osoby „skompromitowane pol i tyczn ie" , a odnosiło s ię  
to nawet do S towarzyszenia Spółdzielczego „Stołówka" . Do władz Łomżyńskiego S to­
warzyszenia Rozwoj u  F izycznego wybrano wyłączn ie  osoby „z przeszłośc i <! pol i tycz­
ną", za liczone w raporc ie  pol icmaj stra do lewego skrzydła obozu narodowców (wystę­
powal i z przemówieniami na wiecach) oraz do Polskiej Parti i Socja l i stycznej 
(udowodniono im przetrzymywanie „bibuły") .  Natomiast oddział Towarzystwa Eman­
cypacj i  Kobiet zawarł w programie  n ie  ty lko walkę o zrów nanie w prawach swych 
czlonk iri ,  bo i także działa lność eko nomiczną, rozwój form wzajemnej pomocy, z;tj ęcie 
s ię  wychowan iem i nauk<! dziewcz<1t. Jeś l i  dodać, że i n icj atywę tę podjęl i dobrze znani 
żandarmom łomżyriskim z lat  1 905- 1 907 Zofia Nowacka, Maria Wądołowska, Fel iks  
Hryn iewicz, to  nie dz iwi  negatywna reakcja  władz .3-1 

B ardzo ważną rolę w skon sol idowaniu rozproszonych grup pol sk i ch  patriotów 
i pozy skan i u nowych społeczn i ków spełn i ł  tygodn ik  „Wspólna Praca" . W j ego pier­
wszych numerach znal azła s i ę  ocena sytuacj i ,  potem podj ęto - na i l e  ty lko pozwalały 
przep i sy o cen zurze - programowanie zadań na  przy szłość . Czytaj ąc dziś  te artykuły, 
trzeba pami ętać o publ icystycznej manierze bardziej dramatyczn ego prezentowan i a  
problemów w celu wywołania w iększego zai nteresowan ia  i efektu krnico wego . „Okry­
ci  k i rem żałoby, skuc i  - jeszcze długie lata ży l i śmy w grobowej c i szy, przerywanej 
brzękiem kajdan i ryg l i  więzi en nych.  To była nasza pieśń do grob u .  Nag le ,  stanęła s ię 
rzecz n ieoczek i wana - błysrnił nam św i t  lepszego j utra ! Przyszło to tak n ieoczeki wa­
nie ,  że stanęli śmy olśn ien i  i bezradn i .  Sądzi l i śmy, że nast<ip i l  kres mękom . . .  " .  To skrót 
h i stor i i  do 1 905 r. Wnioski  należało zdan iem redaktorów wyciągnąć i z ostatn ich l at :  
„Zrozumie l i śmy, że l iczyć mamy tyl ko na siebie ,  że  n i e  frazesów, n i e  szumnych haseł 
nam trzeba, lecz czynów oświeconych nauką i ety ką, że potrzebna nam mrówcza,  zro­
szona potem praca ."  Była w tym wstępnym artykule „Wspólnej Pracy"  uwaga o zmę­
czonych bohaterach i osobach czynnych ,  a gazeta zobowi ązała s ię budzić brac i 
z drzemki ,  kształtować typ , ,człowieka-obywate la, przedkładaj ącego n ade wszystko 
dobro ,  szczęście swych współziomków". Stąd i wezwanie do „wspó lnej pracy" oraz 

33 „Zaran ie" 1 9 1 0, nr 47. 
34 AP-Ł, ZŁPo l . ,  t . 6, 208, 300. 
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autokontro l i .  Nie moż na - pi sał Fel ik s  B eczkowicz - trwonić  s i ł  „z szaloną  butą" ,  
n i e  można  j ednak i trwać w „apatycznym osłup ien i u ,  drżąc przed zagadkowym wid­
mem przyszłośc i" .  

Większośc i łomżan odpow iadało hasło sol idaryzmu n arodowego : „Nie baczmy n a  
stan,  b<1dźmy jednacy,/ W jedno s i ę  wszyscy skupmy ogniwo".  Zawarła s i ę  w t y m  j ed­
n ak i groźba rozumowania ,  że  skoro wszyscy maj ą  teraz buławy marszałkowskie 
w plecaku , to odej ść mogą dotychczasowi l i derzy. I tak się chyba częśc iowo stało. Nie 
bezpośrednio  pn. 1 906- 1 907 , l ecz dopiero po 1 9 1 0  roku zarysował s ię  w Łomży kry­
zys aktywności „na szczytach" . Członkowi e  Rady „Lutni" zauważyl i :  „Społeczeństwo 
zmęczone i wyczerpane wypadkam i z lat ubiegłych ogranicza się c iasnym kołem 
spraw osobi stych i zdaje  się z zupełnym spokojem przygl ądać , j ak wszel k ie zapocząt­
kowan i a  społeczne i d ą  wn i wecz, rozb ij aj ąc s ię  o brak poparcia" .  Potwierdzi l i  i reda­
ktorzy „Wspólnej Pracy" ,  że przed pięc i u  l aty zrodzi ł  się zapał i powstal i „nowi ryce­
rze polscy" teraz zaś wróci ła  b ierność i „wie lk i  czas zastanowić s ię ,  dokąd nas 
rozterka domowa i oboj ętność dla wsze lk iej pracy zbiorowej zaprowadzą" . Tego typu 
oceny przep latały się z wezwan iami  do czynu ,  przypominaniem postaci w iel kich 
i ofi arnych Pol aków, elementów programu narodowego, nawet odwoływaniem się do 
lokal nych tradycj i i szukaniem tu „zaczynu Wielk iej Przebudowy" .35  

Czym tłumaczyć to załamanie z 1 9 1 0 roku ? Winą  n i e  po raz pierwszy obarczono 
, . i n te l igencję i ludzi  zamożnych,  którzy powinn i  czuć s ię  dłużnikam i ,  a których  honor, 
sum ien ie  i rozum nakazywać powin ien pokryć zaciągnięte poprzednio długi i przyczy­
nić się do poprawy społecznych warunków pracy przez s i l ne organ izowanie się d la  po­
mocy, d la  podn iesien i a  fi zyczno-moralnego, d la  wywołan i a  ruchu zgodnego z ideałem 
postępu" .  Była to ocena pozornie  słuszna, tylko że pam iętać trzeba o słabości warstwy 
i n te l i genckiej w Łomży i małej l i czebności grupy zamożnych Pol aków. Zwlekała z po­
wrotami  w rodzi nne  strony młod zież gimnazjal na  i część starszych emigrantów z l at 
1 905- 1 907,  n i e  słabł,  a może n awet nas i lał się podzi ał pomiędzy e l i tami  („towarzy­
s two") i . ,hołotą" . Nadal n i e  powstała w nadnarwiańskiej stol icy guberni polska burżua­
zj a ,  a walce o byt poświ ęcało większość czasu miej scowe m ieszczaństwo. 

Zarazem w 1 9 1  O r. poj awiły s ię  zwiastuny nowych układów i procesów. W 1 908 r .  
powstał Zwi ązek Młodzi eży Postępowej , opowiadaj ący się za kontynuowaniem boj kotu 
szkól rosyj sk ich ,  a w kwi etn i u  I 9 I O r. z rozłamu wyłoni ł  s i ę  Związek Młodzieży Postę­
powo-Niepodległośc iowej .  W czerwcu tegoż roku ZMPN podj ął dz iałalność w łomżyń­
sk iej prywatnej szkole  handlowej .  Stopn iowo do pracy konspiracyjnej włączyło s ię k i l ­
kudzies ięc i u  uczn10w, główn ie  k las piątej i szóstej , szescrn młodych 
robotników-rzem ieśl n i ków, student i n auczycie lka. Nawi<Jzali oni kontakty z kolegami 
w Krakowie i Warszawi e, korzystaj<tc z pośrednictwa byłego gimnazja l i sty Romana 
Jabłonowskiego, a chyba także miel i  łączność z Kołem w S uwałkach . Z Warszawy 
przyjechał do Łomży przewodniczący Związku, członek PPS - Frakcj i Rewolucyj nej 
Jan  Cy narski . Zebran ia  odbywały s ię  w różnych punktach miasta, rozdawano broszury 
i gazetki ,  dyskutowano.  Żandarmeri a przez ki lka miesięcy obserwowała rozwój organ i ­
zacj i ,  rozpoznaj ąc kontakty, zbieraj ąc dowody łamania  obowiązuj ących przepisów pra­
wnych .  Na I maj a  1 9 1 1 r. i w szóstą roczn icę straj ku szkolnego młodzi konspiratorzy 
przygotowy wali straj k w n i ektórych warsztatach oraz fabrykach łomżyńskich .  Wcześ­
n i ej j ednak żandarmi zabral i  z domów 1 7  „przestępców" i przeprowadzi l i  rewizje .  

35  „Wspólna Praca" 1 9 1 0, nr l ,  2, 5 ,  7 ,  1 3 , 3 5 ,  36 i 1 9 1 1 ,  n r  2 ,  J O, 2 1 ,  3 9 .  
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Aresztowan i a  powtórzyły s ię  jeszcze dwukrotnie i ostateczn ie w więzien iu  osadzono 23 
osoby, w tym także dwóch emisariuszy, studentów z Politechn ik i  Lwowskiej :  Gracj ana  
Henryka Stypułkowskiego, Antoniego Stanisława Polaka. Ni espodz iewanie w s ierpniu 
i wrześniu chyba wszyscy aresztowani  odzyskali wolność,  co n i e  oznaczało jednak 
zamknięcia sprawy. Wyłączono z n i ej jedyn ie  czwórkę dziewcząt, dyrektora szkoły To­
m asza Nik lewicza i adwokata Tomasza Fi l ichowskiego. Na dwuletn ie  zesłan i e  do odda­
lonej gubern i Cesarstwa skazano w trybie admin i stracyj nym Adolfa Choromańskiego 
(uczel'i) ,  Romana Grochowskiego (ucze 1\ ,  wydalony już wcześn iej z g im nazj um łom­
żyńskiego), Wacława Miodu szewskiego (krawiec) ,  Adama Wysockiego (ucze!'i , przy­
wódca koła ZMPN w Łomży) .  Zapadły też decyzje  o wydal en iu  grupy spiskowców 
z Królestwa Pol sk iego i poddan i u  poci j awny nadzór policyj ny na okres 1 -2 lat .  
W praktyce n ikt ze s kazanych n ie  zos tał zesłany, a ty l ko niektórzy opuści l i  Łomżę. 
Część młodych wróciła do szkoły, i nn i  podj ęl i  pracę zawodową. Nie powiodła się jed­
nak próba odbudowania organizacj i na  początku 1 9 1 4  r.36 

W tymże 1 9 1  O r.  żandarmeria łomży 1\ska zestawiła l i sty osób podej rzanych o przy­
należność do partii pol i tycznych . Nie było na nich nazwisk osób z omawianego m i asta 
pośród podanych członków PPS - Frakcj i Rewolucyj n ej i j edynie Henryk Butkiewi cz 
fi gurował tam j ako należący do PPS - Lewicy w 1 906 r. Wpi sano natomi ast łomżan n a  
l i stę SDKPiL, a l e  z zastrzeżen iami ,  które obecnie powinn i śmy j eszcze bardziej wzmoc­
n ić .  I tak Wi tolda Grodzkiego podano zarówno przy SDKPiL, jak i w wykazie człon­
ków B undu . Zam ieszczono nazwiska osób , które wcześniej wyjechały z Łomży, fal­
ward Ciborowski  figurował w tym spisie j ako komunista, podobn ie  równ ież Leon 
Jakubowski ; w następnym wydaniu  l i st wszystkich ich pom in ięto . Nie zdołano wpaść 
na ś l ady bytności anarchistów i członków żydowskiej Poalej -Syjon ,  uznano, że Bund 
opuści ł  już  m iej scowy przywódca Motel (Moszek) Biały, nadal n atom iast trwa k i l ku 
rzemieś l n ików o tej orien tacj i pol i tycznej ,  z przewodniczącym stolarzem Jonele Rot­
szyldem. W sumie te n iepełne  i mało w iarygodne i nformacje  clowodz�! słabej pracy 
służb i nwig i lacyj nych, którym przec ież zależało na  pomnażaniu wrogów, by uzasadniać 
własne i s tn ien ie .  Pom i nięto i i stotny fakt, j ak im było założen ie  w 1 908 r. stowarzysze­
n i a  młodzieży syjon istycznej „Hateckij a" (Odrodzenie) . 37 

C iekawe spostrzeżen ia  zawieraj ą raporty opisowe sporządzone w Zarzcicl z ie  
Żandarmeri i czterech powiatów gubern i , w tym i łomży1\skiego. W materiałach 
1 9 1  O r. zawarto twierdzen i e, że zanikła n a  tym terenie dz iałal ność parti i pol i tycznych 
z wyj ątkiem B u ndu,  powstał  zaś wspom n i any wcześniej Związek Młodzieży Postępo­
wo-Niepod ległościowej .  Uznano,  że Narodowa Demokracj a, choć wci ąż l iczna ,  ogra­
n icza się jedynie  do obrony j ęzyka polskiego i popierani a  spółdzielczośc i .  Mało 
aktywny był także zdaniem autorów raportów Związek Kato l i ck i ,  a mizerny żywot 
w iodły i pozostałe stowarzyszen ia .  W woj s ku nie odnowiły się środo wiska konspi ra­
cyjne ,  zdarzały s i ę  jednak i n dy widualne przejawy buntu,  odczuwano n iezadowolenie 
żoł n ierzy ze służby.  Podobn e  uwagi zawierał i zap i s  z 1 9 1 1  r. ; poj awi ła s ię  j ednak 
w Łomży po nownie n ie l ega lna l i teratura. 3 maj a  tego roku odbyły s ię j edyn i e  n abo­
żeństwa w kościołach i to przy małej frekwencj i  młodzieży. W Łomży i powi atach 

36 Dziękuję mgr Januszowi Gwardiakowi za udostępnienie wyników swoich bada1i nad ZMP-N. AP-Ł, 
ZŁPol „ t .  297 (kontakty Z. Nowackiej z członkami Związku) .  AP-B , Zarz;.id Żandarmerii pow. Ł„ M„ 
Sz„ K.  , l .  1 47 (protokoły z rewizji ) ,  1 6 1 .  

3 7  AP-B, Zarząd Żandarmerii pow. Ł „  M „  Sz„ K „  t .  8 1 -88 .  Yom-Tov Lewiński, Ksic,:ga wspomnie1\ . „ ,  s .  29. 
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kolnc!lski m ,  łomży ilsk im,  mazowieck im oraz szczuczy ilskim n ie  wyst<ip i ły zorganizo­
wane protesty przec iwko wyłączen iu  Chełmszczyzny z Królestwa Polskiego oraz wy­
kup ien iu  Kole i  Warszawsko-Wi ede!lski ej .  Problemem numer j eden dl a władz pol icyj ­
n y c h  pozostały n ie legalna emigracj a i przemyt, a nas i l ało s ię  również szpiegostwo . 
Miały m iej sce  konfl i kty między „zaran iarzam i" a księżmi odmawiaj qc y m i  „bezboż­
nym" posług re l ig ij nych ,  wyrzucaj ącymi ich z kośc iołów (Pi ątn ica) .  W k i l ku podłom­
żyńskich ws iach powstały kółka roln i cze i m .  Stanisława S tasz ica i kooperatywy. Wy­
różn iało się Bronowo, na pocztę w Łomży przysyłano 1 7  egzempl arzy „Zaran ia" ,  a po 
k i lka także do Jedwabnego ,  Ś n iadowa, S tawisk i Wizny. W Łomży ten tygodnik  ludo­
wy prenumerowal i m . i n . :  mecenas Adam Mi eczkowsk i , Franciszek Hryn iewicz ,  Apo­
l i n ary Karaszewski , Aleksander Nowick i ,  Michał Ostrowski . 38 

Ostatni  roku pokoj u przyn i ósł wyraźny wzrost  napięcia n ie ty l ko w pol i tyce m ię­
dzynarodowej , a le i w układach miej scowych.  Obserwowano większq nerwowość Ro­
sj an, ich ni ezd ecydowan ie .  Władze narastaj ące n iepokoje  starały s ię  zamaskować oka­
zale rozbudowany m i  uroczy stościami  300- lec i a  panowan ia  w Rosj i  domu 
Rom anowów. W Łomży, jak zwykle  przy takich okazj ach ,  s ięgn ięto po rzesze ucznio­
wskie i woj sko,  zarządzono dekoracj e i i l um inacj e ,  bezpłatn ie  wyświetlano fi lmy .  Do 
Petersburga płynęły dzi ękczynne telegramy, opłacone z kas  urzędowych i sprawdzone 
przez osoby odpowiedz ia lne za utrzymanie „porz<idku" .  Żandarmeri a łom żyilska przy ­
zn ała jedyn ie ,  że miej scowa inte l igencj a  boj kotowałą te uroczy stości  i to pomimo pre­
sj i czynn ików oficj al nych .  W tym samym raporcie za 1 9 1 3  r. znal azła s ię  charaktery ­
styczna  uwaga o straży pożarnej ,  szko lonej i paradującej na sposób woj skowy. Nie 
tajono ,  że strażacy c ieszą s ię  popul arnośc i ą wśród m ieszkańców, obserwowarni m . i n .  
podczas uroczystości  Bożego C i ała .  Stopn iowo rosły obroty w sk lepach spółdz i e l ­
c zych,  co mi ało związek z bo j kotem handlu żydowskiego.  Powrócił  n iepokój do ko­
szar, gdyż nic wypuszczano do rezerwy naj s tarszego roczn i ka .  Z najw iększym przeję­
c iem obserwowano penetrację  n iemiecką,  podejrzewaj ąc o szpiegostwo n a  rzecz 
B er l i n a  i Wi edn ia  nawet wędrownych muzykantów. Sporządzono sp isy wszystkich 
poddanych z par1stw central nych,  przygotowano ich ewakuację .  Wzmocniono również 
ochronę obiektów woj skowych,  najważniej szych urzędów, poczt i banków, l i n i i  
komuni kacyjnych i telegrafi cznych.  Okazało s ię ,  ż e  nadal brakuj e  w Łomży strażni ­
ków z iemsk ich ,  bo u trudniono zac i <ig Po l aków, a d l a  Rosjan  n ic  była to  s łużba atra­
kcyj na .  W tej sytuacj i trzeba było s i ęgnąć po pomoc woj ska.39 

W 1 9 1 3  r. Teodor Kle indi cnst ,  uczeil szkoły hand lowej ,  przywiózł z Warszawy za­
łożen i a  ruchu skautowego . Jes ien i ą  tego roku powstała w Łomży I drużyna męska 
( właśc iw ie  zastęp) ,  a w śród j ej założy cie l i i członków zna leź l i  s i ę :  Erw in  D <1browski ,  
Walery Dąbrowski , Dworakowski , Jan Grzymkowski , Ludw i k  Kleindi enst ,  Włodz i ­
m i erz Li neburg ,  Mystkowski , Puszowie,  Tadeusz Schmidt, Anton i Ś lcclzicwski , S tefan 
Wądołowsk i ,  Jan Żbi kowsk i . Drużynowym wybrano zgodnie Teodora (Tadka) Klein ­
d iensta, już  wówczas „chłopca powszechnie lub ianego i bardzo ideowego" , dobrego 
organ izatora . Opiekę n ad druży n ą  obj ął starszy brat Teodora - Jul i usz Kle ind ienst ,  
wy kładowca ł ac i ny  i języka polskiego w szkołac h łomżyńsk ich . Józefa Grzym ko­
wska-Klei ndienstowa nap i sała we wspomnien iach ,  że p ierwszy zastęp żeńsk i powstał 
w Łomży także j eszcze w 1 9 1 3  r. i pracował pod kierunkiem maturzystki Ju l i i  Szczęs-

38  AP-B , Zarząd Żandarmerii pow . Ł . ,  M . ,  Sz . ,  K . ,  l .  1 1 6. 1 75 ,  202 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 I ,  nr 40. 
39 AP-13 , KGŁ, t. 1 1 08 ;  Zarząd Żandarmeri i pow. Ł . ,  M . ,  Sz . ,  K . ,  t .  274; AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  24 .  30,  33 ,  49 .  
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n ej ,  a w j ego składzie znajdowały się m . i n .  Wanda Jakubowska i Hipo l i ta Stypułko­
wska. Natomiast Mary la  (Maria) ze Żbikowsk ich  Kle ind ienstowa-Klonowska podała 
jedyn ie ,  że I druży na żeńska uformowała s ię wiosną  1 9 1 4  r. przy szkole hand lowej .  
Druży nową została właśnie Maryl a  Żbikowska, a opiekunką poloni stka Zofi a  Grzy m­
kow s ka .  Dziewczęta i chłopcy zb ierali s i ę  w świetl icy przy u l icy Po lowej 28 ,  zarabia­
j ąc n a  j ej utrzyman ie  także zbieran i em owoców. „Praca obu drużyn była dynamiczna 
i p ion ierska", ćwi czono sprawność fi zyczną,  nade wszystko starano s ię  opanować za­
sady skautingu ,  a chłopcom m arzyły się m undury żołn ierzy pol skich .  Dziewczęta n a­
tomiast  s<1dziły, że mogą s i ę  przydać j ako san i tariuszk i ,  h1czniczki ,  kolporterk i . 40 

Powstanie harcerstwa w Łomży to jeszcze jeden obj aw powracaj ącej akty wnośc i 
młodych ,  pomnych wydarzeń 1 905- 1 907 r. Zmieniała s ię  wolno i postawa starszych, 
z n adziej ą, a le i z n iepokojem wyczekuj ących rozwoj u  sytuacj i .  Ci  mogl i  wy korzy stać 
powstałe różnego typu stowarzyszen ia .  W tabel i n umer 1 7  są wy kazy stowarzyszet1 
i s tn iej ących w Łomży w pocz<1tkach 1 9 1 4  r. , z pominięciem s i l nych towarzy stw do­
broczynnośc i .  Jest to spis urzędowy, nie ma więc w nim organ izacj i n ie legal nych ,  n i e  
nadsyłaj ących sprawozdań .  N ie  wszystkie  zaś  wymien ione stowarzyszeni a  przej awia­
ły równie znacz<1c <1 aktywność, nawet jeśl i mi ały dużą l iczbę członków. Pamiętać je­
szcze nal eży, i ż  w skład stowarzyszet1 z siedzib<} w Łomży wchodzi l i  również m iesz­
kańcy terenów oko l icznych .  Pomimo tych zastrzeżer1 ,  imponuj ąco prezentuj e  s ię  
l iczba ponad 6 tys ięcy osób . Dodać do tego trzeba aktyw młodzieżowy, łomżan prze­
wodzących w parafiach, uczestni ków ruchów i part i i  pol i tycznych,  stałych czyte ln i ­
ków n iektóryc h  rodzaj ów gazet i „bibuły", członków rodz in  od dawna znanych ze  
swych patri otycznych postaw. W sumie  był  to  kapitał narodowy do wykorzystania 
w sprzyj aj ących warunkach. Taka sytuacj a  zaistn ieje  po wybuchu woj n y ;  zbl i żał s ię 
kres obcego panowania w pol skiej Łomży. 

4. Koniec rządów rosyjskich 

Docieraj ące do Łomży i nformacje o wydarzeniach pol itycznych na świec ie  n i e  od­
dawały c ałej złożoności sytuacj i  i groźby rychłego wybuchu woj ny.  Miej scowa żan­
darmeria j eszcze w m arcu 1 9 1 4  r. była zdania ,  że społeczeilstwo łomżyrłskie  słabo re­
aguj e na zmiany dokonuj ące się w Rosj i ,  parłstwach soj uszn iczych i wrogich .  Trwały 
n ada l  obchody ku czci Romanowów, a now<1 okazj ą  s tało s ię  50- lec i e  reform wło­
śc iailskich w Kró lestwie Pol sk im.  Lokaln e  władze starały się wzbudzić sympatie d la  
poprzedniego cara Aleksandra I I ,  wystawiono pomnik i  i fundowano tabl ice ,  wszystko 
to rzekomo z wol i  chłopów. Ważn iej sze od wiadomości prasowych i oficj al nych ko­
munikatów okazywały się nowinki przynoszone z Prus,  n apływaj ące w l i stach od 
członków rodzin przebywaj ących w Warszawie, i nnych dużych ośrodkach na  zie­
miach polskich trzech zaborów. Zakazano łomżyńskiej straży ogniowej przeprowa­
dzani a  ćwiczeń połączonych z defiladą. Niemcy z terenów Prus wykupowal i owce 
i płody rolne ,  co  c ieszyło sprzedaj ących,  a le i zastanawiało baczniej s zych obserwato-

40 Archiwum ŁTN im. Wagów, Relacja M. ze Żbikowskiej Kleindienstowej-Klonowskiej o początkach 
harcerstwa w Łomży, masz, ; tamże, Relacja ks. Jul iana Wierzbowskiego . W.  KunicKa. Tropem 
łomżyńskich skautów, „Kontakty", nr z 1 8  VI 1982 r. ; E. Szleszyilska, Początki  rozwoju harcerstwa 

łomżyńskiego (w: )  Ziemia Łomżyńska, t .  I V „ . ,  s .  1 29- 1 30.  
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rów. Nie odnotowano demononstracj i narodowych lub socj al i stycznych w dn iach  I i 3 
ma ja  l 9 1 4  r. , n i e  poj awi ły s ię  odezwy polskich parti i ,  które zresztą częściowo zawie­
s i ły dz iała l ność w Królestwie ,  przenosząc swe centrale do Gal icj i . 4 1 W podz i ale  na 
or ientację prorosyj sk<1 i proaustr i acko-węgi ersk<i Łomżyńskie  zdecydowan ie  zal i czało 
się do tej p i erwszej ,  ki erowanej przez Narodową Demokrację i Romana Dmowskiego . 
Rosyj sk ich  urzęd n i ków n auczono s ię  skuteczn ie  pomij ać ,  woj sko zachowywało s ię 
poprawn ie  i przysparzało dochodów ludnośc i ,  bano s ię  natomi ast Prusaków. 

Łomżan ie  przy zwyczai l i  się do „żołn ierzy, zapachu mokrych szynel i ,  hreczanej 
kaszy, razowego chleba", do kozackich kon i ,  okt«rnłych czapek z mały mi  daszkami 
i n i eb iesk ich  otoków dragonów. To było także i „swoj e" przec ież woj sko ze względu 
n a  służbę w n i m  Pol aków. W styczn iu  1 9 1 4  r. w mieście kwaterowały 1 3  i l 4 pułki 
p iechoty, 4 ,  5 i 6 bateri e  z 4 brygady arty leri i polowej .  W Piątn icy mi eściła s ię  9 łom­
żyń ska brygada pogran icza, zaś obsadę fortów stanowiły : n umer 1 - 1 2  kompan i i ,  
kompan ie  karabinów maszynowych i zwi adu 1 4  pułku piechoty, w forci e  numer 2 
u lokowano lazaret, w 3 .  natomi ast stały 1 i 2 kompan i e  arty leri i fortecznej .  Utrzy m a­
no  ró wnież dowództwa i sztaby, słu żby kwatermi strzowskie i magazyny.  M iasto opu­
ścił już 6 Woły ński  Pułk Ulanów, 1 3  B i ałozierski Pułk Piechoty stał we własnych 
(rz<idowych) koszarach przy Szosie Ś n iadowsk iej ,  1 4  Ołon iecki Pułk Piechoty czę­
śc iowo zajmował własne budyn k i ,  a również koszary stanowi<ice własność Kurcy usza 
i Matuszewskiego oraz m n i ej sze wynajmo wane domy, n atom iast artyl eri a polowa ko­
rzystała z koszar przy u l icach  Wasi l ewskiej i Pol owej oraz budynków Ś l edz iewskiego 
na przedmi eściac h  Łom ży. Od 1 9 1 2  r. wznowiono prace m aj <ice na celu przywrócen ie  
wartości obronnej twierdzy łomżyńskiej .  Było to  n astępstwo wprowadzen ia  n owej 
wersj i planu woj ny. W przypadku skierowan ia  przez Rosj ę  głównego uderzenia  prze­
c iwko Austro-Węgrom,  na teren ie  guberni łomżyii skiej znaleźć s ię  m i ała  część 2 armi i  
z zadan iem rozpoznan ia  sytuacj i  w przygran icznych rejonach Prus Wschodnich i osło­
n y  mob i l i zacj i ,  a w termin ie  późn iej szym ewentualnego n atarc ia  na wschód od Wiel­
kich Jez ior Mazurskich .  Gdyby jednak pierwsi uderzyl i  Niemcy, armi a  ta m i ała bron ić  
l i n i i  Narwi i B ugu,  opieraj ąc s ię  właśn ie  o twi erdzę łomży ńską .  W obu wypadkach 
przeznaczano więc ważn<i ro lę  s i łom koncentruj ącym się na  omawianych terenach.42 

Z zachowanej dokumentacj i  archiwal nej wyn i ka, że ostatn i pokojowy pobór do ar­
m i i  rosyj sk i ej przebi egał w Łomży i oko l i cach bardziej nerwowo od poprzedn i ch .  
Władze energiczniej starały s i ę  z l i kwidować proceder polegaj ący na  un ikan iu  służby 
poprzez przekupstwo lekarzy i urzędn ików lub  samookaleczen ia .  Ogran iczano j edno­
cześn ie  prawa do ulg ze względów rodz in nych.  Nadal wśród nie stawiaj <1cych s ię 
przed komi sj am i  przeważal i  Żydzi ,  natomi ast polskie part ie zapowiadały boj kot  mobi ­
l izacj i ,  a n i e  poboru rekruckiego w czasie pokoj u .  Uważano,  ż e  wobec braku i n nych 
możl i wości powstai1cy i żołn ierze przyszłych walk o n iepodległą Pol s kę w inn i  s zkolić 
s ię w armi ach  zaborczyc h .  Zachował s ię szczegółowy plan mobil i zacyj ny dla całej gu­
berni  łomży ńsk iej ,  trudny  do zin terpretowan ia ,  wie lokrotnie modyfikowany. Według 
danych z 1 9 1 2  r. m i ano  przyj ąć w Łomży po ogłoszen iu  mobi l izacj i około 2,4 tys .  ko­
n i .  Zestawienie zaś z 1 9 1 3  r. podaj e  I iczbę 2839  żołn ierzy l i n i owych i 1 1 9 8  osób 
z tzw. pospol itego ruszenia ,  czy l i  razem ponad 4 tys iące mężczyzn wezwanych do 
uzupeł n ien ia  stanów i s tn i ej <1cych j ednostek oraz sformowan i a  nowych pododdzi ałów. 

41  AP-B , Zam1d Żandarmerii pow . Ł„ M . ,  Sz„ K„ t . 274. 
42 AP-B , Tamże. M i  S .  Żochowscy, op.  cit„ s. 9- 1 l .  
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Przygotowywano d l a  n ich  m i ej sca czasowego poboru , wyżyw ien ie  i umunduro wan ie .  
przewiduj ąc m . i n .  zaj ęc ie  szkół, Domu Ludowego , n iektórych domów prywatnych .  
Próbne mob i l izacje potwierdzały real ność tych założer] .43 

3 1  l ipca 1 9 1 4  r. rozk lejono w Łomży man i fest o rozpoczęc i u  woj ny. Ruszyła ma­
china mobi l izacyjna ,  strażn icy  ziemscy zamknęl i sprzedaż napojów alkoholowych, 
otwarto zaś punkty zbiorcze dla zgłaszaj ących s ię  rezerw istów. W m ieśc ie wybuchła 
panika, bo wyobrażano sobie,  że za dzień lub dwa mog<1 już tu dotrzeć woj ska nie­
mieckie .  Niektóre rodz iny wyj echały, kosze, paki i tobołk i  przewożono do najb l i ż ­
szych stacj i kolej owych.  Tarn tłum czekał na poc i ąg i ,  grasowal i złodzieje ,  dokuczal i 
pij an i .  W samym mieście rozgrabiono częśc iowo magazyny pozostawione przez od­
dz iały,  które wymaszerowały na miej sce koncentracj i 2 arm i i . Odnotowano również 
p ierwsze rabu nki w domach prywatnych,  pob ic ia ,  próby gwałtów. Nie dochodzi ła pra­
sa warszawska, za to krążyły p lotki , na przykład o wykryc iu  w Myszyńcu podziemne­
go telefonu do Prus Wschodnich .  S m utek zapanował zwłaszcza w rodzi nach, z któ­
rych synowie  i mężowi e  poszl i  na front .  Niemcy jednak nie nadeszl i ,  rosyj skie patro le  
woj skowe i strażn icy stop n i owo opano wal i sytuacj ę .  Ul icami m iasta przeprowadzo n o  
p ierwszych je!l.ców i przeszedł pochód Rosj an z flagam i oraz portretami cara ; śpiewa­
no pieśn i patriotyczne.  Dowódca 2 armi i  gen. Aleksander Samsonow wy stosował ode­
zwę do ludności gubern i łomży ńskiej z podziękowaniami  za porządek i zako r1czenic 
mob i l izacj i w przewidz ianym termin ie .  „Głęboko wierzę - giosił  tekst opub l ikowany 
w j ęzykach pol sk im i rosyj sk im - że we wrogu, z którym skrzyżujemy swoj ą  bror1 ,  
ludność widzi  takiegoż zac iętego n ieprzyj ac ie la ,  za j ak iego ma go armia .  Idźmy więc 
ręka w rękę, boć przec ież armi a  j est to kość z kośc i ,  krew z krwi  swego naroclu . . . " . 44 
Chci ałoby s ię  po czasie zapytać : czyjego narodu?  

Z datą 1 5  sierpni a  1 9 1 4  r .  u kazał s i ę  ko lejny  numer „Wspó lnej Pracy" .  W arty ku le  
w stępnym czasop i sma łomży ńskiego znal azł się tak i oto dwuz naczny tekst :  „W tej 
przełomowej chwi l i  my, Polacy, wi n n i śmy s ię  uzbro ić  w rozwagę wysnu t<-1 z w ie lu  
okropnych dośw iadczeń przeszłośc i .  Spełn imy to ,  co jest  obowi ązkiem n aszy m n ic  
daj ąc s ię unieść żadnym podszeptom .  Zdrowy i nstynkt n arodowy w i n ien ob jąć władz­
two naci duszami i sercami . Idźmy w n ieznaną przy szłość z rozwagą i spokojem".  Nic 
było to wezwanie do boj kotu, a le i trudno byłoby zacytowane zdan i a  uznać za zachętę 
do wsparc ia  m i l i tarnego Rosj i .  Trzeba zatem - sądzono - przetrwać początek woj ­
n y  możl i w ie bez strat, czekaj ąc n a  pomyś lny rozwój sy tuacj i .  

Taka była z pewnośc i ą  i motywacj a  osób podejmuj ących s ię organ izacj i Ko mite­
tów Oby watel sk ich .  Na zebra n i u  4 s i erpnia 1 9 1 4  r .  wybrano w Łomży trzy Komi tety : 
S amoobrony poci przewodnic twem Stanisława Kurcyusza, Żywnościowy na czele 
z Edmundem Cabertem i Fi l antropij ny, któremu m iał przewodzić S tani sław Komorni ­
ck i .  Komi tet  S amoobrony przyj ął 430 osób do m i l icj i  miej skiej i straży ogni owej ,  
Łomżę podzie l ono n a  4 rejony (rewiry ) ,  a każdy z n ich  m iał otrzymać s iedem 1 2-oso­
bowych posterun ków i dodatkowo w centrum mi asta czuwała 25-osobowa rezerwa. 
Przewidywano dla wszystk ich bro!l., opaski  na rękawy, gwizdki ,  przy czym „broń" to 
mogły być i dębowe kije .  Kom i tet Żywnościowy podj ął n iezwłoczn ie  badan ia  cen,  zaś 
Kom i tet Fi l antropij ny zmien i ł  n azwę na Obywatel sk i , zaczął opi ekować się rodzinami 

43 AP-Ł, ZŁPol . ,  t .  1 6, 1 32 (nazwiska Żydów pośredniczących w załatwianiu  zwolnie1i od służby) .  AP-B. 
Łomżyński Urząd dis Powinności Woj skowych. Wydział Mobili zacyjny, t .  2, 3 ,  2 1 ,  3 1 .  

44 AP-B, KGŁ, t .  1 1 8 . 
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rezerwi stów i w krótkim czasie zebrał 1 750  rub l i .  28  s ierpn ia  powstał j eszcze Komitet 
Pomocy dla Rannych (Pol sk i  Komi tet Pomocy San i tarnej ) ,  składaj <icy s ię z 3 komi sj i :  
fi nansowej ,  szp ita lnej i rekonwalescentów. Fu nkcję  przewodniczącego obj <1ł Józef Lu­
tosławsk i ,  wsp ierany przez Rudorn i ra  Weberta i Stan i sława Kurcyusza. Komitet chciał 
pomagać w działalności już  i s tn iej ących, powiększonych doraźn ie  szpita l i  oraz wspie­
rać powstaj ące .  Li stę nowych otworzyła pl acówka Czerwonego Krzyża ulokowana 
w gmachu łomży ński ego g imnazj um że11 skiego. Polsk i  Komitet Pomocy S an itarnej 
uruchom i ł  także własny szpital na 46 łóżek w Domu Ludowym.45 Współczuc ie  i po­
moc żołn ierzom arm i i  carsk iej nabierały cech czy nu  narodowego, gdy ż  w wie lu  jed­
nostkach 2 arm i i  gen . A .  S amsonowa przeważal i Polacy. 

Wbrew obawom władz rosyj skich spokojn ie  zachowywal i s ię  w Łomży i Żydz i .  
S klepi karze i rzemieś ln icy  tej n acj i  korzystal i z e  wzrostu popytu na  towary oraz usłu­
gi .  A j ed n ak n arastała stopn iowo n i eufność wobec wyznawców moj żeszowych. On i  
zaś  staral i s ię  przekonać Rosjan ,  że  sq loja lnymi  obywatelam i .  Przekazal i m . i n .  armi i  
30  łóżek szp i tal nych ,  z tego 1 5  w pom ieszczen iach S towarzyszen ia  „Hazomir" .  Rab in  
Gordon w wie lk iej synagodze w obecności wysokich oficerów i urzędn ików carskich 
nawoływał współbrac i do ofi arności  i wiernośc i ,  po czym wzn iósł modły za zwycię­
stwo oręża moskiewskiego . Z kole i  dowódca VI Korpusu przekazał Żydom podzięko­
wan ie  za „patriotyczny zryw" .  Nie oznaczało to jednak, że władze admin istracyj ne  
i woj s kowe zaprzestały i nwigi lacj i tego środowiska .  Wyłapywano zwłaszcza i wysied­
l ano osoby handluj ące m ieniem woj skowym,  podej rzane o szpiegostwo lub roznosze­
nie  panicznych wieści i o „tajemnicze kontakty" , agituj qce za uchyl aniem s ię  od walki  
przec iwko N iemcom . Nie  m a  w arch iwal i ach oskarżeń pod adresem Niemców zamie­
szkuj qcych przed woj n q  Łomżę i okol ice .  Niemniej do l utego 1 9 1 5  r. wysiedlono ze 
sto l i cy  gubern i 4 1  rodz i n  z grupy tzw. obcych poddanych, a 1 8  rodz i n  czekało n a  de­
cyzję  lub kolej kę do wyjazdu .  Wywożono z mi asta również prostytutk i ,  z pewnośc i ą  
j ednak w waru nkach wojen nych n i e  ty lko n ie  zanikał, a le  upowszechniał się ten pro­
ceder w wykonan iu  pat] lekkich obyczajów.46 

Przybywało nakazów i zakazów, n ie zawsze i n i e  przez wszystkich respektowanych. 
Kary grozi ły  osobom odmawi aj ącym przyjmowania b i l etów kredytowych, podnoszą­
cym samowoln ie  ceny na artykuły p ierwszej potrzeby (3 mies iące aresztu lub 3 tys .  rub­
l i ) ,  kupuj <icym sprzęt i u mu ndurown ie  od żołn ierzy, wypytuj ącym o szczegóły szere­
gowców, handlarzy p iwem i porterem, nabywaj ącym kon ie  bez stosownych 
zaświadczeń komi sj i  wojskowych. Prezydent Łomży doniósł ,  że z jego mias ta do War­
szawy wywozi s ię m ięso wołowe, a na tereny pruskie zaj ęte przez woj ska rosyj skie tak­
że i n ne produkty żyw nościowe. Dowódca zaś XV Korpusu z s i edzibą w Łomży n akazał 
wydrukowanie następuj ącej proklamacj i :  „Do wi adomości mojej doszło, ż e  ceny n a  
produkty spożywcze, furaż, opał i ceny n a  przewóz sztucznie podnoszone są  przez kon­
kuruj ących 1 . . .  ] .  Wzywam l udność do obniżenia cen do normalnych, w przeciwnym zaś 
razie będą przeze mn ie  zastosowane naj surowsze środki, włącznie do bezpłatnej rekwi­
zycj i " .  Zaczęło jednak w mieśc ie brakować n iektórych towarów, od so l i  poczynając .  
I woj s ko mus iało odczuwać n i edobór zapasów, skoro w końcu j u ż  s ierpn ia  ogłoszono, 
że rezerwiśc i  mogą zgłaszać się z własnymi dobrymi butami i wówczas za parę dostaną 
7,5 rubla .47 Zanos i ło się więc na  długie i ciężkie walki . W dniach 26-28 sierpnia 

45 AP-B , KGŁ, t. 3 1 0-3 1 1 ;  AP-Ł, ZŁPol . ,  t. 465 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 4, nr 1 2 .  
4 6  AP-B , KGŁ, t .  2 3  (Dissoluta). Yom-tov Lewi1\ski, Księga wspomnień„ „  s .  32.  



204 

1 9 1 4 r. 2 arm i a  gen . A. S amsonowa poniosła wielką k lęskę n a  pol ach  Grunwaldu, czy l i  
według n iemieckiego nazewn ictwa, w bitwie pod Tannenberg iem.  Niemal I O O  tys .  żoł­
n ierzy rosyj skich dostało się do n iewol i ,  w tym i wielu łomżan .  

Jesienią  1 9 1 4  r .  front na  kierunku Prus Wschodnich ustab i l i zował s i ę ,  a Łomży nie 
zagrażało j uż bezpośred nie n iebezpieczeń stwo . Mimo to w m ieśc ie  żyło s ię coraz cię­
żej . Na szc zęście w okol icy stol icy guberni n i e  odnotowano strat wojen nych i ty l ko 
przechodzące oddziały łamały drzewa w sadach,  rozbij ały ule ,  grabiły żywność,  a z i ­
m ą  rozbierały płoty, szopy n a  opał . Faktem stał s ię  „ostry kry zys życia  handlowo­
-przemysłowego",  gdyż część fabry k i zakładów przerwała produkcję ,  i n ne ograniczy­
ły j ej rozmi ary. Uc ierpiał także drobny handel , podupadły n iektóre rod zaje  rzem iosł ,  
biedniało bowiem m iasto i j ego m ieszkańcy. Władze zamiast konkretnej pomocy ofe­
rowały wciąż nowe odezwy i słowa zachęty. Z łomżyńs kiej dru karn i pochodz i ł  tekst 
z ob ietn icami wsparc ia  d la  Pol aków i zabezp iec zen i a  od nadużyć ,  jeś l i  e i  „dowiodą 
s wej loj al nośc i" .  Nakazano, by mie�zkai1ey w c iągu tygodnia doprowadzi l i  do należy­
tego porządku studn ie ,  śmietn ik i ,  ustępy, staj n ie  i chlewy, p iwnice ,  pi ekarnie,  j atki 
i wszy stkie inne miej sca zagrożone wybuchem epidem i i .  O pogarszaj ącej s ię sytuacj i  
woj sk świadczyło ogłoszen ie  prezydenta o skupie znalezionych na  pobojowi skach ka­
rabi nów i rewolwerów (po 6 rubli za sztukę) .  Podniesiono w grudniu  1 9 1 4 r. wiek 
osób podlegaj ących obow iązkowi woj skowemu .48 

N as troj e  na przełomie 1 9 1 4  i 1 9 1 5  r. próbował rozpoznać Zarz<1d Żandarmeri i 
czterech powiatów Łomży i1skiego. Autorzy raportu uznal i ,  że po wybuchu woj n y  
uj awniły s i ę  dwie tendencje .  Niel iczni  ponoć mieszka11cy twierdzi l i ,  ż e  n i e  można 
ufać „chytry m  Moskalom",  większość jednak wierzy ła w możl i wość uzyskan ia  auto­
nomi i  polskiej z centrum w Warszawie .  Na postawę l udnośc i następnie wpływ m i ała 
pogarszaj ąca się sytuacj a materi a lna .  zwł aszcza narastająca drożyzna,  o co łomżan ie  
obwi n ia l i  także urzędn ików carskich i pol i cję .  Groźne okazały s i ę  fal e  uc iek in ierów 
z pogran icza pruskiego,  poprawa zaś następowała po każdorazowym sukcesie arm i i  
carskich ,  poj awien iu  s ię  na  rynku zdobycznych towarów. Woj sko - czytamy w tym 
raporc ie - zachowuj e  gotowość bojową, choć s ;i skargi na oszukańcze racj e żywno­
śc iowe i złe wyposażen ie .  

Dotarły do Łomży wieści  o tzw. Leg ioni e  Puławskim przy boku arm i i  rosyj skiej .  
D o  ko ńca s tyczn ia  1 9 1 5  roku zapisało s ię  do n iego tylko 1 1 7 osób z całego Łomżyri ­
sk iego,  a i to  n iektórzy chc ie l i  się wnet  wycofać . Powtarzano pogłoskę ,  że po woj n ie 
z tego Legionu powstanie pol ska pol icja .  Mało natomiast wiedziano w Łomży o czy­
n ie  l eg ionowym Józefa P i ł sudskiego.  Za kolportowan ie  takich rewel acj i można  było 
otrzymać wyrok i to n awet z paragrafu za agi tację proniemiecką lub szp iegostwo na 
rzecz n ieprzyj ac ie la .  Zima ostudzi ła namiętności ,  zmus i ła  przede wszystkim do zaję­
c ia  s ię  sprawami bytowymi ,  zdobywan iem pokarmu i opału .  Tragedie przeżywały ro­
dz iny n aj b iedniej sze, zwłaszcza te pozbawione mężczyzn i s tałych źródeł utrzy man ia .  
Zauważono emigrację z miasta,  a le powiększyły si ę i zastępy żebraków. Pamiętać 
trzeba ,  że woj n a  wybuchła l atem , gdy w magazyn ach brakowało n iektóry ch towarów. 
Wagon so l i  zamówiony we wrześn iu  dotarł d o  Łomży dopiero w grudn iu ,  p o  cuk ier 
j e żdżono do ki lku zakładów, n aj gorzej j ednak było z naftą. Ofiarn ie zabiegała o pod­
stawo we produkty sekcj a żywnościowa Komi tetu Obywatel skiego, otw ierano n awet 

47 AP-B, KGŁ,  t .  308,  1 888 .  AP-Ł, ZŁPo l . ,  t .  460. 
48 AP-B , RGŁ, t .  1 264, 1 27 1 .  „Łom. Gub.Wied ."  1 9 1 4, nr 49. 
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nowe sklepy. A przec ież ceny rosły i pogarszała się j akość towarów. O chlebie 
w Łomży p i sano wówczas,  że jest  „n i żej kryty ki , a waga oburzająco niesumien na".49 

Wiosna 1 9 1 5  r. n ie  przyn iosła jeszcze decyduj <!cych rozstrzygnięć na froncie  ro­
syj sko-n iemiecki m ,  w gran icach by łej Kongresówki ; ob ie strony przeprowadzały ope­
racj e nękaj ące, dochod zi ło do bojów zac iętych ,  a le o l okalnym znaczen iu .  Pogarszały 
s ię warun ki komun ikacyj ne,  przerywan iu  u legała i łączność m i ędzy Łomżą  a Nowo­
grodem .  W omawianej stol icy gubern i  z kon iecznośc i przyzwyczaj ano się do utrud­
n ień czasu woj ny,  zn ikły nastroje pan ik i ,  wznowiły pracę niektóre i n sty tucj e  wcześ­
n iej zamkn ięte . Trwała nauka w szkołach , przy czym nadal Polacy naj więcej u wagi 
pośw ięcal i pl acówkom handlowy m .  Proponowano opodatkowanie się na  pokrycie 
pensj i  n auczyc ie l sk ich i kosztów utrzymania  obiektów ośw iatowych .  Zajęcia  w mę­
sk iej szkol e handlowej rozpoczęto I O wrześn ia  przy frekwencj i  od 70 do 1 80 ucz­
n iów.  W końcu l utego trzeba było jednak lekcj e  przen ieść do lokalu szkoły żeńskiej ,  
a w kwietni u d o  s i edz iby Pol skiej Czyte l n i  Publ icznej i Towarzystwa Oszczędnościo­
wo-Pożyczkowego . Tu zajęcia  prowadzono n a  trzy zmiany, a dawne sale lekcyjne  za­
pełni ły s i ę  łóżkami szp ital nym i .  Pom imo tych trudności zdołano zakończyć rok szko l­
ny, l i czba łączna maturzystów wzrosła do 1 08 osób . 

W g imnazj ach rządowych w pocZ<!tkach 1 9 1 5  r. było 600 uczniów i uczennic ,  
w elementarnych szkołach publ icznych około I 1 30 osób ,  w 1 7  chederach żydowskich 
3 37 ,  w 9 Tal m ud-Torach 264 chłopców wyznania moj żeszowego . W sali  teatra lnej 
urządzono j asełk i ,  przeznaczająć 1 0% wływów p ien iężnych n a  leczen ie  chorych i ran­
nych. Łomżyńsk i  Oddz i ał Pol sk iego Towarzystwa Kraj oznawczego apelował o dostar­
czan i e  do Muzeum pami ątek zwi<1zanych z wojną. W obawie o zdrowie stałych m iesz­
kańców i osób napływowych ponawiano nakazy san itarne,  z różnym jednak skutkiem. 

Niezbyt udane okazywały się równ ież kontro le  rynkowe. Sklepy mus iały być otwar­
te w godzi nach 7�2 1 ,  a kawiarnie i restauracje  do 23 ,  co o tyle dziwi ,  że od 22 do 6 ra­
no obowiązywała godz ina pol i cyjna .  Trudno aż uwierzyć,  ale w styczniu 1 9 1 5  r. 
w Łomży na kl ientów oczekiwały 23 l okale „zbiorowego żywien i a" .  Nowośc ią  i to za­
dziwiaj <icą był zakaz grupowania się na u l icach więcej niż trzech osób. Z uwagą m iesz­
kańcy śledz i l i  publ i kowane taryfy cenowe. Fu nt chleba pszennego I gatunku kosztował 
w 1 9 1 2  r. maks. 9,5 kopiejk i ,  zaś w kwietni u  1 9 1 5  r. osiągrn1ł oficj alną  cenę 1 2 ,5 kop . 
i rzadko chyba poj aw iał s ię  w sprzedaży, wyparty przez pośledniej sze gatunki  pieczy­
wa.  Za funt  słon i ny w lutym 1 9 1 2  r. płacono do 2 1  kopiejek,  w l utym 1 9 1 5  r. do 29 ko­
p iej ek,  a w kwietn i u  tegoż roku j uż nawet 40 kopiejek .  Z kolei za funt  „cukru rąbane­
go" należało płac i ć  w lutym 1 9 1 5  r. 1 8 , 5  kopiejk i ,  a w czerwcu 2 1  kopiejek .  Z tych 
przykładów wyn i ka ,  że zdrożały przede wszystkim produkty n adaj ące się do dłuższego 
przechowywania ,  przej mowane na  m i ej scu także przez woj sko. W praktyce często od­
chodzono od cen postu lowanych przez władze. Zwiększyła s ię w Łomży l i czba poża­
rów, o połowę natom iast  zmal ał stan osobowy strażaków, a nadto zakazano im używa­
nia sygnałów na trąbkach i oczywiście dzwonów kościelnych.  Wystąpiły nawet 
trudności  w rozwożeniu wody ze względu na rekwirowanie  kon i .50 

Ten względny spokój przerwał nalot samolotów niemieckich 3 1  marca 1 9 1 5  r. , 
czyl i w środę popielcową.  Zni szczeniu u legło prawdopodobnie 4 1  domów, było też 
k i lkunastu zabi tych i rannych.  Następne n al oty m iały miej sce w drugiej połowie 

49 AP-B , Zarz.id Żandarmerii pow . Ł . ,  M.,  Sz . ,  K., t .  362. „Głos Łomżyński" 1 9 1 5 , nr I .  

SO AP-Ł,ZŁPo l . .  t .  490, 49 1 .  494, 498, 500, 509-5 1 0, 5 1 5 . „Głos Łomżyt\ski" 1 9 1 1 , nr 3 .  
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kwietn ia i to n ocam i .  B omby sypały s ię  również z zeppel i n ów, trafiły w kośc iół ewan­
gel i ck i ,  padły obok bóżnicy.  Ludność w takich momentach chowała się do p iwn ic ,  a le 
zdrzało s ię ,  że i tam doc ierały śm ierc ionośne ładunki . Uznano to za sygn ał do przy­
spieszen ia  ewakuacj i ;  m i asto powo l i  pustoszało. 

2 maj a  1 9 1 5  r. rozpoczęła s i ę  wie l ka ofensywa n iemiec ko-austri acka spod Gori i e ,  
wybuchły z nową s i łą i wal k i  n a  fronc ie  pół nocno-wsc hodn i m .  Trochę przypadek 
sprawi ł ,  że właśn i e  z datą 7 maj a  1 9 1 5  r .  ukazał s ię  pi erwszy po  os iemnastomies i ę­
cznej przerw i e  numer „Głosu Łomży ńsk iego" . Redaktor dowodził  w n i m .  że „budo­
wać przy szłość narodu polsk iego na l eży na innych  podstawach n i ż  to c zy n i l i śmy 
przez ostatn ie  półtora w ieku, że  n aród który chce  być n aprawdę samodzi e l nym ,  mus i  
przestać być igraszk<1 cudzych zami erze l1 ,  m u s i  s i ę  zdobyć na męską odwagę . m i eć 
własną  pol i tykę bez względu na sprzyj aj <1ce l ub n iesprzyj aj <1ce j ej waru n k i " .  W tym 
czas ie  dowództwo woj s k  rosyjsk ich  zaczęło wys i ed l an ie  Żydów z terenów zan ar­
w i ańsk ich .  Akcj a ta przebi egała oporn ie ze wzg lędu na coraz w iększe zam ieszan ie  
na  zapleczu frontu ,  zaj mowan ie  dróg przez odd zi ały wojskowe, brak  podwód i kon i .  
Chyba można mówić o podsy can iu  n astrojów antyżydowskich , co wi dać także 
w n i ektórych publ ikacj ach wspomn i anego , .Głosu Łomży l1sk iego" . S łabł prest iż  
władz cy w i l nej i woj s kowej , choć ob i e  pracowały i ntensywnie .  Drob i azgowo ureg u­
l owano czas oświetlen i a  m i asta, wyznaczono m iejsca przepraw przez Narew, opub l i ­
kowano nawet przep i sy  o u żywan iu  rowerów i pracy ro l n i ków n a  własnych po l ac h .  
N o w e  decyzj e  odwoływano n i ek i edy p o  dwóch-trzec h dn i ach,  co jeszcze bardziej 
osłab iało prest i ż  władzy, a sprzyj ało n i eporządko m .  Tak im „papi erowym" ro zkazem 
okazał się i ten wydany 27 maj a  przez dowództwo Frontu Półn oc no-Zachodn iego,  
zakazuj ący w ogól e pobytu w Łomży osobom,  które n ie mieszkały tu przed wybu­
chem woj ny. 5 1 

Mało też precyzyj n ie brzmiały przep i sy o rekwizycjach i odszkodowan iach .  Woj ­
sko wyznaczało n i sk ie  stawk i ,  n i e  zawsze w ogóle je wypłacaj <1c . Brano zaś coraz 
w ięcej ,  n ad m i ar zapasów wywożąc na  wschód . W początkach l ipca wyznaczono trasy  
wywozu także maszyn i warsztatów, dzwonów, przedmiotów z miedz i , ołow iu .  al umi ­
n ium i cynku ,  skór i sukna,  konty nuowano rekwi zycje  podwód,  zabierano  bydło.  Lud­
ność n i epoko i ła  zwłaszcza zapow iedź zaj mowan i a  domów przez woj ska i n i s zczen ia  
tych obiektów, które utrudn i aj ą  ruchy woj sk .  Ustawiczn ie  żądan o l udzi do  brygad 
i drużyn roboczych .  Najp ierw brano w tym celu przes iedleńców, osoby „l uźne",  po­
tem j ednak trzeba było s ięgnąć i po stałych m ieszkańców Łomży. Mus ie l i  oni  m . i n .  
prowadzić  roboty n a  szl akach kol ej owych i drogowych, przy budowie l i n i i  telegrafi ­
cznych, przygotowan i ach pozycj i  bojowych .  Co przezorniej s i ,  sprytni ej s i  un ikal i „na­
boru" , kry l i s i ę  przed strażn ikam i .  Ogó lny  bałagan sprzyj ał uc ieki n ierom , z właszcza 
że co trzec i etat w Straży Ziemskiej pozostawał nie obsadzony. Dz ięk i  j ednak i tej 
pracy przymusowej Łomża doczekała s i ę  wreszc ie  stacj i ko lej owej ,  pod koniec maj a  
1 9 1 5  r. dojechały tu pierwsze poc iąg i  ze Ś n iadowa.52  

Trwałym ś l adem woj ny pozostały groby. W szpi tal ach łomżyń skich w 1 9 1 5  r .  
p rzebywało i do 1 70 rannych oraz chorych,  a nadto rozwij ano lazarety, pun kty przyj ­
mowania żołnierzy wyłączonych z walki . W. Świdersk i  szacował, że przez różne pun-

S I  AP--Ł, ZŁPol . ,  l .  489 ,  5 1 9 ; AP-B ,  KGŁ, t .  549, 1 373, 1 829. „Głos Łomżyński" 1 9 1 5 ,  nr I .  

5 2  AP-B , KGŁ. , t .  1 826 i Łomży1\ski Gubernialny Um1d dis Powinności Wojskowych. t .  87 ,  1 03a, 147 ;  
AP--Ł, ZŁPol . ,  t .  1 424. „Głos Łomżyński" 1 9 1 5 , nr .  3 .  
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kty p ierwszej pomocy san i tarnej przewi nęło się tu k i lkanaście tys ięcy rannych ,  a na 
m i ej scowy m cmentarzu woj skowym złożono do grobów ponad 1 200 osób . Większość 
tych ofi ar to skutek ciężki c h  bojów latem 1 9 1 5  r. w trój kącie Koln o-Grajewo­
Łomża, zwłaszcza zaś pod Jedwabnem , Nowogrodem,  Mały m Płockiem .  Pod kon iec 
l ipca poc i sk i  artyl eri i n i emieck iej dos ięgły Łomży. Zagęszczał s ię wówczas ruch na 
szl akach ewakuacyj nych przez Podgórze-Mężeni n-Jeżewo-B i ałystok i na  i n nych 
drogach prowadzących na wschód. W mieście obawiano s ię  ataku gazowego, zalecano 
kupno respi ratorów, czy l i  opasek na u sta i nos . Rosjan ie  n ie  przyj ę l i  jednak wal k 
w oparc i u  o twi erdzę łomży ńską ,  o czym zadecydował układ frontu na połudn i u  
i w centrum Królestwa Polsk iego . Zrazu żołn ierze carscy okopal i s i ę  na  wschodnich 
kra11cach m iasta, prowadząc stąd ostrzał arty leryj ski w kierunku Narwi .  Ostatni do­
wódca rosyj ski przywołał do s iebie przedstaw ic ie l i środowisk polsk ich oraz żydo­
wskich i poradzi ł  im, by utworzy l i  mi l i cj ę  obywate lską dla zapewnien ia  bezpiecze ń ­
stwa m ieszkańcom .53  

Tak n i eco n iespodziewan ie  d la  samych łomżan koń czył s ię  okres panowania car­
skiego. Strac i ły  racj ę  wcześn iej sze wezwania do un i i  polsko-rosyjsk iej ,  budo wania 
nowej Polski  w soj u szu z dynast ią  Rom anowów. 

5. Pod okupacją niemiecką (do początków maja 1918 r.) 

Woj ska n iemieckie wkroczyły do Łom ży o godzin i e  p ierwszej w n ocy 1 1  s i erpn ia  
1 9 1 5  r .  Mieszkańcy z męcze n i  j u ż  przedłużaj ący m i  s i ę  wal kam i ,  przyję l i  z u lg ą  s am 
fakt  przej śc ia  frontu .  Zastanawiano się natomiast ,  j akie będ z ie  zachowanie  nowych 
„panów" . Krążyły n a  temat Niemców różne  opi n ie ,  a znano n ieźle jedynie tych zza 
granicy Prus Wschodnich .  Zwycięzcy zaż<1da l i  kluczy miej skich .  

Duże tempo pościgu za octcl z iałami rosyj sk im sprawiło,  że pierwszorzutowe pułki 
n i em ieckie krótko ty l ko przebywały w Łomży. W tej sytuacj i  porządek próbowały 
u trzymać g rupy obywatel i ,  pracę podj ął także Magi strat, dokon uj ąc rej estru s trat i ra­
dząc n ad skuteczniej szą pomocą osobo m n ajbardziej poszkodowanym w tej fazie  woj ­
ny. N a  czele powstaj ącego Komitetu Obywatelskiego stanął S tanisław Kurcyusz .  

Według sp i s u  z 21  s ierpn ia  1 9 1 5  r .  w Łomży przebywało około 1 6  tys .  osób l udno­
śc i  s tałej i około 1 8 80 uchodźców. Wyraźną przewagę uzyskal i  Żydzi stanowiący 
59,6% wśród m ieszkańców stałych i ponad 83% wśród przybyszów. Był  to s kutek 
z j ed nej strony masowych ucieczek wyznawców moj żeszowych z m i ast i osad nadnar­
w i ai1skich (nadgran icznych) do sto l icy gu bern i ,  a z drugiej skutek wyj azdów Pol aków 
z Łom ży do rodzi n na wsi ,  gdzie łatw iej było przetrwać ciężkie chwi le  zamieszani a  
spowodowanego przemi eszczaniem s i ę  frontu .  Cechą charakterystyczną podanej n i e­
mal  1 8- tys ięcznej społecznośc i  o kazało s ię  nieproporcjona ln ie  duże nagromadzenie 
dziec i  i młodzieży do 1 5  roku życi a  (37 ,8% ogółu) .  Liczne były również grupy kobiet 
i s tarców, natomi ast  mężczyźn i  zdo l n i  do pracy, w wieku 1 5-50 l at ,  stanowi l i  1 6 ,7% 
wszystkich mieszkańców Łomży w sierpn iu  1 9 1 5  r. 

3 1  maj a  1 9 1 6  r. n al iczono w 923 domach 1 8 ,3 tys .  m ieszkańców. Zatem w ciągu 9 
m iesięcy przybyło ponad 400 osób.  Jeszcze wyraźniej n iż  przed rokiem przeważały 

53 AP-B , RGŁ, t .  2666. W .  Świderski , op .  c i t . ,  s .  1 22� 1 23 . „Głos Łomży1\ski" 1 9 1 5, nr 7 ,  9 ,  I l . Yom-Tov 

Lewi1\ski , Księga wspomnień . . .  , s .  32 .  
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kobiety (55 ,6%)  i w uj ęc iu  narodowośc iowo-wyznan iowym Ży d z i  (6 1 %) ;  za n 1 m 1  
upal sowal i s i ę  kato l i cy  (37 ,7% ) ,  ewan ge l icy ( I %) ,  prawosławni (0,25 %) .  N ie  S <l  to 
jednak dane w peł n i  wiarygodne .  W i nnym źród le  podano, że Łomża I styczn ia  
1 9 1 6  r. l i czyła  około 1 7 ,4 tys .  o s ó b .  Zambrów m i ał wówczas 4 ,  I tys .  m ieszkańców, 
Nowogród zaledwie 970, Wizna n i espeł na  2 ,5  ty s . ,  Kol no 4 ,5  tys  . .  Staw i s k i  2.8 tys . ,  
Jedwabne 7 3 0  tys . ,  Ostrołęka 5 , 5  tys . ,  ( razem z gm i rq), Szczuczyn 4,6 tys .  G raj ewo 
n iemal 1 1  tys . ,  Wysokie Mazowieckie 2 . 3  tys . osób 5-1 _ Tak ie  zm i an y  i l o śc i owe i stru­
kturalne utrudn iały przywracanie w m i ane normalnego toku życ ia .  

Kłopotów przysparzał i nowy o k upan t .  8 wrześn ia  1 9 1 5  r .  N i emcy n ałoży l i  na  
Łomżę kontrybucję w wysokośc i (10 ty s .  rub l i  i w z i ę l i  20 zakład n i ków spo śród Pola­
ków oraz Żydów. Z pomoq Kasy Prze mysłowców Łomżyńsk ich wypłacono i m  żąda­
n ą  sumę i zacn i  obywatele wróc i l i  do domów. To był jednak dopiero początek drako t1 -
sk ich  zarządzer1 n i emieckich o charakterze grab ieżczy m .  Arm i a  cesarza Wi lhe l m a  I I  
potrzebowała pi l n i e  surowców, b o  trwała nada l  b lokada paiistw centra l nych,  p rzed łu ­

żała s ię  wojna .  Każdy łomżani n  m u s i a ł  zgłos ić  przedm i oty z m e ta l i  ko lorowych ,  zaso­
by skór, płótna ,  wełny. Za i c h  ukrywan ie  groz i ły  kary i k o n fi skaty.  Osoby o d d aj <ice 
swą własność (nawet rondl e i k l a m k i  od drzw i )  otrzymywa l i  pokwi towan i a , które 
okazały się po prostu makul atur<[ . 

Naj więcej jednak prob lemów przysparzało wyżywien i e .  Okupan c i  wprowadz i l i  
kartki z kuponam i n a  chleb,  m :ikę,  kaszę, cuk ier, t ł u s z c ze .  N a przeło m i e  1 9 1 5  
i 1 9 1 6  r. w wolnej sprzedaży pozos t awały tylko kartofl e i sachary n a. W miarę upły w u  
czasu ma lały racje ,  a w końcu w ogó l e  b rakowało produktów d l a  zrea l i zowan i a  wszy­
stkich kartek .  S tało s ię tak , choc iaż N iemcy pod przymusem śc iągal i żywność od 
c hłopów, staral i s ię  z l ikw idować „czarny rynek' ' ,  zakazal i wypieku c h l e b a  b iałego 
(wyj ątkowo mogl i go otrzymać jedyn i e  chorzy po o kazan i u  zaśw i adc ze n ia  l ekarsk ie­
go) ,  wprowadzal i różnego rodzaj u  namiastk i („ersatz" ) .  Do podsy pywan i a bochenków 
chleba nakazano stosowan ie  m:iki  drzewnej ,  a do c i a�ta chl ebowego dodawano otręby, 
kartofle ,  kukurydzę i kasztany. Herbatę m i ał zastąp ić  susz z k w i a t u  l ipy, kawę m i elone  
żołędzie ,  naftę karbid i świ ece, c u kier  sacharyna .  Brakowało odzieży, obuwia ,  opał u .  

Oprócz Komitetu Obywate l sk iego - ten rozwi:izał s i ę  z ko rlcem 1 9 1 5  r. - i stnia­
ła  Rada Opi ekuńcza z przewodn iczącym i  Stan i s ławem Komorn ick im (m iasto ) oraz 
Józefem Jabłońskim (powiat łomżyński ) .  Do kompetencj i  Rady należała opieka społe­
czna ,  troska o żywność i zdrow ie .  Kolatano o pomoc do władz n iemieckich i szukano 
innych j eszcze sposobów ogran iczen i a  skutków n i edożywien ia, z i mna ,  chorób .  Nic 
przerwało dz iałal ności także Łom żyńskie Towarzystwo Dobroczynnośc i ,  dołączyły  
n iektóre z pozostałych stowarzyszeń,  zarówno pol skich j a k  i żydowskich .  Szac u nek 
za troskę o los  wiernych zysk iwa l i  duchowni . Czas woj n y  n i e  sprzyj ał prowadzen i u  
i publ ikowaniu sprawozdań,  d l atego nasza wiedza o tych poczynan i ach  fi l antropów, 
dobroczyńców, l udzi prawego serca jest uboga. W po l sk ich opracowaniach n i c  wspo­
m n iano rów nież o włączeniu  s ię  Ży d ó w  łomżyńskich do pracy w pol icj i  (żandarme­
ri i ) ;  j ej komendantem został rabi Abraham Mizracb . 5 5  

54  W. Świderski , op .  c i t . ,  s .  1 68 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 7 ,  n r  2 .  Roczn ik Slatystyczny Rzeczypospoli tej 
Polskiej ,  Warszawa 1 92 1 ,  s. 1 25- 1 26 .  

55  W. Świderski , op .  cit . , s .  1 68 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 6, n r  5---0 . Yom-Tov Lewii\ski, Księga wspomnic11 . „ .  
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Na początku 1 9 1 6  r .  fun kcj onowała w Łomży hurtown ia  arty kułów spożywczych 
Rady Opiekuńczej i założono hodo wlę król ików w wolnych pomieszczen iach s tarego 
więzien ia .  Ró wnież Żydzi podej mowal i  wspó lne  działania ,  by  ułatwić sprowadzanie  
i n abywanie najbardziej n iezbędnych produktów. Jadłodajn ia  w Łomży, zarządzana 
przez M. Janic ką, wydała  w c iągu 1 9 1 6  r. 47,7 tys .  pos i łków, w tym 46,5 tys .  bezpłat­
n i e .  Wprawdzie ob iad składał s i ę  ty lko z zupy z kartoflami i chleba, ale i tak było to 
d l a  wie lu mieszkańców podstawowe danie .  Ponadto herbac iarni a  oferowała dla star­
ców i dzi ec i  w wi eku szkol nym herbatę z cukrem,  m l eko , krom kę chleba. Z myślą 
o dzieci ach do l at 14 prowadzono akcj ę  charytatywną „krop la  m leka" (opieku n ką była 
M. Kaczy ńska) .  Noc legi znaleźć można było w przytułku na terenie starego więzien ia  
(opiekun A. Witkowsk i )  i przy k lasztorze Benedykty nek (ks . J .  Roszkowski , s iostry 
zakonne) .  Rada Opiekuńcza zabiegała o bezpłatną pomoc l ekarską dla ubogich ,  roz­
dawano odzież,  kartofle ,  n awet zapomogi p ien iężne.  Nie były to wie lkości  wystarcza­
j ące (na przykład zapomóg pien iężnych wydano w c i ągu roku tylko 379) ,  łagodziły 
j edn ak c i erpien ia  osób zupełn ie  bezrobotnych, bezradnych, koczuj ących na łomżyń ­
s k i m  bruku bez środków d o  życ ia .  

Sy tuacj a  na  ry nku żywnośc i  pogarszała s ię  jednak n adal . W l ipcu 1 9 1 7  r. zabrakło 
i kartofl i ,  podstawowego pokarmu l at woj ny. Korespondent „Wspólnej Pracy" p i sał :  
„ O  obiadach m ięsnych n ikt dziś n ie myś l i ,  a ,  c o  gorsze, ż e  i kawałka słoni ny na  okra­
sę, w cen ie  od 3 do 5 marek za  funt, dostać trudno . . .  ". Zrozum iale w ięc,  że nas i lała 
się speku l acj a, obej m uj ąc także n aftę i opał , karbid .  Głoduj ący wychodz i l i  poza m i a­
sto, by zbierać kłosy na ściern i skach .  Wzrosło zagrożen ie  chorobami zakaź ny m i ,  zale­
cono picie tyl ko przegotowanej wody. Bezpłatnych porad dla biednych udzie lał perso­
nel szpita la Ś więtego Ducha i p l acówki żydowskie .  W przypadku wyznawców 
moj żeszowych problemem n umer jeden byl i  uciekin ierzy śpiący w obozach,  kosza­
rach, domach pry watnych.  S tarano s ię  d la  n ich o pracę,  a dzieciom organizowano za­
j ęc ia  szko lne .  I tak n aj w ażniejszy m  pozostawało wyżywien ie .  Do uruchomienia taniej 
kuchn i  przyczy n i ł  s ię  zwłaszcza Chai m-Icchak G l i nka.  Przeprowadzano zbiórki środ­
ków fi nansowych, żywnośc i ,  ubrań. Na miano n ajbardziej miłos iernych zasłuży l i  
wówc zas : Abraham Goldberg (Abraham Bejger) ,  Chaim-Chackiel  Wrona,  Moj żesz 
Piątkowski .  Zapi sywano s ię  do żydowskich „batal ionów pracy",  głównie z myślą 
o otrzymaniu kartek żywnościowych i n iewie lkich pensj i .  

N a  święta Bożego Narodzen ia  w 1 9 1 7  r. obiecywano mieszkańcom Łomży p o  fun ­
c i e  (0,4 1 kg) mąki ,  a le p o  potrącen iu  racj i chleba. Ogółem w tym właśnie roku Rada 
Opiekuricza omawianego miasta wydała w j adłodaj n i  99562 obiady, w herbaciarni 
o koło 2,4 tys .  posiłków, zaś w schronisku d la  bezdom nych dziennie  przyj m owano 46  
osób ,  a w ochronce 30  dziec i .  Ponadto nadal oferowano bezpłatne porady l ekarskie 
(679 w c i ągu 1 9 1 7  r. ) udziel ano zapomóg pieniężnych ( 1 79)  i zaopatrzen iowych 
( 1 4 1 3 ) ,  serwowano porcj e  m leka (7 ,5  tys . ) .  Do tego trzeba dodać pomoc sąs iedzką, 
parafi a l ną  (gminną) ,  w wykonan i u  także i nnych j eszcze s towarzyszeń c hrześcijań ­
sk ich  i żydowskich . B ieda j ednoczyła, zwłaszcza że  l i czono na  wielkie zmiany  i to 
j u ż  w naj bl iższym czasie .56  

Pod koniec 1 9 1 5  r. Niemcy dokonal i  zmian w składzie władz miej skich.  Dowódca 
o kręgu okupacyj nego mianował burmis trzem Łomży dr. Langehansa,  a j ego zastępcą 
Wł . S uchorzewskiego. Na ławników Magistratu powołano osoby znane:  A.  Chrysto-

56 „Wspólna Praca" 1 9 1 6, nr l ,  1 9 1 7, nr 1 4, 1 6- 1 7, 1 8- 1 9, 1 9 1 8 , nr l. 
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wskiego, H i rsza Epsztaj n a, Sz .  Goldlusta i Antoniego Kuberskiego. Jeszcze św ietniej 
prezentował s ię skład Rady Miejskiej z przewodniczącym Franci szkiem Hry n iewiczem , 
pastorem Kacprem Miku l ski m ,  ki lkoma i n ny mi szanowany m i  l ideram i społeczności 
polskiej ,  rab i nem J .  Gordonem i społeczn i kami żydowski mi .  W l utym 1 9 1 6 r .  W. Su­
chorzewskiego zast<ip i ł  A .  Chrystowski (zmarł 1 5  IX), po n i ch  n astał rejent Jan Lacho­
w icz ,  a w kwietn i u  miej sce Langehansa  zaj ął Otto Graw, też Niemiec.  Z dzies ięci u tzw. 
delegacj i naj więcej u wagi skup iały poczynania radnych zajmuj ących się żywnośc i<! ,  
stołówkami , zdrowotności ą, dobroczynności ą. W praktyce skuteczność tych dz iałań za­
leżała  nie tylko od aktywności i umiejętnośc i wybranych przedstaw ic ie l i  mieszkańców 
Łomży, a le od dobrej wol i urzędujących Niemców i zachowań woj skowych.  

Na podstaw ie ordynacj i wyborczej z 14 styczn i a  1 9 1 6  r .  wybrano Sejm ik  Powiato­
wy. Przewodził mu Józef Jabłoński ,  a w gron ie  reprezentantów ziemiai1stwa znaleźl i 
s ię  m . i n . :  Kaz imierz Kis ie ln icki ,  Anton i  Kulerski , Stan i sław Włodek ,  Tadeusz Woy­
czyńsk i . B y l i  też w Sejmiku „mn iej s i  właścic ie le" ,  a z m iasta Łomży weszl i :  H .  Ep­
sztaj n ,  O. Graw, S. Kurcyusz .57 

1 l i stopada 1 9 1 6  r. władze ogłos i ły ordynację wyborczą do władz miejskich,  zapo­
w iadaj ąc dal sze ustępstwa na rzecz sił miej scowych.  Prawo czynne zyskiwal i  
mężczyźn i po 25 roku życ ia ,  a prawo bierne też  tylko mężczyźni ,  którzy ukończy l i  30  
rok życ ia .  24 radnych na trzy letnią kadencję  m iano wyłon ić  w sześciu kuriach grupuj q­
cych n astępujące osoby : I - z ukończonym „wyższym zakładem naukowym",  II -

właścic ie l i  w iększych przedsiębiorstw, III - drobną wytwórczość i takiż hande l ,  IV -

właśc iciel i n ieruchomośc i ,  V - opłacaj ących podatek mieszkan iowy, VI - pozosta­
łych .  Uznano wówczas w ł�omży, że oto „otwiera s ię  przed nami rozległe pole działal­
nośc i ,  na  którym rodzima i przejęta demokratyczną myślą poli tyka miej ska bardzo wie­
le może działać dla podniesien ia  material nego i duchowego dobrobytu l udności" .58 

Ten optymizm narastał n a  przekór trudnościom dni woj ny i okupacj i .  Rozum i ano,  
że Rosj a  n ie m a  s i ł ,  by wróc ić  do Królestwa Pol skiego, zaś Niemcy tracą i mpet 
w działani ach  frontowych .  Wznowiona 24 grudn ia  1 9 1 6  r. „Wspó lna  Praca" p isała 
o przełomowym momencie i uświadamianej konieczności „nap ięc ia  energ i i  we wszy­
stkich dziedzinach pracy społecznej" .  Z jednej strony dostrzegano nowe wydarzenia 
pol i tyczne ,  „które n iemal gwałtem popychaj ą  n as n a  aren ę  szerszego działania ,  z dru­
giej rosnące przekonan ie ,  że czas wie lki na  stanowczą decyzję" .  

Nie czekano w Łomży b iernie,  postanowiono wprowadzić powszechne nauczanie  na 
poziomie elementarnym.  7-klasową szkołę handlową przekształcono po wakacj ach 
1 9 1 6  r. na 8 -kl asowe Gimnazj um Polskie ,  a w domu S. Michałowskiego przy ul icy 
Dwornej uruchomiomo od 1 5  styczn ia  1 9 1 7  r. kurs przygotowawczy dla  26 osób kandy­
duj ących do Seminarium Nauczycielskiego (dyr. Zygmunt Piotrowski ) ,  przejętego przez 
Polską Macierz S zkolną .  Natomiast 24 l i stopada 1 9 1 6  r. uczczono pamięć Henryka 
S ienkiewicza, wmurowuj ąc tablicę w farze i przemianowując: u l icę  Wesołą na imien ia  
autora „Trylogi i" .  Długo wspominano także uroczystość z 1 4  października tego roku na 
tzw. „Łączce" przy Szosie Zambrowskiej ,  gdzie wmurowano akt erekcyjny poci pomni k  
powstańców 1 863 roku.  Ożywiły s i ę  stowarzyszen ia  zamarłe p o  wybuchu woj ny, n aj ­
bardziej chyba  „Lutnia" .  Politykowano, zachęcano s ię  do zespolenia  wysiłków n arodo-

57 W. Świderski ,  op .  cit . ,  s .  1 32- 1 34.  „Wspól na Praca" 1 9 1 6, nr I .  

5 8  W. Świderski , op. ci t . ,  s .  1 34- 1 3 5 .  „Wpólna Praca" 1 9 1 6, nr I ,  1 9 1 7, nr 2 .  Yom-tov Lewiliski ,  Księga 
wspomnień„ . ,  s .  34. 
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wych. Nie pozostawali w tyle i Żydzi zakładając nowe związki , otwieraj <1c świetl ice,  
bibl ioteki ,  kursy wieczorowe, kooperatywy. Przodowała „Hatechij a", powstało 
w 1 9 1 7  r. Stowarzyszenie Oświ aty Robotniczej ,  odrodził się nawet Poalej -Syjon  (prze­
wodniczy! Jakub S zaj kopt) ,  zawiązał ruch „Mizrachi" .  Przybyło szkół wyznaniowych, 
a od 1 9 1 6  r .  pierwsza lokata wśród placówek o�w iatowych żydowskich należeć będzie 
do Gimn azj um dr. S zymona Goldlu sta. W 1 9 1 6  r. wystartowało i stowarzyszenie (klub) 
sportowe „Makabi" .  Autor Księgi wspomnieri podał n astępuj ącą ocenę:  „W mieście  
panował głód. Był  to mimo wszystko dla Żydów w Łom ży złoty wiek" . 

W l i stopadzie 1 9 1 6  roku zdarzenia  następowały szybko po sobie . W dn iu  czwarte­
go tego miesiąca gubernator łomży ński  rozesłał im ienne zaproszen ia  do około dwustu 
ł omżan .  Zebral i się oni  w n iedziel ę 5 l i stopada w sali gimnazj u m  żeńskiego zaj mowa­
n ego wówczas przez Kreissamt ( starostwo) .  Przed wej śc iem uformował się tłu m  mie­
szkańców miasta, szpaler utworzy l i  strażacy ; wyczuwano niezwykłość momentu dzie­
j owego. Wygl <1d wewnątrz tak opi sał Władysław Świderski : „ . . .  Obszerna sal a  już 
prawie zapełn iona .  Z galeri i  zwieszaj ą  s ię cztery flagi - niemiecka, austryj acka, ture­
cka i bułgarska. Naprzeciwko w dwu szeregach stoj ą żołn ierze n iemieccy. Wśród pub­
l iczności  kręcą się oficerowie i urzędnicy niem ieccy. Na dzisiej szą uroczystość zostali  
zgromadzen i oprócz łomżan przedni  obywatele trzech powi atów:  łomżyńskiego, ko l ­
neri.skiego i mazowieckiego . Wśród zebranych dużo księży, rabi nów w l i sich  czap­
kach, właścic ie l i  z iemskich ,  i n te l igencj i ,  m ieszczan . Pod galerią ustawiono j ednosto­
pn iowe podiu m .  Godzina  1 1  m inut 40. S al a  coraz pełn iej sza;  wchodz i  gubernator 
wojenny generał poruczn ik  v. S taudt. .. " .  Ten odczytał tzw. akt 5 l i stopada, tłumaczony 
zebranym przez S. Kurcyusza.  Cesarze Niemiec i Austro-Węgier deklarowal i utwo­
rzenie samodziel nego Królestwa Pol skiego. Wśród ładnie  i podnioś le  brzmiących 
słów skryto rzeczywi ste zamiary okupan tów, bo Królestwo miało pozostawać sprzy­
mi erzonym z obu mocarstwam i ,  które też zastrzegły sobie o kreś lenie granic n owego 
„pań stwa", a za sprawę najp i l n iej szą  uznały tworzenie armi i .  Gubernator skończył 
czytani e trzykrotnym okrzykiem za pomyśln ą  przyszłość Kró lestwa, orkiestra zagrała 
hymn n iemiecki i c horał „Z dymem pożarów". Obserwator żydowski dostrzegł u czę­
ści  Polaków„skrzywienie na  twarzy",  sala „przyjęła tę dekl aracj ę  z wątp l iwości<( . Na 
S tarym Ry nku odbyła się defi lada, na  gmachach urzędów wywieszono obok fl ag n ie­
mi eckich także flagi biało-czerwone .  Wieczorem z i nicj aty wy Rady Miej skiej zor­
ganizowano wiec dla mieszkańców, zakończony pochodem z pochodniami .  Niewątp l i ­
wie  był to dzień  wyj ątkowy, radosny, choć wie lu j uż wówczas dostrzegało 
dwuznaczności aktu , zakamuflowane intencj e  j ego autorów.59 

26 l i s topada n a  stacj ę  kolejową w Łomży przyjechał transport z 1 Pułkiem Piecho­
ty Legionów pod dowództwem płk.  Edwarda Rydza-Śmigłego . Legioniśc i  przemasze­
rowali w takt dźwięków „Hej ,  strzelcy wraz" odświętn ie  przystroj o nymi ul icami Łom­
ży, zaj m uj ąc koszary porosyj skie przy Szosie Śn iadowskiej .  Odbyła  s ię  defi l ada na  
S tary m Ryn ku,  gubernator n iemiecki życzył pomyś lności  Pułkowi i Królestwu Pol­
skiem u .  Odegrano także „mazurka", przywołuj ąc pamięć Legionów Dąbrowskiego.  
B yły okrzyki ,  nawet płacz wzruszonych mieszkańców. Wieczorem Towarzystwo Wio­
ś larskie wydało w sa l i  restauracj i Czochańskiego przyjęcie  n a  cześć oficerów, w tra­
kcie toastów wymieniono i Józefa Piłsudskiego. W tym przypadku entuzj azm był 

59 W. Świderski, op. cit . , s .  1 25- 1 29 .  We wspomnieniach wyrażono sceptycyzm towarzyszący 

uroczystościom 5 l istopada 1 9 1 6  r. Yom-Tov Lewiński, Księga wspomnień . . .  , s .  3 5 .  
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szczery, spełniły si ę marzenia i polskie woj ska wróc iły do grodu nadnarwiańskiego. 
Ceniono bardzo tę obecność. Legioniści zostal i zaproszeni i na Wigi l ię ,  podczas której 
łomżanie co mogl i ,  to przyn ieś l i  do sa l i  byłego S ądu  Okręgowego. Natomiast  n a  balu 
syl westrowy m miłych gości  powitało Towarzystwo Wioślarskie .  Przybył wówczas 
także E .  Rydz-Śmigły, a noworoczny toast wzn iósł kpt .  Marian Ku kiel . 

Miasto zy skało obrońców, c i  ukróci l i  samowolę niemieckich żołnierzy. Doszło na­
wet do i ncydentu i oficer pol ski  zastrze l i ł  podoficera woj s k  okupacyj nych,  który de­
monstracyj n ie  okazał swą n iesubordynację wobec wyższego stopniem woj skowego. 
Władze zdecydowały s ię  przesunąć w tej sytuacj i  podkomendnych płk.  Śn;igłego do 
Zambrowa,  a 29 kwietnia 1 9 1 7  r. ich miej sce zaj ął w Łomży 4 Pułk Piechoty Legio­
nów płk. B olesława Roj i .  I „czwartacy" zyskali  natychmiast sympatie polskich m iesz­
kańców Łomży. Przy ul icy S ienkiewicza Liga Kobiet Pogotowia Wojennego otworzy­
ła  gospodę l egionową z szyl dem z Orłem B i ały m ,  zapraszano „chłopców" do domów, 
obdarowywano ich ,  a oni  bral i udział w obchodach kolej nych rocznic 1 794, 1 8 30-
1 83 1  i 1 863 roku,  u świetn ia l i  dn i  3 Maja  i Bożego Ciała.  Legi on iści  swą obecnością 
potwi erdzali pol skość tych ziem, ożywi l i  także życ ie towarzyskie ,  nawet rozegral i 
„match foottballowy" .  B l i ższymi i bardziej realnymi  stały się m arzen i a  o własnej s i l ­
nej armi i ,  a redaktor „Wspól nej Pracy" dowodził ,  że „czyn legionowy wziął Naród 
w spadku i Naród sam dopełnić go winien" .  Inny był osąd ludności  żydowskiej ,  która 
o skarżyła żołn ierzy polskich o napady na sklepy i inne przej awy agresj i wobec wy­
znawców m oj żeszowych,  „tak, jak niegdyś czyn i l i  to Rosj anie" .  Zarazem dostrzega­
no, że wśród legionistów by l i  i Żydzi z Galicj i . 60 

W l i s topadzie 1 9 1 6  r. ukonstytuowała się w Łomży Rada Okręgowa Centralnego 
Komi tetu Narodowego, a w grudn iu  i Rada Miej s ka nowej kadencj i .  1 7  grudn ia  w lo­
kalu „Lutni "  przyj ęto rezo lucję :  „Stoj ąc na  gruncie urzeczywistnien ia  aktu 5 l i s topa­
da, ogłaszaj ącego Niepodległość Polski ,  uważamy za n iezbędne dążyć do wydobycia 
i rozwinięcia państwowości własnej ,  i d la  granic jej n a  mocnej i szerokiej państwowo­
ści  mas l udowych" (CKN).  Pod różnymi  szyldami , z poczuciem ważności przeżywa­
nych dni, pracowano w Łomży n a  konto przyszłej rzeczywiście niepodległej Pol ski . 
Za „Wspólną  Pracą" można podać przykłady działań narodowych. Towarzystwo Wio­
ś l arskie i „Lutnia" zapraszały na koncerty, w Towarzystwie Krajoznawczym oficer le­
gionowy Marian Kukiel wygłosił odczyt  n a  temat „Odbudowa paiistwa a woj sko na­
rodowe", wznowił działalność Dom Ludowy, a na scenie teatra lnej zespoły 
przyjezdne i miej scowe amatorskie wystawiały sztuki S. Wy spiańskiego, L. Rydla ,  
G .  Zapol skiej . 6 1 Ofiarnie pracowała Liga  Kobiet Pogotowia Wojennego z E .  Ceberto­
wą i C. D ąbrowską, wzbogacono zasoby B i bl i oteki Miej skiej i m .  3 Maj a, odrodziło 
s ię  Towarzystwo Rolnicze skupiaj ące przeważnie „drobn ą  własność". 

Jak i poprzednio łomżanie zabiegal i o rozwój szkół. Po lska Macierz Szko lna  urzą­
dziła stancj ę  dla młodzieży, prowadziła kursy dla dorosłych analfabetów, odczyty i po­
gadanki. Na przykład 24 lu tego 1 9 1 8  r. Adam Mieczkowski wygłosił pogadankę „O du­
chu dziejów polskich", a sala Towarzystwa Rozwoju  Przemysłu i Handlu nie m ogła 
pomieścić  wszystkich chętnych. PMSz nie tylko nadal prowadziła Seminarium Nauczy-

60 W.  Świderski, op.  c i t . ,  s .  1 3 0--- 1 32 .  „Wspólna Praca" 1 9 16 ,  nr 1 ,  1 9 17 ,  nr 2 ,  8�9, 1 2� 1 3 ,  1 4, 1 5 .  
Yom-Tov, Księga wspomnień . . „ s .  35 .  

6 l Hanna Majewska, Jagna Czochańska-Kruk, Fragmenty życia i działalności Jana Czochm\skiego. 
„Wiadomości TPZŁ", 1 988 ,  nr 4-6; Yom-Tov Lewiński, Księga wspomnień . . . , s .  3 5 .  
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c ie l skie ,  a le  równ ież zabiegała o utworzen i e  Un i wersytetu Powszechnego, n apotykaj ąc 
na l i czne trudnośc i ze strony władz n iemieck ich .  Ogółem w powiecie łomżyńskim 
1 grudn i a  I 9 1 7  r .  i stni ały 1 43 szkoły, z czego większość (78 placówek) zal i czano do 
prywatnych.  W gi manzjum łomżyńsk im w roku szko lnym 1 9 1 4/ 1 9 1 5  przebywało 1 52 
uczn iów, w następnym roku 1 90, w 1 9 1 6/ 1 9 1 7  - 25 1 i w 1 9 1 7/ 1 9 1 8  - 384 ;  pracowa­
ło tu l l nauczycie l i .  W pl acówce żeńskiej pani Korzen iowskiej też przybywało uczen­
n i c :  1 0 1  pobieraj ących n auki  w pocz<1tkach roku szkolnego 1 9 1 6/ 1 9 1 7 , a 1 54 pod ko­
n iec tego roku i już 1 74 zap i sanych na rok następny.  W styczn iu  1 9 1 8  r .  z i nicj atywy 
lomży 11sk iego Koła Polek przybyło i Żeńskie Sem inarium Nauczyc ie lsk ie ,  a pierwszą 
j ego dyrektorką została Jan i na  Dawbor Markiewiczowa. Lokal tej oczekiwanej od daw­
na szkole udostępn i ły władze kośc ie lne przy u l icy Dwornej .  „Nauka początkowo 
w dwóch grupach n i ższej i wyższej odbywała się w prymi tywnych warunkach, a pro­
gram nauczan ia  rozłożony był na sześć lat". Zanosi ło się także na zreformowanie  statu­
su  dwu szkół polskich typu g i mnazj al nego , przyjęło pierwszych uczniów wspomniane 
już  g imnazj um koedukacyj ne dra S zymona Goldl usta.62 . 

Kul ty wowano tradycje ,  wzmacniano n astroj e  patrio tyczne .  Temu cel ow i  służyły 
spotkan i a  i uroczy stośc i z udzi ałem żołn i erzy pułków Legionów, obchody rocznic ,  
w ieczory ku l tural no- l i terack ie .  Adam Chętn i k  zapelował o gromadzen ie  materiałów 
do  monografi i o Ziemi Łomży ńsk iej i przyszłego muzeum regionalnego,  urządzano 
wycieczki kraj oznawcze, a Aleksander Janowski  wygłos i ł  odczyt „Ziem i a  rodzi n n a" .  
Usuwano carsk i e  nal eciałośc i ,  zmieniano nazwy u l i c ,  j es ienią 1 9 1 7  r .  postanowiono ,  
by na  P lac u  Kośc iuszki (poprzedn io  Nowy Ryn ek) stanął pomnik Nacze ln ika, a le 
skończyło s ię  n a  kam i en i u  pami ątkowym . 3 czerwca tego samego roku wyśw i ęcono 
kościół garnizonowy, urządzony w byłej cerkwi .  Sukcesem zakończyły s i ę  s tarania 
o uczczenie  pamięci  ofiar powstan i a  styczn iowego. Wcześni ej na  zebraniu w dniu 6 
s ierpnia 1 9 l 6 r. , padł wn iosek o wznies ien ie pom n i ka „tym,  co poszl i  w bój bez bro­
n i" ,  a o kazj ą  była roczn ica wyruszen ia  na front  „pierwszej kadrowej"  Józefa Piłsud­
skiego. Wmurowano kamień węgielny na „Łączce", miej scu uświęconym krw ią  roz­
strze l anych i powieszonych .  2 l i stopada tłumy zebrały s ię przy kamieniu z wyrytym 
krzyżem,  ustawi onym w ofi erze „B oj own i kom za wolność Ojczyzny".  Charakterysty­
czne ,  że całe to przedsięwz ięcie zreal i zowała młodzież ,  korzystaj ąc j ednak z rad 
i wsparc i a  moral nego seniorów pracy narodowej w Łomży.63 W następnym rozdzi ale 
będz ie  mowa o dz iałan i ach harcerzy oraz przygotowaniach do wal ki  czynnej prowa­
dzonych przez członków Po l sk iej Organi zacj i Woj skowej .  

Od mienn ie  n i ż  w czasach zaboru rosyj skiego, doszło w Łomży d o  zgodnego, śc i ­
słego współdzi ałan i a  Rady Miej sk iej oraz l icznych kręgów społeczeństwa. W m arcu 
1 9 1 7  r. odbyły s i ę  wybory do Rady. Powstały trzy „komitety " :  pol ski demokratyczny, 
pol ski Narodowej Demokracj i  i żydowski . Z n i ch  najw ięcej członków do 24-osobo­
wej Rady wprowadziło to trzecie ugrupowanie ( 1 0  osób), a le łączn ie  Pol acy  zachowa-

62 Rocznik Szkolnictwa Polskiego. R. 1 9 1 9 ,  Warszawa 1 9 1 9, s .  1 9 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 7 ,  nr 1 2- 1 3  i 1 9 1 8, 
nr I .  E. Ogrodnik, Z historii Seminarium Nauczycielskiego (Żeńskiego), „Wiadomości TPZŁ", 1 986, nr 
5-6. W I l  1 9 1 9  roku istniały już  w Łomży: 8-klasowc Męskie Gimnazjum Filologiczne im. Tadeusza 
Kościuszki Jana Hclcmanna (ul . Adamowska 5), 8-klasowe Żeńskie Gimnazjum Realne Marii 
Korzeniowskiej (u l .  Wiejska I l ) ,  8-klasowc Koedukacyjne Gimnazjum Filologiczne dra Szymona 
Goldlusta (u l .  Dworna 22), 4-klasowa Szkoła Męska Filologiczna ks .  Wiktora Supińskiego (ul. Dworna 9) .  

63 „Wspólna Praca" 1 9 1 6, nr l ,  1 9 1 7 ,  nr 1 0-- 1 1 , 1 2- 1 3 ,  1 6- 1 7 . 
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l i  przewagę .  Nie odnotowano ni espodzianki i narodowcy pokonal i  demokratów sto­
sunkiem głosów 8 do 6. Funkcję przewodniczącego obj ął S. Kurcyusz,  m aj <JC za za­
stępcę Zygmunta Piotrowskiego, a na skarbn ika wybrano Bronisława Jabłkowskiego. 
Obowiązki ławników wzięl i na  s iebie :  Kazimierz Antosiewicz, Hirsz  Eps ztaj n , dr 
S zymon Goldlust ,  Franciszek Hryniewicz .  Nadal jednak burmistrzem pozostał Nie­
m i ec Otto Graw, a jego zastępstwo sprawował Polak Jan Lachowicz .  

Z anal i zy budżetu n a  1 9 1 7 r. wyn i ka ,  że władze miej skie przeznaczyły duże sumy 
n a  szkolnictwo , opiekę społeczną,  nadzór sanitarny i pomoc lecznicz<1 oraz na  bezpie­
czeństwo publiczne . Na to ostatn i e  narzekano jednak na łamach prasy łomżyńskiej .  
Jednogłośnie postanowiono przen ieść z Fary d o  s i edziby Rady Miej sk iej sztandar n a­
rodowy, ofiarowany w 1 905 r. Łomży przez proletariat warszawski .64 

Naj większym osiągnięciem gospodarki komunalnej stała się budowa el ektrown i ,  fi­
nansowana z różnych źródeł, głównie jednak dzięki przymusowej pożyczce od m i esz­
kańców miasta. Hale wznoszono sposobem gospodarczym przy Placu Pocztowym (od 
ul icy Polowej ) ,  zaś urządzenia za instalowała berl iń ska firma „Siemens i Schukiert" . 
W kwietniu 1 9 1 7  r. uzyskano jedynie prąd do oświetlan ia  domów i u l i c  w śc i ś l e  okre­
ś lonych godzinach. W końcu roku uruchomiono drugą lokomotywę, co pozwoliło na 
uzy skanie lepszych efektów. Zami erzano wybudować jeszcze i studnię artezyj ską na 
Starym Rynku. 

Różnie bywało z połączeniami komunikacyjnym i  z Warszawą.  Do sto l icy Króle­
stwa doc ierały z Łomży trzy pociągi , z czego dwa przez Małkinię (czas j azdy około 8 
godzin) i j eden przez Wy szków (ponad 9 godz in ) .  Nadal bol ączką numer jeden pozo­
stawało zaopatrzenie ludności w n iezbędne towary, zwłaszcza żywność i to pomimo 
wysiłków spółdzielców, którzy prowadzi l i  wówczas w Łomży cztery sk lepy (kolon ia l ­
ny,  bławatny, piekarniczy, handel s kór), a i s tn iały n adto j adłodajnia ,  kawiarnia i skład 
opału .  Z pomocą próbował przyj ść także oddział Towarzystw Rozwoj u  Przemysłu,  
Rzemiosł i Handlu posiadaj ący skład przy ulicy Dwornej .  W połow ie  1 9 1 7  r. „Wspól ­
n a  Praca" podała n astępuj ące zestawienie strat : z w i n y  woj s k  rosyj sk ich na sumę 
5 6 1 4 1 5  rb , z w i ny woj sk niemieckich - 77365 rb,  łącznie rekwizycj e  rosyj sk ie  -

2748 1 8  rb . łączn ie  rekwizycj e  niemieck ie  - 348085 rb ,  bezpośrednie  dz iałan ia  wo­
jenne - 928 rb. Razem wychodziło około 1 357 ,  4 tys .  rubl i ,  a przec ież  okupacj a  n i e­
m iecka trwała n adal , grabieże nie ustawały, walczyły armie .  Przy podanym obliczeniu 
zwraca uwagę znikomy udział strat poniesionych w wyn i ku bezpośredn i c h  dz iałail 
woj ennych .  Zdawano sobie sprawę, że będą konieczne j eszcze dalsze ofiary, a prze­
cież powtarzano przy różnych okazjach myśl  podstawową:  „Dziś j edynym realnym 
jest  dążenie do niepodległego państwa polskiego" .65 

Z niepokojem natomiast przyjęto wiadomość o kryzys ie  przys ięgowym,  z żalem 
rozstawano s ię z 4 Pułkiem Piechoty Legionów. Dla odchodzących oficerów urz<idzono 
pożegnalną  herbatkę ,  dla wszystkich zaś przygotowano uroczystość na dworcu kolejo­
wym. F. Hryniewicz powiedział wówczas : „Znikacie j ak sen j aki złoty",  a redaktor lo­
kalny  żalił się, że już „nie słychać miłych dla ucha polskiego dźwięków orkiestry i chó­
ru" .  Nie wszyscy jednak legioniści chcieli wyjeżdżać z Łomży, niektórzy z nich zbieg l i  
i zas i l i l i  szeregi Polskiej Organizacj i Woj skowej .  Opustoszałe koszary Niemcy wyko-

64 W.  Świderski ,  op .  cit„ s .  1 35-1 36.  „Wspólna Praca" 1 9 1 7 ,  nr 8-9 . 

65 W. Świderski, op.  cit„ s. 1 73- 175 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 6, nr 1 ,  1 9 1 7, nr 8-9, 1 0- 1  l ,  1 5 , 1 8- 1 9, 

1 9 1 8, nr l .  
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rzystal i wkrótce na zamknięc ie  w n ich zbuntowanych żołnierzy tzw. Pol skiego We­
hrmachtu. 66 To j uż jednak wydarzen ie  związane z ostatnią  fazą okupacj i  w Łom ży.  

6.  Przygotowania i zwycięstwo w listopadzie 1918 roku 

Wśród ogól u łomżan narodowości pol skiej narastało przekonanie o defin i ty wn y m  
zbl iżaniu s i ę  końca obcego panowan ia .  Wielu mieszkańców ogran iczało s i ę  d o  marzeń 
i wyczekiwań, i n n i  rozwij al i  program niepodległościowy, organizowali  nowe i nstytu­
cj e i p l acówki ,  tworzyl i  struktury ekonomiczne,  społeczne oraz pol ityczne.  Jednak 
tylko skauci (harcerze) i człon kowie Pol skiej Organizacj i  Woj skowej przygotowywali  
s ię  konsekwentnie  do walki  zbroj n ej .  Do końca 1 9 1 7  r. obie organizacje utrzym ywały 
ze sobą n ieformaln e  kontakty, u n i kaj <ic uj awnian ia obsad personalnych i dokładnych 
programów. Lepiej zakonsp i rowana była Pol ska Organi zacj a  Woj skowa, powołana 
w Królestwi e  Pol skim przez obóz Józefa Piłsudskiego dla wywołania powstania prze­
ciwko Rosj i .  W początkowym okres ie  prowadzono także werbunek do Legionów, pro­
pagowano koncepcj e  Wodza i j ego n ajb l iższego otoczenia .  

W czerwcu 1 9 1 5  r. central a warszawska podj ęła  próbę u tworzenia o kręgu  POW 
w Łomży. Wy słano w tym celu n ad Narew Witolda Gołęb iowskiego („Ildenfons") ,  ale 
ten po ki lku  dn iach pobytu został zdekonspirowny i aresztowany przez Rosjan . 67 Sy­
tuacj a  zm ieni ła  s ię  zasadn iczo po zajęc iu  całego Królestwa przez woj ska niemieckie 
i austri ackie .  Akcj a  legionowa n ie dała spodziewanych wyników i coraz bardziej l i ­
czono na  utajoną arm ię  w centrum z iem polskich. To tu  miały s i ę  decydować losy nie­
podległości Po l ski . 

Kolej ny m  wysłan n ik iem z nomi nacj ą na komendanta okręgu POW w Łom ży był 
Izydor Galiński . Z pomocą m . i n .  S tefana Kirkikl isa i .Tana Kraszewskiego nowy komen­
dant założył najpierw pierwsze ogn i wa Pol skiej Organizacj i  Woj skowej w Łomży i Wy­
sokiem Mazowieckiem, a w początkach 1 9 1 6  r. także w Szczuczynie .  Trudność podsta­
wową stanowi ł  brak przygotowanych kadr, a pamiętać też trzeba, że zdecydowana 
większość m ieszkańców Łomżyńskiego sprzyj ała Narodowej Demokracj i ,  czy l i  orienta­
cj i na Rosję .  Tym bardziej więc należało szukać współpracowników wśród osób mło­
dych,  przedkładaj ących wolę czynu nad kalkulacje pol i tyczne, zafascynowanych per­
spekty wą szkoler\ woj skowych, pos i adania broni i uczestnictwa w walkach. Andrzej 
Kurpiewski ustali ł ,  że jesienią 1 9 1 6  r. X Łomżyński Okręg POW posiadał „okrzepłą j uż 
strukturę" i prowadzi ł  działania zgodnie z zaleceniami Komendy Naczelnej . 68 

W styczniu (luty m ?) 1 9 1 6  r. Teodor Kleindienst („Gruda") zapoczątkował odbudo­
wę skauti ngu łomżyńskiego, a 24 marca za sprawą Mary l i  Żbikowskiej i pod opieką 
n auczyciel ki Zofi i Grzy mkowskiej odbyła s ię p ierwsza zbiórka zastępu żeńskiego . 
Wśród szarż znaleźl i s ię  wówczas j eszcze:  S tanisław Dębowski „Młot" ,  Ludwik 
Kle i nd ienst  „Stach" ,  Wal ery Dąbrowski  „Lew", .Tan Grzymkowski „Kłos", Hal ina  
i Al ina  Iwan ick ie ,  Mary la  Rdułtowska. S zybko przybywało zastępów i osób ,  by 

66 W. Świderski ,  op .  cit . ,  s .  1 3 1-1 32 .  „Wspólna Praca" 1 9 1 7 , nr 1 6- 1 7 .  

6 7  A .  Kurpiewski, Okn;g Łomżyński Polskiej Organizacji Wojskowej 1 9 1 5- 1 9 1 8 , masz. pracy mgr. w Fi l i i  

UW,  B iałystok l 987 ,  s .  23 .  

68 Tamże, s. 25. Potwierdzeniem i zapisy prof. F. Piaścika, m. in . : H istoria rozwoj u  harcerstwa w Łomży 

w pierwszym I O-leciu, Warszawa 1 982, masz.  
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w końc u czerwca osi<1gnąć po około 60 skautek i skautów. Po wakacj ach tego roku 
wizytator z naczelnej Komendy Związku Skautów Po l skich dokona! l ustracj i formacj i 
łomżyńskich ,  czego następstwem były nominacje na drużynowych d la  T. K le ind iensta 
oraz Z. Grzy mkowskiej ; drużyn a  męska przybrała za patrona Tadeusza Kośc iuszkę, 
zaś żeńska Emi l i ę  Pl ater. Zmalały jednak wówczas stany osobowe do około 40 s kau­
tów i j eszcze m niej szej l iczby dziewcząt. W I zastępie „Czajek" (pozostałe zastępy to:  
„Wrony" ,  „Osy" i „Jaskółki")  zna lazł s ię Stefan  Wyszy ńsk i ,  uczeń w l atach 1 9 1 5-
1 9 1 7  IV i V klasy g i m n azj u m  łomży ńskiego (b .  szkoły handlowej ) .  Przyszły „Prymas 
Tys iąc l ec ia" mieszkał w i n ternac ie przy u l icy Krzy we Koło, często bywał na  roratach 
w farze („Właśn ie  tutaj ,  w Łomży kształtowało się moje  powołanie kapłańskie") , a le  
brał  także udział w wycieczkach skautów do podmiej sk ich  l asów. Schwytany przez 
Niemców otrzymał ponoć nawet karę uderze11 pejczem . 69 

S tanisław Dębowski w swych wspomnien iach utrwal i ł  trudny start skautingu łom­
żyńskiego. Uczono się jego zasad z ks i ążeczki ks .  Zawady „Czuj Duch" i numerów 
l wowskiego „Skauta", poczy naj ąć od formuł prawnych i węzłów. Wios ną 1 9 1 6  r. odby­
wały się wycieczk i ,  na których skauc i przerab ia l i  ćwiczen ia  i gry. Budz i l i  sensację prze­
marszami w szyku, z piosenkam i na ustach .  S tarano się własnymi sposobami skomple­
tować ekwipunek, gromadzono zapasy ży wności tak trudnej przecież do zdobyc ia .  
Pieniądze uzyskano z uprawy warzyw, zbioru ziół,  kolportażu wydawnictw, potem i po­
przez wykonywanie usług rzemieśl n iczych .  Wynaj ętą , ,Izbę" urządzono j uż własnymi  
s iłami .  Ważną innowacj ą  okazało się wydawanie gazetki „Czuwaj" , pisanej ręczn ie ,  
a później odbij anej na  hektografie .  Do zdobywania sprawności i wykonywan i a  dobrych 
uczy nków dodawano coraz większ<1 porcj ę  patriotyzmu,  o czym świ adczy choćby ten 
fragment m arszu drużyny :  „Nie d la  nas Pol ska na papierze, n i em i eck ie  mapy rzuc i m  
precz ,  b o  zrozumie l im j uż,  harcerze, że Polska - to jest Wie lka Rzecz". W dniach 1 -
2 l i s topada 1 9 1 6  r. w Warszawie nast<1p i ło zj ednoczenie k i l ku organ i zacj i  młodzieżo­
wych w Zwi<1zek Harcerstwa Polskiego.  W zjeźdz ie  un ifikacyj ny m  udział wzię l i  i de le­
gaci łomżyńscy : Z. Grzy mkowska, T. Kleidienst, M. Żbikowska. Komendantem 
Męskiego Okręgu XIV (Łomża) mianowano nauczycie la g imnazj um Ju l i ana  Kle i ndien­
sta ,  a komendantką Żeńskiego Okręgu XIV B, też nauczycielkę Z .  Grzymkowską.70 

5 l is topada 1 9 1 6  r. harcerze łomżyńscy zebral i s ię  w swojej Izbie przy u l icy Polo­
wej 8 i pokpiwal i sobie z generał-gubern atora . „Gadania  żad nego na temat «Aktu» n i e  
było . Chłopcy w iedzie l i ,  ż e  t o  n i e  j est ważne . Pol ska będzie taka, j ak<1 on i  zbudują .  
Niemiec tu  n i e  m a  n i c  do gadania" .  S zybko przybywało teraz chętnych do pracy 
w drużynach.  W połowie l i stopada było j uż około stu druhen i n ieco więcej druhów. 
Gawędy, zaj ęc ia  terenowe zm ierzały do lepszego przygotowani a się na wypadek 
g wałtownych zmian . Dziewczęta opanowały trudną sztukę n ies ienia pomocy rannym 
i c hory m ,  ćwiczyły prawość charakteru , dbaj ąc i o „ideową stronę pracy" .  Chłopcy 
częściej wychodzi l i n a  biwaki leśne ,  przerabia l i  musztrę i szyki woj skowe, doskonal i l i  
orientacj ę  w terenie,  spostrzegawczość, poznawal i zasady wal ki wręcz .  Mówi l i  o so-

69 Najnowsze opracowania o harcerstwie łomżyńskim to <lwie prace mgr. napisane na Filii UW: J .  Borysewicz, 

Harcerstwo żeńskie w Łomży w latach 1 9 1 6- 1 939, Białystok 1 990, masz. ;  J. Kocoń, Harcerstwo męskie 

w Łomży w okresie miQ<lzywojennym, Białystok 1 99 1 .  Prof. F. Piafrik w liście z 1 2  V 1 99 1  r. wykluczył 
możliwość ukarania „chłostą" S .  Wyszyńskiego, gdyż harcerstwo było wówczas ruchem jawnyr. i .  

70  S .  Dębowski, Była taka drużyna . . .  Wspomnienia sprzed 30 laty, Warszawa 1 947, passim; E.  Szlcszy1\ska, 

op. cit., s. 1 32- 1 3 3 .  
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b ie :  „My j esteśmy zbratanym zastępem młodzieży polskiej ,  która od l at dziecinnych , 
od ławy szkolnej chce pracować nad sobą, służyć Ojczyźnie «do krwi ostatniej z żył» ,  
św ięc ie  strzec w życ i u  haseł Ojczyzna-Nauka-Cnota" .7 1 

Równ ież w POW po dn iu  5 l i stopada odnotowano szybki wzrost l i czebny, spowo­
downy odej ściem od śc is łej konspiracj i .  Napły wow i ochotn ików sprzyj ały o mówione 
wcześniej wydarzen i a  w Łomży, zwłaszcza zaś pobyt w mieśc ie  żołn ierzy Legionó w. 
Można było l iczyć na pomoc w uzyskan i u  sprzętu , n awet n a  udz iał instruktorów 
w ćwiczen i ach .  Kryzys przys ięgowy i rozwi<1zanie 4 Pułku Piechoty Legionów oraz 
fal a aresztowai1 l atem 1 9 1 7  r. zwiększyły stopie11 trudności w dz iałalności  POW. Ode­
sz l i wtedy naj słabs i  duchem. Dyskusje  budzi wciąż skład społeczny peowiaków. 
W cały m Łomży ilskim bezsprzeczn ie  w tej organizacj i  przeważała młodzież w iej ska, 
natomiast  w m i astach by l i  to głównie  młodzi ze środowisk rzemieś ln iczo-robotn i ­
czych i i n te l igenckich .n 

Po rozformowan i u  Legionów zarówno peowiacy, j ak i harcerze zrozumie l i  potrze­
bę śc iś lej szej współpracy. Zbl iżał się kon iec woj ny, Niemcy nie zamierzal i  j ed nak ka­
p i tu lować bez wal k i .  Zdawała s ię  sprawdzać przepow iednia  z noworocznego n umeru 
„Czuwaj "  o roku „wyczutym w marzeni ach i s nach .  Przyszłośc i świetlanej " .  W wyn i ­
ku  rozmów ustalono,  ż e  drużyna n i e  wejdzie w całości d o  POW, uczyn i <! t o  tylko n aj ­
stars i wiekiem ,  wybran i druhowie i c i  będą przenos ić  do zastępów zadania specja lne .  
Zaczęto od  rob ien ia  p lanów dróg i mostów, rozpoznawan ia  dyslokacj i oddziałów 
i p l acówek n i em i eckich ,  roznoszen i a  poczty. Te zajęc i a  podniosły jeszcze bardziej 
atrakcyj ność służby harcerskiej ,  powstały w Łomży nowe druży ny : II Męska im .  Jó­
zefa Poni atowskiego z komendantem Tadeuszem Schmidtem „Sępem" oraz żeńska. 
Są  j ednak trud ności  z odtworzen iem przeksztalceil drużyn żeI'iskich ,  ostateczn ie  
I Drużyna m i ała  imię  Wandy (przewodziła M .  Żbi kowska, po n iej Hal i na  Jarnuszkie­
w i c zówna) ,  II Drużyn a  była im ien ia  Emi l i i  P later (drużynową Hal ina  Iwan i cka, po 
n i ej Reg i na Żyłko) ,  a przej śc iowo i stniała i III Drużyna  Międyszkolna  i m .  Adama 
Mick iewi cza.  Zespo len ie  wysi łku n iepodległości owego w Łomży od kwietnia 1 9 1 7  r. 
przeprowadzał Leon Kal iwoda-LewiI'isk i  („Grzmot") ,  druh, al e i komendant obwodu 
POW w Łomży, zastępca komend anta okręgu po Janie Kraszewskim „Karskim".  Kali­
woda zam ieszkał u pa11stwa Kraszewskich przy ul icy Polowej . 7 3  

W grudniu 1 9 1 7  r. do koszar zaj mowanych przez „czwartaków" Niemcy sprowadz i ­
l i  około 900 i nternowanych leg ionistów, przem ieszczanych tu  z i nnych obozów. Kosza­
ry otoczono drutem kolczastym,  wzmocniono warty, na  dziedzińcu ustawiono karabiny 
m aszynowe. Wiadomość o przyj eździ e  n iezwykłych gości sprawiła,  że na stacj i  kolej o­
wej w Łomży zebrały s ię tłumy m ieszkaI'iców, w tym także harcerze i peowiacy. Dowó­
d ztwo n iemieckie w tej sytuacj i  zarządziło wyładunek legioni stów poza miastem i do­
marsz nocą do miej sca  zakwaterowania.  To z kolei ułatwiło ucieczkę k i lku Polakom i c i  
n atychmiast znaleźl i  opiekunów. Wspomina jeden z i n ternowanych : „Rozmieszczeni 
w dwóch dużych piętrowych budynkach ,  w zmniej szonej do połowy pierwotnego stanu 
l iczbie ,  pędzimy ży wot w warunkach bardziej znośnych j ak w Szczypiorn ie .  Pamięta 

71  S .  Dębowski, op .  c i t . ,  s .  24-25 (cytaty z pisemka ,.Czuwaj") .  

72 Świadomie dążono w POW do zaktywizowania środowisk robotniczych oraz chłopskich. T .  Nałęcz, 

Polska Organizacja Wojskowa 1 9 1 4-1 9 1 8 , Wrocław . „  1 984, s .  90 i inne; A.  Kurpiewski, op. cit„ s .  36 . 
73 „Czuwaj" 1 9 1 7, nr 8 .  Erwin Dąbrowski, Wspomnienia o Leonie Kaliwodzie-Lewińskim, ŁTN im .  

Wagów, masz. 
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o nas Łomża przez swój Komitet Opieki  i skautów, przyczyn iaj ąc s ię  do poprawy na­
szego w iktu, dostarczaj ąc przyrządów gimnastycznych i ks i <1żek do czytania" (Wi ncen­
ty Solek) .74 Czas wypełn iano także śpi ewami ,  dyskusj am i ,  nawet nauką tańca .  Wymy­
ślano wci<1ż nowe sposoby ucieczek. W mieście powstał tajny  komi tet nies ieni a  pomocy 
internowanym,  harcerze i g imnazj al iśc i  zbieral i żywność, a dziewczęta przygotowywa­
ły opatrunki ,  wieczorami szyły i cerowały żołn iersk<1 garderobę. W celu zebran ia na te 
ce le  w iększej sumy pieniędzy łomżyńskie drużyny ZHP przygotowały przedstawienie 
teatralne trzyaktowej sztuki Nowaczyńskiego „Pułaski w Ameryce" . 

Przetrzymywanych leg ionistów i i ch  łomżyńskich opiekunów zbu lwersował a wi a­
domość o zawarciu przez Niemcy pokojów brzeskich z Ukrai ną oraz Rosj ą. Na mocy 
pierwszego pokoj u (9 lu tego 1 9 1 8  r. ) z Kró lestwa Po l skiego m iała być wyłączona 
Chełmszczyzna.  W obozie łomżyńsk im mówiono z gorycz<),  że okupanc i  chcą j edyn ie  
pozostawić „j ako pai1 stwo pol skie prawy i l ewy brzeg Wisły na szerokość dwóch ki lo­
metrów'' . W m ieśc ie  odbyły s ię w irce  protestacyj ne,  a akcj ę specja lną  przygotowal i  
peowiacy, do n ich  dołączyli  harcerze, przecie wszy stkim ci z ponacldwudziestooso­
bowej młodzieżowej boj ówki utworzonej w styczn iu  1 9 1 8  r. przez T. Kl e ind ien sta. 
„Wszystki e n i emieckie urzędy, mieszkan ia  pry watne, a nawet koszary zostały na noc 
bez szyb' ' .  Wy b i to je  i w w i l i i  zajmowanej przez gubernatora . Akcj a dowiodła,  że 
młodzież jest dobrze przy gotowana do działań pomocniczych w przyszłym powstan iu .  
Okupanci n ie  zatrzymal i  an i j ednego sprawcy, toteż zastosowal i odpowiedzia l ność 
zbiorow<1,  nałożyli na  mi asto kontrybucj ę  w wysokości 20 tysi ęcy marek. Przeprowa­
dzono równ ież aresztowaia i zapowiedziano sroższe kary, j eżel i wyznaczona suma n ic  
zostani e  spłacon a do 25 marca .  Ponadto n a  okres  I O dni  n akazano godz inę policyj n ą  
od 1 9 , zakaz zebrań oraz wzmocniono patrole .  Były t o  d n i  bardzo ważne d l a  k ształto­
wan i a  s i ę  opin i i  o rzeczywistych zami arach Niemców wobec społeczności  po l skiej .  
Zarazem właśnie wówczas napłynęło w ięcej wiadomości z frontów o los ie  byłych le­
g ion i stów J .  P iłsudskiego oraz żołn ierzy z arm i i  rosyj sk iej ,  walczących w Korpusach 
Polskich na wschodzie .  Powtarzano hasło :  „Polska dla Polaków" .75 

Przeci wko pokoj owi  brzeskiemu zaprotestowal i i Żydzi łomżyńscy. Rab i n  Gordon 
wezwał swych współwyznawców do bóżnicy „i po patriotycznym przemówieniu  n a  
rzecz Pol ski , objawi ł  w i mien i u  obywate l i  żydowskich protes t  przec iwko oderwani u  
Chełma. Rówież więc na  Żydów spadła do zapłacenia część kontrybucj i .76 

Życ ie  w m ieśc i e  toczyło s ię  n a  dwóch j akby płaszczyznach :  j awnej i tajnej .  Fun­
kcj o no wały władze n iemieckie ,  n ie  udała s ię majowa próba wprowadzen ia  Pol aka na 
stanowisko burmistrza. Obchody 3 Maj a  wypadły godnie ,  szczegó ln ie  zaznaczy l i  
w nich swą obecność gimnazj al i śc i . Oni też wy stawi l i  fragmenty „Wesela" S .  Wy­
spiańskiego. Wierni wypełn i l i  świątyn ie ,  a tłumne procecj e  wyszły także na Boże C ia­
ło . Jak zwykle cieszono s i ę  z zakończen ia  roku szkolnego, zaś „Wspól n a  Praca" za­
mieściła apel do n auczycie l i  przypominaj ąc ,  że „przy odbudowywaniu Pa11 s twa 
Pol skiego stan oświaty l udu  nas zego pozostawiaj ąc obecnie wiele do życzenia ,  będzie 
j ednym z naj większych c zynn ików' ' .  Oczekiwano też ożywien ia  d ziałalności S traży 
Ogn iowej . Dyskutowano o racj ach żywnościowych i brakach w zaopatrzen iu ,  trwoży­
ły rzesze uchodźców. W pamiętnikach są wzmianki  o pogarszaj ącej s i ę  j akości chleba, 

74 W. Sołek, Pamiętnik legionisty, Warszawa 1 988,  s .  1 97 i następne. 

15 S .  Dębowski , op .  cit„ s .  45-48;  W. Świderski ,  op .  cit„ s .  1 36- 1 37 .  
76 Yom-Tov Lewiński, Księga wspomnień„ „  s .  37 .  
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kawie z palonych żołędz i ,  wyprawach za tłuszczami na wieś .  Wszyscy m ieszkańcy 
m iasta odczuwal i bardzo dotk l iwie przedłużającą s ię  okupację . 77 

Konspi ratorzy bro n i l i  s ię  przed donosic ie lami  i szpiegam i ,  z l ikwidowano nawet 
w Łomży prowokatora . W regionie  podjęły działalność Komitety Popieran i a  Wojsko­
wości Polskiej ,  jednaj ąc ochotników do POW, zbieraj ąc fundusze, n iosąc pomoc techn i ­
czną .  Niezwykle cennym nabytkiem by l i  legion i śc i , zarówno uciekin ierzy j ak i zwal n i a­
n i ,  zwłaszcza po 1 2  l i ca  1 9 1 8  r. , z obozów dla  i n ternowanych. Przyby l i także 
w Łomżyńskie pierwsi „dowborczycy" z korpusów na wschodzie .  Obecność byłych 
żołn ierzy nadawała POW coraz bardz iej bojowy charakter. Wydaje s ię ,  że 
w październ iku-l i stopadzie 1 9 1 8  r. okręg łomżyński POW skupiał 800- 1 200 osób 
zaprzys iężonych.  Przechodz i l i  oni trzy rodzaje szkół :  rekrucką, żołn ierską i podoficer­
s k<1 ,  łącząc w n ich  kurs woj skowy z ideowym i pol i tycznym. Dbano o wyrobien i e  dys­
cypl iny, wiele uwagi poświęcano systemowi łączności (w okręgu organ i zował go Mie­
czysław P iast-Dąbrowski )  i propagandy. Obowiązywał „kurs" na demokratyzację ,  
używano w służbowych odn ies ien iach zwrotu „obywatelu" .  To n i e  przeszkadzało 
w podtrzymywaniu poprawnych lub serdecznych kontaktów z księżmi .  W domach pro­
boszczów i w obiektach przykości el nych przechowywano nawet broń oraz amunicję .  
S tarano s ię o objęcie  swymi wpływami n iektórych żołn ierzy n iemieckich i żandarmów. 

Jeszcze jednym sprawdz ianem s i ł  o kazała s ię  „krwawa środa" 1 6  październ ika  
1 9 1 8 r. , z akcj am i  przec iwko postępuj ącemu rabunkowi kraj u  i dezorgani zuj ącaa łącz­
ność n iemiecką. Takie wystąp ien ia  podnos iły autorytet POW w oczach ludnośc i cy­
w i lnej ,  ale narażały n a  dekonspi rację .  Szkody pon iosła i s iatka peowiacka w Łomży. 
Istotne zmiany nastąpi ły w druży nach harcerskich . Po wyjeździe na  studi a  dotychcza­
sowych l i derów (T. Kle indienst ,  S .  D<1browski , Z .  i J .  Grzym kowscy, M. Żb ikowska) 
komendantką drużyny żeńsk iej została Helena Gepnerówna, zaś I Drużynę Męską i m .  
Tadeusza Kośc iuszk i  przej ął osobiśc ie Leon Kal iwoda i on też k ierował przygotowa­
n iami do rozbraj an ia  Niemców w Łomży oraz okol icy .78 

1 1  l i stopada komendant Okręgu Łomżyńskiego POW Izydor Gal i ń sk i  wydał roz­
kaz : „Zarządzam n atychmiastowe rozbraj an ie  wszystkich Niemców, j acy na  naszych 
z iemiach s ię znajdują .  O i le Niemcy nie będ<1 stawiać oporu - nie  zabij ać . W raz ie  
oporu n ie  tolerować. Rozbroj onych nie brać do n iewoli  a puszczać w pokoj u .  Sprzęt 
woj s kowy zgromadzić i p i ln ie  strzec" .79  W Łomży rozkaz do rozbrajan ia  wydał 
i L .  Kali woda-Lewińsk i ,  uprzedzaj ąc i n strukcj ę  przy wiezioną tu z Warszawy przez 
M. Dąbrowsk iego .  Opracowano plan zajmowan ia  k l uczowych punktów w m ieście ,  
koncentrując uwagę na  miej scach kwaterowani a  s i ł  n iemieckich,  elektrowni ,  dworcu 
kolejowy m .  Kobiety i dz iewczęta powinny  przej mować urzędy oraz magazy ny, doko­
n uj ąc w n ich spi su  i nwentarza .  Wyznaczono też patro le  ul iczne,  warty i dyżury, spo­
soby komunikowania s ię .  Akcj ą  dowodzić m i ał komendant placu, czyl i właśn i e  L. Ka­
l iwoda.  Wcześn iej zebrano Kom i tet Obywate l ski złożony ze zn anych osobis tości 
ruchu narodowego : S.  Kurcyusza (przewodniczący) ,  dra M .  Czarneck iego,  F. Hryn i e­
wicza,  S .  Woyczyńsk iego, J. S toln ickiego i W. Świderskiego .  

W garnizonie n iemieckim n asi l i ł  s ię ferment, wybuchł tu nawet bunt .  Powstała Ra­
d a  Żołn i erska, myś lan o  raczej o ewakuacj i n i ż  obron ie .  W stosunku do stanu sprzed 

77 Relacje ze zbiorów ŁTN im.  Wagów i TPŁ; W .  Świderski, op .  ci t . ,  s .  1 36-1 37 .  
78 J .  Borysewicz, .opc ci f.; s. 20-2 1 ;  J .  Kocoń, op.  cit . s. 1 7- 1 8 ;  E. Szleszyńska, op. cit . ,  s. 1 34. 

79 A. Kurpiewski ,  op.  cit . ,"s.' 56 (na podstawie relacj i  J .  Polaka) . 
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j eszcze kilku tygodni była to zmiana bardzo istotna i ułatwiała ona wy konanie zada­
n ia  peowiakom.  

Początek rozbrajan ia  wyznaczono na godzinę 1 5 .00. W pomieszczeniach Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego odbyło się spotkanie Komi tetu Obywatel s kiego . Za­
p adła decyzj a  pój śc ia  do gubern atora razem z komendantem powiatowym POW Kon­
radem Leśn iewski m .  S ądzono,  że uda s ię  wymusić na  dowódcy woj sk okupacyj nych 
kapi tul ację garn izonu łomżyńskiego.  „Po wysł uchaniu naszych żądań gubernator zdę­
b iał i zapytał n as czy myśmy nie zwariowal i" (M. Czarnecki) .  W trakcie pertraktacj i 
dały s ię  słyszeć strzały. Gubernatorowi zaproponowano,  by z okna obejrzał jedną ze 
scen rozbraj ania przez czwórkę peowiaków dwóch „cesarski ch" . Widz<1c co się dzieje ,  
skoczył do telefonu,  a le  telefon  już  n ie  działał .  S trzały powtarzały s i ę ,  około godziny 
1 6  ( 1 5  .45 według F .  Piaścika) gruchnęła salwa koło s iedziby Feldpo l i zei na u l icy 
S ienkiewicza (dom Ś ledziewskich ,  n r  1 0 . ) .  Śmierte l ną ranę w szyj ę  otrzymał Leon 
Kaliwoda, spieszący na czele patrolu od Ogrodu Miej skiego u l icą Ostrołęcką, przez 
P lac Kośc i uszki ,  dalej Krótką i Dworn ą.  Dowódca polski chyba jako  p ierwszy wy­
strzel i ł  w powietrze , w odpowiedzi padła sal wa. Umieraj <1cego zaniesi ono do najb l iż­
szej sutereny, posłano po lekarza Markiewicza. „W pewnej chwi l i  doktor przestał szu­
kać pulsu, wyj ął z kieszen i latarkę e lektrczną i zaświecił  w oczy Leona .„  «Nie żyje» 
- powi edział l ekarz i opuścił izbę" (J . Grzym kowska-Kleindienstowa) . Inny z peo­
wiaków padł koło synagogi na  u l icy  Giełczyńsk iej i tu dopiero po k i l kunastu minu­
tach udało s ię obej ść Niemców od u l icy Polowej i zmusić  ich do poddania s ię .  Zac ięte 
i wyjątkowo długie potyczki prowadzono z żołn ierzami obsadzaj ącymi  budy nek Se­
minarium Pedagogicznego przy u l icy Zj azd. 

Około 16 zakończyły się pertraktacje z gubernatorem. Ten zgodził  s ię na złożenie 
bron i  i zaprzestanie  walk pod warunkiem, że jedna kompania  pozostanie z karabinami 
d la  zabezpieczenia  ewakuacji Niemców do Prus Wschodnich .  Członkowie zaś Komitetu 
Obywatel skiego miel i ewentualnie zapobiec ekscesom ze strony pol skiej .  Strzały i wie­
ści  o zabitych zaaktywizowały także osoby nie zorgani zowane wcześniej .  Przez całą 
noc trwało wyszukiwanie przeciwn ików i ich  rozbraj anie,  ale sytuację  w mieście już  
kontrolowały patrole z biało-czerwonymi opaskami na  rękawach.  Harcerze ponieśli roz­
kazy do miasteczek i pobl i s kich w iosek . W c iągu nocy i paru dni druhowie i druhny to­
warzyszyli peowiakom , część z n ich stawała się żołnierzami j uż n iepodległej Pol sk i .  

W mieście trwał exodus „niezwyciężonych" Niemców k u  mostowi  na  Narwi .  12  l i ­
stopada o godzin ie  1 1  ruszył kondukt żałobny za sześcioma poległym i  bohaterami ;  w l i­
teraturze powtarza się nazwiska czterech poległych : Jan Bukowski , Franciszek Flor­
czyk, Franci szek Cibas, Leon  Kal iwoda. Nekrolog L. Kal iwody (Lewiilski ,  „Grzmot") 
kończył się zdaniem : Ugodzony kul ą  niemiecką w ostatniej walce o Niepodl egłą Pol skę 
dn .  1 1  l i stopada 1 9 1 8  r." .  Ból z n ieoczekiwanej śmierci mieszał się z radości ą  p ierwsze­
go dn ia  woln ości . W pogrzebie  poległych peowiaków wzięl i udział również „rab in i  
i wielu Żydów - ale  oficj aln ie nie proszono ich  o to" . Około godziny 1 5  byl i  okupanci 
opuśc i l i  Łomżę w komplecie .  Miasto wróci ło do odradzającej się Rzeczypospol i tej .80 

80 Bogata, choć rozproszona l i teratura. Oprócz wymienionych opracowai\ re lacj a  
J .  Grzymkowskiej-Kleindienstowej ,  Mój pierwszy dzieJ\ wolności (w : )  Ziemia ŁomżyJ\ska, t .  t .  I V  . „ ,  s .  
3-8 ; M .  Czarnecki, o p .  c it . ,  s .  4 1 -42; numery „Czuwaj" ,  artykuty rocznicowe ·asie łomżyJ\skiej .  
N a  druk czeka maszynopis prof. Franciszka Piaścika, 7 5  rocznica ��n ... , 'epodleglości .  

„(, j� Wspomnienia z lat szkolnych w Łomży. ;;. „„ ;:;.... l l � U C T t: :•--." �1- Ji 
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